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KONKURS
T Y G O D N IK A  ILLUSTROW ANEGO

„JEŹDZIEC I HODOWCA
Dnia 7 czerw ca r. b. rozegran e zo s ta n ie

WARSZAWSKI E  DERBY
KTO ODGADNIE PIERW SZE TRZY KONIE 
W  PORZĄDKU W  JAKIM PRZYJDĄ DO METY

OTRZYMA 

I n a g ro d ą  — z e g a r e k  z l o t y  
PIER W SZE D W A  K O N IE — II n a g r o d ą  — ż e t o n  z l o t y  
PIER W SZEG O  K O N IA  — III n a g r o d ą  — ż e t o n  s r eb rn y

O D P O W IE D Z I P R Z Y JM U JE  R E D A K C JA  T Y G . „ JE Ź D Z IE C  I H O D O W C A “ D O  D N IA  
10 M A JA , D O  G O D Z IN Y  12 ej W  P O Ł U D N IE .

PRAW DOPODOBNI UCZESTNICY DERBY:
H. ks. Lubomirskiego:

. C ym barka (O szczep i Prawda), 
C sa rn o b re w a  (N ew m inster II 

i Ruń),
C zeczuga (B lue Danube i Pilica).

A. hr. Morstina:
D onna R o sa  (Carabas i R osa­

munda),
D em on (D ea ler  i Rusałka).

A. mrgr. W ielopolskiego: 
D unk ierka  (F ils du Vent i Francja) 
D o rp a t (Morganatic i Riga).

R. Kwiatkowskiego; 
M agnat (Morganatic i Gioconda), 
M ask a rad a  (Morganatic i Sewilla).

M.LlBersona:
A ral (Arak i Alcantara),
V ale ra  (Alaric Victor i P oinsetia).

E. i J. Grzybowskich: 
F o rw ard  (Fils du Vent і Gaffe), 
D zisna (Fils du Vent i Dźwina).

L. J. bar. Kronenberga:
T o o  G ood (B lue Danube і Kara- 

bella),
T eiim en a (Blue Danube і Venezja) 

J. hr. Czarneckiego:
B ijou (Albula і B eata).

I p. ul. Krechowieckich:
!w o (Morganatic і Czafranka).

Ktery Szep ietów :
M urat (M organatic i Ewa), 
D yietantka(D ealer і Blaustrumpf)

S. O stoia-O staszew skiego: 
D ynam o (Carabas i Bombe), 
P ro m ien is ty  (Prom ień i Piruetka)

M. Róga:
Ju lju sz  (F ils du V ent i Gumdrop), 
B y strzy ca  (F ils du Vent і Mani­

toba).
S. M roczkowskiego: 

C zekan (Proporzec i U ciecha).

B. Szwejcera:
Liwiec (O szczep  i Kalena),
C laude D en ise  (O szczep  i Bajka).

A. O lszow skiego: 
T o rp e d a  (Parachute i Pera), 
T o rre a d o r  (Huszar II і Good Luck)

K. Dzierzbickiego:
D ziry t (Bob і Belgja).

XIV p. uh Jazłow ieckich: 
Dagm ara (Cylba i Reine Fiam- 

m ette),
D ry ad a  (M ości K siąże i Fea).'
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Rok IV. Warszawa, 15 stycznia 1925 r. Nr. 1, 2.

PER1CHOLE 5 ]. kl. c.gn, (Sunstar i Pescara), jedna  z lepszych 4 'letnich klaczy 1924 r.
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Do naszych Czytelników.
Skończył się rok pracy trudnej, rozpoczyna się rok jeszcze  trudniejszej. Z  poza  

optymizmu, sztucznie spreparowanego przez doktrynę, z  poza  m gły ułudy, co sam a siebie 
w najlepszej woli łudzi, widać rzeczywistość z  obliczem cbmurnem i czołem, pełnem  troski. 
Troska ta, jak  cbmura wisi nieustannie nad największym i najwspanialszym warsztatem  Polski: 
nad je j ziemią i ponad wszystkiem, co tę ziemię uprawia. Bylibyśmy jednak małoduszni, 
gdybyśm y narzekaniem cbcieli leczyć cborobę. W arsztat ziemi je s t  tak potężny, w ziemi je s t  
tyle mocy utajonej, a niedobytej, że  nie zdo ła  icb wyjałowić nic. Byle znaleźć siłę do wytrwa­
nia, szlachetny w sobie upór i tę przem ożną wiarę w potęgę Narodu, co z  ziemi wyrósł 
i miłością tej ziemi żyje od lat tysiąca. Gorszym od optymizmu, wysnutego ze  sztucznej 
koncepcji myślowej, je s t  nieuzasadniony pesymizm, od którego niema powrotu, pesymizm, 
niszczący powoli, jak  czerw, twardy pień cbcrrakteru, zdolność i entuzjazm  pracy.

Wszystko przemija, a pęd  życia me zmierza nigdy na pobojowisko ideałów, lecz 
zawsze tam, gdzie się je  sieje radosnemi rękoma. Przeminie więc czas burzliwy, okres sp ło ­
dzonego niepokoju, burza, pow stała  przy  koniecznej i duchem czasu nakazanej, przemianie 
wartości.

Ktokolwiek więc je s t  tych spraw blisko, powinien baczyć, aby tego ducha ziemi, co się 
objawił w miljonach pracowników ziemi  —  krzepić. Krzepić, umacniać, napełniać otuchą, 
budzić w nim entuzjazm  uśpiony, lub osłabły. Ziemia je s t  olbrzymem, który łatw o przetrzym a  
wstrząśnienia, choćby wielkie, lecz m ałe i nieznaczne wobec je j  potęgi.

Ponieważ i my służym y tej ziemi, nieudolnie i w ledwie widoczny sposób, ponieważ 
jesteśm y jednem  z  miljona kółek tej przedziwnej maszyny, co wydaje chleb, więc i nasz g łos  
niech się odezwie.

Jest to g łos wielkiej otuchy.
Jesteśm y kronikarzami jednej z  najszlachetniejszych ga łęzi gospodarstwa polskiego; 

piszem y o życiu konia i jego  rycerskich, zwyciężkich zmaganiach się. Sławim y pracę, która  
dźwiga to gospodarstwo usilnie ku wyżynie na miarę europejską.

Zanotowaliśmy z  radością wszystko, co szlachetne zwierzę wypracowało dla Ojczyzny 
naszej. Wypracowało ono siłę i lepszą rasę konia pracującego, wywalczyło największym  
wysiłkiem dumy wielką chwałę olimpijską dla głośnego na świecie od wieków polskiego jeźdźca .

Praca ta  zapowiada się jeszcze  piękniej, jeszcze  uporczywiej i szlachetniej
W miarę tego radosnego rozwoju, zw iększa się konieczność rozwoju służby naszej. 

N asze pismo, które w łaskawości czytelników tyle serdecznego zyskało  uznania, podniecone 
tern, będzie czyniło wszystko, by na uznanie te  zarobić w większej jeszcze  mierze.

Uczynimy w roku każdy wysiłek, aby tak pod  względem treści, jak estetycznego wyglądu 
pismo nasze godne było chwały polskiego konia.

Niech nam czytelnicy nasi pom ogą przez gorącą życzliwość, czynimy bowiem dzieło  
wspólne i powszechne. Życzenia nasze, które im za  to składam y są  takie:

Niech słońce rozwieje te chmury, które wiszą nad rolą polską i nad tymi, co ją  upra­
wiają w trudzie, w ziemi bowiem drzemie po tęga naszej Ojczyzny.

REDAKCJA.
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O Hodowli Konia w Polsce.

Koń, jako praw dziw y tow arzysz człowieka, jest tak 
ściśle zw iązany z jego rozw ojem  kulturalnym  i cyw ilizacyj­
nym, że badania  tego stw orzenia nie m ożna oddzielić od 
biegu historji danego narodu. Swoiste cechy politycznego 
życia i losów w  Polsce czynią ten  zw iązek jeszcze ściślej­
szym i niezbędnym  do uw zględnienia przy opisie i charak te­
rystyce hodow anego u nas konia dla zrozum ienia jego zna­
czenia i roli, odgryw anej w  naszym  
politycznym i ekonom icznym  bycie.
P  owyższe rozw ażania spraw iły, że 
tłem  do niniejszej m onografji konia 
w Polsce jest historia jej rozkwitu, 
upadku i w skrzeszenia.

W yobrażanie głównego pogań­
skiego bóstw a słow iańskich Polan,
Światow ida, niezm iennie z koniem  lub 
przynależnym i do niego przedm iotam i 
jeździeckim i, św iadczy o głęboko zako­
rzenionym  zam iłow aniu naszych przod­
ków  do tego stw orzenia. Z e  lubow a­
nie się w koniu nie zm niejszało się 
z biegiem  czasu w nosić m ożna choć­
by ze znanego zw rotu w ypow iedziane­
go przez ks. P iotra Skargę w jego 
słynnych kazaniach sejm owych (1582 —
1632) „milszy w am  jest syn kobyli 
niźli Syn Człowieczy" oraz z licznych 
zwyczajów i w yrażeń popularnych.

Z arów no gospodarcze jak i poli­
tyczne czynniki kształtow ały to przy­
w iązanie i zajęcie się koniem .

Pierw otna niew ielka gęstość za­
ludnienia, osiadłego na rozległych, 
urodzajnych rów ninach, obfitujących 
w  znaczne przestrzenie znakom itych 
nadrzecznych łąk i pastw isk w spółdzia­
ła ła  z rozwojem  rolniczego i ho d o w ­
lanego charakteru zajęć ludności. Z  po­
m iędzy zaś w szystkich hodow anych 
zw ierząt na pierw sze m iejsce w ybił 
się koń, dzięki swojej w ielostronnej 
użytkowości; naw et m ięso jego było 
w  Polsce chętnie spożyw ane, a  nie 
raz specjalnie w yróżniane, co widzim y 
w  różnych pogańskich obrządkach reli­
gijnych, a także w  określeniu po traw y ze źrebięcia m ianem  
..pieczeni hetm ańskiej“ . Pow szechny obecnie w  naszych nieo- 
św ieconych w arstw ach w stręt i odraza od mięsa, a naw et 
od sam ych zwłok konia objaśnia się gw ałtow nem  zw alcza­
niem przez duchow ieństw o rozpow szechnionych w  pogań­
skiej Słow iańszczyźnie ofiar religijnych, czynionych bóstwom 
z konia.

T ak  pożyteczne w  norm alnem  życiu ludności zwierzę 
nabierało szczególnej w agi w  częstych potrzebach wojennych- 
Najczęstsze p ierw otne w alki polegały na nagłych najazdach

i również pośpiesznych ucieczkach. D o pow odzenia tak 
jednego jak drugiego celu szybkościow e uzdolnienia w ytrzy­
małego, m ało w ym agającego konia były  niezrów nane.

W  dalszym  historycznym  rozwoju do prow adzenia  licz 
nych w ojen a do stałego pogotow ia w ojennego na kresach 
zm uszał nas brak jakichkolw iek naturalnych granic p ań stw o ­
wych, w ym agających dzięki tem u ciągłego bronienia się przed 

zaborczością G ierm anów  z zachodu 
i przed łupiestw em  M oskiew sko-Tatar- 
skiem  ze w schodu N iebaczne osied­
lenie chciw ego i zachłannego niem iec­
kiego zakonu rycerskiego K rzyżaków  
przez ks. K onrada M azow ieckiego 
w  ziemi pogańskich Prusów  spow odo­
w ało d ługoletnie ciężkie zm aganie się 
z żyw iołow ym  gierm ańskim  D rang 
nach O sten . U jarzm ienie zaś Rosji 
przez T atarów  oraz podbojow e dążenia 
potężnej Turcji m ahom etańskiej, zm ie­
rzającej do  zaw ojow ania chrześcijań­
stwa, narażało  nas zdaw na a szczegól­
nie po Unji z Litw ą, jako b ezp o śred ­
nich sąsiadów , na ciągłe walki, które 
przez d ługie w ieki zw ycięzko broniły  
razem z naszą rów nież i dalszą cyw ili­
zację Zachodu.

Rolniczym  w ym aganiom  w  zu­
pełności czyniły zadość drobne, rodzi­
m e koniki o znacznej sile, w ytrw ałości, 
odporności a skrom nych potrzebach .

Rodzim ość tych koni, zrośnięcie 
i przystosow anie się ich do otaczają­
cych w arunków , spraw iają, że p rze­
chow ały się one w niezm ienionym  
typie do obecnych czasów. Szczegó­
łow a charakterystyka i ocena ich bę­
dzie zatem  uw zględniana przy om a­
wianiu końskiego pogłow ia doby te ­
raźniejszej. Na tern m iejscu w ystar­
czy pow iedzieć, że te w ybitnie suche 
i jędrne, typow o drobnokom órkow e, 
niew ielkiego w zrostu lecz znakom itego 
zdrowia, w ytrw ałości i dzielności, a nie- 
w ym agające konie były  w daw nym  
czasie jedynem i przedstaw icielam i sw o­

jego gatunku, służącego naszym  przodkom , następnie zaś 
stanow iły ten drogocenny m aterjał hodow lany, który szczę­
śliwie przekrzyźow any a starannie w ychow any, zapew nił 
tę ogrom ną użytkow ą w artość polskiego konia  i przyczynił 
się bezpośrednio do osiągnięcia zasłużenie rozsław ionych 
czynów  polskiej jazdy. Polski popraw ny chów  koni dąży ł 
przedew szystkiem  do otrzym ania odpow iedniego dla danego 
czasu konia w ojennego, rolnictwo bow iem , jak  już pow ie­
dziano, zupełnie w ystarczająco obsługiw ały m asow o a pier­
w otnie hodow ane m iejscowe konie.

R. Krum pel O 'Connor 
Jeden z najstarszych sportsm anów  T-wa.
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W ieki średnie potrzebow ały  dla zakutych w  zbroje 
zastępów  w ojow ników  rosłych, potężnych, bojow ych koni, 
d la  których rączość by ła  mniej w ażna niż m asyw ność i ciężar 
w  bitw ach a  okazałość w szrankach turniejow ych. Ściera­
jące się często z potęgą niem iecką rycerstw o polskie, b iorące 
żyw y udział w  obyczajach turniejowych w  kraju i daleko  po 
za jego granicam i, starało się o odpow iednie konie i używ ało 
w  sw oich stadach w ielkie i ciężkie ogiery zachodnie, pocho­
dzące przew ażnie z różnych niem ieckich prowincji oraz z H o- 
landji, a pospolicie zw ane „fryzami ". W pływ  tej zachodniej, 
hodow li by ł u nas aż do początku X V  w ieku dość znaczny. 
Z  chw ilą jednak  złam ania niem ieckiej potęgi krzyżackiej pod 
G runw aldem  (1410), stopniowego w chodzenia w  użycie 
broni palnej, oraz wejścia przez Unję z L itw ą w  końcu X IV  
w ieku w  bezpośrednie zetknięcie z m uzułm ańskim  W scho­
dem  zm ienił się rodzaj najczęściej prow adzonych w ojen. 
W  tej też porze potężniejące 
w ciąż Państw o Polskie naw ią­
zyw ało  coraz ściślejszą łącz­
ność ku lturalną z południow o 
zachodnią Europą, interesującą 
się naw zajem  coraz żywiej 
naturalnem i bogactw am i na­
szego kraju, pom yślnie się roz- 
w ijającem i nauką i sztuką oraz 
politycznem  znaczeniem  m o­
carstw a, stojącego niew zrusze­
nie na straży łacińskiej zachod­
niej kultury przed gw ałtow nem i 
szturm am i w schodniego fana­
tyzm u i żądzy podbojów .

Z  różnych w ięc krain i 
naw et z różnych części św iata 
a dw ojaką drogą Polsko-Litew ­
skie państw o czerpało  m ater- 
jał zarodow y d la  sw ej hodowli 
koni.

Przew ażająca część koni, 
zw łaszcza drogocennych ogie 
rów, przybyw ała drogą wojny, 
niegasnącej na w schodnich 
rubieżach w łaściw ie ani na 
chwilę. T ą  drogą przybyw ał 
najw artościow szy m a t e r j a ł ,  
k tórego przez kupno nabyć nie 
by łoby  m ożna. W iele istnie­
jących kronik w spom ina o zna- 
kom item  w zm acnianiu stad ta ­
ką zdobyczą w ojenną. Słynny 
Byerley T urk  by ł również 
zdobycznym  koniem  z obrony 
W iednia (1683), skąd  się następnie do A nglji dostał.

D użo jednak  koni było nabyw anych od kupców  i h an ­
dlarzy, którzy  w iedzieli, że Polska to rynek d la  dobrego  k o ­
nia n iezaw odny. N ie ograniczając się n iem nie j takiem i przy- 
godnem i kupnam i w ysyłano, um yślne ekspedycje (n . p. w y. 
p raw a podkoniuszego Podlodow skiego z r. 1583) na  W schód 
celem  zdobycia przedniego m aterjału . Na blizkość końskich 
stosunków  Polski z O rjentem  w skazuje m iędzy innem i także 
słowo „ogier“ , pochodzący bezpośrednio od tureckiego i wo- 
góle w schodniego „ajger“ .

Z  drugiej znów  strony m asow o wwożono kon ie  z W ę ­
gier tak dalece, że ustaw a sejm ow a (1528) uznała  za  w ska­

zane handel ten ograniczyć. P ozatem  różne piśm ienne 
źródła wskazują na to, że, licznie podów czas przebyw ający 
dla nauki za granicam i kraju, głów nie w e W łoszech, lecz 
także we Francji i H iszpanji, synow ie m ożnych dom ów  na­
byw ali tam  i przywozili do Polski cenny hodow lany  m aterjał 
w koniach

T ak więc lim fatyczne fryzy zostały w krótce zam ienione 
i zatarte  w ielce różnorodnym i lecz jednem u celowi uszlachet­
nienia służącymi bez w yjątku drobnokom órkow ym i końmi.

Całe hodow lane środowisko, w szystkie odnośne wym a­
gania i pojęcia polskie harm onizow ały z sobą i spraw iały, że 
konie w  Polsce w ychow ane cieszyły się rozgłośną i dobrze 
zasłużoną sław ą w kraju i za granicą, choć w łaściw ie rasy 
polskiej w ścisłem tego słow a znaczeniu, skonsolidowanej 
i ustalonej, nie było. K ażdy hodow ał wedle sw ego rozum ie­
nia, krzyżując swoje klacze arabam i, turkam i, tataram i,

persam i, w ęgram i, końm i w łos­
kim i i hiszpańskim i T en  
b rak  ścisłej jednolitości kierun­
ku należy objaśniać z jednej 
strony ogólną m glistością po­
jęć przyrodniczych całej, naj­
bardziej naw et oświeconej 
myśli ludzkiej doby  ówczesnej, 
a  także przyrodzonem u, nawet 
w ybujałem u w  Polsce, indy­
w idualizm ow i jednostki. Cecha 
ta w  tak um iłow anej dz ie ­
dzinie hodow lanej nabierała 
specjalnej jaskraw ości. U lu­
bionego konia nikt sprzedać nie 
chciał, a w ynajęcie rozpłod­
nika nie było m ożliwem  wobec 
przekonania, że „niedopusz- 
czalnem  jest frym arczenie 
uczuciam i tak szlachetnego 
stw orzenia“.

Notorycznie w  czystości 
było chow ane tylko jedno sta ­
do, a m ianow icie za panow ania 
Z ygm unta A ugusta (1543 —
1 572) w  Knyszynie pod kierun­
kiem  koniuszego A dam aM iciń- 
skiego, gdzie, oprócz licznych 
stad  pó ł krwi, było jedno tak 
zw ane „królew skie“, jedyne 
w swoim rodzaju nie tylko 
w  Polsce, lecz naw et w całej 
ów czesnej Europie. Chowano 
tam  bow iem  w zupełnej czy­
stości krw i konie arabskie, ja- 

rując (trenując) je odpow iednio. D alsza, pod  każdym  wzglę­
d em  zgubna elekcyjność tronu spraw iła, że i ta  zadziw ia­
jąca  hodow la została zan iechana dzięki czem u nie zdążyła 
w ydać w łaściw ego owocu.

W szystkie inne, naogół różne, w ychow ane w  Polsce ko­
n ie m ają jednak  niek tóre  w spólne im cechy, w ytw arzające 
p ew n ą  jednolitość typu a  m ianowicie: pochodzenie od tego 
sam ego konia rodzim ego, pow staw anie drogą krzyżow ania 
z końm i orjentalnym i lub  ich pochodnym i, te sam e zasady 
i w arunki w ychow u. A  w arunki te  by ły  bardzo tw arde 
i w spółdziałające z doborem  odpow iednio  dzielnych osob. 
ników . Do rozpłodu najchętniej używ ano ogiery, które się

Z nany sportsm an p. B. W ydżga, Zarządzający Stadniną pełnej krwi 
p. Z oppi, oraz D yrektor Państwowego Stada w Janowie p E. Land.
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wyróżniły w  pochodach i przygodach wojennych. M łodzież 
była wychow yw ana w sposób zbliżony do natury, p rzeby­
wając najczęściej w e dnie i w  nocy pod gołem niebem  na 
starannie w ybranych pastw iskach, zapew niających swem  
oddaleniem  odpow iedni ruch, a różnorodnością terenu zmu 
szających do przystosow yw ania się do różnych w arunków ; 
użytkow anie zaś koni rozpoczynało się bardzo późno od 5 ciu 
a naw et 6 ciu latach. Coś w  rodzaju prym ityw nych wyścigów, 
zwanych zaw odam i koni a poprzedzanych jarow aniem  czyli 
pew nego rodzaju treningiem , opartym  na odpow iednim  ży­
wieniu i ćwiczeniu istniało i nie m usiało być rzadkością, jeśli 
ustalono specjalne, w ym ienione wyżej a rdzennie polskie 
określenie techniczne.

wojnam i N apoleońskiem i. K onie te były  należycie cenione 
i bardzo chętnie nabyw ane przez m iarodajne czynniki państw  
ościennych i to nie tylko jako doskonałe  użytkow e, lecz 
również jako w artościow y m aterja ł rozpłodow y, o czem  
św iadczą choćby dokum enty, opisujące nabyw anie naszych 
stadnych koni w  wieku XVI ' przez duńskiego króla F ryde­
ryka II do istniejącego po dziś dzień  stada  w e Fryderyksber- 
gu lub przez hr. A ntoniego G ünthern  z O ldenburgu ( 1603 — 
1667), założyciela hodow li koni tego im ienia. Eksport koni 
wynosił, w  ciągu X V I i XVII stuleci tylko, koło  600 sztuk 
rocznie a to z pow odu surow ych i bardzo ograniczających 
przepisów  w ywozowych T e przepisy, krzyw dzące do pew ­
nego stopnia polską hodow lę koni, były jednak  bardzo ce-

Pharos 5 1. og. (Phalaris i Scapa Flow), zwycięzca nagr. Duke of Yorks Handicap.

W edług dziś przyjętej term inologji ogrom na większość 
koni stadnych w daw nej Polsce były to konie pół krw i orjen- 
talnej, o różnym stopniu  i różnym  czynniku uszlachetnienia 
czyli mniej lub  więcej zbliżające się do equus caballus nobilis. 
O d koni czysto orjentalnych różniły się one w iększym  wzro­
stem, około 155 cm. stojącej m iary i ogólnym kalibrem  oraz 
nieco grubszą skórą i ow łosieniem . N aogół w yniosłe o dłu­
giej, w ązkiej głowie, szerokiej piersi, średniem  ożebrow aniu, 
krótkich nogach, gęstym , „dzianym “ ogonie i grzywie. 
Konie te  w yróżniały się doskonałem  zdrowiem , w ielką wy­
trw ałością i zahartow aniem , energją i dzielnością a m ałem i 
wym aganiam i.

W  pow yższy sposób hodow ane konie polskie m ają  za 
sobą sław ną tradycję w yjątkow ej w ydajności pracy (Lei- 
stungsfäigkeit), zaczynając od w ieków  średnich a  kończąc

lowe, bo gdy się z niem i przestano  liczyć, to pod koniec 
XVIII w ieku w yw ożono z Polski za granicę już około 20-tu 
tysięcy sztuk koni rocznie, bardzo zubożając krajow e stada.

Z  biegiem  czasu kierunek hodow li zaczął się zm ieniać, 
raczej rozdwajać; w  XVIII w ieku zaczęto znowu sprow a­
dzać konie z północno zachodniej Europy; szczególnym  po ­
pytem  cieszyły się garbonose konie duńskie jako w oźniki. 
Z  czasów  zaś S tanisław a A ugusta ( 'ľ ó l — 1 795) posiadam y 
autentyczne w iadom ości o pojaw ieniu się u nas p rzedstaw i­
cieli koni pełnej krwi angielskiej.

Pom im o tych zm ian pozostał jednak pew ien kult dla 
konia w schodniego co w idzim y w  szeregu orjentalnych s tad ­
nin na naszych południow o-w schodnich kresach ze starą 
Sław ucką hodow lą na czele. S tada w  Sławucie, Białej 
C erkw i, Sawraniu, A ntoninach, Jezupolu, Jarczow cach
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Chorostkow ie, G um niskach, Taurowie, Pełkini, P odhajeży­
kach i w ielu w ielu innych podtrzym yw ały znakom icie po l­
skie tradycje hodow lane, a niektóre, idąc z postępem  pojęć, 
zajęły się częściowo wychowaniem  koni arabskich czystej 
krw i t. j. opartych obustronnie na bezpośrednim  im porcie ze 
W schodu. W yniki tej hodowli tak się wsław iły, że, zarów ­
no rządy  jak i pryw atni hodowcy całej Europy, bardzo  chęt­
nie korzystali z tego czystego źródła drogocennej, a tak  tru d ­
nej do zdobycia krw i arabskiej.

Praw ie pó łto ra  w iekow a niewola polityczna, znacząc 
się złow rogo w  całem  życiu narodu, odbiła się rów nież 
ujem nie na ciągłości i rozwoju 
naszego chow u koni. U trud . 
nione porozum iew anie  się z so­
bą  3-ch zaborów , odrębne w a­
runki po lityczne i gospodarcze 
w  każdym , uniem ożliw iały jaką­
kolw iek ogólno krajow ą akcję 
tem bardziej, że w szystkie zain te­
resow ane bezpośrednio rządy 
zaborcze solidarnie się starały
0 tępienie w szystkiego co polskie
1 o pow strzym yw anie wszelkiego 
odrębnego rozwoju w społeczeń 
stw ie, k tóre  ani na  chwilę nie 
traciło sw ego poczucia narodow e­
go i dążen ia  do sam odzielności.

A  w łaśnie w  tej porze, w 
X IX  w ieku  w eszła  św iatow a 
hodow la na  tory w łaściwego 
rozwoju, została usystem atyzo­
w ana, oparta  na naukow ych pod ­
staw ach  i ujęta w  ram ę teorją 
i p rak tyką  stw ierdzonych m e­
tod. N auka o rasach, p rądach 
krwi, znaczeniu środow iska, teorji 
dziedziczności, ustaleniu cech, 
w szystkie te w ielkie zdobycze 
znalazły zastosow anie przy róż­
nicow aniu poszczególnych o d ­
m ian zw ierząt dom ow ych. Z w ie­
lokrotnienie form życia skłoniło 
do  w ytw arzania specjalnych ty ­
pów  W danym  gatunku, rozwój narodow ego poczucia, 
racjonalne pojęcie ekonom iczne i zootechniczne coraz 
bardziej kierow ały wysiłki do opracow yw ania, kultyw o 
w ania ras m iejscow ych. W szystkie oficjalne czynniki 
rządów  zaborczych w  rozdartej Polsce przeciw staw iały  
się takim  poczynaniom , starając się zatrzeć nasze odrębności 
narodow e, a narzucając sw oją politykę, naginając do  swoich 
potrzeb. U czeni nasi byli siłą rzeczy zm uszeni do służenia 
obcym  sw ą w iedzą i pracą. T em  sie też tłom aczy w  znacz­
nej m ierze, że nasze rodzim e w artości nie zostały  należycie 
zużytkow ane i rozw inięte. H odow ało  się tak, jak  się m ogło 
i co się dało, zaw dzięczając w szystko osiągnięte tylko ini­
cjatyw ie pryw atnej, krępow anej i zw alczanej na  każdym  
kroku i na każdem  polu. A  przecież w iadom ą je s t rzeczą, 
że życzliwa ingerencja państw a, jako zasilającej i regulującej 
ręki, jest n iezbędna  przy szerszych narodow ych poczyna­
niach.

R ozpatru jąc losy hodow li koni w Polsce porozbiorow ej 
a przedw ojennej trudno jest dać jakiś jednolity  ob raz  pon ie­
w aż słupy graniczne pow odow ały znaczne m iejscow e różnice. 
W ypadnie  w ięc przejrzeć kolejno poszczególne zabory.

H odow la koni w  zaborze austrjackim  poszła  przew ażnie 
w  kierunku orjentalnym  chociaż i krew  angielska m iała dość 
licznych zw olenników. W  każdym  razie dom inującym , 
praw ie wyłącznym  kierunkiem  była hodow la konia szlachet­
nego i to w stopniu znacznego w yrów nania. W płynęły  na 
to częściowo w ym ienione wyżej znakom ite stadn iny  m iejsco­
we, posiadające w sw ych stajniach bodaj najczystszą w Euro­
p ie  krew arabską, określaną przez niem ieckiego hippologa 
hr. Lehndorffa jako nieoszacow any skarb. K orzystnie tym 
razem  zaznaczyła się również polityka rządu W iedeńskiego, 
który słusznie uw ażał Galicję praw ie na równi z W ęgram i za

jedyną dostarczycielkę ; rem onto­
w ego m aterjału. D zięki tem u 
przeznaczono d la  galicyjskich 
państw ow ych s t a d  ogierów 
znaczne ilości rozpłodow ców  
przew ażnie crjentalnego a także 
lipieańskiego pochodzenia, z na- 
leżnem  jednak uw zględnieniem  
pełnej oraz pó ł krw i angielskiej. 
W  roku 1913 liczyły stada sta­
cjonow ane w  Galicji 694 ogiery 
państw ow e następująco ustosun­
kow ane pod w zględem  pocho­
dzenia: 69 pełnej krw i angiel­
skiej, 140 pó ł krw i angielskiej, 
75 czystych arabów , 305 (w li­
czając w  to i t. zw. koniki) pół 
krwi orjentalnej, 95 lipicanerów  
i 10 Noniusów.

Nawzajem  austrjacy chęt­
nie nabyw ali do swoich stad 
m łode ogiery urodzone w  Galicji- 

M iejscowe społeczeństw o, 
doceniając posiadane wartości, 
w ydało 2 księgi stadne koni or- 
jentalnych i pół krwi. Jedna 
w ydana w r. 1898 przez K. 
O stoję - O staszew skiego, druga 
w  r. 190) przez Tow arzystw o 
G ospodarcze w e Lwowie.

W ielkie zasługi w  zakre­
sie tak dodatniego rozwoju 

chow u koni w schodnich położył Juljusz hr. Dzieduszycki, 
który, podejm ując osobiste w ypraw y do A rabji, przywiózł 
stam tąd pierw szorzędnej jakości m aterja ł zarodow y.

O rjentalna hodow la w Galicji, ustępując ilościowo W ęg­
rom , jakościowo przodow ała czystością rasy.

Pow ażnie rów nież była prow adzona hodow la pełnej 
krw i angielskiej, W  roku 1913 posiadała  G alicja 284 konie 
pełnej krwi, licząc w raz z przychów kiem .

Z nakom ita galicyjska pół krew  angielska w yróżniała się 
rasow ością i dzielnością, czem u się nie m ożna dziwić, uw zględ­
niając, że ta badzo posunięta  w  krw i pó ł krew  w ykazyw ała 
w  żeńskiej linji zaw sze po kilka pokoleń orjentalnych, opar­
tych w  dalszej generacji na suchym , jędrnym , rodzim ym  ko­
niu  miejscowym.

W  hodow li koni pó ł krw i angielskiej pierw sze m iejsce 
zajęło stado w  D zikow ie Z dzisław a hr. Tarnow skiego, k tó ­
rego konie byw ały  w yróżniane najw yższem i odznaczeniam i 
n a  ogólnych austro-w ęgierskich w ystaw ach i zdobyły sobie 
przodujące stanow isko na  licznych torach w yścigowych 
i konkursach h ippicznych m onarchji.

(D . c. n .) Z d . ‘PokJeWsfci Koziełł.

Pharos prow adzony do wagi po zwycięztwie.
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Bilans sportowo-hodowlany 1924 r.

(Ciąg dalszy 1.

Z akończyw szy z ubiegłym  rokiem  przegląd karjery  
starszych koni, oraz trzylatków , omówiliśmy jakoby p rze­
szłość i teraźniejszość i dziś z początkiem  now o zaczynają­
cego się roku m usim y zająć się przyszłością i rozpatrzeć 
karjerę zeszłorocznych dw ulatków , a na tej zasadzie w ypro­
wadzić pew ne w nioski na perspektyw y naszej hodow li 
w 1925 roku.

Rewolwerowe wyścigi dw uletnie, aczkolwiek rzucają 
światło na przyszłą karjerę w yścigow ca, nie dają jednak 
konkretnych danych, żeby  na  zasadzie tego rodzaju prób 
całkowicie sądzić o w artości przyszłych szermierzy.

Artysta dram. Janusz daje instrukcje swojemu żokiejowi.

W  w ieku dw uletnim  kolosalną rolę odgryw a różnica 
kilku m iesięcy, dochodząca nieraz do  pół roku praw ie w e 
wczesnem  lub późniejszem  urodzeniu źrebięcia. Różnica 
taka stopniow o się zaciera i jeżeli jeszcze w czesny trzylatek 
m a niew ielką przew agę n ad  późniejszym , to czterolatki przy 
równie intensyw nem  żyw ieniu w yrów nyw ują szanse ca łk o ­
wicie. D uże znaczenie m a także w ychów  m łodzieży. G dy 
jedne, intensyw nie żyw ione, form ują się w cześnie, inne 
znów m niej pędzone w  źrebięcym  w ieku, z czasem  dopiero

nabierają w yglądu dojrzałego konia  i rzeczyw istą sw oją 
w artość w ykazują znacznie później.

Ogrom ną, a często decydującą rolę odgryw a nadm ierna 
eksploatacja m łodocianego organizm u, który, szarpnięty  przez 
jakiś wysiłek, n ie  w porę zażądany od niego, nadw ątla  sw e 
zdrowie, pracę płuc, p racę serca, traci chęć do szranek, 
w ycofuje się z w alki przedw cześnie i w yścigow iec taki biega 
znacznie niżej swej praw dziw ej w artości.

N iepobite dw ulatki: Bengali, A lm aviva, Saul, Breve 
Boy, nie odegrały  żadnej, lub bardzo średnią  tylko rolę 
w  w ieku trzyletnim , również było  w ielu derbistów , 
którzy albo nie biegały zupełnie albo też w  w iększych w y­
ścigach dw uletnich nie śm iały uczestniczyć.

Któż m ógł przypuszczać w roku ubiegłym  na zasadzie 
dw uletnich wyścigów, że Falstaff w ygra D erby podczas gdy 
N abab z tej sam ej stajni, nie odegra roli ani w  jednym  
poza grupowym  wyścigu, lub, że H era  jedna z najw ybitn iej­
szych dw ulatków  1923 r., będzie stać na liście w ygranych 
trzylatków  znacznie niżej od H arem a, W ojaka, ba  naw et od 
T am tej i A m ana. Jakie były szanse dow odzić, że Chocim 
wygra znacznie w ięcej od Cylicji.

Na taką  kolosalną zm ianę form y ktoś, kiedyś się w y­
raził, że w pływ a m asa przyczyn uchw ytnych i n ieuchw yt­
nych. W szystkie przyczyny są uchw ytne w edług  m ego 
zdania, a że uchw ycić jest je bardzo trudno nie ulega żadnej 
wątpliwości-

N ajw iększa trudność polega bezw arunkow o w  ciężkim 
zagadnieniu, k tó re  rozstrzygnąć zupełn ie  n ie  łatw o przy sza­
lonej w prost różnicy ogólnego poziom u naszych trenerów  
powojennych, rekru tow anych  z najrozm aitszych sfer branży 
wyścigowej. T a  okoliczność jest przyznam , się otw arcie, d la  
m nie osobiście najbardziej n ieuchw ytna ze w szystk ich trud 
nych bardzo lecz m ożliwych uchw yceń konia wyścigowego,
0 ile kto go bada  i stara się poznać bliżej

W szystko wyżej pow iedziane m ając na w zględzie 
z w ielką nieśm iałością przystępuję do rozbioru szans na 
przyszłość przychów ku 1922 r., na  zasadzie ich dw uletniej 
karjery wyścigowej, no i n a  zasadzie ow ych różnych przyczyn 
uchw ytnych i nieuchw ytnyf h. które, w  m iarę sił swoich,
1 wszelkich innych m ożności postaram  się uchw ycić

Najwięcej ze w szystkich dw ulatków  w ygrała C ym barka,
H. ks. Lubom irskiego, córka kruszyńskiej hodow li O szczepa 
i P raw dy, w  której żyłach p łyn ie  krew  fenom enalnej 
Kincsem .

C ym barka w yszła do startu 7 razy, w ygryw ając 5 pierw" 
szych nagród, raz była drugą, m ając najpierw szorzędniejsze 
szanse na zw ycięztw o i jeden  raz 3 cią, będąc  na prostej 
linji zam kniętą do ostatniej chwili.

Córka O szczepa i P raw dy w ygrała 8,150 zł. ilościowo, 
a jakościowo trzy duże nagrody d la  dw ulatków : Sem icką, 
W idzow ską i Borowna, co zdaw ało b y  się stw ierdzać, że, ani 
dystans, ani kom panja nie przestrasza kruszyńskiej źrebicy.
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C ym barka w ygryw ała na wszelkie sposoby: po m okrym  
i po suchym  torze, prow odząc wyścig z m iejsca do m iejsca 
(N agroda Sem icka), finiszowała w  ^Widzowskiej nagro­
dzie, w  dystansow ej próbie d la  dw ulatków , w  nagrodzie 
B orowna, zdaw ała  się nie w padać w tem po gonitwy, szła 
cały czas w ysyłana podczas, gdy inne konie zdaw ały  się iść 
„w ręku , tym czasem  na finiszu prapraw nuczka K incsem  
okazała  się „w  ręk u “ , gdy jej przeciw nicy byli rozpaczliw ie 
pchani, rezultat: dość łatw e wygranie, chociaż niby w  w alce, 
i w  ten  sposób uzupełniła  szereg klasycznych zw ycięztw , 
k tóre d a ją  bardzo dob rą  opinję kruszyńskiej źrebicy ¡obiecu­
ją jej w ybitną karjerę wyścigową na przyszłość.

U w zględniw szy wszelkie pro i contra zdaw ałoby się, że 
nie w iele ryzykuje ten, kto w  C ym barce widzi najlepszą  
w  przyszłości trzylatkę na ^^Warszawskim stołecznym  torze.

Córka O szczepa i P raw dy o w ybitnych linjach w yści­
gowych, chociaż praw ie sform ow ana, jednak  pow inna się 
przy praw idłow ej zim owej robocie, pogłębić, opuścić nieco 
na nogach, uzupełn ić  i w  tak im  razie rówieśnicy jej b ę d ą  się 
szczycić, że gdzieś tam, lub kiedyś walczyli z k ruszyńską 
źrebicą.

B ardzo szczęśliw ie b iegał i dużo więcej po nad  w y k a­
zaną klasę w ygrał M agnat, hodow li p. F. W ężyka, k tórem u 
w ychow anie syna M organatica i G iocondy przynosi zaszczyt, 
O gierek ten  bardzo  piękny, praw idłow y i sform ow any, jak 
p ięciolatek, zadebiu tow ał w  nagrodzie Próbnej d la 2 1. ogie­
rów i straciw szy w skutek w iny żokieja nieco na  starcie, 
obdarzony  znaczną szybkością, podleciał na finiszu do  nie- 
gotow ego A ra la  i odebrał m u 2 gą nagrodę, nie będąc , ani 
na  chw ilę, niebezpiecznym  d la  zwycięzkiego w ów czas D e. 
m ona. W  nagrodzie K ruszyny M agnat m iał s tart bardzo  
dobry , to też poprow adził wyścig. lecz na  prostej linji D onna 
R osa igrała z nim  jak kot z m yszką i pobiła go bez trudu 
nie w ysilając się o 3/4 dł. Po tym  wyścigu M agnat roztropnie 
w ycofał się z klasy i w ygrał grupow y wyścig, w  w alce od 
Bojara, k tó ry  m iał w ów czas na  torze bardzo  d o b rą  opinję. 
N astępnie  w ygrał bardzo łatw o w yścig pozagrupow y w  p o ­
jedynkow ej w alce z B lady Niko. D w a te zw ycięztw a zachę­
ciły syna G iocondy, żeby znow u spróbow ać szczęścia z k lasą  
stanął w ięc u startu  o nagrodę Sem icką z C ym barką i D onną 
Rosą, k tóra  za w ygranie dw óch nagród po 1500 zł. n iosła 
znaczną nadw agę 4 kg. Ponow na jednak  próba z k lasow - 
szym i przeciw nikam i nie d a ła  dobrego rezultatu  i M agnat 
p rzycw ałow ał ostatni, nie będąc  ani na  chwilę groźnym  dla  
żadnej z p rzeciw niczek swoich.

N astępnie  M agnat w ygrał łatw o wyścig pozagrupow y 
od Iwo, k tórego p rzed tem  uregulow ała k lasow a B ajka i G rula. 
O statn i deb iu t źrebca p. R. K w iatkow skiego w yp ad ł bardzo  
pom yślnie, gdyż w ygrał on w yścig od znacznie od niego 
klasow szego D em ona, który jednak  by ł w ów czas już po za 
w szelką form ą.

Sum a w rażeń  z wyścigów M agnata, że jest to  koń  
obdarzony w ielką szybkością. Jako bajecznie sform ow any 
m usiał w  dw uletn im  w ieku b iegać dobrze, że jed n ak  klasy  
n ie w ykazał, najlepiej dow iódł tego w  nagrodzie K ruszyny, 
gdzie dostając  tak  znaczną u lgę w agi od D onny R osy n ie  
m ógł ani na  chw ilę być z osta tn ią  w  w alce, gdy ta  p rzeg ra ła  
wyścig d o  C ym barki, w ięc na  przyszłość w iele na n iego liczyć 
n ie  należy, tem bardziej, że zm ienił trenera, k tó rem u lw ią 
część w ygranych bezw arunkow o zaw dzięcza.

Po rozegraniu nagrody K ruszyny, znam ienne słow a 
usłyszałem  od trenera  W ełnickiego: „T eraz przynajm niej 
w iem , ze on jest stanow czo gorszy od C ym barki, D onny

R osy, Dunkierki i D em ona, a będę nim  biegał z nimi tylko 
w ów czas, gdy będę przekonany, że nie są  w  należnym  po­
rządku“ .

W  każdym  razie M agnat jest to koń wyścigow y, obda­
rzony dużem i zdolnościam i i pom im o braku  pierw szej sto 
łecznej klasy, po nieudanych debiu tach  w  klasycznych w y­
ścigach w  handicapach liczyć się z nim  trzeba.

Trzecie miejsce podług  wygranych n a  liście zwycięzkich 
dw ulatków  zajęła D onna Rosa, córka C arabasa i Rosa Mun- 
dy, w ychow anka Państw ow ego stada  w  Janowie, biegająca 
w  barw ach hr. Morstina.

Biegała ona 5 razy, wygrała 2 pierwsze, 2 drugie n a ­
grody i raz była bez miejsca. Na gotów kę w ygrała 4200 zł. 
B iegała tylko w  dużych wyścigach.

Nagrodę P róbną d la  dw uletn ich  klaczy D onna Rosa 
w ygrała bardzo łatw o od Dzisny, Czeczugi, Belladony i V e­
nus. N astępny debiut klaczy hr- M orstina był rów nież po- . 
m yślny, gdyż wygrała nagrodę Kruszyny, dw uletni produce, 
od M agnata i Czeczugi. W  nagrodzie im. A  hr. Potockiego 
córka Carabasa i Rosa M undy robi zły nieoczekiw anie wy-

T rener Stanisław Żuber.

ścig: podlata  w  połow ie prostej linji do prow adzącego go­
n itw ę  tow arzysza stajni D em ona, lecz w  końcu nie w ytrzy­
m uje  walki z finiszującem i D unkierką i C ym barką, odpada 
n a  ostatn ie m iejsce, podczas gdy D unkierka u  sam ego celow­
n ik a  pobiła o głowę D em ona, a C ym barka p rzegrała do ostat­
n iego u słupa o kró tką szyję.

W  nagrodzie Sem ickiej, D onna R osa niesie 4 kg. za 
w ygrane  dw ie 1500 złotow e nagrody, w alczy zajadle na 
finiszu z prow adzącą wyścig C ym barką, ulega ostatniej je ­
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dnakże w  końcu o pół długości, n ie podpuściw szy ani na 
chwilę do siebie M agnata, który kończy tu ostatni.

O statni swój w ystęp w ychow anka Janow ska m iała 
w nagrodzie Borowna, gdzie na  dystansie 1600 m tr , cw ału­
jąc z tyłu u stajen robi fenom enalny rzut, w yskakuje na 
pierw sze m iejsca i na  prostej linji zdaje się „cantrem “ zbli­
żać do celownika, gdy tym czasem  rozpaczliwie w ysyłana 
Cym barka zbliża się do niej stopniow o i w końcu za­
czyna się rów nać z k laczą hr. M orstina, ta ostatnia pchnięta 
zmienia nogę i u słupa  ulega o pó ł dług, kruszyńskiej źre­
bicy, z tyłu A ral i D yletantka.

Nr. 1. 2

Na tem  skończyła D onna Rosa sw oją dw uletn ią  karjerę 
wyścigową, odchodząc na zimowy odpoczynek cała i zdrow a. 
K ara źrebica ta, urodzona 28 stycznia, robiła w rażenie konia 
wyścigowego zupełnie sform owanego, i obdarzona dużem i 
zdolnościam i galopow ania, b iegała moim zdaniem  nie dość 
szczęśliwie, gdyż dw ulatką w łaśnie pow inna ona była o d e ­
grać pierw szorzędną rolę. W  przyszłości D onna Rosa m a 
duże szanse zająć m iędzy rów ieśnikam i poczesne m iejsce.

(D. c. n.)
Józef Szempliński-

JEZDZ1EC 1 HODOW CA

K R O N I K A .

K R A J O W A .

— W c z e s n e  m e ld u n k i do D erby 1926 r.
!. Fiora kl. gn. po L iège i S e l ik a F r .J u r je w ic z a iA .h r .  

W  i elopolskiego.
2. Eleonore II kl. gn. po L iege i Ellenay St. Endera.
3. Ergo og. gn. po Fils du  V en t i Cavalla A. margr. W ie­

lopolskiego.
4. E leonore kl. gn. po Fils du  V en t і R eine Fiam m ette

A. margr. W ielopolskiego.
5. U łan og- skgn. po  Blue D anube і V enezia L. J. bar.

K ronenberga. .
6. Umizg og. gn. po Blue D anube і Sirene L, J. bar. Kro­

nenberga.
7. U rw ipołeć og. gn. po Blue D anube i K arabela L. J. bar.

K ronenberga.
8 . U zda kl. gn, po Blue D anube i Judith L. J. bar. Kro­

nenberga.
9. Urwis og. gn. po  C hardonneret i R ose de l’Enfer

L. J. bar. K ronenberga.
10, D unajec og. gn. po T eo rb an  i M edora H. ks. Lubo­

mirskiego.
1 1. E truria kl. skgn. po C arabas i Em ail St. M roczkowskiego.
12. Kimi og. gn. po H arsona i Kittij J. Hulewicza.
13. Fripon og. kaszt, po H arsona i Fox T ro tt J. H ulewicza.
14. Es-D ur og. skgn. po  C arabas i G am m a K. Plisowskiego.
15. E dynburg og. kaszt, po M organatic i Riga К . Pli­

sowskiego.
16. E m bach  og gn. po  C arabas i Dźw ina A. hr. M orstina.
17. Em isja kl. gn. po O iseau Bleu i A m hara A. hr. M orstina.
18. M orgat В. W. og. gn. po M organatic i T opola В. W ydźgi.
19. Cicero og. gn. po R evera i G raisse J. hr. Czarneckiego.
20. Cyganka kl. kara  po H um bug  i C eretée J. hr. Czar­

neckiego.
21. Cecora II kl. skgn. po B ankar O cscse i Cote ď  Am our

J. hr. Czarneckiego.
22. A ntinous og. skgn. po Littoral i Algiers E. hr. H enckel

von D onnersm arck.
23. Jurand og. gn. po M organatic i Czafranka grona ofice

rów I-go pu łku  U łanów  Krechowieckich.

24. Uriel d ’A costa og. gn. po H uszar II i G ood Luck 
A- O lszowskiego.

23- Umykaj Polm oodie kl. gn. po  H uszar II i Polm oodie V  
A. Olszowskiego.

26. T ancerka og. kaszt, po H uszar II i Tilly II A . O lszow ­
skiego.

27. Dolar og. kaszt, po H uszar II albo D ealer i D elightfull
M orning A. O lszowskiego.

28 Druh og. gn. po N ew m inster II i R ózga K. D zierzbic- 
kiego

29. D okkar og. gn. po N ew m inster II i R ola K, D zierzbic-
kiego.

30. D ziadek og gn. po Raróg i Belgja K. Dzierzbickiego.
31. A llier og. gn. po A rak i A lpha M. Bersona.
32. Irun og. cgn. po A laric V icto r i N abotoris M Bersona
33. K asztelan og. sk.gn. po A laric V ictor i K aśka M. Ber­

sona.
34. Luba kl. cgn. po H uszar II i Lalissa M. Bersona.
35 R oksana kl. kaszt, po  M ości K siąże i Z ey n eb  Z . Do- 

bieckiego.
36. D arling og. kaszt, po O szczep i R enia W . C harłupskiego.
37. Elvira kl cgn. po L iege i R osette  W . C harłupskiego.
38. Belg og. gn. po Bob i Perła  A. D aszew skiego.
39 Samum og. gn. po P arachute  i My Baby S. M aryew- 

skiego.
40. E ldorado og. kaszt, po M organatic i R odija S. M aryew- 

skiego.
4L  P an  Leon og. cgn. po Fils du  V e n ti G um drop M. Roga.
42. M enzalaric kl. skgn. po A laric V ictor і M enzala

M. Roga.
43. Bebuś og. cgn po Blue D anube і A rtem is M. Roga.
44. Bina II kl. gn. po Mości K siąże i G alachat M. Róga.
45. Jeannette  II kl. kaszt, po M organatic i Enigm a M. Róga.
46. Brutus og. kaszt, po M organatic i Bursa st. K tery-

Szepietów .
47. M onitor og. gn. po M organatic i G loria st. K tery-Sze-

pietów .
48. M urm an og. gn. po M organatic i Ew a st. K tery-Sze-

pietów .
49. Salwa og. gn. po H um bug i Siam  st. K tery-Szepietów .
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Efektowny skok.

P ow rót z rannej roboty.

50. E kscentryk og, kaszt, po Mości K siąże i F an taz ja  st. 54. G ranat og. gn. po P arachute  i N adzieja E G rzy­
K tery-Szepietów . bow skiego.

51. A lfa ki. gn. po Fils d u  V en t i A m ata R. K w iatkow ­ 55. Eskorta kl. gn. po C arabas i Czerkies E. i J. G rzy­
skiego. bow skich.

52. E den  og. kaszt, po Fils du V en t i B laustrum pf 56. Sanda kl. gn. po M organatic i Gaff E. i G rzybow skich.
E. і J. G rzybow skich. 57. Lazur og. siw y po H ym an  i Lávense J. hr. Mielżyń-

53. Eros og. gn. po C arabes i Saffy E. i J. G rzybow skich. skiego.
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— Handicap O tw a r ty  dla 4 let i st. koni dn. 3 /V  
1925 roku.

R uta
A tina . . ' .
A riinde . 
Perichole 
Falstaff .
T en  
Cis Mol 
A rm enier 
Schlingel 
H appy  lover . 
Eo ipso 
R ozm aryn 
Palatyn .
Beau Point 
Czarodziej 
Barbara Belle . 
Creve Coeur . 
Boruta . 
A ngara .
Edzio 
Circe 
N abab  .
Blue M ontain . 
Hugo 
M arabout 
A z a m a t. 
Lanoline

65
63
63
62
621 h 
61 Vs
59 
61
6OV2
59V2
6072
60 
59
587s
58
57
56
5672
54
5572  
537*
5 5 7 3 
53
55
557*
5572
53

Fragment z  polowania w Sielcu u  ks. O lgierdów Czartoryskich.

Bithur . 
Lukullus 
Mary 
H erson  . 
Swit
La R eine 
La M irabelle 
Sew astopol 
Lelek 
Bagherra

53
547*
527а
54 
53 
52 
52
537*
5372
507*

Diva 
Lotos 
Brenta . 
Cylicja .
H era
Chocim
Em ir
H erburt
Z erw ikap tu r
Lepante
Z aporożec
Floram our
Rock Drill
Sonya •
La V ilanella
Cetynja
Dornach
Cecora .
Bajaderka
Baratarja
Y oungm inster
M ulhouse
Paulette
Bonis
Benjamin
Rosenfels
Ulm en .
Air M arshall 
R êve d ’or 
Confetti 
Caraibe 
D anae . 
Regina .
La M aisonette 
A nitra . 
H arem  . 
D iadem  
M adelon 
Bien Joue 
Neil Desmonc 
T eobald 
Raugraf II 
W ojak .
Aza
Rayon d’or 
M istrz . 
Polette  . 
Cięciwa 
Innocenz 
R esolute 
Brzeszczot 
M oucheron 
A vanti .
M ińsk . 
Czikos . 
Bohater 
Batuta . 
B o b ll  .
Beeth M organ 
Lucifer . 
Surm a .
Lais
M a C oquine

517*
51 
50 
50
497*

517*
517*
5172
52
50 
52 
52
517*
4972
497*

4872
51 
48
477*
4772
49 7 *
4872
4772
50
50
50
50
497*

477*
497*

497*

46
47 
47 
47
477*

4872
46
47
48 
47
47 
46 
46 
46 
46 
44
43 
46
48
44 
44
42
43 
43 
43
41
42
42
43 
41 
41 
41
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R unaw ay Girl 
Pani O la 
A starte  .
G ilka
Dolly G rey 
H elusia 
A lert .
D ouglas 111 
Gisi
Ł aska .
A rsinoe 
Im porte 
X a lap a  
D arling .
A lliance 
B andoline 
A nusia .
T am ta  .
P ride  of B endkow  
A m an .
Brown Princess 
Sow depja 
Brygada 
A  la Bonheur 
S tam ara 
Celestyna 
D zidzi .
Erato
Bella Bam bina 

— H andicap O tw a rty  dla 3 let. koni 3 /V  1925 r.
C ym barka 
D unkierka 
D onna R osa .
D em on .
M agnat 
A ral 
Forw ard 
Iwo
T oo Good 
Bijou 
D ynam o 
M askarada 
D yletan tka 
Dzisna .
C zeczuga 
G rula 
Bystrzyca 
M urat •
D raga .
P rom ienisty  
C zekan 
V alera  .
C laude D enise 
T elim ena 
D riada .
A rogantka 
Juljusz .
T itina  .
D ziryt .
Erie
Tuhaj-Bej 
D um ny

D orpat . . . . • •
Turkaw ka . . . . .  481/2
M anon . . . . .  48 ‘/2
Kirkes . . . . .  . 48'І2
A ssiout . . . • • 481/г
Dunaj . . . . . .  50
Invit . . . . . .  50
Bianka . . . . . .  48
T orreador . . . . .  4 9 і /а
Fakir . . . . . .  491/a
Prom ienny . . . . .  49
Tanina . . . . . .  47
Diavolo . . . . . .  49
Chobot . . . . . .  48V2
T erefere . . . . .  48V2
Im atra . . . . . .  481/2
Tradycja . . . . .  47l¡2
Tajfun . . . . . .  48V2
Fam a . . . . . .  46
Trębacz . . . . .  48
D ulcynea . . . . .  46
Di o me d . . . . . .  44
Im pertynent . . . . .  44
Ballada ■ . . . . . 41
Derwisz . . . . .  43
Troja . . . . .  . 4 0
Banco . . . . . .  47
Bachantka . . . . . 40
Boule de Neige . . . .  40

Fragm ent z polowania w Sielcu u ks. O lgierdów  Czartoryskich

K om eta . . . . .  451/г
T ancerka . . . . .  45l/a
R akieta . . . . . .  45x/2
St. Bronchit . . . . . 47 Va
Liwiec . . . . . .  47
Lena Г. • • • • • 45
Belladona . ■ . • . 44
Cenzor . . . . . .  46
Bajeczna . . . . .  43
M-me de Pom padour . . .  43
Blady Niko . . . . .  44

40
40
40
40
40
40
40
40
40
40
40
40
40
40
40
40
40
40
40
40
40
40
40
40
40
40
40
4 0

6 1 1 / ;  

60 
601/2 
60 V 2 
5 9 '/2 
59

57
5 5 1/2
55
541/a 
54 
53x/2 
53 Va 
53
53
54х/г
52
54
53Va
53 Va 
51
51
5 0 x/2 
50‘Л
52
4 9 х/а 
5 1 Va 
51 
51 
51



14 JEZDZIEC 1 H O DO W CA Nr., 1, 2

Fraszka . . . . 40
Barykada . . . . 40
T eer . . . . . ■ . 40
A lba . . . . . 40
A ł ł a ................................................ 40
Batory . . . . . 40
Re a 40
Bagnet . . . . . 40
Jazon 40
Celja . . . . . 40
A ero . . . . . 40
Tow arzysz Pancerny 40
M ohort . . . . . 50

R eklam acje pp. W łaścicieli koni wyścigowych
ew entualnych opuszczeń ich koni w  handicapach otw arcia 
winny być zgłoszone w  Sekretarjacie Tow arzystw a Z achęty  
do H odow li Koni w  Polsce w  term inie do 15 lutego r- b. 

Późniejsze reklam acje uw zględnione nie będą.

Z A G R A N I C Z N A .

— W A ustrji n a  torze w  F reudenau  n a  liście zw y­
cięskich koni stoi na p ierw szym  m iejscu A lter D raher z w y­
graną 447,500 kor. Jest on synem  M axim a, który  dzięki nie­
mu zajął trzecie m iejsce na  liście zwycięskich reproduktorów . 
Najwięcej w ygrało potom stw o D agora i O ssiana, na jedena­
stym m iejscu stoi D ealer, k tórego biegał tylko jeden  p ro ­
dukt.

134 dw ulatki biegały w  A ustrji w ubiegłym  roku. 
A llgem eine sport Z eitung  podaje ich handicap klasyfika­
cyjny, który zrobiony je s r w ram kach 45 klg. różnicy. N aj­
wyższą w agę otrzym ał Ingram , najniższą H edy.

M Y Ś L I W S K A .

W d ob rach  K onstantynów  u pani E lżbiety hr. 
P later-Z yberk  odbyło się d. 29.X1I z. r. polow anie, na któ- 
rem w  10 strzelb zabito 3 dziki, w  tem  2 odyńce i jed n ą  lo ­
chę, 1 kozła, I lisa i 9 zajęcy. Z  pow odu braku śniegu, tro 
pienie dzików , których w  K onstantynow ie jest k ilkadziesiąt 
sztuk, było bardzo utrudnione, zaw dzięczając też tem u, je ­
d en  ciężko ranny dzik p rzepad ł w  gąszczach. W  rew irach, 
gdzie były dziki, nie strzelano do  innej zwierzyny. K ozioł 
lis i zające padły  w  ostatnim  miocie. Stan sam  doskonały, 
w  każdem  pędzeniu w idziano, k ilka sztuk. Królem  po lo ­
w ania by ł pan  Ludw ik Kugler, m ając na rozkładzie, odyńca, 
lochę i 2 zające. Drugiego odyńca, jak również i kozła za­
bił pan M ichał Stem pkow ski.

—- Dnia 2 6 - g o  l i s t o p a d a  odbyło się polow anie 
u  X ięcia O lgierda Czartoryskiego w  Sielcu (W ielkopolska).

Z abito  w  11 strzelb  1035 zajęcy, 60 kuropatw  i 2 lisy. K ró­
lem polow ania by ł K onstanty hr. Bniński zabiw szy 139 sztuk. 
D rugie miejsce po nim zajęła A dolfow a h r B nińska m ając 
na rozkładzie 120 zajęcy i kuropatw  i 2 lisy.

R ezultat polow ania, która co praw da daleko  odbiega 
jeszcze od rekordów  przedw ojennych (około 2000 sztuk) 
w ym ow nie św iadczy o staraniach gospodarza około zwie- 
rzostanu.

— Dnia 6  l i s to p a d a  odbyło  się polow anie w  10 
strzelb na zające w  K lonow cu u pp. C iorom skich w  W ielko- 
polsce przy udziale m iędzy innem i pp.: K urnatow skiego, 
rotm istrza B. Peretjatkow icza, Łubieńskiego, St. K am ockiego, 
Podczaskiego, Bojanow skiego, D onim irskiego. U bito 1 74 za­
jęcy, 12 kuropatw . Królem polow ania był p. St. K am ocki 
z W ielkich T w orzanic m ając na rozkładzie 29 zajęcy i 3 k u ­
ropatw y.

— Dnia 16 l i s to p a d a  odbyło  się polow anie je ­
dnodniow e w D usinie u p. J. K urnatow skiego w  W ielko- 
Polsce. Z abito  przy w spółudziale pp.: Ponikiew skiego, 
K rzysztoporskiego. Łubieńskiego, Bojanow skiego, St. K a­
mockiego, Brzeskiego, Łubieńskiego, A. K am ockiego i  in ­
nych 189 zajęcy i 10 kuropatw . K rólem  polow ania by ł 
p. St. Kam ocki z W ielkich T w orzanic m ając 30 zajęcy i 4 k u ­
ropatwy.

Dnia 21 l i s to p a d a  odbyło  się polow anie na 
zające u generała Falew icza w  W yciężkow ie W lkp. w  10 
strzelb przy w spółudziale pp.: pułk. Bistrám , por. Possart, 
por. Podczaski, por. Jaczyński, Bojanow ski, rtm . Falew icz, 
Łubieński, St. K am ocki, Siciński, Ż ółtow ski. Z ab ito  147 z a ­
jęcy i 5 kur. K rólem  był p u łk . b r Bistrám z T arnow skich 
G ór z rozkładem  21 zajęcy.

— Dnia 2 9  l i s to p a d a  polow ano W' 10 strzelb 
w  Drobninie W ielkopolska u  pp. S tefanostw a Ponikiew skich 
przy udziale pp  : generała R aszew skiego, Potw orow skiego, 
K um anow skiego, K urnatow skiego, St. K am ockiego, rtm- R a ­
szewskiego, ks. C zartoryskiego, D onim irskiego, dr. H eb a­
now skiego. Z abito  329 zajęcy i 20 kuropatw . K rólem  p o ­
low ania był p. St. K am ocki z W ielkich Tw orzanic.

— Dnia 2 2  grud n ia  odbyło  się m ałe  polow anie 
w  W ielkich T w orzanicach  u pp. S tan isław ostw a K am ockich, 
gdzie w  8 strzelb przy fatalnej pogodzie zabito  152 zające. 
M iędzy innym i byli pp.: D onim irski, Bojanowski, hr, Sta- 
rzeński, K urnatow ski, por. Podczaski, A . Kam ocki, Sta- 
blew ski. K rólem  polow ania był p. Józef Bojanow ski z Nie- 
chłodu m ając 25 zajęcy.

Dnia 1 gru d n ia  polow ano w  Skoraszew icach 
W lkp. u pp. Sypniew skich, gdzie na przestrzeni 350 h. zabito  
190 zajęcy przy udziale  pp.: H enryka hr. Potockiego, St. hr. Po- 
ckiego. Łubieńskiego, St. M ycielskiego, St, K am ockiego, p łk . 
Chrzanow skiego, K ruszew skiego, G ozim irskiego. K rólem  
by ł p. K ruszew ski z W arszaw y.
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CYM BARKA kl. c.gn. ur. w  r. 1922 w  st. W ł. ks. Lubom irskiego.
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W stadzie P O S A D O W O
hr. Stanisława ŁĄCKIEGO

POCZTA I TELEGRAF LWÓWEK (WIELKOPOLSKA)

SĄ  N A  S P R Z E D A Ż :

1. PA LA D IN  II ogier pełnej krwi ang. ur. 1915 r. po 4.
A dm iral H aw ke (G allinule — A dm iration) 
z Paprika (E ager—Cam pine) p. C om m on -  
F estive (inbreding na Isonomy). 5-

2. DELICE klacz kaszt, pel- krw i ang. ur. 7. I. 1919 r.
w  P osadow ię po G rillparzer (G allinu le  :— 
G lockenspiel) A rd Patrick z D ilection (T ar­
qu ín—D ew  Cross). 6.

3. G EN TILLE (C harm ante) klacz kaszt. peł. krwi
ang. ur. 20. III. 1919. w  P osadow ię po K ro­
nos (R om p—Krimml) z K leinchen  (M an- 7.
n e rs—M ission) (C ham ant—M irpah) (Saver- 
nake—B. F iu t) (S t. Sim on—Fact).

CÓ RK A  FOSKI klacz kaszt, pełnej krwi ang. ur 
1917 r. w  Rosji po D arjal (D arley-D ale — 
H azlebeech) z F oska (T ry ton  —H ydra).

LAW INIA klacz kasz t pó ł krw i ang. ur. 1917 r. 
w P osadow ię  po Cato (B irkhahn pe łn a  krew 
ang. O ptim us) m atka  po (G robion pełna 
krew  ang.).

PER EŁK A  klacz kaszt, pó ł krw i ang. ur. 1921 r 
w P o sadow ię  po M areus pó ł krwi ang  m a­
tka po Cato.

P O C Z T A  klacz, kaszt, pó ł krw i ang. ur. 1921 r. 
w P osadow ię po Sonntag (Sonnensbrah l — 
M ortim er) m atka  po Cato.

N °  1, 2 ,  3 ,  5  i 6  u j e ż d ż o n e  p od  w ie r z c h .

&■
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•feТ п л п  ДП ЇДКІ 7 Ї  I R P P  Długoletni trener bar. Stromberga, bar. Palena
1 1 \  Г/\  I c l i i i l  ^ U D L i\  (10 lat), p. M. Bersona (9 lat), Spółki War­

szawskiej, p. Święcickiego — jest wolny i poszukuje zajęcia.

W IADOM OŚĆ W  RED A K CJI TYG. ..JEŹDZIEC I H O D O W C A ".

W KUROZWEKACII
P O C Z T A  S T A S Z Ó W ,  Z I E M I A  K I E L E C K A  5 / \  D O  
S P R Z E D A N I A  D W A  T R Z Y L E T N I E  O C I E R Y  P E Ł ­
N E J  K R W I  A N G I E L S K I E J  W  T R E N I N G U

„ F O X - T R O T T "  (P0MPE\JCI5 -  K R f l S Z K f l  PO JOUR D E  R É T E )  
„ W A W E L ” Rf lR Y  ( P 0 M P E J U 5  -  WOHLKLANQ PO D U N U R E )  

ODA ODPOWIEDNIE DO WY5CIQÓW I NA R E P R O D U K T O R  ÓW.

Siwym Włosom
stopniovo.nieznacznie dla otoczenia i trwa- 
le przywraca dawny pierwotny kolor pe­
wny i wypróbowany zupełnie nieszkodliwy
s s O l ^ I E t S T T I l
( - r  ^  e>TVe-r»Clt

I foVLT Ю rlł"! c\i* o t  —« • v ̂  Л n. « • л _ ■

М Г Е І!
., \  « feto  * W iry) *
Wory jednocześnie niszczy łupież.,nadaje 
włosom miąkkość, cudny i naturalny pc- 
fyskc jest niezawodnym środkiem przeciv  
SIWiźnie. 0 o nabycia w pierwsŁsktad. apt. І pert

Parfumerie. ďorienU
V arsov ie-

Antyseptyczny płyn VESTA
j e s t  n iezaw o d n y m  ś ro d k iem  przec iw  

p ry szczo m , w ąg ro m  i z a p a len io m  sk ó ry .

P ie lęg n u je  i m a tu je  cerą. P rzy  s to s o w a n iu  p łyn u  V £ST/ł 
p o  g o len iu  p an o w ie  n ie  u ży w ają  w o d y  k o lo ń sk ie j ani 
pudru . P ły n  VESTA s p rz e d a ją  w ię k sz e  s k ła d y  a p te c z n e  

i p e rfu m e rje . P a rfu m e rie  > •' i ł

WKRÓTCE WYJDZIE Z DRUKU

„Koń pełnej krwi angielskiej w P o lsce”
napisał K A ZIM IERZ STO LPE

Zamówienia przyjmuje Księgarnia Rolnicza Nowy-Świat 35 
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Założenie pierwszorzędnego placu wyścigowego 

w Lasku Bulońskim.

W iadom em  jest, iż po Anglji najpow ażniejsze wyścigi 
konne odbyw ają się we Francji — i wogóle hodow la rozmai­
tych ras koni stoi na wysokim  poziom ie Do selekcji jednak 
i należytej oceny rozwijającej się hodowli koni pełnej krwi 
n iedostaw ało przedew szystkiem  w Paryżu rzeczywiście odpo­
w iedniego toru.

Z a  N apoleona III, o którym  wyrażano się, iż przy po­
m ocy H ausm ana przebudow ał nadsekw ańską stolicę, został 
o tw arty 1857 r. pierw szorzędny hippodrom .

Były to lata upojenia po zwycięzkiej wojnie krymskiej, 
lata poprzedzające wojnę w łoską Napoleon III rósł w  zna­
czenie i siłę. Paryż przyciągał tysiące cudzoziem ców, po 
m iędzy niemi i rosjan pragnących poznać, pom im o przegra-

N owe pole w yścigow e położone jest m iędzy Sekw aną 
a Laskiem  Bulońskim i z jednej strony jest ograniczone m ły- 
nem  de  la G alette, a z drugiej piękną posiadłością p. Rot- 
szylda z m iasteczkiem  Boulogne". 5X^spaniałe pole było od­
dane T ow arzystw u Z achęty  (zaznaczam  Tow arzystw o rozpo­
częło sw ą działalność w 1834 r. i położyło wielkie zasługi) 
przez m iasto Paryż w dzierżaw ę na lat pięćdziesiąt z w arun­
kiem , że T . Z. w zniesie sta łe  trybuny"), podług kosztorysu 
dw óch budow niczych pp. D avioud i Badly, 300,000 fr. 
w ysokości, stosując się do p lanu uprzednio przygotow anego. 
Nowy hippodrom  jest całkow icie zadarniony i zaw iera dw a 
tory których jedna część łączy się. M niejszy tor długości 
około 1900 m tr odznacza się w ybornym i zakrętam i i jest na-

SgSa

nej wojny, najpiękniejszą ze stolic europejskich i zakosztow ać 
jej nęcących rozkoszy. Przybył też w kw ietniu 1857 r., 
w ielki książę K onstanty (k tóry  1863 przez kilka m iesięcy był 
nam iestnikiem  w K rólestw ie Polskiem ). Ż ycie wrzało, k i­
piało w Paryżu, dw ór Tuileryjski był olśniew ający Któż 
w  tym  czasie m ógł przew idzieć 1870 rok!

Z w racając się do założenia wielkiego klasycznego toru, 
to znajdujem y ciekaw e szczegóły w  nowoczesnej Ilustracji *) 
Francuskiej.

„O ddaw na już stw ierdzono — pisze p. H. Grignan 
w  Ilustracji Francuskiej—iż grunt na  Polu M arsow em  przed­
staw ia duże niedogodności, ale w  braku odpow iedniego 
pola w okolicach Paryża nim  się posługiwano. Dziś Paryż 
nie m oże już nic zazdrościć m iastom  angielskim , najlepiej 
pod  tym  w zględem  uposażonym .

*) Illustration Journal Universel 2 Mai 1857 oraz M anuel des 
Courses W. de Mirabel 1867.

kreślony w  kierunku biegu rzeki, w ielki zaś tor p rzedstaw ia 
obw ód 2800 mtr., cały obszar gruntu zaw iera 62 hektary.

N a lewo położona jest duża trybuna długości 35 m tr. 
a rów nież w ielka trybuna mieści się w  tejże linji na praw o 
i w niej rezerw ow any jest p rzedział dla członków  T o w a­
rzystw a Zachęty. W  oddzielnej części trybuny zw anej cesar­
skiej są też specjalne miejsca: dla m inistra rolnictwa m ini­
stra przem ysłu, robój publicznych, prefekta Sekw any, p re ­
fekta policji, rady miejskiej i w ysokich zaproszonych gości. 
N a w ierzchu obydw óch w ielkich trybun są zrobione tarasy 
z siedzeniam i na  stopniach, na których m oże się pom ieścić 
od 300 — 400 osób.

*) Term in dzierżawy upływ ał 20 czerw ca 1906 r., ale przed jego 
upływ em  1891 r. został odnowiony — T ouchstone Les en France. D e ­
kret 1854 r. stanowi, iż pole Longcham ps jest przeznaczone na publiczne 
wyścigi konne.
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N a dole wielkiej trybuny są rezerw ow ane ładne salony 
dla pań, bufety i oddzielne pom ieszczenie d la „w ag“ żokie- 
jów, przed i po wyścigu.

Na dzień otw arcia w yścigów w Lasku Bulońskim czyli 
25 kw ietnia, tem peratura była bardzo chłodna i d ą ł przej­
m ujący północny w iatr. Przykra ta pogoda, jak m ówili z żar-

?

T ak  zw ane .encein te  du passage .w łaśc iw ie  obszerne tem  paryżanie, znam ionow ała w łaśnie oczekiwany przyjazd
m iejsce-w yłącznie dla p rzeprow adzania i siodłania koni wy- w ielkiego księcia Konstantego.
ścigowych, jest zakreślone w rodzaju ogrodu z łączką po Pom im o dnia nieposiadającego czaru wiosny napływ

a S f f l n i i

<\\Ш/

í l  “  Ш И

i r s l r r ^ . '  hu l.lldñT T í

UÇSi

i

środku. Z najdu ją  się i gąszcze drzew , różne niezw ykłe 
rośliny i kw ietniki. O kólna droga jest przygotow ana dla 
przeprow adzania  koni. Na w ejście do „enceinte“ należy się 
zaopatrzyć w bilet ceny 20 fr. — dla dam  10 fr. (nie w yda­
w ały ich jednak  kasy ale kom isarze wyścigowi).

w idzów  był bardzo duży. W ytw ornych i eleganckich p o ­
wozów' różnego rodzaju założonych w  cztery (a la daum ont) 
d w a  i jednego konia, były  całe szeregi. Paryż nie był 
jeszcze zeszpecony, a pow ietrze zatru te dym em  niezliczonej 
liczby sam ochodów . W yścigi ów czesne m iały sw oje piętno
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zupełnie odrębne, niezwykłej m alowniczości, szyku, wytwor- 
ności.

Z e  św iata oficjalnego przybyli na wyścigi książę H iero­
nim Bonaparte z synem, pp. Fould, Rouher, D elangle, de 
Royer, m arszałek M agnan i inne znane osobistości.

Program  dnia obejm ował pięć wyścigów z nagrodam i 
jak na nasze czasy bardzo skromnemi, albow iem  wynosiły 
od 1000 do 6000 franków. O statnia nagroda (daw ana przez 
m unicypalność) m iała nazwę m iasta Paryża i by ła  prze­
znaczona dla 3 1. i st. og. i ki.

W yścig ten jednak nie m iał nic w spólnego z W ielką 
N agrodą m iasta Paryża rozegraną po raz pierw szy 1863 r. 
W ielka nagroda podówczas składała się z przedm iotu  sztuki 
ofiarowanego przez cesarza i ze 100,000 franków  danych 
w połow ie przez m iasto Paryż, a w połow ie przez sześć 
w ielkich  stow arzyszeń kolei żelaznych. W yścig był m ię­
dzynarodow y i w yłączny — jak i po dziś dzień — dla 3 1. 
ogierów i klaczy.

N agroda zaś m iasta Paryża należała do starych nagród, 
niemniej, pomimo dochodów, które wyścigi przynosiły miastu, 
m unicypalność kw estjonow ała nieraz w ypłatę nagrody np. 
w  1848 r. nie w ypłaciła jej zupełnie i była w liczona do ogól­
nego budżetu. 1849 r. była znów przyznana, a 1864 r. w y­
ścig zam ieniony został na „international handicap" — prze­
strzeń 3200 metrów.

Do najw ażniejszego wyścigu w dzień otwarcia toru 
w Longcham ps stanęło 8 koni z pośród 12-tu zapisanych.

W  liczbie w spółzaw odników  by ł znany M onarque (po  n im  
słynny G ladiateur) hr. Lagrange. M onarque jednak n ie  
u trzym ał już sw ej trzyletniej „form y", gdy biegał bez p rze ­
granej. Jako  czteroletni już by ł w yprzedzony przez „R o n z i“ 
pani L atache de  Fay. Pom im o rzuconego ciénia na jego  
sław ę 5 1. M onarque n iósł nadw agi 23 kg. Stanął p ierw szy  
„Potocki , znanego hodow cy p. A. Lupin, w yprzedzając je d ­
nak  „M arville“ pani L atache de  Fay tylko o pół głow y. 
M onarque zajął trzecie m iejsce. T ak i by ł dzień in augura­
cyjny w spaniałego  toru w Lasku Bulońskim . Nagrody m ogą 
się nam  w ydaw ać m ałe ale konie  o n ie w spółzaw odniczące 
były  końm i niem ałej w artości, i n iem ało się przysłużyły d o  
rozwoju hodow li francuskiej. N ależy zaznaczyć, iż za N ap o ­
leona 111 hodow la i wyścigi zrobiły  bardzo duże postępy* 
R epublika jednak  ogłoszona w e Francji po Sedanie, po u p a d ­
ku cesarstw a 1870 r., n ie  tjdko n ie  okazała się przeciw niczką 
w yścigów  i konia krw i, ale dopom ogła do ich dalszego, 
potężnego rozwoju.

Po św iatow ej wojnie, po olbrzym ich stratach, k tóre p o ­
niosły w  koniach państw a w ojujące kontynentalne, F ran c ja  
stosunkow o w  niezbyt długim  przeciągu czasu pow róciła do  
rów now agi. W yścigi zostały w znow ione. Tory w  L o n g ­
cham ps, A uteuil są znów pierw szorzędnym i hippodrom am i 
i przyciągają nietylko hodow ców  i sportsm enów , ale i ca ły  
highlife m iędzynarodow y, d la  k tórego Paryż pozosta je  
zaw sze p ierw szą stolicą św iata.

St. Wołowski-

*

O Hodowli Konia w Polsce.

(Ciąg dalszy).

W  Galicji czynne były 2 tory wyścigowe: w e Lwowie 
założony w  r. 1842 i w  Krakow ie w  r. 1891 ; następnie w ro­
ku 1895 był założony, prowincjonalnego znaczenia, tor w Ry­
m anow ie.

Jako specjalną hodow lę a postaw ioną na  zupełnie wzo­
rowym  poziom ie należy wym ienić hodow lę kłusaków  am e­
rykańskich A ndrzeja hr. Potockiego, stado W ola Krzeszowice 
pod Krakowem-

Posiadanie p rzez Galicję autonom ji gospodarczej z Sej­
mem  K rajowym  w płynęło na zaopiekow anie się także ho­
dow lą m iejscowego konia, który, bądź jako hucuł, bądź 
jako „konik", uszlachetniony koń chłopski, m iał sw ych przed­
stawicieli w odnośnych stadach  ogierów. W  Radow cach

i w  filji ich Suczynie hucuły by ły  naw et hodow ane z ram ie­
n ia austrjackiego rządu.

H odow la koni w Księstw  e Poznańskiem , jako zach o d ­
niej części Polski i w skutek tego dalszej od źródeł nabycia  
konia orjentalnego była bardziej skłonna do przyjęcia w zo ­
rów  niem ieckich. P rzew ażający tu kierunek to hodow la 
grubszego pó ł krwi konia rolniczego i rem ontow ego. T a  
ostatnia by ła  bardzo popierana przez rząd niem iecki i w y­
niki jej były o tyle dodatnie, że rem onty poznańskie rów nały  
się z rem ontam i w schodnio-pruskim i, otoczonym i tak sp e ­
cjalnie pieczołow itą opieką państw ow ą. Poznańskie m iało  
dane do prześcignięcia w spółzaw odnika, ale w zględy po li­
tyczne spraw iały, że przy rozdziałach ogierów  polska ho-
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dow la była obsyłana m aterjałem  rozpłodow ym  po  części 
drugiego rzędu. M iędzy temi mniej w ięcej 400 ogieram i 
przew ażały ogiery w schodnio-pruskie i hanow ersk ie , dalej 
szły graditzkie, z Beberbeck, oldenburgskie, a ostatn io  co­
raz to zw iększała się ilość urodzonych w  Poznańskiem .

Państw ow e stada m iew ały zaledw ie do 25 ogierów  p e ł­
nej krwi, a i pryw atne były też nie liczne; k laczy  pełnej 
krwi znajdow ało się w  tej dzielnicy do 40 sztuk; w yścigi 
poznańskie m iały charakter bardziej sportow o-oficerski niż 
hodow lany.

Ilościowo w yrażona hodow la koni w ynosiła do 300,000 
sztuk rem ontu, przew ażnie dla kawalerji, dostarczano  m niej 
w ięcej 850 sztuk rocznie; rząd zakupyw ał koło 20 ogierów  
rocznie.

Jakościow o była  to hodow la system atyczna, u jęta 
w  przepisy praw ne z obow iązkiem  licencyjnym  i rozpow ­
szechnioną re- 
gestracją kia 
czy. „ Księga 
rodow odow a“ 
była założona
w r. 1896.

H odow la 
Pom orska, p o ­
siadająca od ­
dzielne p a ń ­
stw ow e stado 
ogierów, liczą­
ce około 200 
szt. by ła  zbli­
żona do P o ­
znańskiej, ty l­
ko w ten d en ­
cjach ludności 
bardziej s- i ę 
m oże zazna­
czało dąże 
nie do konia 
grubszego.

Śląsk zaś, w  zw iązku ze sw em  w yjątkow em  u p rzem y ­
słow ieniem , hodow ał praw ie w yłącznie konie  lim fatyczne; 
na jego terenie działało również jedno stado państw ow e.

Najm niej skoordynow ana choć z natury  rzeczy najroz- 
leglejsza hodow la by ła  prow adzona w zaborze rosyjskim . 
Jak n ikła była tu pom oc i opieka rządu w skazują stosunki 
w  K rólestw ie K ongresow em , gdzie na 1,300,000 koni było 
tylko 100 ogierów państw ow ych, nie istn iały  jakiekolw iek 
przepisy  licencyjne ani regestracyjne z w yjątkiem  pełnej 
krwi, k tórą  obow iązyw ały zapisy w  ogólno rosyjskim  stud- 
booku.

Z a  w yjątkiem  zaledw ie kilku stadnin  arabskich , p row a­
dzonych w  znacznej czystości na terenach K ongresów ki, 
punk t ciężkości orjentalnej hodow li znajdow ał się na  p o łu d ­
niow o-w schodnich kresach Polski, na Podo lu , U krainie 
i W ołyniu.

P rzodow ała  tej hodow li słynna Sław uta ks. ks. S an­
guszków, co do której istnieją dokum enty  już z r. 1528. 
W ypraw y na  W schód podejm ow ane w pierw szej po łow ie 
ubiegłego w ieku dały  tem u stadu 51 ogierów i 6 klaczy. 
Naogół w yłącznie do chowu używ ano w  Sław ucie średnio  
około 500 klaczy czystej i częściowo pół krw i arabskie) 
rocznie.

Równie na wielką skalę było prow adzone stado  hr. hr. 
Branickich w Białej Cerkwi; archiw a s tad a  w ykazują, że 
w  ciągu X IX  wieku nabyto  z różnych źródeł 107 ogierów, 
16 klaczy czystej krwi arabskiej, dalej zanotow ano, że  od roku 
1818 do 1871 sprzedano i darow ano 3240 koni stadnych 
krw i arabskiej; sułtan turecki A bdul A zis nab y ł w Białej 
C erkw i w 1814 r. 106 koni dla swego pryw atnego stada. 
Rów nolegle z krwią arabską Biała C erkiew  prow adziła roz­
legły chów anglo-arabów .

N iedaleko od Sław uty znajdują się A nton iny  hr. hr. 
Potockich, które również prow adziły  szeroką, obficie im por­
tam i zasilaną hodow lę orjentalną. W  roku 1905 znajdow ało 
się w  tym stadzie 32 klacze czystej krw i arabskiej.

O bcokrajow e rządy jak austryjacko-w ęgierski, h iszpań­
ski, rosyjski, włoski nabyw ały bardzo chętnie w pow yższych 
s tad ach  m aterjał zarodowy pierw szorzędnie ceniony.

D o naj­
bardziej a spe­
cjalnie egzo­
tycznie zna­
nych należał 
t e ż  Sawrań, 
siedziba W a­
cław a R z e ­
w u s k i e g o ,  
który spędził 
kilka lat W  

A rabji, skąd 
sprow adził 87 
ogierów i 33 
klacze, z cze­
go 13 ogierów 
i 14 klaczy 
przeszło n a ­
stępnie w  r.
1820 do s tad ­
niny k r ó l a  
W irtem berg- 
skiego w WeiL

Nic dziwnego, że w obec takiego rozm achu hodow la­
nego  Sławucka klacz „M elpom ena" otrzym ała pierw szą na­
grodę na wszechświatowej w ystaw ie w  Paryżu w  r. 1900 
a A ntoniński ogier „Skow ronek" b ędący  reproduktorem  
w  T h e  C rabbet u Lady A nny Blunt w  A nglji jest bodaj naj­
cenniejszym  ze znanych obecnie reproduktorów  arabskich.

Tego rodzaju hodow le prom ieniow ały szeroko i pomi­
m o w szystko krew  orjentalna w Polsce przedw ojennej miała 
bardzo  licznych przedstaw icieli.

Poczesne miejsce zajm ow ała rów nież hodow la koni 
angielskich pełnej i pół krw i. W ażną da tą  w  tym  kierunku 
by ł rok 18 4 1, kiedy zaw iązało się w  W arszaw ie Tow arzystw o 
W yścigów  K onnych, ułatw iające n iezbędne próby wyścigo­
w e. P rzeciętna ilość koni biorąca u d z ia ł w  w yścigach W ar­
szaw skich w  latach 1905 — 1910 w ynosi 260 sztuk rocznie. 
Ilość koni stadnych pełnej krwi w  K ongresów ce w  r. 1913 
w ynosiła  446 klaczy i 97 ogierów. W yhodow ane w  Polsce 
kon ie  w spółzaw odniczyły z w ybitnie górującem  pow odze­
n iem  na  torach rosyjskich; w arunki środow iska hodow lanego 
w  Polsce były o tyle pom yślniejsze niż w  Rosji, że szereg 
rosyjskich sportsm anów  u nas zak ładał sw e stajnie. W  polskich 
s tad ach  zrodzone konie pełnej krwi np. ks. ks. Lubom irskich 
z K ruszyny były w ysyłane na tory austryjacko-w ęgierskie

Przyjazd na wyścigi we Fiem ington Lorda Forester, gubernatora Australji,
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і niem ieckie, a także francuskie, gdzie współzaw odniczyły 
z pow odzeniem , odnosząc szereg zwycięztw naw et w k la­
sycznych i m iędzynarodow ych nagrodach. H odow la pełnej 
krwi by ła  prow adzona wysoce um iejętnie i starannie. H o­
dow cy nasi, żeby zacytow ać tylko 3 nasze przodujące stada 
L. G rabow skiego, L. hr. Krasińskiego, ks. Lubomirskiego 
a po za nimi w ielu innych, nie zrażając się znacznem i ko­
sztam i i trudnościam i, szukali odpow iednich połączeń dla 
swoich klaczy, w ysyłając je do słynnych ogierów za granicę 
oraz sam i nabyw ając czołowy m aterjał zarodowy.

U m ieszczona w  Janowie-Podlaskim , jedyna w  Polsce 
rządowa stadnina rów nież przyjm ow ała od pryw atnych ho­
dowców klacze pełnej i wysokiej pół krwi na sezon do 
swoich, nieraz klasow ych ogierów czołowych. Tych pry­
watnych klaczy kryto w  Janowie rocznie koło 150 sztuk* 
Liczebny stan Janow skiej stadniny przedstaw iał się w  1913 r. 
jak następuje: 9 ogierów  pełnej krwi, 15 klaczy pełnej i 45 
klaczy pó ł krwi angielskiej. N a 100 ogierów stacjonow a­
nych w Janow ie w  stadzie liczono w  roku 1913 pełnej krwi 
30 i wysokiej pó ł krwi angielskiej 70 sztuk; ogiery pó ł krwi 
były przew ażnie wysokiej jakości i pochodziły głównie 
z miejscowej stadniny koni

W pływ  Janow skiej stadniny i stada na naszą hodowlę 
tak pełnej krw i jak i ogólno krajow ą był, pom im o ograniczo­
nej liczby koni, bardzo dodatni, w czem  należy uznać 
znaczną zasługę m iejscowego zarządu w  ostatnich 2-ch dzie­
siątkach lat specjalnie życzliwego w osobach hr. Nieroda 
i jego zastępcy p. R, Zoppiego.

O dczuw anem u nie mniej brakow i odpow iednich ogie­
rów zaradzano nabyw aniem  ogierów przez Tow arzystw a 
W yścigowe i Sekcje C how u koni.

W  ośm dziesiątych latach ubiegłego w ieku w prow adzo­
no próby w yścigowe d la koni pół krwi, czem się zajęły pro­
w incjonalne Tow arzystw a W yścigowe, których pow stało 
4 w  K ongresów ce i 3 n a  Kresach wschodnich. Na wym ienio­
nych 4 'ch  torach w  K ongresów ce biegało przeciętnie po sto 
kilkanaście koni rocznie. H odow la pół krwi, pom im o wszel­
kich trudności, rozw ijała się bardzo pom yślnie. Kongresów ­
ka sprzedaw ała do arm ji średnio 600 rem ont rocznie, które 
w znacznej ilości były przeznaczane dla oficerskich szkół 
i do gwardji. M iędzy temi rem ontam i trafiały się tak wy­
bitne jak np. urodzony u w łościanina w L ubelskiem  a wy­
chow any przez sąsiednie stado w  Stajnem „Piccolo“ zwy- 
cięzki uczestnik O lim p jady w  Londynie z r. 191 I.

W  celu zaradzenia brakow i oficjalnych rządow ych ksiąg 
stadnych D elegacja chowu koni przy M uzeum  przem ysłu 
i rolnictwa w  W arszaw ie w ydała pod redakcją zasłużonego 
hippologa p. S tanisław a W ołow skiego 3 tom y Księgi S tad­
nej dla koni pó ł krwi. P ierw szy tom tej księgi ukazał się 
w r. 1901, trzeci w  r. 1910. Rosyjska Księga S tadna dla pół 
krwi, zaczęła w ychodzić zaledw ie w  r. 1906, a pom im o to 
trzeba było usilnych sześcioletnich zabiegów , żeby uzyskać 
od rządu uznanie oficjalnego, poniekąd obow iązującego cha­
rakteru wyżej w ym ienionej krajowej księgi stadnej.

Ilościowo poszczególne tom y om awianej księgi zawie­
rały:

tom I . . 1231 koni i 573 źrebaków
tom  II . . 808 koni i 982 źrebaków
tom  III . . 748 koni i 860 źrebaków

Innej praw idłow ej hodowli poza szlachetną hodow lą 
praw ie nie było. D użo złego zostało zrobione, dużo d ro­
gocennego m aterjału  zm arnow ano przez nieprzem yślane, 
dorywcze w prow adzanie do stad  przedstaw icieli najróżniej­

szych ciężkich ras Z achodu  lub też celow e produkow anie 
dla rynku m ieszańców , k tóre  dzięki w artościow em u m ater­
iałowi żeńskiem u daw ały  w  pierw szej krzyżów ce nieraz u d a ­
tné użytkowe egzem plarze. T ego rodzaju m ieszaniny nie 
osiągnęły żadnego ustalenia typu, żadnej jednolitości, napro­
dukow ało tylko dużo m ałow artościow ych bastard  ów, które, 
z pow odu naogół nizkiej ceny, znajdow ały  łatw ych n ab y w ­
ców w nieorjentujących się hodow cach lub kupcach, czynią­
cych m asow e zakupy.

W  zakresie hodow li konia krajow ego, niestety, nie 
zostało uczynione nic pow ażniejszego, jedynie w  Retow ie 
na obecnej Litwie ks. O giński p rzeprow adzał z dodatnim  
w ynikiem  próby hodow li żm udzkich koni. Pom im o to n ie ­
zrów nana odporność naszych m iejscow ych koni nie dopuściła 
do zw yrodnienia; konie te nie zatraciły  w ybitnych użytko­
w ych zalet i po starem u stanow iły w  czystym , uszlachetnio­
nym  lub skażonym  stanie dobrze w ypełnione tło ogólnej h o ­
dowli we w szystkich trzech zaborach.

Polskie K resy północno-w schodnie nie grały w iększej 
roli w hodow li koni chociaż posiadały  pew ną liczbę środo­
wisk praw idłow o prow adzonego szlachetnego chowu. Bliz- 
kość jednak Rosji w spółdziałała z m ieszaną hodow lą, do k tó ­
rej przenikały zarów no długonogie "rysaki jak nieraz i w ybitne 
stepow e jednostki. Dzięki przeładow aniu  nielicznych zresztą 
państw ow ych stad  litew sko-białoruskich ogieram i zim no ' 
krwistem i bardzo  się rozpow szechniła produkcja grubszych 
m ieszańców. N ajlepsze, naw et bardzo  dodatnie rezultaty 
dały  ogiery duńskie a przedew szystkiem  norw egskie.

Z  tego pobieżnego szkicu przedw ojennej hodowli koni 
w Polsce w ynika, że w ielka w ojna zastała  u nas 1 ) liczny i d o ­
borow y chów koni orjentalnych rozpow szechniony szczegól­
nie na południow o w schodnich kresach i w Galicji; 2) p o sta ­
w ioną na w ysokim  poziom ie hodow lę koni pełnej krwi angiel­
skiej, przew ażnie w  K ongresówce; 3) bardzo szeroko roz­
w iniętą hodow lę koni pó ł krwi angielskiej o różnym stop ­
niu uszlachetnienia na przestrzeni całej Polski; w liczbie 
tej były w ysoce szlachetne konie w iększych stad anglo 
araby kresów  południow o w schodnich i Galicji a częś­
ciowo również i K ongresówki oraz m asyw niejsza pół krew  
kresów  zachodnich; 4) dość liczebną produkcję jaskraw ych, 
przygodnych m ieszańców  K ongresów ki i Kresów  północno- 
w schodnich w reszcie 5) ogólne podłoże hodow li stanow iły 
liczne w łościańskie konie m iejscow e p rzechow ane nieraz 
w znacznej czystości typu.

Tragiczny los ostatniego w ojennego kataklizm u dziejo 
wego uczynił olbrzym ie, częściowo niepow etow ane spusto­
szenia w końskim  pogłow iu Polski. O prócz zwykłych, ra­
dykalnych rekwizycji w ojskow ych rząd rosyjski zasekw estro- 
wał w  Galicji przeszło 200 sztuk przedniego m aterjału  a rab ­
skiego, niby to dla uchronienia przed  skutkam i w ojny w  re 
zultacie zaś, przechodząc różne koleje, bezcenne te konie 
rozpyliły się gdzieś w  centralnej Rosji. Barbarzyństw o bo l­
szewickie unicestw iło Sław utę, Białą C erkiew , A ntoniny 
i bardzo liczny szereg stad  pom niejszych. W yew akuow ane 
dó głębi Rosji stadnina i stado Janow skie razem  lub jedno­
cześnie z dużą ilością koni pełnej i pó ł krw i K ongresów ki 
i Kresów przepadły  bez śladu, koni pryw atnych hodow ców  
pow rócił zaledw ie drobny ułam ek.

Bezwzględne rekw izycje niem ieckie osłabiły  i podko­
pały  hodow le Poznańskiego, K ongresów ki i północno w schod­
nich Kresów. O  rozm iarach tych konfiskat m ożna wnosić* 
że z Poznańskiego zarekw irow ano tylko przy pierw szych re ­
kwizycjach 1914 roku 48,300 koni, a z okupow anej przez
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siebie części K ongresów ki N iem cy potrafili, po za ciągiem  
zabieraniem  koni dla wojska, w yw ieźć 35,000 koni, p rzew aż 
m e stadnych dla celów w yłącznie hodow lanych i rolniczych, 
bezpośrednio nic z prow adzeniem  w ojny w spólnego nie m a­
jących.

Z naczną ilość koni pochłonęły w reszcie pierw sze dw a 
la ta  zm agań się Polski z zachłannością łupieżczego bolszew iz- 
m u rosyjskiego i ruskiego, z którym  walki toczyły się n iety lko

w zdłuż  długiej linji granicznej (1286 kim .) a le  i w ew nątrz 
kraju.

Zdobycie jednak sam odzielnego bytu państw ow ego 
pozw ala obecnie na skierow anie niczem  nie skrępow anych 
w ysiłków  dla należytego w ykorzystania całego bogactw a na­
rodow ego a więc również i hodowli koni, posiadającej jesz­
cze i teraz bardzo dużo danych do rozwoju.

(D. c. n.) Z d . ‘PofcleWski Koziełł.

Bilans sportowo-hodowlany 1924 r.
(Ciąg dalszy 1.

Czw artą na liście w ygranych dw ulatków  stanęła w y ­
chow anka Państw ow ego stada w Janow ie, a biegająca w  b a r­
wach A  margr. W ielopolskiego — D unkierka.

Córka Fils du V enťa  i Francji biegała wszystkiego 
4 razy i w ygrała 3 pierw sze nagrody, raz jeden m inęła słup 
na 2 m iejscu, przegryw ajęc o kró tką  szyję do zw ycięzkiej 
Cym barki.

Dunkierka zadebiutow ała już w drugim  dniu sezonu 
i po błocie w ygrała wyścig o długość od Bavarde, wyfito- 
w anej Tradycji i Prom iennego. W yścig bardzo szybki z miej­
sca, jak  na stan toru, 6 V2—31—34, jak w idać, rozegrał się 
na  siłę. Dunkierka wygrała śm iesznie łatw o.

W  cztery dni później córka Fils du V en ťa  staje u startu 
i znow u jaknajłatwiej w ygryw a gonitwę, rozegraną także po

TO O  GO O D , 2 1. о», po Blue D anube i K arabela w ł. st. L. i J- bar Kronenberga,
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bardzo ciężkim torze, lecz tym  razem na szybkość 8 —35 Vâ— 
32, od Dzisny i tejże Tradycji. W ośm dni po tych dwóch 
niezm iernie łatw ych zwycięztwach, D unkierka w ystępuje 
w nagrodzie im. A. hr. Potockiego, M iddle Park Plate i tu 
odnosi piękne zwycięztwo nad kwiatem  dwuletniej m łodzieży 
Dem onem , C ym barką i D onną Rosą, w ygryw ając o łeb  tą 
najzaszczytniejszą dw uletnią nagrodę jesiennego sezonu od 
D em ona, do klórego znow u o krótką szyję przegrała Cym- 
barka, blizko Donna Rosa.

O statni w ystęp praw nuczki F lorizeľa II i Q u o  V ad is’a 
m iał miejsce w trzy tygodnie później w nagr. W idzow a, gdzie 
wybitna klacz 
A. margr. W ie­
lo p o l s k ie g o  
p r z e g r a ł a  
pierwszy w 
swym życiu 
w y ś c i g  do 
kruszyńskiej 

Cymbarki o 
szyję, b i j ą c  
znowu o łeb  
D em ona i na 
tern skończy­
ła swoją dw u­
letnią karjerę 
wyścigową.

D unkier­
ka przygoto­
w yw ana była 
do wyścigów 
n a  d z w y  c z a j 
oględnie, dw a 
pierwsze j e j 
w y s t ę p y  w 
próbach pu­
blicznych za­
kończone tak
sum iennie łatw em i zwycięztw am i były jakby wykończeniem  
przygotowania do surowszych wyścigów. Śmiało w ięc twier 
dzić można, że pupilka trenera M ichała M ałędy biegała 
wszystkiego dw a razy i obydw a razy świetnie, że jest o gło­
wę, lub krótką szyję lepsza lub gorsza od C ym barki i De 
m ona i że z nim i razem  stanowi trójkę najlepszych zeszło­
rocznych dw ulatków .

Na przyszłość bardzo wiele przem aw ia na korzyść ro­
dzonej siostry Cylicji i w przeciw ieństw ie do ostatniej D un­
kierka pow inna się w  trzyletnim  wieku jeszcze popraw ić.

U rodzona 6 m aja, w ychow anka Janow ska by ła  niedość 
jeszcze sform ow ana, w ysiłków  zażądano od niej nie wiele 
i w szystkie m iały m iejsce m iędzy 2-im w rześnia i 5-ym 
października, w  okresie miesięcznym. Czyli, że m łodociany 
organizm by ł w  naprężeniu  tylko ten krótki przeciąg, reszta 
czasu by ła  zużyta na robotę źrebięcia w kierunku jego roz­
woju fizycznego, co na przyszłość nie może nie okazać rze­
telnych rezultatów  i źrebica margr. A  W ielopolskiego po­
w inna odegrać p ierw szorzędną rolę, a najlepsza przyszłość 
jest jeszcze przed  nią.

Bardzo dobrze biegał, szczególniej w końcu  sezonu, 
Forvyard br. E. i J. G rzybowskich, biegał 8 razy, w ygrał 
5 pierw szych nagród, 2 razy był drugim  i raz trzecim , na 
liście nagrodzonych dw ulatków  stoi na 5-em m iejscu.

Syn Fils du  V e n ta  i G aff z początku  sezonu przegry­
w ał do m iernych szerm ierzy, w yścigam i się jakby  rozbudził, 
w  końcu bił dużo lepszych, z w ybitnym i dw ulatkam i jednak 
się nie spotykał i konkretniej określić jego klasę w ydaje mi 
się bardzo ryzykow nem . W  każdym  razie karjera jego dw u­
letnia w ykazała, ż e je s t  to koń, który po trzebuje bardzo dużo 
roboty, jak w szystkie w ybitniejsze z potom stw a Fils du V ent a, 
m a bardzo dużo zdrow ia, a pew ne przebłyski klasy w yka­
zał bezw arunkow o. U rodzony w połow ie kw ietnia, a w ięc 
należący do późniejszych źrebiąt, m oże przez zimę dużo 
skorzystać, a w iosną gdy ogiery m ają taką kolosalną prze­

wagę nad k la­
czami może 
odegrać po­
w ażną rolę.

W yścigów  
jego nie przy­
taczam , gdyż 
ffo r m a jego 
dw uletnia nic 
nadzw yczaj­

nego nie w y­
kazała. N aj­
lepiej biegał 
Forw ard, gdy 
zw yciężył D y­
nam o, a in­
nym  razem, w 
ciężkiej walce, 
Too G ood’a, 
k t ó r y  wów- 
c z a s docho­
dził już do 
swej n a jlep ­
szej formy.

M n i e j  
s z c z ę ś l i w i e  
biegał, l e c z

zdradzał dużo talentu  wyścigowego swoim i wyścigami po tęż­
ny, lecz bardzo jeszcze źrebięcy D em on, a szczególniej 
jego wyścig w nagrodzie M iddle Park  P late, im. A. hr. 
Potockiego, rzuca bardzo korzystne św iatło na zdolności 
wyścigowe syna D ealera i R usałki.

D em on prow adził wyścig, najw idoczniej dla swej towa- 
izyszki stajni D onny Rosy, k tóra m iała w stajni bardzo dobrą 
opinję, a na której w ygrać było wygodniej, gdyż D em on 
w razie zw ycięztw a m usiałby ponieść w  następnej klasycznej 
nagrodzie 4 klg. nadw agi. Na początku więc prostej linji, 
gdy D onna Rosa podleciała do niego, żokiej Chatisow, do­
siadający D em ona, jakby zwolnił trochę, chcąc przepuścić 
jego tow arzyszkę stajni, gdy jednak  D unkierka i C ym barka 
znalazły się tuż, D em on znow u poszedł całą parą, lecz w y­
prow adzony ze swego potężnego „strid e’u “ , źrebiec hr. M or­
stina nie mógł już złapać sw ego w łaściw ego ;,pace“ i u słupa 
w  w alce przegrał o głowę. P róbną nagrodę D em on w ygrał 
prow adząc wyścig z m iejsca do m iejsca, w słabszej copraw da 
kom panji, lecz bardzo łatw o. U spokoiwszy na pierw szych 
500 m etrach Prom ienistego, dalej po przejściu 800 m etrów  
Arala, a następnie , gdy zarezerw ow any na ostatni rzut M a­
gnat starał się go złapać  u celow nika, pchnięty D em on o d ­
skoczył i w ygrał bardzo  łatw o o 3 długości.

Doskonały w yścig robi w nuk po m atce G altee M ore’a 
w  nagrodzie W idzow a, gdzie rów nież prow adzi gonitwę,

C ZEC ZU G A , 2 1. kl. po Blue Danube i Pilica, H. ks. Lubomirskiegi
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ulega jednak, w końcowej walce, o szyję C ym barce i u  sa- 
mego celownika łapie go jeszcze D unkierka bijąc o głow ę.

N astępnie źrebiec A. hr. M orstina w ychodzi już n ieco 
z formy i przegryw a aczkolwiek w  bardzo dobrym  czasie  
i w zaciętej w alce wyścig do A rala, a w końcu 2-go już lis to ­
pada s t a j e  
jeszcze ostat­
ni raz u startu 
i robi fatalny 
wyścig, gdzie 
bije go z ła t­
wością M ag­
nat. Czas w y­
ścigu 1200 m .
I m .  20 sek. 
fatalny, dow o­
dzi że Dem on 
w ów czas już 
с a ł k  o w i c i  e 
w yszedł z for­
my. (O statnie 
I 100 m etrów 
przebyte zo­
stały  w  I m.
14 sek., Cze­
kan  tego dnia 
w ygrał w 1 m.
13 i pół sek.).

T ak  więc, 
j e ż e l i  przyj­
m iem y p o d
uw agę, że ostatnich dw óch wyścigów D em ona nie m ożna 
zbytnio brać pod uw agę, dojść m usim y do przekonania, 
że syn D ealera 
i R usałki był 
n a j  l e p s z y m  
d w u l e t n i m  
o g i e r e m, a 
obok D unkier­
ki i Cym barki 
n a j  le p  s z y m  

dw ulatkiem  
roku ubieg łe­
go, b i e g a ł  
w szystkiego 5 
r a z y ,  nad  
m iernie więc 
eksp loatow a­

ny nie by ł i w 
przyszłości ro­
kuje duże n a ­
dzieje. S to­
sunkow o do 

w ykazanych 
przebłysków  

klasy w p ierw ­
szych trzech 
gonitw ach b ie ­
gał nie dość
szczęśliwie, lecz w ygraw szy nagrodę P róbną w p ad ł odrazu  
w  najlepszą kom panję i przez to po  dwóch ciężkich w yści­
gach (nagroda M iddle Park  P late i W idzowa), m usiał w yjść 
ze swej najlepszej formy.

Tuż za D em onem  pod ług  w ygranych sto ją na liście 
T oo Good i A ral i takie m am  w rażenie, źe jeżeli do tej 
dw ójki dołączyć jeszcze Forw arda, to po  synu D ealera  i R u­
sałki, będą to najlepsze ogiery na torze m okotow skim .

T oo Good, syn Blue D an u b e’a i K arabeli, córki Fils du
V en ťa  i D ziel­
nej, w yw o­
dzącej się od 
słynnej Miry, 
która  da ła  ie- 
szcze w  sta ­
dzie bar. Kro- 
nenberga  sen- 
jora M iecznika 
i M a t a d o r a ,  
pierw sze w y­
ścigi m iał b a r­
dzo bezb arw ­
ne, pom im o iż 
na  robocie ga­
lopow ał d o ­
skonale. N aj­

w idoczniej 
źrebiec bar. L. 
J. K ronenber- 
ga po trzebo­
w ał b a r d z o  
dużo roboty. 
N ie nasiadany 
z b y t n i o  na 
rannych ga­

lopach, klasą w ykazyw ał dob re  rezultaty, przyciśnięty m oc­
niej w  wyścigu „zatykał" się po pierw szej połow ie dystansu

i w końcu u le ­
gał. T rzy  d o ­
piero ostatnie 
jego wyścigi 
zw róciły u w a­
gę na Too 
G ood a, a os­
tatni w ystęp, 
gdzie odciąg­
nięty, na tem ­
pie w 32 sek. 
pierw sze 500 
m etrów , fini­
szow ał z o stat­
niego m iejsca 
przy  szybkoś­
ci 30 i pół 
sek. zniew a­
la posądzić 
w ychow anka 

b a r .  L. J. 
K ronenberga, 

o nietuzinko­
w ą klasę i sta­
w ia go w  rzę­
dzie najlep­

szych dw ulatków . Już rodzony bra t T oo  G ood’a, o rok star­
szy, Świt zdradzał duże zdolności wyścigow e, jednak  pow aż­
ne  usterk i budow y nóg jego przednich  nie pozw oliły trene­
row i wystawić go u szczytu kondycji. Too G ood tych uste-

M AGNAT, 2 1. og. gn. po M organatic i Gioconda, st. F. Wężyka, wł. R. Kwiatkowskiego.

O L IM PIA D A  1924 r.
Rotm. 6 p. uł. Rostwo-Suski skacze bram kę na Lady w C ham pionat Equestre,
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rek nie m a, jest znacznie o d . brata roślejszy, praw idłow szy 
i lepszy pod każdym  w zględem  i jeżeli przezim uje dobrze 
m oże bardzo zaw ażyć na szali dom niem anej klasy przyszłych 
trzylatków.

Bardzo piękne m om enty  jak na robocie tak i w wyści­
gach m iał Aral p. M. Bersona, którego stajn ia z takim  wy- 
b itnem  pow odzeniem  biegała  w iosną roku ubiegłego.

Syn A raka i A lcantary  z rozm aitych pow odów  m iał 
duże przerwy w  treningu jako dw ulatek , przegrał więc na­
grodę P róbną dla 2 1. ogierów nietylko do D em ona, którego, 
m oim  zdaniem , w  jednakow ych w arunkach kondycji zawsze 
będzie m u bić trudno, lecz oddał drugie m iejsce M agnatowi. 
Po pew nej przerw ie, w ypełniw szy sw e braki w  kondycji, 
A ral staje u startu  i w ygryw a stylowo w yścig od Czekana 
i D orpata, następnie  w ygryw a łatw o od Gruli i P rom ieni­
stego, dalej następuje stylow e jego zwycięstw o nad  Czeczugą 
i Dzisną, po czem, w w alce, bije o szyję k lasow ego Demo­
na. W  dystansow ej próbie dla dw ulatków  nagrodzie Bo- 
row na ulega C ym barce i D onnie Rosie, bijąc Dyletantkę- 
Na tem zakończyły się dw uletnie w ystępy w ychow anka 
lesznowskiego stada.

Syn A raka i A lcantary podobno zim uje doskonale, 
w przyszłości więc może biegać w ybitnie. Z  rodziny fleye- 
rów po ojcu, steher z linji m acierzystej w  trzyletnim  wieku 
m oże się znacznie poprawić, żeby go jed n ak  postaw ić 
w  liczbie cracków torowych, są  pew ne przeciw ności, które 
zniew alają do niejakich refleksji, a m ianow icie jego krótka, 
wysoka, rąbana jakby akcja w  galopie. Czy w yścigow iec 
z tą  akcją może trzym ać dystans? P raca  m ięśni m usi być 
przez trenera doprow adzona do m aksim um .

Z e wszystkiego wyżej w ypow iedzianego pow inno w y­
niknąć, że Cym barka, Dunkierka. D em on, T oo  Good, For­
w ard i A ral jest to grupa wyścigowców, k tórym  na zasadzie 
wykazanej w dwuletnim  w ieku form y rokow ać m ożna rów ­
nież piękną przyszłość, najbliższem  m ojem  zadaniem  będzie 
pom ów ić jeszcze o tych dw ulatkach k tó re  w  ubieg łym  roku 
z najrozm aitszych powodów nie m iały m ożności w ykazać 
swej praw dziw ej wartości.

(D. c. n.)
Józef Szem plińsfi

----- U A

DOPPING. Rys. J Kieszkowski.

Rody naszych koni arabskich czystej krwi.
(Ciąg dalszy).

BO RÓ W EK .

Ł o w c z a  (Rad-M lech — Łow iczanka) klacz siw a urodzo­
na w r. 1914.
R a d - M l e c h  po M iechu 1 od D agm ary w yw odzi swój 
ród ze strony ojca w  linji męskiej od K rzyżyka (111) Ll- 
D elem iego (IV ) i Sahary (VI — VI), w  linji żeńskiej od 
M iechy (IV ), B agdada (V —VI), K ohejlana (VI) i Gazelli 
(V I), ze strony m atki w linji m ęskiej od El-D elem iego 
(IV), A biata  (V) i Gazelli (V ), w linji żeńskiej od El-De" 
lem iego (IV - -  V ), K ohejlana (VI), Sahary (VI). Miechy 
(VI), Bagdada (VII) i G azelli (VII) 29.

Ł o w i c z a n k a  po R ym niku od A rabji w yw odzi swój 
ród ze strony ojca w linji m ęskiej od A bu-Chejla (V), ze 
strony m atki w  linji męskiej od Abu-Chejla (IV) 49. 
Ł o w c z a  w ykazuje porkew ieństw o z Krzyżykiem  (IV), 
El D elem im  (V  — V  -  V  —  V I), A bu-Chejlem  (V -V 1 ) , 
M iechą (V -V II ) . B agdadem  (VI —  V il — VIII), A biatem  
(VI), Saharą (V il— VII—VII) i K ohejlanem  (V II-V II) .

K r z y s i a  (Tryum f — Jaga) klacz siw a ur. w r. 191 7. 
T r y u m f  po Rueli o. a. od C ygaretty w yw odzi swój 
ród ze strony m atki w  linji m ęskiej od A bu-C hejla (IV), 
w  linji żeńskiej od A bu-C hejla (V) i Batran-Agi (VI) 30.
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Ŝ S
r* >

— юpí to
r a

p
P
2
en

° С  
І5. m
S 2
o>
Oj Ю 

42

0 2  
C r-

n> O  
T  3c/)

soS
ЯО
S:g?r a  
a  3>

CO

o.

? 2 ^ f“N L- «< ҐП
n- n

ГЛ
á
C/)

ma 
w O 
ч CM
g 2
O 2  

H
p  i i

m-

a ̂
^ 2
° ín з mS oз л:
<

03 ^
°  2СЛ pp m 
prm n 

з:>

a w
p ^з-р 
°  mз m g o 
з  m 
?  ̂
СЛ

m-̂
p2
m rELm n> o 
з c  — >

mnc2>

X3 t o

p 2
oa"-t ГЧ

 ̂o
1  3  = >

СЛ"П
p >•

S *<3 en
^ Ю
pS
m
à
ел

° 2 >ra r  >p 3>
(Ю d 3 mи t-

» ro 
2. c

O 2™ r Lraо» a
01 1 
3 2“ m ? n N  ? •< rara

ro 3 m 2P  —
. n  >3

ra ra ~ P S
m

2p
—.ra
2 p

P Š
P

enO enD en

-O3
>
teJk
00

22 
o f=rm 
2 o  - зt  >

1 °  
í  Ž  
s  Goí N  
3  >
P со

m'r:o >  
^ Q
o >
N
P
3sr
p

>
Ò

>
Ô

>>a
S->p 03a:m 
p  m

" <J0
w

rea p m
LSp 03mz

"—i

> o  
3 53 
S. o  - 3

en

raz
re ra o->

Z
ra
p
en

ro
>

o a
N- tS|.
Łra rat- ' ra

mn3
>

32
5' £o.ra° n
2.3ÛJ > 
° ^

22 22 
° r  o  r  r rn  rara
O en O O
2 n 3 з-i га з> • >  • _  
ra ron 
з> >

газ-s
•g £
N- O

Я N

ra
p
en

- ír a  

з Й

r r a  
•3 я
c  •< I  en
- . j ,  
?  ^.. to

>
ň

to

■C2 ^ 3N C
2 .  en
o H  
n >

ÜPW Ю-J w*• <J
CO
>

>
ň

3 0 2 C Z m N  СП
(í p ІЛ o > c_ >
*■*3 X N > 3 “ z 5 ! x
3 . a P

T3 70 ІВ . m Я- >f-t-
o P p " > p a

O Š Ю
o

3 a
>

>
P

>
>
p

O) o

p Ю—A

Ю
O)

4*

to a

a ř=o C
■% Z
o  >c/3_ ?:
S’ Ю

>
do

>
>

ran
^2(JQ
3  ?
o =-3 >

ro
D

ran
з > 2■> 3  з ra
E. rw ra 
o  >

ran
r  >
S32Ł r a  
re r

І >

ro
o
o op >
g - a

g l
Э 53

en

ra o  
o  
o o  
Ł 2o
3 53

x a r a >
s  í : 3  2
^  D >< >N’«< ^ N- 2•< ra
5Г 3> я-О
о  я r  >
o  r a ra

З П
з - >
n - 2
2 raСЯ p-t
ST e-3 >
? <  
p

? : h  
^ rrN -±»< C
N-

ra
p
en

r a N  > o  ra> r>  
raa z on> ŕ*? p -з̂
Ł O  L $  
^ ro f  л
=  3> > >
r  m S  
ro p S 
ra o

m
»a
P
СЛ

aa
£ S
na m

■< 53
3 N 3 •<
=2
4 A
г о ї

rato T o
N  tO

ra
p
O

2
en

? 2  > >  2 2  n- n з  r  DJ > 2-го o 2  n N 
ran <* > .g m -t з  -x z  ига
' ra _ N  -, >

S  й о  " ~
§  > 5 3  >

' S P
ю a

?:a p o 
& 3 :
S ^  p o
x  z• t_ 
> >

m
p
O
СЛ

? :  см 
o  C  
m r-iľ;m
—  c -

! ї
P



28 JEZDZIEC 1 HODOW CA Nr. 3, 4

J a g a  po Rad-M lecbu od Łow iczanki w yw odzi swój ród 
ze strony ojca w linji m ęskiej od Krzyżyka (IV), EI-Dele- 
miego (V), M iechy (V ), B agdada(V l -  VII), Sahary (VII—
VII), K ohejlana (VII) i Gazelli (VII), w linji żeńskiej od 
El-Delem iego ( V — V —„VI),  A biata (VI), Gazelli (VI—
VIII), Kohejlana (VII), Sahary (V il), M iechy (VII) i Bag- 
dada  (VIII), ze strony m atki w  linji m ęskiej od Abu-Chejla 
(V I), w linji żeńskiej od A bu-Chejla (V) 50.

K r z y s i a wykazuje pokrew ieństw o z A bu-C hejlem  
(inbreed V I -V I I  V  —V I), Krzyżykiem  (V ), El-Delem im  
(VI—V I—VI —VII), M lechą (VI—VIII), B agdadem  (V II— 
VIII — IX ), Gazellą (VII — VIII — IX), Batran-A gą (VII), 
A biatem  (VII), Saharą (V ili — VIII — VIII) i K ohejlanem  
(Vili -  VIII).

(D. c. n )
Dr- Edw ard Skorkowskt-

K R O N I K A .

K R A J O W A .

— S tajn ia  w y ś c ig o w a  i s t a d o  koni a n g ie l ­
sk ich  i w y s o k o s z ia c h e t n y c h  z  1 9 2 4  r. w  Jacen­
t o w ie .

Z e stajni wyścigowej p. A. O lszow skiego w 1924 r. 
sprzedano:

1) Lussagnet 4 1. og. (B onbon Rose i L abdà) — Zarzą­
dowi Stadnin Państw ., 2) Sobie Pan 3 1. og. (M organatic 
i K upaw a) — p. J. K otkow skiem u, 3) La Reine 4 1 kl. 
(Lynx Eyéd і Françoise) — p. L D ydyńskiem u. Zwrócono 
daw niej sprzedanego Z. S. P. 4 I. og. Chocim a (H uszar II 
i Frym uska) oraz 3 1. klacze dzierżaw ione: Circe (M organa­
tic i Lezginka) i Cylicję (Fils du  V en t i Francja), 2 1. klacz 
H eddy  (Carabas i Fenseg) oddano na procenta 3 p. uł.

Pozostały w treningu:

З I  Torreador po H uszar II i Good Louck, st. wł.
3 1. Tow arzysz Pancerny po H uszar II i Salam andra 

st. wł.
3 1. T itina po C arabas i Saffy, st. Janów.
3 1. T orpeda po P arachu te  i P era , st. S. W olanow ­

skiego.
З 1. T anina po D ark D aw n i W iosna, st. A  hr. W ielo­

polskiego і F. Jurjewicza.

W zięto do treningu, urodzone w  1923 r.

Uriel d A costa po H uszar 11 i Good Louck, st. wł.
Urok po H uszar II i Sorbona, st. wł.
U łan b 2 krwi po H uszar II i Polm oodie m łoda, st. wł.
Urodna po H uszar II i A line, st wł.
Umykaj Polm oodie V2 krwi po H uszar II i Polm oodie V 

stada w łasnego.
D olar po H uszar II i Delightful M oorning st. H. Towar- 

nickiego.
Tam erlan  po H uszar II i Tilly st. H. Tow arnickiego.
Elm a po Mości K siąże i Rusałka, st. Janów.

Z e  stada sprzedano A line (K ing R ob i A m brosine) 
pokryta Parsifal’em p. W ickenhagen do G rom adzie. Reel 
(Bonbon Rose i Red Fairy) pokrytą Ulum inatorem  p. H. Ro- 
sieckiem u do Galicji.

Kupiono do stada  od p H . Tow arnickiego klacze 
Tilly II і Toothpick, obie pokryte ogierem  Balthazar. 

Pozostały w stadzie:
pół krwi Polm oodie V  pokryta Uluminatorem.

„ „ Polm oodie VI „
» „ Polm oodie m łoda pokryta H uszarem  II.
u „ N irw ana pokryta Uluminatorem

pł- krwi Newa pokryta H uszarem  II.
.. Cattarro pokryta H uszarem  II.

Good Louck pokryta Uluminatorem. 
Salam andra pokryta Uluminatorem.

» - Prim Lass pokryta Uluminatorem.
„ Sorbona pokryta H uszarem  II.
,, Szanaszet pokryta H uszarem  II.

• • ,, Faustine pokryta H uszarem  11.
O gierka rocznego U lracjusza po H uszar II i N irw ana 

sprzedano Zarządow i St. Państw ow ych.
W  1924 urodziły się następujące źrebięta w ysokiej pó ł

krwi:
Og. V iv a t Polm oodie po H uszar II i Polm oodie V .
Og. W ilkołak po Somló i Polm oodie m łoda.
Og. W atażka po Parsifal i N irw ana.
Pełnej krwi:
KI. W anda po H uszar II i Salam andra.
Og. W am pir po H uszar II i Faustine.
Kl. V a banque po  H uszar II i Newa.
Og. W ujcio R adw an po H uszar II i Sorbona.
KI. W alkirja po Parsifal i C attairo .
D okupiono klaczkę po C arabas i O phelie.
O prócz wyżej w ym ienionych urodziło się w  stadzie 

Jacentów  3 I ź reb iąt po ogierach pełnej krwi H uszar II, P a r­
sifal i Somló oraz po  p ó ł krwi a rab ie  Schagya 532.
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— O b e r ta s  og. kaszt. L. J. bar. K ronenberga syn 
Day Com et і A ustralian Daisy, hodow li w łasnej, pow rócił 
z Francji, gdzie z pow odzeniem  biegał p rzeszkodow e w y­
ścigi i będzie stanow ił w  stadzie  sw ego hodow cy i w łaści­
ciela. O bertas jest m ocnej, praw idłow ej budow y, p ięknej 
jasnokasztanow atej m aści, w hodow li półkrw i szczególniej 
może odegrać .bardzo pożądaną rolę. Syn D ay C o m eťa  m iał 
u nas doskonałą karjerę wyścigową: w ygrał w  1921-ym roku 
„St. L eger“, a w I922-im N agrodę N aczelnika Państw a.

—  Pani H e le n a  W o j to w ic z o w a  z C zortkow a 
w M ałopolsce zak łada stajnię w yścigow ą i w  tym celu naby ła  
obiecującą Fam ę (Bob i U na Speranza) oraz Cenzora  (P ro ­
porzec i R ola). Fam a, pom im o iż, gdy inne dw ulatk i robiły 
już ostre galopy była zajeżdżana dopiero  w ygrała bardzo  
łatw o jeden  wyścig, (jako dw ulatka) m oże więc w trzyletnim  
wieku biegać zupełnie dobrze, a połączenie krwi Le Sancy- 
D ragee II dało  juzúklasowego(¡Bravo le¿Sancy M atka C en­
zora R ola w ygrała w  W iedniu dw a bardzo ładne wyścigi, po 
Proporcu też w szystko biega (A rkan, C zekan). K upno to 
m oże więc się okazać w cale dobrem .

— A dam  B iernack i (wspomnienie., pośm iertne). 
Po krótkiej lecz ' ciężkiej chorobie, po nieudanej operacji 
zm arł rotm istrz 12-go Podhalańskiego pułku ułanów , z a m i­
łow any sportsm an i hodow ca A dam  Biernacki.

Pochodził on ze starej szlacheckiej rodziny z iem iań­
skiej. urodził się w  A ndrzejow ie ziem i Lubelskiej. Będąc 
jeszcze w armii rosyjskiej zajm ow ał się on hodow lą i sp o r­
tem jak rów nież dosiadał sam  koni w wyścigach- U lubio 
nem u sportowi oddaw ał się do ostatnich chwil sw ego życia 
S. p. A dam  Biernacki przyprow adził z Rosji A larica V icto ra  
p. M. Bersonowi jak rów nież swojego A zam ata, E cum e i V e ­
ry Ugly. S tada jego biegały na w arszaw skim  torze U nrecla- 
m ed i Ałła.

Z m arły  odznaczał się nadzw yczaj m iłym  obejściem  się, 
a ci co go znali bliżej bardzo go cenili. Rodzinie Jego i n a ­
rzeczonej sk ładam y niniejszem  serdeczne w yrazy  w spó ł­
czucia.

— S p r a w o z d a n ie  z w y ś c ig ó w  ja/ W a r s z a ­
w ie  Z 1 9 2 4  roku, w ydane przez T ow arzystw o do  H o ­
dowli Koni w  P olsce wyszło z druku  i jest do nab y cia  
w K ancelarji T ow arzystw a.

— C z o ło w e  r e p r o d u k to r y  J a n o w s k ie g o  
P a ń s tw ,  s t a d a  zostały rozm ieszczone w  ten sposób:

w  Janowie: M organatic i Fils du  V ent.
w  K ozienicach: Kings Idler, M anton i S taw ropol (Spe 

arm int i Serenada),
Illum inator w  Jacentow ie u p. A. O lszow skiego,
B althazar i Ballyheron w  C zaplach u p. Z iętarskiego,
M ości K siąże w  Pszczynie u księcia P lessa,
L iege w  Borówku u p. Żm igrodzkiego.

— R o b o ta  na placu w y ś c ig o w y m ,  z pow odu
lekkiej zimy wre, j a ł y  p raw ie styczeń za];,,małymi w yją­
tkam i konie cantrują W spaniale w yglądają R ozm aryn i P a- 
latyn, bardzo dobrze Ten. Z  trzylatków  bardzo się rozw ija 
D em on i w ygląda prześlicznie. Bardzo dobrze w yglądają: 
T orpeda, M agnat i C zekan, doskonale Dynamo.

• Mirny, rotm istrz 16 p. Ułanów, nabył od p. K w ia­
tkow skiego 2 1. klacz C zarow ną po Parachutte i R ed-S tart.

O prócz tego m a on w  treningu:
K lacz kaszt. B arbarm e 4 1. (po A lbula z kl. B anagher) 

i ogier sk. gn. Barbarossa 3 1. (po A lbula z kl. Banagher).

— V ł  s t a d z ie  L. J. bar. K r o n e n b er g a ,  znajdu­
jącym  się w  Janaszowie, p . K łom nice ziem i Piotrkow skiej 
w  roku 1924 urodziły się:

1) W ydrwigrosz og. kaszt, po As-des-A s — Parisia.
2) W yrw a kl. gn. po A s 'd e s-As — K arabela.
3) W ichura kl. gn. po  Blue D anube —  O sa.
4) W im -pa-pam  kl. kaszt, po M eteor — Feina-O ra.

Padły  źrebięta: po M organatic — M aleńka w Janowie; 
po M antón—Orlica w  Janaszow ie.

Judith stanow iona og. Blue D anube —  jałow a 
Legja „ „ K ing’s Idler „
M oja Luba „ „ A s des As
Molly M alone . ,. ., „

W  roku 1924 stanow ione były:

1 ) Judith
2) Parisia
3) K arabela
4) Legja 
3) O sa .
6) M oja Luba
7 ) Molly M alone
8) M aleńka
9) Orlica

10) O jdana
1 1 ) O dsibka 
1 2) Rose de 1’Enfer 
13) Feina-O ra .

og- Blue D anube — (źrebnal 
„ O szczep „
„ Blue D anube „
„ Ballyheron „
„ King’s Idler „
„ M anton „
„ M anton „
„ Ballyheron „
., Blue D anube „
„ Blue D anube „
„ Ballyheron — jałow a.
„ King’s Idler — porzuciła bliźniaki. 
„ M anton—p ad ła  przy porzuceniu.

W  okresie kopulacyjnym  1925 r. w Janaszow ie stano­
w ić będą ogiery:

Blue D anube (St. D enis — Blue G ow n).
Coriolanus (Polym elus — Pola).

O bertas, k tóry  pow rócił z Francji w  listopadzie ub. r., 
stanow ić będzie w maj. W ieniec p. W łocław ek ziemi W ar­
szaw skiej.

— P ,  Z b ig n ie w  D o b ieck i sp rzedał stajni w yści­
gowej I pułku ułanów  K rechow ieckich rocznego gniadego 
ogierka D urbana (N ew m inster II i Reduta*, kupionego prze­
zeń na licytacji, hodow li ks. Lubom irskich, naby ł zaś wza- 
m ian z tej stajni rocznę klaczkę gniadą M agiczną (M agnan 
i La Renteria) st A. i J. Bronikowskich. W  ten sposób na 
rok przyszły stajnia p. Z . D obieckiego sk ładać  się będzie: 
z kl. sk. gn. D anae (Arioso i D éli-Szél) kl. kaszt. R oksany 
(M ości Książe i Z eyneb  zatem  rodzonej siostry Palatyna) 
i M agicznej. W artościow e p rądy  krwi, p łynące w  żyłach 
przedew szystkiem  R oksany, rów nież w  M agicznej (M agnan 
d a ł tak dobre konie jak  P ieszczotkę i M agnesa), La R enteria 
jest córką cennego H orizonta i praw idłow y extérieur klaczy 
(zw łaszcza D anae) zdają  się obiecyw ać w łaścicielow i, który 
stopniow o zam ierza zak ładać  w łasne stado, ich po ży tecz­
ność w przyszłej hodow lanej karjerze.

Z A G R A N I C Z N A .  

— O c z o ło w y c h  r e p r o d u k to r a c h  a n g ie l ­
sk ich .

W  przeszłym  Nr. podaliśm y listę reproduktorów  angiel­
skich; na  pierw szym  m iejscu stoi Son in Law , który  m a 
dopiero  13 lat. K iedy Son in Law  w stąp ił do stada, nikt
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nie myślał, że zajmie on kiedy czołowe m iejsce na liście re­
produktorów. Syn D ark R onalda (po Bay R onald i Darkie 
córce Tburio) który w ygrał Royal H un t Coup, D ark Ro­
nald po dwóch latach w  stadzie  został sprzedany  do Nie­
miec, gdzie jest bardzo ceniony. Klacze po D ark Ronaldzie 
są bardzo cenione w  A nglji. N ajlepszy przychów ek Son in 
Law jest bezw arunkow o Slraitlace, która w ygrała połow ę 
tego co w ygrał cały przychów ek Son in Law e 32.000 f. szt

Son in Law by ł p ar excellence steyer i przychów ek je ­
go pow inien się w  starszym  w ieku popraw iać.

Swynford figuruje drugi na liście — w ygrana jego jest 
tylko o 3.000 f. szt. m niejsza od Son in Law- Sw ynford ma 
17 lat, by ł cham pionem  ogierów w  1923 roku. W  tym  roku 
d a ł 15 zw ycięzców , k tó rzy  wygrali 28 wyścigów; m iędzy 
niemi figuruje Sansovino zw ycięzca D erby — Saint G erm ans 
drugi w  D erby i klacz Saincy Sue, k tóra  jest uw ażana za 
najlepszą dw uletnią klacz w Anglji.

Swynford jako czterolatek m iał fatalny w ypadek: na 
galopie w N ew m arket złam ał przednią nogę. G dyby to  był 
koń m ałej klasy byłby  na m iejscu zabity ale zwycięzcę St. 
Leger w  D oncaster i Eclips Stakes w  Sandow n P ark  posta­
now iono uratow ać. Dzięki zabiegom  znakom itego w etery­
narza i dzięki n iesłychanie spokojnem u charakterow i Swyn- 
forda udało się go w yleczyć. Przez parę m iesięcy by ł za­
w ieszony i noga pow oli się zrosła.

Swynford znakom icie spełn ia funkcje reproduktora 
w  stadzie. P rocent zaźrebienia jest bardzo w ielki. Ocalenie 
jego przyniosło jego w łaścicielow i ogrom ny dochód. Sta­
nów ka kosztuje 400 gwinei, a lista klaczy pod  niego jest co 
rok pełna. Swynford d a ł sw ojem u w łaścicielowi dużo kon1 
klasowych, m iędzy innem i znakom itą T ranquil, zwyciężczy­
nie w 1924 r. nagrody 1000 gwinei i St. Leger. Tranquil 
w  tym  roku zostanie odchow ana z Phalaris.

Phalaris jest drugi reproduktor w stadzie Lorda Derby, 
K arjera jego wyścigowa była  bardzo słaba, nie trzym ał dy­
stansu w iększego jak ¡600 mtr., udało  m u się w ygrać jeszcze 
w yścig na 2000 m tr. Phalaris jest synem  Polym elusa i Bru- 
vans, m a 11 lat. P ierw szy jego przychów ek odznac zał się 
p ięknym  exterieurem  i syn jego A m ilcar w D oncaster na li­
cytacji osiągnął rekordow ą sum ę 9700 gwinei. K upił go zna­
ny sportsm en Aga K han Pierw szy przychów ek Phalarisa 
daw no się zarekom endow ał. W  tym roku zajm uje 5 miejsce 
na liście reproduktorów , w ygrał 22.195 f. szt ; m iędzy w y  
ścigowcam i znajduje się Pharos, drugi w  przeszłorocznym  
D erby.

Tracery  zajm uje 3-cie m iejsce na liście, d a ł 22 zw y­
cięzców . Przychów ek jego w ygrał 24 000 f. szt. N ajlepszy 
jego syn Papyrus w  tym  roku nie m ógł w ygrać ani jednego 
wyścigu. Teresina, p iękna klacz A ga K hana — jego najkla- 
sow szy przychówek, który najw ięcej wygrał. Teresina 
skończyła swoją karjerę wyścigową i ma być odstanow iona 
Grand Parade. T racery p ad ł w  przeszłym  roku latem

Czwarty na liście jest H urry  O n  po M arcovil i Tout- 
Suite. Przychów ek H urry  O n w ygrał ¿2.700 f. szt. Najkla- 
sow szy syn H urry O n jest C apitan Cuttle przeszłoroczny 
(1923) derbista i zw ycięzca tegoroczny dw óch klasycznych 
wyścigów.

— Z a p isy  d o  Grand N a t io n a le  S t e e p l e ­
c h a s e  na dystansie 7200 m etrów, k tóra  to gonitw a zosta- 
nie"“ rozegrana 27 m arca na najtrudniejszym  torze w  Aintree 
zostały zam knięte w  środę 14 b . m. Zapisanych zostało 65

koni, m iędzy innymi Musie Halli Sergeant M urphy, obaj zwy­
cięzcy tej najpoważniejszej przeszkodow ej gonitw y z la t po. 
przednich .

— T o w . W yścig , w e  Francji, do którego należą 
najpow ażniejsze tory: Longcham ps, Chantilly  i D eauville, 
w ydało program  wyścigowy na rok bieżący. Sum a nagród 
będzie podw yższona przeszło о Р /г m iljona franków . W ie l­
k a  nagroda m. Paryża odbędzie się w  Longcham ps w dniu
28 czerwca i wynosić będzie oprócz staw ek i p rzepadków  
w  tym  roku 500.000. fr. D erby rozgryw ane w  C hantilly w y­
znaczone zostało na 14 czerwca, nagroda 250.000 fr.

Największa nagroda jesiennego sezonu d la 31 i st. 
koni A rc de  Triom phe (400.000 fr.) odbędzie  się 4 paździer­
nika. W ielka nagroda D eauville (200 000 fr.) rozegraną zo­
stanie 26 sierpnia.

W yścigi rozpoczną się 5 kw ietnia, o itatni dzień  27 paź­
dziernika

W  kodeksie wyścigowym zaszły pew ne zmiany: trener 
który postaw i do startu  konia n iedostatecznie  przyuczonego 
do start m aszyny będzie karany grzyw ną w  kw ocie 1000 fr.

— D eleg a c ja  s o w i e c k a  w yjechała  do W ęgier dla 
zakupu 30 000 koni do użytku czerw onej kaw alerji.

— W yścig i W Anglji. D aty  najznaczniejszych prób 
w yznaczone zostały:

Lincoln; Lincolnshire hand icap  1600 m etr. 25 m arca.
Liverpool: L iverpool G rand N ational 7500 m etrów , 

27 marca.
Newm arket: D w a tysiące G w inei 1600 m etrów ,

29 kwietnia.
New m arket: Tysiąc G winei 1600 m etr., 1 m aja.
Epsom: D erby 2400 m etr , 27 m aja.
Epsom: O aks 2400 metr. 29 m aja.
Ascot: Gold C up 4000 m etr. 18 czerwca.
Doncaster: St. Leger 2800 m etr. 9 w rześnia.
K em pton Park: Im perial produce Stakes dla 2 latków  

1200 m etrów, 9 października.
Newm arket: C esarew itsh stakes 3600 m etrów  1 4 paź­

dziernika.
New m arket: M iddle Park  P la te  1200 m etrów  d la  d w u ­

latków, 16 października.

— S ta n y  Z je d n o c z o n e .  Sprzedaż najw iększej 
stajni p A ugusta Belmonta.

Cała stajnia zm arłego sportsm ana p. A ugusta Belm onta 
w liczbie 1 12 koni sprzedaną zostaje w  tych dniach p . A ve- 
nell H arim anow i, dyrektorow i „L U n ited  A m erican L in e s . 
za 250.000 dolarów . W  stajni znajduje się słynny zwycięzca 
Epinard a Ladkin i w szystkie konie  znajdujące się w  tren in ­
gu w dniu śmierci p. Belm onta za wyjątkiem  O rdinance, 
który był sprzedany pani Payne W hitney za 100.000 doi.

W  sprzedanej staw ce znajduje się rów nież znakom ity 
reproduktor Fair Play, ojciec słynnego M an o W ar’a.

P. H arrim an robi złoty interes. Z naw cy oceniają w ar­
tość zakupionej p rzez niego stajni wyżej jak  m iljon dolarów .

Ladkin w art jest sam  100.000 dolarów, Fair P lay  i inny 
jeszcze cenny reproduktor H ourless po tyleż. P rzeszło 100 
koni nadzw yczaj cennej krw i dostają  się więc now ona- 
byw cy zupełnie darm o.



Nr. 3. 4 JEZDZIEC I H O D O W C A ЗІ

— T o w a r z y s t w o  Z a c h ę ty  H o d o w li  K on ia  
s z la c h e t n e g o  w e  Francji rozegra w  tym roku na­
gród na ogólną sum ę 15-120.000 fr. czyli o 2 620 000 fr. w ię­
cej niż w roku ubiegłym  G onitw y p łask ie  w St. C loud 
i M aison Laffitte rozegrają 7.000.000 czyli o 1 165.000 fr. 
więcej niż w  przeszłym  roku.

N ajw iększe nagrody  przypadają: 5 lipca nagroda P re ­
zydenta  Rzeczypospolitej 300.000 fr., I 1 listopada p rzy p ad a  
now ow yznaczona nagroda H odow ców  250.000 fr., 19 lip ca  
Prix Eugene A dam e. O prócz tego rozegrane zostaną jeszcze 
4 nagrody po 100.000 franków.

— F ilib ert d e  S a v o ie  i M a s s in e  słynne cztero­
latki francuskie w  bieżącym  sezonie kopulacyjnym  p rze­
znaczone zostały do stada  i ogłoszona została cena ich za 
stanów kę. P ierw szy kryje po 25.000 fr. od klaczy, drugi po 
20.000. Pom im o tak  wysokiej ceny lista zapisów  pod oby­
dw óch znakom itych ogierów zam kniętą już została.

— W ielka  n a g r o d a  m ia s ta  Nicei, dnia 18 stycz­
nia 1925 r.

Î. M on Petit, 5 1. 66 kg. Ex V olo  i G arde M alade 
M Barker і F. H ervé.

2. M eissonier, 75 kg., wł. M-r A. Vieil Picard і G. Mit-
chel

3. Saint Bernard, 5. 7 0 k g .,w ł M-r. A. V ieil P icard , 
і T. T hibault.

4. Edera, 5-а 66 kg., wł. R azza O lvanigo і L. Duffourg.
l-szy koń otrzym ał 155 200 fr., 2-g¡ 20,000, i-c i 10,000-

K O M U N I K A T Y .

— Z arząd  S tad n in  P a ń s t w o w y c h  podaje  do 
w iadom ości, że w Państw ow ych S tadninach K oni b ęd ą  sta ­
now iły  ogiery następujące:

w Janowie:
Pełnej krwi artgielskiej 

F ils du V ent (Flying F ox—A ires and  G races) po 150 zł.
M organatic (St. Simon— Molly M organ) . „ 80 „

Czystej krwi arabskiej

A b u  Miech (Miech — Ł ania) . . „ 25 „
G anges 1 H indostán — Lezginka) , . „ 2 5  „

w  K ozienicach:
Pełnej krwi angielskiej 

K ings Idler (Lom ond — In Sight) . „ 100 „
M antón iBayardo — Jane Grey) . . „ 150 „
Staw ropol (Spearm int.— Serenada) . . . 25 „

SPR O STO W A N IE.

W  Nr. I i 2 „Jeźdźca i H odow cy" w  przytoczonym  na 
str. 10 w ykazie koni z w czesnym i m eldunkam i do D erby 
1926 r. pom yłkowo opuszczono:

Lalette ki- gn. po Kentish Cobie i M -me A ngót T. Da- 
chowskiego.

Również pom yłkow o w ydrukow ano pod pozycją 26 
„T ancerka" zam iast „T am erlan“.

T O O  G O O D  og. gn. ur. d. 15.IV r. 1922 w  st. L. J. bar. K ronenberga w W ieńcu.
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W Q T ' A n V I R  PPUŁKOWNIKA W. WYSOCKIEGO, NA PO-
o  1 ¿ Л і у Л І С  U K A d U W Í J  m o r z u ,  o d c h o w y w a ć  b ę d z i e  w  1925 r .

Д L В U Li Д
og. с. gn. ur. w1912 r. u p . .  Daniela w Alzacji po Loriot і Airdrie.

Jako 2-letni nie biegał.
W 1915 r. biegał 9 razy, będąc 5razy pierwszym i 4 razy drugim, wygrał 27730 m h  

W 1916 r. biegał 3 razy. będąc z miejscem 2 razy — wygrał 1240 m. Ogółem wygrał 
28970 mk

Wskutek wypadku skończył karjerę wyścigową w 1916 r. i został wycofany do stada. 
Przychówek Albuli w 1924 r. zwrócił na siebie uwagę, jak u nas tak też i na to­

rach niemieckich.
W kraju na czoło 3-letnich koni wybiła się klacz Atina zwyciężczyni w 1924 r. nagr. 

St. Leger, jak również zwróciła na siebie uwagę 2 1 kl. Bijou.
W Niemczech odznaczył się ogier pół krwi Fürst, który wygrał w 1924 r. 14260 mk. 

niemieckich.
Ogólna wygrana przychówku po Albuli w r. 1924 wynosi: w kraju 13755 zł. 

w Niemczech 28054 mk.

Cena stanówki 700 zł. od klaczy.
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Utrzymanie matki 1 zł. na dobę, ze źrebakiem 1 zł 85 gr., oraz 15 zł. miesięcznie za 
obsługę.

Właściciel stada nie odpowiada za nieszczęśliwe wypadki mogące mieć m iejsce 
z matkami lub ze źrebakami Klacze będą odchowane dopiero po otrzymaniu wyżej 
oznaczonej zapłaty.

A d res :  P o m o rz e ,  D om ena  G rabow o , p o c z ta  T opolin , 12 kim. od  s ta c j i  
P ru s z c z  za  B y d g o szcz ą .

CENY OGŁOSZEŃ: Cała s t r o n a  1 2 0  z ł . ,  ^ s t r o n y  6 0  z ł . ,  V« s t r o n y  3 0  z ł , V5 s t r o n y  2 4  z ł .

R e d ak to r W y d a w c a : M . R A D W A N . D ruk K. K ow alew skiego , W a rsz a w a . P ięk n a  15.



Rok IV. Warszawa, 15 lutego 1925 r. Nr. 5, 6.

W ARUNKI PR EN U M ER A TY  TYGODNIKA WRAZ 
Z DODATKAM I W  PRZEDDZIEŃ WYŚCIGÓW,

w W arszaw ie kwartalnie 10 zł.
Cena num eru  2  zl.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
W arszawa, Krakowskie Przedm ieście 32, telef. Nr. 220-26 

Rachunek P.K.O. Nr. 6161

W YJA ZD NA PO LO W A N IE KSIĘCIA W ALJI Z  BRATEM.
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Hodowla i Sport w Małopolsce.

Z e  wszystkich dzielnic Polski ucierpiała skutkiem  cią­
głych w alk i rabunków  m oże najwięcej M ałopolska. Całe 
gospodarstw a a w ięc praw ie w szystkie stadniny, jako też 
znaczna w iększość koni roboczych znikły zupełnie z po­
wierzchni.

Zaznaczyć tutaj należy, iż, o ile przy odbudow ie cho­
dziło o pokrycie zapotrzebow ania inw entarza roboczego, ku­
pow ano co było pod  ręką, o tyle przy zakupnie materjału 
hodow lanego starano się przedew szystkiem  o nabycie mo­
żliwie najlepszych klaczy krwi pełnej.

Przyczyną tego było zrozumienie, że utraconych stad 
półkrw i różnorodną zbieraniną odnowić nie m ożna, że bez 
wielu generacji o dobranych prądach krw i rezultat hodowli 
nigdy nie jest pew ny.

Z  daw nych stadnin  pełnej krwi zachow ały się częścio­
wo Chorzelów i K lim ków ka, nowych kilka pow stało — nie 
którzy hodow cy konia w ojskow ego i roboczego korzystali ze 
sposobności (w yprzedaż w  A ustrji) i nabyli także po dwie 
lub więcej m atek krwi pełnej.

A tout segneur tout honneur. Chorzelów  osiągnął już 
w przeszłym  w ieku Przedśw item , Panam ą i W iosną nietylko 
na krajow ych lecz i na zagranicznych torach św ietne rezul­
taty. N iestety stado to znacznie dzisiaj zm alało. Z  dawnych 
rodzin tak cennych pozostały  jedynie K reta II po Caboulot 
(syn Buisson A rdent) z K rety po Stronzian z Doniczego 
(m atka P anam y) i znana z areny W arszaw skiej P obudka po 
Dalay Lam a (syn F aru rey’a) z Jem ioły córki O rv erťa  i O d­
sieczy (m atka W iosny).

O becnie w staw iono imp. C herubim  po T rush  z W hite 
H eart, która jako 2 1. pobiła sw ą rów ieśniczkę Toothpick, 
zwyciężczynię w  O aks następnego  roku.

3 1. K andja po Pom pejus z Krety 11, k tóra  biegała w  ro­
ku zeszłym  w Poznaniu z dobrym  rezultatem , będzie na­
stępnie po skończonej karjerze wyścigowej także do stada 
w łączona.

P rodukty  z r. 1924: K abała  po Blue D anube z Krety 11 
i Piccolo po C arabas — P obudka zapow iadają się bardzo 
dobrze.

W ysokiej pół krwi są w Chorzelowie 3 klacze. Ażeby 
ocenić ich wartość wystarczy przypom nieć, że są z rodu Pa­
ni Piperkow skiej i W nuczki — godnie w stępują w  te ślady 
Praw nuczka i T a  trzecia podczas przeszłorocznego sezonu 
wyścigowego w  Poznaniu.

Stado pani A nieli O staszew skiej w  K lim ków ce koło 
R ym anow a składa się z 8 klaczy pełnej krw i i 4 półkrwi. 
O prócz False (Falb Senoritta) i Roxaja (A jax —  Roxolane) 
w szystkie inne pochodzą z renom owanej hodow li p. Kazi­
m ierza Ostaszewskiego. Z  tych Z ło ta  (K rasnoludek—False) 
G allow ayka (Polish G allow ay — G am ratka) i Falga (Polish 
G allow ay F aise) w róciły obecnie z treningu. 2 klacze pół­
krwi są po Farurey’u, 1 po Polish G allow ay’u, 1 po  Boglar.

W  Klim kówce nie było przez dłuższy czas odpow ie­
dniego reproduktora. V ad i H aifa w ynajęty z państw ow ego

stada ogierów na rok 1924 okazał się m ałopłodnym . Na rok 
1925 m a zająć box stalliona O szczep (Sac a P a p ie r— Cross 
Patty  po Benďor) swego czasu jeden  z najp iln iejszych koni 
na torze W iedeńskim . O szczep b iegał w  la tach  1914— 1918 
aż 73 razy, nie zdobył w praw dzie żadnej klasycznej nagrody, 
chodził jednakże pod różnem i w agam i na rozm aite dystanse 
zawsze w  najlepszem  tow arzystw ie, był 14 razy 1-szy, 17 ra ­
zy 11-gi, 12 razy 111-ci. Z adaniem  jego będzie  dow ieść z Ma- 
łopolskiemi klaczami, że C ym barka nie b y ła  przypadkow ym  
produktem

P. R om an Czaykowski ma najw iększe stado  pełnej 
krwi w M ałopolsce, założone po w ojnie w  K am ionce W oło ­
skiej. O koło 15 klaczy m atek, nabytych  w  A nglji i A ustrji, 
z których ze w zględu na rodow ód i budow ę w  szczególności 
na wym ienienie zasługują:

Lady Prim  gn. ur. 1912 po E arla M or od M echante po 
Gallinule od M arievale po Buckingham . K lacz ta  b iegała  
w cale dobrze, m iędzy innym i w ygrała bieg w artości Ł  500 
i już w  Anglji dała  dobrze biegające konie. L ady  Prim  spro ­
w adzona została w raz ze swoją córką Filly Foal ur- 1923 r. 
po Ybro Y bro (brat G rand P arade).

M enningate kaszt. ur. 191 4 r. po B arcadale od M errion-
gate.

Nadzwyczaj piękna kaszt. N evin po V eles od Lesbos 
po L lubar ur. 1919 r. b iegała w  latach 1921, 1922 i 1923 m o ­
że za w iele bo aż 50 razy. W ygrała 7 w yścigów , drugą była 
9 razy, trzecią 11 razy.

Pożyteczną okazała się kupiona w  r. 1918 od hr. Berch- 
tolda kaszt. Deli Szél córka B alzaroch’a, k tó ra  urodziła w K a­
mionce znane na torze W arszaw skim  Dolly 11 po N eveletlen , 
D anae i D iavolo po A rioso.

R eproduktorem  w  tym stadzie jest H arsona kaszt. og. 
po H orkay z klaczy N ota po B onavista, k tórego św ietna ka- 
rjera w yścigow a rokuje, iż się dobrze odradzać  pow inien.

P . B ohdan Z iętarski potrafił stw orzyć w  C zaplach  dla 
pogłow ia końskiego zakład pod ług  w szelkich now oczesnych 
w ym agań urządzony. Jako czołow e ogiery stoją tam  B altha­
zar gn. ur. r. 1917 w A nglji po Roi H erode i G ravita tion  po 
St. Simon i przeznaczony tego roku Ballyheron $o  Santoi 
i A nxious po Eager. Poniew aż w  C zaplach jest stacja k o p u ­
lacyjna, przyjdzie na  sezon także d la  półkrw i C zarodziej, jako 
też jeden  ogier orjentalny i jeden  hucuł.

G w arno i rojno robi się w C zaplach z początkiem  lu ­
tego. K ońskie osiedle zaczyna się zaludniać. A urea, Bodrog, 
Irish D ancer i Pexi p. Z iętarskiego w łasne, A lderney  i W a- 
lailles p. Dunin, M ia C ara i C rescentic p. K rasińskiego sto ją  
stale W!Czaplach. K lacze innych hodow ców  przychodzą na  
sam  okres kopulacyjny, do tąd  jest 27 zgłoszonych. P . W o ­
źniakowski przysyła z M edyki całą  swoją dużą staw kę k la ­
czy m atek zakupioną u p. Tow arnickiego, prócz jednej 
wszystkie źrebne, jałow a tylko E lida. D ogodne i łatw o d o ­
stępne położenie (w  środku M ałopolski), b lizkość stacji k o ­
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lejowej, zapew niona troskliwa i fachow a opieka w łaściciela, 
który sam  w szystkiem  kieruje, to  razem  w zięte zapew nia  
farmie Czapelskiej stałe pow odzenie na przyszłość.

S tada D ylągow skiego F loram our i H ap p y  lover to w ię­
cej niż przeciętne konie na torze W arszaw skim . H ap p y  lo­
ver jeden z najlepszych dw ulatków  roku 1923 został w  se-

żytecznie, a tragicznie zm arnow ana Ew usia była w  kołach  
w ojskow ych wysoko ceniona. Półkrw i Fernando  (Blason — 
M iranda) odznaczył się kilka razy na  torach prow incjo­
nalnych

Pow odzenie tych koni było w yłącznie zasługą klaczy 
m atek, które chociaż łączone z ogieram i gorszej klasy tak się

v . . . i',’ ' .
' .
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M ON PETIT  5 1. og. gn. po Ex Voto i G arde M alade, zwycięzca Wielkiej Nagrody m iasta Nicei 1925 r.

zonie jesiennym  stanow czo przem ęczony. Jako trzy le tn i 
udow odnił sw ą klasę rekordow ym  zw ycięztw em  w  biegu 
o nagrodę „O stsee“ w  Sobotach, w  którym  to biegu b ra ła  
także udział A rlinda zwyciężczyni „O m nium “ w e Francji. 
H appy  lover uderzył się później przy rannej robocie w  nogę, 
skutkiem  tego w ypadku m usiał się chwilowo w ycofać z a re ­
ny. H erburt i H arem  (przedtem  H im ek) b iegały całkiem  po-

dobrze dziedziczyły. W praw dzie  nadzieja często zaw odzi, 
są jednak  teraz w szystkie dane  po tem u, że obecny repro­
duktor w  stadzie D ylągow skim  W iły A ttorney w da się 
w sw ego ojca T redenn is’a i przyrodniego b ra ta  a zarazem  
w uja Bachelor’s D ouble’a i będzie dla polskiej hodow li do- 
datn im  nabytkiem .

(D. c. n ) Hp.

O Hodowli Konia w Polsce.
(C iąg  dalszy).

K onkretne hippologiczne w artości posiadane przez P a ń ­
stwo Polskie p rzedstaw iają się jak następuje: 1) środow isko 
hodow lane; 2) niezm ienne zam iłow anie ludności, daw ne  
tradycje i rutyna hodow lana; 3) m aterja ł orjentalny; 4) rpa- 
terjał o krw i angielskiej; 5) produkty  najróżniejszych m iesza­

nin; 6) koń m iejscowy i 7) zasoby zakładów  hodow lanych 
Z arząd u  Stadnin Państw ow ych.

Środowisko hodow lane w Polsce jest naogół sprzyjające 
dla chow u koni. Suchy, kontynentalny  klim at jest zdrow y 
i odpow iedni dla szlachetnych, jędrnych koni. Liczne pa-



36 JEZDZIEC I HODOW CA Nr. 5, 6

stw iska naturalne i przew ażnie w ystarczające a nieraz bar 
dzo znaczne przestrzenie łąkow e są w  stanie przy jakiej takiej 
meljoracji zapew nić ogrom ne ilości stosunkow o niedrogiej 
paszy. Przy różnorodnej glebie od lekkiej piaszczystej do 
najcięższej gliniastej, m iejscam i niezm iernie bogatej, nawet 
czarnoziemnej, dzięki dobrze się rozw ijającej kulturze rolnej 
nieużytki znajdują się tylko w yjątkow o. W iększa część
kraju posiada podglebie zasobne w w apno to też traw y i rośli­
ny pastew ne rodzą się przew ażnie dobrze. Ilość łatwo p ro ­
dukow anego ow sa daje m ożność należycie intensywnego 
utrzym ania licznych stad . Zżycie się ludności z hodowlą 
odwieczne pow oduje znaczne rozpow szechnienie hodowli.

Statystyka z roku 1912 w ykazuje, że na 1 kim. kwa­
dratow y powierzchni przypadło  jednostek  końskich więcej 
niż gdzieindziej, a  mianowicie:

na K resach południow o-w schodnich 13,9
w Królestwie K ongresowem  . . . 12,6
w M a ło p o l s c e .................................... 1 1,5
w  W i e l k o p o l s c e ...............................10,3
na Litwie i Białorusi  .............................. 8,0

jednocześnie zaś Niem cy m iały 8,3, A nglja 6,3, Rosja Euro­
pejska 4,3..

W obec tego, że spis koni w  roku 1921 w ykazał bez 
Śląska i W ilna 3,201,166 sztuk, obecnie w ypada na  jeden 
kilom etr kw adratow y pow ierzchni powyżej ośmiu koni; licząc 
inaczej jeden koń przypada na  10 m ieszkańaów .

Zakorzenione tradycje hodow lane spraw iły, że bezpo­
średnio po pozbyciu się różnorodnych okupan tów  z Polski 
zostały przedsięw zięte um iejętne wysiłki w  celu najlepszego

wykorzystania znajdującego się w  kraju m aterja łu  stadnego 
oraz zorganizowania zarów no państw ow ej jak i społecznej 
hodowli koni, dla których postarano  się o jaknajw iększą ilość 
szlachetnych zwierząt zarodow ych.

Pośpiech, z którym  w ojska i w ładze  zaborcze opusz­
czały w 1918 r. Polskę, sprawił, że zdążyli uprow adzić z sobą 
tylko pew ną część ogierów rozm ieszczonych w stadach  p a ń ­
stwowych W ielkopolski, Pom orza, M ałopolski i rządzonej 
przez austrjaków części Kongresówki- T a  w artościow a spuś­
cizna. pom im o ogierów zagrabionych w  ostatniej chwili, w y­
niosła do 600 ogierów austro-w ęgierskich i przeszło 500 ogie­
rów niemieckich.

Konie te stały się pierw szym  punktem  w yjścia d la p o ­
wstającego Z arządu Stadnin Państw ow ych a przy w spó łdzia­
łaniu czynników społecznych naw et p ierw szy okres rozpło­
dowy 1919 r. nie został zm arnow any i m iał przebieg praw ie 
normalny.

Następnym  a bardzo doniosłym  aktem  hodow lanym  
czynników rządowych, przy poparciu pom ocy p rzedstaw i­
cieli pryw atnej hodowli, było, zw iązane ze znacznem i tru d ­
nościami jak np. posyłaniem  całego pociągu po konie w raz 
z paszą dla nich do W iednia, nabycie i sprow adzenie w  m ar­

cu 1919 r. 241 koni, klaczy i ogierów oraz m łodzieży ras 
arabskiej (przew ażnie), angielskiej oraz lippizańskiej i hucu l­
skiej, należnych nam  z repartycji w łasności m onarch ji 
A ustro-W ęgierskiej. Po w ybraniu  najprzedniejszego m a te r­
jału w  liczbie 73 sztuk, 54 d la państw ow ych stadnin  koni 
i 19 ogierów dla stad, reszta 168 sztuk została drogą losow a­
nia rozsprzedana m iędzy pryw atnych hodowców.

DIOMEDES, najlepszy dwulatek angielski, po wygraniu H urst Park Plate,
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W  czerwcu również 1919 roku wróciły z O desy  pod  
kierunkiem  obecnego D yrektora Stadnin Państw ow ych p an a  
F. Jurjew icza 252 konie pełnej knvi. z czego 14 zostało za li­
czonych do stadnin państw ow ych; w  jesieni tegoż roku w ró­
ciło dalszych 10 reew akuow anych z Rosji koni.

Dalej w lecie 1919 r M inisterstwo Spraw  W ojskow ych 
nabyło 60 pierw szorzędnych koni pełnej krwi, z likw idującej 
się Austrji; konie te w  jesieni tegoż roku zaliczono do s ta d ­
nin państw ow ych M inisterstw a Rolnictwa.

W  następnych latach starano się również w ykorzysty­
w ać pom yślne okazje i konjunktury, w prow adzając w  ten 
sposób cenny m aterjał stadny 
angielski a częściowo i arabski 
zarów no do państw ow ej jak 
i pryw atnej hodowli.

Przez upadek  arabskiej 
hodow li w  M ałopolsce i zupeł­
ne zniszczenie w ybitnych stad 
kresów  południow o-w schod­
nich stan naszej orjentalnej ho­
dowli został groźnie nadw yrę­
żony. W obec braku odnośnych 
zestaw ień, niepodobieństw em  
jest ścisłe ustalenie liczby po­
siadanych koni wschodnich.
O pierając się jednak na danych
0 niektórych uratow anych 
szczątkach i na znacznem  roz­
pow szechnieniu tej rasy przed 
w ojną nie popełnim y chyba ja ­
skraw ej pom yłki, określając 
ilość naszych państw ow ych
1 pryw atnych arabskich klaczy 
na przeszło 160 sztuk, a a rab ­
skich ogierów cyfrą 40 — 50 
sztuk. P ostępując w  ten sam  
sposób w  stosunku do koni pół 
krw i orjentalnej otrzym any, 
w tym w ypadku w  szerszem  
m oże przybliżeniu, cyfrę około 
500 klaczy i około 250 ogie­
rów. Z  naszych liczniejszych 
hodow li poza państw ow ą nale­
ży w ym ienić stada w  Gum ni- 
skach Pełkini, Korcu, Po- 
rycku, Szum sku, Borówku,
Bronicach i t- d.

Posiłkow anie się przez nasze szerokie koła hodow lane 
reproduktoram i w schodniej krwi d la  w yrów nania i reg en e­
racji doryw czo uzupełnianych stad, jak rów nież d la  koni gro­
m ad wiejskich, m oże liczyć w łaśnie u nas na szczególnie szyb­
kie i dodatn ie  rezultaty, poniew aż krew  użytych orjentali n a ­
trafi w bardzo znacznej ilości w ypadków  na bliższe lub o d le ­
glejsze te sam e lub pokrew ne czynniki.

R ękojm ią, że m aterja ł orjentalny będzie należycie zre- 
gestrow any i poprow adzony, m ogą służyć oprócz n ie  w yga­
słego przyw iązania u nas i odziedziczonego pew nego kultu  
d la  konia W schodu liczne głosy z kół hodowców, dom agające 
się już teraz otw orzenia zapisów  do księgi stad orjentalnych, 
oraz, co należy  podkreślić ze szczególnem  uznaniem  i rad o ś­
cią, zaprow adzenia prób  dzielności (wyścigów) koni w schod­
nich. W prow adzenie w  życie tych w  najwyższym  stopniu  
słusznych i celow ych dążeń  oraz organizowanie co jakiś czas

zbiorow ego im portu rdzennie czystego a bacznie w ybranego 
m aterjału  zarodowego spraw i, że polska hodow la orjental­
nych koni będzie bew zględnie przodująca, co, oprócz zad o ­
w olenia narodowej dum y. jest w stanie stać się czynnikiem  
bardzo korzystnego eksportu zawsze i w szędzie w ysoko ce­
nionego pierw szorzędnego m aterjału stadnego.

Jak trudno naogół o w artościow y arabski m aterja ł zaro­
dow y widać i stąd, że le gros tego, co obecnie w  tym  kierun­
ku posiadam y, jest w ychow ane na w łasnym  terytorjum  naro- 
dow em . Na 37 państw ow ych ogierów czystej krwi arabskiej 
z roku 1921 było 23 urodzonych w  Polsce z czego 14 w M a­

łopolsce, a 9 w  Sław ucie 
i Antoninach; pozostałe 14 
pochodziło z R adow iec i Ba- 
bolny. Z upełny  upadek  tej 
daw niej obszernej hodow li 
w  Austrji oraz znaczne zm niej­
szenie się hodowli W ęgierskiej 
czyni tern aktualniejszym  tak 
uświęcony w  Polsce chów  ko ­
ni wschodnich.

M ożność natom iast czer­
pania z zagranicy u łatw iła nam  
nabycie w iększych ilości koni 
pełnej krwi angielskiej. T o  też 
hodow la ta stanęła u  nas na 
dość już znacznej w ysokości.

P o  za w yjątkow o n ielicz ' 
nem i jednostkam i koni pełnej 
krwi, które przetrw ały  spusto ­
szenie wielkiej wojny w  kraju, 
w  Austrji lub N iem czech oraz 
reew akuow anych z Rosji, 
w szystkie inne przybyły  do 
nas z zew nątrz, jak to już było 
wyżej wyszczególnione. Z a ­
równo Z arząd  Stadnin P aństw o­
wych, jak i przy pom ocy T o 
w arzystw a Z achęty  H odow li 
Koni pryw atni hodow cy w  d a l­
szym ciągu im portują corocz­
nie konie pełnej krw i z A n- 
glji, Austrji, Francji, N iem iec 
i W ęgier. O statnio przybyw a­
ją też konie pełnej krw i 
z rew indykacji niem ieckiej. 
W szystkie te nabytki po w ię­

kszej części bardzo dodatnie, niektóre w prost w yjątkow ej w a r ' 
tości, da ją  razem  z m aterjałem  już w kraju dojrzałym , w edług  
„Polskiej Księgi Stadnej Koni P ełnej Krwi A ngielskiej“, za­
łożonej na m ocy rozporządzenia M inisterstw a R olnictw a 
i D óbr Państw ow ych z dn ia  17.IX  1924 r., ostatnio 830 dziś 
już z pew nością przeszło 850 koni stadnych bez m łodzieży 
treningow ej. W  próbach  w yścigow ych na torze W arszaw ­
skim  w  r. 1922 brało udział 184 konie. W  ostatn ich  latach  
przed wojną m ieliśm y w  kra ju  około 927 kon i pełnej krw i. Jak 
w idać z pow yższych liczb jesteśm y w  tym  dziale na  dobrej d ro ­
dze rozwoju. Początkow o praw ie pogłów nie im portow any m a ­
terjał pełnej krwi, rozradzając się obecnie i aklim atyzując 
przy stałym , dobrze obm yślonym  przypływ ie św ieżej krwi 
z zagranicy przedew szystkiem  z kolebki swojej, z A nglji, 
będzie  w  stanie należycie spełn iać  sw oją cenną rolę uszla­
chetniania szerokich m as koni.

Jan  Grabowski 
Generalny Inspektor Z arządu S tadnin Państwowych.
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Z naczną pom ocą w  zupełnym  rozkwicie naszej hodowli 
pełnej krwi będzie polityczny i gospodarczy pow rót Europy 
do równowagi, co nam  pozwoli, w zorem  lat przedwojennych 
na posyłanie klaczy do pi-zodujących ogierów zagranicznych, 
umożliwiając w  ten sposób stosow anie w  całej rozciągłości 
tak ważnego doboru odpow iednich prądów  krwi.

Polska hodow la pełnej krw i po za hodow lą państwową 
liczy stosunkowo bardzo niew iele liczebnie]szych stadnin 
Jak np. w  W idzowie, Brzeziu, Krásnem , Lesznie, Golejewku, 
Iwnie, O strom ecku i t. p. Przew ażnie zaś hodow cy posia- 
dają po kilka do 10 klaczy, k tóre na sezon rozpłodow y przy­
syłają do  ogierów państw ow ego działu pełnej krw i w Jano­
wie lub do innych właścicieli klasow ych ogierów, niestety, 
m ało licznych.

Największa ilość koni pełnej krwi koncentruje się w by­
łem  Królestwie K ongresowem , poczem  idzie W ielkopolska 
z wym ienionem i wyżej trzem a stadam i; w  M ałopolsce ho­
dow la jest tym czasem  dość m a­
ło liczebna. Kresy zaś w schod­
nie dotychczas nie prow adzą 
praw ie zupełnie tego działu 
hodowli, co się objaśnia naj­
większym  stopniem  zniszczenia 
wojennego.

Tow arzystw o Z achęty  do 
H odow li Koni, przem ianow ane 
z daw nego Tow arzystw a W y ­
ścigowego, prow adzi swe prace 
w  tym  sam ym  lokalu i do n ie ­
daw na pod tym sam em  p rze­
w odnictw em  prezesa F. Jurje- 
wicza jak ostatnio przed wojną, 
a w ierne swym  tradycjom  
czuwa nad rozwojem  hodowli 
ogólno-krajowej, zasilając w 
m iarę możności w szelkie po­
czynania będące w  związku 
z chowem  koni.

P o  za w arszaw skim  to­
rem  wyścigowym istnieją tory 
pom niejsze w  Poznaniu, K ra­
kowie, Piotrkowie, Radom iu, 
gdzie obok pełnej krwi biega 
pół krew , choć i w  W arszaw ie 
ta  ostatnia nie jest w ykluczo­
na. Ruchow i w yścigowem u w  Polsce m ożna zdaje się roko­
w ać stopniow y szeroki rozwój.

P om yślny  stan  hodowli koni pełnej krwi jest jednym  
z decydujących czynników  d la  pozostającej z nim  w bliskim 
zw iązku hodowli pó ł krwi.

T en  zakres hodow lany niezm iernie ucierpiał podczas 
wojny, aim je wszystkich trzech zaborów  zabrały  co się tylko 
ruszać mogło, a ukryć nie dało. u trudniając chwilowo nale­
żyte zaprow idow anie w łasnego naszego w ojska. T u  jednak 
widzi się w  całej pełn i jak w ażnym  czynnikiem  jest wogóle, 
a jak pow szechnym  w  Polsce praw dziw e zam iłow anie ho­
dow lane. Siwowłosi hodow cy, którym  losy zniweczyły 
drogocenne stadniny, dorobek nie jednego nieraz pokoleniat 
zaczynają ze świeżym  zapałem  od początku, pielęgnując 
pieczołow icie rzadkie pozostałe okazy, zabiegając z trudem  
i kosztem  o zdobycie nowego podkładu, k tóry  w  ich staran­
nych i um iejętnych rękach, przy daj Boże jaknajodpo- 
w iedniejszej pom ocy czynników rządow ych, znowu d a

w krótce polskiem u żołnierzowi w iernego polskiego konia 
bojowego, dzielnym  hodow com  nagrodę ciężkiej pracy 
i zachętę do  dalszych wysiłków, a całem u narodow i znako­
micie bogactw a przysporzy.

Liczne w ystaw y i pokazy, oraz hodow lane objazdy 
kraju w ykazują takie zdrow e dążenie  do  postępu, taki choć 
bezim ienny, lecz często dodatn i pokład  hodow lany  a  nieraz
takie praw dziw e perły, że pom im o niem ożności z braku
szczegółowych danych liczbow ego ujęcia tego działu  każdy 
m ający bezpośrednią styczność z ogólno-krajow ą hodow lą 
bezw zględnie przyzna, że pow yższe pom yślne w różby są 
oparte na zupełnie realnych spostrzeżeniach i faktach.

W łaściw ej pół krw i jest bardzo niew iele lecz zato koni, 
odpow iadających określeniu „szlachetny, uszlachetniony 
a przynajm niej popraw ny" jest z każdym  dniem  więcej.

O czywiście cała ta grom ada końska w ym aga szczegó­
łowej klasyfikacji i uporządkow ania. T a  pierw szorzędnej

w agi praca w kroczyła  już na 
realne tory. P ierw sza w pro­
w adziła regestrację W ielkopol­
ska, gdzie z ram ienia P oznań­
skiej Izby Rolniczej p row a­
dzi się bardzo system atycznie 
„K sięgę rodow odow ą“ . O stat­
nio zaś pow sta ł z inicjatyw y 
Sekcji chow u koni przy  Cen- 
tra ln em 'T ow arzystw ie  Rolni- 
czem  w  W arszaw ie „Zw iązek 
H odow ców  K onia Szlachet­
nego Pół-K rw i“ , zbierający za­
pisy m aterjału  do ksiąg stad­
nych, zm ierzających do objęcia 
całego P aństw a

Czynnikiem , hodow la­
nym  nie m niej w ażnym  jak re- 
gestracja, są w szechstronne 
próby dzielności koni. Z b a ­
w ienny jest w tym  k ierunku roz­
wój prow incjonalnych hippicz­
nych Kół Sportow ych, które 
pod egidąT ow arzystw a Z achę­
ty do  H odow li Koni i K lubu 
Jazdy  w  W arszaw ie, jako cen­
tralnych instytucji, w yrabiają 
ducha jeździeckiego oraz dają 

pole w ypróbow ania jakości posiadanego m aterjału  hodow la­
nego. Coroczne pow staw anie now ych placów ek tego rodzaju 
i przyrost uczestników  pozw alają ufać, że skrom ne tym cza­
sem  początki znakom icie się rozw iną i oddadzą  pierw szorzęd­
ne usługi ogólno krajowej hodowli.

D la doprow adzenia i utrzym ania hodow li na należytym  
poziom ie niezbędnym  jest, aby  praw idłow e gospodarstw a 
hodow lane nie podlegały  zam ierzonem u przez praw odaw ­
stwo ograniczeniu posiadanej ziemi, a to w  celu zabezpie­
czenia terenu niezbędnego dla w iększych stad, k tóre  sam e 
tylko są w  stanie zapew nić odpow iednią jakość w ysoce szla­
chetnych koni. Chów praw dziw ego konia w ojskow ego 
zw łaszcza w ierzchow ego w ym aga specjalnych w arunków  
w ychow ania i znacznej kultury hodow lanej; to sam o tylko 
z jeszcze w iększym  naciskiem  należy pow iedzieć o ilościowo 
niedostatecznym  u nas koniu rozpłodow ym  tak  potrzebnym  
dla szerokiej hodow li, dla której prow adzone z w ielkim  na 
k ładem  pracy um iejętności i kosztu, w zorowe s tada  większej

Janusz h r . Czarnecki 
H odow ca i w łaściciel stajni wyścigowej.
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w łasności ziem skiej są nieocenionym  rozsadnikiem . P ro jek ­
tow ane uporządkow anie naszych stosunków  agrarnych 
może się stać niezm iernie w ażnym  czynnikiem  p raw id ło ­
wego rozwoju szerokiej hodow li przez obow iązkow e jaknaj- 
szybsze skom asow anie gospodarstw  w łościańskich, k tóre

przez swoje n iepraw dopodobne rozkaw ałkow anie nie są  w sta­
n ie dojść ani do należytej kultury rolnej, też i racjonanalnie 
w ychowywać inw entarze.

(D. c. n.)
Zd. ‘Poklewski-Kozkłl

Doping i jego dzieje u nas.

D opingow anie koni w yścigow ych przed w yścigiem  jest 
w ynalazkiem  am erykańskim , znanym  mniej w ięcej od lat 
trzydziestu. Z  ojczyzny dopingu ze St. Z jednoczonych A m e­
ryki północnej, doping dotarł 
i rozprzestrzenił się w e w szyst­
kich krajach cyw ilizowanych 
prócz Anglji, gdzie go w krótce 
wykorzeniono. W  Rosji p ierw ­
szym koniem  dopingow anym  
przed wyścigiem  by ł Miltja- 
des (M iltjad), zw ycięzca m o­
skiew skiego D erby w  r. 1899, 
trenow any przez Nowikow a.
T en  że N ow ikow  pow tórzył 
swój eksperym ent w  rok póź­
niej z A lfonsem  D audet zw y­
cięzcą D erby z r. 1900.

W  rok później doping do­
tarł i do W arszaw y, przyw ie­
ziony tu ’przez żokieja Sloana.
D osiadane przez niego ko­
nie w ygryw ały raz po raz, co 
przypisyw ano bądź now em u 
treningowi, bądź specjalnem u 
dosiadaniu konia, nie w ie­
rzono bow iem , żeby ten  sam  
koń m ógł skutkiem  dopingu 
wygryw ać parę  razy. Jednak 
sprow adzeni do nas później 
inni żokieje am erykańscy nie 
ziścili pokładanych w  nich 
nadziei, co naprow adziło  m nie na  podejrzenie, że zw ycięstw a 
Sloana są  innego pochodzenia. D opiero sprow adzony do 
Petersburga w środku sezonu 1910 r. trener am erykański 
K een p okazał nam  coś nowego: konie przez niego  treno­
w ane niezw ykle szybko zm ieniały formę, choć w sam ym  tre­
ningu K een  praw ie nic now ego nie daw ał. Jedynie  w pro­
w adził używ anie sekundnika, który by ł d la niego, w brew  
naszym  m niem aniom , wyrocznią, zm ienił system  pojen ia  ko­
ni, zostaw iając im w  boksach p rzez cały dzień kubełk i z w o­
dą, oraz zaprow adził kucie na ostro na w szystkie cztery  no­
gi, oblew anie letn ią w odą po wyścigu etc. O czyw iście te 
d robne zm iany nie tłom aczyły w cale tego w ielkiego pow o­
dzenia, jakie przew ażnie  m iew ały konie trenow ane przez 
K eena. Z m ian y  te były  tylko pozoram i, zakryw ającym i 
is to tny  środek  służący  do  podniesienia szans  koni — m iano­
w icie  doping, na  czem  później złapałem  K eena, b ęd ąc  jesz­
cze w Petersburgu, gdzie w idziałem , jak na pół godziny przed  
wyścigiem  daw ał koniow i jakiś proszek. W obec tego zw ol­

niłem  go natychm iast ze służby. Ó w cześni jednak  w łaści­
ciele stajen i ich m enagerzy, gdy im  ten fakt zakom uniko­
w ałem , nie znaleźli w  tym  nic karygodnego, w obec czego

K eena na jego stanow isko 
przywróciłem .

Dziwny ten punk t w idze­
nia m iał ten tylko dobry  sku­
tek, że Keen odtąd  przesta ł się 
przedem ną ze sw em i prak ty­
kam i ukrywać, a ja m iałem  
m ożność zaznajom ić się nieco 
z tajnikam i i skutkam i dopin­
gu, przyczem  sam  ów  trener 
w yjaśnił mi, że zaniechanie do­
pingu jest „niem ożliw e“, gdyż 
szanse konia nie podnieconego 
tym środkiem  są w obec koni 
dopingow anych przez Sloana 
bardzo małe.

Z  dośw iadczeń moich
w ynika, że tak  jest istotnie 
praw ie zawsze, doping bow iem  
za pom ocą środków  podnie­
cających działanie serca i krą­
żenie krwi (tak  zw ane w  m e­
dycynie excitantia) znacznie
pow iększa na  pew ien okres 
czasu spraw ność konia, jego 
w ytrzym ałość i energję.

Z  tegoż dośw iadczenia 
doszedłem  do przekonania, że 

dow odem  bezzaw odnym , że konia zdopingow ano jest:
1 ) Jeżeli w prow adzony koń po 10 m inutach po w yści­

gu do  boksu zacznie się rzucać, w alić łbem  o ścianę lub latać 
po boksie jak oszalały.

2) R ażące zm iany form konia w  wyścigu, jeżeli bez
żadnej widocznej przyczyny: oddechli, kulaw izny, jazdy, to ­
ru, wagi i dystansu raz w ygryw a wyścig, a raz  ̂ w tej samej 
kom panji przegryw a.

Do oznak konia zdopingow anego, na podstaw ie k tó ­
rych nie odw ażyłbym  się pozbyw ać ludzi pracy — należą:

1) A naliza krw i i śliny bezpośrednio  po biegu. Jeśli 
analiza  w ykaże strychninę, morfinę, cocainę i inne środki 
w  rodzaju excitantia.

2) Pow iększone znacznie źrenice oka lub  bielm a na
nim .

3) Z b y t obfity po t na koniu  p rzed  w yścigiem  albo p ia ­
n a  w  pysku.

4) Sposób w ygrania konia w  surow ym  wyścigu.

R om ana z Czarnowskich 

hr. Czarnecka.
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Zaznaczyw szy oznaki dopingu m uszę z kolei przyto­
czyć i jego skutki, na ogół b iorąc dla koni fatalne. P rzede- 
wszystkiem konie dopingow ane przez dłuższy okres czasu 
tępieją, tracą swój żywy, rzeźki w ygląd, sierść ich staje się 
nastroszona, a skóra często ob lew a się zim nym  potem . Bez­
w zględnie brockendaw n’y u koni zdopingow anych byw ają 
rzadkością, ale za to częściej łam ią sobie nogi i pada ją  od 
różnych chorób, gdyż są  na ogół mniej odporne od koni nie 
podniecanych dopingiem . Przeciętn ie też żyją krócej.

Prócz tych ujem nych cech dopingu istnieją i inne — 
pow iedziałbym  zwodnicze. D oping zastosow any nie w  porę 
nic koniowi podczas w yścigu nie pom oże— raczej przeciw nie. 
Jego efekt musi w ypaść na  sam  okres wyścigu, inaczej raczej 
szkodzi.

P o  za tem nie trzeba m niem ać, żeby dop ing  zaw sze 
podnosił szanse konia, albo gałganow i bez speedu  m iałby 
go dodać. N ie! tylko pozwoli mu z jego w łasnym  
speedem przejść dłuższy dystans. T ak  naprzykład: jeżeli 
w eźm iem y dw a konie jednej klasy jednego stayera  a drugiego 
flyera, a  m iędzy niem i by łaby  ta różnica, że  na  1000 mtr.

flyer bije stayera, a już na 2000 mtr. stayer flyera, to  jeżeli 
zdopingujem y stayera to różnica się nie zm ieni, tylko czym 
dłuższy dystans tem  łatwiej go pobije. Jeżeli zaś zdop ingu­
jem y flyera to na każdym  dystansie flyer pobije stayera. J e ­
żeli obydw a konie zdopingujem y to rów nież flyer pobije 
stayera na każdym  dystansie z czego w ypływ a, że tylko 
flyer zyskuje na dopingow aniu, a w niosek taki, że przy d o ­
pingow aniu koni w wyścigach trzeba hodow ać szybko- 
skoczki, a n ie  konie zdrow e i w ytrzym ałe, co znów  jest

w  przeciwności z racjonalną hodow lą koni półkrw i, a  w  szcze­
gólności d la  rem ontu wojskowego.

Ale gdyby naw et doping nie by ł dla koni szkodliw y, 
gdyby (jak  to n ie  jest) każdem u koniow i znakom icie podno­
sił szanse w ygrania, to tem bardziej pow inien b y  być p rze­
śladow any i tępiony zarów no z punk tu  w idzenia hodow la­
nego, w yścigow ego jak i przedew szystkiem  etycznego.

Mąci on i zaciem nia racjonalną ocenę zdrow ia, w ytrzy­
m ałości i spraw ności konia. Fałszuje wynik w yścigu i do 
pięknej atm osfery sportow ej w prow adza elem ent oszu- 
kaństw a.

GIDRAN XXXVI og. pó ł krwi arabskiej, reproduktor stadniny państw ow ej w Janowie.
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T o też praw ie w szędzie jest on zakazany i zw alczany, 
choć praw ie w szędzie jest jeszcze cichaczem  praktykow any. 
W  roku 1912 zjeździłem  praw ie w szystkie w iększe tory  w y ­
ścigowe Europy, w iem  jak się rzecz przedstaw ia. W iem  też, 
że w yjątek pod tym  w zględem  stanow i Anglja. A le  też jest 
to jedyny kraj, gdzie z dopingiem  w alczą racjonalnie. N ie 
szukają go w koniu, ale w  skutkach. Sędziowie (stuarci) m a­
ją  poczucie zdolności konia, w iedzą, co k tóry  m oże okazać

w  norm alnym  stanie, a  czego nie m oże, a przy tem  m ają  
baczne oko na m enagerów , trenerów  oraz żokejów , —- bez 
pardonu dyskw alifikują wszystkich, którzy pod  tym  w zglę­
dem  budzą jakieś pow ażne podejrzenia.

Jest to p iękny przykład  d la  w szystkich, k tórym  spraw a 
racjonalnej hodowli koni w yścigowych leży na  sercu i dla 
naszego Tow . wyścigów konnych przedew szystkiem .

Bolesław Wielogłowski-

Bilans sportowo-hodowlany 1924 r.

(Dokończenie)

Na dziew iątem  m iejscu podług  wygranych stoi zag ra­
niczna niem iecka Bajka hr. J. Czarneckiego. Córka E id e r’a 
i T herese b iegała 6 razy, i w ygrała 4 pierw sze, 1 d rugą  
i 1 trzecią nagrodę, zarabiając sw em u właścicielowi 2730 zł.

Już w  połow ie sierpnia Bajka zw racała na  siebie u w a­
gę swoimi w yróżniającym i się galopam i i m iała na  torze b a r­
dzo w y s o k ą  
opinję, p rzed  roz­
poczęciem  s i ę 
jednak s e z o n u  
m iała p e w n ą  
przerw ę w  ro­
bocie, pom im o 
to ufna w swoją 
przew agę stanęła 
u startu już w 
drugim  dniu  je­
siennego sezonu 
w  gonitw ie I-szej 
kategorji. T u  źre­
b ica hr. J. C zar­
neckiego, zw al­
czywszy p row a­
dzącego wyścig 
Too G ooď a i Te- 
refere, uległa w 
końcow ej w alce, 
odciągniętej na 
pierw szej bardzo 
szybkiej połow ie 
dystansu, K ru­
szyńskiej Czer- 
lonie, k tóra ją pobiła  zupełnie pew nie o jedną długość Po 
tym  nieudanym , zdaw ało  się, debiucie trener, zdenerw o 
w any najw idoczniej porażką swej faworytki, zapisuje ją  n a ­
tychm iast w  najbliższym  dniu  wyścigowym  i tu Bajka ła tw o  
wygryw a w yścig od Bystrzycy i Gruli, a dalej następu ją  trzy 
jeszcze bardzo  ła tw e zw ycięstw a nad  T urkaw ką, C zeczugą 
i Iwo. N astępnie  córka E idera staje u startu w  nagrodzie 
im. bar. J. Fanshaw e, porów naw czej ze starszym i końm i i tu,

przeprow adzona bardzo nieudolnie przez żokieja W ecker- 
m ana, przegryw a w yścig nietylko do fenom enalnej na d y ­
stansie 1300 mtr. Lanoline, lecz w  końcowej w alce ulega 
jeszcze o głowę zw yciężczyni tejże nagrody z roku 1923-go 
Perichole, bijąc jednak klasow ą Rutę. A zam ata i sw ego to ­
w arzysza stajni Bojara, dodanego jej do pomocy.

P rzeg ląd a­
jąc w ięc d w u le t­
nią karjerę w y­
ścigową źrebicy 
hr. J. C zarneckie­
go, w idzim y, że 
p rzegrała o n a  
p i e r w s z y  w 

sw em  życiu w y­
ścig w  nieko­
rzystnych d la  sie­
b ie w arunkach 
k o n d y c j i  do 
Czerlony, której 
k l a s a  n iestety  
p o w t  ó r n i e  
stw ierdzoną nie 
by ła  z pow odu 
nieszczęśliw ego 

w ypadku na  ro­
bocie,(zgładzoną 
została), że ule­
gła w porów naw ­
czej p róbie  w y ­
bitnym  fleyerom  
czterolatkom  L a­

noline i Perichole, z k tórym i nie tylko n ik t z jej rów ieśników  
nie chciał w spółzaw odniczyć, lecz od tego zaszczytu uchy­
liła  się również elita trzyletniej m łodzieży, dalej w idzim y, że 
z owymi w ybitnym i fleyer’am i w nagrodzie im. bar. F an ­
shaw e, przy lepszym  żokeju, m ogła się zachow ać bezw arun­
kow o lepiej i pobić conajm niej Perichole, k tóra bądź  co bądź 
jest już d la  porów nań doskonałą  m iarą. W szystko to razem  
w zięte  pozw ala przypuszczać, że córka E idera i T herese

MOŚCI KSIĄŻE (Sac à P ap ier i Izbica), w ybitny reproduktor Janowski.
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w w yścigach m iędzynarodow ych będzie b iegać doskonale, 
a m iędzy rówieśnikami odznaczy się w ybitnie.

D uże nadzieje rokow ał w  lecie Iwo 1 go pułku  U łanów  
Krechowieckich, który przed sezonem  by ł narów ni z D em o­
nem  jednym  z najpierw szych faw orytów  na nagrodę Próby 
dla 2 1. ogierów, Syn M organatica rosły źrebiec, lecz z w y­
glądem  zupełnie niem ow lęcym , i całkiem  jeszcze niezró­
w now ażony w budow ie m iał bardzo znaczne przebłyski k la­
sy, której jednak 
w ykazał w pu­
blicznych pró­
bach stosunkowo 
zamało.

Po stylo­
wym zwycięzt- 
wie odniesionym  
n a d  Prom ieni­
stym i Forwar- ■ 
dem , następnie 
po zaszczytnym 
w a l k o w  e r z e ,  
gdzie t r ó j k a  
w spółzaw odni­

ków przezornie 
się wycofała, na­
stępuje p u n k t  
k u l  m i n a  су  j n y  
karjery wycho­
w anka stada ,p.
L. O rpiszewskie- 
go, zwycięztwo 
jego nad Cym- 
barką, k tóra już
przedtem  zdołała się w yróżnić w najzaszczytniejszej 
nagrodzie sezonu w arszaw skim  M iddle P a rk  P late, i gdyby 
ten wyścig była jakakolw iek szansa uw ażać za m iarodajny, 
to zm uszeni bylibyśm y syna M organatica i C zafranki posta­
wić w najpierw szym  szeregu torow ych bojow ników  w  k la­
sycznych wyścigach bieżącego roku, a Bajkę, k tóra zaraz 
w  następnym  w yścigu literalnie cantrow ała z Iwo, nazw ać 
byśmy musieli w prost fenom enalną. Z achow ując jednak 
pew ną rezerwę co do wyżej przytoczonego wyścigu, uwa­
żam, że źrebiec 1-go pułku U łanów  K rechow ieckich, przy 
sprzyjających w arunkach przezim ow ania, o ile sform uje się 
należycie, może się okazać na  przyszłość bardzo  niebez­
piecznym  szerm ierzem  naw et w  najlepszych kom panjach.

Pom ijając następnie cały szereg koni, k tó re  dobrze bie­
gały w  dw uletnim  w ieku i w  przyszłości pow inny być bar­
dzo użytecznem i końm i jak: Bijou, Bojar M askarada, Murat, 
Grula, Dzisna, Czekan etc., m usim y się zastanow ić jeszcze 
nad końm i, które m iały w  roku zeszłym  sw oje bardzo pię­
kne m om enty, z najrozm aitszych pow odów  jednak  nie w yka­
zały prawdziwej swej wartości, lub  też z k lasą  się nie mie­
rzyły. Do takich należą przedew szystkiem  D ynam o, Dagm a­
ra, D yletantka w szystkie trzy w ychow anki Państw ow ego 
Janowskiego stada, należące do trzech różnych właścicieli 
sportsm anów.

Córka Carabasa i klasowej Bomby D ynam o całe lato 
praw ie szw ankow ała na zdrow iu to w tym, to  w  innym  kie­
runku, i w skutek tego o jakiejkolw iek jej kondycji nie mogło 
być mowy, w ygrała jednakże trzy wyścigi i trzy razy była 
drugą, przy sześciu swych w  w ieku dw uletn im  w ystąpie­
niach, zdradzając tern n iepow szednią klasę i, jeżeli warunki

zdrow ia pozw olą jej trenerow i w yprow adzić córkę Bom by 
na w iosnę do startu  w  porządku, będzie  ona z pew nością  
w ybitną trzylatką.

Raz jeden  w ystąpiła w  szrankach D agm ara X IV  pułku  
U łanów  Jazłowieckich, w ygryw ając gonitw ę od sześciu n ie ­
złych w spółzaw odników . Córka C ylby i R eine F iam ette, 
k tóra da ła  już przedtem  A ir M arshalľa, H ersona, Sew asto­
pola i Królewicza, przed otw arciem  sezonu już m iew ała  b a r­

dzo dob re  galo­
py  i liczyła się 
obok D onny R o­
sy i K ruszyń­
skich źrebic za 
najpow ażniejszą 
kandydatkę  na 
nagrodę Próby, 
uległa jednak  na 
robocie p ew n e­
m u w ypadkow i, 
k t ó r y ,  aczkol­
w iek nie w yw o­
ła ł zgubnych n a ­
stępstw , w ypro ­
w adził jednakże 
Janow ską w y­
chow ankę z kon­
dycji w skutek za­
trzym ania w ro­
bocie, co jednak  
n a przyszłość 
m oże się okazać 
d la  niej bardzo 
pożytecznem .

Bardzo dobrze galopow ała w  początkach sezonu rów ­
nież D yletantka stajni K tery Szepietów , te sam e jednak  
przyczyny zezw oliły córce D ealer’a i B laustrum pf w ystąpić 
dopiero w  późnej jesieni, by 2 I października w ygrać odrazu 
„cantrem “ gonitwę od w cale niezłej A ssiout, C hobota i trzech 
innych konkurentów .

W  cztery dni potem  D yletantka w pada odrazu w pierw ­
szą dw uletnią klasę w dystansow ej próbie d la  dw ulatków  
w  nagrodzie Borowna na dystansie 1600 mtr., gdzie p rzepro­
w adziw szy wyścig do prostej linji, tuszuje się w grupie 
i przychodzi do m ety ostatn ia za Cym barką, D onną Rosą 
i A ralem . N astępny swój w yścig sznytow a klacz stajni 
K tery Szepietów  przegryw a do T oo G ooď a, bijąc jednakże 
Czeczugę i Dzisnę, by w dw a dni potem  zrobić już zupełnie 
fatalny wyścig, gdzie przegrała nietylko do Czekana, który 
tu odniósł ła tw e zwycięztwo, ale i do Dum nego, broniąc 
w  zaciętej w alce trzecie m iejsce od nacierającej nań  silnie 
Assiout.

D yletantka, jak z tego w idać, była odrazu za m ocno 
szarpnięta wyścigam i, w skutek czego ostatni jej w yścig był 
już zły zupełnie i, o ile m oże on w yw rzeć pow ażne następstw a 
na przyszłą karjerę w ychow anki Janow skiego stada, na  klasę 
jej nie rzuca pow ażniejszego cienia.

Pom iędzy 21 października a 2 listopada, zażądać od 
dw ulatka, który, tem bardziej dopiero co przyszedł do formy, 
czterech w ysiłków  to eksploatacja nadm ierna, następstw a 
której m ogą w yw ołać n iepożądane rezultaty.

Bardzo pochlebne w ieści k rążą  o Kruszyńskiej Czarno- 
brewie, córce Runi, a w nuczce fenom enalnej Liry. Klacz

M O RGAN ATIC (St. Simon i Molly M organ), wybi'tny_ reproiiuklor Janowski.
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ta nie biegała zupełnie w  w ieku dw uletnim , lecz p rzez zim ę 
bardzo się rozwija i rokuje duże nadzieje.

Jest jeszcze kilka koni wyścigow ych bardzo obiecują­
cych, ale w ypow iadać się co do  ich w artości na przyszłość

m am  zam ało danych, p rzed  sezonem  jednak, gdy p rzezim ują 
w  zdrow iu i porządku, w rażeniam i swojem i n ie om ieszkam  
się z czytelnikam i podzielić.

Józef Szempliński-

Rody naszych koni arabskich czystej krwi.
(.Ciąg dalszy).

SZUM SKO

Z e u s  (M eaborg — Z adym ka) ogier kasztan, ur. w r. 1914. 
M e a b o r g po Seglavi D żedranod, od Lechji w yw odzi 
swój ród ze strony m atki w linji żeńskiej od A bu-C hejla
( V - V I )  31.

Z a d y m k a  po A raracie od ,'Z łotej wy w odzi sw ój ród 
ze strony ojca w linji żeńskiej 
od A bu-C hejla (V), ze strony 
m atki w linji żeńskiej od A bu- 
Chejla (V  — V ) 51.
Z e u s  w ykazuje pokrew ień­
stwo z A bu C hejlem  (m breed
V I - V I  — VI — V I -  VII).

A  r j a (E quator — Z ło ta) klacz 
kasztanow ata ur. w  r. 1919.
E q u a t o r  po A rslanie o 
a. od M elpom eny w yw odzi 
swój ród ze strony m atki w linji 
m ęskiej od A bu-C hejla (V ) 
i Pruszyny (V I), w  linji żeń 
skiej od A bu-C hejla (V) i Ba- 
tran-A gi (VI) 32.
Z ł o t a  po Jussufie od Z ło ­
tówki w yw odzi swój ród ze 
strony m atki w  linji m ęskiej od 
A bu Chejla (IV), w  linji żeń­
skiej od A bu-C hejla (IV) 52.
A  r j a  w ykazuje pokrew ień­
stwo z A bu-C hejlem  (inbreed 
(V  — V  — VI — V I), Pruszy- 
n ą  (VII), i B atran-A gą (VII).

R A D O W C E

S i g l a v i - B a  g d a d y  (Si- 
glavi-Bagdady o. a. — M alta) 
klacz siw a ur. w  r. 1908.
M a l t a  po H an d żar od R e­
publiki w yw odzi swój ród ze 
strony m atki w  linji żeńskiej od Pruszyny (IV )'53 . 
S i g l a v i - B a g d a d y  w ykazuje pokrew ieństw o z Pru- 
szyną (V).

H e b d a  (H erm it o. a. — 221 A m urath) klacz gn iada  ur.
w r .  1913.

Franciszek W ełnicki 
T rener stajni wyścigowej E. i J. braci Grzybowskich.

2 2 1 A m u r a t h  po A m urath  od O dyssei i w yw odzi 
swój ród ze strony m atki w  linji żeńskiej od Pruszyny
(IV) 54.
H e b d  a w ykazuje pokrew ieństw o z P ruszyną (V ).

H  e r m i t к a (H erm it o. a. — Belgja) klacz siw a z hreczką 
ur. w r. 1913.
B e l g j a  po M azepie od Japonji w yw odzi swój ród ze

strony ojca w linji m ęskiej od 
A bu-Chejla (V ) i Pruszyny 
(V I), w  linji żeńskiej od A bu- 
C hejla (VII) i P ruszyny (IV) 
ze strony m atki w  linji m ę­
skiej od A bu-C hejla ( V — V)  
i Batran-Agi (VI), w linji żeń­
skiej od Betran-Agi (V) 55. 
H e r m i t k a  w ykazuje po­
krew ieństw o z A bu - Chejlem
(VI — VI -  VI — V ili), P ru ­
szyną ( V — V11) i Batran-Agą
( V I -  VII).

K o a l i c j a  (K ohejlan IV —238 
A m urath) klacz siwa ur. w
r. 1918.
238 A m u r a t h  po A m urath 
od M alty w yw odzi swój ród 
ze’strony m atki w linji żeńskiej 
od Pruszyny (V).
K o a l i c j a  w ykazuje pokre­
w ieństw o z P ruszyną (VI).

JA N Ó W -PO D LA SK I.

A  r a b  j a (K o h ejlan — A nielka) 
klacz siwa ur. w  r. 1919. 
A n i e l k a  p o  A m urath  od 
Belgji w yw odzi swój ród ze 
strony m atki w  linji m ęskiej 
od A bu-C hejla (VI — V ili), 
i P ruszyny (V  — VII) w linji 
żeńskiej od A b u - C h e j l a  

( V I - V I) i B atran-A gi (VI — VII) 56-
A  r a b  j a w ykazuje pokrew ieństw o z P ruszyną (V I—Vili) 
A bu-C hejlem  (VU — Vil — VIH — IX) i B atran-A gą 
(V il — Vlil).

(D. c. n )  Dr. E dw ard S^or^ows^i.
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О N I К A .K R
»

K R A J O W A .

— W ymiary i w a g a  w  dniu 1 s ty c z n ia  1 9 2 5  
roku P a ń s t w o w y c h  ź r e b ią t  u ro d zo n y ch  w  rok u  
1 9 2 4 .

W zrost W  cmtr. O bw . nad- W aga

1) Fellin  og. gn. ur. 24.1
ob. kl. piers. pęcia w klg.

(M organatic —  Riga) 
2) Fala kl. gn. ur. 26.1

152 160 19,5 354

(M ości K siąże — D źw ina) 
3) Fryne kl. gn. 5.11 (M or­

146 157 18,5 317

ganatic —- C hrysothem is) 
4) Filar og. gn. 9.11 (B altha­

140 148 17 262

zar — Chorok Bridge) . . 
5) F rasquita kl. kaszt. 1 8 II

143 154 18,2 291

(M ości K siąże— Szegély) . 
6) Flos og. gn. 26.11 (Baltha­

139,5 152 16,6 282

zar —" S a f f y ) .......................
7) Fortel og .gn . 7.Ш (King’s

138,5 144,2 17 270

Idler — C avalla) . . . .  
8) F lorestan  og. c.gn. 10.111 

(M organatic i R eine r ia m ­

136,2 144 17,9 260

m ette) ...................................
9) Fez og. gn. 14.III (M an­

137,5 143 17 240

tón — 41 C zerkies) ■ . . 
10) Fatim a kl. c.gn. 14.III (Illu­

132 133 15,5 208

m inator — A ragw a) .
1 1) Farm azon og. kaszt- 18.111

142,5 147,5 17,3 270

(King’s Idler —  Blitzm ädel) 
12) Faszoda kl. c- gn. 28.III 

(pew nie będzie siw a) (Illu­

135,3 145,5 17 253

m inator — A m bara) .
13) Fordham  og. c.-gn. 2.IV

134,5 142 6 245

(M organatic — Ione)
14) Fanaberja kl. gn. 5.IV

140,5 142 17,1 256

(Illum inator — F antazja) . 
15) Fuga kl. gn. 7.1V (Baltha­

138 146 16,9 252

zar — G am m a) . . . .  
16) Figaro og. kaszt. 26.1 V

137,5 142 15,8 233

(Mości K siąże — R usałka . 
17) Fortuna kl. kaszt 26.IV

134,5 134 16 210

(M anton — H abe)
18) F loridor og kaszt. 27.IV

135 138 16,2 225

(B althazar — Slivka) . . 136,2 141,5 16,5 234

Różnica w centymetrach 
siowej, a wzrostem {głębokość).

między obwodem kla tki pier-

(Cyfra w  naw iasach za nazw ą konia pokazuje  m iejsce 
które, co do głębokości, zajm ow ał dany koń przy m ierzeniu  
1,listopada 1924 r.).

1) 12,5 —  Frasquita (I);  2) I I — Filar (3) i Fala
4) 10,2 Farm azon (Ь); 5) 8 —F anaberja  (10), F ryne (4) і F e l­
lin (5); 8) 7,8 Fortel (11); 9) 7,5 Faszoda (8); 10) 5.7 Flos 
(6); 11) 5,5 F lorestan  (13), 12) 5,3 Floridor (12); 13) 5— F a­
tim a (14); 14) 4,5 Fuga (9); 15) 3 —Fortuna (15); 16) 1,5 For- 
dham  (17); 17) 1 —  Fez (17); 18) ( - 0 ,5 )  Figaro (16).

Stosunefy wzrostu do obwodu nadpącia (kościstość).
Cyfra w  naw iasach za nazw ą konia pokazuje m iejsce 

które, co do kościstości, zajm ow ał dany koń przy m ierzeniu 
! listopada 1924 r.

1) 7,61 — Fortel (4); 2) 7,79 -  Fellin (2); 3) 7,86 F i­
lar (4); 4) 7,89 — Fala  (1); 5) 7,96 — Farm azon (12); 
6) — 8 09 Florestan (6). 7) 8,15 — Flos (3) i F rasqu ita  (9);
9) 8,17 Fanaberja (6) 10) 8 , 2 2 - Fordham  (f  3); ( i)  8,235 — 
F ryne (8); 12) 8,24 — Fatim a (14); 13) 8, !)5 — Floridor (15); 
14) 8,33 — Fortuna (11); 15) 8,41 — Figaro (¡0 )  i Faszoda 
(17); 17)8,52 -  Fez (18); 18) 8 7 —  Fuga (16).

Stosunek Wagi do obwodu nadpęcia:

Cyfra w naw iasach za nazw ą konia pokazuje m iejsce, 
które, co do tego stosunku, zajm ow ał dany koń przy m ierze­
niu  1 listopada 1924 r.

1)13,125 Figaro (1); 2) 13,42 — Fez (4); 3) 13,89 For­
tuna (2); 4) 14,12 F lorestan  (3); 5) 14,18 -  Floridor (8); 
6) 14,53 Fortel (6); 7) 14,75 Fuga (11); 8) 14,88—Farm azon 
(10); 9) 4 ,91  F anaberja  (6); 10) 14,97 Fordham  (5).
11) 15,31 — Faszoda (9); 12) 15,91 Fryne (14); 13) 15,61 
Fatim a (12); 14) 15,88 -  Flos (13); 15) 15,99 F ilar (15);
16) 16,99 Frasquita (16); 17) 17,14 — Fala (17); 18)18,15 
Fellin (18).

Zwiększenie za  2  miesiące:
W zrostu — 1) na 7 c. Fellin; 2) 6,8 — Fanaberja;

3) 6,5 Fortuna i Fuga; 5) 6,3 — Florestan; 6) 6 — Fatim a 
i Fala; 8) 5,7 Fortel; 9) 5,3 Faszoda i Frasquita; 1 1 ) 5 — Flos;
12) 4,6 — Floridor; 13) 4 5—Figaro, Filar i Fryne; 16) 4 — 
Fordham ; 17) 3,3 Fez; 18) 2 8 Farm azon.

Obwodu klatki piersiowej —  I) na 11,5 c. Fanaberja;
2) 1 1 — Florestan i Fortel; д) 10,5 — Fortuna; 3) 10,3 — 
Fatim a; 6) 9 — Fellin; 7) 8 5 —  Floridor, Fordham  i F a ­
szoda; 10) 8,3 — Farm azon i Fala; 12) 8 -— Filar; 13) 7.5— 
Frasquita; 14) 7,3 — Fez; 15) 7 — Fuga; 16,’ 6,7 — Figaro;
17) 6 — Flos; 18) 5,5 — Fryne.

Obwodu nadpęcia — 1 ) na 1,4 c. — Fortel; 2) 0,9—F a­
szoda i Fez; 4) 0 8 — Floridor, Farm azon i Fatim a; 7) 0,7 — 
Filar i Fellin; 9) 0,5 — Fordham  i Florestan; 1 1) 0,4 — F or­

tu n a  i Fanaberja; 13) 0,3 — Fuga; 14) 0,1 — Fryne; 15) nie  
m a  zw iększenia — 0 Figaro, Flos, Frasquita i Fala.

Wagi: 1) o 46 kg — Fortel; 2) 44 — Fellin; 3) 41 — 
Fordham ; 4) 40 — Fatim a; 5) 38 — Fanaberja; 6) 37—Flo­
restan ; 7) 35 — Fortuna; 8) 33 — Faszoda i Farm azon;
10)32  — Flos; 11)31 -  Filar; 12) 30 -  Fala; 13) 2 7 - F l o ­
ridor i Frasquita; 15) 26 -  Fuga; 16) 25 — Fez; 17) 24 — 
Figaro; ¡8) 20 — Fryne.

Suma zw ię k s zo n y c h  centym etrów  3-ch Wym iarów.
1) 18,7 — F anaberja ; 2) 18,1 — Fortel; 3) 17,8 — F lo­

restan; 4) 17,4 — Fortuna; 5) 17,1 — Fatim a; 6) 16,7— F el­
lin; 7) 14.7 — Faszoda; 8) 14,3 — Fala; 9) 13,9— Floridor; 
¡0) 13,8 Fuga; 11) 13,2 Filar; 12) 13 — Fordham ; 13) 12,8 
Frasquita; 14) 11,9 Farm azon; 15) l l , 5Fe z ;  16) 1 1,2 Figaro; 
17) II Fios; 18) 10,1 Fryne.
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Suma zwiększonych wym iarów  i p rzyb y łych  kilogramów 
Wagi (stopień rozwinięcia za 2 m iesiące od I listopada t924r. 
do 1 stycznia 1925 r-

i)  64,1 — Fortel, 2) 60,7 — Fellin, 3) 57,1 — Fatim a 
4) 56 ,7— Fanaberia, 5 )5 4 ,8 — Florestan, 6) 54 —Fordham . 
7) 5 2 ,4 — Fortuna, 8) 47,7 —  F aszoda, .9) 44,9—Farm azon, 
1 0 )44 ,3—Fala, II)  44,2 — Filar, 12)43 — Flos, 13)40,9  — 
Floridor, 14) 39,8 —Fuga, 15) 39,8 - F rasquita, 16)36,5— 
Fez, 17) 35.2—Figaro, 18) 30,1 Fryne.

P  r z e c i ę t n a
wym iarów zwiększenia za 2

w  dniu 1.1.25 r. od I.X I.24 do 1 Л.
u ogierków

wzrostu 138,44 c . 4,86 с.
obw. klatki piers . 144,05 c. 8.1 с.
obw ód nadpęcia 17,2 c. 0.74 с.
wagi . . . . 258,92 kg. 34,46 kg.

u k a czek
wzrostu 139,125 c 5,86 с.
obw. klatki piers.. 146,56 c. 8,46 с.
obw ód nadpęcia 16,79 с. 0,36 с.
wagi . . . . 260,75 kg. 31,12 kg.

u žrebiqt styczniowych
wzrostu 149 c . 6,5 с.
obw. klatki piers. 158,5 с. 8 65 с.
obw ód nadpęcia 19c. 0,35 с.
w agi . . . . 335,5 kg: 37 kg.

u źrebiąt lutowych
w zrostu . . . 140,4 c. 4,96 с.
obw . klatki piers. 148,74 c. 6,7 с.
obw ód nadpęcia 17,26 c. 0,42 с.
wagi . . . . 275.4 kg. 29.4 kg.

u źrebiąt marcowych
wzrostu 137,07 c. 5,63 с.
obw . klatki piers. 143,29 c. 8,99 с
obw ód nadpęcia 16,94 c. 0,9 с.
wagi . . . . 252 kg. 37,71 kg.

u źrebiąt kwietniowych
wzrostu . 136,17 c. 5,42 с.
obw . klatki piers. 140,21 c . 8,67 с.
obw ód nadpęcia 16,43 c. 0,49 с.
w agi . . . . 234,29 kg. 32,29 kg.

Pall K azim ierz  S t o lp e ,  Kom isarz R ządu Pol­
skiego do spraw  rew indykacji w N iem czech, z okazji prac 
w  zakresie restytucji m ienia —  odznaczony został przez 
rząd francuski tytułem  i odznaką Officier de l’Instruction 
publique.

Pani H e len a  W ojtow icztíw a , żona por. 9 p. 
u łanów , sportsm ana i dzielnego jeźdźca, który z takim  po­
w odzeniem  dosiadał w  wyścigach w  Poznaniu i w  K rakow ie 
Delfina i Kasztelanki, nabyła  do swej stajni wyścigowej klacz 
kaszt. Taninę, córkę D ark D aw n a i W iosny, b iegającej do­
brze w  w ieku dw uletnim .

— Na W ainem  Z eb ran iu  Wlkp. T o w .  W y­
ś c ig ó w  Konnych w  dniu 2 0 .1 .2 5  r. w ybrano  z p o . 
śród Tow . do  Zarządu: pp. K azim ierza Żychlińskiego, A n. 
drzeja hr. Żółtow skiego, Janusza hr. D ąm bskiego, S ta n is ła .' 
w a hr. Łąckiego. Ign. hr. M ielżyńsldego. K onstantego hr. 
Bnińskiego, hr. Sum ińskiego, oraz 2 oficerów, k tórych w y­
bierze Z arząd .

Z  pośród wym ienionych w ybrano na:
P rezesa p. Kazim ierza Żychlińskiego,
W iceprezesa A ndrzeja hr. Żółtow skiego, 
Sekretarza Ign- hr. M ielżyńskiego.
Skarbnika Stanisław a hr. Łąckiego.

•
— J. hr. A lv e n s le b e n -S c h ö n b o r n  n ab y ł w e 

Francji dla sw ego stada w O strom ecku ogiera stadnego  H a r­
riera (H arry  of H ereford i Alícar).

H arrier urodził się w  1917 r. w Anglji i tam  b iegał 
z dużym  pow odzeniem .

W ygrał nagrody: D uke of York Stakes, L iverpool P la ­
te, County Cup, M idland Breeders ’ Foal, Landcashire H ep . 
(dw ukrotnie), drugim  by ł w  Jockey Club Cup w  N ew m arket 
i trzecim w C esarew itch Stakes w Newm arek.

O gólna w ygrana 5000 Ł
H arrier był reproduktorem  w e Francji w  stadzie  de 

Bois — Roussel i pokryw ał za cenę 2000 fr.

Og. gn. H A R R IER  ur. w  Anglji 1917 t¡.

A 1 H arry of Hereford

Alt M ark Persirsimmon

Tlл
С/)
3‘о3

Caunterhury
Pilgrim

T
скҐ►t
з'0)0Q

Jo h n O G a u n t

Гv

O

— S ta jn ie  t r e n in g o w e .
H. ks. Lubom irski.

T rener A ntoni Z asępa.
4 1. og. kaszt. Boruta (O szczep i H ekata),
4 1. kl. gn. Brenta (O szczep i Sucha),
3 1. kl. c.gn. C ym barka (O szczep  i Praw da),
3 1 kl. gn. Czeczuga (Blue D anube i Pilica),
3 1- kl. gn. C zarnobrew a (N ew m inster II i Ruń),
2 1. og. gn. D unajec (T eorban і M edora).

M. Berson.
T ren er W alenty  C ieślak, żokiej Ignacy M agdaliński.

5 1. og, kaszt. Lelek (Fils du V en t i A lpha),
4 1- og. gn. N abab  (V ad i H aifa i N abotoris),
4 1. og. c.gn. Falstaff (Fils du V en t і A lpha),
4 1. og. sk.gn. M oucheron (H uszar II і M undane),
4 1. kl. gn. A ngara (V adi H aifa і Esneh),
4 1. kl. c.gn. Blue M ontain (Blue D anube і M ontana),
3 1. og. c.gn. Airal (A rak і A lcantara),
3 1. og. kaszt. V alera  (Alaric V ictor і Poinsettia),
3 1. og. gn. E rie (A rak і Jersey Lilly),
3 1. kl. gn. A ssiout (A laric V ictor і Esneh),
3 1. kl. gn. D ulcinea (M organatic і C hrysothem is),
3 1. kl. gn. Berceuse (Parachute і Bertrix),
2 1. og. gn. A llier (A rak і A lpha),
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2 1. og. gn. C aesar (Alaric V ictor і Esneh),
2 1. og. c.gn. M onte Catini (K entish Cob і M ontana),
2 1. og- kary  K asztelan (A laric V ictor i Kaśka),
2 1. og. c.gn. Irun (A laric V ictor i N abotoris),
2 1. kl. kara  La M onteria (A laric V ictor і Electra),
2 1. kl. gn. L uba (H uszar II і Lalissa).

G rono oficerów I pułku  U łanów  Krechowieckich. 
T rener Ignacy M odzelew ski

5 1. kl. kara  M a C oquine (G ros P apa  і La C ham ­
pagne),

4 1. og. gn. Cikos (N ew m inster li і K erdes),
4 1. og. kaszt Beeth M organ (M organatici Lola B eeth »
3 1. og. cgn. Iwo (M organatic i Czafranka),
3 1. og. gn. D unaj (C arabas і Kerdes),
З 1. og. gn. B agnet (H uszar II і Lola Beeth),
3 1. kl. cgn Im atra i M organatic i Cyganka),
2 1. og. gn Jurand  (M organatic і Czafranka),
2 1. og. kaszt. E ldorado (M organatic i Rodija),
2 1. og. cgn. Sam un (P arach u te  і My Baby),
2 1- og. gn- D urban  (N ew m inster II i R eduta),
2 1. kl. gn Jem ioła (Lotos i L ’Ensorcellée) .

R. K w iatkow ski.
T ren er A leksander Pacurko

3 og gn. M agnat (M organatic i G ioconda) 1/2 krw i,
3 kl. kara  M askarada (M organatic i Sevilla) 1/з krw i,
3 kl. gn. Bajeczna (Bob i Perła),
2 og. gn. H ajdam ak  (M organatic i H elenka),
2 og. cgn. M om ent (M organatic i C anzonette).
2 kl. gn. Alfa (Fils du  V en t i A m ata),
2 kl. kaszt. K am a (M ości K siąże i K athlan)

I. Janusz.
T rener A leksander Pacurko

4 kl. kara H ellade (H ag  to H ag  i H ygie)

— W ia d o m o śc i  z  K ozien ic .
Przybyły do S tadniny i zaliczone jako m atki s tad n e  

zwrócone z w yścigów klacze: Circe, Cylicja i Surm a.
Ur. w  r. 1924 Faw oryt (M antón — Em ail) p a d ł w sk u ­

tek anew ryzm u zadniej aorty.
K lacz D źw ina poroniła k laczkę po M ości K sięciu  

w 232 dniu źrebności.

Czołow y ogier Ballyheron zabrany został do Sądow ej 
W iszni.

P rzyprow adzone zostały do  Kozienic, oprócz w ym ie­
nionych poprzednio, następujące klacze właścicieli p ry w at­
nych: Eugenjusza G rzybow skiego: Torto jada, Etus. G aberl 
i Eos; ks. Lubom irskich: Pożoga, N asza Pani i R eduta; 
K azim ierza Dzierzbickiego: Belgja; Józefa Kocięckiego klacz 
G raceful Bay pad ła .

Z A G R A N I C Z N A .  

— A nglja .
H rab ia  C oventry członek Izby Lordów i Jockey C lubu  

najw iększy sportsm an z parów  W ielkiej Brytanji i h rab in a  
C oventry w  niedzielę obchodzili uroczystość bry lan tow ego

w esela. H rabia ma 88 lat, odziedziczył on ty tu ł po sw oim  
dziadku  m ając 5 lat, tak  że jest parem  państw a 83 lat.

C ałe życie hrabiostw o C oventry z zam iłow aniem  o d d a­
w ali się różnym sportom , najulubieńszym  ich sportem  by ł 
sport hippiczny. W  roku 1863 i 1864 — hr. C oventry  w y­
gryw a dw a lata z rzędu G rand N ational, Em blem  i E m ble­
m atic. W  1923 r. w ygryw a znakom itą V erd ict C am bridge­
shire i przeszłego roku C oronation Coup.

H r. Coventry w idział rozegranych 70 derby, je s t b ar­
dzo popularny na turfie; zaw sze chodzi w  cylindrze, bo n a ­
w et gryw a w  nim  w tennisa, w krokieta i golfa. H rab in a  C o­
ventry  m a lat 82 jest także passjonow ana do sportu i do koni.

— Conjuror II faw oryt na W ielki Nationalny L iver­
poolski Stepie Chasse, 19 stycznia biegał w Leicester M appe- 
cley hep., niosąc najw yższą wagę. W yścig w ygrał łatw o 
o 6 długości D enihire, druga była  Jolly G lat. C onjuror przy­
szed ł czwarty.

Pierwsze coty na Lincolnishire Hep.:
Cabin 12:1, Grillem ont 14:1, Black Prince 16:1, Parth  

16:1, Irishm ond 16:1, F leet C loud 18:1, G olden H ofe 18:1.

M Y Ś L I W S K A .

—- W dniu 3  S tyczn ia  na terenie dóbr Ugoszcz 
(Rypiński) odbyło się polow anie, urządzone przez p an a  A r­
tura Borzewskiego. Przy złej pogodzie w  dziew ięć fuzji za ­
bito  168 zajęcy, królam i polow ania byli p.p. A leksander 
P łosk i i Andrzej Potw orow ski, m ając na rozkładzie po 28 
zajęcy.

K O M U N I K A T Y .

— Z arząd  S ta d n in  P a ń s tw o w y c h  podaje  d o
w iadom ości, że taksa za odchow yw anie klaczy p rzez ogie­
ry państw ow e na sezon kopulacyjny 1925 r. została  zm ie­
n iona  jak  następuje:

a) W ojewództwa: Poznańskie i Pom orskie
od o g . I kat 25 zł., II kat. 15 zł., III 
kat. 10 zł.

b ) „ Białostockie, Ł ódzkie, K ieleckie,
Lubelskie, W arszaw skie, K rakow - * 
skie. Śląskie i Lw ow skie na  za­
chód od Sanu:
od og. I kat. 15 zł., II kat. 10 zł., 
III kat. 7 zł.

c) „ W ileńskie, N ow ogrodzkie,Poleskie,
W ołyńskie, Lw ow skie na  w schód 
od Sanu, Stanisław ow skie i T a rn o ­
polskie:
od og. I kat. 10 zł., II kat. 7 zł., III 
kat. 5 zł.

d) O d w szystkich ogierów  ras pociągow ych z im no­
krw istych należy pob ierać  taksę ogierów  I kat., określoną 
d la  poszczególnych w ojew ództw .

e) T aksa  stanow ienia ogieram i huculskim i i kon ika­
m i oraz tenuta dzierżaw na za ogiery pozostaje n iezm ien io ­
n a  i w ynosi 2 zł.

f) D otychczasow ą zniżkę 20,(j d la  w ojew ództw  w scho­
dnich  znosi się.
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| s i v y ™ Æ " ™ |  Antyseptyczny płyn VESTA
stopniowo,nieznacznie dla otoczenia i trwa- H|

■  ŕny7£ypľo?b ^  I  J e s t  n ieza w o d n y m  ś ro d k ie m  p rzec iw

1  1  pryszczom , w ą g ro m  i z a p a len io m  sk ó ry .
który jednocześnie, niszczy łupież,,nadaje 1 

1  tyskřj™stniezawo’dnŷ '̂rodkkm̂ prařdw ■  P ie lęg n u je  i m atu je  ce rę .  P rzy  s to s o w a n iu  p łynu  VESTA 
■ siwiżnie. Donâ p^P^re*|^H?P^*r£ H  po go len iu  p an o w ie  n ie  u ży w a ją  w o d y  ko lo ń sk ie j  ani 

H  V a r so v ie -  “ Б  pudru .  P ły n  VESTA s p rz e d a ją  w ię k s z e  s k ła d y  a p te c z n e  
4 Я Я Ш В Я Я Я Ё Ш Я Ш Ё Ш Г  '  p e r fu m er je .  P a r fu m e r ie  d ‘O rien t.

-------------------------- --------------- ------- --------- ------- -----:-------------------- i------ -------- -----—--—---- :------ --------- ---- ------------- ------- к

1
1

O gier d w u le tn i p e łn e j krwi a n g ie lsk ie j  na  sp rzed aż lub  d z ierża w ę  do tren in gu .

O gier d w u le tn i p ó ł krwi a n g ie lsk ie j , oraz kilka s ta rszy ch  k on i u żytk ow ych

n a  sp rzed a ż  po przystępnych  c e n a c h .

ZARZĄD MAJĘTNOŚCI CHOROBRÓW KOLO SOKALA.
1 ■■ ■ - - - — "------------------------------ ----------------------------------------------------------- -------------------------- --- ---------------------------- ---------------- ------------------------------- ^------------ :--- -------—------- —------ —------------------ ----- m
| r — ---------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- ,
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O Hodowli Konia w Polsce.

(Ciąg dalszy).

Jako sm utny zabytek  rosyjskiego obskurantyzm u nie 
m ieliśm y dotychczas pow szechnego państw ow ego przymu­
su licencyjnego. O pracow ana przez Z arząd  S tadnin Państwo 
wych i złożona m iarodajnym  czynnikom  do zatwierdzenia 
. U staw a o kontroli nad ogieram i i regestracja k laczy“ stanie 
się obow iązująca zapew ne już w  najbliższej przyszłości. Li 
cencjonow anie ogierów i klaczy odbyw ało  się wprawdzie 
i dotychczas z ram ienia czynników  społecznych, które prze­
jęły obow iązujące poprzednio w  A ustro-W ęgrzech i Niem­
czech kontrole a w prow adziły  je  w  K ongresów ce. Działal­
ność ta była jednak połow iczna, bo brakow ało  jej niezbęd­
nej egzekutyw y państw ow ej.

O m aw iane przepisy licencyjne zaw sze tak  konieczne 
w każdej praw idłow ej hodow li staną się dobrodziejstwem  
d la  licznej u nas m ieszaniny końskiej, pozbaw ionej typu 
i kierunku a będącej zlepkiem  najjaskraw iej zwalczających 
się nieraz ras i jednostek- T ego rodzaju parjasy  są pozosta­
łości tych najróżnorodniejszych koni, k tóre przeszły przez 
Polskę podczas wojny, oraz niestety częściowo i miejsco­
wym  produktem  zupełn ie  bezm yślnego łączenia z sobą 
krańcow ych przeciw ieństw  M iędzy tą  zniekształconą masą 
znajduje się jednak sporo w ypadkow o udanych, dodatnich 
jednostek, które pod w arunkiem  praw idłow ości pokroju oraz 
przy św iadom em  a konsekw entnem  prow adzeniu  hodowla- 
nem  m ogą dać w  blizkiej przyszłości zupełn ie  poprawny 
m aterjał.

Do ostatniej grupy należy także pokaźny odsetek ko­
ni, k tóre  się przedostały  do nas już po wojnie różnem i dro­
gami z Rosji, U krainy i W ęgier, oraz nabyw anych przez 
wojskow ość z dem obilizow anych am erykańskich i francu­
skich zapasów  końskich.

N a specjalne zaznaczenie zasługują rów nież rewindy­
kow ane na podstaw ie orzeczenia Komisji odszkodowań 
35.000 koni z Niemiec. P rzybyw ają tu, oprócz wałachów, 
klacze, ogiery i m łodzież, m iędzy którem i jest dużo dodat­
niego, częściowo kapitalnego m aterjału uszlachetnionego, 
pochodzącego z daw no usystem atyzow anej hodow li. Otóż 
przepuszczenie tych w szystkich wyszczególnionych koni 
przez sito licencyjne m oże, po w yłączeniu jednej części, 
w yrobić z pozostałych korzystny podkład, który następnie 
p rzejdzie  do pó ł krwi, znakom icie ją pom nażając.

W  obecnej porze ustosunkow anie poziom ów  hodowla­
nych na  pow ierzchni Polski jest w ynikiem  losów  wojny.

N ajbardziej zniszczone długotrw ałą, bezw zględną oku­
pacją  niem ieckiego O ber O stu oraz naw ałam i bolszewickie- 
m i K resy w schodnie są jeszcze w zaczątku prawidłowej 
hodowli. T e sam e czynniki zaznaczyły się ciężko również 
na praw ym  brzegu W isły w  Kongresów ce, lecz tu lżejsza 
trochę ręka G eneralgouvernem ent W arschau i przejściowy 
tylko pobyt bolszew ików  mniej opustoszyły kraj a znakomi­
ta tradycja hodow lana dopom ogła do spraw niejszej dalszej 
działalności. W iększa m iękkość okupacji austrjackiej i obec­
ność austrjackich ogierów spraw iły, że południow a hodo­

wla Kongresówki jest nieom al w  pełnym  rozkw icie. Lw ow ­
skie zmagania się z U kraińcam i zupełn ie  zdziesiątkow ały  
okoliczną hodowlę, k tóra  natom iast znacznie  się już upo ­
rządkowała w zachodniej M ałopolsce. W  W ielkopolsce od­
czuwa się brak klaczy, lecz bardziej zasadn iczych  zm ian 
praw ie że niema.

W szystko wyżej pow iedziane tyczy się zarów no fol­
warcznej jak i wioskowej hodow li oczyw iście z różnicą na 
korzyść krwi i kultury w  w iększych stadach .

Konserw atyw na hodowla w łościańska, b ęd ąca  bliżej 
stanu pierwotnego, wykazuje jednak  pow ażne w artości dw o­
jakiego rodzaju. Jeden to „konik“ , usz lachetn iony  kuc krajo­
wy. w  którym  przebija się albo d o d a tek  k rw i angielskiej 
ostatnich dziesiątków  lat albo też p rzew ażająca  daw na d o ­
mieszka staropolskiej, pow szechnie orjentalnej hodow li. K o­
nie tego typu to uszlachetnione, n ieraz n aw e t w ysoce szla­
chetny m aterjał, którem u tylko rodzaj w ychow u i uży tkow a­
nia, zam knięte podw órkow e chow anie ź reb ak ó w  oraz p rzed­
wczesne zaprzęganie m łodzieży nie da ją  należycie  się roz­
winąć i ukształtować-

Najlepsi przedstaw iciele tego typu to gospodarsk ie  k o ­
nie w w ojew ództw ach Kieleckiem , L ubelsk iem , częściow o 
Białostockiem (Łom żyńskie) oraz w M ałopolsce. Po zb ad a­
niu okazuje się, że są to te  sam e te reny  na  k tó rych  spotyka 
się najczęściej również i drugi szczególnie in teresu jący  a h o ­
dow lanie w ażny typ praw dziw ie m iejscow ego krajow ego 
konia, o którym  w spom inano już p o b ieżn ie  przy  ustalaniu 
typu koni naszych starożytnych p rzodków  t. j. słow iańskich 
Polan.

O pierając się na w ynikach p rac  naszego  uczonego 
hippologa, profesora R om ana P raw ocheńsk iego  oraz czer­
piąc z ogłoszonych w  G azecie Rolniczej (1921) „B adań 
nad koniem m iejscow ym “ p.p. J. G rabow skiego  i St. Szucha, 
pierw otne koniki nasze należy określić jako  kuce  (pospolite 
konie) europejskie (equus caballus celticus), w  których mo 
żna dopatrzyć w pływ  typów  leśnych (e. c. typicus) z jednej 
strony a tarpanow atych (e. c. O m elin i) i equus Przew alski 
z drugiej strony. Stopień zachow anej czystości oraz stosu­
nek, w  którym  znajdują się do siebie wyżej w ym ienione n a ­
pływ ow e czynniki w  naszych krajow ych okazach , decydują 
o odrębnościach pokroju jednostek.

Do ustalonego wyżej typu koni n a leżą  u  nas w szyst­
kie tak zw ane m ierzynki polskie, odróżniające się od siebie 
tylko cecham i, zależnem i od w łaściw ości m iejscow ego śro­
dow iska a więc: H ucuły, Ż m udziny, „P o leszu k i“ w ołyń­
skie oraz pew na pierw otna część koni W schodnie j M ało­
polski, K ieleckiego—„Święto K rzyskie“, Ł om żyńskiego— 
”Kurpie" M yszynieckie i L ubelsk iego—„B iłgorajczyki“-

Nie rozw odząc się dłużej nad  drugorzędnem i różnica 
mi tych poszczególnych odm ian m iędzy sobą, w  dalszym  
opisie będę m ów ił o m ierzynkach w ogóle.

T ypow ą m aścią tych koni jest bura, m yszata. płow o- 
gniada, ciem no-gniada bez odm ian; często spo tykają  się ja ­
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śniejsze brzuchy i w ew nętrzne części ud 'o raz  podpalane  
pyski. C harakterystyczna jest ciem na pręga grzbietow a, 
przyczem  włosie po środku ogona jest również barw y c ie ­
m niejszej; rzadziej trafiają się pręgow ania ło pa tek  i p o ­
przeczne pręgow anie nóg. Szerść jest gruba i obfita, szcze­
gólnie poa  szczękam i, w  często dw ustronnej grzywie oraz 
ogonie, którego uw łosienie zaczyna się wysoko, n ieodsła- 
n iając rzepia a tw orząc u nasady  charakterystyczny w a­
chlarz.

O gólnie biorąc m ierzynek jest zwięzły, jędrny, suchy,

w ydatny, grzbiet prosty, zw iązanie krzyża krótkie, m ocne, 
zad krótki i ścięty, bok m iernie długi, żebra w ybitne. Ł o ­
patki strom e lecz szerokie i należycie um ięśnione. R óżnica 
obw odu klatki piersiowej a w zrostu (m iary  stojącej) 25—30 
cm. oraz opuszczenie m ostka w ykazują bardzo znaczną g łę­
bokość. N adzwyczaj suche krótkie kończyny bez żadnych 
wypocin kostnych ani lim fatycznych zgrubień. N apięstk i l e ­
piej rozw inięte niż staw y skokow e. Stosunek podbarcza  do 
nadpęcia  dodatni; średni obw ód piszczela 18 cm., ścięgna 
szerokie, wyraźne. Staw y skokow e zwykle zbliżone (kro-

SAUCY SUE, jfcdna z lepszych zeszłorocznych dw ulatek angielskich, w łasność lorda Astora.

zam knięty lecz" raczej^ długi, głęboki, beczkow ato ożebro- 
w any , krótkonożny w ięc niew ysoki a dzielny i energiczny.

Głowa przew ażnie ciężka lecz sucha, o szerokiem  czo­
le. O czy nie pełne z głębokiem  obram ow aniem : uszy g ru ­
be, m ałe nieraz w ew nątrz obrosłe jaśniejszym  puchem ; ga- 
nasze grube, szeroko rozstaw ione, szczęki dobrze rozw inię­
te, zęby w yjątkow o tw arde. Szyja krótka prosta, k łąb  m ało

wie). Ustaw ienie m ocnych, nigdy nie strom ych pęcin nieraz 
zbytnio  nazew nątrz lub  do w ew nątrz. K opyta znakom ite, 
okrągłe, tw arde, g ładkie, dobrze w ysklepione, róg p ierw ­
szorzędnej jakości. Całość budow y w ybitnie drobnoko- 
m órkow a.

(D. c. n.)
Z d . ‘PokleW ski K ozie łł.

Hodowla i Sport w  M ałopolsce.
(Ciąg dalszy).

P. A. Youngi w T rzcieńcu gn. og. Ti ricordi? po O rm o n - 
dale  z klaczy D aintry  b iegał w  ostatnich latach przed w ojną 
w  kolorach głośnej sław y sportsm ena p. T adeusza D achow - 
skiego, którem u na torach A ustro-W ęgier nie jedną  zd o ­

b y ł nagrodę. W  rodow odzie T i ricordi? bliski inbreed na 
B end’O ra. •

Potom stw o tego ogiera naw et po klaczach pełnej krwj 
będzie  się cieszyć w  Polsce ulgam i w agow em i, gdyż T i ri­
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cordi? chociaż jest sam  także pełnej krw i, jako urodzony 
w A m eryce i nie zapisany w  angielskiej księdze stadnej, nie 
został i do polskiej przyjęty.

Stado w  Trzcieńcu liczy 6 klaczy pełnej krwi, pocho­
dzących przeważnie, tak jak i m atki w  K lim ów ce, z hodowli 
p. K. O staszew skiego a m ających tak dzisiaj ceniony a rzad­
ki typ konia głębokiego na  nizb 'ch  nogach i silnych ko­
ściach

Sk.gn. og Schalk (Icy W ind — Indiscretion po Galtee 
More) co do którego toczyła się dłuższy czas zajm ująca po­
lem ika na łam ach „R oln ika“ stoi już drugi rok u hr. Kazi­
m ierza Roztworowskiego w H rehorow ie. Schalk jest jeśli 
nie najlepszy, to w  każdym  razie tak co do pochodzenia jak 
i karjery wyścigowej, jeden z najwięcej obiecujących repro­
duktorów , które hodow com  M ałopolskim  są łatw iej dostępne. 
To też w łaściciel stadniny H rehorow skiej przeznaczył dlań 
pełnej krwi Potyczkę po Sac á P ap ier — Sistrum  i świeżo 
zakupioną Graceful Bay po G reenback  — Bienvenue po Be- 
regvólgy, jako też wysokiej pó ł krw i M ascotte po Mindig 
i Szerencze po St. M ichel, obydw ie córki M andarynki po 
Trebew icz od Syreny ze stada  G rabow skich po  Pan Szeliga 
od klaczy po A  propos, Sobótkę po Ello z klaczy po Red 
Prince II (syn K endala), R akietę po Borbifax z klaczy Anto- 
nińskiej, następnie O dę po T rafalgar, H idalgo po Hidalgo, 
H alkę po Star of H anover, o rjentalną Bogdankę po Mazepie 
z klaczy z Babolnej i M ary girl polopony niew iadom ego po­
chodzenia. R esztę klaczy otrzym ał Velox.

P an  Józef Bartm ański w T adan iu  m a trzy roczniaki peł­
nej krwi po Schalku, na  w yróżnienie zasługują głęboki na 
niskich nogach Izydor K atz syn Perfolyàm  po Peregrin—Be- 
rettyó po Beregvólgy T atra  (rodzona siostra T okio) i może 
piękniejszy ale już nie tak przy ziem i P an  P rezes z klaczy 
Pergettyó po Peregrin — Graziola po C am pbell — Blue 
Black (m atka Blason’a). Córki tych klaczy 2 1. M aja i Miss 
Sroka, obydw ie po ogierze Camelot,, są obecnie w  treningu. 
P  an Bartm ański używ ał w  przeszłym  roku Ipsos’a (Con amo- 
re Popping Q ueen), w  tym  roku m a zam iar posłać klacze
do Czapek

Klacze p. R om ana K ruszew skiego by ły  także w Cza­
plach d la  kopulacji z B althazar’em, a m ianowicie: Wilejka 
po N eveletelèn i jej m atka W ilja po Balzaroch, jakoteż Val 
di Sole po Con am ore — L uba po Bonayista.

Z akupione w  stadzie Sútveny w  r. 1918 p. Joachima 
Jarochow skiego w  Babicy, B erlenband po Peregrin — Liba 
po Floriform żrebna z W ily A ttorney’em , L averna po La- 
bancz V alse  bleu ze Slatin Paschą i w łasnego chowu Ru­
sałka po Blason Laverna żrebna z ogierem  Fedorius są 
przeznaczone znowu do tych sam ych reproduktorów . Pana 
Jana G um ińskiego Perniziös po Peregrin  z klaczy Bastwing 
po Bend or również żrebna W iły A ttorney em pozostaje na­
dal w  stadzię i będzie pokryta tym  sam ym  ogierem .

H r. Cecylja M ycielska m a roczną klaczkę, ojciec Wiły 
A ttorney m atka M inorca po O rvert. M inorca była w  r. 1924 
w Klim ówce (ogier V adi H aifa), nie zaźreb iła  się.

G ier i D am a hr. S tanisław a Potockiego (Rymanów), 
w nuczka Flying F ox a M edea p. Kozłowskiego z Lipy i kilka 
klaczy p. Rom ana O sadzińskiego bywają rozsyłane do czo­
łowych ogierów znajdujących się w  M ałopolsce. Pan H. Roz„ 
Ciszewski nabył w  Jacentow ie Reel (Bonbon Rose i Red 
Fairy) pokrytą Illum inator em. O rdynacja w  Ł ańcucie (repro­
duktor znany pow szechnie K entish Cob) zam ierza powięk­
szyć ilość klaczy pełnej krwi im portow anych przed dwoma

laty Jeśli to nastąpi m łodzież stada  Ł ańcuck iego  powinna 
niezadługo pokazać się w znacznej liczbie na  torze ^Varszaw- 
skim.

Zarodow ego m aterjału czystej krw i arabsk ie j jest obec­
nie w M ałopolsce bardzo m ało. W yborow e stadn iny  w Je- 
zupolu i Jabłonowie jako też T au row ska  n a leżą  do historji, 
znaleźć m ożna jeszcze pojedyńcze k lacze m atk i i ogiery 
w Gumniskach i Pełkiniach; m ająca się ukazać  księga stadna 
koni orjentalnych może jeszcze coś w ięcej w ykaże, dużo 
jednak czasu upłynie zanim się do jdzie  do  w yrów nan ia  strat 
wojennych. Zakupno oryginalnego a rab a  H afifan przez 
Alfreda hr. Potockiego to w ielkie bene  d la  hodow ców  konia 
wschodniego. Ogier ten z rodu K oheylan H am d an i w ycho­
dzi ze stada w  Masarji pod K airem , będ ąceg o  w łasnością 
ks. Mahmed Ali, brata b. K hediva Egiptu założonego przez 
A bbasa Paszę wice-króla Egiptu w połow ie zeszłego stu­
lecia

Podstaw ą jednakże hodowli ogólno krajow ej, źródła, 
z którego armja polska czerpać m a pokrycie  sw ego zapotrze­
bowania, jest chów koni pół krwi angielskiej lub  orjentalnej 
i angloarabów. Komisje asenterunkow e m uszą  w  przyszłoś­
ci znaleźć potrzebną ilość rem ont w  kraju, ab y  nie zakupy­
wać z konieczności koni sprow adzanych  przez handlarzy 
z W ęgier i Czechosłowacji. W ojska nasze  nie powinny 
znajdować się kiedykolwiek w tern położeniu , że dostateczne 
uzupełnienie niezbędnego zapasu koni będzie  zależnem  od 
chwilowego otwarcia lub zam knięcia obcych granic.

M ałopolska m a obow iązek dostarczyć w  stosunku do 
swego obszaru odpow iednią część corocznego zapotrzebo­
wania. Przecież przed w ojną austrjackie kom isje  asen te run ­
kowe, tak dw ie stałe Lw ow ska i R zeszow ska, jak  i tak zwa­
ne lotne z pułków  rezerwowych konnicy, zakupyw ały  nie 
tylko gotowe konie dla oficerów i szeregow ych, także stajnie 
źrebięciarni w Kleczy zapełniano rok rocznie 3-latkam i naby- 
temi na terenie daw nej Galicji

Po wojnie musi się jednakże stw arzać w szystko  na no­
wo i dlatego głównem zadaniem  Z arządu  S tadn in  Państw o­
wych jest jak najintensyw niejsze popieran ie  tu tejszej hodowli, 
z wszystkich bowiem części Polski M ałopolska najw iększem u 
uległa zniszczeniu.

Poniew aż ilość zdatnych do rozpłodu ogierów  tak rzą­
dowych jak i pryw atnych licencjonow anych jest w  stosunku 
do liczby klaczy dotychczas stanow czo zam ała. Z arząd  Stad­
nin, o ile środki pozw alają, robi w ysiłki, żeby  nabyw ać 
w kraju i zagranicą odpow iednie reproduktory , z których 
pew na część przychodzi do D epot w  K rakow ie i Sądowej 
Wiszni.

Mimo ich szczupłej liczby, ogiery tak P aństw ow e jak 
i licencjonow ane nie są należycie w ykorzystyw ane, m iano­
wicie z dw óch powodów:

0  O pła ty  za dzierżaw ę ogierów  i od skoku na stacjach 
są stanowczo w ygórow ane (w daw nej A ustrji pob ierano  za 
dzierżawę 3 () od ceny kupna, zaś na stacjach  przew ażna 
część ogierów pokryw ała bezpłatn ie, w yjątkow e po 2—4 ko­
ron) co w obec ogólnego braku  pieniędzy m ałoro lnych  hodow ­
ców w szczególności odstręcza.

2) U staw a o licencjonow aniu nie jest zupełn ie  prze- 
strzeganą i uznaw aną. G ospodarze m ałorolni, aby  się nie 
narażać na w ydatki i stratę czasu, korzystają z usług  p ierw ­
szego lepszego braka, jakiego m ają w  pobliżu, w iedzą, że im 
to ujdzie bezkarnie, zaś w ielu dzierżaw iących ogiery P ań ­
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stw ow e uskarża się, że obce klacze nie byw ają d o p row a­
dzane i m ogą z trudnością lub całkiem  nie są w stanie osiąg­
nąć cyfry przepisanej 30-tu stanow ionych klaczy.

Popyt w yw ołuje podaż. Nie m ożna w ym agać od p ro ­
ducenta aby  to produkow ał, co mu naw et kosztów  produkcji 
m e zwróci. C ena konia m usi przew yższać koszta w ychow u. 
Poniew aż podniesienie hodowli konia wojskowego i ro b o ­
czego leży w  interesie Państw a pow inien R ząd przyjść z po ­
m ocą hodow com  (sam o otw arcie granicy nie popraw i sy ­
tuacji) a to nie przez subw encje i prem je, lecz:

1 ) przez u łatw ienie korzystania z Państw ow ych rep ro ­
duktorów .

2) przez zakup w kraju nie tylko zdatnych  do rozp ło ­
du  ogierów ale także dobrze się zapow iadających źrebców  
rocznych i to w  większej ilości jak dotychczas.

3) przez uzyskanie w  M inisterstw ie Skarbu, aby  za re ­
m onty  płacono nie cenę w yższą od cen targow ych, lecz taką, 
k tó ra  zapewni hodow cy chociażby nie wielki, jednakże  rze­
czywisty zysk z hodowli konia  wojskowego.

4) przez protegow anie i u łatw ianie w szelkiego sportu 
konnego gdyż ten zapew nia zbyt konia luksusow ego.

(D. c. n ) Hp-

ILLUM INATOR, jeden z czołow ych reproduktorów  Stadnin Państw ow ych 

W  r. b . pokryw a w  stadzie Jacentów p. A. Olszowskiego.

Koń pełnej krwi angielskiej w P o lsce /)
Pod tym tytułem  w yszła w tym  czasie z pod tłoczni **) 

książka opracow ana p rzez pana  K azim ierza Stolpego, o b ez ­

*} Jak  wielkie w zbudziła zainteresowanie w kołach hodow ców  
i sportsm anów  w ydana przez p. K. Stolpego książka za dow ód służyć 
m ogą liczne recenzje, otrzym ane przez nas. Z  recenzji tych w ybraliśm y 
do druku dwie, nadesłane nam  przez osoby oddaw na znane w sporcie i h o ­
dowli, zajm ujące również zaszczytne m iejsca w literaturze tych przed­
m iotów. {Przyp. Red.)

**) „Koń pełnej krwi angielskiej w Polsce“. N akładem  autora.
Drukarnia Synów St. Niemiry.

nanego dokładnie z k ierunkam i hodow li koni pełnej krwi; 
i wyścigów. Co do sam ego ty tu łu  książki „K oń pełnej krwi 
angielskiej w Polsce“ , to m uszę zarzucić, iż treść nie odpo­
w iad a  ściśle nagłów kow i. T reść  książki jest o w iele obszer­
niejsza od sam ego rysu historycznego, obejm ującego zaczą­
tek i stopniow y rozwój w yścigów  do w ojny i w ychow u 
koni pełnej krwi w Polsce. W czytując się jednak  w książkę 
w następnych  rozdziałach znajduje  się częste zw roty do  pol­
skiej hodow li. W idocznie p an  K. Stolpe został n iejako por. 
w any  w ażnością bardzo szerokiego przedm iotu, wielkiej ew o­
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lucji hodowlanej, rozpoczętej w  XVIII stuleciu w  Anglji, która 
objęła następnie Francję, Niem cy, A ustro-W ęgry, W łochy, 
H iszpanję, Polskę, po części R osję i oparła się aż o A m e­
rykę i Australję. Tylko w pływ  koni pełnej krw i w  p a ń ­
stw ach zachodnich uw ydatnia się najsilniej natrafia tam na 
grunt podatny, uszlachetniając norm andy, noniusy, trakeny, 
hanow ery, holsztyny i t. d. W  Polsce - oprócz w yjątków — 
koń pełnej krw i natrafił na d robne  i lekkie klacze i dopiero 
po kilku dziesiątkach lat, gdy podniosła  się w  kra ju  hodow la 
koni pełnej i pół krwi w yw iera stopniow y w pływ .

W ytw orzenie się, ustalenie rasy koni pełnej krwi dla 
hippologa jest nadzw yczaj pociągające — to całe  studjum. 
Ścisłe, zupełnie w yczerpujące dane  co do ustalen ia  się rasy 
koni pełnej krwi nie ła tw e są do  stw ierdzenia. W iadom em  
jest, iż znaczna ilość ogierów w  X V II stuleciu została  spro­
w adzona z O rientu, rów nież pew ien  procent klaczy. Był to 
elem ent uszlachetniający i stw ierdzony -  ale jak ie  były  w ła­
ściwie klacze krajowe, które jako „n iew iadom e“ widzimy 
w  daw nych różnych rodow odach naw et pierw szorzędnych 
koni? M ożna tylko staw iać w niosek, iż by ły  to klacze 
w  swoim rodzaju uszlachetnione, nie nadto  rosłe, nie limfa'^ 
tyczne, inaczej doszło by  do zlepkow ego a różnorodnego 
am algam atu, a nie do koni przeciętnie zrów now ażonej budo 
wy i niepospolicie w ytrzym ałych. W iem y, że m ałe  gallowaye 
były używ ane w daw nej hodow li i że staw ały i do prób w y­
ścigowych. Znajdujem y np. w  stud-book’u ogiera nazw y 
M ixbury G allow ay po C urw en’s-Baj-Barb w zrostu  I mtr. 
37 cm , który dał się poznać bardzo  dodatn io  na  torze 
i w  hodow li Słynny Flying C hilders (D arley  A rabian 
i Betty Leeds) urodził się w  I 7 15 r., trzym ał m iarę około 
153 cm. A  nieporów nany Eclipse — „koń w ieku“ (urodzony 
w  1764 r.) nie przenosi 157 cm. —  czyli ogólnie w zrost tych 
koni był tylko średni.

W iadom em  jest, iż konie w yścigow e 4 1. i starsze ów­
czesnych stajen do końca w ieku XVH1 były  próbo­
w ane i w yróżniane na długich  przestrzeniach, w  biegach 
pow tarzanych tego sam ego dnia  dw a i trzy razy — trening 
był zatem  bardzo surow y i wyścigi jeszcze surow sze Z ało ­
żenie pow ażnych gonitw  d la  koni trzyletnich (O aks 1779 
i D erby I78'0 było postępem  hodow lanym , ale n iem al rów ­
nocześnie próby m łodych koni m nożyły się a, co ważne, 
w r. 1 797 widzim y w  Anglji pierw sze wyścigi d la koni dw u­
letnich. Liczba 48 pierw szych w spółzaw odników  w ciąż rosła 
i 1878 dochodzi już do cyfry 873, przew yższając próby trzy­
latków  o 261 koni. O d  tej pory  program y rozszerzają się, 
ilość wyścigów m noży się, ale  dystanse coraz w ięcej skrócają 
się i w yczerpujące próby dystansow e nie są  już tylko bez- 
w zględnem  criterium ale z biegiem  czasu są zaniechane.

P an  K. Stolpe w  swej zajm ującej książce stw ierdza 
tylko fakt bardzo znacznego podniesienia się w zrostu koni 
pełnej krw i na początku X IX  stulecia, nie zatrzym ując się 
jednak szczegółowo nad  w pływ em  „zm ian“ w  program ach 
wyścigowych. Szanow ny autor pisze (str. 14). „Przybysza 
z kontynentu olśniew ał cały szereg w łaściw ości układu an ­
gielskiego życia, a jednocześnie angielskiej twórczości na 
najrozm aitszych polach. W zakresie produkcji zwierzęcej, 
a specjalnie w hodow li konia, biły w  oczy w zrost i rozmiary .

I to dążenie do w ytw orzenia bardzo rosłych koni, n a ­
w et pełnej krwi, przybrało zatrw ażające ob jaw y. „W iado­
m ości te (str. 14) bezsprzecznie już bardzo w cześnie prze­
stały  być tajem nicą d la  hodow ców  w  Anglji, szczególnie dla

tych, co segregow ali m aterja ł hodow lany d la  siebie i na 
eksport. Pod tym  w zględem  typow em  polem  do  ekspery­
m entów, jakich koni sam a A nglja poczynała się w yzbyw ać, 
należało z ostrożnością przenosić je na kontynent, by ła  Rosja, 
która dyrektyw y w  końskiem  am atorstw ie o trzym yw ała od sa ­
m ego M ikołaja i. Siedmiu z zwycięzców D erby i St. Leger, 
sądząc z portretów  i opisów, jeden roślejszy i w spanialszy 
od drugiego, im portow ano za m ikołajew skich czasów  do 
stadnin stepow ych cesarskich lub wojskow ych i tylko jeden 
z nich V an T rom p, zaznaczył się w ybitnie w  m iejscow ej ho­
dowli pełnej krwi, od w iększości innych bardzo prędko  śladu 
nie pozostało w  następnych pokoleniach.

H odow la w Anglji, w skutek zm iany wytycznych w w y­
ścigach i zbyt gw ałtow nego przejścia z w yczerpujących p iób  
wytrzym ałości i siły na krótkie przestrzenie, zaczęła w y­
w ierać ujem ny wpływ . K onie niepospolicie krystalizującej 
się rasy w  krótkim  przeciągu czasu, jeżeli w eźm iem y cza­
sy Eclips a i jego rów ieśników  pod uw agę, uległy w  swych 
zew nętrznych form ach pew nej zm ianie — zyskały znacznie 
na wzroście, a 'zatraciły  biorąc przeciętnie, suchość i głębokość

Dużo m łodych ogierów  w  wieku dw óch lub  trzech la t 
próbow ano na torze, a w razie zupełnego niepow odzenia lub 
zerw ania ścięgna obracano przedw cześnie do reprodukcji — 
znajdow ały zaś am atorów , bo były rosłe, okazałe. H odow la 
w  Anglji stanęła  na n iebezpiecznej pochyłości; praw dziw a 
selekcja, tak surow a w końcu XVIII w ieku zam ierała- O ca­
liły jednak rasę koni pełnej krw i klasyczne próby jak D erby, 
Oaks, St. Leger, Ascot, C esarew icz. H odow cy zwrócili 
baczną uw agę na  zwycięzców i ich pochodzenie.

O kres zaś czasu, m iędzy trzecim  a piątym  dziesiątkiem  
lat ubiegłego stulecia, był dziw nie w  hodow li szczęśliwy, w y­
jątkow y. N ie śm iem  robić porów nania, ale tą  nadzw yczajną 
pom yślność pracy i tw órczości um ysłu ludzkiego, po długim  
perjodzie w ojen znajdujem y i na innych polach nie m ających 
nic w spólnego z hodow lą.

Pan K. S tolpe odnośnie tych przełom ow ych lat w yraża 
się: „W  form ow aniu (str. 15) w spółczesnych typów  konia
pełnej krw i w  samej Anglji okresem  przełom ow ym  by ł 
wpływ  takich ogierów jak: T o u ch sto n e* ) (ur. 1831 r.) i jego 
dw aj synow ie N ew m inster i O rlando, następnie  Irish Bird 
catcher (ur. 1833 r.), V oltigeur (ur. ¡847 r.). N a czoło zaczę­
ły  się w ybijać reproduktory o typie bardziej lekkim , o for­
m ach w ydłużonych i suchych w  przeciw ieństw ie do p o p rze­
dnio górujących form m asyw nych i jeśli bardzo kościstych, to 
jednocześnie lim fa tyczny eh". Jednak co do pom yłek w oce­
nie reproduktorów  a naw et „rodów ", o ile ich sław a nie jest 
jeszcze rozgłoszona i ustalona, p. K. Stolpe podkreśla (str. 16): 
„Jaskraw ą ilustrację dała  ujem na krytyka rodu „V oltigeura“, 
gdy w  końcu la t sześćdziesiątych i początku siedem dziesią­
tych, potom ków  Blacklocka, a  szczególniej popularnego z w y­
ścigów V oltigeur’a odsądzono od wszelkiej wartości hodo­
wlanej.

Jakby na przekór takim  absolutnym  sądom , zaraz potem  
wyróżnili się Speculum  i Galopin, a ich działalność stad n a  
postaw iła ten odłam  Eclips’a na górującem  m iejscu, jako 
czynnik rów now ażący w pływ y T ouchston’e i S tockw ella“ . 
O  rozgłośnym  O rm ondzie w końcu X IX  stulecia p. K. S to lpe

*) W spółzaw odniczył 27 razy, pierwszy 21 razy w tej liczbie 
Derby, New m inster ur. 1848 w ygrał St. Leger 1851, O rlando ur. 1841 r. 
wygrał Derby, Irish B irdcatcher zwycięzca w 6 wyścigach po nim T he 
Baron ojciec Stokw ell’a  i Rataplana, Voltigeur zwycięzca w D erby i St. 
Leger ponim m iędzy innemi V edette  i Skirmisher.
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G rupa sportsm anów  na wyścigach w  W arszawie w r. 1924.

zaznacza, że po pierw szym  roku działalności stadnej 
w  którym  spłodził O rm e’a doskonałego wyścigowca, także 
ledw ie średniej m iary, p rzeszed ł on tak ciężką chorobę, iż 
bardzo dośw iadczona adm inistracja stada ks. W estm inster- 
skiego zdecydow ała się w yzyskać sław ę ,,niezw yciężonego“ 
i sprzedać go pospiesznie do Am eryki.

O rm e, w spom nieć należy, d a ł słynnego Flying Foxa, 
silnej budow y i co do w zrostu roślejszego, m iary 165 cm ., 
zw ycięzcę w D erby i w  innych dużych wyścigach w  Anglji.

Syn Flying Foxa — Fils du  V ent, rów nież gniadej 
m aści, jest obecnie reproduktorem  w Janow skiem  P aństw o- 
w em  Stadzie. P rzed w ojną w  1910 r. nabył go p. K. S tolpe 
w Paryżu dla pp. Fr. Jurjew icza i W . ks. Lubom irskiego — 
i opisuje szczegółow o pom yślne nabycie ogiera. Po w ojnie, 
po przyjściu z O dessy, Fils du  V en t (w zrostu 160 cm .) zo ­
sta ł nabyty  przez Z arząd  Stadnin Państw ow ych i d a ł się 
poznać sw em  szlachetnem  potom stw em , a m iędzy innem i sp ło ­
dzeniem  Falstaffa naszego derbisty  z roku ubiegłego. Fils du 
V en t jest jedynym  przedstaw icielem  słynnego Flying Fox  a  
w  Polsce. Z  jego w nuków  pełnej krw i po F arrurey’u zna jd u ­
je się w d epo t państw ow ych polskich Pollish G allow ay i Paź 
Królowej.

O  rozgłośnym  St. Simonie, reproduktorze n a jp ło d n ie j­
szym  w końcu ubiegłego wieku, k tóry  dał dużo zw ycięzców  
ogierów i klaczy p. K. Stolpe w yraża się, iż był fenom enalny. 
Przekazyw ał nieraz lekką kość. ale daw ał i kościsty  p rzy ­
chów ek— a na przeszło 600 spłodzonych źrebiąt było w  czem  
w ybierać, duży procent z pom iędzy nich w yróżnił się w  k la ­

sycznych próbach. St. Simon podnosi jeszcze sław ę G alo­
pina, jeżeli ten znakom ity ród potrzebow ał wywyższenia.

Mówiąc o ogierach pełnej krwi, urodzonych w  Polsce 
w  drugiej połow ie ubiegłego stulecia, których działalność 
sta  in a  zapom nianą być nie może, p. K. Stolpe w ym ienia 
K ordyana, R ulera i Sac a Papier. Bez w ątpienia były to 
ogiery o wydatnej indyw idualnej potencji tak wysoko staw ia­
nej w  teorji M endla, da ły  dużo zwycięzców, Sac-a-Papier 
d a ł naw et zw ycięzcę D erby  w  W iedniu.

Co do w zrostu w ym ienionych trzech ogierów p. K. Stoi. 
pe  pisze: „Pierw szy przy znacznej długości by ł w zrostu m a­
łego, drugi średniego, trzeci trzym ał m iejsce pośrednie  p o ­
m iędzy obydw om a“ . O tóż pozwolę sobie zaznaczyć iż 
K ordyana jako „m ałego“ w zrostu nie m ożna uw ażać, był 
rów nież w zrostu średniego, licząc na daw ną m iarę trzym ał 
2 ar. 2 3/7 w. (154,5 cm ) m ierząc w połow ie k łęba, z w iekiem  
grzbiet bardzo m u się zapad ł co na „oko" obniżało  jego 
wzrost, Rulera w idziałem  niejednokrotnie w w yścigowej 
form ici stadnej, nigdy nie zrobił mi w rażenia konia zaledw ie 
średniego w zrostu lecz konia  m ającego m iarę przynajm niej 
160 cmt., przew ażnie d aw a ł rosłe konie. W zrost Sac-aPapier 
rzeczyw iście by ł średni.

Co do im portow anego z Anglji w  1880 r. K aisera przez 
pp  W . M ysyrowicza i L. bar. K ronenberga p. K. Stolpe 
pisze: „U danem  kupnem , jako klasa, zagranicą był Kaiser,
ale w łaśnie d la  tego że n a leżał do koni „m niejszych", był 
u nas słabo i krótko eksp loatow any“. Do kupna K aisera
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w Anglji jako rzeczoznaw ca należałem , znałem  go dobrze 
do rzędu koni mniejszych nie m ożna go zaliczyć — trzym ał 
160 cmt. conajmniej.

W zrost Kaisera bynajm niej nie w płynął na jego „słabą 
eksploatację“ tylko, jego w łaściciele o nią nie starali się, 
a gdy Mira Notti, K ordelia i K onkordat zyskały zasłu­
żony rozgłos — Kaisera już nie stało Był sp rzedany  ów­
czesnem u głównem u Z arządow i Stadnin, na  nieszczęście 
został w ysłany nie do Janow a a do Derkula, gdzie wskutek 
silnego wspięcia i przew rócenia się na grzbiet, zab ił się N ad­
zwyczajny ten w ypadek nie św iadczy o porządkach w byłem  
rządowem  stadzie.

W  zasadzie co do przeciętnego w zrostu ogierów  podzie­
lam zdanie p. K. Stolpego, iż m iara dobra średnia jest naj- 
lepsza.o ile przytem  ogiery są dostatecznie  głębokie i kościste, 
nie są tylko lekkiemi, ładnem i źrebczykam i. W  historji w y­
ścigów znajdziem y jednak  i konie rosłe, które na torze w sła­
w iły się jak: Stockwel (zw ycięzca D erby  i w yborny repro­
duktor), M onarque (zasłużony w  stadzie) G lad iateur (jego 
potom stw o nieodpow iedziało jego nadzw yczajnej perfor­
m ance), Flying Fox (w hodow li pozostaw ił cenne produkty). 
A taw izm y m ają też duże znaczenie. Nie mniej spostrzeżenia, 
robione przez hodow ców , są pożądane — dają  wskazów ki 
oparte na dośw iadczeniu.

K siążka „K oń pełnej, krwi w P olsce“ zaw iera pięć roz­
działów  oprócz tablic rodow odow ych.

O statnie dw a rozdziały noszą nagłów ki Im porty i W y 
ścigi w Anglji. W yścigi w  Ąnglji pod w ielom a w zględam i 
w  układzie pro­
gram ów są od­
rębne od na­
szych — oprócz 
nagród „dużych“

„klasycznych“ , 
jest znaczny pro­
cen t, na krótkie 
p r z e s t r z e n i e  
„sprzedażnych“ i 
„handicapów “ .

W yścigi dla 
2 let. m łodzieży 
rozpoczynają  się 
w  drugiej poło­
w ie m a r c a ,  
przeznaczone są 
w praw dzie d 1 a 
tych „co się nie 
oszczędza“ a po­
w i n n y  chociaż 
względnie op ła­
cić się. T u  nie 
idzie już o rasę, 
lecz o dochód 
stajni lub poje­
dynczego właściciela. P an  K. Stolpe pisząc o dużej liczbie to­
rów  w Anglji i dodaje: „W szystkie sezony lokalne są krótkie, 
każdy oddzielny m eeting trw a nie dłużej jak dni cztery, 
które następują zwykle bezpośrednio jeden po drugim , to jest 
od wtorku do piątku włącznie. Centrala treningu angiel­
skiego, Newm arket, posiada takich m eetingów  osiem  i są one 
rozłożone na kwiecień, lipiec i październik“ . T o ry  angiel­
skie m ożna rozdzielić na stare tradycjonalne i eksploatacyjne.

„Do pierw szych należą (str 31) przedew szystkiem  
tory Jockey Clubu angielskiego w jego centrali N ew m arket, 
w Epsom pod Londynem , oraz oddane pod jego opiekę: tor 
królewski w  A scot i w posiadłości księcia R ichm ond —- 
Goodwood. O ba te  ostatnie fory noszą w ybitny  charak ter 
arystokratyczne tow arzyski, chociaż u trzym anie sam ego toru 
pozostaw ia nieraz bardzo  w iele do życzenia (co rów nież od­
nosi się i do Epsom ). Pofężne tradycje lokalne posiadały  
tory w D oncaster i York w hrabstw ie Yorkshire.

O prócz starych torów o więcej select publiczności znaj­
dują się w okolicach Londynu tory akcyjne jak K em pton 
Park, Sandow n Park , H urst Park, N ew bury. T ory  te przy­
ciągają szerokie m asy stołecznej publiczności i bardzo  liczny 
„ring ‘ bookm acherów .

Sezon w yścigow y niezm iennie rozpoczyna się w osta t­
nich ośmiu dniach m arca w  Lincoln a następnie w Liverpool. 
W  tych wyścigach przew ażają konie starsze, z pośród d w u ­
latków  niew ielkie, w yjątkow o w cześnie sform ow ane zw ie­
rzęta. Przed w ojną m iałem  sposobność w idzenia w jednej 
dużej publicznej stajni w  N ew m arket te m łode dw uletnie 
racery, były rozm aitego rodzaju -  roślejsze, zwykle szczupłe 
„podkasane“ — m niejsze lepiej przedstaw iały  się.

Rozm aitość torów  ma swoje dobre strony— m ogą być 
lepiej w zasadzie utrzym ane, przytem  i oddzielne rodzaje 
torów bądź więcej płaskich, lub  z lekka górzystych o d łu ­
gich linjach prostych lub więcej okrągłych, o terenie tw ardym  
lub miękkim, dają  m ożność w ykazania różnych przym iotów  
koni. T ak ie  różnice m ożna by ło  np. zauw ażyć na  koniach 
w spółzaw odniczących przed  w ojną na torach: M okotowskim

C h  o d y ń s k i m ,  
Carskosielskim  i 
W a w e l s k i m  
Przew ozy k o n i  
z toru na tor są 
kosztowne, cho­
ciaż w  Anglji p ła ­
ci się od konia a 
nie za cały w a­
gon jak u nar, 
podług  obecnych 
taryf. D ostanie 
w agonów  jest ła t­
we. D uża rutyna 
,przew ozow a na 
kolejach że laz ­
nych, p rzyzna­
w an ie  ulg ko­
niom  w yścigo­
wym  (2'F0) u p ra ­
szcza zadanie.

P  rzedostat 
ni rozdział jest 
d la  naszych h o ­
dow ców  i sport- 
sm enów  z tego 

w zględu ciekaw y, iż w nim  jest m ow a o „im portach“ , a p rę ­
dzej, czy później każdy  niem al pow ażniejszy .hodow ca m usi 
się do nich uciec. Im port jednak a w łaściw ie nabycie koni 
w  Anglji, z tego co pisze p. K. Stolpe, nie jest łatw e. 
Nie jeździ się jak  daw niej od „stada d o s ia d a " , nie poszukuje 
się koni w  różnych m iejscowościach, ale sprzedaże są ze- 
środkow ane na  grudniow ych licytacjach w  N ew m arket. 
Uważam, iż kupna na licytacjach są zaw sze ryzykow ne.

Lekarze - sportsmani 
Gen. dr. S tanisław  Gurbski i dr. W ładysław  Smoniewski.
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o ile nie zna się dokładnie sprzedażnego m aterjału. P o zn a­
nie go jest m ożliwe bądź w  swoim kraju lub na w yprzeda­
żach w średnich rozm iarach, w ów czas ryzyko zm niejsza się 
w  porów naniu do tak  olbrzym ich przetargów  jak w N ew ­
m arket. O to co pisze p. K. Stolpe (str. 43) o cenach koni 
zdatnych  do wyścigów na licytacjach w  Newm arket: Z d a ­
w ałoby  s i ę, 
że d la  świeżo 
z a p  a l o n e g o  
s p o r t s m e n a  
n a j  p r o s t s z ą  
drogą,by  dojść 
do konia d o ­
brego, obiecu­
jącego, być na 
w arszaw skim  
torze pew nym  
zw ycięzcą — 
jest kupienie 
konia gotow e­
go t.j. już przy­

gotow anego 
do wyścigów 
w w ieku  2—3 
w reszcie 4-го 
letnim . Im por­
ty takie w cza­
sach daw niej 
szych były do­
syć częste i 
n iek tóre  z nich 
opłacały  się, 
ale praktycz­
ne w ykonanie i dopięcie upatrzonego celu staje się coraz 
bardziej trudném . Św iatopogląd angielski, którego jed ­
nym  z najbardziej życiow ych w yrażeń jest czas to p ie ­
niądz , odbija stę dotkliw ie na cenie m łodego konia, k tóry  
jest w  porządku i należycie przygotow any do biegu. Poza 
indyw idualnością konia stoi tutaj p raw dopodobieństw o w y­
grania zakładów . K oń m ogący napew no w ygrać sp rzedażny  
wyścig z sum ą 200 f. p rzedstaw ia w artość nie 400 f., a k ilk a ­
naście, k ilkadziesiąt razy w iększą". Czyli kupno konia  z d ro ­
wego i który zniósł trening, dla naszych sportsm enów  jes t nie 
przystępne.

. Z  w yborem  ogierów  dla hodow li (str. 54) pełnej krw i 
jest znacznie trudniejsza spraw a zarów no w obec cen, sta le  
rosnących na rynkach zagranicznych, choć nie tak znacznie  
jak  w  kategorji roczniaków , ale i z ko/iieczności szukania  
odrazu z pośród pew nej klasy wyścigowej, ab y  trafić 
na  jakość hodow laną N ie m ów iąc a  praw dziw ej p ierw ­
szej klasie, do  której zbliżyć się nam  nie p o d o b n a  w y­
bór naw et w średnioum iarkow anej klasie z uw zględnieniem  
obow iązujących poglądów  na form y zew nętrzne, natrafia  
zaw sze na bardzo  ograniczoną  ilość, pom im o, że do  og ląd a­
nia znajdzie się w katalogu wiele num erów, a przez znajo ­

m ości dużo adresów  z ofertam i". K upna zatem  nie są  ła tw e, 
a trudność dostania, jeżeli nie klasow ych to praw idłow o zb u ­
dow anych koni zm usza do bardzo  surowej selekcji W y b ó r 
klaczy do stada jest rów nież bardzo pracow ity — a pew ność 
źrebności w ątpliw a — autor w spom ina iż dw ukrotnie, jak 
m ów ią w padł", nabyw ając k laczenieźrebne za źrebne. P o d ­

kreślić należy, 
iż o lbrzym ie 
skupienie koni 
na licytacjach 
grudniow ych 

w N ew m arket 
u trudnia  b a r­
dzo zadan ie  

kupującego 
szczególniej, 

jeżeli n ab y w ­
ca ogranicza 
się do jednego 
lub dw óch ko­
ni*). P r z y  
w iększej licz­
bie m oże się 
łatw iej „odła- 
pać“ —  cza­
sami t a ń s z y  
k o ń  op łaca  
drogiego.

Z w raca 
jąc się do 
książki p. K. 
Stoi pego — to 
jest ona wo-

góle najmująca, m iejscam i gdy pisze o daw nych hodow ­
cach, jak o L. G rabow skim , L. hr. Krasińskim , 1 U. N iem ce­
wiczu, A  hr. N ieroth’cie i o wieczorach „janow skich“ — 
przybiera charakter sm utnych w spom nień zam arłej p rze ­
szłości.

5 /.  И olowsfyi.

Kupno koni pełnej krwi przed wojną w Paryżu i okolicznych 
centrach treningowych jak  Chantilly, Maison Lafitte, La Morlay, w  lecie 
Deauville było łatw e. T ą  drogą dużo stosunkowo koni do nas przybyło  
i dość wspom nieć iż ogier stadny St. Germ ain po St Louis by ł nabyty  
przez L. Grabowskiego za cenę 3000 fr. Prince Noir (kategorje depot) 
1500 fr. dla Zarządu Stadnin, a w  Deauville źrebice kupione przez M hr. 
Z am oyskiego jak Milanaise, Irish lig, Hungaria II i t d. były nabyte  za 
przystępne ceny. Z nana La V alliére była również yearlingiem kupiona nie 
drogo przez p. L. G rabowskiego. A klacz Nanina — o której w spom ina 
w  swej książce (str. 48) p. K- Stolpe i widział ją  bardzo zbiedzoną - n a ­
byłem  osobiście w dobrym  stanie na licytacji w tattersalu Cheri w  P a­
ryżu w  miesiącu grudniu 1900 r. za 2800 f r , okazała się dobrem  kupnem  
dając  Bartka Zw ycięzcę i Erzeruma.

Anglja przew yższa F rancję  większą o wiele liczbą koni pełnej 
krwi ale w e Francji niem a tego skupienia kupców z całego św iata i sto­
sunki handlow e w ydały  mi się łatwiejsze. Bezpośrednio do wyścigów 
m iędzy innemi były kupione przez J. hr. Potockiego Cadi i M elbourne, 
które bardzo dobrze biegały, wyróżniały się.

Przyboczny szw adron Pana  Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej
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К Stolpe: „О  koniu angielskim w P olsce”

SPRAWOZDANIE.

Cieszyłem się zapow iedzią ukazania się tej książki 
w druku, a gdy ją otrzym ałem , p izeczytałem  jak to mówią 
„jednym  tchem ". O becnie zabierając się do spraw ozdania 
przychodzi mi na  myśl, że „la critique est aisée l’art est 
difficile“.

Nie łatw o o dziele uczonem  którego treść oparta na 
czterdziestoletnim  tak pełnem  dośw iadczeniu, tylokrotnie 
przew yższającem  moje w łasne (rów nać się nie m ogę, chyba 
tylko w zam iłowaniu do szlachetnego przyjaciela człow ieka) 
pisać — nie krytykę lecz ocenę

Szanowny A utor jako uczony, w ytraw ny hipolog, d łu­
goletni kierownik i szczęśliwy w  skutkach^ doradca w pro­
w adzeniu najpow ażniejszych 
naszych hodow li koni pełnej 
krwi, m ający nieraz sposob 
ność badania hodowli na całym 
kontynencie a zw łaszcza .w 
ojczyźnie sportu; który tyle 
rzetelnych usług oddał krajo­
wej hodowli gdzie tylko do tego 
zdarzała się sposobność, tak  
w  czasie naszej niewoli, jak 
i od czasu odzyskanej w olnoś­
ci — był m oże więcej niż k to ­
kolwiek upow ażniony i pow o 
łany do podzielenia się z nam i 
obfitym plonem  swego d o ­
świadczenia i swych w spom  
nień.

Nie trzym ając się ściśle 
tytułu swego dzieła, rozszerzył 
jego ramy po za tytuł, za co m u 
tylko wdzięczni być m ożem y.
D la hodow ców  obeznanych 
z ogólną now oczesną historją 
konia  pełnej krwi, napotykam y 
szczegóły już poniekąd zna­
ne, ale które dzięki przejrzystem u opracow aniu i zestaw ie­
niu, korzystnie jest sobie przypom nieć i rozw ażyć — 
pozatem  znajdujem y i to przew ażnie ciekawe, a nieraz zu­
pełnie now e spostrzeżenia i w iadom ości. W ięc  między 
innem i szczegółowe w yliczenie torów wyścigowych na po­
łudniu  i północy Anglji — podział ich na  now e akcyjne i te, 
gdzie się rozgryw ają w  całem  daw nem  dostojeństw ie i od­
wiecznym , konserw atyw nym  aparacie najpow ażniejsze od 
daw na istniejące nagrody — skąd zyskujem y pogląd  i poję­
cie o klasie i klasyfikacji koni tu lub tam  w spółzaw odniczą­
cych. W iadom ości o przetargach angielskich o zwyczajach 
i finezjach kupieckich „der perfide A lbion" są tak przez 
A utora przeżyte i dokładne, że służyć m ogą jako najlepszy 
praktyczny, inform acyjny, głów nie zaś hodow lany przew od­
nik  dla kupujących m aterja ł zarodow y i użytkow y w  Anglji.

Autor daje w skazów ki niezm iernie doniosłe co do ak lim a­
tyzacji, tłum acząc pow ód dla którego lepiej kupow ać konie 
w niegotowej kondycji wyścigowej w  późnej jesieni, aniżeli 
konie trzyletnie; w jakim  w ieku, jakiej budow y i typu, na j­
lepiej opłaca się nabyw anie m atek stadnych. M iałoby się 
ochotę całe strony tych rad i przestróg tutaj zacytow ać, 
lecz wiele lepiej odesłać czytelników  do sam ego dzieła, 
z którem  tak w arto i należy się dokładnie zapoznać.

Nigdzie do tąd  nie spotkałem  się z tak jasno i facho­
wo w yłożonem  zagadnieniem  .za jęczaka" . K iedy, dla 
czego powstaje, k iedy  bywa dziedzicznym  i w jakiej m ie­
rze szkodliwym  N iezm iernie słu szną  jest uw aga o w aż­

ności praw idłow ego : rozw inię­
cia stawów skokow ych i do 
jakiego stopnia ten w zgląd de­
cyduje o w artości ogiera w re­
produkcji- T o  mi w yjaśniło— 
że pozw olę sobie przytoczyć 
osobisty w ypadek  — dla cze­
go nabyw ając liczny szereg re ­
produktorów  ogólnie biorąc 
dość szczęśliw ie raz jeden po­
m yliłem  się z kretesem .

N abyłem  na niew idziane 
ze w zględu na pochodzenie 
kaszt. og. K ünstler po kościs­
tym  K isberócscse od klasowej 
W unschm aid po Cam buscan, 
m atki całego rodu zwycięzców 
na  torach austrjacko-w ęgier 
skich, i z pow odu, że znałem  
dobrego jego rodzonego brata  
gn. Gounod (zwycięzcę W iel­
kiej N agrody m iasta K rakow a). 
O w  K ünstler m iał niestety 
n iepom iernie, u d e r z a j ą c o  
szczupłe staw y skokowe. U ro­

dziło się po nim  z górą dw adzieścia źrebiąt, jed n o  od naj­
lepszej z m ych m atek  stadnych było niezłe — po zatem  
reszta zupełnie bez żadnej wartości.

Pouczające są uwagi poparte  przykładam i, co do 
wzrostu reproduktorów  w zw iązku z ich działalnością s tad ­
ną jak zw ykle byw a „in m edio veritas“, a naw et jak 
słusznie i przekonyw ająco tw ierdzi Sz. Autor, raczej należy 
unikać potężnych gm achów, aniżeli m ałych ogierów, byle 
praw idłow ych i jędrnego  typu. R ozdział „o badaniu  rodo­
w odów" mieści w sobie kw intessencję najnow szych zdobyczy 
naukow ych na tym  polu — o ile m ianowicie w iedza ludzka 
i praca zdołały  już uchylić rąbek tajem nic przyrody w  tym  
kierunku.

Na tle rozw oju hodow li koni pełnej krwi w  Polsce, 
począw szy od założenia  pierw szego T ow arzystw a W yścigów

G łow a ROCK DRILĽA.
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K onnych aż po dzień dzisiejszy, w ystępują jak żyw e w  barw - 
nem  przedstaw ieniu A utora postacie naszych znanych, zna­
kom itych zasłużonych hodow ców  — w ybornie zarysow any 
ich sw oisty charakter, oraz teoretyczne i w  czyn w prow adza­
ne zapatryw ania hodow lane. Krótki ustęp o założycielach 
i uczestnikach Tow arzystw a H odow li Koni pół krw i i wy 
ścigów  w  Pław nie, doskonale ujm uje całą  m yśl i treść za ­
d ań  tych zebrań sportow o-tow arzyskich . których poziom  
podniósł się dzięki grupie kilku w ybitnych osobistości 
w ysoko po n ad  typ sąsiedzkich zjazdów  koniarsko-libacyj- 
nych".

M inęły te czasy, brakło  już tych ludzi wśród nas, — p o ­
została garstka już tylko żyjących dziś jeszcze „ P ła  w ieńczy- 
ków  lecz trw a zapew ne u nich wszystkich n iezatarte  w spo­
m nienie — m oże i dla tego że w spom nienie „m łodości1* 
ale też napew no osobnego nastroju i uroku tych trzydnio­
w ych corocznych sierpniow ych zebrań na polskiej wsi, gdzie 
koni dosiadali dom orośli „krakow iacy — a gdzie także zdo 
byw ali pierw sze ostrogi i wyrobili się nasi najdzielniejsi 
przedw ojenni gentelm anridery, —gdzie z całą p rosto tą  w ie j­
skiej atm osfery łączył się w ykw intny dobry ton tow arzyski 
i bardzo  zabaw na i naiw na m odna wówczas anglom ania; gdzie 
na piaszczystym  ledw o zadarnionym  torze, okolonym  ż a r ­
now cem  i jałow cam i przed skrom ną drew nianą trybuną 
rozgryw ało się tyle biegów  m yśliwskich i steeple-chasów .

T am  w  P ław nie w ygryw ał J T rzebińskiego pó ł krw i 
P rezes syn pierw szej Polm oodie praprababki R ysia biegi na

dystansach ! Va wiorsty, 2, 3, 6, i w  końcu na dystansie  
20 w iorst — ten ostatni pod p. St. W ołow skim . T am  trzej 
brac ia  pp  Reszkow ie brali udział w  biegu pod ciężką w a g ą ’“ 
T am  biegały pierw sze konie z potężnej później stajni ks Lu- 
bom irskich: M arek i A gapit dw a pół krwi koniki i K ruszyna 
m atka  znanego rodu zw ycięzców  wysokiej pół krwi. W iele 
w ybitnych stajen z p rób  Pław ieńskich swój początek w zięło, 
i przyczyniło się do rozwoju hodow li konia angielskiego w Pol­
sce- W szak staraniem  Tow  Pław ieńskiego przetłom aczony 
i w ydany został hr. Lehndorfa „Przew odnik dla hodow ców “.

D aruje mi Sz. Autor, że dałem  się unieść w spom nie­
niom  m łodości i odbiegłem  od tem atu, jego  to styl, żyw a 
treść Jego dzieła tak  w ierny rys historyczny przeszłości — 
budzące  dalekie a czasem  rzew ne echa w słuchiw ane za­
pew nie przez nas O bu — były przyczyną tej dygressji.

Liczne tablice rodow odow e, um ieszczone na końcu 
dzieła, w ybitnych w spółczesnych ogierów i klaczy Państw o­
w ych i pryw atnych są niezm iernie cennym  dodatk iem  dla 
hodow ców  i badaczy rodow odów .

Z a  ten now oroczny podarunek, którego n ie  pow inno 
brakow ać nie tylko w bibliotece ale  i na biurku żadnego ho­
dow cy, sk ładam y Szanow nem u Autorowi w yrazy szczerego 
uznania  i w dzięczną podziękę.

Kurozwęki, dn. 5 11 25 r.

P aw eł Popiel.

NEKROLOGJA.
W  dniu 17 b. m. i r. um arł po kró tk ich  cierpieniach w  swym  m ajątku  Porębie M ierzyńskiej, w Piotr- 

kow skiem  ś. p. K azim ierz Bronikowski-
Syn obyw atelskiej rodziny, której w szyscy członkow ie z niezw ykłym  zam iłow aniem  oddaw ali się i od ­

dają  hodow li i sportow i końskiem u, sam  d obry  jeździec wyścigowy, n ie  opuszczał m eetingów  prow incjo­
nalnych i b ra ł w nich czynny udział.

Z bolałej m atce, rodzinie, oraz narzeczonej R edakcja na tym  m iejscu sk łada  w yrazy szczerego sm ut­
ku i kondolencji.

K R O N I K A .

K R A J O W A .

— W dniu  19 lu t e g o  r. b. z a s z e d ł  f a k t  w i e l ­
k iej d o n io s ło ś c i  d la  h o d o w l i  i sp o r tu :  z o s t a ł a  
p r z e z  S e jm  j e d n o g ł o ś n i e  z a t w ie r d z o n a  U s t a ­
w a  T o w a r z y s t w a  Z a c h ę ty  d o  H o d o w l i  Koni 
w  P o ls c e .

— P r o g r a m  w y ś c ig ó w ,  s e z o n  w i o s e n n y .
W yszed ł z druku program  sezonu w iosennego w yści­

gów  konnych w  W arszaw ie T. Z . do H. K oni w  Polsce. 
P rogram  ten , opracow any pod  każdym  w zględem  bardzo

starannie, zaw iera w  sobie 28 dni w yścigow ych, k tóre  w y­
znaczone są trzy razy w  tygodniu pom iędzy 3 m aja i 5 lipca. 
N agrody są znacznie podw yższone od 40 do 60'j,. a n iek tó­
re  naw et wyżej (o tw arte  handicapy). Z auw ażyć m ożna 
rów nież dużo bardzo  pożytecznych d la  ogólnej spraw y p o ­
czynań. W prow adzone zostały nagrody sp rzedażne, k tóre 
m ają  kolosalne znaczenie pod  każdym  w zględem . U przy­
stępn ia ją  one kupno drobnym  sportsm anom  i hodow com , 
jak równie um ożliw iają sprzedaż w łaścicielom  stajen , k tó ­
rzy w  ten sposób  m ają m ożność likw idow ania zbędnego 
m a t erjału  w yścigow ego, lub  hodow lanego, za cenę niżej
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własnych kosztów, co dla obu stron, jak sprzedającego, tak 
i kupującego m a duże znaczenie, a na ogólną spraw ę roz­
woju wyścigów i hodowli w yw iera w pływ  niezm iernie ko­
rzystny. Szkoda tylko, że propozycje gonitw  sprzedażnych 
wyznaczają zbyt nizką podstaw ow ą ocenę szerm ierzy ucze­
stniczących w tego rodzaju w  w yścigach. Któż zap isze konia 
m ającego jaką taką w artość sprzedażną, a tem  sam em  i h o ­
dow laną w dniu 14 czerwca, czyli w  drugiej połow ie wio­
sennego sezonu, m ając przed sobą jeszcze cały jesienny  pro­
gram, na wyścig sprzedażny, żeby za niego dostać  wraz 
z nagrodą 2000 zł. (1200 zł. nagroda, ocena 800 zł.) czyli 
niespełna 400 dolarów, podczas gdy dziś, na ¿Ч2 miesiąca 
przed wyścigami pom im o szalonego b raku  gotów ki, niemo- 
żliwem jest kupić konia wyścigowego, k tóry  by cośkolwiek 
obiecywał, niżej jak za 5000 do 6000 złotych p łatnych  go­
tów ką i natychm iast.

W yścigi z przeszkodam i (steeple chose’y) są  skasow a­
ne, i bardzo słusznie, gdyż cierpiała na  tem robota koni: 
p lac wyścigowy nie m ógł z pow odu technicznych w arun­
ków  obsłużyć całkow icie przygotow ania koni do  wyścigów. 
Rozwinięte są zato w całej pełni wyścigi z p łotam i, które 
dają  możność w ypróbow ania m łodzieży kwalifikującej się 
na dzielne konie dżentelm ańskie W yścigi tego rodzaju roz- 
grupow ane są z nagrodam i po 400, 500 i 700 zł i obiecują 
zbierać liczne pola, k tóre w końcu w yłonią najlepszych 
skoczków, w artych o w spółubieganie się o nagrody  1200 
i 1800 złotych, w yznaczone do rozegrania w gonitw ach tego 
rodzaju w drugiej połow ie sezonu.

„D erby“ , oprócz znacznej pieniężnej nagrody 10000 zł., 
przynosi w łaścicielowi zwycięzcy, oraz jego trenerowi 
i żokejowi cenne upom inki, a  hodow cy m edal złoty. Z a­
szczytna ta nagroda, kulm inacyjny punk t w iosennego sezo­
nu, w yznaczona została na dzień  7 czerwca; tegoż dnia ro­
zegraną zostanie nagroda im P rezyden ta  Rzeczypospolitej.

Inne znaczniejsze gonitwy rozgryw ane będą  w  nastę­
pujących terminach:

3 m aja dw a otw arte handicapy  z nagrodam i po 1800 zł. 
każdy, jeden dla trzylatków  na dystanie 1600 m etr., dru­
gi dla starszych koni 2 100 m etrów .

N agroda Rulera 3000 zł., specjalna dla trzylatków 
i nagroda im. J. hr. Zam ojskiego rów nież 3000 zł. dla star­
szych koni. pierw sza na dystansie 1600, druga 2400 me­
trów w yznaczone zostały na dzień 17 m aja.

24 m aja „P roduce“ im. L. G rabow skiego 4000 zł. dy­
stans 2 100 m etr. dla trzylatków  i nagroda im. A. W ołow­
skiego 1800 zł. dystans 2800 m etrów  d la  starszych koni.

,,O aks' , o nagrodę 4000 zł. na dystansie 2100 m. dla 
trzyletnich klaczy i handicap K rasne 1800 zł. dystans 2200 m. 
rozegrane będą 31 maja.

P o „D erb y “ pozostają do rozegrania ze znaczniejszych 
nagród: już tylko: nagroda Jubileuszow a 6000 zł. na dystansie 
2400 m. dla trzylatków  i starszych, w yznaczona na  dzień 28 
czerw ca, tegoż dnia rozegraną zostanie gonitw a o nagrodę 
1800 zł. im. ułanów  Jazłow ieckich dla 3 let. i sta rszych  kla­
czy na dystansie 1600 m etrów .

W  dniu 2 1 czerwca rozegrane zostaną hand icapy  z na­
grodam i po 1800 zł- każdy: M ałopolski dla trzylatków  na 
dystansie 1600 m etrów  i W ielkopolski d la  starszych koni na 
dystansie 2100 metrów.

N areszcie kończy stę sezon w  dniu 5 lipca rozegraniem  
dw óch tradycyjnych, dobrze w yposażonych po 3000 zł. han­
dicapów : C ham bery dla trzylatków  i K ordyana d la  cztero­
latków  i starszych — obydw a na  dystansie 2200 m etrów .

O gólna sum a nagród przeznaczonych do rozegrania 
w wiosennym sezonie wynosi podług  program u 254000 zł. 
dla właścicieli i 25410 zł. d la hodow ców , co czyni ogólną 
sum ę 279410 zł.

Józe f Szemplińsi^i

— Pp ulk . K. R ó m m lo w i pow ierzył p. M inister 
Spraw W ojskow ych organizację i w yszkolenie grupy ofice­
rów, przeznaczonych do reprezentacji R zeczypospolitej P o l­
skiej na konkursach zagran icznych .

Do grupy tej zaliczeni zostali: rtm . K rólikiew icz, rtm . 
Dziadulski, rtm . D obrzański, por. Szosland, por. Z gorzelski, 
którzy już niejednokrotnie godnie reprezentow ali arm ię P o l­
ską zagranicą.

M inisterstwo już otrzym ało zaproszenie na konkursy 
do Londynu, p rzeto  grupa ppułk . R óm m la uda  się tam  w  ro ­
ku bieżącym po konkursach nicejskich.

— K rajow a W y s ta w a  Koni m a się odbyć w  Lu­
blinie w dniach 26, 27. 28 i 29 czerw ca r b W ystaw a u rzą ­
dzona jest staraniem  Sekcji C how u K oni przy Lubelskiem  
Tow arzystw ie Rolniczem . Celem  uzyskania bliższych infor­
macji zgłaszać się należy: K ancelarja K rajow ej W ystaw y 
Koni, Lublin, K rakow skie P rzedm ieście 64 (Syndykat Roi 
niczy), skrzynka pocztow a 55

— W dniu 31 s ty c z n ia  r. b. odbyło się w loka­
lu Klubu O byw atelskiego w  L ublinie O gólne Z ebran ie  
członków Lubelskiego W ojew ódzkiego K oła Sportow o-H o- 
dowlanego z następującym  porządkiem  dziennym : 1 ) o d ­
czytanie protokułu poprzedniego zebrania, 2) spraw ozdanie 
Z arządu  za rok 1924, 3) spraw ozdanie Komisji Rew izyjnej,
4) budżet na  rok bieżący, 5) w ybór członków  Z arządu  i K o­
misji Rewizyjnej na  m iejsce ustępujących, 6) w nioski Z a ­
rządu. O becnych na  sali 41 członków . Z ebran ie  zagaił 
Prezes K oła p. Z ygm unt Skolimowski, poczem  zaprosił na 
przew odniczącego W itolda hr. Łosia, co zabrani jednog łoś­
nie zaakceptow ali. P o  zreferow aniu przez Prezydjum  Z a ­
rządu pkt. 2 porządku dziennego odczytano spraw ozdanie 
Komisji Rewizyjnej i przychylając się do w niosku Komisji 
jednogłośnie udzielono absolutorjum  Z arządow i z dz ia ła lno­
ści za rok 1924. P ro jek t budżetu  na r. 1925 przedstaw iony 
przez Z arząd  został zaakceptow any. D rogą tajnego g ło so ­
w ania kartkam i do Z arządu  w ybrani zostali pp. W itold  hr. 
Łoś, Paw eł G utow ski, A ntoni Budny, Jan  K larner. Do K o ­
misji Rewizyjnej ponow nie zostali pow ołani pp. Józef Jani- 
sławski, T adeusz  Starnaw ski, i T adeusz  Brzeziński. Z a a k ­
ceptow ano rów nież w niosek Z arządu  w  spraw ie u rządzenia 
m eetingu sportow ego w  końcu czerw ca b. r. podczas ogólno­
krajowej w ystaw y hodow lanej w  Lublinie.

— Rock D rilľa  syna Rock F lind’a (Rock Sand) n a ­
był od pułk. R óm m la W itold hr. P later na  reproduktora  do 
swego stada  O siecz W ielki na K ujaw ach. O gier ten  d la  ho ­
dow li pół krwi m oże być bardzo cennym  nabytkiem .

— W W id z o w ie  ks. T o m a s z a  L u b o m ir sk ie ­
g o  klacze stadne R ózga, m atka Czerlony, Rola m atka  C en ' 
zora, Roli Poli II m atka  A rkana i Sucha m atka Brenty, 
wszystkie stanow ione O szczepem , są  źrebne. R oczniaków  
stado posiada trzy, a m ianow icie: ogierek kasztanow aty  po 
Oszczep i Roli Poli II, ogierek kasztanow aty po A s de  A s 
i Rola, oraz k laczka gniada po O szczep i Rózga.
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— W R ejow cu  p. J ó z e f a t a  B u d n e g o  urodziła
się I lutego klaczka gniada po w łasnym  reproduktorze, im ­
portow anym  z Niemiec Pergam ent’cie synu G altee M ore a 
i Perchance I Persim m on) i po klaczy H am pton  Girl po 
H am m urabi derbiście niem ieckim .

L elek  og. kaszt 5 1. (Fils du V en t i M ontana), ze 
stajn i p. M. Bersona, został sprzedany p. K. Róm m lowi

Z A G R A N I C  ZN A.

— N ie z w y k ły  s k o k  A ngielskie pism o sportow e 
„F ie ld “ opisuje niezw ykły skok, w ykonany przez w ałach a  
„Felix“ lekkopociągow ego konia z 54 baterji polow ej 10 
artyleryjskiej brygady w  N ew castel-on T hyne (Anglja).

Pew nego dnia koń ten odbyw ał w krytej u jeżdżaln i 
ćw iczenia w olne przez m ałą  chróściankę. Przeskoczyw szy 
ją  w  stronę zam kniętych drzw i, przybliżył się do nich 
w olnym  galopem  i przeskoczył czysto, zaledw ie d o tk n ąw ­
szy lew em  zadniem  kopytem , w ylądow aw szy praw id łow o, 
ud a ł się truchtem  do koryta z wodą. Stało się to w obec 
dw óch oficerów i w ielu żołnierzy.

D O O R

D ow ódzca brygady, pułk. T. G. G ayer-A nderson  p o ­
robił dok ładne wym iary, z których się okazało, iż Felix  p rze ­
sadził 2 m tr. 2 cn t (6 ft. 7^2 in.) t. j. w ysokość 1 m tr. 74 cm. 
(5 ft. 8 1І2 in.) plus 28 cnt. (1 I in.) różnicy poziom u p o m ię­
dzy m iejscem  odskoku a progiem  drzwi

K oń w yskoczył p rzez otw ór 1 m tr 10 cnt. (3 ft. 7 Vs in ), 
gdyż takie było  św iatło  od w ierzchu drzwi do spodu  sk le ­
pienia otw oru drzw iow ego, p rzesadzając jednocześn ie p rze­
szkodę wysokości 2 m tr. 2 cnt

Felix m ierzy 1 m tr. 54 cnt, i m a 76 cnt. (30 in.) obw o ­
du  w  popręgu.

L  / .  K .

— W yścig i w  Rumunji.
Z  nadesłanego  nam  Spraw ozdania z w yścigów  na  to ­

rach Bukaresztu, C zerniow iec, Braiły i Craiovej za 1924 r. 
w idzim y, iż wyścigi w  R um unji bardzo się rozw ijają. L ista 
właścicieli stajen w yścigow ych obejm uje 92 nazw iska Na 
czele listy znajduje się p. M. C ostandache z w ygraną
4,952,704 lej, za nim p. A. M argilom an z w ygraną 2,249,1 50 
lej, dalej: p. G  M alteziana (1,733,220 lej), p. I- Schlessinger

(1,453,340 lej) p. G. N egropontes (1.355,980 lej), p. generał 
G. R azvan  ( 1,306,900 lej); pozostali w ygrali sum y poniżej 
m iljona lej.

Lista trenerów  obejm uje 25 nazw isk, żokejów  -  63, 
jeźdźców — 19. G entlem an riderów  jeździło na  w yścigach 26.

M iędzy treneram i w yróżnił się K. T u lipan , k tórego 
w ychow ańcy wygrali 129 pierw szych nagród, dalej idzie Fr. 
M adden  z 64 nagrodam i, M, D einbeck z 55, Jon Joneanu  
z 51 i t. d Na czele listy żokiejów  stoi znany  u nas F ranci­
szek Gili ze 1 16 w ygranym i wyścigam i, za nim A. M ac In- 
tyre z 57, dalej Edw ard Pain ter z 5 P łaton G ołow kin (jeź ­
dził u nas przed w ojną d la  stajni braci Reszków) z 49 w y­
granym i Z  jeźdźców  wyróżnili się: Dym itr Cristea, który na 
49 wyścigów w ygrał 29, oraz m łodziutki Franciszek W illiam  
Gili, syn żokieja, który, dosiadając 98 razy koni, w ygrał 18 
pierw szych nagród

M iędzy gentlem an rideram i n a  pierw sze m iejsce wy­
bił się kap  A leksander Guliano, który w ygrał 6 wyścigów 
na 16 startów,

Na czele listy wygrywających koni stoją:
1) Fidibusz (Infortune i Fatyol) 5 1 z w ygraną 530.000 lej
2) G lont (A ldford i G lum e) 4 1. , 435 500 „
3) Landratz (R ascal i L appalie) 6 1. ,, 434.900 „
4) Favara (Pom m era і Favorita) 3 1. ,, 430,000 „
5) Cocos (The Story і G iriseldis) 6 1. 421.000 „
6) L eiter (Zori de  Z i і Laies) 3 і. ,, 388.700 я

Lista obejm uje 270 koni.
R um uńskie D erby oraz SI. Leger 1924 r. w ygrał Leiter, 

nagrodę Jockey C lubu-G lont, O aks-F lorida (Zori-de-Z i 
i F loarea). N agrody m. Bukaresztu 150.000 lej oraz N atio­
nal 200.000 lej w ygrał 3 1. Favara, który biegał 5 razy i ty ­
leż odniósł zwycięztw  Z  derb istą  Lefterern F avara spo tkał 
się dw ukrotnie i obydw a razy bardzo go łatw o pobił.

—- C annes, 8 lutego.
Grand Steeple chase de Cannes 100.000 fr. dystans 4.000

m etrów
1) G y m n u r e  4 1. 63 klg (A m ajou e t W ig of Yore) 

p. Em ila D escham ps ż. T iboult.
2) M eisonier 77 klgr. ż. G. Mitchell.
3) R am bour 70 klgr. ż. E  H aes.
Bez m iejsca 6 koni. W ygrane o szyję, trzeci koń  o 3 

długości.

K O M U N I K A T Y .

— P a ń s t w o w e  o g ie r y  c z o ł o w e .
W  r. 1925 państw ow e ogiery czołow e pełnej krw i a n ­

gielskiej i czystej krw i arabskiej rozm ieszczono jak n a ­
stępuje:

Województwo Kieleckie'
1 )  Państw ow a S tadnina Koni pełnej krwi angielskiej 

w  K ozienicach, st. kol- poczta, telegr. i telef. w m iejscu.
King’s Idler (L om ond—In Sight po W inkfield) gniady, 

ur. 1916 r. w Irlandji.
M antón (B ayardo—Jane Grey II po Le Sancy) gniady, 

ur. 1917 r. w A nglji.
S tavropol (S pearm in t— Serenada po Salpetre) g n iady , 

ur. '9 1 8  r. w Anglji.
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2) Józef Bronikowski, Byszów, st. kol. Jakubowice, 
poczta i telegr Klimontów.

C arabas (C arb ine—D olly W atts po St. Frusquin) sk. 
gn. ur. 1907 w  Austrji.

3) A leksander O lszow ski, Jacentów , st. kol. O stro­
wiec, poczta i telegr. O patów .

Illum inator (R a d iu m —A yesba po Ayshire) gn. ur 1917 
w  Anglji.

4) Paw eł Popiel, Kurozw ęki, st. kol. poczt, i telegr. 
Staszów.

D ark D aw n (Sundridge—C ypress po Cyllene) kaszt. ur. 
1917 r. w Anglji.

3) W ładysław  Jelski, Szum sko, st. kol. K ielce, poczta 
i telegr. Raków .

Bakszysz (Ilderim —P arada) siw y ur. 1901 r. w Sła- 
wucie.

Województwo Krakowskie.
1) Z dzisław  hr. T arnow ski, Dzików, st. kol. poczta 

i telegr. Tarnobrzeg.
Parsifal (Bayardo - P rim  Nun po Persim m on) sk. gn. 

ur. !9i5 r. w Anglji.
2) M arjan bar. Czecz, Kozy, st. kol. poczta i telegr. 

w  miejscu.
Mości K siąże (Sac a p a p ie r—Izbica) kaszt ur. 1910 r. 

w Polsce.

Województwo Lubelskie.
1) Państw ow a S tadnina Koni w  Janow ie Podlaskim, 

st. kol. Biała Podlaska, poczta, telegr. i telef. w  miejscu.
M organatic (St. S im on—M olly M organ po M organ) gn. 

ur. 1899 r. w  Anglji.
Fils du V en t (Flying Fox -  A irs and G races po Ayrs­

hire) ur. 1906 we Francji
A bu Miech (M lecb 1—Ł ania) ur. 1904 r. w Polsce.
G anges (H in d o stán —Lezginka) siwy, ur. 1913 r. na 

W ołyniu

Województwo Lwowskie-
1 ) Marj an Jędrzejow icz, D ylągów ka, st. kol. Jawor­

nik, poczta H yżne, telegr. Bachórz.
W iły A ttorney (T redenn is—Bachelor’s Berril po Ber' 

rii) kaszt. ur. 1917 w  Irlandji.
2) A niela O stoja O staszew ska, K lim ków ka, st. kol. 

Rym anów, poczta i telegr. w  m iejscu.
O szczep (Sac a p ap ie r—Cross P a tty  po Bend Or) 

kaszt. ur. 1912 w Polsce.

3) Bogdan Z iętarśki, C zaple, st. ko l. G łęboka, poczta 
i telegr. Felsztyn.

Balthazar (Roi H erode —G ravitation po St. Sim on) gn, 
ur. 1917 w Irlandji.

Ballyheron (Santoi —A nxious po E nger) gn. nr. 1918 r. 
w  Anglji.

Województwo Łódzkie.

1) Leopold Jan bar. K ronenberg, Janaszów , st. kol. 
poczta i telegr. K łom nice.

Coriolanus (Polym elus—Pola po St. S im on) gn- ur, 
1916 r- w  Irlandji.

Województwo Poznańskie.

D J anusz hr. Czarnecki, G olejew ko, st. kol, R aw icz, 
poczt i telegr. Chojno.

H arlekin (Fels —H ecuba po C azabat) kary, ur. 1914 r. 
w  N iem czech.

2) Ignacy hr. M ielżyński, Iwno, st. kol. poczta, telegr. 
w miejscu.

D ealer (Santry—D ear Lady po L adas) kaszt. ur. 1908 
r. w  A nglji.

Województwo Stanisławowskie-

1 ) K azim ierz hr. Rostw orow ski, H rehorów , st. kol. 
i telegr. N ow osielce, poczta Ż uraw na.

Schali (Icy W ind—Indiscretion po G aitee M ore) gn. ur 
1916 w  Austrji.

Województwo Warszawskie-

1 ) E. G rzybow ski, Słubice, st kol. Łowicz poczta 
Łow icz.

A s-des-A s, (N im bus—K eltoum  po C ham paubert) kasz. 
ur. 1917 r w e Francji.

2) F. Żm igrodzki, Borówek, st. kol. i telegr. Łowicz, 
poczta Bielawy.

Liege (Sorren to—Letticia po T arporley ) gn. ur. 1914 r. 
w  Rosji.

Burgas (A bian  C harak —Sakalaoui G adran) siwy, ur. 
1907 r. w  Syrji.

— K o m ite t  T o w a r z y s t w a  Z a c h ę ty  d o  H o ­
d o w li  kon i w  P o l s c e .

W  ogłoszonym  program ie w yścigów  w iosennych w y­
znaczono pom yłkow o wyścigi na czw artek dnia 1 1 czerw ca. 
W yścigi te zostają przeniesione na p iątek  dnia 12 czerw ca.
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O gier gn. S T A V R O P O L  ur w  1918 r. w  Anglji. 

R eproduktor Państw ow ej S tadniny Koni w  Kozienicach.
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hr. Alvensleben Shönborn s tanow ić 
będz[e od I-go m arca ogier =

1-І Д  D  D 1 P  O  i Harry of Hereford i Altear), urodzony 
* І  Г »  I V  r v  1 L* ГУ. w Anglji w 1917r. (wygrał 5000 Ł).

Cena s ta n ó w k i  za  p o szc zeg ó ln ą  um ow ą.
М==----------------' - i . ;  - -  ---- ----
■-------------------------------------------------------------------

É Siyym,Włosomi
1 stopniowo.nieznacznie dla otoczenia i  trwa- ■ІИ  przywraca dawny pierwotny kolor ре- I
■ wnyi wypróbowany zupełnie nieszkodliwy M

■  í = 0 : R l E j r 4 T I ! s r J t í . ; =  ■
■  « 1

■ który jednocześnie niszczy tupież.nadaie I
■  włosom miękkość, cudny i naturalny po- H
■  łyski jest niezawodnym, środkiem przeciw И  
; ■ Siwiznie. Do nabycia w pierwSŁsklad. apt. Iperf ■

Parfumerie d 'o r ie n t.

Antyseptyczny płyn VESTA
j e s t  n iezaw o d n y m  ś ro d k iem  p rzec iw  

pryszczom , w ą g ro m  i zap a len io m  sk ó ry .

P ie lęgnu je  i m a tu je  ce rę .  P rzy  s to s o w a n iu  p łynu  VESTA 
po go len iu  p an o w ie  n ie  u ży w ają  w o d y  k o lo ń sk ie j  ani 
pudru. P łyn  VESTA s p r z e d a j ą  w ię k s z e  s k ła d y  a p te c z n e  

i p e r fu m e r je .
PARFUMERIE D‘ORIENT.

-------^ ..  ̂ ' ----------------------------------------- -------------- - J
1 ■ ------—-------------------------------------—------ľ----- = -------^   ̂ ....._ — ri- = я

Ogier dwuletni pełnej krwi angielskiej na sprzedaż lub dzierżawę do treningu.
Ogier dwuletni pół krwi angielskiej, oraz kilka starszych koni użytkowych

na sprzedaż po przystępnych cenach.

Z A R Z Ą D  M AJĘTNOŚCI C H O R O B R Ó W  K O Ł O  SO K A LA .

- - ^ = ^  -- - — - - ------------ii--------- -----------------------1------------- — »
I-vi ■ -

WYSZŁO Z DRUKU:

„ Koń pełnej krwi angielskiej w Polsce ”
nap isa ł KAZIM IERZ STO LPE

Zamówienia przyjmuje Księgarnia Rolnicza Nowy-Świat 35

i Redakcja tyg. „Jeździec i Hodowca“ Krakow.-Przedmieście32

C ena 10 zł. z a  e g z e m p la r z .

-----------------------------------------------------------------------• -  ..............................................
-----^ m

POWIADOMIENIE
Ministerstwo Spraw Wojskowych ogłosiło w „Monitorze Polskim" Nr. 32 z dnia 9 lutego 1925 r. 
warunki zakupów koni remontowych u hodowców w kraju, podając terminy dobrowolnych 
spędów w tym roku i siedziby, razem z rejonami zakupu, czterech Komisji Remontowych

zakupujących konie.
M S. W ojsk. Dep. II. Kaw. Licz. Í 451/R em .

CENY OGŁOSZEŃ: Cała s tr o n a  120 z ł .,  1/2 s tr o n y  6 0  z ł . ,  1l i  s t r o n y  3 0  z ł . ,  V5 s t r o n y  2 4  z ł .

R e d ak to r  i W y d aw c a : M . R A D W A N . D ru k  K . K ow alew sk iego . W arsz aw a. P ię k n a  15.



Rok IV. W arszaw a , 15 m a rc a  1 9 2 5  r. Nr. 9 ,  10.

J eżdzieci H odovcA
-Ä

I*“ w/-

1ÌI 4

W ARUNKI PREN U M ER A TY  TYGODNIKA W RAZ 
Z DODATKAMI W  PRZEDDZIEŃ WYŚCIGÓW,

w W arszaw ie kwartalnie 10 zł.
Cena n u m eru  2  zl.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
W arszawa, Krakowskie Przedmieście 32. telef. Nr. 220-26 

Rachunek P.K.O. Nr. 6161

-i«u.

ZIONIST (Spearm int i Judea), kupiony n a  p rzetargach  w D oncaster przez p. H . A ga K hana za 2400 gw.
Wybitny dw ula tek  angielski roku zeszłego.
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V O T U M  S E P A R A T U M .

Otrzym aw szy program  tegorocznej krajow ej wystawy 
koni w Lublinie, odw ażam  się, jako człow iek już nie m łody, 
na kilka słów  pod pow yższym  nagłów kiem .

Któż b y  mógł, a zw łaszcza hodując konie od trzydzie­
stu pięciu lat, kw estjonow ać cel i korzyść w ystaw y jako ta ­
kiej, a zwłaszcza, gdy § I „W arunków  ogólnych program u“ 
mówi: „w ystaw a m a na celu  przedstaw ienie obecnego stanu 
i kierunku hodow li konia sz lachetnego“. M am  więc dosta­
teczne w yjaśnienie celu w ystaw y i celu całego trudu orga­
nizatorów. Chodzi mi tu tylko o postaw ienie znaku zapyta­
nia, czy jest m ożliw em , i czy jest praktycznem  i taktycz- 
nem  urządzanie w ystaw y w  bieżącym  roku?

Skutkiem nadm iernych podatków , obciążających prze- 
dew szystkiem  ziem ian t. j. tych którzy m ają  wystaw iać, 
i zupełnie niebyw ałego nieurodzaju , któren d o tk n ą ł w szyst­
kich rolników —rok ten należy  do w yjątkow o klęskow ych 
Udział w  wystawie pociąga za sobą  znaczny w ydatek go­
tówkowy na  zapisy, transport i koszta  poby tu  w  Lublinie— 
i zastosow anie in tensyw nego żyw ienia okazów  m ających 
być przedstaw ionem i w  odpow iednim  stanie i kondycji.

Gdzież są te w olne środki pieniężne przy  podatku  m a­
jątkowym, którem  płacim y pożyczkę dolarow ą, w ziętą przy 
najcięższych w arunkach kredytow ych; przy danin ie  leśnej, 
na którą już nie m a od kogo pożyczyć; przy w szystkich pro­
gresjach i dodatkach sam orządow ych i kom unalnych i k a ­
rach za zwłoką od nich. P rzecież nie m ija dzień, by nie 
trzeba było pisać odw ołania lu b  podania, choćby o odłoże­
nia lub rozłożenia na  raty, jakiegoś nowego „w yroku śmier­
ci“ tj. nakazu płatniczego. W iększość Z iem ian  nie ma nic 
do sprzedania, lub nie m oże sprzedać (m aterjały  leśne) przy 
ogólnej stagnacji handlow ej i b raku  gotówki u kupujących. 
My natom iast kupow ać m usim y to, co zw ykle potrzebne, 
by gospodarstw o nie stanęło; zaś nadto  w  tym  roku, zboże 
do siewu i na ordynarje, nie zapom inając o niezbędnych, 
a tak kosztownych naw ozach sztucznych. Ż yw im y konie 
nie w yłączając hodow lanych  śru tą  ze strączkow ych (jedy­
n e —których urodzaj by ł znośny) i kartoflam i— kto je  posia­
da  (bo wiem o zbiorze 30 m etrów  z m orgi w najlepszych

gospodarstw ach i na dobrej ziemi): O w ies—którego często
m orga nie w iele w ięcej, jak siew  oddała , jest pusty  i lekki 
a Spółki Rolne są  zarzucone zam ów ieniam i na  ow ies dò 
siewu. Czyż to jest rok odpow iedni na w ystaw ę? My ciągle 
„w ystaw iam y“ ale weksle, nie w ystaw iajm yż now ych jesz­
cze na koszta połączone z w ystaw ą i by  nie daw ać w ła ­
dzom  skarbow ym  błędnego w yobrażenia o naszej zam oż­
ności i upew niać je  w przekonaniu, że się skarżym y na b ie ­
dę „ze zw yczaju“ a w tym  w ypadku byłaby  w ystaw a czy­
nem  niełaktycznym .

R easum ując, staw iam  w niosek, czy nie należałoby  od ­
łożyć pożytecznej samej w  sobiej w ystaw y na następny  
ro k —zapam iętała fiskalność się nie zm ieni, co do tego nie 
m a żadnych złudzeń, ale m oże Bóg da, że nasza ciężka p ra ­
ca na roli. będzie  przynajm niej nagrodzona lepszym  uro- 
urodzajem . Posuw ające się naprzód  kroki w celu w y k o n a­
nia reform y rolnej nie dodają  też „dobrego  hum oru“ . Jeżeli 
tyle logicznych, faktycznych i fachow ych w yw odów  i d o ' 
wodów, m ów ionych i p isanych—tyle jaskraw ych p rzy k ła ­
dów  (R osja — R um unia) nie przekonały  dotąd sfer R ządzą­
cych, i am atorów  cudzego m ienia, że jesteśm y potrzebni d la  
rów now agi i dobrobytu  ogólnokrajow ego, to m iędzy innem i 
i w ystaw a n aw et na jdoskonalsza (a takiej w tym  roku 
w obec pow yższego nie m ogę sobie w yobrazić) i na jdob it­
niej dow odząca kto w  kraju hoduje konie dla armii i d la  
ro ln ictw a—tego n ie  dokaże. W  bieżącym  roku moim z d a ­
niem  nam  ty lko polityczno spółcześnie zaszkodzi, a finan­
sowo uszczerbek  przyniesie.

Kto w ie, czy by  nie by ł tym czasow o lepszy uży tek  
z trzydziestu tysięcy złotych, przeznaczonych na nagrody  
w ystaw ow e, gdyby za nie naby to  kilka reproduktorów  do  
D epot państw ow ych, choćby lub w łaśnie krajow ego pocho­
dzenia.

Szczere—bezinteresow ne przekonanie dyktuje m i te 
słowa. Jeżeli się mylę to—oczyw iście tem lepiej. D ixi e t 
salvavi an im am  m eam .

Kurozwęki, dn. 16.11 25 r.
P aw eł Popiel.

O Hodowli Konia w Polsce.
(Ciąg dalszy).

Ujem ne cechy budow y: I) m ały w zrost (średnio 133,5)
2) ścięty i krótki zad i 3) nieraz w ad liw e postaw ie­
nie nóg.

D odatnie cechy budow y: 1) ogólna suchość i jędrność;
2) duża pojem ność i głębokość klatki piersiow ej; 3) krót­
kość i siła odnóży; 4) doskonałe  zw iązanie m ocnego grzbie­
tu z zadem ; 5) idealne kopyta.

M ały w zrost m ieŕzynków , najbardziej naogół zarzuca­
ny, m ożna racjonalnym  w ychow em  łatw o doprow adzić  do  
średniego, zyskując jednocześnie szybsze dojrzew anie. Ś re­
dni w zrost jest d la  konia o w ielostronnej użytkow ości naj- 
ekonom iczniejszy. Popraw ić zaś budow ę zadu, k ró t­
kość jego, i w p łynąć  na p raw id łow e postaw ienie nóg m ożna 
bacznym  doborem  osobników .





68 JEŹDZIEC І HODOW CA Nr. 9. 10

Cechy w ew nętrzne m ierzynka: dobry w zrok i słuch, 
niezaw odne zdrowie i odporność, skrom ność potrzeb, siła 
i w ytrzym ałość, stosunkow o znaczna rączość, duża energja 
a spokojne, zdrow e nerw y.

N iezaprzeczone zalety  budow y i całego organizm u 
czynią ze skrom nych tych m ierzynków  pierw szorzędnej ja ­
kości m aterjał hodow lany, który odpow iednio  zadbany 
i pokierow any jest w  stanie dać  nam  m ałym  kosztem  w ła­
snego, nadzw yczaj spraw nego i dzielnego (leistungsfäig) ko 
nia użytkowego.

Przyjrzawszy się w ychow ow i tych m ierzynków  oraz 
ich późniejszem u utrzym aniu isto tn ie  w ypada się zdum ie­
wać nietylko nadzw yczajną w ydajnością jego pracy lecz 
i tern, że był w  stanie typ swój uchronić p rzed  zupełnem  
zwyrodnieniem . O bojętn ie trak tow ane przez obce rządy, 
zapoznane przez ogół hodow ców  m ierzynki by ły  wyłącznie 
skazane na n iedbałe, m acosze trak tow anie przez swego go­
spodarza, przew ażnie zupełnie ciem nego w łościanina.

Pom im o swej stosunkow o niew ielkiej m asy para ta­
kich m ierzynków potrafi ciągnąć po w iosennej rozbłoconej 
lub głębokiej piaszczystej d rodze swój, nieraz przeszło 10(10 
kilogram owy ładunek. P rzy ich energji lecz zdrow ych ner­
wach, dających im tak pożądany  spokój zim nokrw istego 
konia, takie m ierzynki stają w  zbyt ciężkich w arunkach co 
kilkadziesiąt kroków, lecz po krótkim  w ypoczynku, nie naro­
wiąc się, ponow nie ruszają głęboko zagrzęzły lub  zasypany 
wóz D obrnąw szy w reszcie do szosy, idą  sobie bose, nigdy 
nie kute miarowym  truchcikiem  dalej. Na wytrzym ałość 
ich m ożna liczyć jeszcze w ięcej niż n a  siłę, o czem  w szyst­
kie arm je m aszerujące ostatnio p rzez Polskę w ielokrotnie 
się przekonały. Z ahartow anie i odporność na przeciwności 
klim atyczne oraz na żyw nościow e i stajenne braki są wyjąt­
kowe. Przeziębienia, choroby żołądkow e, grudy i t. p. cier­
pienia są przew ażnie n ieżnanem i im objaw am i. Płodność 
naogół duża, porzucenia zdarzają się rzadko. A klim aty­
zacja zupełna, ten koń jest przecież produktem  tylko natu­
ralnego miejscowego środow iska, dbałość człow ieka nic tu 
nie wytworzyła.

W ym ienione wyżej cechy w ysoko kw alifikują mie­
rzynki jako konie robocze ale ci, k tórzy zwrócili na nie 
baczniejszą uwagę, stw ierdzają i inne zdolności.

Pom im o niekorzystnego skątow ania łopatek  i drob­
nych kroków  dzięki sile ścięgien i m ięśni, w  połączeniu 
z w ytrzym ałością (zdrow e płuca i serce) m ierzynki te są 
w stanie stosunkow o bardzo  szybko posuw ać się naprzód, 
przebyw ając bez w iększego zm ęczenia galopem  zupełnie 
pow ażne przestrzenie. Z e  tw ierdzenie to nie je s t gołosłow- 
nem  św iadczą o tem  liczne fakty w rodzaju  odległych 
a szybkich przejazdów , odbyw anych tym chodem  przez zna­
nego sportsm ana i hodow cy K. O stoja-O staszew skiego za­
przęgam i złożonem i z takich m iejscow ych m ierzynków  ga­
licyjskich.

Pozostaw ienie m ierzynków  ich w łasnym  losom  zacho­
w ało im przyrodzone cechy zwinności, zw rotności i zmyśl- 
ności. N ie posiadając typow ych cech skoczków —długiego 
uda i wybitnego rozwoju staw ów  skokow ych—posiadają je­
dnak znaczne zdolności i sk łonności do skoku. Spostrzeże­
nia prof. M ocznrskiego stw ierdzają, że zaw sze mierzynek 
będzie najpierw szy do w ynalezienia w otaczającym  konie 
na okólniku ogrodzeniu dogodnego miejsca przesadzenia 
go i w yprow adzenia za so b ą  mniej przedsiębiorczej i zręcz­
nej reszty.

Zarów no w ytrzym ałość dystansow a, jak  zdolność do 
długiego galopow ania i do skoków  w ykazują się w całej

pełni przy połączeniu m iejscowej k laczy ze szlachetnym  
ogierem, na  co przy tylko okolicznościow ych naw et a nie 
specjalnie przem yślanych połączeniach m am y dużo dow o­
dów  w  naszych jukierach i licznych przed w ojną m iejsco­
wych koniach sportow ych Słynne angielskie polo-ponies są 
w łaściw ie w ytw orem  bardzo zbliżonych kom binacji. Z n a k o ­
mitych w yników  krzyżow ania naszych m ierzynków  ze szla- 
chetńem i końm i n ik t nie zaprzeczy a zresztą dostatecznie 
św iadczy o tem  cała  historja i rezultaty  staropolskiej hodo­
wli koni, punktem  wyjścia której był jednak  niew ątpliw ie 
ten w łaśnie koń m iejscowy.

M ierzynków  n ie  należy pom im o to używ ać w yłącznie 
jako podk ładu  do hodow li konia szlachetnego, choćby z te ­
go praktycznego w zględu, że m asow e w ykorzystyw anie go 
w tym kierunku w yczerpało by i dziś już ilościowo przerze­
dzone szeregi i szybko nastąp iłoby  zupełnie w ykrzyżow a- 
nie. Ciągłe krzyżow anie nie jest pozatem  zdrow ym  syste­
mem hodow lanym .

Uw ażając m ierzynka za podatny  a dodatn i typ należy 
go w ykorzystać w  pierwszym  rzędzie do  hodow li sam ej 
w  sobie. T rzeba niezbędnie  i niezw łócząc, bo w  tym razie 
napraw dę periculum  in m ora, pow ażnie zająć się w yszuki­
w aniem  m ożliw ie najm niej skażonych typów  i, stosując n o ­
woczesne m etody i środki hodow lane, ‘w yselekcjonow ać już 
kulturalnego m ierzynka który m a w szelkie dane  do stania 
się pierw szorzędną polską w artością hodow laną nadzw y­
czaj cenną zarów no w ew nątrz państw a jak i dla eksportu 
zagranicznego.

Dla poparcia  tych w yw odów  bezstronnym , obcym  au ­
torytetem  m ożna w spom nieć o założeniu w  latach wojny 
w  U cianie na  L itw ie licznego stada  żm udzkich m ierzynków  
przez pratycznych okupantów  niem ieckich, którzy poznaw ­
szy należycie w artość niepozornego P a n ie —Pferd chcieli 
pośpiesznie w ykorzystać okoliczność. D alej zaś należy przy­
toczyć w  tłom aczeniu  trzy kolejne zdania słynnego hippolo- 
ga bar. W rangla, opisującego naszego „nieuszlachetnionego 
konia krajow ego"; „...pom im o tego w szystkiego (rozpaczli­
w e (jäm m erlich) w arunki w ychow u) w ydajność pracy tych 
niepozornych koników  jest w  stosunku do  ich m asy zdum ie­
wająca (erstaunlich '. Z ahartow ane przeciw ko w szelkim  
zm ianom  atm osferycznym , pom im o m arnego odżyw iania 
przew ożą niezm ordow anie w ielkie ciężary. F reytag m a zu­
pełną słuszność, tw ierdząc, że, za w yjątkiem  pospolitego ko­
nia węgierskiego, niem a chyba na  św iecie drugiego, który 
by był rów nież w ytrw ały a  nie w ym agający jak polski koń 
chłopski.“

Pierw szym  obow iązkiem  polskich hippologów  pow in­
no być oddziaływ anie  na nasze m iarodajne czynniki rządo­
w e i społeczne żeby wreszcie należycie rozpocząć tę, o cały 
czas istnienia w skrzeszonej Polski, spóźnioną a tak w ie l­
kiej ekonom icznej wagi będącą akcję racjonalnej ocenyi 
pracy nad  tyle zasłużonym  a n ie  mniej obiecującym  polskim  
m ierzynkiem .

D robniutkim  zaczątkiem  tego jest posiadanie p rzez 
Z arząd  S tadnin Państw ow ych, niestety, nader n ieliczne­
go stadka hucułów . Szkoda tylko, że dział ten nie rozw ija 
się szerzej. Poniew aż jednak  każdy fakt dokonany zo b o ­
wiązuje i um ożliw ia dalszą pracę trzeba ufać, że i tu się to 
stanie, jakoż rzeczyw iście istnieje już zam iar zorganizow a­
nia specjalnego ośrodka tej hodow li. Pozatem  bardzo  o d p o ­
wiednie w tym  celu m ogły by być robocze stajnie istniejące 
w m ajątkach zarządzanych przez Z . S. P.

(dok. n.)
Z d- ‘Pofalewski K ozie łł.
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Hippika na terenie woj. Lubelskiego.*)

Z im ą 1922 roku zam iłow ani sportsm eni w łaściciele 
stada koni w Surhowie pow iatu  Krasnostaw skiego, b racia  
Z ygm unt i Józef Skolim owscy zainicjowali utw orzenie K ra­
snostaw skiego K oła Sportow o - H odow lanego, k tóre rze­
czywiście w początku 1922 r., dzięki ich zabiegom , po ­
wstało.

K oło to w zięło sobie za zadanie  rozwijanie zam iło­
w ań sportow ych i hodow lanych, drogą urządzania w ystaw , 
w zględnie poka­
zów  hodow la­
nych, zaw odów  
konnych czy to 
w formie w yści­
gów lub konkur­
sów, czy w resz­
cie raide’ów  i po­
low ań parforce.

W  pierw ­
szych m iesiącach 
swego istnienia 
objęło ono swoją 
d z i a ł a l n o ś c i  ą 
głównie pow iaty 
K rasnostaw ski i 
Zam ojski.

W y s t a w a  
Rolniczo - H odo­
w lana, (która w 
tym w łaśnie roku 
była przez Z a ­
m ojskie T  o w.
Rolnicze urzą­
dzana dała  moż­
ność hodow com  zgrupow anym  w  K rasnostaw skim  K ole 
Sportow o-H odow lanym  zaprezentow ania  m aterjału końsk ie­
go, będącego w  ich rozporządzeniu.

W szystkie nieom al nagrody  w p ostac i m edali i listów  
pochw alnych dostały  się w  udziale w ychow ankom  c z ło n ­
ków  m łodego Koła.

T a  sam a w ystaw a skłoniła Z arząd  Koła (Z ygm unt Sko­
lim owski, prezes, Józef Skolim owski, S tanisław  , H uskow - 
ski, A dam  Sajkiewicz i Jan  W olski) do urządzenia dorocz. 
nego m eetingu w e w rześniu  w  Z am ościu, a nie K rasnym - 
stawie.

Pierw sze te zaw ody konne odby ły  się przy  fatalnej 
pogodzie, pom im o to jednak  zgrupow ały na torze około 
50 koni i pod w zględem  sportow ym  były  całkow icie udane.

N ajw iększem  pow odzeniem  tak na w ystaw ie jak 
i w  zaw odach konnych cieszyła się stajnia pp. Z . J. Skoli­
m ow skich zdobyw ając 2 m edale  złote (ogier Petros II pełnej 
krw i i k lacz M adam e Loulou pó ł krw i), 5 m edali srebrnych, 
i dw a listy pochw alne, oraz 3 pierw sze nagrody w  zaw o­
dach konnych (w ałach M ax Linder, kl. M adam e Loulou 
i kl. Barykada, dosiadane przez p. Z . Skolim ow skiego).

*) Lub. Tyg. Sport Nr. 12.

Pozatem  w yróżniał się korzystnie m aterjał konny p. 
S tanisław a Huskowskiego.

Pierw szy okres istnienia K oła m a jeszcze w sw oim  
bilansie w ycieczkę konną do Janow a Podlaskiego; n iestety  
zgrom adziła ona tylko sześć koni, dosiadanych przez pan ią  
T eresę Rojowską, pp . Z bigniew a Rojowskiego, C zesła­
wa H incza, Józefa Skolim ow skiego i dw uch pp . B rzeziń­
skich. Pom im o m ałej ilości uczestników  w ycieczka u d a ł się

doskonale, p o ­
zostaw iając j e j 
uczestnikom  jak 
najm ilsze w spo­
m nienie, m iędzy 
innem i d z i ę k i  
g o ś c i n n o ś c i  
iuprzejm ości pp. 
D yrektorów  Ko- 

•ziełł-Poklewskie- 
go i Z oppiego, 
którzy z całym  
zam iłow aniem  i 
w ielką znajom oś­
cią rzeczy p re ­
zentow ali sw o ic h . 
w ychow anków , 

udzielając w yjaś­
nień  fachowych.

W  n astęp ­
nym , Il-im roku 
istnienia K oła, 
Z arząd  w  sk ła ­
dzie: pp . Z y ­
gm unta Skoli­

m ow skiego (prezes) Józefa Skolimowskiego, H enryka Ra- 
dom yskiego, C zesław a H incza i K azim ierza Rojowskiego, 
pracę sw oją w ytężył przedew szystkiem  w kierunku rozsze­
rzenia i n a  inne pow iaty  W ojew ództw a Lubelskiego d z ia ­
łalności K oła, co też udało  się w  zupełności, gdyż ku  k o ń ­
cowi roku 1923 w sk ład  członków  K oła w eszła już ogrom na 
większość hodow ców  i sportsm enów  tego w ojew ództw a.

Już w ów czas pow stała  m yśl w znow ienia działalności 
daw nego Lubelskiego T ow arzystw a W yścigów K onnych 
i Z arząd  K oła z całą  energją przystąp ił do pracy w  celu jej 
urzeczyw istnienia, a p rzedew szystkiem  zdobycia terenu, d la 
u rządzenia stałego toru w  Lublinie.

Z anim  jednak  pertrak tacje  w  tym kierunku doprow a­
dziły  do pom yślnego rezultatu , w lipcu 1923 r.-u rządzony  
był w  K rasnym staw ie k ilkudniow y m eeting sportow y p o łą ­
czony z pokazem  koni.

Nie m ając odpow iedniejszego terenu  Z a rząd  K oła 
zm uszony był urządzić tor prow izoryczny na  łąkach ła sk a ­
wie udzielonych p rzez czł. zarz. pana H enryka R adom y- 
skiego.

Ł adne  położenie toru n ad  W ieprzem , oraz p iękna po 
goda w ynagradzały  braki, jakie pom im o usilnej pracy człon­

■ -

Prezes Tow arzystw a A. hr. W ielopolski, W. hr. Komorowski, płk. K. Plisowski 

przed  trybuną członkowską.
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ków Z arządu nie dały się usunąć, dzięki w łaściwościom  te ­
renu (tor miejscami grzęski).

Zam iłow anie do pięknego sportu  końskiego zgrom a­
dziło i tym razem  kilkadziesiąt koni, dosiadanych  w znako­
mitej większości jak i roku poprzedniego  przez pp. ofice­
rów armji polskiej.

Talent i zapał jeźdźców  n ag rad za ł w  w ielu  w ypad ­
kach braki m aterjału końskiego, naogół słabego i pozwolił 
rozegrać z pow odzeniem  3 konkursy, 1 w yścig płaski, 4 w y­
ścigi z przeszkodam i lub płotam i, oraz 2 wyścigi myśliwskie 
za m astrem .

T e ostatnie zwłaszcza w ypad ły  w ielce malowniczo 
prow adzone w pięknym  terenie nadw ieprzańsk im  przez pp. 
poruczników G rabolew skiego (2 pu łk  strzelców  konnych) 
i Starnawskiego (instruktora szkoły kaw aleryjskiej w G ru­
dziądzu).

Pom yślne wyniki dotychczasow ych zaw odów  kon­
nych. jak również poparcie w ielu członków  i instytucji 
Z iem iańskich oraz w ładz w ojskow ych, przedew szystkiem  
hojnie ofiarowanemi nagrodam i w gotów ce i przedm iotach 
wartościowych, rozdm uchały w  zdecydow any już płomień, 
myśl oddaw na kiełkującą w C złonkach Z arządu  Koła aby 
K rasnostaw skie Koło Sportow o-H odow lane, zam ienić na 
Lubelskie W ojew ódzkie, objąć jego działa lnością  całe to 
W ojew ództw o i urządzić stały  tor w  Lublinie, Wznawiając 
tym sposobem  piękne tradycje Lub- Tow. Wyścigów Kon­
nych.

Przychylne stanow isko daw nych  członków  Zarządu 
tego tow arzystw a w osobach pp. T adeusza Rojowskięgo, 
A ntoniego Budnego i K azim ierza P iaszczyńskiego znako 
micie ułatw iło dalsze zadania Z arząd u  K rasnostaw skiego 
Koła Sportow o-H odow lanego w  tym  kierunku.

Po przem ianow aniu go na L ubelskie— W ojew ódzkie 
Koło Sportowo-Hodowlane, pertrak tacje  z w ładzam i pań- 
stwowem i oraz m iejskiem i m iasta Lublina, prow adzone 
w  szybkim tem pie, doprow adziły  do pom yślnego wyniku 
i w  lecie 1924 r., dzięki zw łaszcza energji p rezesa Koła p. 
Zygm unta Skolimowskiego oraz now ego członka Zarządu 
p. Jana K larnera, który w szedł na  m iejsce w ylosow anego p. 
H enryka Radom yskiego, został uzyskany narazie  na lat 
sześć odpow iedni teren pod Lublinem  na folw. Dziesiąta, 
obok daw nego toru wyścigowego.

Rubikon został przekroczony.
Pozostaw ała jednak  dalsza praca, aby  upraw ne pola 

zam ienić na tor wyścigowy, odpow iadający wym aganiom  
sportowym .

Nie zrażając się trudnościam i ani finansow ej ani tere­
nowej natury, ani wreszcie krótkim  term inem  jak i pozostał 
do zapow iedzianego w końcu w rześnia sezonu zawodów 
konnych Z arząd  w całym swoim składzie p rzystąp ił w po­
czątku w rześnia do gorączkowej pracy.

Prow adzone w szybkim  tem pie roboty ziem ne i budo­
w lane dały w wyniku, w dniu otw arcia sezonu 28 września 
1924 r., tor zupełnie zadaw alniający.

Cały praw ie teren został oparkaniony. w zniesione zo­
stały dw ie trybuny pod dachem : jedna członkow ska, druga 
m ieszcźąca 60 lóż dla publiczności: w ybudow ana trybunka 
dla sędziów u celownika, przygotow ane zam knięte  pom iesz­
czenie do przebierania się d la jeźdźców , do wagi, w ybudo­
w ane zostały dw a boksy pod dachem  do siod łan ia koni, 
budki na kasy biletowe, nie zapom niano o pom ieszczeniu 
na  bufet, a naw et o ozdobieniu trybuny kw iatam i.

Dwa tory p łaski i przeszkodow y, o bydw a nieco fali­
ste z długą około 400 m etrów  linją p rostą  o pochyłości ku 
celownikowi, obciągniętą białą taśm ą, w reszcie  rozstaw ione 
na parcours’ach konkursow ych przeszkody oczekiw ały 
w dniu otw arcia sezonu na czw oronożnych rywali, których 
tymczasem zgrom adziło się w przygotow anych na folw arku 
Dziesiąta boksach, oraz sąsiadujących z torem  stajniach 
wojskowych, 72 sztuki różnej płci, pochodzenia i wartości.

W  dniu 28 w rześnia 1924 r. o godz. 2 ej popołudniu  
w obecności dużego zastępu gości honorow ych i członków  
Koła, oraz w zględnie licznie zgrom adzonej publiczności 
wstęga, przez tor przeciągnięta została p rzecięta przez JW P. 
K lam erow ą i Rojow ską; pierw szy sezon zaw odów  konnych 
w Lublinie na now ym  torze został otw arty: pięć koni po 
próbnym  galopie udało  się na start.

Na trybunie sędziow skiej pod  przew odnictw em  p reze ­
sa Koła p. Z. Skolim ow skiego, prócz członków  Z arąd u  K o­
ła zasiadli JW P P . A ntoni Budny, Paw eł Gutow ski, A dam  
hr Kom orow ski Suffczyński, W itold hr. Loś, K azim ierz 
Piaszczyński, T adeusz  Rojowski i W łodzim ierz hr. Scipio 
del Cam po, którzy zm ieniając się kolejno przez cały sezon 
pełnili funkcje sędziowskie.

Starterem  jak i la t poprzednich by ł człon. Zarz. p. Jó ­
zef Skolim owski który jednocześnie pełn ił funkcje gospo­
darza toru.

W yścigi i konkursy odbyły  się w dniach  28, 29, 30 
września, 1 i 2 października.

Z naczniejsze sum  w ygrały stajnie:
1. K. R o j o w s k i .......................1350 zł. i prz. wart.
2. X IX  p. uł. W ołyńskich. . 860 „ „ ,,
3. Z . H o r o d y ń s k i ............  770 „
4. X X I p. uł. N adw iślańskich . 720 „
5. M S. W ojsk  . . . . . .  490 .......................

Z  koni najw ięcej się odznaczyły:
1. M a g d a ...............................  700 zł.
2. B erncastel . . . . . . .  630 „
3. W e s t a l k a .......................... 550 „
4. Black . . . . . . . .  480 „
5. M oja M iła . . . . . . 480 „
Z  jeźdźców —gentlem anów  na pierw sze m iejsca w ybili 

się: p. K. Rojowski, n a  dobro k tórego  zapisać należy 4 w y 
grane wyścigi, por. Strużyński—rów nież cztery, i por. S u­
checki—3 wyścigi.

W konkursach nagrody pierw sze zdobyli: por. Rojce- 
w ic z — I, por. S ta rnaw sk i— 1, mjr. T o c z e k — 1, por. K le- 
czyński — 1.

W  dniu 3 października odbyły  się jeszcze K onkursy 
Strzelania do gołębi i talerzyków, urządzone na torze w yści­
gowym przez Lubelskie Tow . Łow ieckie w porozum ieniu 
z Lub. W oj K ołem  Sportowo H odow lanem .

N iestety, ani bogaty program  zaw odów , ani pom yślny 
stan pogody n ie  zdołały  zgrom adzić publiczności, k tóra  n a d ­
spodziew anie obojętnie po traktow ała w szystkie w ysiłki 
poczynione, ab y  obudzić zain teresow anie tak  ' pięknym  
sportem .

M iejmy nadzieję , że rok przyszły  będzie pod  tym 
w zględem  pom yślniejszy i da  m ożność pokrycia znacznego 
deficytu, jakim  sezon  został zam knięty.

A . D.
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N a  m a r g i n e s i e  
Warszawskiego Program u Wyścigowego 1924 r.*)

Z anim  przystąpim y do właściwego tem atu n iniejszego 
artykułu, m usim y uprzytom nić sobie, że w hodowli, s tan o ­
w iącej zasadniczą rację bytu wyścigów, nie m a bezw zględ­
nych, m atem atycznych  pew ników . M ożnaby, co p raw d a  
do  pew nego stopnia uw ażać za taki zdrowie, jako pod staw o ­
w y postu lat staw iany przeznaczonym  do hodow li o sob n i­
kom — lecz i tu  trafiam y rów nież na szkopuł w postaci względ­
ności sam ego pojęcia „zdrow ia“ ...

Nie znaczy to jednak, aby  hodow la m ogła być w ydaną 
na pastw ę przypadku. Przeciw nie, im mniej posiadam y 
w  niej pew ników , tern ostrożniej w inniśm y, poczynać sob ie . 
Z dw ojona bow iem  ostrożność nakazana jest człow iekow i, 
kroczącem u po om acku. O tóż w  hodowli, prócz intuicji, 
k tóra  jest darem  nieba, prócz wnikliwego patrzen ia  na 
otaczające nas objawy, należy mieć ciągle w pam ięci ów  n a ­
kaz ostrożności, oglądając się na dośw iadczenia p o p rz e d ­
ników

* j A rtykuł niniejszy by ł napisany przed ukazaniem się w iosennego 
program u na rok bieżący, jednak program ten w układzie swoim  niczem  
nie odbiega od  zeszłorocznego.

T ak  sam o w sortow aniu m aterjału  stadnego, jakiem  
są wyścigi — owa nieodzow na część składow a hodow li — 
m usim y opierać się przedew szystkiem  na dośw iadczeniach 
przeszłości, modyfikując je  stosownie do wymagań miejsca 
i czasu.

N ajbogatszą skarbnicą dośw iadczeń w  dziedzinie ho­
dow li pełnej krwi jest z natury  rzeczy twórczyni tej rasy. 
A ngla w raz z Irlandją — od niej też w pierw szym  rzędzie 
dośw iadczenie i m etody przejął św iat cały.

O tóż długoletnie dośw iadczenie poucza, że najbardziej 
m iarodajnem i próbam i m aterjału  stadnego są próby doko­
nane w  w ieku trzyletnim , zaś pom iędzy niem i za w ytyczne 
uznano:

Io D erby (d la klaczy O aks).
2° St. Leger, jako spraw dzian D erby.
3° „D w a tysiące gw inei“ (d la  klaczy „T ysiąc gw inei“ _ 

niejako P roduce klaczy, k tóry  dzisiaj u nas odpow iednika 
nie m a).

T e  ostatnie dw ie p róby  („D w a tysiące“ i „T y siąc  gwi­
nei“ ) należy uw ażać n iejako za spraw dzian szybkości, t. z.
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speed’u, k tóry  niew ątpliw ie jest jednym  z nieodzow nych 
w arunków  praw dziw ej klasy.

Inne, po za tem i pięciom a, rów nież nad er doniosłe pró­
by czterolatków, próby dw ulatków , w reszcie próby porów­
naw cze dla koni różnego w ieku — zostały  przez długoletnie 
dośw iadczenie hodow lane postaw ione nieco n a  drugim 
planie-

M usim y więc i m y mieć przedew szystkiem  uwagę 
zwróconą na  te  p róby  trzylatków, p rzypadające, że tak po­
wiemy, na  czas dojrzeWajqcego rozkwitu m łodości m ierzą­
cych się osobników; a jeżeli tak to m usim y baczyć, aby 
próby te —  zaś śród nich, jako szczytna korona, Derby —

w arunki rozwoju i przygotow ania konia  w  k lim acie  Anglji, 
Francji, lub osłoniętej od północy K arpatam i A ustrji były te 
sam e co w  Polsce — nie m ożna rów nież zapom inać o tern, 
że w tych krajach sezon w yścigowy m oże być  i byw a rozpo­
czynany znacznie wcześniej, aniżeli u nas. T o  też w szyscy 
pow ażni hodow cy—pom iędzy innym i ś. p. L udw ik  G rabow ­
ski i ś. p. Ludw ik hr. Krasiński, którym  nikt zapew ne kom ­
petencji odm aw iać nie zechce — z zupełną stanow czością 
twierdzili, że koń w  Polsce w początkach czerw ca an  idość do j­
rzałym , ani należycie przygotow anym  do D erby być nie m oże— 
bo nie zapom inajm y, że w  tym przełom ow ym  m om encie każdy 
tydzień, niem al każdy dzień  słoneczny m a sw oje znaczenie.

FA LSE ALARM  (syn naszego reproduktora Rattiejack'a) wygrywa od Savernake w  r. z. T h e  Stayers H ep.

odbyw ały  się w  chwili, gdy zapaśnicy dają najw iększą gwa­
rancję, że są u szczytu sw ego m łodzieńczego rozw oju i mogą 
przez należyte przygotow anie wpełni tę sw oją wartość wy­
kazać. Czyli m usim y zapytać siebie, czy obecny nasz pro­
gram  w yścigowy daje w  tej m ierze należyte gw arancje.

Nasz Produce jest rozgrywany w  m aju, O aks i Derby— 
na początku czerw ca. Na uspraw iedliw ienie tych terminów 
m ożna copraw da przytoczyć: Io że w  w iększości krajów
europejskich nagrody te  przypadają  m niej w ięcej n a  ten sam 
czas i 2° że w  tym  sam ym  mniej w ięcej czasie rozgrywano 
w W arszaw ie te nagrody przed wojną. Jednak  byłoby to 
rozum ow anie zbyt pośpieszne i pow ierzchow ne.

Już wyżej zastrzegliśm y się że dośw iadczenia innych 
trzeba stosow ać nie ślepo, lecz z uw zględnieniem  warun­
ków  m iejsca i czasu. O tóż nikt nie zechce twierdzić, by

Lecz na to odpow iadano: „praw da; jednak  m usim y się 
spieszyć, aby konie nasze m ogły zdążyć na czas do  M oskwy 
na rozgryw ające się tam  w ielkie nagrody". Bo też p rzed  w oj­
ną  tor w arszaw ski był jedynie satelitą toru m oskiew skiego, 
po części petersburskiego, z konieczności przystosow ując się 
do nich. I bądźm y szczerzy: czyśm y sam i przypisyw ali w ięk­
sze znaczenie do tytułu ..derbisty w arszaw skiego“? Tak 
samo, a naw et w  daleko w yższym  stopniu ś. p. G alicja była 
zależną od W iedn ia  i B u d a p e sz tu - - zaś W ielkopolska od 
Berlina i H am burga.

Od tego czasu okoliczności z gruntu się zmieniły. 
Teraz hodow la nasza uniezależniła się, tor w arszaw ski z na­
tury rzeczy n ab ra ł decydującego znaczenia dla w cale dużego 
państwa, zaś D erby  w arszaw skie to obecnie „D erby  po l­
skie“ — że nie chcem y użyć zbyt m oże bom bastycznej naz-
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wy: „w szechpolskie a więc próba hodow lana, k tóra
w inna być niejako latarnią m orską przyszłej naszej hodow li 
pełnej krwi. M ożem y więc i w inniśm y baczyć, aby  próba 
ta  jak rów nież inne, organicznie z nią zw iązane — odby­
w ały  się w  w arunkach, dających najwięcej szans (o abso­
lutnej pew ności nigdy mowy być nie m oże) ich rzetelności. 
A  dla tego, zdaniem  naszem , niezbędnem  jest przesunięcie 
term inu w arszaw skiego „D erby“ co najmniej na  koniec 
czerw ca. I im bardziej jesteśm y przeświadczeni, że rozwój 
konia hodow anego w naszym  kraju musi być z przyczyn kli­
m atycznych opóźniony — tern natarczywszym  staje się n a ­
kaz oszczędzania tem u niedojrzałem u organizm owi przed-

rzędnych trenerów, ani na leader’ów, pośw ięcanych  gdzie 
indziej wyłącznie n a  trenow anie m łodych koni i, będ ąc  zm u­
szony „zarabiać na ow ies“ każdym  koniem , jest n iejako  sk a ­
zany na „dotrenow yw anie koni w yścigam i“ — otóż nasz 
ubogi sport jest w  stokroć trudniejszych w arunkach . T o  też 
dotychczas u nas w  D erby biegają przew ażnie konie  „z ie lo ­
n e “, co daje olbrzym ią przew agę t z- koniom  „lekk im “, s ta ­
nowiącym, jak to każdy przyzna, nie najcelniejszy m aterja ł 
hodowlany. W w ypadkach zaś gdy solidniejszy trzylatek  
zostaw ał poddany surow szem u treningow i, ażeby  go posta" 
wić w  stanie zupełnej gotowości do tej nagrody, w ygryw ał 
on co praw da niekiedy —  jeżeli nie trzasnął — owo D erby,

S teeple-C hase w K em pton Park.

w czesnego i nadm iernego wysiłku, czy to w postaci w yści­
gów, czy też zbyt pośpiesznego, intensyw nego przygoto­
w yw ania.

Nie m ożem y tu w chodzić w  szczegóły, ale oczyw istą 
jest rzeczą, że w obec takiego przesunięcia term inu D erby  
cały nasz program  m usiałby u ledz przerobieniu, co by mu 
tylko na d o b re  wyszło. Przedew szystkiem  da ło b y  to m oż­
ność w prow adzen ia  d la  trzylatków  kilku nagród  p rzejścio­
w ych przed O aksem  i D erby — zaś wśród nich m ożeby  się 
znalazło m iejsce dla nagrody, odpow iadającej „T ysiącu  
gw inei“ .

T ak  blizki w  stosunku do daty  otwarcia sezonu w yśc i­
gowego term in rozegrania naszego Derby by łby  anom alją  
w  każdym  kra ju  — zaś nasz ubogi sport w yścigow y, k tóry  
nie może sobie pozw olić ani na  dostateczną ilość pierw szo-

i to naw et w olśniew ającym  stylu, ale byw ało  to zazwyczaj 
pyrrusow e zwycięztwo, k tóre zaprzepaszczało  nietylko całą 
trzyletnią, ale nieraz i późniejszą karjerę ow ego derbisty .

O dsunięcie D erby  ku końcowi — co n ie znaczy na  sam 
koniec sezonu w iosennego— m iałoby rów nież w ielce dodatn i 
w pływ  na frekw encję publiczności, potęgując w niej stopnio­
w e zainteresow anie będącym  wciąż w  zaw ieszeniu  głów nym  
ew enem entem  sportow ym  i usuw ając z atm osfery  tego zain­
teresow ania ow ą „dziu rę“, czy „lejek“, jaki obecnie po  roze­
gran iu  Derby pow staje — że użyjem y tu  w spółczesnych w y 
rażeń lotniczych.

Jak D erby na w iosnę, tak sam o w  jesieni głów nym  
m om entem  przodującego w  kraju toru w inno  być St- L eger— 
ów  jesienny spraw dzian  D erby - - t o  też te  dw ie nagrody, 
jako par excellence hodow lane, pow innyby co do  uposażenia
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stanowczo przed wszystkiem i innemi prym  trzymać. Rów­
nież St. Leger winnoby być na  znacznie późniejszy termin 
przesunięte. O bok niego byłby bardzo na miejscu jesienny 
spraw dzian Oaksu, jednak na dystansie raczej większym 
aniżeli mniejszym od 2400 mtr., zgodnie ze znanem  pow 
szechnie mężnieniem  klaczy ku jesieni. Z  tego też względu 
porównawczy jesienny wyścig klaczy, trzyletnich i starszych, 
jakim się stała obecnie nagroda Rzeki W isły, winienby. jak 
mniemamy, odbyw ać się na dystansie 2400 mtr.

W szystko to, cośm y mówili o zbyt wczesnych wyma" 
ganiach, stawianych trzylatkom, z natury rzeczy ma jeszcze 
większe zastosowanie do dwulatków. T o  też niewłaściwem 
się nam  zdaje kazać m ierzyć się dwuletnim  koniom w naj­
ważniejszych próbach dla ich wieku w  tydzień, lub dwa po 
otwarciu sezonu, jak to obecnie ma m iejsce w  Produce 
i M iddle P ark  Plate. Czy w naszych w arunkach istnieje 
najmniejsze naw et praw dopodobieństw o, że w tym terminie 
najlepsze (nie zaś „najlżejsze") dwulatki będą już w  pełni 
swego dwuletniego rozwoju i gotowości — a naw et w więk­
szości wypadków, czy będą już naw et um iały galopować?

I znów niech nam  nie zaciem nia sądu porównanie 
z dawniejszym program em  petersburskim , gdyż tam ten, jak 
W arszaw a na wiosnę, spieszył się z konieczności w obec wy­
m agań toru moskiewskiego.

Z e wszystkich ważniejszych wyścigów dwuletnich 
ubiegłego sezonu warszawskiego na swojem miejscu są jedy­
nie nagroda Borowna i Jerzego Fanshaw e a — no i może 
dwie Próbne, które były zawsze przywilejem młodzieży 
wczesnej — „lekkiej“ . Czy właściwem jest jednak, aby 
uposażenie tych ostatnich było równe uposażeniu Produce’u?

Produce i M iddle Park  P late  winny być stanowczo prze­
sunięte o kilka tygodni dalej, a przytem uposażenie ich śród 
innych nagród dwuletnich powinno zajmować równie poczes­

ne stanow isko, jak Produce d la  trzylatków  i D erby śród 
swojej generacji. Bo czy w łaściw em  jest aby  te dw ie, jedne 
z najbardziej honorowych, par exeellence hodow lane nagrody 
co do swego uposażenia były  równe, a jak P roduce naw et 
niższe od nagród ze znacznem i pénalités) Czy zam iast jednej 
z tych ostatnich nie byłoby w łaściw iej w yznaczyć jakiej n a ­
grody dla dw uletnich źrebic, k tóre w  całym  program ie 
m ają jedną tylko nagrodę w pierw szym  dniu sezonu — m ia­
now icie P róbną — oraz inne nagrody przejściow e, p rzy ­
gotow aw cze, że tak pow iem y do  decydujących prób, zaczy­
nających się od Produce’u?

Ż e przew ażna część w yścigów  d la  dw ulatków  odbyw a 
się na dystansie 1100, a nie 1000 mtr-, o to nie zámierZamy 
się spierać — m am y natom iast wątpliwości, czy nie za w iele 
ich wyznaczono na  dystansie 800 mtr. — i to m ianow icie 
w końcu sezonu. Chodzi nam  tu nie tyle o sam  dystans, 
ile o psychikę naszych jeźdźców , tym dystansem  w yw oły­
w aną. M ianowicie, ci „m istrze b a ta “ jakże często zapom i 
nają, że 800 mtr. szczególniej d la  dw ulatka — to jest jednak 
800 mtr., i uw ażają za swój obow iązek na tym „krótkim " 
dystansie od sam ego startu  w yduszać z konia co się tylko 
da. O tóż, jeżeli przez nadm ierne w ym agania m ożna star­
szego konia „zarżnąć“ na  stu  m etrach, łatw o w ystaw ić sobie, 
co dzieje się z ow em i biednem i źrebakam i przy tak im  n a ­
stroju na 800 mtr.

Czy nie byłoby w skazanem  w prow adzić tu  znacznej 
redukcji (dając natom iast jedną, lub dw ie nagrody n a  tym 
dystansie ze znaczniejszem  uposażeniem , gdzie jeżdżą w y­
traw niejsi żokieje), a naw et zupełnie skasow ać ten  dystans 
w  drugiej połow ie sezonu, w prow adzając zam iast niego 
dystans 1000 metrów?

(D. c. n.)
[ßohdan W ydżga.

U S T A W A
z dnia 23 stycznia 1925 r.

O nadzorze państwowym nad ogierami i rejestracji klaczy zarodowych.

A rt 1. Ogiery, używ ane do odchowywania cudzych 
klaczy, posiadać muszą św iadectw a uznania i podlegają nad­
zorowi państwowem u. Przepis ten nie odnosi się do pań­
stwowych zakładów  chow u koni.

Klacze, należące do członków spółki, organizacji lub 
stowarzyszenia, uw ażane są za cudze w rozumieniu niniej­
szej ustawy w stosunku do ogierów, stanowiących własność 
spółki, organizacji lub stowarzyszenia.

Art. 2. Św iadectw a uznania w ydają bezpłatnie upo­
ważnione do tego przez Ministerstwo Rolnictwa i Dóbr 
Państwowych urzędy na podstaw ie orzeczenia specjalnych 
komisji kwalifikacyjnych. M inister Rolnictwa i Dóbr Pań­
stwowych utworzy potrzebną ilość komisji kwalifikacyjnych 
oraz komisje kwalifikacyjne odwoławcze, których zadaniem 
będzie rozstrzyganie odwołań od decyzji komisji kwalifika­
cyjnych. Skład komisji kwalifikacyjnych, sposób postępo­
wania oraz termin do w niesienia odwołania określi rozpo­
rządzenie Ministra Rolnictwa i Dóbr Państwowych.

Członkow ie kom isji kw alifikacyjnych, nie b ędący  urzę­
dnikam i państw ow ym i lub delegatam i zw iązków  sam orzą 
dow ych i organizacji fachowych, pow ołanych ustaw ow o do 
życia, m ają praw o do pobieran ia d jie t oraz zw rotu kosztów  
podróży  w  wysokości, określonej rozporządzeniem  M inistra 
Rolnictw a i D óbr Państw ow ych, w ydanem  w  porozum ieniu 
z M inistrem  Skarbu.

Art. 3. Z a klacze zarodow e w rozum ieniu niniejszej 
ustaw y uw ażane b ęd ą  klacze, zarejestrow ane w  księgach 
klaczy zarodowych. Z arejestrow anie dokonyw ane będzie  
przez społeczne organizacje hodow lane, upow ażn ione do 
tego przez M inistra R olnictw a i D óbr Państw ow ych, lub  k o ­
m isje kw alifikacyjne bądź  to na  m ocy przedłożonych przy  
przedstaw ianiu  k laczy dow odów  pochodzenia, bądź  też na 
m ocy zakw alifikow ania przedstaw ionej klaczy z pow odu jej 
zalet. O rganom  kw alifikującym  wolno jednak  nie przyjąć 
do zarejestrow ania przedstaw ionej klaczy m im o przedłoże­
nia dcw cdów  pcchcdzenia, o ile zauw ażą u niej w ady,
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kw estjonujące jej zdatność hodow laną. Klacze zarodow e 
podlegają  nadzorow i państw ow em u i mogą być odchow y­
w ane tylko przez ogiery państw ow ych zakładów  chow u ko­
ni, lub  p rzez ogiery, posiadające św iadectw a uznania.

W  razie odchow ania klaczy zarodowej - przez ogiera, 
nie posiadającego  św iadectw a uznania, choćby to n aw et by ł 
ogier, należący  do właściciela klaczy, klacz będzie w y k re ­
ślona z ksiąg klaczy zarodow ych i utraci praw a do  ulg, 
przew idzianych  w  art. 5.

O  ile klacz zarodow a nie ma źrebaka przez trzy la ta  
po sobie następujące, zostaje również w ykreślona z ksiąg  
klaczy zarodow ych i traci prawo do ulg, z art. 5 w y n ik a ­
jących.

Art. 4. Ogiery, posiadające św iadectw a uznania, i k la ­
cze zarodow e oraz ogiery, należące do państw ow ych stąd  
ogierów , nie m ogą brać udziału w wyścigach, konkursach  
i innych p róbach  koni, z w yjątkiem  wystaw i pokazów .

Art. 5. Ogiery, posiadające św iadectw o uznania, i za­
rejestrow ane klacze zarodow e wolne są od przym usow ego 
poboru  do w ojska oraz od wszelkich św iadczeń podw odo- 
w ych w  naturze, korzystając z przywileju uiszczenia tych 
św iadczeń w gotówce.

Konie, należące do państw ow ych zakładów  chow u 
koni, tak sam o klacze zarodow e, których w łaściciel n ie  p o ­
siada żadnego innego konia: są w olne od tych św iadczeń  
zupełnie.

Konie, objęte niniejszym artykułem , nie m ogą być  tra k ­
tow ane ze strony instytucji sam orządow ych jako p rzedm io t 
w yjątkow ego opodatkow ania, poza opodatkow aniem  całego  
pogłow ia końskiego.

Art. 6. W ydatki, spow odow ane w ykonaniem  n in ie j­
szej ustaw y, zostaną pokryte z ogólnych dochodów  p a ń ­
stwowych.

Art. 7. Przekroczenia art. 1 i 4 niniejszej ustaw y  o raz  
w ydatnych na jej podstaw ie rozporządzeń b ęd ą  k aran e .

0 ile ustaw y inne nie przew idują kary surow szej, w  d ro d ze  
adm inistracyjnej grzyw ną od 5 do 200 złotych z zam ianą 
w  razie nieuiszczenia grzyw ny na  areszt do 10 dni.

Aż do w ydania szczegółow ych w tym  w zględzie p rz e ­
pisów  można od orzeczeń karnych w ładz adm inistracy j­
nych, wydanych w 1 instancji, w nieść w  ciągu dni 14 na  rę­
ce władzy, która orzeczenie w ydała, odw ołanie do w łaści­
w ego sądu okręgow ego, który rozpoznaje spraw ę w o s ta t­
niej instancji przy odpow iedniem  zastosow aniu przepisów , 
dotyczących odw ołań od w yroków  sądów  pokoju (pow ia­
tow ych).

Sąd okręgowy nie może w  razie uchylenia orzeczenia 
przekazać sprawy w ładzy adm inistracyjnej do ponow nego 
rozpatrzenia, w niesienie odw ołania nie w strzym uje śc ią­
gnięcia kary grzywny, jednakże aresztu zastępczego m e 
m ożna w ykonać przed upraw om ocnieniem  się orzeczenia.

Na obszarze w ojew ództw : poznańskiego, pom orskiego
1 górnośląskiej części w ojew ództw a śląskiego .¿stosuje się 
przepisy o w ydaw aniu policyjnych m andatów  karnych.

Art. 8. W ykonanie ustaw y niniejszej pow ierza się 
M inistrowi Rolnictwa i D óbr Państw ow ych.

Art. 9. U staw a niniejsza, z w yjątkiem  postanow ień 
art. 7, zyskuje moc obovvdązującą na  całym  obszarze R ze­
czypospolitej z dniem  ogłoszenia.

Postanow ienia art 7 b ęd ą  stosow ane od dnia  I lipca 
roku, następującego po  ogłoszeniu ustaw y.

Jednocześnie w tych term inach tracą m oc dotychczas 
obow iązujące ustaw y i przepisy w przedm iotach, unorm o­
w anych tą ustawą.

Prezydent R zeczypospolitej: 5. Wojciechowski.

Prezes R ady M inistrów: IV. Grabski-
M inister R olnictw a i D óbr Państw ow ych: Janicki.

Rody naszych koni arabskich czystej krwi.
(Dokończenie)

Dla łatw iejszej orjentacji w  połączeniach rodów  p o d a ję  
tablice w yprow adzone na podstaw ie pow yższego o m ó w ie ­
nia pokrew ieństw a naszych koni czystej krwi z p ro top lastam i 
tychże rodów.

T ab lice  I i II w ykazują jakie połączenia rodów  w ytw o­
rzyły trzy pierw sze pokolenia t. j. rodziców, dziadów  i p ra ­
dziadów  naszych koni arabskich.

N a podstaw ie tych tablic  w yprow adzona tab lica  III p o ­
daje połączenia rodów  spotykane w  rodow odach naszych  
koni począw szy od przodków  pokolenia trzeciego.

Nie będę  tu szczegółowo om aw iał różnych kom binacji 
i prądów  krwi, sądzę bow iem , że hodow ca in teresu jący  się 
tą  spraw ą na  podstaw ie w yw odów  tego artykułu o sta teczn ie  
ujętych w tablicy III-ciej będzie się m ógł zorjentow ać w  p o ­
chodzeniu naszych  arabów , a więc poznać ich ro d y  i p o łą ­
czenia tychże, przez co najlepiej osądzi jakie p rą d y  krw i 
sobie odpow iadają.

T rzeba tu jednak  dokładnie zdać sobie spraw ę z teg o ,—  
o czem  w spom niałem  już w e w stępie—że połączenia rodów , 
które okazały się w  dotychczasow ej hodowli odpow iedn iem i,

m ogą w  przyszłej p rzy  zastosow aniu prób zdatności zupełnie 
zawieść.

Koń bow iem  o bardzo dobrym  pokroju, a naw et do­
skonałych chodach nie m usi w  równej m ierze m ieć dobre 
narządy  w ew nętrzne, co przecież w  karjerze wyścigowej gra 
pierw szorzędną rolę, —  że zaś w  dotychczasow ej hodowli 
a rab a  na narządy w ew nętrzne praw ie nie zw racano uwagi, 
a w doborze decydow ał przew ażnie pokrój, n ie  m ożem y od 
dotychczasow ych połączeń krw i, które daw ały  doskonałe 
konie pod w zględem  tego pokroju *) w ym agać b y  były 
rów nie korzystne do produkcji koni na tor, —  co zresztą nie 
jest wykluczone.

Z  pow yższego jasno w ynika, że w łaściw ym , jedynym  
spraw dzianem  dobroci konia jest próba zdatności. Bez niej 
też nie da się pom yśleć o przyszłej racjonalnej hodow li konia 
czystej krwi w Polsce.

Na zakończenie tego artykułu  — w  m niem aniu, że nie 
oddalę  się zbytnio od tem atu  — chciałbym  słów  parę  w ypo-

*) Można tu również dodać: i płodności.
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Tablica I
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wiedzieć w  obronie mego projektu P róby  zdatności dla kan­
dydatów  do G. IC. S., k tóry tak ostro zosta ł skrytykowany 
przez p. Raciborskiego, czego nie tylko nie m am  mu za złe, 
a le  owszem bardzo jestem  zadow olony, że w  spraw ie tej wy­
pow iedział sw oje zapatryw anie, przez co sta ła  się ona bar­
dziej aktualną niż dotychczas.

Szanow ny A utor krytykuje głów nie'
I. D ystans 500 kim . po około 100 kim . d z ie n n ie — 

w  6-tym zaś dniu  próba rączości na przestrzeni około 3 kim. 
pô torze tw ardym .

2 W iek: 4-го letn i i wagę: około 100 kg.
3. W arunek przyjęcia do G.K.S.: zdobycie  6 punktów 

przez zajęcie p łatnego m iejsca w P róbie  zdatności dla kan­
dydatów  do G. K. S.

Co do dystansu to tu tylko w spom nę, że  ponieważ 
arab  . z na tu ry “ jest w ytrzym ałym , a z szybkością n a  krótkiej 
m ecie nie idzie w  parze i w ytrzym ałość co stara łem  się wy­
kazać w poprzednim  artykule p. t.: „W  spraw ie  prób zdat­
ności koni czystej krw i arabskiej trzeba  bezw arunkow o 
osobniki czystej krwi arabskiej selekcjonow ać n a  podstawie 
prób dystansow ych.

Czy dla 4-го letniego, odpow iednio trenow anego konia 
rasy arabskiej bieg dystansow y pod w agą 100 kg jest ekspe­
rym entem  ryzykow nym  nie wiem, bo odpow iednich  prób 
nigdy nie było, — w iem  natom iast, że A rab  sw ego konia 
w  w ieku 4 la t używ ał do każdej pracy. Ż e  zaś ta praca 
lekką nie była, to ze w zględu na  w ielkie przestrzenie ska­
listej i suchej A rabji i rozbójniczy charak ter jej m ieszkańca 
w ątpić chyba nie trzeba.

Nr. 9, 10

Nie wiem również czy starty  w  P rób ie  zdatności d la 
kandydatów  do G. K S. na 60 m atek czystej krw i b ęd ą  w y­
nosiły po piętnaście koni — w iem  natom iast, że na Î500 m a­
tek pełnej krwi w D erby“ w  roku 1922, startow ało  12 koni, 
w  1923 — 7 koni, zaś w  1924 — 10 koni. Z resz tą  starty  
w  wyścigu na krótkiej m ecie m ogły by  w ynosić nie w ięcej 
jak po pięć koni, — co m ożna by zastrzedz.

Trzeba tu (niestety) także w ziąć pod uw agę upór zaco­
fanych nielicznych zresztą sądzę hodow ców , k tóry  nie poz­
woli im trenować swych koni, a w ięc i zap isyw ać do Prób 
zdatności.

W obec tego dodaję do m ego Pro jek tu  K sięgi Stadnej 
koni czystej krwi arabskiej w ust. 4 punk t c, — a m ianow icie 
do G. K S. mogą być zapisane:

c) konie o ile zostaną zgłoszone za pom ocą specjalnej 
deklaracji do Komisji d la spraw  G. K. S. w roku urodzenia 
jako pochodzące od obu rodziców  zap isanych  w  G łównej 
Księdze Stadnej, a ich przodkow ie w pisani do  G łów nej K się­
gi Stadnej w r. 1924, im portow ani, lub  k tó rzy  zdobyli 6 p u n ­
któw  w  Próbie zdatności dla kandydatów  do  G. K. S. znaj­
dują się nie dalej jak w trzeciem  pokoleniu.

Sądzę, że tylko w tedy o ile K sięga S tadna naszych 
koni arabskich czystej krwi będzie w  pow yższy sposób  tw o­
rzyła całość z P róbą zdatności, tylko w tedy  pow tarzam  b ę ­
dziem y mogli być spokojni o naszą przyszłość końską.

Dr Edw ard SfaorfaoiDski.
Trzebinia, w sierpniu 1924 r.

K R O N I K A .
K R A J O W A .  

— S ta jn ie  t r e n in g o w e .

J. .hr. Czarnecki.

T rener Stefan M ichalczyk, żokiej K onstanty  Chatisow.

6 1. og. kaszt. Eo Ipso (Anschluss i E vchen),
4 1. og. gn. M arabout (Ariel i M iram are),
4 1. kaszt. A za (Fils d u  V en t i Blondyna),
4 1. kl. gn. A tina (A l bul a i Bonny Betty),
З 1. og. kaszt- Bojar (Eider i Fauette),
З 1. og. kaszt. Boston (Eider i W asserm aus),
З 1. kl. gn. Bajka (E ider і T herese),
3 1. kl. gn. Bijou (A lbula і Beata),
З 1. kl. gn. B elladonna (Revera і G raisse),
З 1. kl. gn. Boule de  Neige (Fils du V en t і A urea),
З 1. kl. kaszt. B avarde (Eider і C am po Form io),
З 1. kl kaszt. Bianca (Eider i E lectra),
2 1, og. gn. Cicero (R evera i Graisse).
2 1- og. gn. Cerberus (Bankar O scsce i G laneuse),
2 1. kl. kara Cyganka (H um bug i C èra tèe),
2 I. kl. gn. Citronella (R evera i B arezyna),
2 1. kl. c-gn Cylla (M aaz i Doda),
2 1. kl. gn. Caryca (R evera і Beata),
2 1. kl. sk.gn. Cecora (Bankar O cscse і C ote d ’amour).

A. hr. M orstin.

T rener W incenty Gawron.

4 1. kl. gn. Cecora (Fils du  V en t i D źw ina),
З 1. og. kaszt. D em on (D ealer i R usałka),
3 1. kl. kara D onna R osa (C arabas i R osam unda),
3 1. kl kaszt. D raga (M ości K siąże i Szegöly),
2 1. og. gn. E m bach (C arabas i D źw ina),
2 1 kl. gn Em isja (O iseau Bleu i A m bara),
2 1. kl. kaszt. N ajada (N am orob i Perła),
2 1. kl. kaszt. Nimfa (N am orob i T illery),
2 1. kl. gn. D jana (Dark D aw n i G lavari).

I. hr. M ielżyński.
T rener i żokiej Józef Kryśko.

5 I. kl. gn. E loe (H ym an i Panna Ella) pó ł krwi,
4 1 og sk.gn. H ajdam ak (Bajazzo i H absuch t),
4 1. og. gn. M ińsk (H ym an i M adona),
3 1 kl. siwa M anon (H ym an  i M adona),
3 1. kl. R óża (H ym an i R usałka) pó ł krwi,
2 1- og. gn. M otyl (H ym an  i M oquerie).
2 1. og. siw y L azur (H ym an i Laveuse),
2 1. og. gn. Bim bolo (H ym an i Bricole).
2 1. kl. siwa M alina (H ym an  i M adona),
2 1. kl. kaszt. Sierota (Cyrus i V incarnis),
2 1. kl. Rosa (H ym an i R usałka) pół krwi.
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S. M roczkowski.

T ren er M ichał Gąsowski, źokiej Józef Dorosz.
pł- og. kaszt. H ersoń (H elicon i Reine F iam m ette),
4 1. kl. gn. Bajadera (A riel i Smart),
3 1. og. gn. Czekan (Proporzec i Uciecha),
3 1. og. kaszt. Cześnik (O szczep i Pożoga),
3 1. og. kaszt. Buńczuk (Sadko i O statn ia C ham inade) 

pó ł krwi.
3 1. kl. kaszt. M -me de Pom padour (Frileux III i C h u ­

ckle.
3 1. ki. kaszt. Troja (Libanon i Cattaro),
2 I kl. sk.gn. Etruria (Carabas i Emal).

Z A G R A N I C Z N A .

—  Grand N ation a l.  O statn ie coty do tego w ie l­
kiego S teeple chase’u:

9 :1 F ly M ask 11 let. Il st. II fun. żokiej C oultw aite 
10:1 Silvo 9 let. 12 st. 7 fun. żokiej W hitaker 
20 I Super M an 10 let. II st. 4 fun. żokiej H astings 
25:1 P enoed  10 let. 10 st. 3 fun. żokiej Philipps. 
Z ap isanych  54 konie, coty pozostałych są  znacznie  

w yższe.

—  L in co lsh ire  H andicap. Coty do tego tra d y ­
cyjnego, a pierw szego z wiosny wyścigu p rzedstaw iają  się 
w  ten sposób:

9 :1 G rand Joy 4 let. 7 st. 1 fun. żokiej E arling  
100.9 P arth  5 let. 9 st. 6 fun. źokiej Craw ford 
25:1 Spun 5 let. 6 st. 12 fun. žokej W oodland 
25:1 Beresford 4 let. 8 st. fun. żokiej R hodes 
25:1 G rea t Barrier 4 let. 7 st. 13 fun. żokiej Jarw is. 

H and icapow anych  jest 51 koni, lecz inne konie są  b a r­
dzo m ało b ran e  w  rachubę, a zak łady  są robione głów nie 
na pow yższą piątkę

— (n o v a te u r  6 let. og. po Clour i Borgia p. R ay­
m onda K ąhna po w ygraniu sprzedażnej nagrody  z p ło tam i 
„Prix V a ľ  5000 fr. na dystansie 3 100 m etrów, k up iony  zo­
sta ł przez rotm . Sosnowskiego, znanego u nas sp o rtsm an a  
i oddany do treningu M anby.

Inovateur w barw ach now ego w łaściciela w ygra ł już 
w yścig pło tow y w Auteuil.

K O M U N I K A T Y .

— Z a rzą d  S tad n in  P a ń s t w o w y c h  p o d a je  do 
w iadom ości, że poniew aż do ogiera M a n t ó n  (B ajardo — 
Jane Grey) zgłoszono 50 klaczy, dalsze zgłoszenia b ę d ą  przy j­

m ow ane już tylko w arunkow o, to jest o ile ogier będzię  m iał 
w olny skok. W obec pow yższego zgłaszający klacze do  ogie­
ra  M antón winni w skazać jakitn innym  ew entualnie ogierem  
m oże być pokryta klacz (K ing’s Idler czy Stavropol).

— Do PP. H o d o w c ó w  Koni w  s p r a w ie  n a ­
b y w a n ia  r e p r o d u k to r ó w  i ro cz n y c h  o g ie r ó w  
d o  P a ń s tw o w y c h  Z a k ła d ó w  C how u Koni.

Zarząd S tadnin Państw ow ych, nabyw ając rep roduk­
tory i m łode ogierki dla Państw ow ych Z ak ład ó w  Chow u 
Koni, często spotyka się z tem , że n iektórzy p.p. H odow cy 
nie przedstaw iają dow odu pochodzenia ogiera, zgłoszonego 
na sprzedaż, w zględnie nie m ając przygotow anego rodow o­
du  w  dniu k u p n a—zw lekają następnie z dostarczeniem  go 
Zarządow i Stadnin Państw ow ych.

W obec pow yższego, aby  uniknąć nieporozum ień Z a ­
rząd Stadnin Państw ow ych kom unikuje, że do Państw o­
wych Z akładów  Chow u Koni nabyw any będzie jedynie taki 
m aterjał zarodowy, na który w łaściciel posiada bezw zlędnie 
ścisłe i w iarogodne św iadectw o pochodzenia, k tóre bez­
pośrednio przy zakupie w inno być zakupującym  oddane, 
a mianowicie:

I. dla koni pełnej krwi angielskiej,
a) urodzonych w  kraju—św iadectw o o w niesieniu do 

„Polskiej Księgi Stadnej koni pełnej krw i angielskiej",
b ) urodzonych zagranicą, o ile n ie  zostały  jeszcze w pi­

sane do „Polskiej Księgi S tadnej“—św iadectw o pochodze­
nia zagranicznego, w ystaw ione przez odpow iedni Jockey 
Club, w zględnie Z arząd  Księgi Stadnej.

II. dla koni czystej i pół krw i arabskiej, pó ł krwi an ­
gielskiej i innych ras:

a) po ogierach państw ow ych (polskich, w zględnie au 
strjackich i niem ieckich w  b- zaborach)— św iadectw a stano­
w ienia, na którego odw rocie dow ód urodzenia źrebięcia 
w inien być potw ierdzony przez K ierow nika danego Stada 
Ogierów,

b) dla koni wysokiej pó ł krwi ang. św iadectw o ó w nie­
sieniu do „Polskiej Księgi Stadnej wysokiej, pó ł krw i an ­
gielskiej“.

c) dla koni ze stad  pryw atnych św iadectw o danego 
stada  z dokładnym  rodow odem , stw ierdzone pieczęcią i p o d ­
pisem  w łaściela stada.

Św iadectw o pochodzenia w inno rów nież zaw ierać do ­
k ładny  opis maści i odznak konia oraz ew entunlnego p ięt­
na, o ile lest w ypalone.

W arszawa, dnia 1 1 lutego 1925 roku.
Dyrektor 

Zarządu Stadnin Państwowych

(—)  T. Jurjeulicz-
Inspektor Generalny

(—) J an Grabowski.

W STADZIE MSZCZYCZYN
F a r s a  kl gn. 2 let. po Proporzec od Fennatiny p k. — C am ina  kl. gn. 2 let. po Proporzec 
od Galopady pół krwi. — B irb ant og. gn. 2 let. po Proporzec od kl. niew. poch. — 
M aiw in a  kl. gn. 3 let. po Meteor od kl. niew, poch. — F atu m  w. kaszt. 3 let. po Meteor 

od Fennatiny p. krwi. — F ü r s t e n b e r g  og. skg. 5 let. po Albula od Fürstin.
P a ra  chodliwych ju k ie ró w  (k lac ze ) ,  t a m ż e  o w c e  m aciorki i t ry k i  ra sy  H am shire .

¿ 3
\ i
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SĄ DO SPRZEDANIA ROCZNIAKI:

„ K a ra -T e k e “  kl. kaszt, po Tuki i Kraft wnuezee Kendala 
„C zuw aj“  og. gn. po Newmnister II i Unja pół krw i.
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Antyseptyczny płyn VESTA
j e s t  n iezaw o d n y m  ś ro d k iem  przeciw  

p ryszczom , w ąg ro m  i zap a len io m  sk ó ry .

P ie lęg n u je  i m a tu je  cerę . P rzy  s to s o w a n iu  p ły n u  VESTA 
po golen iu  p an o w ie  nie u ży w a ją  w o d y  k o lo ń sk ie j  ani 
pudru. P ły n  VESTA s p rz e d a ją  w ię k s z e  s k ła d y  a p te c z n e  

i p e r fu m er je .
PARFUMERIE D‘0  RIENT.

WYSZŁO Z DRUKU:

„Koń pełnej krwi angielskiej w P o lsce”
nap isa ł KAZIM IERZ STO L PE

Zamówienia przyjmuje Księgarnia Rolnicza Nowy-Świat 35 

i Redakcja tyg. „Jeździec i Hodowca“ Krakow.-Przedmieście32 

Cena 10 z ł .  z a  e g z e m p la r z .

—   — = = :  '  ч :~A

W stato Lsi 1.1 inna
SĄ  D O  SPRZED A N IA :

1) Ogier reproduktor 4 1. gn. BEAU POINT (Beau Bill i Poinsettia), rosły, kościsty,
prawidłowy, o stwierdzonej klasie wyścigowej,

2) Matka stadna MUNDANE (Alaric i Mundon), matka Mucherona i obiecującego
roczniaka Aresa,

3) 4 1- og- c.gm MOUCHERON (Huszar II i Mundane),
4) 2 1. kl. gn. CRICRI (Araki Alcantara), siostra Arala.

Wiadomość w Redakcji „Jeźdźca i Hodowca”.

CENY OGLOSZEÑ: Cała s t r o n a  1 2 0  z ł . ,  V2 s t r o n y  6 0  z ł . ,  V* s t r o n y  3 0  z ł . ,  V5 s t r o n y  2 4  z ł .

Siwym Włosom
stopniowo,nieznaczme dla otoczenia i trwa- 
le przywraca dawny pierwotny kolor p e ­
wny i wypróbowany zupełnie nieszkodliwy
5S O  I ? . I  E  JN  Т Ж  П Е І  ss

. . f r r & ą & n e - T ^ a . t & u . T ' )  «
który jednocześnie niszczy łupież,nadaje 
włosom miękkość, cudny i naturalny po­
łyski jest niezawodnym środkiem przeciw 
siwiźnie. Do nabycia w pierwu.skUd.apt.lptct 

- Parfumerie, ď o rien t.
V arsovie^

R edaktor i W ydaw ca: M. RADW AN. Druk К. Kowalewskiego, W arszawa. P iękna 15.



Rok IV. W arszaw a , 31 m a rc a  1925  r. tir. 11, 12.

WARUNKI PREN U M ERA TY  TYGODNIKA W RAZ 
Z DODATKAMI W  PRZEDDZIEŃ WYŚCIGÓW,

w W arszaw ie kwartalnie 10 zł.
Cena num eru  2  zł.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJh 
W arszawa, Krakowskie Przedmieście 32, telef. Nr. 220-26 

R achunek P.K.O. Nr. 6161

Ppłk. K. Róm m el, szef grupy  nicejskiej na  Rewkliffie*
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O K R Ę G I  H O D O W L A N E .

Ustawa o „N adzorze państwowym nad ogierami i reje­
stracji klaczy“ została uchwalona przez Izby Prawodawcze. 
Ustawa ta — wielkiej doniosłości dla rozwoju hodowli koni 
w  Polsce — wchodzi w  życie z dniem  jej ogłoszenia, czyli 
już w roku bieżącym  będzie m ożna przystąpić do u s a n ­
k c j o n o w a n e j  p r a w e m ,  właściwej licencji ogierów 
i rejestracji klaczy.

W prow adzenie w życie tej ustaw y jest niezmiernie 
skom plikowane i trudne, gdyż: 1) ludność większej części
kraju do tej akcji jest nieprzyzwyczajoną, bowiem podobna 
ustawa dla ziem b. zaboru rosyjskiego nie egzystowała,
2) trzeba będzie wyłowić z setek tysięcy „ogierów" osobniki 
najodpowiedniejsze do rozpłodu i w dostatecznej ilości do 
pokrycia wszystkich klaczy używanych do chowu i 3) wsku­
tek braku pomienionej ustaw y w byłej dzielnicy rosyjskiej, 
oraz masowego przem ieszania koni w czasie zawieruchy w o­
jennej w całym kraju nastąpił chaos hodowlany, wprowa­
dzenie najróżnorodniejszych ras nic wspólnego z hodowa­
nym w Polsce koniem nie mających, mieszanina krwi szla­
chetnej z zachodnią, ciężką, słowem brak jakiejkolwiek 
w y t y c z n e j .

Uwagę niniejszego artykułu poświęcimy punktowi 
trzeciemu, który sprow adza się do zagadnienia o k r ę g ó w  
h o d o w l a n y c h .

W polskiej myśli hippologicznej ścierają się dwa po­
glądy zasadnicze: liberalizmu hodowlanego i hodowli ujętej 
kierowniczą ręką Państw a, zorganizowanej w  izbach rolni­
czych czy związkach hodowlanych o określonym kierunku 
i terenie działania.

Z asada: „niech każdy chowa co chce i jak umie“ jest 
dla hodowli konia w  Polsce wprost zgubna; potwierdza to 
najdobitniej nasza historja, którą studjując nie spotykamy 
się z masowym polepszeniem  pogłowia końskiego, co nato­
m iast widzimy w czasie niewoli w tych dzielnicach, gdzie 
rząd zaborczy sprawę ujął w ręce i z należytą powagą po­
traktował.

Usposobienie polaka, odznaczające się szerokiem indy­
widualizmem, a przytem  brakiem  wytrwałości, przedewszyst- 
kiem zaś nieuświadom ienie szerokich mas producentów konia, 
decydują o tern, że system, który np. w takiej Anglji dopro­
wadził hodowlę koni do wyżyn specjalizacji i rozkwitu — 
potrafiłby doprowadzić Polskę do tego, że w przeciągu 
paru lat kawalerja nasza nie byłaby w  stanie kupić potrzebnej 
ilości koni, naw et dla jednego pułku.

W  kraju o tych w arunkach geograficznych, co Polska — 
pominąwszy już wszystkie inne względy — hodowla koni 
musi być kierow ana stanowczą i św iadom ą ręką rządu, który 
winien um iejętnie wygrywać z a m i ł o w a n i e  hodowców 
do produkcji czy to konia szlachetnego -  kawaleryjskiego, 
czy to konia pociągowego— artyleryjskiego, ale tylko i zawsze 
koma b o j o w e g o ,  gdyż od posiadania tego konia rodzi­
mego, hodowanego w dostatecznej ilości w kraju w d u że ’ 
mierze zależy byt polityczny Polski. Koń wojskowy w na *
szych stosunkach jest również doskonałym  koniem rolniczym

co niezm iernie upraszcza spraw ę k ierunków  hodow lanych 
ze w zględu na m ożność m asow ego używ ania w  kraju p ro ­
duktów  jego hodow li.

A by więc ta praca kierow nicza rządu, w yrażająca się 
w  dostarczaniu odpow iednich reproduktorów  i w  nadzorze 
nad ogierami pryw atnym i oraz klaczam i, m ogła być celow ą 
i ow ocną — m uszą być ustalone o k r ę g i  h o d o w l a n e ,  
trzeba raz postaw ić kropkę nad i — i pow iedzieć w yraźnie 
tu hodujem y konia szlachetnego, tu prow adzim y chów  konia 
roboczego ciężkiego.

N ad koniem  karosjerskim  hippolog, idący  z duchem  
czasu, powinien przejść obecnie do porządku dziennego 
Sam ochód w  wielkich m iastach zachodu w yparł już całko­
wicie karosjera, to sam o dzieje się tam  i na prowincji; fala 
ta niedługo przyjdzie też i do nas — hodow la w ięc pow yższa 
czy to w formie dużych koni karecianych czy też w  formie k łu ­
saków  nie ma dziś żadnej przyszłości, n ie by łoby  więc celow em  
w staw ianie jej do naszego program u hodow lanego. Polskę 
m ogą dziś interesow ać tylko i w yłącznie takie konie szlachet­
ne i robocze cięższe, k tóre stanow ią m aterja ł bojow y a jedno­
cześnie mogą m ieć pełne zastosow anie w  rolnictw ie, w zględ­
nie przem yśle.

W ychodząc z tego założenia okręgi hodow li konia 
w Polsce m ogą być dw ojakiego rodzaju: okręgi konia sz la­
chetnego i okręgi konia roboczego ciężkiego (zim nokrw i­
stego).

Nie ulega w ątpliwości, że P olska, jako kraj par exce­
lence rolniczy, przytem  w  znacznej swej połaci nie posiada­
jący odpow iednich w arunków  kom unikacyjnych i ku ltural­
nych nadaje się najbardziej do hodow li konia szlachetnego 
i tej też hodowli od najdaw niejszych czasów  się oddaw ała .

W  jednym  ze swych nadzw yczaj ciekaw ych odczytów  
dyrektor Fryderyk Jurjewicz zw rócił uw agę, że kraje czysto 
rolnicze, a więc H iszpanja, W łochy, W ęgry, Polska, Ru- 
m unja, Ukraina i Rosja stepow a południow a nie w ytw orzyły 
w łasnych gatunków  konia  roboczego ciężkiego, a jeśli się 
nim  posiłkow ały, to tylko drogą im portu tych koni z krajów  
je produkujących.

Znaczyłoby to, że kraje rolnicze nie po trzebują  konia 
ciężkiego. Staje się on potrzebnym  tylko tam , gdzie p rz e ­
w aża przem ysł i w  rolnictw ie w tych okolicach, gdzie m a 
m iejsce upraw a buraków , no tabene na  ziem iach ciężkich.

Są to w  Polsce okręgi nad er ograniczone, przew ażająca 
zaś w iększość terytorjów  Polski nie posiada  w arunków  do 
tej hodow li koni, które w ym agają pierw szorzędnej paszy, 
gdyż są w ybredne i m ało odporne, w ygodnej stajni i p ie lę­
gnowania, doskonałych dróg i  niew ielkich dystansów . Prócz 
tego trzeba sobie uprzytom nić, że, poniew aż nie posiadam y 
w łasnej rasy koni roboczych ciężkich, hodow la ta m usi być 
oparta na stałym  im porcie ogierów, gdyż koń ten  w  naszych 
w arunkach prędko  degeneruje i aklim atyzuje się nader 
trudno.

T e względy pow odują, że m asow a hodow la w  Polsce 
w m na być prow adzona w  kierunku szlachetnym , kierunek
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zaś zim nokrw isty m oże mieć wyjątkowo zastosow anie 
w okręgach przem ysłowych, okręgach produkcji buraków  na  
ciężkich ziem iach, oraz wszędzie tam, gdzie niema w arunków  
odpow iednich do hodowli konia szlachetnego natom ias 
panu je  d o b r o b y t  ludności i k u l t u r a .

H odow la konia szlachetnego pow inna być w  P olsce 
rozpow szechniana i popierana tem więcej, że posiadam y 
całe rejony posiadające w arunki wyjątkowo odpow iednie do 
hodow li konia szlachetnego, w skutek czego, pom im o b rak u  
p lanu w hodowli, a często nieum iejętności wychowu, koń pol­
ski słynął sw ojem i zaletam i,

H ippolodzy angielscy do miejscowości najodpow iedniej­
szych do chow u koni zaliczają: południow o w schodnią część

Jeśli przeto, uw zględniając wyżej w ym ienione w arunki, 
spojrzym y na m apę Polski, przedew szystkiem  zarysują nam  
się, jako okręgi hodow li konia szlachetnego:

W ojew ództw o Krakow skie, woj. Lw ow skie, woj. S ta­
nisławowskie, woj. T arnopolskie, woj. W ołyńskie, woj. Lu­
belskie, z wyjątkiem  ¡południowo-zachodniej części pow iatu 
Garwolińskiego, woj. K ieleckie z w yjątkiem  południow ej 
części pow. będzińskiego, woj. Poznańskie, z w yjątkiem  p o ­
w iatów  inowrocławskiego, m ogilnieńskiego, strzelnieńskiego, 
żnińskiego, woj. W arszaw skie z w yjątkiem  pow iatów  b łoń­
skiego, południowo w schodniej części pow- gostynińskiego, 
kutnowskiego, łowickiego, sochaczewskiego, nieszaw skiego, 
warszawskiego, w łocław skiego, a dalej woj. Łódzkie z wy-
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G rupa jeźdźców  udających  się na konkursy do Nicei.

Anglji, N orm andję, część W ęgier, półn. K aukaz i w  P olsce 
wojew.: K ieleckie, Lubelskie, W ołyńskie oraz p raw ie ca łą  
M ałopolskę. » Jeżeli do tego dodam y nieco gorsze, ale ró w ­
nież dobre niem al całe woj. Poznańskie, oraz pó łnocną 
część woj. W arszaw skiego, naszem  zdaniem  jeszcze n ie d o ­
statecznie pod  w zględem  hodow li koni w yzyskaną, będziem y 
mogli stw ierdzić, że posiadam y najważniejszy, podstaw ow y 
w arunek hodow li szlachetnej t. j. t e r e n  o odpow iednich  
w arunkach tellurycznych i klim atycznych.

Całe po łacie kraju, szczególnie na południu, usiane  są 
dobrem i z natury  łąkam i i pastw iskam i o słodkich, sz lach e t­
nych traw ach, p rodukcja ow sa ogólnie jest obfita, zaś d e c y d u ­
jące o pow odzeniu  hodowli konia szlachetnego w ęglan  
i fluorek*) w apn ia  są częstem i towarzyszam i w arsztatów  
hodow lanych polskich hodowców.

*) O statnie badania prof. Z  Moczarskiego zdają się w ykazyw ać 
wielkie znaczenie tego związku w procesie tworzenia się tw ardego i po- 
tężnego kośćca zw ierząt dom ow ych.

jątkiem  pow iatów  brzezińskiego, łęczyckiego i łódzkiego, 
woj. Białostockie, z w yjątkiem  powiatów: grodzieńskiego,
sokolskiego i w ołkow yskiego, woj. Pom orskie z wyjątkiem  
pow iatów  tczewskiego, gniewskiego, grudziądzkiego, cheł- 
m nieńskiego, toruńskiego, świeckiego, woj- Poleskie i woj. 
Śląskie Z w yjątkiem  pow . rybnickiego, katow ickiego, świę- 
tochłowickiego i północno-zachodniej [części pow. pszczyń­
skiego.

W pow yższych okręgach hodow li konia szlachetnego 
ani jeden ogier ciężki nie pow inien być licencjonow any, jak 
rów nież rząd pod żadnym  pozorem  nie pow inien staw iać 
w tych okręgach reproduktorów  ras roboczych ciężkich na 
punktach  kopulacyjnych.

O  ileby z braku  dostatecznej ilości ogierów, nadających 
się do właściwej licencji — trzeba było zdecydow ać się na 
tolerow anie pew nej ilości ogierów  t. zw. ,,m ożliw ych“ —  to 
należałoby  w tych w ypadkach  uznaw ać raczej m iejscow e 
chłopskie mniej lub  w ięcej w adliw e, ale za to rodzim e konie,
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niż zgubne w tycb okręgach rozpłodniki ras roboczych 
ciężkich.

W tedy bowiem  przy używaniu ogierów szlachetnych 
m am y do popraw ienia tylko wady, ale za to ujednostajnienie 
i podniesienie pogłow ia m oże iść szybko, gdyż trafiamy na 
podkład genetycznie pokrewny; w przeciwnym razie wy­
twarzam y m etyzację, która w hodowli masowej prowadzi 
zawsze do upadku, pom im o pozoru powodzenia w po 
szczególnych przejściowych egzemplarzach.

Z  kolei rzeczy w ysuw a się problem at, jakie ogiery 
szlachetne w  poszczególnych okręgach m ają być dostarczane 
przez państw ow e stada ogierów i licencjonowane, innemi 
słowy, czy mam y dążyć do specjalizacji okręgów w kierunku 
typu angielskiego i jako przeciw staw ienie — arabskiego, czy 
też stawiać w zględnie licencjonować ogiery angielskie i orjen- 
talne w jednych i tych sam ych okręgach

Logicznie biorąc podział ten jest zbędny, bowiem 
„wszystkie konie szlachetne, czy to zupełnie skrystalizowane 
i najdoskonalsze ich odm iany jak konie arabskie i pełnej 
krwi angielskiej, czy też wszelkie od nich pochodzące konie 
pół krwi, t. zw. konie uszlachetnione, wywodzą się w bar­
dzo niedalekiej przeszłości od konia arabskiego lub też są 
produktam i pow stałym i w skutek wybitnej dom ieszki tej krwi. 
W szystkie też dążą do zbliżenia się do niej i wszelkie mię- 
dzy niemi krzyżowania dają stale wyniki pozytywne".

Genetycznie rasy te, jako w ywodzące się z jednego 
pnia m acierzystego — są pokrewne, a przeto dopełniają się 
i m ieszane m iędzy sobą na danym  terenie wspólnym są zja­
wiskiem  w hodowli koni d o d a t n i m .

*) Fr. Jurjewicz. Z  odczytu wygłoszonego na Kongresie Rolni­
czym  1924 r.

W  okręgach hodow li konia szlachetnego w inny być 
zatem  rozm ieszczane zarów no ogiery pełnej krwi angielskiej 
i pó ł krwi angielskiej, jak też i ogiery czystej krw i arabskiej 
i orjentalne.

Inna jest rzecz zupełnie, gdzie jakich będzie przew aga. 
Pod tym w zględem  w arunki lokalne, zam iłow anie ludności 
i stopień kultury w yznaczyły pew ne m niej lub więcej okreś­
lone połacie kraju. Z arysow uje się więc w yraźnie M ałopolska 
z w ybitną przew agą krwi orjentalnej, w ojew ództw a centralne 
bez sprecyzowanej jeszcze pod tym w zględem  fizjonomji, 
jednak raczej z przew agą krwi angielskiej, w reszcie W ielko­
polska i Pom orze z określoną zupełnie hodow lą grubego, 
rosłego konia pół krw i angielskiej.

Z  postępem  hodow li i zasadniczą zm ianą in m inus sto­
sunków  w  światowej produkcji konia orjentalnego, różnice 
te z czasem  będą stopniow o się zacierać, przyczem  będzie 
następow ać anglizacja pogłow ia szlachetnego konia pó ł krwi 
z w yraźną tendencją do p o g r u b i e n i a  k a l i b r u .

Jest to dążność hodow lana ściśle zw iązana z kulturą 
kraju, ekonom ją produkcji rolnej, stanem  dróg i skom pliko- 
w anem i zadaniam i now oczesnego rolnictwa — w przeciw ień­
stw ie do gospodarki ekstenzyw nej.

Po za tem dobrobyt ludności, pracującej w  w arunkach 
kultury i intensyw ności gospodarczej, sprzyja produkcji po­
tężnego i rosłego konia pó ł krw i przez m ożność racjonalnego 
wychowu, silnego żyw ienia i selekcji hodow lanej, d rogą akcji 
kontrolnej odpow iednich stow arzyszeń.

W  obecnych w arunkach dałoby  się w ięc tylko naszki­
cow ać dw ie strefy hodowli konia szlachetnego t. j. strefę 
zachodnią konia pó ł krwi grubszego, roślejszego, po tężniej­
szego — obejm ującą w ojew ództw a: Poznańskie, Pom orskie,
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Łódzkie, W arszaw skie, Śląskie i z w ojew ództw a K ieleckiego 
pow iat częstochow ski w raz z północną częścią pow . będ z iń ­
skiego, oraz strefę południow o-w schodnią konia lżejszego 
pół krwi. obejm ującą pozostałe w ojew ództw a Polski.

W  strefie konia lekkiego specjalną opieką należałoby  
otoczyć M ałopolską, produkującą m aterja ł orjentalny, który 
um iejętnie selekcjonow any i popraw iany odpow iednim i 
ogierami pół krw i arabskiej, długie jeszcze la ta  będzie  
odgryw ał w  całej Polsce bezcenną rolę „w yrów nyw acza po­
głowia" i najracjonalniejszej podstaw y pod krew  angielską.

Przytoczony wyżej podział jest oczywiście bardzo  
luźny i w skazujący tylko na przew agę danego typu w  od p o ­
w iedniej strefie, ale w niczem  nie p rzeszkadzający  spo ra­
dycznem u używ aniu w  poszczególnych stadninach czy gm i­

nach potrzebnych reproduktorów  np. lżejszego typu w  Po- 
znańskiem  i odw rotnie tęższego typu w  M ałopolsce.

Pogłowie końskie Polesia, W ołynia, M ałopolski 
W schodniej sk łada się w  przeważającej w iększości z suchego, 
prym ityw nego, m iejscowego konika, który tylko koniem  
szlachetnym  m oże być ulepszony, stanow iąc racjonalny ro­
dzim y podkład dla hodow li lekkiego konia pó ł krwi.

Z aś na południo-w schodzie w ojew ództw a Stanisław ow ­
skiego zaznaczyć trzeba istnienie swoistego i odrębnego po- 
dokręgu konia huculskiego w pow iatach kossow skim , nad- 
wórniańskim  i peczeniżyńskim , który w  tam tejszych górskich 
w arunkach jest koniem  niezastąpionym  a jako taki w inien 
być przez rząd popieranym  i utrzym yw anym  w  czystości.

(D. n.) Jan GraboWsI^L

Hodowla i Sport w Małopolsce.
(Dokońc zenie)

W  Polsce hoduje, k to  lubi, i to jest zasadniczo w ażne, 
a  psychologicznie charakterystycznem  jest, że ci, co lubią, 
w  ogrom nej w iększości nie um ieją. W  nieuniknionym  re­
zultacie część am atorów  się zraża, a ci, co dalej p row adzą, 
prow adzą ze stratą. D la kraju w  obu w ypadkach jest strata, 
a brak zrozum ienia tej straty  jest om yłką państw ow ą.

O m yłka ta m a swoje daleko sięgające skutki d latego , 
że w zględem  hodow li koni istnieje dla państw a w yraźny  im ­
peratyw  w  w ym aganiach obrony krajowej. W szelk ie  u d o ­
skonalenia teczniczne i m aterjalne nie unicestw ią po trzeby ,

znaczenia i wartości koni dla arm ji polskiej; uprzytom nijm y 
sobie w arunki pogranicza od L andw arow a aż pod K am ieniec 
(K azim ierz Stolpe. „K oń pełnej krwi w  P o lsce“ W arszaw a 
1924 r.).

W  M ałopolsce chow ają konie w łaściciele w iększych p o ­
siadłości, chow ają m ałorolni, chow ają ci co lubią i ci, co nie 
lubią, ci, którzy um ieją i ci, k tórzy nie um ieją, gdyż zaraz po 
w ojnie było duże zapotrzebow anie i ceny wysokie. M ater­
ja ł hodow lany to p rzew ażnie klacze robocze, tylko gdzie­
niegdzie  znajdują się uratow ane cenne m atki półkrw i, dlatego
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ci hodowcy, którym  na jakości przychów ku zależy, którzy 
nie idą na ilość, lecz postaw ili sobie za cel w ychów  konia 
pierw szorzędnego do każdego użytku, przeprow adzają już 
dzisiaj bardzo ostrą selekcją. Dotknięci, jak p isze M akuszyń­
ski, ciężkim obłędem : m iłości do konia, nie u stan ą  oni w tej 
trudnej i mozolnej pracy, gdy inni, którym  przysługuje ogólne 
m iano producentów , z pow odu złych konjunktur teraźniej­
szych zaczynają się już zniechęcać. Nie łatw o bow iem  prze­
trzymać, w obec braku  paszy i gotówki, gdy ceny koni spadły, 
a nieudanych całkiem  spieniężyć nie m ożna.

Pan Jan G orayski w Szebniach (M oderów ka) prowadzi 
hodowlę na w iększą skalę, m a oprócz skupionych także kilka 
klaczy z daw nego stada  M oderowskiego, przeznacza do 
chowu pół krwi klacze pełnej krwi H ippiadę (C arabas — 
Pieta po Galifard) i H anny (Sly Fox — A nny po St. Amant)

rieur’u. Pierwszym  ogierem  stadnym  by ł N em a kaszt, ur 
u  br. U echtritza po Nero (Jannissary Isonom y — Sterling) 
z m atki M essalina po G unnersbury, obecnie zastąpi go rów ­
nież kasztanow atej m aści V ezier chowu p. W ie n e r—W elten  
po V eles (Isinglass Isonomy — Sterling) z klaczy H edjira 
(H eggevancote —  Pride of O cean po Sterling).

P an  W acław  Byszewski w Lipinkach w ybrał z P ań stw o ­
wego stada  ogierów w  K rakow ie potężnej budow y Dalaj- 
Lam ę, syna F aru rey a , i Bez protekcji, córki V irad a  (D on­
caster). Dalaj-Lam a otrzym a oprócz klaczy p. Byszewskiego 
w łasnych, wśród nich czołowe, karą klacz Im usię po Niths- 
dale w nuczkę B end’O ra przez M artagona i R adow ieckiego 
stada jasno gniadą Curley, także z pobliskiej K obylanki n ie ­
które klacze C. hr. M ycielskiej.

Z  m aterjału hodow lanego słynnego stada  w  D zikow ie

Skok przez sąg drzewa

i udało  mu się to, co hr. Lehndorff nazyw a największem  
szczęściem dla hodowcy, t. j. znaleźć reproduktora pół-krwi, 
któryby odpow iedział w szelkim  w ym aganiom . W ychow any 
w stadzie R adow ieckiem  Jarnicoton jest nietylko doskonale 
zbudow any i bardzo piękny, szczyci się także w ysoką pa- 
rantelą, ojcem jego bow iem  syn X aintrailles’a Jarnicoton 
m atka zaś córka P rä laťa  po Przedświcie.

Praw dziw ie w artościow ą stadninę założono na  nowo 
w Rudnej pod R zeszow em . Pan St. D ąm bski n aby ł w roku 
1918 od Józefa hr. G iżyckiego ex w łaściciela Nowosielicy, 
tak glicznie opisanej w  „Pożodze“ pani Kossak-Szczuckiej, 
k ilka klaczy wysokiej pół-krw i ze źrebiętam i i źrebnych po 
najlepszych ogierach w  W ieselburgu. S tadnina w  Rudnej 
jest kierow ana m yślą przew odnią opartą na zasadzie konso­
lidacji prądów  krw i i utrzym ania jednolitości typu i exte­

nie zdołano praw ie nic uratow ać. Parsifal (B ayardo—Prim e 
Nun) m a w  świeżo złożonej stadninie produkow ać konie 
m yśliw skie i konkursow e, a do Sędziszowa do hodow li koni 
użytkow ych w ydzierżaw ił hr. Tarnow ski P azia  Królowej 
(Farurey— Elle se gobe). Po tym że Paziu Królowej- w ycho­
w ał w poprzednich latach Jan hr. M ycielski w  W iśniow ej 
kilka w arstw  średnio rosłych doskonale zbudow anych koni.

A lfred hr. Potocki zebrał w Albigowej dużą staw kę 
klaczy m atek pół-krw i. Podzielić je należy na 3 grupy — 
kłusaczki am erykańskie, pochodzące ze stada na W oli (Krze­
szowice) dla których przeznaczony syn C aid’a H erold , zw y­
cięzca w iedeńskiego D erby kłusaków , — klacze o w iększym  
kalibrze (im portow ane rok rocznie dla pałacow ej stajni m y­
śliwskiej) łączone z K entish C ob’em, i polo pony d la  których 
sprow adzono z A nglji um yślnie w ybranego reproduktora.
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W  bieżącym  roku posłano, w raz z trzem a klaczam i krw i 
pełnej, na  sezon kopulacyjny do Czapel także kilka k laczy 
pół-krwi.

Przez hodow ców  nie był dłuższy czas należycie d o c e ­
niony państw ow y ogier W illkom m en po M yram (rodzony 
b ra t Jardy, Batailleur i Fils du V ent) z matki W inpole  po  
W inkfield. Przydzielony p. K azim ierzowi D ąm bskiem u do  
Nosów ki d a ł tam  zaraz w  pierwszym  roku (1924), niety lko 
po nabytych w  Dylągówce Balladynie po Chilperic’u z córki 
P rzedśw itu II, i Dyzi po Jarnicoton — Zita po Banzaj. a le  
i po klaczach roboczych, nie tylko co do jakości ale n aw et 
co do  m aści podobne sobie ciemno gniade nadzw yczaj w y­
rów nane potom stw o.

T o  też do W illkom m en’a nadesłano już obecnie liczne 
zgłoszenia. Przyszła do Nosówki p. M. Jędrzejow icza A drja  
(V am pyr —
J a n c z a r k a ) ,  
przyślą klacze 
okoliczni ho­
dow cy p .Jaro - 
chow ski z Ba­
bicy, m a j o r  
P  asterczyk z 

Boguchw ały 
i inni.

P an  Jó­
zef Cieński,
C zahrów  p.
Bukaczowce, 

um iał dobrać 
к i l k a n a ś c i e  

praw idłow o 
zbudow anych 
w c a l e  szla­
chetnych k la­
czy m a t e k .
A by poprzeć 
zam iłow ane­

go hodow cę 
Z arząd  stada 
ogierów w Są­
dow ej W iszni, 
m ając przy- 
lem  na w zglę­
dzie zapo trze­
bow anie w  
okolicy, u tw o­
rzył w  Czahro-
wie w  r. 1924 stację, na której um ieszczono w ynajm ow anego 
już przedtem  pół-krw i gn. Buffalo po Buffalo (Falb  — Billa), 
i rów nież jak  tenże grubokościstego, pełnej krw i pó ł b ra ta  
Mości Księcia, gn. T arczyna (Fils du  V en t Izbica).

W ładysław  hr. D zieduszycki w Jezupolu sp rzen iew ie­
rzył się tradycjom  rodzinnym , zw inął ocalone resztki pep in iery  
czystej krwi arabskiej, chow a w praw dzie dalej — lecz konie 
duże. typ w schodnio pruski.

Z asad y  konserw atyw ne, jakkolw iek obecnie zw alczane, 
m ają jednakże częstokroć swoją rację bytu. W iadom o p o ­
w szechnie, że zaprzęgi C horostkow skie zdobyw ały  ongiś 
p ierw sze nagrody na konkursach i wystaw ach św iatow ych , 
aby to i w przyszłości było m ożliwe, Stanisław  hr. Siem ień- 
ski dobiera do C horostkow a w  dalszym  ciągu reproduk to ry  
rosłe, bardzo w yniosłe z w ysokiem i chodami.

Pp. M ieczysław i R om an K ruszewscy, obydw aj zaw o ­
łani sportsm eni, dążą  um iejętną i staranną hodow lą pełnej 
i pół krw i do jednego stale w ytkniętego celu. P rag n ą  m ieć 
w  swoich stajniach w Chorobrowie i W arężu tak  dobre konie 
w łasnego chowu, aby  mogli brać nim i udzia ł w w yścigach 
i konkursach.

M ałą oazę dla konia krwi wschodniej stw orzył p. Fr. 
Raciborski w Breniowie (pow iat Sokalski). K lacze i ich po-“ 
tom stwo, w ograniczonej w praw dzie dotąd  liczbie lecz w e­
d ług nowoczesnych zasad hodow ane, m ają dać przykład, że 
koń orjentalny, silnie odżyw iany i w yruszany, zyskuje na 
wzroście i kalibrze a  nie traci w łaściw ych m u zalet, to jest 
piękności i w ytrzym ałości.

W yliczanie w szystkich ziemian, przychow ujących po 
kilka źrebiąt od klaczy roboczych, za dużo by m iejsca zajęło,

n a l e ż y  je d ­
nakże tutaj za­
znaczyć, że 
niektórzy w ło­
ścianie w  okrę­
gach N o w y  
Sącz, Bochnia, 
Rzeszów, Jas­
ło, S a n o k ,ta k  
co do doboru 
m aterjału  h o ­

dow lanego, 
jak i co do tro­
skliwego o b ­
chodzenia się 
z koniem  na  
zupełne za ­
sługują u z n a ' 
nie.

K ażdem u 
w iadom o, że 
tak jak bez 
u ż y w a n i a  

sztucznych 
naw ozów  nie 
m oże być m o­
wy o racjonal- 
nem  gospo­
darstw ie, tak 
w  hodow li k o ­
nia sport i w y­
ścigi to w aru­
nek  sine qua

non należytego postępu  i rozwoju. T yle  o tem  m ówiono 
już i pisano, że tłum aczyć to tutaj szerzej zupełnie nie m a 
potrzeby, nie zaszkodzi jednakże jako illustrację przytoczyć 
d robny  przykład z zagranicy.

D yrekcja tow arzystw a, m ającego na celu podniesienie 
hodow li Haflingerów  w  okolicy M eranu, już ogłosiła p ropo­
zycje na  tegoroczne wyścigi galopow e w yłącznie dla 3 let. 
1 starszych koni tejże rasy, będących od 1 stycznia 1925 r. 
w łasnością okolicznych gospodarzy (Bauern — G aloppreiten). 
N agrody pieniężne i honorow e.

Klacz uznana z biorących udział w  w yścigach za naj­
lepszą ze w zględu na  budow ę otrzym uje niezależnie od re" 
zultatu  w  biegu osobne odznaczenie.

Tow arzystw o korzysta z toru publicznego i cieszy się 
poparciem  m iasta i okolicy.

N a próbie konkursów.
1) Poseł angielski Max Muller, 2) P łk. G łogowski, 3) G en. Gajewski, 4) M ałżonka posła angielskiego-



88 JEZDZIEC 1 H O DO W CA Nr. II. 12

M yślałby ktoś m oże, że jest jakaś m iejscow ość w Anglji, 
nosząca także nazw isko M eranu, zaiste nie, tu jest mowa
0 niedużym zakładzie kuracyjnym  w  rodzaju Zakopanego po­
wożonym w daw nym  ¡Tyrolu. H aflinger cięższy koń juczny
1 zarazem  pociągowy.

A  u  nas w M ałopolsce?
Po za garstką ludzi patrzących dalej w  przyszłość i nie 

zrażających się przeciw nościam i, ogół społeczeństw a odnosi 
się, jeśli nie w rogo, to w  każdym  razie obojętn ie do sportu 
konnego i wyścigów. Prezydjum  Lw ow a i K rakow a odm ó­
w iły dalszego w ynajm u torów wyścigow ych (arena Krakow­
ska była jedną z najładniej położonych w  Polsce), przecież 
M akabi, otoczone sta łą  protekcją, m usi m ieć m iejsce dogod. 
ne na boisko. Na konkursach i wyścigach grom adzi się 
tylko nieliczna publiczność, przew ażnie z sportsm enów  i ich 
rodzin złożona, — na zaw ody piłki nożnej nigdy dość 
w cześnie biletów  w stępu  zakupić nie m ożna.

M ałopolskie T ow arzystw o Z achęty  Chow u Koni i W y­
ścigów zm uszone było  przenieść się na ciężki piaszczysty tor 
Janowski. K rakow ski K lub Jazdy (pierw otnie T . M. J. K .) 
tułał się bezdom ny przez kilka lat, urządzał zaw ody konne 
na  placu ćwiczeń w  R akow icach, później, dzięki ofiarności 
h r. Potockich, na  m iejscu treningow em  dla  kłusaków  w Krze­
szowicach. To ostatnie, chociaż nadające się jako konkur­
sowe, okazało się dla w yścigów za szczupłe. G dy dzier­
żaw a połączona z rozszerzeniem  toru nie dała się uzyskać — 
przeniósł się K lub do Bielska. Przesunięcie m eetingów  po 
za granicę daw nej Galicji spow odow ało zm ianę Prezydjum  
a niedogodna kom unikacja kolejowa utrudnia branie udziału 
członkom  daleko m ieszkającym .

Klub przem yski m a w cale znośne w arunki egzystencji. 
Pom ocne w spółdziałanie zgrom adzonej w  Przem yślu wojsko­
wości, tor nienajgorszy, zapew niają m u pom yślną przyszłość.

Poniew aż W arszaw a m a dw a długie sezony wyścigowe, 
w których udział biorą przew ażnie konie krwi pełnej, Towa-

zystw a prow incjonalne m ają za zadanie  zw rócić w  sw ych 
propozycjach uw agę przedew szystkiem  na  rozpisyw anie b ie ­
gów dla koni pół krwi, a w  tych w yznaczyć na każdy  
m eeting przynajm niej jeden, jeśli n ie w ięcej, hodow lany d la  
3 let. i st. ogierów i klaczy.

A kcja jednolita w  tym  kierunku by łaby  w całym  kraju  
w ielce zbaw ienną.

G dyby biegi hodow lane były na każdym  torze prow in­
cjonalnym  przez Rząd i Tow arzystw o Z achęty  do H odow li 
Koni w  Polsce, jako Jockey C lub polski, odpow iednio  dosto- 
w ane, stanow iłoby to znaczną pom oc dla odnośnych T o ­
w arzystw , a zarazem  w yrobiło u hodow ców  przekonanie, że 
praca ich spotyka się z dobrze zasłużonem  uznaniem .

Sportsm enek, sportsm enów  i koni nie brakuje w M ało­
polsce. Biegi są zaw sze dobrze obsadzone — jeźdźcy woj­
skowi i cywilni w alczą o palm ę pierw szeństw a.

Jesienne galopy w  licznem  gronie, częste jazdy na d a ­
lekie dystanse dają dostateczną sposobność do należytego 
wyszkolenia.

Stylowe pod każdym  w zględem  są uroczystości sporto ­
we, urządzane corocznie w  Łańcucie. D obór św ietnych jeź ­
dźców  w  czerwonych lub brązow ych frakach, m undury ofi­
cerów, — znakom ite konie m yśliwskie, p ięknie zestaw ione 
czwórki i pary w  ekw ipażacb, w tym roku jakby 'um yálnie 
zam ów iona m gła angielska, w szystko razem  tw orzyło n ad er 
m alowniczy obraz, który nietylko szczęśliw em u uczestn iko­
wi, lecz i skrom nem u widzow i na długo w pam ięci pozostać 
musi.

Bezpowrotnie m inęły te czasy, gdy sfora psów  czekała 
brzm iała trąbka dojeżdżacza, jeździec dosiadał konia, m yśląc 
tylko o tem, by być pierw szym  przy halali.

T em pora mu tan tur....
Hp.

O Hodowli Konia w Polsce.
(Dokończenie).

Prowizoryczny Z . S. P. został pow ołany do życia zarzą­
dzeniem  M inisterstw a R olnictw a i D óbr Państw ow ych dnia 
LIII 1919 r. R ozporządzeniam i R ady M inistrów z 20.VIII 
i 16 IX tegoż roku został ustalony Z .S.P. w  sw ym  obecnym 
składzie i zakresie działan ia jako urząd autonom iczny zależny 
w prost od M inisterstw a Rolnictwa.

Jako organ doradczy, opinjodawczy, w ystępujący z ini­
cjatywą i wnioskam i, lecz bez głosu decydującego jest zamie­
rzona przy M inisterstw ie Rolnictwa R ada H odow lana pod 
przew odnictw em  M inistra lub  jako zastępcy dyrektora Z.S.P. 
N a członków R ady zaprojektow ano: delegatów  M inisterstw 
Rolnictwa, Spraw  W ojskow ych, W ew nętrznych oraz Skarb 
delegatów  Izb rolniczych i zaw odow ych organizacji społecz­
nych z w yborów  oraz hodow ców  m ianow anych przez Mini­
stra Rolnictwa.

Celowość tego układu , praktykow anego i w  innych 
państw ach jest oczyw ista z uwagi na konieczność prow adze­
nia konsekw entnej, trw ałej, polityki hodow lanej niezależnej 
od osobistych zapatryw ań jednostek, m ogących się rządzić

jednostronnem iupodobaniam i tak częstem i w spraw ach zw ią­
zanych z koniem .

M aterjalna zew nętrzna działalność Z . S. P. polega na: 
1 ) utrzym yw aniu stadnin  i źrebięciarni zasilających utrzy­
m yw ane rów nież przez Z.S.P. stada  ogierów; 2) nabyw aniu

Zestaw ienie koni w Państw ow ej S tadninie i Ź rebięciarni 
w Janow ie Podlaskim  w dniu 1/1 1923 r.
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Klacze , . 30 21 14 23 5 98

M łodzież . 30 72 19 12 8 141
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koni dla stadnin  żrebięciarni i stad; 3) rozm ieszczaniu ogie­
rów; 4) czuw aniu nad wszelkimi próbam i i w ystaw am i koni 
i 5) prow adzeniu  kontroli ogierów i regestracji klaczy pry­
w atnej hodowli.

W szystkie pięć wyżej w ykazane a niżej w yszczegól­
nione czołow e ogiery pełnej krw i angielskiej są  urodzone 
i w ychow ane w  Anglji; oprócz nich znajduje się i działa 
w  Janow skiej stajni czołowej og. Mości K siąże, u rodzony 
w  stadzie ks. Lubom irskiego w W idzowie. Z  ogierów  czy­
stej krw i arabskiej jeden  Bakszysz, urodzony w  Sław ucie, 
drugi A bu-M lech, urodzony w Jezupolu; obecnie osta tn i zo­
sta ł przeniesiony do stada ogierów a na jego m iejsce postc- 
w iono og. Burgas, urodzonego w  Syrji a życzliw ie u stąp io ­
nego przez R ząd  Francuski

Do czołowych ogierów stacjonow anych w  Janow ie są 
przyjm ow ane na sezon klacze pryw atnych w łaścicieli. 
W  r. 1922 przysłano takich klaczy 65 pełnej i 10 pó ł krwi.

Z  30 klaczy pełnej krwi jest urodzonych w  A nglji 4, 
w  Austrji 15, w e Francji 2, w  N iem czech 1, w  Polsce 2 
i w  Rosji 6.

14 sztuk m łodzieży pełnej krwi znajduje się obecnie 
w  W arszaw ie w  stajniach wyścigowych, którym  przychó­
w ek ten został w ydzierżaw iony dla w ykorzystania 2 letniej 
i 3 letniej karjery w yścigow ej. Po jej skończeniu konie te  są 
wcielane do stadniny lub  stad. O prócz pow yższej m łodzieży 
w ysłano na tor rów nież jednego ogierka wysokiej pół krw i. 
Pozostała m łodzież pół-krwi odbyw a praw idłow y trening 
torowy na m iejscu w  Janowie.

Steeple chase w Liverpoolu-

W spom niane czołow e Ogiery pełnej krw i są  następu ją­
cego pochodzenia:

B altazar (Roi H erode z G ravitation po St. Sim on) 
Illum inator (R adium  z A yescha po Ayrshire)
King’s Id ler (Lom ond z In Sight po W inkfield)
M anton (B ayardo z Jane G rey II po Le Sancy) 
M organatic (St. Simon Z M olly M organ po M organ) 
Mości K siąże (Sac a Papier z Izbicy po C arlton). 
O prócz w ym ienionych czołowych ogierów p o przydzie­

lano w  tym roku do każdego ze stad po kilka k lasow ych  
ogierów zaliczonych również jako czołowe, które b e d ą  zada- 
w alniać m iejscow e zapotrzebow anie pełnej i pó ł k rw i na 
prowincji.

D ział pełnej krw i będzie  zapew ne w  bieżącym  roku 
przeniesiony do K ozienic ziem i Radom skiej;*) w przyszłości 
m a być również] przeniesiony dział czystej krw i arabskiej 
zapew ne do M ałopolski. W  Janow ie zaś zam ierza się znacz­
n e  rozszerzenie pó ł k rw i angielskiej i arabskiej oraz w ychów 
m łodzieży w  żrebięciarni.

M iędzy w ym ienioną w  pow yższym  zestaw ieniu m ło­
dzieżą znajduje się 38 ogierków , nabytych jako przyszły re­
m ont stad  z pryw atnej hodow li; przy tych zakupach, oprócz 
w ym agań bezb łędnego  pokroju, ogierki te  m uszą być

*) Przeniesienie już zostało dokonane.
(Przyp. RedJ.
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conajmniej pó ł krwi angielskiej i arabskiej, przyczem  oboje 
rodzice w inni być w iadom ego pochodzenia. W yją tek  może 
być w tedy jeżeli m atka, aczkolw iek bez papierów , jest nie" 
zaw odnie szlachetnego pochodzenia o czem  musi jednak  na­
byw ająca kom isja w yrokow ać jednogłośnie“ .

Państw ow ych stad  ogierów  jest 7 z czego 2 w  Kongre­
sówce, 2 w M ałopolsce. 2 w  W ielkopolsce i I na  Pomorzu; 
ósm e stado zostanie o tw arte w  bieżącym  roku w w ojew ództ­
wie W arszaw skiem .

Z estaw ien ie  im portu dla stad  państw ow ych w  r. 1922 
z w yszczególnieniem  źródła
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Przeciętna ilość klaczy pokryw anych rocznie przez jed­
nego og iera  w aha się m iędzy 40 a 50 sztukam i.

Średni procent zap łodnień  dochodzi do  60%.
Ilość państw ow ych ogierów jest wysoce niew ystarcza­

jąca to też dużo zapotrzebow ań pozostaje bez zadośćuczy­
nienia. Francja posiadała przed w ojną I ogiera na lOOOkonh 
Niem cy 1 ogiera na 600 koni. D la osiągnięcia tych norm 
Polska w inna m ieć nie mniej niż 3000 ogierów. Zarząd 
Stadnin Państw ow ych projektuje podw ojenie liczby istnieją­
cych dziś stad dążąc do tego żeby każde w ojew ództw o po­
siadało oddzielne stado.

W  roku 1922 odbyła się jedna w ystaw a koni w  Lubli­
nie oraz 24 pokazy prow incjonalne oficjalne; 735 koni zostało 
nagrodzonych ogólną sum ą 2,767,000 m k. i 67 m a nagrodam i 
honorowem i.

Akcja w  kierunku ustaw odaw stw a licencyjnego została 
opisana poprzednio; na tern miejscu należy tylko jaknajbar- 
dziej podkreślić p ierw szorządne znaczenie jakościow ej i iloś­
ciowej klasyfikacji poszczególnych działów . Praw dziw ie
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P e łna  krew ang. . 18 5 3 2 29 57 21

Pół krew ang. — - — — 7 7 7

W schodnia pruska . — — - — 26 26 26

Norfolk bretónska . — 26 — — — 26 —

Reńsko belgijska — - - — 20 20 20

R a z e m ...................... 18 31 3 2 82 136 74

w ypada zazdrościć, gdy się stw ierdza, że, naprzykład  w  N iem ­
czech, prace te są tak posunięte, że przy rozm ieszczaniu 
państw ow ych i licencjonow aniu pryw atnych ogierów  m a się 
m ożność uw zględnienia poszczególnych prądów  krw i w  d a ­
nej okolicy, nie m ówiąc już o zupełnie ścisłem  rozgraniczeniu 
okręgów  oddzielnych ras. W  O ldenburgu zaś przy rege- 
stracji klaczy w ydaję się ich w łaścicielom  instrukcje z jakiego 
typu ogieram i wolno łączyć d an ą  klacz.

Streszczając w szystko wyżej napisane dochodzi się do 
następujących wniosków: szczątki naszej, n iegdyś w yjątkow o 
rozpow szechnionej, ostatnio w ybitnej orjentalnej hodow li są 
tego rodzaju, że przy należytem  zadbaniu  i pracy m ożna 
osiągnąć w ysoki poziom  hodow lany w ażny zarów no w kraju 
jak i dla eksportu; hodow la pełnej krw i angielskiej jest na- 
ogół na dobrej drodze; rozwój hodowli pół krwi pom im o 
niezm iernego zniszczenia w ojennego odradza się żywiołowo, 
rokując jaknajlepsze nadzieje; m iejscowy koń krajow y jest 
krzyw dząco zapoznany pom im o to, że p rzedstaw ia nad zw y ­
czaj drogocenny m aterjał, m ogący przy odpow iedniej opiece 
stać się pow ażną w artością hodow laną i cennym  dorobkiem  
ekonom icznym  z w idokam i na  korzystny eksport.

Jako organizacyjne brak i naszej ogólo-krajowej hodow li 
koni i środki zaradzenia im należy  uważać:

N a brak klasyfikacji posiadanego pogłow ia końskiego 
najlepiej zaradzi rozwój zw iązków  hodow lanych;

na zaniedbanie w szechstronnych prób dzielności kon i— 
energiczna zachęta m iarodajnych czynników  i rozwój Kół 
sportow o-hodow lanych;

na brak  ustalonej polityki hodow lanej — ścisłe rozgra­
niczenie okręgów hodow lanych, połączone z przym usem  
licencyjnym , zabezpieczonym  kastracją nie zapobiegaw czą 
lecz karną.

Na podstaw ie pow yższych opisów  i rozw ażeń szkic 
projektu podziału na okręgi hodow lane zarysow uje się w  na­
stępujących przybliżonych granicach:

H odow la pełnej krwi angielskiej i czystej krw i arabskiej 
w inna być, jako niezbędny czynnik uszlachetniający w y d a t­
nie popierana na przestrzeni całego państw a; 

a pozatem :
W  M ałopolsce i na K resach południow o-w schodnich 

koń orjentalny i mierzyn;
w b. K ongresów ce — pó ł krew  angielska i m ierzyn;
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HARLEKIN (Fels i H ecuba) państw ow y ogier czołowy, stanowi w stadninie w  G olejew ku J. h r .‘Czarneckiego

na K resach północno-w schodnich — dodatnio  tam  w y­
próbow ane północne konie leśne — Norwegi, F inny, Szw edy 
i m ierzyn;

w  W ielkopolsce — pó ł krew angielska;
na Pom orzu — pół krew  angielska i Norweg;
na Śląsku — m ałe A rdeny.
U w ażanie krzyżow ania we wszystkich hodow lach  jako 

środka przejściowego, dążenie do intensyw nego p ro w ad zen ia  
każdej wym ienionej hodowli sam ej w sobie-

Dow olność poszczególnych pryw atnych hodow li po za 
w łaściw em i okręgam i uw arunkow ana ścisłą lokalizacją.

W  celu uchronienia polskiej hodow li przed spaczen iem  
w skazana jest prohibicja na przeciąg la t 15-tu w w ożen ia  
koni nizinnych ciężkich (e. v. robustus) jako nie nadających  
się u nas do krzyżow ania.

Piśm iennictw o w badanym  przedm iocie:

Barański A. — Chów koni, Lw ów  1883.
Belgowskij — Nizkorosłyja łoszadi N ow oaleksandrji 

i okrestnostej. W arszaw a 1902.
Berezow ski A . — Studja nad końm i dyluw jalnem i na 

ziemi polskiej, K raków  1909.
Bojanow ski St. — Sylwetki koni orjentalnych i ich ho­

dowców.
Bojanowski S. —  W  spraw ie chowu koni w  G alicji, 

K raków  1903.
Czapski K-— H istorja pow szechna konia, P oznań  1874.
D orohostajski K .—H ippika t.j. o koniach księga, jl 603.
E ncyklopedja rolnicza - -  W arszaw a 1876 i 1885.

G rabow ski J. i S. Szuch — Badania nad koniem  m ie j' 
scowym . G azeta Rolnicza 1921 •

Jeździec i m yśliwy, roczniki 1896, 1901.
Jeździec i H odow ca. 1922.
Kluk K. ks. — Z w ierząt dom ow ych i dzikich, osobliw ie 

kręgow ych historji naturalnej początki i gospodarstw o, W ar­
szaw a 1795.

K oziełł Poklewski Zdz. — D ie Pferdezucht in Russisch 
Polen  H alle a S., 1910.

Krasiński J. — Polska czyli opisanie topograficzne i p o ­
lityczne Polski w  w ieku XVI, 1574.

Księga stadna koni pół krwi w  K rólestw ie Polskiem
tom ów  3, 1901, 1910.

K sięga stadna koni orjentalnych i koni pó ł krw i — 
Lwów, 1898.

Księga stadna koni orjentalnych — Lw ów  1909.
K sięga rodow odow a — P oznań  1896.
25-lecie rolnictwa polskiego — W arszaw a 1908.
M oczarski Z . - -  H odow la ogólna — scripta. W arsza­

w a I9I8-
M oraczewski Z  — D as Z m udzische Pferd , Breslau 1912.
Osow icki A. — D as H uzulenpferd , S tu ttgard  1904.
O staszew ski Spirydon — M iłośnik koni, 1852.
Praw ocheński R, — Pochodzenie, pokrój i rasy koni, 

W arszaw a 1922.
Rew iński — G ospodarsk i chów koni, W arszaw a 190L
R oln ik  — roczniki.
R ocznik T ow arzystw a Rolniczego —  W arszaw a 1861.
S. J. Konie.^W ilno 1904."
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Sosnowski J. — O  koniu w  Polsce, W arszaw a 1912. 
W ołow ski S. — W ychów  koni, W arszaw a 1921. 
W rangel — Die R assen des Pferdes, S tu ttgart І908- 
W spom inane w ielokrotnie w  różnych źródłach  dzieło

A dam a M icińskiego „O św ierzopach i og ierach“ w  oryginale 
nie jest znane. <

Janów Podlaski, 20.IV 23 r.
Z dz. Poklewslęi-Koziełł.

K R O N I K A .

K R A J O W A .  

— Z e  s t a d a  w  G o le je w k u  J. hr. C zarnec­
k ie g o  k o m u n i k u j ą  n a m :

Klacz G raisse da ła  klaczkę po H arlekinie;
Z rebne są  z H arlekinem : D oda, R ozm arzenie, Com- 

bres, Corynna, M alaga, M eduza, Szeretlek, A m oureuse,
Porzuciły: C éra tée , Rosenm aid,
Pozostały jałow e: R osette, Beata, Berezyna, Odolie,
W zięta do stada: Lotos,
W szystkie te klacze w  r. b- b ęd ą  pokryte Harlekinem .

— Z e  s t a d a  w  Iw n ie  I. hr. M ie lż y ń s k ie g o .
Przychów ek 1924 r.
1 ) M rok og. kaszt, po D ealer i M oquerie,

2) Lotnik og. skgn. p o  D ealer i Laveuse,
3) M eteor og. skgn. po  D ealer i M adona,
4) Jem ioła kl. kaszt, po D ealer i [avelie
5) K obiecina kl gn. po Dealer i K asoulette.
P rzychów ek 1925 r.
Javelle d a ła  klaczkę kasztanow atą. M oquerie — klacz­

kę gniadą, M uszka—ogierka kasztanow atego, K asoulette— 
klaczkę gniadą, L av eu se—klaczkę skaro gn iad ą—wszystkie 
po  Fils du V ent’ie, D ichtung i Bricole pozostały  źrebne 
z F ils du V enťem .

W  r. b. b ęd ą  pokryte Dealerem :
M armite, M oquerie, Gerofla, M adona, M uszka, K a­

soulette, Javelle, D ichtung, Matula, W ilja, D iva, Mesange, 
C atelane, Briccole, Laveuse, Cyclade, G ilka, M adelon i pół 
krwi: Nimfa, R usałka, P an n a  Ella.

— S t a d o  p e łn e j  krwi G r a b o w o  p u łk  Wy­
s o c k ie g o .

R eproduktor A lbula syn Loriot i A irdrie.
Klacze stadne pełnej krwi:
1) A nita po Bravo le Sancy i M adam e de  Lambal 

z linji M adam e de  P arab ere  b. stada Sem ickiego własność 
G rabow skich.

2) D iam antine po W ildfow ler i D ay Lily ex Drooping 
Lily po M artagón, z linji Feronji, córki kl. W oodline, proto- 
plastk i następ , koni: Ayrshire, St. Seria, P ertha , Meltone, 
Slive G alliona i w ielu innych w ybitnych koni.

3) Ruchlos po K okom  i R oum ania z linji Oksistki 
Geheimniss.

4) Lalissa po Lally i Isalian Beauty w nuczki Morga- 
ne tte  m atki G aitee More.

5) B anagher po B anastar i K am ara z linji Q ueen  Mary.
6) R am ona po Fow ling P iece i R am a k tó ra  jest pół 

siostrą Spearm inta przezfm atkęiM aid of M int.

Roczniaki pełnej krwi.
Og. Turkus po M organatic i A nita i ur. w  1924 r

klacz
M ewa rodzona siostra T urkusa.

—  J. Hr. A lv e n s le b e n -S c h ö n b o r n  z O stro
m ecka wraz z ogierem  stadnym  H arrierem  naby ł w e F rancji 
dw uletnią klacz Bye Bye po Terloisk i Byorla, urodzona 
w e Francji w stadzie A. W . M acom bera.

—  P o ls k a  ek ip a ,  udająca się na konkursy do N i­
cei, sk łada się:

1) Szef ekipy ppłk . K. R óm m el z końmi:
1) Rew kliff (nabyty  w r. z. w  Anglji)
2) Jacek
3) Z efer

2) rtm. D obrzański z końmi:
I ) Lum p
2) Q ui vive
3) M um m  Extra D ry

3) rtm. K rólikiewicz z końmi:
1) Jasiek
2) P icador 
3 ) Lenta

4) por. Szosland z końmi:
1) G enerał
2) Fagas
3) A lért

5) por. P leszczyński z końm i
1) C ezar 
Ĺ) Ew a

6) por. Zgorzelski z końmi:
1) Jaskraw y
2) Zuch
3) H annibal

K onie będą  w ysłane 30 m arca, oficerowie w yjadą 
10 kw ietnia.

17 kw ietnia odbędzie się, po przyjeździe, przyjęcie 
pow italne.

18 kw ietnia N agroda H oteli 8000 fr.
19 kw ietnia N agroda Księżnej L. d e  Savoie—N apoleon. 
21 kw ietnia N agroda K om itetu Sportow ego 8000 fr.
23 kw ietnia N agroda Zw ycięstw a 12.000 fr.
25 kw ietnia N agroda M onaco 15.000 fr.
26 kw ietnia W ielka nagroda m. Nicei—w aza i 20.000 fr.
28 kw ietnia W ielka nagroda Armii Z agranicznych.
29 kw ietnia N agroda M inisterjum  Spraw  Zagranicznych 
N agroda Z w iązku  W ojskowego-

Pow rót z Nicei — 2 m aja.
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S ta jn ia  XIV p. ut. J a z ło w ieck ich  przyby ła  
na tor M okotow ski pod opieką trenera i żokieja Józefa G ó ­
reckiego.

B ardzo dobrze w ygląda D um ny syn Mości K sięcia 
i F antazji, dobrze lecz trochę lekko Dagm ara, k tóra  będzie  
praw dopodobnie crackiem stajni. Córka Cylby i R eine F iam  
m ette obdarzona jest bardzo piękną akcją w galopie. D obrze 
rów nież w ygląda D ryada córka Mości Księcia i Fei. Z  d w u ­
latków  bardzo  się wyróżniają Es Dur rodzony brat C is M ol
1 Edynburg rodzony bra t D orpata, a pó łbrat Cetynji.

—  W  P o zn a n iu  wyścigi zapow iadają się nad zw y ­
czaj ciekaw ie. Sezon sk łada się z 8 dni wyścigowych: 3, 5, 
8 ,'10, 12, 14, 17 i 21 maja. Każdego dnia będą  rozegrane
2 wyścigi z przeszkodam i, 2 z płotam i, 1 wyścig p rzeszko­
dow y w ojskow y lub 2 płaskie.

— S ta jn ie  t r e n in g o w e .
Jerzy Hulewicz.

T rener M ichał Stanisław ski.
6 1. og. sk.gn D andalo (Peregrin  — Bobsleight).
5 1. kl. kaszt. Dolly II (N èvelètlen  i Dèli Szél),
5 1. kl. kaszt. Greve C oeur (M ordant і C assandre1,
4 1. kl. gn. P aulette  (H ym an i Oval),
З 1 og. kaszt. D iavolo (Arioso і Deli Szel),
3 1. kl gn. Fraszka (Bony і Fox Trot),
3 1 kl. kaszt. Bachantka (Arioso i Csacsi),
2 1. og. gn. Kimi (H arsona і Kitty),
2 1. og kaszt. Fripon (H arsona i Fox Trot),
2 1. og. kaszt. W algierz U dały (W under і H allali),
2 1. kl. sk.gn. L isette  (Y bro i Lady Prim ),
2 I kl. kaszt. C herry (H arsona і Csacsi),
2 1. kl. kaszt. P iero tte  (H arsona i Pehely).

S. Ostoia O staszew ski, 
pł. kl. gn. M ary (Fidelio  і C ocarde ',
5 1. kl. gn. P o le tte  (P ekin  і Petition),
5 1. kl. gn. A lliance (W ool W inder i A lem a),
4 1. og. gn. Enair (K rakus i M arta),
3 1. og. gn. P rom ienisty  (Prom ień i P iruetka),
З 1. og. kaszt. Prom ienny (P rom ień  i E sperance),
3 1. og. gn. A ero (V elasquez i My Baby),
2 1. og. gn. Polish Cob (K entish Cob і Pexi),
2 1. kl. gn R enata  (H uszar 11 i R eine d’Eté).

Stajnia I pułku  U łanów Krechowieckich.
T rener M ichał M odzelewski.

4 1 og. kaszt. Beeth M organ (M organatic i Lola Beeth).
4 1. og- gn. Czikos (N ew m inster II i K erdes),
3 1. go. gn. Iwo (M organatic i Czafranka),
3 1. og. gn. D unaj (C arabas i K erdes),
3 1. og. gn. Im atra (M organatic i Cyganka),
3 1. og. gn. B agnet II (H uszar II i Lola Beeth),
2 1 og. gn. Jurand  (M organatic i Czafranka),
2 1. og. gn. Sam um  (Parachute i M y Baby),
2 1 og. gn. D urban  (N ew m inster II i Reduta),
2 1. go kaszt. E ldorado (M organatic i Rodija)
2 1 kl. gn. Jem ioła (L o to s i L’ensorcellée),
2 1. kl. gn- Liane (Liège і G raceful Bay).

M. Róg
T rener Jan  Paszkiew icz, żokiej L. Bosch.

5 1. kl. с gn. Perichole (Sun S tar i Pescara),
4 1. og. gn E dzio  (Fils du V en t i Enigma),

4 1. og kaszt. H ugo (V adi H aifa i H ugenottin),
3 1. og. с gn Juljusz (Fils du V en t i G um drop),
З 1 kl. kaszt. Lena (Mości Książe i G alachat),
3 J. kl. sk.gn. Bystrzyca (Blue D anube і M anitoba),
2 1. og. c.gn. P an  Leon (Fils du V en t і G um drop),
2 1. og. c.gn. Bebuś (Blue D anube і A rtem is),
2 1. kl. sk gn. M enzalaric (Alaric V ictor і M enzala), 
2 1. kl. gn. Jeanne II (M organatic і E n ig m a1,
2 1. kl. gn. Bina 11 (Mości K siąże і G alachat),
2 1. kl. gn. C onsuella (M organatic і C onsolatrice),
2 1. kl. c.gn. Lytuśka (Blue D anube i Lytta).

Stajnia W . Charłupskiego.
T rener Józef Kowalski.

4 1. og gn. B ohater (H ym an i Bricole),
3 1. og. gn. Czerem is (N ew m inster II i W aćp an n a ',
2 1. og. kary D arling (O szczep i Renia)
2 1. kl. gn. Elwira (Liège i Rosette)

Stajnia X IV  pułku  U łanów  Jazłow ieckich. 
T rener i żokej Józef G órecki.

4 1. kl sk-gn Cis Mol (Carabas i G am m a),
3 1. og. kaszt. D um ny (M ości Książe i L ezginka),
3 1. kl. gn. D ryada (Mości Książe i Fea),
3 1. kl c-gn. D agm ara (Cylba i Reine F iam m ette),
3 I. kl. c-gn. Bianka (Carabas i Bodrog),
3 1. kl. gn. Celja (Carabas i Csabulas),
2 1. og. c-gn. Es D ur (Carabas i G am m a),
2 I. og- kaszt. E dynburg (Mości Książe i Riga),
2 1. kl. gn. Mości Panna (Mości Książe i M anitoba), 
2 1 kl. sk-gn. K arabasia (C arabas i H ed d a  G abler),

Z A G R A N I C  Z N A .  

— Grand N a tio n a l S t .  C hase.
Zainteresow anie się końmi, m ającym i brać u dzia ł 

w G rand  National, w zrosło ogromnie odkąd kilku przyszłych 
w spółzaw odników  ukazało  się na próbnych galopach  w  całej 
okazałości pięknych kształtów  i dobrego utrzym ania.

N iem a tu m oże tak ich  znakom itości, jak  te , co daw niej 
w  L iverpool zbierały laury, ale i tak zapew ne nie braknie 
d la  publiczności ulubieńców , wśród koni niosących od 1 1 st. 
w zw yż. Z najdujem y tu konie św ietnie skaczące, a nie m o ­
gące unieść w iększej wagi, lub też m ęczące się ła tw o na 
d łuższej przestrzeni. Taffytus który dw a la ta  tem u nadw y­
ręży ł nogę na przeszkodzie i skazany był na  d łuższy  od p o ­
czynek, ukazał się znowu tego roku na torze i zdoby ł trzecie 
m iejsce, ukaże się p raw dopodobnie  w G rand N ational w raz 
ze sw ym  ko legą Sprig.

Z  pom iędzy m łodszych koni m am y E urekę 11-go i W in- 
n a lľa . W innall w spaniale  bierze rowy, skacze wysoko, lą ­
d u je  lekko. All W bite  choć już jedenaście la t liczący, je sz ­
cze, zdaniem  w łaścicieli, m a pow ażne szanse. P ierw szy raz 
w ystąp ił w  G rand N ationalu jako pięciolatek i b u d z ił w ielkie 
n adzieje . Mówiono, że będzie to z czasem  drugi A m bush II. 
P o tem  na tym sam ym  torze ukazyw ał się w iele razy; zna 
chyba na pam ięć w szystkie przeszkody, z k tórych zresztą 
n iem ałą  liczbę om ijał. Jego w łaściciel w ielkie na nim  po ­
k ła d a  nadzieje, pam iętając, że Sergeant M urphy w  znacz­
n ie  starszym  w ieku jeszcze b ra ł nagrody.
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Nie w ydaje się w szakże dostatecznie zaaw ansow anym  
w  treningu, a w  Lingfield doznał porażki. T ak  samo było 
jednak przeszłego roku, a następnie w L iverpool chodzi
0 w iele lepiej.

Polyphonies w yrobił się bardzo  [ostatn im i czasy. 
Będzie to m oże jeden  z najlepszych koni w  nadchodzącym  
sezonie. T rening m iał doskonały. Potem  po licznych w y­
stępach na torze cokolw iek był zm ęczony. O becnie  popra­
w ił się znacznie, pobił w  Lingfield T w elve P o in te ra , w biegu 
„Eclipse“ w ielkiego P apyrus’a.

D aw nem i czasy G rand N ational obfity  d aw a ł m aterjal 
am atorom  zakładów . Było w tedy dużo kon i odpow iedniego 
typu. rekrutow anych pom iędzy specjaln ie hodow anym i do 
polowania. N ajw iększa z nich liczba, w tem  w szystkie naj­
lepsze, przychodziła z Irlandji.

O statnim  z w ielkich zdobyw ców  G rand National był 
Troytown z którym  staw ały  do walki Shaun Spadah, Musie 
Hall, Sergeant M urphy, M aster Robert- Był to koń niezmier­
nie pokaźny, faw oryt w ytraw nych znaw ców , k tó rzy  stawiali 
na niego w ysokie sum y, uw ażając, że w porów naniu z n a ­
stępnym  najlepszym  w art jest przynajm niej półtora konia.

Potem  słynny M anifesto wielokrotnie ub iegał się o zwy- 
cięztwo w G rand N ational, w tym  biegu najeżonym  w praw ­
dzie trudnościam i, nie takiem i jednak, żeby m iały odstraszyć 
zaw odow ego fencer’a" i roztropnego jeźdźca.

N azw iska zw ycięzców  w  G rand N ationalu powtarzają 
się zwykle przez szereg lat. N iektóre konie idą  dobrze pra­
w ie do końca, słabną jednak  dochodząc do m ety. Nie sły­
chać o nich przez rok, czasem  dłużej, aż znow u ukazują się 
aby brać nagrody. T ak  np. Fregala — biegała corocznie, 
była co roku bliżej w ygranej, aż ją nareszcie zdobyła.

A m bush II jako pięciolatek dzielnie w pspółzaw odniczył 
z M anifestem; W hy not w rękach lepszego jeźdźca byłby go 
m oże i pokonał. C onjuror II w ostatn im  sw ym  występie 
okazał zalety budzące jak najw iększe nadzieje, zwycięztwo 
w spółzaw odnika w ydaw ało  się jakoby dziełem  przypadku, 
poprzednio bowiem  w ykazał był m ałe zalety przy braniu 
przeszkód.

Music H all po dzielnem  zwycięztwie w  H urst Park z tą 
sam ą braw urą w ziął N ational. Po tem  nieszczęśliw a wy­
praw a do Francji nie d a ła  mu brać udziału  w  wyścigach 
1923 r. Przeszłego roku m iał trzecie m iejsce, zapew ne dzię­
ki tem u, że W innall, O ld  Т ау  Bridge, a także E ureka II, Con­
juror II і Taffy tus nie dość dobrze były prow adzone. W  tym 
sezonie zaczyna budzić zainteresow anie. Jestto koń  piękny> 
w  w ieku najw iększego rozwoju, czuły w szakże na dużą wagę. 
Nie może unieść ponad 11 st. 11 Ib.

W  tegorocznym  handicapie na  G ran d  N ational Fly 
M ask m a dodane 13 lb., O ld Т ау  Bridge m a cokolwiek 
m niej, W innal cokolw iek więcej niż przeszłego roku. Balli- 
n o d e  za wygrany „G rand Sefton“ 16 Ib. więcej. Eureka II
1 M ax pozostały przy przeszłorocznej w adze

S e r g e a n t  M u r p h y  — w ielokrotny by walec z N a - 
tionalu, na którym  zajm ow ał zawsze naczelne m iejsca. Jest 
w praw dzie cokolw iek stary, jednak m a w idać jeszcze niemałe 
szanse, skoro T ony Escott podjął się go trenow ać. Temi 
dniam i próbow ał go w łaśnie. Sergeant M urphy skacze nie­
zwykle śm iało, ląduje lekko. Z a  każdym  row em  pozosta­
w iał coraz dalej za sobą D rifter’a. którego dosiadał Calder. 
Z resztą  Drifter także dobrze skacze. Przeszłego roku był 
w Liverpool czw artym , n iósł w tedy 10 st. 5 lb, S. Murphy 
Il st. 10 Ib. T ego  roku m ają: Drifter 1 0 — 3, S. Murphy 
1 1 - 7 .

S i l  v o  w  dalszym  ciągu budzi zainteresow anie, jak o  
przypuszczalny zwycięzca. Z  pom iędzy angielskich kon i 
jest to stanowczo najśm ielszy w skoku. M a na nim  jechać 
Fred Rees, co też znacznie pow iększa jego szanse-

M a x z koni irlandzkich najpow ażniejszym  jest k a n ­
dydatem  Ma la t 9. W  r. 1923 biegał bardzo dobrze  P rz e ­
szłego roku m iał jednak jakieś niepow odzenia podczas tr e ­
ningu, a i tegoroczne jego przygotow anie w ydaje się jeszcze 
n iedostatecznem

F l y  M a s к w  M edlock zw yciężył 1’Aiglon II go- 
Jest to także kandydat godny uwagi. Skacze d o skona le  
praw dziw y typ „fencer’a “ .

B e n  C z u s b a n ,  tego roku w  doskonałej formie, jest 
pow ażnym  w spółzaw odnikiem .

Klacze bardzo rzadko w ygryw ają w G rand N ational u. 
W  r. 1889 wzięła pierw szą nagrodę Frigate, w  1903 r. S han ­
non Lass. W  tym  roku z klaczy dopuszczone są  ty lko 
irlandki Ballinode i Thirty bob. Ballinode jest w  lepszej fo r­
m ie niż przeszłego roku, ale ma też w iększą wagę: 1 I st 
6 Ib. zam iast poprzednich  10 st. 4 Ib-

— L inco ln sh ire  H andicap.
D użo koni przygotow uje się do tego biegu.
Trzylatki: Balkan, G lom en, M onk, Joyful Bird, P rom pt; 

czterolatki D anson City, G reat Barrier, E vander, P olyphonte, 
P innace etc. M ajor Beatty szykuje sw oją Black Gown, Boyd 
Rochfort dw a konie: A m ethistine і H enry  the Seventh, W a t­
son—A rkadę. Z e  stada  H  L eader’a zasługują na uw agę: 
D iom edes, Lost, P earl, G rave, Fairy. R adian t River, sk a ­
cząc swym zw yczajem  za wysoko, nadw yrężył nogę w pę- 
cinie i zapew ne nie będzie już biegał w  tym sezonie.

K onie na Lincolnshire H and icap  dzielą się na 3 grupy.
1 ) A ngielskie w ypróbow ane na długości jednej m ili.
2) A ngielskie jeszcze n iezupełn ie  w ypróbow ane.
3) Konie francuskie.
N a czele ostatniej listy jest pięć koni trenow anych w e 

Francji, niedostatecznie jeszcze w Anglji w ypróbow anych. 
Z  nich najpierw szy sześcio letn i G rillem ont. Jako trzylatek  
brał już w iele nagród, w  przeszłym  sezonie dzieln ie w sp ó ł­
zaw odniczył z Le C apucin i D espote.

Z  czterolatków  angielskich zasługują na uw agę: Mr. 
Bliss, D aw son City, T apin , T w elve Pointer, Jarvic — ten  
ostatni nie w ypróbow any jeszcze na w iększą odległość — 
Torlonia, Pondoland. D um as, Parth, M ignault.

M ignault źle chodził przeszłej jesieni, jednakże jako 
trzylatek sprow adzony z Irlanji okazyw ał w iele zalet i m oże 
się jeszcze popraw ić.

O głoszenie projektow anej wagi na  L incolnshire H a n d i­
cap i G rand N ational S teeple-chase, dw a najw ażniejsze biegi 
w iosenne obudziły  ogólne zajęcie. Coty handicaperów  
b ęd ą  w  dalszym  ciągu ściśle badane, aby  się do nich nie 
zakradła żadna po m y łk a .

W  biegu płaskim  różnica m iędzy najw yższą a najniższą 
w agą wynosi 48 Ib., w biegu z przeszkodam i za ogólną zgo­
d ą  ustanow iono najw yższą w agę 12 st. 7 Ib., najn iższą 10 st.

O gólne przekonanie, że naczelne m iejsce przyznanem  
będzie P a rth ’owi i Silvo okazało  się słusznem . Parth , zw y­
cięzca z „Jubilee“ i stanow czo najlepszy ze w spółzaw odni­
ków  przyznane m a 7 Ib. w ięcej od następnego C uillem ont, 
którego uw ażają za najlepszego z koni francuskich. N astę ­
pujący ryw ale z kontynentu  niosą w  porów naniu z Guille- 
m ont, Irism ond 3 Ib., T a p in  6  Ib-, G olden H ope II 10 lb . 
mniej.
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N a A intry Silvio postąpił z przeszłorocznych I 2 st. 2 Ib. 
na  12 st. 7 Ib. Z a  nim A lcazar o 4 Ib. mniej i M usic H all 
12 st. C onjuror II i Fly M ask otzym ały w porów naniu  
z przeszłym  rokiem  m ałe dodatki.

D nia 4 lutego powyższe dane po gruntow nem  sp raw ­
dzeniu  zostały ogłoszone z m ałem i zm ianam i i z aak cep to ­
w ane przez właścicieli. Z  75 koni zapisanych na L incoln  
w ycofano 20, z 64 na Liverpool — dziewięć. Ż ad en  z nich 
nie by ł pow ażnym  kandydatem .

Z  pom iędzy koni przygotow yw anych na L incolnshire 
H and icap  zasługują na uwagę:

T a p  in  w ziął bez wysiłku nagrodę T w o T h o u san d  
G uineas w  Longeham p Przebiegł 1600 mtr. w  1 m. s.
przy w adze 9 st. Było to piękne zwycięztwo na  trzy latka.

M i g n a u l t  w ygrał we Francji w szystkie sw oje w y­
ścigi od 800 do 1600 mtr., i w szystkie z łatw ością. O becn ie  
jest w doskonałej formie. M a na nim  jechać D onogue.

H u r r y b e l l e  w  przeszłym  sezonie b iegała  9 razy. 
trzy razy z m iejscem . W  listopadzie w Leicester pob iła  
w szystkie konie, prócz jednego Tom  Pinch’a, który ją  w ziął 
o głowę. Na Lincoln niesie 7 st. 4 lb., Tom  Pinch zam iast 
poprzednich 9 st. pow inien m ieć w takim razie 9 st. 31b- 
T rudno  się spodziew ać, aby zwyciężył z taką w agą

W a y g o o d ,  5 lat, 7 st 6 łb. m a w ielkie szanse  p rze­
ciw Parthow i i w ielu innym  z Lincolnu. W przeszłym  sezo ­
nie W aygood przez całą pierw szą milę prow adził „Jubilee".

S o l a r i o  po G ainsborough (w pierw szym  jego sezo­
nie stadnym ) i Sun W orship. W A scott obiecyw ano mu 
w ielkie szanse, został jednak pobitym  przez w ięcej d o św iad ­
czonego Poor Scats. Być m oże że dystans 5/8 jest d la  niego 
za krótki —  w  Exeter na dystansie 6/8 pobił o głow ę Chang- 
Chia. G ainsborough chodził zaw sze lepiej na w iększych 
dystansach i lepiej za każdym  now ym  w ystępem , z k tórych 
każdy znaczył się now ym  tryum fem . M oże być, że Solario 
odziedziczył te  zalety  ojca.

C o r a m o n d  —- jeden  z lepszych w  tym sezonie. U b ie­
gał się o G rand Prix w Paryżu, ale w ycieczka do  Francji 
zaszkodziła mu, jak zresztą i w ielu innym , nie chodził już 
też w cale do końca przeszłorocznego sezonu. O becn ie  
w raz z D iapasonem , C loudbank D aim yo, L abadens zap isa ­
ny jest do nagrody Królowej. Jako syn doskonałego Corcy- 
ra m oże m ieć przyszłość.

Z  grupy wagi lżejszej na Lincoln najw ięcej obiecują: 
J a r d i e, o ile zresztą okaże się w ytrzym alszym  na 

d ługą m etę, niż w  poprzednich swoich w ystępach.

P  a r t h  b ra ł nagrody jako trzy i czterolatek . Z ap ew n e  
nie będzie trudno przygotow ać go odpow iednio  na Lincoln.

P a n d o  z racji przeszłorocznego zw ycięztw a m a w ięk­
szą wagę. Może nie dorów na sw em u bratu  P ondo land  owi.

— W  P aryżu  w 63 roku życia zm arł Jan  hr. Ber- 
teux ożeniony z p. Jurjewicz siostrą stryjeczną P rezesa  Fr. 
Jurjewicza.

Ojciec Jego był członkiem  Kom itetu w yścigow ego i Joc­
key Clubu angielskiego.

Stado i stajnia hr. Berteux były bardzo znane we F ran ­
cji: kurtka zielona i czapka czerw ona należały  do n a jpo ­
ważniejszych kolorów.

W  1919 roku, jako oficer kaw alerji w stąp ił do w ojska. 
W ojna, śmierć żony i córki złam ały Jego zdrow ie, dostał 
choroby sercowej, na  którą zmarł.

W  tym roku posiadał do współki z w ujem  swoim  hr. Foy 
znakom itą klacz M onique.

—  13 m arca  w  M aison  L a ff ite  rozpoczął się 
sezon płaskich wyścigów.

Pierwszego dnia  przy tłum ie publiczności rozegrano 
7 wyścigów.

/  handicap OpHoaal 30,000 fr. — 1600 mtr.
1. Sarton 3 let. 50 kg., M. Roger G irche, ż M. A llem and
2. R atourn 3 1. 48 kg., D uc D ecazes, ż. C. Saufour
3. Idole 3 .1 49 kg., I. M atossian, ż. 1 M aiden.
Nagroda Rose de M ai 8 000 fr. — 1800 mtr.
1. Coura 3 1. M. L M antacheff, ż R  Ferri.
2. H elair 3 1. M E. Ballerò, ż. O Neill.
3. R hodope 3 1. Duc Decazes. ż. G audinet.

—- O s ta tn ie  c o ty ,  Grand N ational (L iverpool) 
27 m arca

100:8 Ballinode (9 lat),
100:8 Fly M ask (1 1 lat),

13:1 Silvo (9 lat),
100:6 D ouble C hance (9 lat),
20:1 Old T ay  Brigde (1 1 lat) і V innall (8 lat),
25:1 Pencoed i A rdeen.

Z apisanych jest jeszcze 36 koni.
Na Ballinode pojedzie żok. J. M organ, na F ly M ask — 

żok. E. C. Doyle, na Silvo — pan  H. A. Brown.
N a Lincolnshire handicap (25 m arca). G łów nym  fa­

w orytem  jest P a rt (5 lat), k tóry poniesie najw yższą w agę 
(9 st. 6 Ib.), dosiadać go będzie ż. F. O ’Neill

A d m in is t ra c ja  p ism a  

u p rz e jm ie  p ro s i  pp. P r e n u m e r a to r ó w  o w p ła c a n ie  z a le g łe j  p r e n u m e ra ty .
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W STADZIE MSZCZYCZYN
F arsa  kl. gn. 2 let. po Proporzec od Fennatiny p k. — C am ina  kl. gn 2 let. po Proporzec 
od Galopady pół krwi. — B irb an t og. gn. 2 let. po Proporzec od kl. niew. poch. -— 
M alw ina kl. gn. 3 let. po Meteor od kl. niew. poch. — F atum  w. kaszt. 3 let. po Meteor 

od Fennatiny p. krwi. — F ü r ste n b e r g  og. skg 5 let. po Albula od Fürstin.
P a ra  chodliw ych ju k ie ró w  (k lacze), tam że  ow ce m aciorki i try k i ra sy  H am shire .

WYSZŁO Z DRUKU:

„Koń pełnej krwi angielskiej w P o lsce”
nap isa ł KAZIMIERZ STO LPE

Zamówienia przyjmuje Księgarnia Rolnicza Nowy-Świat 35 

i Redakcja tyg. „Jeździec i Hodowca“ Krakow.-Przedmieście32

C ena IO zł .  z a  e g z e m p la r z .
я

=ei

SĄ DO SPRZEDANIA-.

1) Ogier reproduktor 4 1. gn. BEAU POINT (Beau Bill i Poinsettia), rosły, kościsty,
prawidłowy, o stwierdzonej klasie wyścigowej,

2) Matka stadna MUNDANE (Alaric i Mundon), matka Moucherona i obiecującego
roczniaka Aresa,

3) 4 1. og. c.gn. MOUCHERON (Huszar II i Mundane),
4) 2 1. ki. gn. CRICRI (Araki Alcantara), siostra Aerala.

Wiadomość w Redakcji tyg. „Jeździec i Hodowca“.

Ogier, pełnej krwi angielskiej „BIDAK“
OD SLY FO X  -  1GLAUERIN URODZONY 19201., DO SPRZEDANIA

Doskonały w galopie i skoku. Ponieważ bez wad, zdatny do hodowli.

Zapytania pod adresem : 

i . K. S ch re ib er, Z ąb k o w ice  s tac ja  d rog i ż e la z n e j W a rsza w a  W ied.

CENA OGŁOSZEŃ: Cala s t ro n a  2 0 0  z t., Y2 s tro n y  100 z ł., ]/4 s tro n y  6 0  z ł., i/s s tro n y  3 5  z ł. 
Na o k ład ce : 2  i 3  s tro n a 'p o  2 2 0  z ł., 4  s t ro n a  2 5 0  z ł.

R e d ak to r i W y d a w c a : M. R A D W A N . D ruk 1C. K ow alew sk iego . W arsz aw a . P ię k n a  15.



Rok IV. W arszaw a , 15 k w ie tn ia  1925 r. Nr. 13, 14.

WARUNKI PR EN U M ER A TY  TYGODNIKA W RAZ 
Z DODATKAMI W  PRZEDDZIEŃ WYŚCIGÓW,

w W arszaw ie  kwartalnie 10 zł.
C ena num eru  2  zl.

ADRES REDAK CJI I ADMINISTRACJI: 
.W arszawa, K rakow skie Przedmieście 32, telef. Nr. 220-26 

R achunek P.K.O. Nr. 6161

Rtm. Królikiewicz na w ałachu  Picadorze.
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N a  m a r g i n e s i e  
W arszawskiego Programu Wyścigowego 1924 r.

i i

Poruszona w  poprzednim  rozdziale kw estja  dystansu 
nabiera w zastosow aniu do koni starszych szerszego, zasa­
dniczego znaczenia — w kracza, że tak pow iem y, w  dziedzi­
nę „program owej" (nietylko na papierze) polityki naszego 
Towarzystwa. T u  jednak  niezbędnem  się zdaje uczynić kilka 
w stępnych uwag.

*
*  *

Każdy hodow ca pełnej krwi pragnie hodow ać derbi- 
stów  — i to jest n iew ątpliw ie chwalebne.

Otóż w ielce popularnym  w naszym  św iecie wyścigo­
wym jest aforyzm: „bez speedu  niem a k lasy" —  co jest 
praw dą. Istnieje jednak  druga strona praw dy, k tóra brzmi: 
„bez stam iny nie m a k lasy “; w  istocie bow iem  tylko obie te 
cechy łącznie dają  isto tną k lasę. Jednakże n a  turfie zyskała 
stanow czą przew agę pierw sza część tej p raw dy z uszczerb­
kiem dla drugiej.

Przyczynili się do  tego w znacznej m ierze trenerzy 
i żokieje, bo konia ze speedem  daleko łatw iej trenow ać — 
daleko też łatw iej na  nim  jeździć. Pchnąć szybkiego konia 
na ostatnich m etrach, jeśli ten  nie jest jeszcze wyczerpany, 
potrafi byle kiep  —  natom iast przeprow adzić go na  całym 
dystansie, w ydobyw ając zeń całą jego zdolność motoryczną, 
nie przekraczając jednak  właściw ej koniow i m iary, t. j. nie 
wyczerpując go w  żadnym  m om encie b iegu—chyba, w  razie 
konieczności, na sam ym  „finishu“ — na to zdobędzie  się nie­
wielu. I jeżeli p raw dziw ie klasowym  jeźdźcem  'je s t ten, 
który jednoczy w  sobie obie um iejętności, t. j. technikę 
„finishu“ w raz z poczuciem  tem pa, to każdy, k to  bacznie 
śledzi życie wyścigow e, m usi przyznać, że druga z tych 
um iejętności, jakkolw iek m niej efektowna, jest b ez  porów­
nania rzadszą i, cbociaż o w iele cenniejsza, nie w zbudza 
entuzjazm u tłumu.

Dla tego też vox populi ukochał speed  i tylko speed, 
przenosząc zaś tę zasadę do  dziedziny hodow li, posunął ją 
w drodze uproszczonego m yślenia do szukania wyłącznie 
owego speedu po obu stronach przeznaczonych do łączenia 
osobników. Czy jednak  jest to w łaściwa droga d la  hodowcy, 
t. j. nie dla hodow cy — handlarza, dbającego o najlepszy 
zbyt dla swego przychów ku — ale dla hodow ców , którym 
nie obcą jest troska o w łaściw y cel ich pracy, t. j. o „poprawę 
rasy końskiej w  kraju? N adew szystko jednak, czy m ają za 
tym głosem iść instytucje, których zadaniem  jest norm owa­
nie poczynań hodowców?

Pom ijam y tu z um ysłu sporną jeszcze d la  w ielu kwestję 
ogólnego, zasadniczego znaczenia — m ianow icie zagadnienia 
przydatności pełnej krw i w  hodowli konia dla celów  gospo­
darczych, użytkowych, bo by  to nas zbyt daleko  od tematu 
odprowadziło, i zatrzym am y się tu jedynie na  koniu woj­
skowym.

Polska posiada niezm iernie długą i w  3/4-tych niczem 
nieochronioną granicę, w ym agającą licznej i dobrej ka- 
walerji. Nie znajdzie się zaś zapew ne ani jeden  pow ażnie na

rzeczy patrzący fachowiec, któryby, bez w zględu na sV oje 
osobiste skłonności i sym patje m ógł tw ierdzić, że w  obecnych 
w arunkach potrzebie tej m oże w  jakiej takiej m ierze podo łać  
inna hodow la, aniżeli hodow la oparta na  pełnej krwi angiel­
skiej.

Jeśli w ięc chw alebną jest am bicja hodow ania derbistów , 
to nie należy  zapom inać, że derbista jest tylko jeden  w  roku 
i że przytłaczająco olbrzym ia część przychów ku m ęskiego 
pełnej krw i (a naw et w  przew ażnej ilości w ypadków  ów  d u m ­
ny derbista) ma służyć hodow li pół krw i — że przeto prze- 
dew szystkiem  troszczyć się należy o to, jak się ten  m aterja ł 
s tadny przelew ać będzie  na potom stw o — co m u on z siebie 
dać może.

Co praw da m usim y przyznać, że w obec zagadnień 
dziedziczności i praw , jakiem i się ona rządzi, jesteśm y nieco 
jak przysłow iow a tabaka w  rogu, że jesteśm y jedynie w  po ­
siadaniu pew nej liczby spostrzeżeń — często bałam utnych— 
śród których kierujem y się po om acku. Jednak  nie w olno 
nam  lekcew ażyć najm niejszego prom yka dostępnego nam  
św iatła; to też m usim y się trzym ać nietylko teoretycznego, 
lecz i obserw acją stw ierdzonego dom niem ania, że tak zw any 
„speed jest w przeważnej mierze w ynikiem  siły nerw ow ej 
konia*) — owego tajem niczego fluidu, który um ie szybko 
i z n iesłychaną intensyw nością przenieść nakaz działan ia na  
m otoryczną m echanikę konia.

Nie trzeba udaw adniać, jak ta w łaściw ość jest cenną; 
ona to odróżnia konia naprzykład  od wołu; dzięki tej p o b u ­
dliwości nerw ow ej koń  w yładow uje na zaw ołanie, i to w  sk o n ­
densow anej formie sw ą energją— co w ół spełnia jedynie p o ­
woli i, że tak powiem y, „na ra ty “, Przym iot ten należy ce­
nić i kultywować, bo by bez niego, pom im o najpotężniejszej 
budow y, koń p rzestał być kon iem —chyba, że 'p ragnęlibyśm y 
wytworzyć rasę koni opasow ych. Chodzi jednak  o to, w  ja­
kich w arunkach ów cenny d ar m oże w ykazać sw ą w artość. 
O tóż niezbędnem  jest, aby  u najszybszego naw et kaw alery j­
skiego konia w yładow anie owej energji nie następow ało  w y­
buchow o, ale żeby m iało pew ną znaczną trw ałość— potrzebną 
naw et do dłuższej szarży, k tó ra  jest zresztą w ydarzeniem  
rzadszem  — niezbędną zaś w  stałej, pospolitej pracy, jak 
forsow ne nierzadko m arsze, patrole, w yw iady i t p. Z  d ru ­
giej zaś strony niezbędnem  jest aby motoryczny mechanizm  
konia m ógł owo wyładowywanie energji czas d łu ższy  znosić — 
aby  m ógł je bez szkody dla sw ej spraw ności w ytrzym yw ać.

*
*  *

W ystaw m y sobie, że dzięki udoskonalonej technice 
operacyjnej udałoby się m ózg i system  nerw ow y konia 
przeszczepić do organizm u w olego. M ożna uw ażać za pew ­
nik, że m echanizm  m otoryczny wołu, a w ięc jego kościec.

*) Niektórzy badacze uzależniają go prócz tego od m echaniczno- 
biologicznych funkcji kom órek m ięśniowych — jasnych, różow ych 
(u flyerów) i ciem nych, czerw onych (u stayerów).
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przedew szystkiem  jego staw y i w iązadła, mięśnie, a n a w e t 
serce nie w ytrzym ałyby olbrzymiego napięcia i skon d en so ­
wanego ruchu, jak iby  mu nowy mózg nakazyw ał, i że dz ięk i

m echanizm  m otoryczny, a w ięc serce, płuca, m ięśnie, kościec 
ї więzy. Przykładały do tego rękę harm onijnie i w  szeregu 
wielu pokoleń ludy w schodu  — zaś od paru  set la t E uropa

tem u darow i danajsk iem u w ół niezwłocznie stałby się k a ­
leką.

Przez wiele, w iele stuleci koń udoskonalał w sobie n ie- 
tylko pobudliw ość nerw ow ą, ale równolegle z tern swój

z A ngiją  na czele w e ' w zm ożonem  tem pie posuw ała  dalej to 
udoskonalen ie w koniu pełnej krwi. Jednakże najm niej n a ­
w e t spostrzegawczy hodow cy  m usieli zauw ażyć, że w łaśc i­
w ości rodziców przelew ają się na potom stw o nierów nom iernie
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częstokroć w ręcz różnie—ztąd tak często spo tykana odm ien­
ność w  typach pom iędzy rodzeństw em . P o n ad to  spostrze­
żono objawy tak zw anego atawizm u.

Jeżeli w ięc naw et wynik po łączenia dw óch  osobników 
tego samego typu i rasy nie daje się u jąć w  ścisłe karby, to
0 ileż bardziej tajem niczo przedstaw ia się sp raw a łączenia 
dw óch różnych ras — tak różnych jak n ap rzyk ład  koń pełnej 
krwi i koń zimnokrwisty!

*
*  *

Dobrych kilkadziesiąt lat tem u św iat hodow lany, olśnio­
ny, ale też i oślepiony pozornym i w ynikam i krzyżowań 
w  pierwszem  pokoleniu, w padł w  szał krzyżow ań ras 
krzyżow ań za każdą  cenę, oczekując z tąd  n iem al cudów. 
N iestety najbliższa przyszłość, bo często już następne poko­
lenie, m iast ow ych cudów  daw ało potw ory i kaleki... Naj- 
pierw sza — jak zw ykle — opam iętała się A nglja, to też, je ­
żeli obdarzała ona i obdarza jeszcze po  dziś dzień konty­
n en t produktam i krzyżow ań np. shire ów z p e łn ą  krwią pod 
m ianem  „hunterów “, to jednak nie pozw oli sobie na użycie 
ich u siebie w  kraju jako m aterjału  hodow lanego.

U nas istniał n iestety  pospolity (m iejm y nadzieję, że 
już nim nie jest) typ hodow ców , cho­
dzących sam opas, n ie oglądających się 
n a  dośw iadczenia innych —  u obcych
1 we w łasnym  kraju — podejm ujących 
bez żadnego planu a w  drodze n a ­
tchnienia lub p rzypadku w szelakie 
próby „pogrubiania“, „przechodzenia 
zim ną k rw ią“ — i to najróżnorodniej- 
szemi rasam i —  w  naiw nem  przekona­
niu, że rezultat ow ych krzyżow ań b ę ­
dzie taki w łaśnie, jakiego oni sobie 
pobożnie życzą. Zdaw ali się oni w ie­
rzyć, że jeżeli np. pokryją klacz o po­
spolitym łb ie lecz o strzelistej odsadzie 
ogona, z ogierem  o św ińskim  zadzie, 
lecz o ładnym  łb ie  -— otrzym ają źre ­
baka, który będzie  m iał piękny łeb  
i im ponującą odsadę ogona. Liczyli 
zaś na to często w  imię gorącego sw e­
go pragnienia — w  najlepszym  razie, 
opierając się na takich „pew nikach“, 
jak, że „ogier daje przód ¿zaś klacz daje z a d “ — lub odw rot­
nie. Bo byli pono w yznaw cy obu tych praw d...

Inny, liczniejszy typ  hodow ców  w ystaw iał sobie, że 
dw ie różne użyte do połączenia rasy zachow ają się w  stosun­
ku do  siebie mniej w ięcej jak spirytus i w oda, dając w w y­
niku jakby rów nom ierną pośredniość łączonych z sobą czyn­
ników. Jeżeli w  tym  w ypadku logika nie szw ankow ała 
w  równie krzyczący sposób, co w poprzednim , to jednak 
ślepota na otaczające zjaw iska była tu  nie m niej zdum iew a­
jąca.

To też zaw ody były gorzkie. Nieraz już w  drugiem, 
jakeśm y to zaznaczyli, pokoleniu, zam iast oczekiw anych c u ­
dów — „pogrubionych, ale szlachetnych“ — w  przygnębiają­
cej przew adze w ypadków  zaczynały się rodzić dziwaczne 
kaleki — owe cybate żyrafy, o dotykających się z sobą k o ­
lanach, bez głębokości żeber i z sm utnie z góry spoglądają­
cym olbrzymim łbem  — lub inne odm iany pokractw a...

N iejedno stare, dobrze zasłużone stado  zostało  na tej 
d rodze doszczętnie zniszczone!

Te sm utne dośw iadczenia — niestety  zbyteczne, bo 
pow tarzane bez liku, „w łasną głową“ , bez oglądania się na

dośw iadczenia innych — oby przynajm niej były  p rzestrogą 
na przyszłość, zm uszając do zastanow ienia się, jakie d z ie ­
dzictw o łączone ze sobą osobniki potom stw u p rzekazać

jego imienia.

O tóż w szystkie te p race w ykazały niezbicie, że posz­
czególne cechy krzyżow anych z sobą osobników  nietylko 
nie zlew ają się z sobą, jak w spom niana już w oda ze spiry­
tusem , lecz, przeciw nie zachow ują się w obec siebie raczej 
jak w oda i oliwa — tak długo, póki skom binow ane działanie 
pracy i czasu z tych różnorodnych elem entów  nie w ytw orzy 
now ej ustalonej rasy.

D la uplastycznienia słów  powyższych w eźm y d la  p rzy ­
k ładu  jedno z najpierw szych dośw iadczeń, jakich dokonał 
M endel. Użył on do krzyżow ania dw óch gatunków  grochów: 
jednego o długich łodygach, pnącego się (który oznaczm y 
literą A ) i drugiego o krótkich łodygach, przyziem nego (k tó -. 
ry oznaczym y literą B). R ezultat tego krzyżow ania by ł zgoła 
jednolity: w szystkie otrzym ane zeń rośliny m iały  łodygi zde­
cydow anie długie, jakkolw iek nie dorów nyw ające w pełni 
użytem u do pierw otnego krzyżow ania długiem u grochowi. 
O znaczm y ten pierw szy p roduk t krzyżow ania przez A  (B).

mogą.
*

*  *

W obec szczerego a n ieobłudnego w yznania, że w s to ­
sunku do praw, rządzących dziedzicznością jesteśm y jak ta ­
baka w  rogu, trudno nam  liczyć na u trzym anie w  oczach 
czytelnika pow agi autorytetu; zaś słynny aforyzm  ś p. L u ­
dw ika Grabow skiego, k tóry  brzmiał: „w spraw ach hodow li 
wszyscy jesteśm i głupi—najgłupsi zaś są ci, którym  się zdaje
że coś w iedzą“, spraw a przedstaw ia się w prost beznadziejn ie .
Jednakże tenże sam ś. p. G rabow ski pom im o ow ego pozor­
nego pesym izm u nietylko dośw iadczeniem  innych nie g a r­
dził, lecz istnieją oczyw iste dow ody, że żadne w spółczesne 
zdobycze i dociekania hipologiczne nie były  m u obce.

Pow iedzieliśm y już, że wśród panujących ciem ności 
nie wolno nam  lekcew ażyć żadnego prom ienia św iatła. Jeżeli 
byśm y naw et nie mieli nadziei, że potrafim y dzięki n iem u 
pochw ycić w swe ręce kierow nictw o tajem niczej siły, jak ą  
jest dziedziczność, to jednak  gdyby ów prom ień św iatła d a ­

w ał nam  na razie nie więcej jak p ew n e 
wskazów ki ostrzegające, czego unikać 
należy — będzie to już n iezm iernie 
w iele. A  takim  prom ieniem , i to z a ­
pow iadającym  w ielkie zdobycze w  
przyszłości, jest teorja M endla, tego 
genjalnego niem al m nicha, który, sam  
oddany w imię swego pow ołania ab sty ­
nencji, pośw ięcił bezinteresow nie sw e 
życie badaniom  praw  dziedziczności.

Nie sposób tu  —a zresztą piszący 
te  słow a nie czuje się pow ołanym  d o  
tego — dać jako tako gruntow ny w y ­
kład tej teorji; pragniem y tu jedyn ie  
w najogólniejszym , szablonow ym  n ie ­
mal zarysie przedstaw ić n iektóre zw ią­
zane z niniejszym  artykułem  tezy, do  
jakich zdają się daw ać praw o badan ia  
M endla — w  swoim czasie niedocenio 

BERESFORD po F n ar Markus i Bayberry ne> n ¡em al zapom niane, obecnie zaś
wł. A. Barclay W alker (Lincolnshire H ep.). .  Ł '  • U  Jprzyw rócone do zaszczytów  i będące

przew odnią gw iazdą prac, grupujących się po całym  św ię­
cie cyw ilizowanym  w setkach tow arzystw  i insty tu tów
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M yliłby się jednak, ktoby sądził, że otrzym ana zosta ła  
nowa, sta ła  odm iana. D alsze łączenie z sobą (w sobie) 
pojedyńczych okazów  owego produktu A  (B), dało  ty lko  
w połow ie tak ie  sam e grochy A  (B) — natom iast w l li g ro­
chy nieco dłuższe, t. j. czy­
ste A  i w 1/4. napozór zagi­
nione, grochy krótkie, t. j. 
czyste B.

P rzy  następnem  (trze- 
ciem ) łączeniu  owej Vi czy­
stych A  (z drugiego poko­
lenia) „w  so b ie“ otrzym a­
no w yłącznie czyste A ; tak 
sam o przy łączeniu  i,U czy­
stych В (z drugiego pokole­
nia) otrzym ano jedynie  czy­
ste B. Czyli p ierw iastk i ich 
pow róciły do pierw otnego 
stanu, w yzbyły się obcych 
w pływ ów , oddzieliły  się od 
siebie — że użyjem y raz 
jeszcze naszego porów na­
nia — jak oliwa od w ody— 
i to nietylko pierw iastek  d łu­
gości grochów A, lecz rów­
nież, napozór zatracony, w
istocie zaś jedynie przytłum iony pierw iastek krótkości 
chów  B.

N atom iast druga połow a pow stałych w drugiem  p o k o ­
leniu pozornie d ługich  grochów A  (B) przy dalszem  łączeniu  
„w  sobie“ da ła  znów  1U czystych długich A, x/ i  czystych 
krótkich В і 1І2 pozornie długich A  (B).

Z  drugiej strony łączenie pow stałych w  drugiem  p o k o ­
leniu pozornie długich grochów A  (B) z pow stałym i w  tem - 
że drugiem  pokoleniu  grocham i В nie dało  już w  trzeciem  
pokoleniu sam ych pozornie długich (jak to było w pierw szem  
pokoleniu) grochów  A  (B) lecz w  V4 czyste krótkie B.

O czyw iś­
cie przeto , że  
tu cecha d łu ­
gości p o s iad a  
przy k rzyżo ­
w aniu p rz e ­
w agę n ad  c e ­
chą kró tkości, 
zachow ującą 

się w o b e c  
pierwszej, że 
tak pow iem y, 
ustępliwie — 
to też M endel 
nazw ał p ie rw ­
szą c e c h ę „d o ­
minuj ą c ą ^ D ,  
drugą zaś „re­
cesyjną" (R ). 
Jednak ta os­
tatnia, zew nę­

trznie „ustępując“, nie ginie, lecz zachowuje swój p ie r­
w iastek w stanie, że tak  pow iem y, utajonym  — w  form ie 
pobudki dziedzicznej, w ystępującej w  dalszych pokoleniach.

Nie będziem y tu przedstaw iali dalszych skom binow a- 
nych dośw iadczeń krzyżow ania, zaznaczym y jedynie, że w y-

".«i

G R EA T BARRIER po C haucer i Barina, wł. Georga Buliough. 
(L incolnshire Hep.)-
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GRAND JO Y po G rand Parade і Am oureuse, 
'w ł. iord G lanely (Lincolnshire H ep.).

niki ich stale m ieszczą się w granicach cyfr pochodnych  od 
dwójki i że dośw iadczenia i obserw acje dokonane nietylko 
na roślinach i pierw otniakach, lecz rów nież na w yższych 
zw ierzętach i ludziach dały  te sam e typow e wyniki.

W  stosunku do  koni 
badan ia  dokonane zostały 
głównie nad  ich um aszcze- 
niem , do czego obfitego m a- 
terjału dostarczyły księgi 
stadne — i w znacznie już 
m niejszym  zakresie nad  for­
m ą pew nych części ich 
szkieletu. O tóż ustalonem  
zostało, że np. m aść gniada 
( czysta) w stosunku do k a ­
sztanow atej zachow uje się 
jako „dom inująca“ (D) do 
„recesyjnej (R) i to ściśle 
w edle m odły przed  chwilą 
w ykazanej dla grochów.

Spostrzeżenia te zda­
ją się być w  ścisłej zależ­
ności od stw ierdzonego przez 
m ikroskopow o - biologiczne 
badania zachow ania się przy 
zapładnianiu  t. zw. chromo- 

zomóW żeńskiego jajka i m ęskiego sperm atozoa. M ianowicie 
owe chrom ozom y (będące niew ątpliw ie siedliskiem  i nosicie­
lami pobudek dziedzicznych) w perjodzie dojrzew ania jajka 
i sperm atozoa dzielą się i w  jajku i w sperm atozou każdy na 
dwie części—i w chwili zapłodnienia łączą się w zajem nie po­
m iędzy sobą zaledw ie w  połow ie pow stałej w  ten  sposób 
liczby *). (Jaki los spotyka ow e drugie, n ieak tyw ne połowy 
nie jest zdaje się jasne naw et dla specjalistów ). A ktyw ne 
zaś, że tak pow iem y, chrom ozom y łączą się pom iędzy  sobą 
param i (niewątpliwie, jeden  m ęski z jednym  żeńskim ), tw o­
rząc w szystkie razem  jądro  zapłodnionej kom órki. O tóż, 
jeżeli dw a łą ­
czące się z so ­
bą chrom ozo­
my są jedno­
rodne (hom o­
logiczne), w te­
dy w ytw arzają 
p o b u d k ę  a 
ztąd i cechę 

dziedziczną 
jednorodną, 

jeżeli zaś są 
różnorodne 

( heterologicz- 
n e ', w  takim 
razie pobudka 

dziedziczna, 
z a w a r t a  w 
jednym zehro- 
m o z o m  ó w 
(już to pocho-i 
dzącym  od ojca,

%• sé. ^
i .a =~ j
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W ESTM EA D  po W illiam Rufus i Star of Eve, 
w ł. T . Q ueen (Lincolnshire H e p .) .:

już to od m atki) .zachow uje 's ię  w obec

*) Pom ijam y tu z um ysłu spraw ę zauważanego w kom órkach 
pew nych zw ierząt nadliczbowego chrom ozom u (t zw. heterochrom ozom u), 
który nie dzieli się, lecz w całości przechodzi do  zapłodnionej komórki, 
gdyż rolą jego zdaje się być zdeterm inow anie płci przyszłego potom ka.
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drugiej „dom inujące“ (naprzykład  pobudka czystej gniadej 
maści w obec kasztanow atej), t. j. pow oduje  w rezul­
tacie w idom ą cechę potom ka — jed n ak  chrom ozom  „rece 
syjny“ (np. pobudka kasztanow atej m aści) przechowuje 
w  owym potom ku sw ą pobudkę dziedziczną w  stanie utajo­

nym , k tó ra  w dalszem 
po tom stw ie  nietylko 
m oże, ale nawet w 
pew nym  ściśle okreś­
lonym  stosunku p ro ­
centow ym  musi się 
przejaw ić. Naprzy­
kład  dw a pozornie 
gniade (nie czyste, 
lecz m ieszane) osob­
nik przyi połączeniu z 
sobą d ad zą  pew ien 
ściśle określony pro­
cent kasztanów .

Powyżej przed­
staw iliśm y obraz b a ­
dań  nad  jedną cechą, 
czy też pobudką dzie­
dziczną, jednak ana­
logiczne dośw iadcze­
nia w ykazały, że przy 
krzyżow aniu z sobą 
osobników , r ó ż n i ą -  

cycft się kilkom a param i cech, ta sam a zasada zostaje 
utrzym ana, tw orząc jednak  różnorodną m ozajkę przeplata- 
tających się w zajem nie pobudek dziedzicznych i wynikają­
cych z tąd cech w id o m y ch — tem różnorodniejszą im więcej 
chrom ozom ów (przechodząc od niższych organizm ów  do w y­
ższych) zaw ierają kom órki rozrodcze krzyżow anych z sobą 
osobników.

Przytem  niew ątpliw ie daje się ustalić, że w zasadzie 
przelanie jednej cechy dziedzicznej, np. ojca, nie pociąga za sobą 
konieczności przelania na potomka innych cech tego ojca, — że 
przeciwnie rezultat krzyżow ań tych sam ych osobników daje 
najróżnorodniejsze serje kom binacji. B ardzo jaskraw y tego 
przykład (z pew nością n ie jedyny) posiadam y w  naszej ho­
dowli pełnej krwi. M ianowicie gniady  G lad ia teu r (syn gnia- 
dego M onarque’a i w ielce doń pododny) przez k asztanowa- 
tego K ordjana i rów nież kasztanow atą córkę jego, M-e de 
P arabére, przeniósł na syna jej, C ham bery’ego, nietylko 
część swej niezw ykłej klasy, lecz również w ybitny  typ „m o- 
narkow ski“ .*)

Czyli, w racając do naszego w ypadku — przelanie p o ­
budliwości nerw ow ej ojca (co zdaje się być zasadniczą cechą 
t. zw. flyer ów) m oże bynajm niej nie iść w  parze z przelaniem 
na  tego potom ka cech m otorycznego m echanizm u tegoż 
ojca więc, że jest zupełnie możliwe a naw et w  pewnym  
stosunku procentow ym  nieuniknione, że ów  potom ek, odzie-

*) Niestety przeniósł, zdaje się, również na swego świetnego po . 
tom ka (chociaż po kądzieli) słabą — w każdym  razie bardzo  nierówno­
mierną — zdolność przelew ania swej klasy na potom stw o. Bowiem, 
prócz fenomenalnej na nasze stosunki M-e Ferrari i pozatem  kilku d o ­
brych koni, Cham bery dał sporo miernot W  każdym  razie autor tych 
słów  nie może odżałować, że nie danem mu było widzieć potom stw a kilku 
specjalnie przygotowanych na m atki córek C ham bery’ego, jak  Diva, Cha- 
noinesse. Pantera, Kasztelanka oraz wspaniałego, pełnego energji i rasy 
syna C ham bery’ego i Podchorążanki, który p ad ł od nieszczęśliwego w y­
padku, m ając półtora roku.

dziczywszy pobudliw ość nerw ow ą ojca, nie oddziedziczy b y ­
najm niej siły serca, zw artości, spoistości i w ytrzym ałości tk a ­
nek jego kośćca, w ięzów  i t. d. Słowem , przy łączeniu  re p ro ­
duktora flyer a z m atką bardzo od niego różną, a więc n p . 
z klaczą zim nokrwistą, lub w ogóle o w ątłej budow ie o trz y ­
m am y pew ną ilość potom stw a (i to szczególniej w  dalszych  
pokoleniach), odpow iadającego mniej w ięcej sw oją k o n ­
strukcją owem u wołow i z system em  nerw ow ym  konia.

U przytom nijm y sobie na chwilę, jak rusza z m iejsca 
z ciężarem  stateczny koń ciężarowy. Pobudzony g łosem  
woźnicy, rozstaw ia on szeroko nogi, nadaje  ruch bu ja jący  
sw em u korpusow i i, położyw szy się w  chom onto, rusza sp ra w ­
nie naprzód. Z aś dobry  naw et, ale gorący, nerw ow y k o ń  
krwi rzuci się szalenie naprzód, opierając się często o ziem ię  
zaledw ie jedną nogą, i, albo porw ie uprząż, albo się znarow i, 
albo się pokaleczy... W ystaw m y teraz sobie, żeśm y ten te m ­
peram ent przeszczepili na organizm  o m iękkiej, w ątłej s tru ­
kturze. Kalectw o i to w  bardzo szybkiem  tem pie stanie się  
tu nieuniknionem .*)

T akby z częścią potom stw a być m usiało naw et p rzy  
użyciu w ybitnych flyer’ów, k tóre w ykazały w ysoką zdolność, 
wyścigową i odporność organizm u. My zaś posiadam y ty lk o  
jednego istotnie klasowego flyer’a—m am y tu na m yśli F ils d u  
V en ťa , którego, m im o w ielkiej jego wartości, naw et w  h o d o ­
wli pełnej krwi z w ielką ostrożnością używ ać należy. A  cóż 
m ów ić o owych pseudo-flyer’ach — „flyerkach“ bez k lasy , 
w łaściw ie degeneratach , w  których cenny gdzieindziej flu id  
nerw ow y przerodził się w  chorobliw ą, histeryczną n iem a l 
ekscytację, w yładow ującą się już na starcie, jeszcze p rz e d  
opuszczeniem  chorągiew ki startera — owych „flyerków “ 
o nikłej w ątłej budow ie, k tóre  w łaściw ie nic dodatniego d o  
przelania nie m ają. T aki „ tem peram en t“ bez pozy tyw nego 
p odk ładu  m echanicznego, przeszczepiony na  w ątłe  lub z im n o ­
krw iste m atki, z konieczności musi p łodzić przew ażnie, jeże li 
nie w yłącznie—kaleki. Liczyć zaś na jakieś cuda odleg łego  
ataw izm u, to upraw iać grę hazardow ną—szaloną, bezm yślną.

W racając więc do spraw y dystansów  prób w yścigo­
wych, m usimy dojść do jasnego uśw iadom ienia sobie, że  
jeżeli pew na ograniczona ilość prób na krótkich dystansach  
jest (na zasobnych torach) celową, to jedynie dla czołow ych 
koni — pożądaną bow iem  dla  hodow ców  jest w skazów ka, 
czy pew ien klasow y koń zachow ał w późniejszym  w ieku ów  
cenny dar, jakim  jest speed. N atom iast wyścigi takie p rz e ­
znaczane dla starszej (3-letniej i starszej) hołotki turfowej są  
w prost szkodliwe, dając z jednej strony niejako zachętę do  
prow adzenia produkcji w  tym  kierunku i dostarczając h o d o ­
wli destruktów  pod złudną m aską „konia k tóry  w ygryw ał“ .

W yścigi na krótkich dystansach w inny być m iarą spee- 
du — nie zaś ucieczką dla gałganów.

Bo co m ogą dać hodow li owe „flyerki“ bez klasy, w y­
gryw ające w  starszym  w ieku wyścigi na dystansie 1300 m tr., 
to jest na dystansie, uznanym  za niem al norm alny dla d w u ­
latków?

*) Dla uczynienia przejrzystszą myśli przew odniej wzięty tu zo­
stał przykład uproszczony, przeciw staw iający pobudliw ość nerw ow ą w ięk­
szej lub mniejszej odporności reszty organizmu. W  istocie zaś komórki 
rozrodcze konia m ają nie mniej jak 26 chromozomów (w iększość uczonych 
twierdzi że jest ich 36), nie licząc tego, że sam e chrom ozom y, przynaj­
mniej niektóre z nich, sk ładają  się z mniejszych jednostek  (t. zw. chromo- 
merów), czyli że owa dysharm onia w  cechach potom ka może, a  naw et p o ­
niekąd m usi przejaw iać się w różnych kierunkach, a więc również m iędzy 
poszczególnem i częściam i jego m echanizmu, co może w ytw arzać bardzo 
szkodliwą dysharm onję w  sam ej m echanicznej strukturze potom stw a.

W YKEHAM po Rochester i Willona, 
w í. H. Stobart (Lincolnshire Hep.).
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W szelkie aforyzm y należy traktow ać ostrożnie, w  ich 
istotnem  znaczeniu — m iewają zaś one ten zły skutek , że 
tłum  przyjm uje je  dosłow nie, naw et wówczas, gdy noszą 
w idoczne cechy paradoksu. O tóż pew ien zasłużony zresz tą  
i cieszący się znacznym  autorytetem  hodow ca (gorący zw o­
lennik pełnej krw i angielskiej) puścił przed laty następujący , 
w ielce popularny  w  swoim czasie aforyzm:

N ajgorszy naw et reproduktor pełnej krwi jest lepszy  
od najlepszego reproduktora innego pochodzenia.

O pierając się na wyłuszczonych powyżej danych, sądzi­
my że pow yższy aforyzm należałoby raczej odw rócić, m ó­
wiąc:

Nie m a szkodliw szego, bardziej n iebezpiecznego re ­
produktora" dla m atek o miękkiej, w ątłej budow ie, lub  
zim nokrw istych —- jak nerwowy, o zw yrodniałej p o b u ­
dliwości pseudo-flyerek. *)

O pieram y zaś to tw ierdzenie na nieuniknionej dyshar- 
monji m iędzy pobudliw ością nerw ow ą i m ałą odpornością  
m otorycznego m echanizm u, pow stającej w potom stw ie z ta ­
kiego połączenia.

N atom iast niejednokrotnie podnoszone przez d o św iad ­
czonych hodow ców  tw ierdzenie, jak  cenną jest k rew  w schod­
nia, głów nie arabska, w m atkach, przeznaczonych do  łączen ia  
z reproduktoram i pełnej krw i angielskiej, znajduje w  teorji 
m endlow skiej potw ierdzenie i w yjaśnienie. K rew  w schod­
nia, jako bardziej zbliżona z pochodzenia i długoletniego w y ­
chow u do  pełnej krw i angielskiej, n iepom iernie zm niejsza 
ryzyko dysharm onji pom iędzy chrom ozóm am i łączonych z so ­
bą  osobników , usuw ając w znacznej m ierze m ożliw ość p o w ­
staw ania ow ych pokracznych kom binacji, o których m ów i­
liśm y wyżej.

Sądzim y w ięc, że przytoczone dane  nakazują im p era­
tyw nie skasow anie d la  koni trzyletnich i starszych w yścigów  
na dystansie 1300 mtr.

Tu odzyw ają się niekiedy żałosne głosy: co jed n ak  m a 
robić hodow ca z koniem , k tóry  nie jest w  stanie b iegać  na 
dłuższym  dystansie —  jeżeli m u się taki koń urodzi?

Przedew szystkiem  odpow iem y na to —niech się s ta ra  ta ­
kich koni nie hodow ać, co przecie w  znacznej m ierze od  n ie­
go jest zależnem , jeżeli zada sobie trud starannego doboru  
łączonych z sobą osobników. Po zatem  jednak  — coby  od ­
pow iedziano rolnikowi, któryby żądał od M inisterjum  R ol­
nictw a, od T ow arzystw , czy Syndykatów  R olnych, ab y  m u 
w ypłacano prem ja za w yprodukow any poślad, jako n ieu­
nikniony przy produkcji celnego ziarna? P raw dopodobnie

roześm ianoby m u się w  nos. M ożem y w ięc osta tecznie  z czy- 
stem  sumieniem odpow iedzieć ow em u hodow cy pseudo- 
flyerk’ów: niech postępuje  jak rolnik z pośladem ; niech robi, 
co chce, ale nie przeznacza go do siew u —  a w ięc niech 
wozi nimi wodę, czy piasek, jeżeli potrafią  to robić 
wreszcie, niech je oddaje  do rzeźni... B o  czyż m ielibyśm y 
w yznaczać specjalne nagrody d la  rorerów, lu b  koni rachi­
tycznych — jedynie d la  tego. że i takie się rodzą? Nie m o­
żem y zapom inać an i n a  chwilę, że wyścigi m ają  być se­
lekcją przeznaczonego do hodowli m aterjału  i że to jest jed y ­
ną ich rozumną racją bytu.

Z aś poza tern w szystkiem  n ie  należy zam ykać oczu na 
to, że owe wyścigi na 1300 mtr. d la  starszej ho ło tk i—w  isto­
cie swej nie są bynajm niej próbą specjalnych ich jakoby 
zdolności fleyerskich, ale raczej loteryjką, której wynik 
w znacznej m ierze zależny jest od tego, który koń wcześniej 
„zje się“ na starcie.

Streszczając się, w yrażam y to głębokie przekonanie, 
że, ograniczając do m inim um  próby  flyerów i to utrzym ując 

' je (jeżeli nas stać na to) jedynie dla koni klasow ych, w inniś­
my skasow ać zupełnie dla koni starszych niższych kategorji 
(t. zw. grupowych), 
p róby poniżej 1600 
m etrów , w yznaczając 
d la  czterolatków  i star­
szych jako m inim alną 
norm ę 2000 mtr. —i to 
przedłużając stopnio­
w o dystanse k u  je ­
sieni. Sądzim y, że pod 
tym  w zględem  pow in­
niśm y iść za przykła­
dem  Francji, która, 
utrzym ując stale sw oje 
program y wyścigowe 
w  tradycjach dłuższych 
dystansów  (nie m ó­
w im y o nadm iernie 
długich, k tóre zostały 
już przez hodow lę p o ­
tępione), zachow ała 
sw ej rasie koni pełnej krwi stam inę — i źle na tem  nie 
w yszła, bo tylko ona jedna w Europie m oże w alczyć z An- 
glją na stopie równości — zaś w swej hodow li pół kiw i w y­
tw orzyła najlepszy m aterja ł kaw aleryjski św iata.

(Dok. n.)
jßohdan W ydżga.

SPUN po Lie-a^bed i Gaiatina, 
wł. Liddell (Lincolnshire H ep ).

O K R Ę G I  H O D O W L A N E .
(D okończenie).

W śród obu  stref konia szlachetnego, leżą okręgi 
hodow li konia roboczego ciężkiego.

W  pierw szej części niniejszego artykułu w skazaliśm y 
na w arunki, k tó re  w ytw arzają tendencję do chow u koni

*) Nie dotyczy to jednak ani trocnę dobrze wybranych, so lidnych 
reproduktorów  pełnej krwi.

ciężkich, tu dodam y jeszcze, że okręgi cierpiące na  n iedo­
sta tek  łąk  i pastw isk, w zględnie posiadające pastw iska żyzne 
lecz nizinne, nie są  w  m ożności p rodukow ać dobrego konia 
szlachetnego i w ów czas lepiej prow adzić tam  hodow lę po­
praw nego konia roboczego ciężkiego.

W  zależności od tego, czy w  danej okolicy chów konia 
tego typu w ypływ a z w arunków  wyżej om ówionych, czy też
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nie da  się logicznie uzasadnić — rozróżniam y okręgi hodowli 
konia roboczego ciężkiego naturalne i sztuczne. Takim 
charakterystycznym  okręgiem  naturalnym  będzie  dorzecze 
W isły, począwszy od niziny garwolińskiej, k tóre  poddam y 
szczegółowej analizie — typow ym  zaś okręgiem  sztucznym 
będą okolice, hodujące konia ciężkiego na  pó łnoco - wscho­
dzie, gdzie został on narzucony przez b. rząd rosyjski i bez­
krytycznie przez ludność przyjęty.

Idąc dalej przerzucam y się na lew y brzeg W isły  i tra­
fiamy na pow. warszawski, stosunkow o uprzem ysłow iony, 
o gospodarstw ach przew ażnie produkujących na detaliczny 
zbyt do W arszaw y, gdzie w reszcie leży stolica, potrzebująca 
znacznej ilości koni typu przem ysłow ego. N astępnie  idą 
buraczane i jeszcze bądź co bądź podm iejskie pow iaty  b łoń­
ski i sochaczewski, łow icki ze sw ą tradycyjną hodow lą w łoś­
ciańską konia pogrubionego, łódzki i jego satelita brzeziński
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GRANI CE PA Ń S T W A

PO SZ CZE GÓL NY CH STAD OOIEROW 

#  S ł E D l t B A  ST A D A  O G I E R Ó W  

I j  S T R E F A  K O N I A  S Z L A C H E T N E G O  

L E K K I E G O  

W J 7  S T R E F A  K O N I A  S Z L A C H E T N E G O  

G R U B S Z E G O

O K R Ę G I  H O D O W L A N E  K O N I A  

R O B O C Z E G O  C I Ę Ż K I E G O

Okręg hodowli konia roboczego ciężkiego w dorzeczu 
W isły zaczyna ¡'się, jak to już ’zaznaczyliśmy, w  powiecie 
garwolińskim. Na poprzedzającym  go pow iecie puławskim  
kończą się pagórkow ate lösy lubelskie, idealne do chowu 
konia szlachetnego i zaczyna się nizina o żyznych lecz prze­
w ażnie nizkich łąkach. To też na powiślu garw olińskim  już 
od dłuższego czasu przew aża typ konia pogrubionego krwią 
zachodnią.]

(Tom aszów ), jako typow y okręg przem ysłow y, w reszcie 
łęczycki o ciężkich i przew ażnie nizkich ziem iach gdzie upra­
w a buraków  jest dość rozpow szechniona.

W znosząc się ku północy, w chodzim y w  pow iat ku­
tnowski i południow o-w chodnią część gostynińskiego, znane 
ze swej kultury  rolnej i gęstych cukrowni, skąd  bezpośred­
nio zaczynają się kujaw y najprzód Królewskie: pow . w łocław -

4
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ski i nieszaw ski, a później W ielkopolskie — pow iaty inow ro­
cław ski, strzelnieński, mogileński, wreszcie pow iat żniński.

P rzechodząc do woj. Pomorskiego, m am y pow iaty , 
p rodukujące konia ciężkiego z obu stron Wisły. Z a liczam y  
do nich pow iaty: toruński, chełm nieński, grudziądzki, gn iew ­
ski i tczew ski o charakterystycznych dla nich ciężkich gli­
nach na falistym  terenie, gdzie buraki szeroko są p lanow ane.

W reszcie do okręgu hodowli konia pociągow ego cięż­
szego zaliczyć m usim y pow. 
świecki, gdzie aczkolw iek prze­
w ażają ziem ie średn ie—m aterjał 
koński jest raczej typu ciężkiego, 
a to z braku  w arunków  hodow la­
nych i charak teru  intensywnych 
gospodarstw  rolnych, pokrew ­
nych naszem u kutnowskiem u.

Pow iatów , które obecnie 
m ają pogłow ie końskie m ieszane, 
a w ięc w schodnia część pow. 
gnieźnieńskiego, pow . witkow- 
ski, czarnkow ski i chodzieski nie 
zaliczam y do okręgów  konia ro­
boczego ciężkiego, gdyż ostatnio 
raczej sk łaniają się do konia 
szlachetnego, którego bardzo chęt­
nie zaczynają chować.

M am y w rażenie, że stały 
zakup rem ontu  typu w ierzcho­
wego naw róci te pow iaty w  krótkim  czasie całkow icie do 
hodowli konia szlachetnego.

T en  sam  pogląd posiadam y co do pow iatu c iechanow ­
skiego, k tórego część tylko posiada ciężkie gliny.

N a p o łu d n iu  pow . K ęp n ień sk ieg o , n a  g ran icy  Ś ląz k a  
n iem ieck iego  w ło śc ian ie  ch o w a ją  cięż­
k ie k o n ie  p rz e w a ż n ie  p o  O ldenburgach.

Poniew aż d la  części pow iatu n ie­
m a racji u rządzać specjalnego okręgu 
nie w ydzielam y go — tym bardziej, że 
grube konie pół krw i. jak ie  tam by­
łyby daw ane n a  podk ładzie  m iejsco­
wym, oldenburskim  n ie  powinny 
zm niejszyć zbytnio kalibru, a  tylko po­
praw ią jakość tam tejszego konia.

W e w szystkich tych pow iatach 
winien być stosow any najpotężniejszy 
typ konia pół krwi, jaki nierzadko sp o ­
tykam y w stadninach  wielkopolskich.

U w zględniając pow yższe drobne 
odchylenia — widzimy, że cały okręg 
dorzecza W isły m a sw oją ciągłość oraz 
logiczne uzasadn ien ie  i hodow la koni 
a typu roboczego ciężkiego racjonal 
nie tam zorganizow ana ma szanse po­
w odzenia i rozwoju.

Drugi naturalny  okręg hodowli 
konia roboczego to za głębie ślązkie.
W  szeregu pow iatów  tego zagłębia znajdują się cen tra  w iel­
kiego przem ysłu, w ym agającego konia pociągowego o zn acz­
nej m asie.’

Koń tego typu  jest tam  konieczny, jako m otor d o  p rz e ­
w ożenia w ielkich ciężarów  na  krótkich dystansach, tam te jsze  
rolnictwo rów nież się przystosowało do tego ro d za ju  
konia.

Koń roboczy ciężki na Ślązku jest hodow any  w  pow . 
rybnickim , katow ickim , świętochłowickim  i północno za­
chodniej części pow . pszczyńskiego.

Sekcja hodow li koni Slązkiej Izby R olniczej uw aża za 
pożądane również w prow adzenie konia ciężkiego do  pow . 
cieszyńskiego.

Naszym zdaniem  w  tym powiecie, gdzie przew aża 
doskonały typ konia szlachetnego, koń roboczy ciężki jest

zbędny; pow iat jest rolniczy 
o glebach średnich, w  którem i 
tęgi koń pół krw i doskonale da  
sobie radę.

Trzeci okręg konia leży na 
północo-wschodzie.

Jest to typow y okręg sztucz­
ny, który pow stał w  ten sposób, 
że b. rząd rosyjski urządził w W il­
nie depot ogierów, obsadzone 
głównie ogierami ras ciężkich z a ­
chodnich: belgijskiem i, sh ire’am i 
clydesdalam i, perszeronam i i t. p.

Ogiery te, jak w szystkie ko­
nie z w ielką m asą, zaim ponow a­
ły tam tejszym  rolnikom , szczegól­
nie drobnym  -  to też cieszyły się 
powodzeniem , i popartem  jeszcze 
tem, że niem cy na jarm arkach 
wykupywali, no tabene za tanie 

dla nich pieniądze, udane m etysy do gospodarstw  w  tych 
okolicach P rus W schodnich , gdzie produkcja koni roboczych 
ciężkich była przez rząd  zakazana.

Skutek tej dziw acznej akcji b. rządu rosyjskiego jest 
ten, że dzisiaj w  kraju pó ł — dzikim, pozbaw ionym  kom u­

nikacji i przemysłu, zrzadka tylko po- 
siadającym  ciężkie gleby i to eksten ­
syw nie gospodarow ane spotykam y 
przew ażnie konie pogrubione, ze znacz­
ną  dom ieszką krwi zachodniej, a co 
gorsze, również rysaczej.

.jedno tylko jest pocieszające, że 
w  ostrych tam tejszych w arunkach kli­
m atycznych i surowym  w ychowie, 
w skutek braku urządzeń kulturalnych-  
produkty  krzyżówek koni m iejscowych 
z ciężkiemi przew ażnie nie bujają 
zbytnio — są w zględnie harm onijne 
i jędrne, zbliżają się typem  do koni d a ­
lekiej północy.

W obec więc tego, że kraj ten 
nie posiada w arunków  do hodow li ko­
n ia  szlachetnego, że ludność m a  zam i­
łow anie do konia roboczego typu trait 
leger, że tam tejsze pogłow ie końskie 
jest przekrzyżow ane krw ią ras cięż­
kich — należałoby już ten kerunek 
i tam  kontynuow ać z pew ną  m yślą 

i system em . O kręg ten  zaw ierałby całe woj. N ow ogródzkie, 
ziem ię W ileńską i z woj. Białostockiego pow iaty: grodzień­
ski, sokolski i w ołkow yski. Z  kolei rzeczy nasuw a się p y ta ­
nie  jakich ras ogiery pociągow e m iałyby być  zastosow ane- 
w  pow yższych trzech okręgach konia ciężkiego.

O kręgi te  różn ią  się  zasadniczo w arunkam i by tu  d la  
konia, oraz w ym aganiam i. O kręg dorzecza W isły potrze-

M1GNAULT p o  H ainanlt i La H upe, wł. pani Edgar. 
(Lincolnshire Hep.).

x-'ä.

O O R SA Y  po Son-in-L.aw i My Dame, 
w ł. Mrs. S. W hitburn 
(Lincolnshire H ep.).
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buje konia z pew ną masą, któryby wszakże dobrze kłuso­
wał, okręg zagłębia ślązkiego wymaga konia cięższego, okręg 
północno-wschodni musi mieć znów takiego konia pociągo­
wego, któryby w ytrzym ywał brak szos, duży dystans i prymi­
tywne warunki bytu.

Nie miejsce tutaj rozwodzić się nad zaletami i wadami 
poszczególnych ras koni roboczych ciężkich, których jak 
wiadomo istnieje m nóstwo.

Nie będziem y więc tu prowadzić rozważań na ten te 
mat, a uprzytomnimy sobie fakt, że Zarząd Stadnin Państwo­
wych musiał mieć pow ażne po­
wody, skoro się zdecydow ał im­
portować konsekw entnie nor- 
folk - bretony.

Koniom tym staw ia się 
często zarzut, że nie są dość 
ustalone, jako rasa, co jest p o ­
niekąd słuszne, gdyż rasa ta pow ­
stała niedawno. W śród norfolk- 
bretonów da się w yodrębnić trzy 
typy- Typ szlachetniejszy, lżej- 
szy, typ trait roboczy i typ 
m ały górski. W  naszych w arun­
kach ta trojakość typu jest na­
w et na rękę, gdyż w okręgach 
konia roboczego dysktrykty prze­
mysłowe i ciężkie gleby bura­
czane będą potrzebow ały typu 
cięższego, powiaty zaś o gle­
bach normalnych raczej będą 
wolały typ średni i mały.

O becne norfolk-bretony po­
mimo paru typów m ają wszakże 
szereg cech wspólnych w budo­
wie oraz jedną cechę bodaj decy­
dującą o ich wyborze przez czynniki kierujące hodowlą 
w Polsce, to w ydatne ruchy. 'Są to konie pośpieszne — robo­
cze i zastosowanie ich w okręgu dorzecza W isły jest zupeł­
nie na miejscu.

Okręg zagłębia ślązkiego życzy sobie pinegauera. Koń 
ten jeden z suchszych koni pociągowych ciężkiego typu jest 
w swoim rodzaju produktem  udanym  — jeden tylko wzgląd 
w jego wprowadzeniu jest ujemny, że znajduje się na świecie 
w małej ilości, a przeto zakup dobrych reproduktorów będzie 
niezmiernie trudny.

Jest więc kwestja czy nie należałoby się tam zatrzymać 
na odpowiednim typie norfolk-bretona.

Dla okręgu północno-wschodniego zarówno norfolk- 
bretony jak i pinegauery są końmi zbyt wysokiej kultury, 
zbytnio też odbiegającym i od typu tamtejszych klaczy.

Tam  trzeba dobrać rasę, któraby się dobrze aklimaty- 
zowała w ostrym klimacie, któraby znosiła łatwo niewygody 
stajen i nieregularne żywienie, któraby wreszcie dała jaknaj- 
lepsze wyniki pracy na tamtejszych bezdrożach.

Koniem najbardziej odpowiednim dla kraju o tego ro­
dzaju warunkach wydaje nam  się koń skandynaw ski (guds- 
brandal), powszechnie u nas szwedem zwany, średniej miary 
ruchliwy, jędrny i relatywnie suchy, wychowany w warun­
kach ostrego klimatu, po zakup którego względnie nie dale­
ko trzebaby jezdzić i, który w  poważnej ilości wypróbowa­
nych egzemplarzy, w zględnie po wypróbowanych rodzicach 
jest do nabycia.

Koń ten nie jest zachodniego, nizinnego pochodzenia; 
jest to pogrubiony prym ityw ny koń północy, pochodzący od 
equus caballus typicus, a więc b. pokrew ny naszym  koniom  
m iejscowym .

Słowem  w  okręgu dorzecza W isły  norfolk-breton, 
w  okręgu zagłębia ślązkiego—pinegauer, w zg lędn ie  norfolk- 
breton, w  okręgu północno-w schodnim  szwed, oto sprecy­
zow any plan w prow adzenia w łaściw ych ras koni roboczych 
cięższych w  odpow iednich okręgach.

W reszcie, jako ostatnie zagadnienie om aw ianego tu te ­
m atu  m usim y poruszyć kw estję 
polityki rządu odnośnie posz­
czególnych okręgów  hodow la­
nych.

Polityka ta w  okręgach ho­
dow li konia szlachetnego jest n ie­
słychanie prosta. D aw ać jak  naj­
w ięcej dobrych ogierów  szlachet­
nych i pod żadnym  w arunkiem  
nie dopuszczać do licencjonow a­
nia w  tych okręgach koni cięż­
kich i m etysów . D ew izą pow in­
no tu  być, że w  III klasie lepiej 
uznać zw ykłego chłopskiego 
ogierka niż konia z krw ią za­
chodnią.

M ożnaby dopuścić do  licen­
cji w  tych okręgach w charakte­
rze przejściow ym  ogiery krwi ha­
now erskiej i anglo-norm andzkiej, 
dobierając  osobniki suche i o w y­
datnym  procencie krwi angiel­
skiej. Szczególnie hanow ery w ią­
żą się dobrze z krw ią szlachet­
ną i w  pew nych okolicach m ogą 

w prow adzić pożądane pogrubienie kośćca. T o  sam o m ożna 
pow iedzieć o lippizanerach w podokręgu konia orjentalnego.

N atom iast w okręgach konia roboczego ciężkiego 
spraw a polityki rządu nie przedstaw ia się tak prosto.

Ideałem  byłoby iść już w yraźnie w  kierunku konia ro­
boczego, położyć kres zgubnej m etyzacji, a w ięc nie daw ać 
tam  i nie licencjonow ać ogierów  szlachetnych. T en  najw łaś­
ciwszy plan, jest w szakże życiow o niew ykonalny, gdyż ani 
rząd ani ludność nie rozporządza dostateczną ilością dobrych 
ogierów ras roboczych ciężkich. Dla tego w  okręgach k o ­
nia ciężkiego m uszą być rozstaw iane przez Państw ow e S ta­
da  O gierów  i uznaw ane rów nież ogiery szlachetne.

A by w szakże uniknąć niebezpiecznej m etyzacji klacze 
■ rejestrow ane robocze ciężkie w inny być stanow ione tylko 

ogieram i ciężkimi i odw rotnie szlachetne — szlachetnym i.
Jeżeli wszakże m am y dojść do doskonałych koni pocią­

gowych — nie łudźm y się, że u d a  nam  się to uczynić bez 
długotrw ałego im portu osobników  m ęskich D opiero po 
paru  generacjach m iejscow e produkty hodow li ciężkiej 
m ogą dziedziczyć się w zględnie pewnie.

Z  tego to pow odu Polska, k tóra nie posiada rodzim ego 
konia tego ty p u —m usi im portow ać ogiery robocze ciężkie 
i pod tym w zględem  Z arząd  S tadnin  Państw ow ych zm uszony 
jest w yłam ać się z pod zasady, że zadaniem  rządu jest p o ­
pieranie tylko chowu konia szlachetnego.

Z  chwilą, gdy uznajem y, że koń pociągow y cięższy jest 
n iezbędny d la  naszej artylerji, d la  naszego przem ysłu  i pew ­
nych okręgów  rolniczych, z chw ilą gdy posiadam y św iado-

WH1TE SURREY po N abot i Dejeuner, 
wt. admirała Hedworth M eux (G rand National).
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m ość, że koń ten w naszym  kraju jest sztucznie aplikow any 
i bez stałego dopływ u krwi degeneruje — m usim y się zde­
cydow ać, szczególnie na początku na otoczenie go rządow ą 
opieką.

Z  czasem  ze w zrostem  kultury i specjalizacji w  hodow li 
inw en tarza—pow staną, w zorem  zachodu, związki hodow lane, 
o określonych celach i zadaniach.

G dy związki te na tyle okrzepną, że b ęd ą  w  stanie 
sam e produkow ać i im portow ać ogiery—poparcie rządu  dla 
hodow li konia roboczego ciężkiego, jako dającej zyski — 
m oże być znacznie ograniczone, co nigdy nie będz ie  mogło

m ieć miejsca w  stosunku do w iele trudniejszej, i w iele m niej 
materjalnie pociągającej hodow li konia szlachetnego.

Uwagi m oje na  tem at okręgów hodow lanych i zw iąza­
ną z niemi licencją ogierów i rejestracją k laczy  są  luźnym  
przyczynkiem do rozw ażań na ten podstaw ow y dla h ippo- 
logji polskiej tem at i oczywiście nie m ogą m ieć pretensji do 
nieomylności.

Miło mi już będzie jeśli posłużą jako substra t d la  prac 
R ady Hodowli Koni, która na ten tem at będzie  obradow ać 
w iosną bieżącego roku.

Jan Grabowski-

Lincolnshire Handicap i Grand National.

M eetingiem  w  Lincoln rozpoczyna się w A nglji wielki 
sezon w yścigow y i rozgryw ka całego szeregu tradycyjnych 
gonitw, rezultaty  których ś ledzą  z wielkim  zain teresow aniem  
sportsm ani i hodow cy całego świata.

P ierw szą taką gonitw ą jest Lincolnshire H an d icap , k tó ­
ry rozegrany został w środę 25 marca.

P ogoda nie sprzyjała dnia tego, a zm ienny angielski

Najwięcej zw olenników  m iał D’O rsay i był cotow any 
5:1, następnie szły z rów ną cotą 9:1 słynny Parth  i francuski 
T apin  niosący bardzo  ciężką w agę bo 8 st. 7 Ib.

W szyscy trzej faworyci zdaw ali się błyszczeć zdrow iem  
i kondycją. B ardzo dobrze prezentow ały się Brimstone 
i King W illow. C andover w yglądał jakby ospale i do po ­
w ażnej próby m niej usposobiony.

Przed sam ą gonitwą zerw ała się gw ałtow na burza 
i w ystraszony piorunem  Irish Eagle przeskoczył przez barje- 
rę i znalazł się w ew nątrz  toru, zwrócony przez sw ego jeźdź­
ca stanął jednak  u  startu . G onitwa rozpoczyna się za chw i­
lę. P row adził bardzo  szybkiem  tem pem  D ’O rsay i odsunął

PA TSEY  V po Lord Garvagh i klacz po W alm sgate, 
wł. B. Lem on (G rand National).

BALLINODE po M achakos i Celia, 
wł. Mr. j  C. Bentley (G rand N ational).

klim at w ykazał się w całej pełni. Po jasnym  w schodzie 
słońca zerw ał się lodow aty w icher, i niebo pow lok ło  się tak 
czarnem i chm uram i, że spraw ozdaw cy wyścigowi, podczas 
pierw szych w yścigów , pracow ali przy latarniach.

T ak  przykre w arunki pogody nie odstraszy ły  jednak  
praw dziw ie sportow ej angielskiej publiczności, k tó ra  od sa ­
m ego rana zeb ra ła  się tłum nie, żeby zaw czasu obejrzeć 
szczegółowo w szystkich kandydatów  i w ybrać so b ie  mniej 
lub w ięcej gorących faworytów.

się znacznie od po la , k tóre podążało  za nim  zb itą  grom adką 
w  porządku m niej w ięcej takim : G reat Barrier, Pandarus, 
Irish Eagle, L. S. D . trochę dalej znowu Spun, G rave Fairy, 
M ignault, Kin W illow . Page T hree. W  ostatniej grupie p o ­
dążały  P arth  i silnie trzym any T apin . W  połow ie dystansu  
D ’O rsay odpada, p row adzi G reat B arrier podp ierany  przez 
Pandarusa i Irish E agle. Z nacznie  pop raw ia  tu sw e m iejsce 
w  wyścigu w yborn ie  prow adzony przez m istrza D onoghue, 
T ap in , który też stopniow o m ija przodujące konie i na jakieś 
•400 m etrów  przed celow nikiem  w ychodzi na czoło gonitwy
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i nie niepokojony przez nikogo „cantrem" mija celownik 
pierwszym  o 4 długości przed irlandzką klaczą G rave Fairy, 
która w ostatniej chwili, najniespodziew aniej, zajęła 2 miejsce 
w yprzedzając King W illow ’a, 
blizko kończyły wyścig L.S D.
Irish Eagle i Page Three.

Faworyci D ’O rsay iP a r th  
byli obydwaj srom otnie pobici 
i kończyły wyścig pierw szy 
na j 14-ym, drugi na 17-ym 
miejscu. Zw yciężył w  wiel­
kim stylu koń francuzki, który 
dodał jeszcze jeden listek w a­
wrzynu do laurowego w ieńca 
hodowli wiernych Polsce sprzy­
m ierzeńców i przypom niał 
św iatu całem u zeszłoroczne 
tryumfy francuzkich szerm ierzy 
nad ich angielskimi, zbyt pew ­
nymi siebie, przeciwnikam i.
W  ubiegłym  roku tenże w y ­
ścig wygrany został również 
przez francuskiego Sir Gala- 
haď a

Tradycyjna nagroda, —
Grand N ational steeple-chase 
handicap zgrom adziła u startu 
jak zwykle bardzo liczne pole.
Pogoda w  dniu 27-go m arca 
sprzyjała prześliczna, jakiej nie 
pam iętają od 32 lat. Słońce 
świeciło jasno i na błękicie nie­
ba nie w idać było najm niejszej chmurki, to też tłumnie ze­
brana publiczność mogła z łatw ością śledzić najciekaw­
sze m om enty tego w spaniałego sportowego widowiska, 
szczegóły i perypetje którego są wprost porywające.

Faworytam i publiczność w y­
brała sobie Old Тау Bridge, Fly 
Mask, < Silvo і D ouble Chance 
z minimalnemi różnicami w w y­
m ienionym porządku. Cała ta 
czwórka przedstaw iała się rzeczy­
wiście imponująco, prześlicznie 
w yglądał również W innall. Old 
Т ау  Bridge szedł do tego trud­
nego wyścigu naw et bez banda- 
żów, co znam ionowało jego nad 
zw yczajną prawidłowość i pew ­
ność skoku i galopu.

Start udał się znakom icie, 
a przebieg gonitwy był najpięk­
niejszy, jaki kiedykolwiek w i­
dziano.

Od startu konie poszły ła­
wą, lecz zaraz na pierwszym 
rowie przewrócił się A lca- 
zar, powodując tem upadek
Patsey a V-go. O dtąd prowadzi^ Drifter,?, na najbliższych 
miejscach cwałują Peter the P iper i DoubleJChance, tuż za 
mm i idący Gracious pada na rzeczce, Ballinode zaraz na 
następnym  rowie. T u  wychodzi na  czoło Fly Mask pocią­
gając za sobą Ballymacrory, Peter the Piper i D ouble Chance 
pilnow ane przez Sprig i D riftera, nie podpuszczają daleko

leaderów , w znacznej odległości cwałuje O ld Т ау  Bridge 
w yczekujący jakby odpow iedniego m om entu, żeby w yko­
rzystać należycie b łędy  przeciw ników .

Na jednej z następnych  
przeszkód odm aw ia skoku P e ­
ter the  Piper, Fly M ask і Bal­
lym acrory tracą na tej sam ej 
przeszkodzie, k tórą  p rzepy­
sznie skacze Silvo, w ychodząc 
odrazu na pierw sze m iejsce.

Na „V alentines B rook“ 
D ouble Chance biorąc spraw nie 
tą trudną przeszkodę w yprze­
dza Silvo’a, Sprig utrzym uje 
trzecie m iejsce przed Fly 
M ask. O dpadają  tu D rifter 
i M usic H all zdobyw ca tej n a ­
grody w 1922 roku. O ld Т ау  
Bridge podchodzi do czoło­
wych koni i tu już w idać, że 
musi odegrać pow ażną rolę, 
Przed ostatnim  zakrętem  źle 
skaczą D ouble C hance, Fly 
M ask i Sprig, przez co tracą du ­
żo terenu i na czoło w ychodzi 
O ld  Т ау  Bridge odsądzając 
się znacznie i zdaje się być już 
niezaw odnym  zw ycięzcą, lecz 
D ouble C hance św ietnie sk a ­
cze ostatn ią przeszkodę, b ły ­
skaw icznie podchodzi na 
p łask im  torze do przodującego 

O ld Т ау  Bridge’s  i w e w spaniałym  „rushu“ bije go u m ety 
finiszem  na  ostatnich sążniach, w śród  nieustających owacji 
publiczności, rozentuzjazm ow anej nadzw yczaj efektow nem  
zw ycięztw em . Drugie m iejsce u trzym ał O ld Т ау  Bridge,

k tóry  о 4 długości za zw ycięzcą 
kończył dystans o 6 długości 
przed Fly Mask. C zw artą nagro­
dę o trzym ał Sprig, który szedł ca ­
ły  czas bardzo dobrze i stanął 
dopiero  n a  ostatnim  kilom etrze.

P ierw sza nagroda w ynosiła 
8045  Ł  i przedm iot w artości 
200 Ł  d la  jeźdźca, k tórą  to n a ­
grodę otrzym ał dzielny „gentel- 
m an rid e r”, m ajor W ilson, św ie t­
nie przeprow adziw szy sw ego 
w spaniałego kasztana D ouble 
Chance Druga nagroda w y ra­
żała się w  sumie 700 Ł, trzecia 
400 i czw arta 150.

Z  33 uczestników  tej z a ­
szczytnej nagrody, 24 nie k o ń ­
czyło wyścigu, m iędzy innem i 
dw óch zwycięzców z pop rzed ­
nich la t Music H all i Ser­

gean t {Murphy i tylko 9-ciu szerm ierzy doszło do m ety, 
Charakterystycznym  szczegółem  ostatniego G rand N a­

tional jest fakt że z 9-ciu jeźdźców , dosiadających 9 ciu 
kończących spraw nie w yścig szerm ierzy, 6-ciu by ł „gentel- 
m anriderów “, a tylko trzech zaw odow ych żokei, którzy k o ń ­
czyli na czwartym,^ ósmym i dziew iątym  miejscu. C opraw -

SILVO po Minter i Ever True, w i', p. E dw arda Edgara. 
(Grand National).

PENCOED po Creangate i Peahen, w ł. Lort-Phillip, 
(cirand National).
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d a niektórzy z nich jak Mr.
M. I. R. A nthony, E. C. Doyel 
F. B. R ees, w  'ostatnich la ­
tach w ykupili licenje jakozawo- 
dow cy.

B ardzo oryginalną jest 
karjera  zw ycięzcy „G rand Na- 
tio n aľu “ , najpierw szego dziś 
S teepler’a  A nglji. Jeszcze 
w  początkach r. b. był on p ra­
w ie nieznanym  w ojczyźnje.
W  początkach swej w yścigo­
wej karjery  by ł w praw dzie tre­
now any n a  wyścigi płaskie, 
lecz nie w ykazyw ał żadnych 
zdolności w yścigow ych i z te­
go pow odu był sprzedany przez 
swego hodow cę bar. L. de R othshilda trenerow i A rsherow i 
do N ew m arhet, który go używał jako konia m yśliw skiego. 
Po kilku latach m yśliw skiej karjery był w skakany i biegał 
ze w zględnem  pow odzeniem  w  steeple chasc ach. W ygryw a­
jąc jakiś n ieduży wyścig zakulał i w rócił do stajni m yśliw ­
skiej i dopiero w  jesieni w rócił do treningowej stajni. Sprze­
d any  sw em n obecnem u właścicielowi Mr D. G ooldi, p o zo ­
stając u trenera  A rshera, zaczął w  tym  roku b iegać w  steep le  
chasach z w ybitnym  pow odzeniem  w ygryw ając 5 takich 
w yścigów  z rzędu, a 6-ym swoim wielkim  zw ycięztw em  
w  G rand N ationaľu  stał się pierw szym  steep ler em  A nglji.

Z w ycięzca jest synem  Roi 
H erode, lu b  D ay  C om eťa, 
ze w zględu na  m aść kasz tan o ­
w atą, jak rów nież na fakt, że
praw dopodobniejszego   ojca
anglicy staw iają"zaw sze n ad ru - 
giem miejscu, trzeba przypusz­
czać. że jest on synem  o sta t­
niego, czyli pó łb ra tem  O berta- 
sa, który w ygrał u nas „St Le­
ger“ w 1921 im i nagrodę P re ­
zydenta w następnym  1923-im 
roku. Z w ycięztw o więc Duo- 
b le  C hance m a pośrednio i d la  
nas duże znaczenie, tem bar- 
dziej że O bertas b iegał d o ­
brze i w e F rancji w  w yścigach 

z przeszkodam i. Przytaczam y nazw iska w ielkich stee- 
plerów Anglji którzy mieli zaszczyt dw ukrotn ie zdobyć 
G rand National: A bd el K ader w r. 1850 — 51.

T he Lam b „ 68 — 71.
T he Colonel „ 69 — 70.
M anifesto „ 1897 — 99.

W  obecnym  tym  najtrudniejszym  na św iecie w yścigu 
z przeszkodam i, jak  już pow iedziane powyżej, przyjęły udział 
zw ycięzcy z lat poprzednich M usic H al i Sergeant M urphy, 
pierw szy jednak się przew rócił, a drugi dosta ł brocken 
dow n’u. Kaeres.

WIN MALL po FowKng-Piece i Clayton, wt. H. Liddel (G rand  N a tio n a(.

K R O N I K A .

K R A J O W A .

— W ia d o m o śc i  Z toru . Przybyły n a  to r stajnie 
wyścigowe: L. J. bar. K ronenberga 16 koni, p. Z . W ojtow i­
cza 3 konie, hr. J. Czarneckiego 19 koni, K tery S zep ie tów  16 
koni, K .D zierzbickiego 13 koni, E. i J. G rzybow skich 1 1 koni.

Konie w  przeciw ieństw ie do la t poprzednich  są  bardzo 
zaaw ansow ane w  robocie i robią w rażenie więcej lekko  w y­
glądających od koni ze stajen  zim ujących w  W arszaw ie.

W  stajni 1 p. uł. K rechow ieckich oprócz B eeth M organa, 
który  w ygląda jakoś ponuro, reszta koni przedstaw ia się zu ­
pe łn ie  dobrze. Z nać, że m ają dużo roboty, ob łożone m ięś­
niam i w yglądają  jednak  lekko. Iwo w ygląda ładn ie , lecz 
w brew  przypuszczeniom  zyskał przez zim ę niew iele, w ięcej 
rozrosły się D unaj i Bagnet. W  staw ce dw ulatków  bardzo 
dobre w rażenie robią Jurand, Sam um  i bardzo w yrośnięty  
Eldorado.

W  stajni L. J. bar. K ronenberga rozw inął się znacznie  
T rębacz i T elim ena. Too G ood w ygląda bajeczn ie, lecz 
nogi przednie, m ocno obandażow ane, budzą pew ne  obaw y. 
Z  dw ulatków  tej stajni w yróżniają się gn. ogierek  Urwis, 
k tóry  p rzyszedł z Anglji do kraju w  łonie m atki po  C h ard o n ­
nere t i R ose d e  FEnfer i półsiostra Ruty rów nież gn iada 
Uzda.

W  stajni hr. J. Czerneckiego oprócz Boule d e  N eige 
i Bianki w szystkie konie robią bardzo dodatnie w rażenie .

Przyszła  na tor stara  znajom a O dolie lecz na  oko zdaje się 
z całej stawki najm niej posuniętą w  robocie. Znakom icie 
w ygląda Atina. Z  dw ulatków  tej stajni narazie nic się tak  
dalece nie wyróżnia.

W  stajni K tery Szepietów  bardzo zyskał przez zim ę 
Invit, ładnie w ygląda D yletantka. Stajnia ta posiada w  tym 
roku w yróżniającego się dw ulatka Brutusa po M organaticu 
i Bursie; z resztej m łodzieży dobre w rażenie robi E stokada.

Stajnia braci G rzybow skich starszych koni posiada b a r­
dzo  niewiele. N ie u lega wątpliw ości, że crackiem  tu będzie  
Forw ard, który w ygląda bardzo ładnie. C ała  staw ka dw u­
latków  w tej stajni robi dość rów ne i dob re  w rażenie.

Stajnia p. K. Dzierzbickiego będzie rów nież w ojow ać 
głów nie dw ulatkam i, z których w yróżniają się szczególniej 
D ruh i Dockart, nab y te  z Kruszyńskiego stada, obaj synow ie 
New m inster’a: p ierw szy rodzony b ra t C zerlony, po R ózdze, 
drugi pół brat C enzora po Roli. D obre w rażenie robi D zia­
dek  w łasnego stada.

Przyjechał z F rancji żok. Jam es L iddiard , zaangażow a­
ny dla stajni trenera  publicznego. O czekiw ani są jeszcze 
z Francji żokeje: Bosch, zaangażow any d la  stajni p M. Ró" 
ga, oraz Bouillon, zaangażow any d la  stajni bar. L. J. K ronen- 
berga. Z  Rosji ma przybyć znany na naszym  torze żok. 
Czernuszenko, k tóry  zapew ne dosiadać będzie  koni hr.
A . M orstina.
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— W stajn i S. O s t o ia - O s t a s z e w s k ie g o ,
oprócz koni wymienionych w Nr. II i 12, są jeszcze konie: 

3 1. kl. gn. Dynamo (Carabas i Bomba),
2 1. kl. gn. Molly (M organatic i A tala),
2 1. kl. gn. Prom ienna (Promień i Esperance),
2 1. kl. gn. Mitra (H uszar 11 i M ettella 11).

T renerem  stajni jest Jan K arwacki.

— W s t a d z ie  Ś m iłó w  u p. C z e s ła w a  Ba­
c z y ń s k ie g o  urodziły się w r. b. następujące źrebięta:

I 7 stycznia od P iruette  po Promieniu kl. kaszt.
28 stycznia od Esperance po Prom ieniu kl. gn.
17 marca od Sandom ierzanki po Prom ieniu kl. kaszt.

— W iadom ości z e  s t a d a  p. Ludwika Orpi- 
s z e w s k i e g o .

1) Czafranka po W eathercock i C zafrangw  1924 jałowa 
pokryta M organaticem  również jałowa i w  1925 pokryta bę­
dzie Melkiem. 2) Cyganka po Teutonic i Czafranka dała 
w I I .IV 24 r. ogierka gniadego po Melku pokryta Melkiem, 
źrebna, będzie pokryta również Melkiem. 3) D ehna po 
Teutonic i Czafranka dała  27.1 24 r. gniadą klaczkę po Mel­
ku, pokryta M elkiem jałow a w  1925 r. idzie pod Melka.
4) Eloe po M agasan i Czafranka dała 4.IV 24 gniadą klacz­
kę po Morganatic, pokryta nim, jałowa, idzie pod Melka.
5) Hera po M agasan i Czafranka idzie pod Melka. 6) Ge- 
nievre po St Just i Gin pokryta w  1924 r. M antonem fsztucz­
nie) (źrebna wątpliw a) pójdzie pod M antona. 7) L'Ensorcelée 
po Phoenix i Bergeronette dała 6.IV 24. gniadego ogierka 
po M antón, pokryta M antonem , jałowa idzie pod Melka.
8) Nemezis po Beregvölgy i Rohana źrebna z Mantonem, 
pójdzie pod M antona. 9) R aadas po Mindig i Robusta dała 
15.1 24 r. kasztanowatego ogierka po Lotos (Batory) pokryta 
Blue Danubem  jałowa, idzie pod Urwisa (Farurey). 10) Eroi­
ca po M atchbox i H erm osa dała w  1924 r. bliźnięta po M or­
ganatic obydwa padły, pokryta M organatic urodziła 9.111 25 r. 
również bliźnięta i 13.111 padła.

Roczniaki w stadzie: I ) K irkor 16.1 24 r. po Lotos 
Raadas, 2) Krysta 27.1 24 r. po Melk i Dehna, 3) Kinga 
4.IV 24 r. po M organatic i Eloe, 4) Koncerz 6.V  24 r. po 
M antón i L’Eusorceleé, 5) Kosztur 1 1 IV  24 r. po Melk 
i Cyganka.

Z Nicei nadeszła sm utna wiadomość, iż dnia 
3 kw ietnia r. b. zm arł tam  znany śpiewak i ongi hodowca 
koni pełnej krwi angielskiej oraz właściciel stajni wyścigo­
wej Jan R eszke.

W  num erze następnym  „Jeźdźca i Hodowcy" pom ie­
ścimy portret i wspom nienie o zasłużonym hodowcy.

— S ta d o  B y s z ó w  A. i J. Bronikow skich .
Roczniaki pełnej krwi:

Despota og. kary (C arabas Lola Beeth),
Dom ator og. sk-gn. (Carabas i Risolta),
Dziwak og. kary (C arabas i Chuckle),
Demagog og. gn. (Carabas i La Renteria),
Depesza kl. kara (C arabas i Red Start),
Dola kl. gn. (Carabas i Jersey Lilly,
Figlarna kl. kaszt. (Coriolanus i Miss N.).

Do 1-go m arca w yźrebiłysię m atki:
Red-Start kl. sk gn.po „C arabas“ .
Rositta og. sk-gn. po „C arabas“ .
Jersey-Lilly poroniła og. 10 miesięcznego.

— S ta jn ie  t r e n in g o w e .
L. J. bar. Kronenberg.

T rener Stanisław  Z uber, żokiej Bouillon.
4 1. og. gn. Świt (Blue D anube i K arabela),
З 1. og. gn. Too Good (Blue D anube i K arabela),
З 1 og. T rębacz (Blue D anube i Legja),
З 1. og. gn. Tuhaj Bej (Liege i Krosta) pó ł krwi,
З 1. kl. gn. Telim ena (Blue D anube i W enecja),
З 1. kl gn. T rudna R ada (Blue D anube і P andora),
3 1. kl. kara Turkaw ka (Blue D anube і Sirene),
З 1. kl. gn T radycja (L iège i B ebe) pół krwi,
3 1 kl. gn Tancerka (Liège i Parisia),
2 1. og. sk.gn. U łan (Blue D anube i W enecja),
2 1. og. gn. Umizg (Blue D anube i Sirene),
2 1. og. gn. U rwipołeć (Blue D anabe i K arabela),
2 1. kl. gn. Uzda (Blue D anube і Judith),
2 1. og. gn. Urwis (C hardonnere t і Rose de l’Enfer),
2 1. kl. sk.gn. U roda (Mości Książe і Molly M alone),
2 I. kl. gn. Uciecha (O rest і Legja).

Stajnia St. K tery-Szepietów .
T rener A ndrzej M atczak.

6 1 og. kaszt. F loram our (Blason і Rose d ’am our),
4 1. og. kaszt. H appy  lover (Fedorius і Rose d ’am our),
4 1. og. gn. W ojak (K nickebein i W ojna),
3 1. og. c-gn. M urat (M organatic i Ewa),
3 1. og. gn. Invit (W hist i Frau  Szerena),
3 1. kl. kaszt. G rula (M organatic i G lorja),
З 1. kl. kaszt. D yletantka (D ealer i B laustrum pf),
3 1. kl. c.gn. R akieta (C arabas i Riviera),
2 1. og. kaszt. Brutus (M organatic i Bursa),
2 1 og. gn. M onitor (M organatic i G lorja),
2 1. og. gn M urm an (M organatic i Ewa),
2 1. og. kaszt. Excentryk (Fils du  V e n t i Fantazja),
2 1. kl. gn. Salwa (H um bug  i Siam),
2 1. kl. kara Estokada (Liège i Chorok-Bridge).
2 1. kl gn. Groza (M organatic i Gavernesse),
2 1. kl. gn. Nana (C arabas i N anaśka).

K. Dzierzbicki.
T rener Stanisław  G ruszka.

5 1. kl. kaszt. Lanoline (A pothecary  i Louisianne),
4 1. og sk.gn. Bien Joué (R adiant i Gaff),
3 1. c.gn. Dziryt (B ob i Belgja),
2 1. og. gn. Druh (N ew m inster II i Rózga),
2 1. og. gn. D akkar (N ew m inster II i Rola),
2 1. og. gn. D ziadek (R aróg і Belgja),
2 1. og. gn. Argus (M adjar і Braga),
2 1- og. gn. A gam em non (M adjar і M anchette),
2 1. kl. kaszt. D ziuchna (R aróg i Rem iza),
2 1. kl. gn. A laska (Liège i Mira),
2 1. kl. kaszt. A tlan ta  (Kentish Cob i Lexavis),
2 1. kl. kaszt. Lala (Fils du V en t і G uadiana).

Stajnia trenera publicznego.
T rener M ichał M ałęda.

A. hr. W ielopolski.
4 1. og. kaszt. Palatyn  (M ości K siąże i Z eyneb),
2 1. kl. sk.gn. F iora (Liège i Selika).

A. m argr. W ielopolski.
3 1. og. c.gn. D orpat (M organatic i R iga),
3 1. kl kaszt. D unkierka (Fils du  V en t i F rancja),



Nr. 13, 14 JEZDZIEC I HODOW CA 111

2 1. og. gn. Ergo (Fils du V ent і Cavalla),
2 1. kl. gn. E leonore (Fils du V ent і Reine F iam m ette)-

B. Szwejcer.
4 1. og. sk.gn. T en  (Blue D anube i K alaena),
4 1. kl. gn. T am ta  (Blue D anube i Pantera),
3 1. og. gn. Liwiec (O szczep i K alaena),
3 1. kl. gn. C laude D enise (Oszczep i Bajka) pó ł krw i,
2 1. kl. gn. Cochera (M ackenzen i K alaena),

B. Karwowski.
3 1. og. gn. D iom ed (Bob i A nita),
3 1. og. kaszt. Batory (Libanon i Fille du V ent) p ó łk rw i.

W . W ysocki.
2 1. og. gn. T urkus (M organatic i A nita).

B. W ydźga.
3 1. kl. gn. T ęcza  B. W- (Mości Książe i T opola),
2 1. og. gn. M orgat B. W . (M organatic i T opola).

Z. i J. Skolimowscy.
4 1. og. gn. Y oungm inster (N ew m inster II i Biczi),
3 1. ki. gn. A rogantka (R adża i Bellona),
3 1. kl. kara  A łła  (Alarie V ictor i Very Ugly).

Z. D obiecki.
T rener S tanisław  Kowalski.

4 1. kl. c.gn. D anae (A rioso і Dèli Szèl),
2 1. kl. kaszt. R oksana (Mości Książe i Z eyneb).

W . Święcicki.
T ren er St. Kow alski.

5 1. kl. gn. B ithur (B atailleur i M inerw a 11),
4 1. kl. siw a Baghera (P ostum us i Ruń).

A. O lszow ski.
1 rener S tanisław  K ow alczyk, żokiej Stanisław  P asternak .

3 1. og. gn. T oreador (H uszar Ił i Good Luck),
З 1. og. gn. Tow arzysz Pancerny  (H uszar II i S a la­

m andra),
3 1. kl. gn. T o rp ed a  (Parachute  i Pera),
3 1. kl. gn. T itina  (C arabas i Saffy),
2 1- og- kaszt. T am erlan  (H uszar II i Tilly II),
2 1. og. kaszt. Dollar (H uszar II albo D ealer i D elig h t­

ful M orning),
2 1. og. gn. Uriel d ’A costa (H uszar II i G ood L uck),
2 1. og. gn. Urok (H uszar II i Sorbona),
2 1. og, gn. U łan (H uszar II i Polm oodie m łoda), Уг kr. 
2 1. kl. gn. U m ykaj Polm oodie (H uszar II i Po lm oodie V ) 

pół krwi.
2 1. kl. kaszt. U rodna (H uszar II i A line),
2 1. kl. kaszt. E lm a (M ości K siąże i R usałka).

Z A G R A N I C  Z N A .

— Lincoln , 25 m arca.
Lincolshire Handicap, 1990 Ł, 1600 m tr.

1) T ap in  4 I. po La Farina i M aillane, 9 st, 7 Ib., w ł. 
M. A. E kanayan, ż S. D onoghue.

2) G rave Fairy  8 1 po G rave G reek i M ountain Fairy ,
6 st. 9 Ib., wł. Mr. C oom bs, ż. W. H ow ard .

3) King W illow  6  1. po King’s Prize i W illow m ore,
7 st. 9 lb., wł. M r. H . M ollekin, ż. T ay g lo r.

Bez m iejsca 23 konie, w ygrane b. łatw o о 4 dł.

—  L iv erp o o l,  27 marca.
Grand National S teeple Chase, 1130 L, 7500 mtr.

1) D ouble C hance 9 1. po Roi H erode lub D ay C om et
1 Kelibia, 10 st. 9 lb., wł. Mr. Goold, j. mjr. W ilsom .

2) Old T ay  Bridge 111. po Bridge of Earn і B raken 
R eed. 11 st. 12 lb., w ł. W . H . Dixon, ż. A nthony.

3) Fly Mask 11 I- po  Fly Fisher lub Bergoroask і A sce ­
tic, 11 st. 11 lb., w ł. Mr. T. K. Landlaw , j. E. C. Doyle.

4) Sprig 81., II st. 2 lb., ż. T . Leader.
Bez miejsca jeszcze 5 koni. Z  33 uczestników  24 nie

kończyło wyścigu: 6 w yłam ało, 2 zatrzym ane zostały,
2 się skaram bolow ały, 14 zaś upadło  na różnych przeszko­
dach.

— Z a s łu ż o n a  kara.
Kom isarze Z ach ę ty  do H odow li Koni w e Francji zsa- 

dzili na  5 dni w yścigow ych żokieja R. V ayer za um yślne p o ­
zostanie na  starcie w  nagrodzie M aledetta.

W łaściciel stajni gdzie zaangażow any by ł V ayer zer­
w ał z nim kontrakt.

—  N lcea , 22 m arca.
W ielka nagroda m. Nicei, 100,000 fr., 2,200 mtr.

1) T orch B earer (Star H aw k i K ittensh), 5 6 k g ., wł. 
M. A. M acom ber, ż. G. Garner.

2) R abicán, 62 kg., ż. M ac Gee.
3) Black Prince, 58 kg., ' G. N atara. 
W ygrane o głow ę w  walce.

—  S t .  Cloud, 21 m arca.
Nagroda „Charlepont“, 10,000fr., 1300 mtr.

1) A rarat (A lcan ta ra II i Excellence), wł. L. M antacheff,
ż. Ferré

2) M ontverdun, w ł. N. Coronio, ż. C. H erbert.
3) F lam boyante, wł. Duc D ecazes, ż. C. Santour. 
W ygrane łarw o o 3li dł.

Nagroda Edm und Blanc, 50.000 fr., dyst. 1500 mtr.
1) Prernontrè (A m adou i Pontala), wł. С-te de  la  C o­

m era ż. J. Jenings.
2) G olden H ope, wł. M. W ittouck, ż. W . Lister.
3 ) N ethon, w ł. M. Pellerin, ż. A. Essling. 
W ygrane łatw o o 2 dł.

— A u teu il ,  25 m arca.
W ielka Nagroda Wiosenna 50,000 fr., 3,800 mtr.

1) H olbeach, 65 kg., wł. R A. Cerf., ż. J. Luck.
2) T ika, 64 kg., w ł. G  G uerlain, ż. R. Caron.
3) Ca M ord, wł. M. Bassut, ż. P. W richel. 
W ygrane pew nie o 3/4 dł.
Totalizator w ypłacał za 10 fr. 559 fr. 50 cent.

SPR O STO W A N IE.

W  Nr. 11 i 1 2 str. 87 pod illustracją w inno być „gen. 
P ajew ski” a nie „gen. G ajew sk i“ , jak m ylnie w ydrukow ano.

W  tym  że N um erze str. 94 ustęp  ,,Polyphontes w yro­
b ił s i ę ..................................w ielkiego P ap y ru sa“ w skutek po­
m yłki zecerskiej znalaz ł się w  „G rand N a tio n a ls t. C h ase“,— 
w inien  być w  „L incolnshire H an d icap “.
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arry of H erefo rd  i A ltear), urodzony 
Anglji w 1917 r. (wygrał 5000 Ł).

sa p o sz c z e g ó ln ą  um ow ą.

WYSZŁO Z DRUKU:

„Koń pełnej krwi angielskiej w P o lsce”
napisał KAZIM IERZ ST O L PE

Zamówienia przyjmuje Księgarnia Rolnicza Nowy-Świat 35 

i Redakcja tyg. „Jeździec i Hodowca“ Krakow.-Przedmieście32 

Cena 10 zl. z a  e g z e m p la r z .

Ogier, pełnej krwi angielskiej „BIDAK“
OD SLY FO X -  1 GLAUERIN URODZONY 1920 r., DO SPRZEDANIA

Doskonały w galopie i skoku. Ponieważ bez wad, zdatny do hodowli.

Zapytania pod  adresem :

J. K. S chre iber, Z ąbkow ice s tac ja  d ro g i ż e la z n e j W arszaw a  W ied.

W siadzie pełnej kruli Konsíaníego br. Zamoyskiego
ADAMPOL POCZTA W ŁOD AW A

S p rzed a ją  s ię  z a ra z  3  k lacze :

®n '  ̂ z M antonem  (m a się źreb ić  w  p ierw szych  dniach  czerw ca)
W A ĆPANNA

Rycerz N asza Pani
H alton’s Love -  Fluor T em pete  i Sac à  Papier

2) D R A C H M A  po  N ew m inster i W aćpanna ur. 28.IV  1 23 r.

3) E G A R E E  po O szczep  i W aćpanna ur. 8.V  1925 r. -------

W ,adom ošť »a  m iejscu  i w  R edakcji ty g . „ Jeźd z iec  i H o d o w ca“ .

ЕНД OGŁOSZEŃ. Ca*a s tro n a  2 0 0  zł., J/2 s tro n y  100 z ł., 1/4 s tro n y  6 0  z ł., Ч& s tro n y  35  z ł . 
Na o k ład ce : 2 i 3  s tro n a  p o  2 2 0  z ł., 4  s t ro n a  2 5 0  z ł.

R ed ak to r i W y d aw c a: M. R A D W A N .
D ruk K . K o w alew sk iego , W arszaw a. P ię k n a  15.



Rok IV. W arszaw a , 3 0  k w ie tn ia  1925 r. Mr. 15, 16.

W ARUNKI PRENU M ERATY TYGODNIKA W RAZ 
Z DODATKAMI W  PRZEDDZIEŃ WYŚCIGÓW.

w W arszaw ie kwartalnie 10 zł.
C ena num eru 2 zł.

AD RES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
W arszawa, K rakowskie Przedmieście 32. telef. Nr. 220-26 

R achunek P.K.O. Nr. 6161

D erby w  Moskwie w r. 1901 wygrane przez og. L e Sorcier (Sorcerer i Lady M ary A n ne), wł. J. Reszke. 
I) Gen. Arapow, 2) Stanisław ks. Lubom irski, 3) Cetnerski, 4) Metcalf, 5) žok. Sloan.
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Jan Reszke.
Zm arły 3 kw ietnia w  Nicei ś. p. Jan R eszke by ł pierw­

szorzędnym  artystą, którego w ystępy w  Paryżu, Londynie, 
Am eryce, W arszaw ie budziły  nadzw yczajny entuzjazm  i za­
chwyt. Jego kreacje Fausta, Rom ea, Cyda, Zygfryda pozostaną 
legendow e, śliczny głos, -wysokie w yszkolenie czarowały, 
a upojenie podnosiła jeszcze jego męska, piękna postać. Resz­
ke stosownie do odtw arzanej roli był rzeczyw iście kochankiem  
lub bohaterem . Jego sław a rozbrzm iew ała, była ustalona — 
zarówno jak sław a pani Józefiny R eszke (L. barono­
wej Kronenberg) i E dw arda Reszkego. P ow odzenie tej 
niesłychanej artystycznej rodziny było nadzw yczajne, zna­
ne na  obu półkulach św iata. Ale o w iele m niej było 
znane, iż Jan R eszke był zam iłow anym  sportsm anem . On, 
który tak ukochał piękno w  sztuce i tak je um iał uplastycz­
niać, oddaw ać, lubow ał się i w  piękności szlachetnych raso ­
wych koni. Jakiż był zaczątek  tego zam iłow ania, m oże nie 
jeden  zapytać? O tóż od m łodzieńczych la t m iał pociąg 
do konia i konnej jazdy.

W raz z bratem , jeszcze za czasów znanego D om achow- 
skiego (byłego oficera w ojsk polskich z 1830 r.) uczył się 
w m aneżu przy Królewskiej ulicy jazdy konnej.

Później, w czasie sw ych „wakacji“, jak się w yrażał, prze­
byw ając na wsi w  Borow nie, u swego szw agra A dam a Mi­
chalskiego, również sportsm ana, m iał m ożność zbliżenia się 
do koni, poznaw ania hodowli. Panow ie R eszke przy­
prow adzali naw et w łasne w ierzchow e konie, aby  się oddaw ać 
w lecie ulubionem u sportow i, tak zdrow em u d la  ciała i p o ­
drażnionych nerw ów . Był czas iż pp. R eszke bardzo 
cenili konie dońskie i używ ali ich dopóki nie przeszli na an­
gielskie huntery, nie zaw sze jednak  nabyte od O ldego w  H am ­
burgu były w ygodniejsze do jazdy od stepow ców . Pochop 
do założenia w łasnej stajni i to stajni wyścigowej, d a ły  słyn­
nym artystom  m itingi pław ieńskie.

S. p. M arjan G ruszecki, który w swym  m ajątku  Pławnie 
założył pierwsze wyścigi prow incjonalne, m oże naw et nie 
przypuszczał, jak rzucone przezeń ziarno w  odpow iedniej po­
rze rozrośnie się i jaki w yda następnie plon. P ierw sze wyścigi 
w Pław nie odbyły się w  końcu sierpnia 1879 r. Były urzą­
dzone staraniem  M arjana Gruszeckiego, m iały charak ter pry­
w atny, były jednak połączone z dużym zjazdem  gości z W ar­
szawy i w szerokim prom ieniu przybyłych obyw ateli i pań 
z okolicy. Program  pierw szych wyścigów obejm ow ał próby 
w yłącznie d la koni pó ł krw i. N astępnego roku już zaw iąza­
ne zostało Tow arzystw o Pław ieńskie do którego przew ażnie 
w eszły żywioły ziem iańskie, a na prezesa został pow ołany 
jednom yślnie ś. p. A ugust Ostrow ski z R adoszew nicy. Kie­
runek pół-krwi utrzym ano, gdyż podów czas jedynie taki 
kierunek mógł tylko zapew nić możliwość rozwoju w spółza­
w odnictw a, ośmielić do toru. A  o ten rozwój, „ośm iele­
nie", przedew szystkiem  chodziło.

N iezadługo na torze pław ieńskim  ujrzeliśm y po raz 
pierw szy barw y ks. Lubom irskich (w ystępow ały  znane Dark

L antern, A zyade), ukazały  się też konie panów  R eszke, 
A. M ichalskiego. A  zaledw ie w kilka la t później barw y 
tych panów  już rysują się na torze M okotowskim .

W yścigi pław ieńskie w  skrom nym  swym  zakresie spor­
towym dały  ten im puls. Pochop zaś szeroki, silny do czynu 
w ósmym dziesiątku lat ujaw niał się na różnych polach obyw a­
telskiej pracy, przedsiębiorczości. Do podniesienia głów, 
do spojrzenia śm ielej w  przyszłość m usiały ,up łynąć  niem al 
dw adziesiątkilat, od patrjotycznego, krw aw ego poryw u 1863 r. 
Rozbrzm iew ało teraz hasło, „praca od podstaw ' , „praca orga­
niczna“ , bo naród b iedny nie podnoszący tej siły twórczości 
i pracy, upada.

A  ten program  podtrzym yw ali pisarze tej m iary co 
H. Sienkiewicz, B. Prus, E. O rzeszkow a i inni koryfeusze 
zachęcający do odrodczej pracy, jak Ludw ik Krasiński, K o­
walski, Bobrowski, Kislański. Były to lata dźw igania się 
rolnictwa, przem ysłu, postępow ych ulepszeń, lata też i w ystaw  
aby  obliczyć się z tem  co w Polsce pozostało, a  rów nież za­
poznać się z przyrostem  i brakam i. O bjaw  gorączkow y 
widzim y i w  hodowli różnego rodzaju inw entarza, im portów  
z zagranicy, oraz zwrotu do rasow ych koni i wyścigów. Do 
starych, głośnych, zasłużonych stajen przybyw ają now e jak: 
L. bar K ronenberga, ks. Lubom irskich, M. hr. Zam oyskiego, 
J. R eszkego, S. Sonnenberga, H  Blocha, E. K orsaka, M Ber- 
sona, ks. Lubeckiego i innych. Tory prow incjonalne też się 
m nożą, oprócz P ław na pow staje Ćmielów, Łęczna, P io tr­
ków *), Łódź.

Zw racając się do panów  Reszke, to pierw sze zakupy 
koni pełnej krwi zagranicą były  zrobione już w 1883 r. przez 
Edw arda Reszkego, który w  swej tournée artystycznej 
w Anglji nabył od znanego A ntoniego M okronow skiego 
właściciela stud —farm y Corby ogiera Earl-of-Dartrey i sześć 
klaczy, a mianowicie: M istres Prig, G ladiolę, T ebro, Larceny, 
Lorę i T he Doe. Earl of D artrey  pochodził od T he Earla 
i Rigolboche, był to ogier okazały, rasowy. W  Borowień- 
skiem  stadzie wyróżniły się po nim  głównie klacze. Konie 
kupione w  Anglji były  um ieszczone w  Borownie i hodow la 
była prow adzona od nazw y m ajątku, pod dyrekcją i opieką 
p. A. M ichalskiego. Edw ard R eszke zam ierzał hodow ać 
konie ale wyłącznej stajni wyścigowej nie otw orzył.

Stajnia Jana R eszkego pow stała po części z p rzychów ­
ku po klaczach, sprow adzonych z Anglji i ze źreb ią t po  kla­
czach przezeń we Francji kupionych. Stajnia jednak J. R esz­
kego rozpoczęła sw ą działalność w  skrom nym  gentlem eńskim  
zakresie w  1885 r.— były sprow adzone z Francji: dzielny steep ­
ler Rourou (niestety m iał już ścięgno ruszone i po pierw szym  
wyścigu, bardzołatw o naw et wygranym , zakulał **) oraz og.

*) W yścigi w  Piotrkowie pow stały po zamknięciu wyścigów 
w Pławnie 1903 г. —prezesem  wyścigów był wówczas A. Michalski, a na­
stępnie A. m argrabia W ielopolski.

**) Rou-Rou po Julius Cesar i Repose normalny i szlachetny ogier 
pozostaw ił ładne i sposobne do pracy potom stw o pół krwi.
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A rm agnac, klasy handicapow ej. N astępnie w  1889 r. p rzyby ła  
również z Francji klacz Claudie, pomimo, iż jej pochodzenie  
nie było dość ściśle stw ierdzone, posiadała klasę i w sp ó łza ­
w odniczyła z pow odzeniem  w  płaskich wyścigach. Le H ero n  
(w ałach) był tylko koniem  gentlem eńskim , ale rów nocześnie 
w ystępują i konie urodzone i w ychow ane w Borownie. P rze- 
dew szystkiem  dw ie klacze 31. Bastille (Earl of Dartrey i Bom ­
be po M onarque) i tegoż w ieku K undry (Earl of D artrey  
i Kitty Sprightly po 
Rosierucian). K lacze 
te na torach wygrały: 
pierw sza 18,589 rb., 
druga 20,905 rb. Staj­
nia stopniow o rozw ija 
się, pow iększa; 1895 
r. w ygryw a 3 1. T an- 
bourin (Braconnier i 
T ebro po Lydon) n a ­
grodę specjalną głów ­
nego Z arządu  S tadnin;
1896 r. W rogard (Lu­
cille i W agonette  po 
Patriarche) pod Shar- 
pem  staje na  pierw - 
szem miejscu w  W ar- 
szaw skiem  D erby, roz- 
gryw anem  podów czas 
na  przestrzeni 2 w.
133 s.; 1897 r. w  tym
że w yścigu zw ycięża 
C laude Frollo (M aster 
K ildare i C laudie) pod 
Clem entem ; 1899 r.
Pickwick (R uler i A li­
ce Grey ze s tada  w  
K rásnem ) pod Cle­
m entem . N agrody w y­
grane ogółem  przez 
Pickw ika w y n i o s ł y
69,980 rb.; 1899 r.
w yróżnia się też San 
Thiago, w łasnego cho­
wu, po O rneto  i Satire 
po Sterling, w ygrał 
ogółem  18520 rb.

Rok 1901 jest 
jednym  z bardzo p o ­
m yślnych dla stajní 
J. Reszkego, w ów czas 
został zgodzony żokiej 
am erykański C. Sloan 
i jeżeli karykaturaln ie siedział na koniu, jak w szyscy 
am erykanie, m iał jed n ak  niezw ykłe poczucie tem pa, ostrem  
a um iejętnem  prow adzeniem  wyścigu górował nad sw ym i 
przeciw nikam i i „zadusza ł"  ich konie.

N ow y ten  system  jazdy  odurzał — jak najczęściej k a żd a  
now ość — i przyczyniał się do zwycięztw .

Jednak  z napływ em  am erykanów , z przybyciem  P eago t- 
ta, M itchla, M organa szanse zaczęły równoważyć się **).

*) San Thiago by ł następnie sprzedany margr. A. W ielopolskie­
m u do Chrobrza, daw ał ładne  konie.

* |:) Nie poruszam  tu już spraw y doppingu, który wraz z a m ery k a ­
nam i zawitał do nas i do Wojny dał się odczuw ać dotkliwie.

O prócz niezwykłej jazdy Sloana konie Borowińskie, trenow a­
ne przez M etkalfa, staw ały w  dobrej formie.

W  r. 1901 źrebiec Le Sorcier (Sorcerer i L ady M ary A nne 
po Paulet) wygryw a W arszaw skie D erby już na przestrzeni 
2 w. 144 s., a co było jeszcze trudniejsze, zdobyw a i nagrodę 
W szechrosyjskie D erby w  M oskwie, w yprzedzając o gło­
wę M-me Ferrari L. G rabow skiego. Sum a w ygranych Le 
Sorcieťa wyniosła 61,735 rb. D erby w  M oskwie oprócz Le

Sorcier’a w ygrał też 
w  barw ach  Jana  R esz­
kego Sharp na M ata­
dorze (G alaor i Mira 
po Kaiser), 1896r. Słyn­
na Mira była w łasnoś­
cią L. bar. K ronenber- 
ga, ale w skutek um o­
wy m iędzy szw agram i

—  1908 po ­
zostaw ała w  Borow­
nie. W yróżniła się też 
klacz Beverly (Stron- 
zian i Braganca ), w y­
grywając w  W arsza­
wie i nad  N ew ą 14,037 
rb. Ogólny przychód 
stajni Borowieńskiej od 
1885 do 1901 włącznie
817,935 rb.

*
*  *

Na uprzejm e za­
proszenie Jana Resz­
kego, z którym  łączyły 
m nie daw ne przyja­
cielskie stosunki 15 
października 1902 r. 
p r z y j e c h a ł e m  do 
Skrzydłowa. R ozej­
rzawszy się dokoła, 
w  słoneczny piękny 
dzień jesienny, doz­
nałem  w rażenia, iż Jan 
Reszke zam ierza na  
wsi zam ieszkać, przy­
najm niej w  ciągu wio­
sennych i letnich m ie­
sięcy.

N a każdym  kro­
ku były  w idoczne o d ­
now ienia i przygoto­
w ania stałej rezyden­
cji. Skrzydlów  od ja­

kich czterech lat już by ł w  posiadaniu słynnego artysty, 
nabyty był od pani Zofji Siem ieńskiej. Pola Skrzydlew ­
skie są rodne i urodzajne.

Jako dom  m ieszkalny by ł w ysoki, m urow any dw ór,
0 ładnym  ganku z kolum nam i, który  po dokonanych p rze­
róbkach m iał w ygląd w iejskiego pałacyku. N iedaleko 
od dom u był świeżo w zniesiony „dom ek" przeznaczony dla 
gości w  oryginalnym  stylu w iejskich am erykańskich  siedzib. 
P ałac  i ogród leżą w pobliżu  rzeki W arty, co dodaje  ma- 
lowniczości i świeżości krajobrazow i. W idoki na pole
1 łąki są szeroko otw arte. Jeżeli rezydencja została pow ięk­
szona i upiększona gospodarz nie zapom niało  o stajni angiel­
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skiej dla klaczy i m łodzieży pełnej krwi; oraz o specjalnym 
oddziele dla koni wyścigowych; odpow iedni budynek został 
przygotowany. W łaśnie w  1902 r. — konie pełnej krwi były 
przeprow adzone z Borowna do Skrzydłowa.

A by skorzystać z krótkiego dnia, niebaw em  w ybra­
liśmy się w  pole i oprow adzał m nie . od zagrody do zagrody 
(paddocku) p. Jan R eszke i jego b ra t najm łodszy W iktor, 
również m elom an i sportsm an.

A by  uzm ysłow ić jakiem  było podów czas stado Skrzy­
dlew skie podaję dokładny  spis klaczy, w idzianych w za­
grodach, a w  stajni ogierów.

Klacze stadne: I) Fastness ur. 1885 r. w  Anglji po
T he Duke i T ibby, 2) D ainty ur. w  A m eryce 1892 r- u pana 
Lorillarda, po niej m iędzy  innem i źrebiętam i „D akota“ po 
Orvieto, 3) Satire ur. w  Anglji 1891 r. w  stadzie  Yardley, 
dała 1899 r. San T hiago po O rvieto, 4) Princess Alice ur. 
1893 r. w A m eryce w  stadzie p. L orillarď a źreb ięta  po niej 
nie wyróżniły się na  torze, 5) Lady Salisbury ur. w Anglji 
1893 r. w  stadzie p. BotteriU, po Salisbury i Scientia, 
9) H am pstead ur. we Francji 1894 r. u barona Angellier po 
Guliver i H ortense 11, 7) Imagination ur. w  Am eryce u p.
Lorillarda 1893, po T h e  Sailor Prince i Patien t, 8) P o ­
jata  ur. 1887, w  stadzie w łasnem  po K aiser i Mrs Prig,
9) V anina ur. w  Anglji 1895, w stadzie p. M okronowskiego po 
Carlton i W eb, 10) C ham pagne ur. 1892, w  stadzie w ła­
snem  po G unnersbury i Claudie, I 1 ) C hevaline ur- w Anglji 
1886 r. w  stadzie lorda Roseberry po D utch Scater i C hopi­
ne — wyróżnił się po niej Cham pús po Endurence, 12) Ba­
soche ur. w stadzie w łasnem  1893 r po K ordyanie i Bombe, 
13) Braganca po Energy i Blonde ur. 1888 r. w  stadzie w ła ­
snem  w yróżnia się da jąc  1895 r. Beverly po Stronzian 
1897 r. Bengali po G unnersbury, 14) wyżej zaznaczona 
Bengali w  1902 r. łączona z Patriarchem  pozostała jałowa, 
15) Bastille ur. 1895 w  w łasnem  stadzie po Earl of Dartrey 
i Bombe w  swym przychów ku w yróżniła się dając źrebca 
Batorego 1898 r. po M atchbox, 16) K atura ur. 1894 r. 
w stadzie w łasnem  po Cadim  i Kitty Sprightly, 1 7) Gleeful 
ur. 1896 r. w  A m eryce w  stadzie p. A. Belm onta poF id le- 
stricks i Glory, 18) N itupercas ur. 1896 r. w  Austrji u p A. 
Baltiziego po M aster K ildare i Nini, łączona z Galaorem 
1902 r. urodziła przedw czesne źrebię, 19) C leopatra uro­
dzona 1898 r. w  stadzie L. hr. K rasińskiego po Ruler i Fan' 
ny dała już dw a źreb ięta  (okazała się p łodna), 20) Etrurja 
ur. w A ustrji u p. A. Baltaziego 1895 r. po Stronzian i E d e l­
weiss — pierw sze jej źrebię przypada w  1902 r. źrebczyk 
Egregio po G rafie Janow skim , 21) C atau  ur. 1890 r. we 
Francji u p. R ogera de V aren n e’a — po Lord C live i C atana 
od 1896 — 1902 r. dała  sześć źrebiąt najpłodniejsza klacz 
w  stadzie, 22) Beverly ur. 1895 r. w  stadzie własnem  po 
Stronzian i Braganca w ciągu dwuch la t by ła  jałow a a p ierw ­
sze jej źrebię p rzypada na  1902 i da ła  żrebczyka Beigrave 
po Grafie Janow skiem , 23) Fire T ail ur. w e Francji u pana 
H . de Say’a w  1891 r. po T he Bard i Form alite  — dała dw a 
źrebięta, 24) B om boniere ur. w stadzie w łasnem  1890 r. 
po Sorgho i Bom be da ła  z K ordyanem  źrebca Bon Coeur’a- 
Miały być jeszcze w liczone do stada, w ycofane z toru T u r­
quoise (A lthorp  i T urraine) Brassiere (M ontbar, Braganca). 
Stado zatem  przedstaw iało  się pow ażnie chociaż skład k la ­
czy różnorodny i podbór do klaczy o am erykańskich ro­
dow odach m ało u nas znanych nie łatw y. Dwie klacze 
Tzigane, Tourraine były  w ydzierżaw ione przez p. A. M ichal­
skiego a „B rem a“ , „L aT u rb ie“, „C oncesión“ , „PaniT w ardow - 
sk a“ były ustąpione p. Edw ardow i R eszke. O gierów  stadnych

w idziałem  trzy „P atriarchę“ maści gniadej ur. w e Francji 
1894 r. po V ignem al (po D ollar i Partie l). „P a tria rchę“ 
przedstaw ił mi się jako ogier rosły, n iew ybujały, głęboki, 
suchy, proporcjonalny w  swym składzie; na  torach fran- 
cuzkich w ygrał 115,288 fr. a m iędzy innem i gonitw ę dy­
stansow ą nazw y „G ladiateur“ na przestrzeni 6200 m tr.

Jego potom stw o pełnej krwi lub anglo-araby, ;ak po- . 
tern w  Szamrajówce odznaczało się szlachetnością, suchością 
kończyn i dobrem i górnemi lin jam i—w yróżniało się na torze 
i w pracy.

Skarogniady Pickw ick ze stada w  K rásnem  po R uler 
i A lice Grey ur. 1896 r. nieduży, ale dobrze zw iązany, b ie ­
gał bardzo dobrze; m iędzy innym i wyścigam i w ygrał D erby 
w  W arszawie, P roduce w M oskwie i nagrody cesarskie na Mo­
kotowskim  i Chodyńskim  torze. Jako ogier dopiero  rozpo­
czynał sw oją działalność stadną. T rzeci ogier c-gniady 
M ackbet również ze stada w  K rásnem  po R uler i Scotilla 
co do wzrostu roślejszy od Pickw icka, dostatecznie kościsty 
i o dobrym  grzbiecie, m ógł być jednak  uw ażany przedew - 
szystkiem  jako ogier do klaczy pół-krwi. Jego w ygrane 
rów nały się kilkunastu tysiącom  rubli. T ak  mi się przed­
staw iało stado Skrzydlow skie 1902 roku. K onie ze stada 
w 1902 r. w ygrały 79746 rb.

Na wiosnę 1903 r. stajnia Skrzydlew ska zaw ierała  6 k o ­
ni starszych w  tej liczbie 5 1. Le Sorcier 4 1. San Thiago, 
D akota, koni trzyletnich 22, 12 dw ulatków ; na  konto  w ygra­
nych należy zapisać 45093 rb.; 1904 r. było w treningu 33 
konie (w tern dw uletnich 12) sum a w ygranych nagród 37542; 
1905 r. w  treningu znajduje się 48 (w tern 2 1. siedem naście) 
nagrody wynoszą 72.975 rb. Podług w ykazu sta jen  robio­
nego przed wyścigam i na p lacu m okotow skim  stajnia Skrzy­
dlew ska zaw ierała tylko 14 koni (w  tern dw uletnich 11) 
bez w ątp ien ia  w  sum ę w ygranych w chodzą konie sprzedane 
„roczniakam i“ ze stajni treningow ej. W idocznie w obec 
coraz silniejszej przygniatającej przew agi, dom inującej stajni
E. i M. Łazarew ów , oraz niezadługo i stajni M antaszew a, 
p. J. R eszke postanow ił stopniow ą likwidację, albow iem  
ten zam iar w 1906r. rysuje się jeszcze silniej: konie ze
stada wygryw ają 61625 rb. a stajnia w spółzaw odnicząca 
9 końm i 5303 rb.; w  1907 r. konie ze stada  w ygryw ają 
41046 rb. a stajnia 4628 rb.; w  1908 r. konie ze s tada  28894 rb. 
stajnia 4617 rb ;w  1909 r. konie ze stada 46964 rb sta jn ia  4082; 
w  1910 r. konie ze stada  33538 rb. stajnia 13 koni 1846 rb.; 
w  1911 r. konie ze stada  34661 rb. stajnia 936 rb . (1 koń); 
1912 r. konie ze stada  41712 rb.; 1913 r. konie ze stada 
24392 rb.

W  ostatnich dw uch latach przed w ojną stajnia w yści­
gowa nie stawia już koni. O statnim i treneram i byli w y­
m ieniony już M etcalf, następnie  O peracz i Stanisławski. 
W  ciągu kilku la t stopniow ej likwidacji koni w yścigowych 
i klaczy ze stada najw iększą liczbę koni n aby ł książę 
W ołkoński, rotm . Grim, m iędzy nabytym i końm i by ł C a­
ram ba po Batorym, dalej R odzianko i S. N iem ojew ski.

Jeżeli żałow ać należy iż stado Skrzydlow skie i s ta j­
nia w yścigow a o znanych i zasłużonych barw ach  białych 
i różowych, zlikw idow ane zostały (tylko parę klaczy po­
zostało) to z drugiej strony m oże nigdy likw idacja nie przy­
pad ła  bardziej w porę. W szak w czasie w ojny całe stado 
byłoby na m iejscu zabrane, rozgrabione przez w ojska niemiec-

*) Był 1904 roku kupiony przez hrabinę M arję Branicką Ho jej 
pięknego stada Szamrajowieckiego niestety w 1918 r. p rzepad ł jak i całe 
stado w skutek grabieży bolszewickiej.
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kie, austrjackie, a w  razie w yprow adzenia do Rosji —  jak  
tyle innych polskich stajen — byłyby również przepadły .

Sm utne to czasy, ale z krw aw ego chaosu pow stała  w ol­
na Polska!

W ieczorem , przed obiadem , byłem  jej przedstaw iony 
i zostałem  oczarow any jej urodą, wdziękiem  i arystokratyczną 
a nie w ym uszoną dystynkcją.

Bardzo żałow ałem , że nie było wówczas w  Skrzydlow ie

.2.з
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W  Skrzydlow ie baw iła wówczas i m ałżonka Jana Resz- 
kego, francuska, z dom u hrabianka de Boulaine prim o voto  
hrab ina d e  Mailly.

jedynego syna państw a R eszke, o którym  słyszałem  od p a ń ­
stw a M ichalskich (bliskich krew nych) i innych osób dużo 
pochw ał. Był to m łodzieniec pod każdym  w zględem  wyróż­
niający się, przystojny, bardzo  zdolny, nietylko do nauki
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ale i malarstwa, o żywej poetycznej w yobraźni. Gdy p o ­
przednich lat przyjeżdżał do Polski, wszystko co widział bar­
dzo go interesowało, chw ytał odrębności narodow e, ubiory 
w iejskie—ale najsilniejsze w rażenie w yw arła na  nim  Często­
chowa, obraz M atki Boskiej — i m ówiono m i iż po powrocie 
do Francji, w  jednem  z pism  pom ieścił sw e w rażenia. W  ję­
zyku polskim się ćw iczył i już nie był m u obcy.

W  czasie spędzonego wieczoru w  Skrzydlow ie i d łuż­
szej rozmowy z państw em  Reszke byłem  prześw iadczony iż 
na pożegnanie m ogę im pow iedzieć do w idzenia w  Polsce! 
W szak oprócz Skrzydłowa nabył jeszcze Jan R eszke przyle­
głe folwarki Zdrow ą, Chorżenice, K łobukow ice. Rozległość 
zatem  posiadanej ziemi była bardzo pow ażna i bardzo duże 
pieniężne sum y były w  nią włożone. O prócz strony agrono­
micznej, hodow lanej, Skrzydlów  był bardzo szczęśliwie po ­
łożony, bo z jednej strony przylegał do Borowna majątku 
A dam a M ichalskiego ożenionego z panią Em ilją Reszke, 
z drugiej do m ajątku G arnek, w którym  m ieszkał rów ­
nież słynny artysta E dw ard Reszke ze sw ą rodziną. Do Kru­
szyny, m ajątku znanych hodow ców  ks. Lubom irskich, odle­
głość niezbyt też była daleka. Z  W arszaw ą na Kłomnice ko­
m unikacja kolejow a bardzo łatw a. Zycie d la  Jana Reszkego 
zdaw ało się uk ładać wygodnie, przyjem nie —  byłby  to miły 
odpoczynek w śród przyjaciół po długich latach pracy i n u ­
żących nieraz w rażeniach. Ale, któż przyszłość przewidzi? 
czy mogłem odgadnąć, iż wówczas Jana Reszkego widzę 
po raz ostatni w  życiu?

Mogły na niego spaść różne trudności, naw et pow ażne 
zmartwienia, ale nagle został złam any jak i jego m ałżonka 
ciosem spow odow anym  śm iercią ukochanego syna, wpraw ­
dzie zginął bohatersko na  placu boju—nie mniej m ógł już tylko 
pozostać ukochanem , tęsknem , nigdy niezapom nianem

wspom nieniem . M łody Jan Reszke po w ybuchu wojny 
w stąpił do wojska i zaciągnął się do pułku  kirasjerów , tych 
kirasjerów  o rycerskiej legendow ej tradycji, przypom inają­
cych tak żywo w ielką epopeję napoleońską. C zasy jednak 
rycerskie, w obec niesłychanych postępów  m echaniki i bali­
styki uległy zmianie. O statn ia w ojna św iatow a była  na 
zachodzie przedew szystkiem  w ojną okopów , pozycyjną, 
huraganu pocisków. Pułk  kirasjerów  został sp ieszony i w al­
czył za szańcam i z karabinam i lub kulom iotam i w  ręku.

Pew na część jednak  jazdy była zatrzym ana d la  kon­
nych wywiadów. Dzielny m łodzieniec przez la t cztery był 
w  ogniu, oprócz krótkiego w ypoczynku z pow odu odniesionej 
rany. Niestety, pod sam  koniec wojny, gdy walki toczyły 
się jeszcze 1918 r. za Com piègne, Jan R eszke, stając n a  czele, 
jako porucznik, m ałego oddziału  ochotników , dokonyw ał 
bardzo śm iałego w yw iadu pod m iasteczkiem  M èry  i na nie­
szczęście, zbiegiem  fatalności, ugodzony kulą w  sam o czoło, 
pad ł na miejscu.

Śmierć ta pow tórzyć należy była ciosem niepow etow a­
nym dla wielkiego artysty, polskiego ziem ianina, przygniotła 
go, nie odzyskał już daw nej sw obody m yśli — skróciła mu 
życie. Z  Nicei zwłoki Jana Reszkego przew iezione zostały 
do Paryża i po licznym, uroczystym  obrzędzie pogrzebow ym , 
złożone w  pięknym  grobow cu na cm entarzu M ontparnasse.

W  W arszaw ie, którzyśm y podziw iali na scenie w iel­
kiego artystę, którzyśm y odczuw ali cały urok jego pięknego 
głosu, uczucie, niepospolity czar, będziem y zaw sze go w idzieli 
odm łodzonym  pięknym  Faustem  — lub w ytw ornym  „gentle­
m anem “, z przew ieszoną lo rnetą  przez ramię, przyjeżdża­
jącego na plac m okotow ski, gdy jego konie w ychodziły  na 
tor i m iały walczyć o pierw szeństw o.

S. Wołowski-

STA D O  W  ŚMIŁ0W1E.

Z  praw dziw ą przyjem nością zabieram y się do skre­
ślenia tych paru  słów , aby  opisać, chociaż w  krótkości, z ta ­
kim zam iłow aniem  i zapałem  prow adzone stado  w  Smiłowie 
p. Czesław a Baczyńskiego.

O d daw ien daw na, przez ojca i dziada obecnego w ła­
ściciela Smiłowa, prow adzona była tam  hodow la konia 
szlachetnego typu. Jako reproduktorów  używ ano ogierów 
arabskich, nabyw anych w  pierw szorzędnych stadach.

Najwybitniejsze z pom iędzy tych były:
1 ) ogier siwy Sariol ur. w  185 I roku, z Szamrajowskiej 

stadniny, po og. Sieraku z m atk i K arabateka, wywodzącej 
się z prostej linji od Potockiej starej.

2) og. kaszt. N eżdy ur. w  1881 roku, w  Jarczowcach 
u Juliana hr. D zieduszyckiego, po og. Q uodlibet, cz. krwi 
arabie z Babolony, z m atki D agm ara w nuczki Pielgrzyma 
i Miechy, sprow adzonej z pustyni arabskiej.

U szlachetniony w  ten sposób m aterjał stadny używ ał 
obecny właściciel jako podk ład  do w ytw orzenia dzielnego 
typu konia w ierzchow ego i lekkiego pow ozow ego anglo-ara­
ba, pokryw ając m atki stadne ogierami pełnej krwi angiel­
skiej bądź nabyw anym i, bądź też dzierżaw ionym i od W ar­
szawskiego Tow arzystw a W yścigów K onnych jak to:

1) og. V eronese syn G alaora i klaczy V eronica po 
Buccaneer.

2) og. Busento po  og. D unure synu St. Sim ona z m atki 
Buff Rose po Buccaneer.

3) A thleague po  og. Perigord synu St Sim ona.
O giery te bardzo  szlachetne i praw idłow e, zostaw iły

po sobie n iezatarte  ślady, i w ytw orzyły typ w ybitn ie  jedno­
lity anglo-araba, o nadzw yczajnej suchości i szlachetności, 
a  zam iłow any hodow ca odniósł piękny sukces, otrzym ując 
w  1913 r. na ostatniej ogólno krajowej w ystaw ie koni w  W ar­
szaw ie za grupę 5 klaczy Śm iłowskich pół krw i najw yższą 
nagrodę.

Czołow e sztuki ze Sm iłowskiego stada  zaw sze znalazły 
chętnych nabyw ców  i przechodziły  za w ysokie ceny w  p ry ­
w atne ręce, przew ażnie znanych sportsm anów , resztą zabie­
rali początkow o rem ontjerzy austrjaccy, a  w końcu przed 
wojną, kom isja rem ontow a rosyjska.

Z achęcony w ybitnem  pow odzeniem , zam iłow any ho­
dow ca nie szczędząc trudu, ni kosztów  zapragnął rozszerzyć 
swe stado w  kierunku hodow li koni pełnej krwi rów nież i w  tym 
celu naby ł od ks. ks. A dam ow stw a Czartoryskich 9 p ierw ­
szorzędnych m atek  stadnych pełnej krwi, w  tem  3 córki Ru-
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lera, od p. M. Łazarew a 2 m atki i od p. W . K leniew skiego 
1 m atkę. R azem  12 klaczy, m atek pełnej krw i, z k tórych  
3 im portow ane z Francji, a 1 z Anglji.

Z daw ało  by się, że nic nie m oże stanąć na przeszko-

Część stada Śmiłowskiego ew akuow ana została  do 
Rosji, resztę rozgrabiły wojska niem ieckie. H odow ­
ca uratow ał z całego tego m aterjału stadnego  2 ź reb i­
ce i jednego ogierka. W spaniałego obecnego reproduktora

dzie, by  stado, zm ontow ane z tak dużą znajom ością rzeczy 
i pow ażnym  nakładem , stanęło na najzupełniej p ie rw szo ­
rzędnej stopie. T ym czasem  w ybuchła w ielka w ojna 
św iatow a i z nią razem  w ielka w ędrów ka w szelk iego  
stw orzenia boskiego mniej lub więcej szlachetnego.

Prom ienia, syna P erd iccas’a po Persim m on i Miss Bond przy­
prow adził z Rosji pan  Fryderyk Jurjewicz, obecny  D yrektor 
G łów nego Z arządu  S tadnin  Państw ow ych.

N a zgliszczach gm achu tyloletniej pracy i tylu n ak ła­
dów  pieniężnych, p . C zesław  Baczyński rąk jednak nie za-
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J. W ielm ożny P an  C zesław  Baczyński

w Sm iłowie, st. poczt. Jakubow ice.
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łam yw ał i nie rozpaczał, lecz ze zdwojoną, m łodzieńczą 
wprost energją siedem dziesięcioletni ten sportsm an hodowca 
wziął się znowu do odbudow yw ania tego, co k lęska dziejowa 
obróciła w gruzy i bez  nak ładów  pieniężnych doprow adził 
swe stado pełnej krw i do następującego stanu: ogier
reproduktor P rom ień po  Perdiccas z klaczy Miss Bond 
i 3 klacze m atki.

Esperance po S irdar i Esm eralda.
Piruetka po Q uo V ad is i Piruette.
Sandom ierzanka po H abich t i P iruetka
Klacze te urodziły już 9 sztuk m łodzieży, z których 

3 są w  treningu w stajni p. O stoia-O staszew skiego. Pro­
mienisty i Prom ienny już się odznaczyły i są dobrze znane 
bywalcom torowym. Prom ienna zaś, jako dw ulatka, biegać 
będzie dopiero na jesieni w  roku bieżącym.

Z e stada pół 
krwi pozostało za­
ledwie kilkanaście 
źrebiąt i kilka m atek 
stadnych, n iezdat­
nych dla wojska, z 
pow odu kulawizny, 
gdyż ani wiek, ani 
źrebność nie chro­
niły od ' grabieży.
Z abrano wszystkie 
w spaniałe dwulatki 
i trzylatki pół krwi.
Z e stada pełnej 
krwi z a b r a n o  
w szystkie klacze 
źrebne, choćby naj­
starsze, naw et bę­
dące zupełnie na 
wyżrebieniu. Z  gó­
rą dw udziestoletnie 
matki pełnej krwi:
Tasty  i czystej krwi 
arabkę Bajaderkę 
po N eždy’m w ypro­
w adzono również.
Ogiera reproduktora A thleague a im portow anego przez pana 
Stolpego z Anglji zaprzężono do armaty.

Pom im o to w szystko i stado pół krwi, chociaż może 
w nieco zmniejszonej liczbie, funkcjonuje znow u i daje po 
kilkanaście źrebiąt rocznie doskonałych rem ontow ych koni 
jak to stw ierdza przew odniczący krakowskiej komisji rem on­
towej, znany sportsm an płk. Kozicki w swym  liście, który 
z okazji Świąt W ielkiej N ocy szanow nem u hodow cy i dziel­
nem u a niestrudzonem u obyw atelow i kraju p rzesłał z datą 
6 kw ietnia, który z upow ażnienia stron obydw u z przyjem no­
ścią przytaczam y poniżej, jako d la  młodszych zachętę.

/  5.

Wielce Szanowny ‘Panie!

Z  p raw dziw ą przyjem nością śpieszę panu  donieść, że 
staw ka siedm iu koni zakupiona u pana w dn. 26 m arca r. b. 
w Sm iłowie należy do jednych z najlepszych zakupionych 
w  tym roku.

Przy okazji naszej bytności w  Smiłowie stw ierdziłem  
w raz z członkam i mojej komisji, że stadnina Pańska stoi 
bezsprzecznie na bardzo realnym  gruncie, a prow adzona 
z ogrom nem  znaw stw em  i praw dziw em  zam iłow aniem  już 
dzisiaj jest na najlepszej drodze do pokonania ciężkich

skutków  w ojny i 
osiągnięcia p rzed ­
w ojennych rezu lta­
tów-

Pańskiego og ie­
ra „T3 ro m i en  i a" 
uw ażam  za typ re­
produktora d a jące ­
go doskonałe użyt­
kow e konie w ojsko­
we,'", który,, posiada 
rzadką w łaściw ość 
przelew ania na całe 
potom stw o swych 

charakterystycz­
nych cech ekster- 
jeru.

Pozatem  niech 
mi wolno będzie 
stw ierdzić, że Sza­
now ny P an  należy 
do tych nielicznych 
z pośród hodow ­
ców m ojego terenu 
obejm ującego sześć 
(6) w ojew ództw , u 

których am bicja dostarczenia wojsku swego najlepszego ma- 
terjału góruje ponad naturalną zresztą zupełnie dążnością 
osiągnięcia cen najkorzystniejszych.

Podkreślając pow yższe z szczerem  uznaniem  przesyłam  
Szanow nem u Panu im ieniem  sw ojem  i w szystkich członków  
Komisji R em ontow ej serdeczne życzenia Świąt wesołych.

Z  głębokim  szacunkiem 

przewodniczący Komisji Rem ontowej Nr 3.

{podpis)

DOUBLE CHANCE, zwycięzca Grand National
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Z wycieczki do Miszewa.

W ojna pozostaw iła po sobie gruzy i zniszczenia w  k a ż ­
dej gałęzi życia, nie oszczędziła ona i tak  znanych i cen io­
nych w  Polsce stadnin  arabów . Słynne stada Sanguszkow - 
skie dziś już nie istnieją i u nie 
w ielu tylko zam iłow anych ho­
dow ców  pozostały  resztki te ­
go tak cennego m aterjału  koń ­
skiego, z trudem  ocalone od 
zachłanności wojny. Ceniąc 
bardzo araby  czystej krwi jako 
w spaniałe konie w ierzchow e 
i zaprzęgow e, a pół krwi jako 
idealnego konia w ierzchowego 
wojskowego, i dow iedziaw szy 
się że w  okolicy P łocka w Mi- 
szewie p. Lasocki prow adzi 
hodow lę arabów , skorzystałem  
z łaskaw ego zaproszenia obej­
rzenia stadniny  i w rażeniam i 
swemi dzielę się z m iłośnika­
mi konia arabskiego.

H odow lę arabów  czystej 
krwi w  M iszewie zapoczątko­
w ał p. S tanisław  Lasocki, oj­
ciec obecnego w łaściciela, spro­
w adzając w  r. 1860 ze stada 
ks. Sanguszki, dw a ogiery: im ­
portow anego z A rabji „Abule- 
ja “ za b. w ysoką 
na owe czasy ce­
nę 2,200 rb.,

„D żem bulata“ 
pochodzącego 

już ze stadniny 
Sławuckiej — i 
osiem k l a c z y .
Stadnina ta w  sa ­
mym zaczątku 
ucierpiała w cza­
sie pow stania 
1863 r. przez re ­
kwizycję i w sku­
tek zawleczonej 
przez postoje ka- 
walerji — nosa­
cizny; część jed ­
nak stada ocala­
ła . O koło r. 1870 
stadnina licząca 
już około 60 
sztuk c z y s t e j  
krwi została zasi­
lona now ym  na­
bytkiem  ze S ław uty og. „Cyrusem ". O becny w łaściciel p an  
T adeusz Lasocki prow adził dalej rozpoczęte dzieło i d la  
odśw ieżenia stada  w  r. 1912 nabył w  S ław uciedw a ogiery 
„U dalca" i „Fontango" i. cztery klacze. W  r. 1913 p rzy p ro ­

w adza ogiera „lltisa“ . W  r. 1915 po w kroczeniu N iem ców , 
dzięki tylko życzliwości przedstaw iciela jednego z obcych 
m ocarstw , udaje się ocalić pod jego opieką p rzed  rekw izycją

ogiera „Iltisa‘ i trzy klacze n a ­
byte w  Sławucie: „Attencję*“
„G ranicę“ i „G racyelę“ , od 
których pochodzi obecna stad ­
nina. Dziś stadn ina  M iszew ska 
Dosiada już kilkanaście sztuk 
czystej krwi i w iększą ilość pół 
krwi. Dla uniknięcia kazi­
rodztwa, a s tąd  degeneracji, 
korzystał już w  roku ubiegłym  
p. Lasocki z ogiera „A m urata“ 
ze stadniny Janowskiej (filja 
w Łącku).

W  prow adzeniu  stadniny 
w idać znaw stw o i zam iłow a­
nie właściciela, k tóry  dużym  
nakładem  pracy i kosztów  po­
trafił w  ciężkich w arunkach nie 
tylko nie dopuścić do upadku, 
lecz i rozw inąć hodow lę tego 
tak szlachetnego konia. Z  zu­
pełnie uspraw iedliw ioną dum ą 
prezentow ał swój przychów ek 
m iędzy innem i przepysznego 
czterolatka „W ulkana“ po Ilti- 

sie i Gracyeli, 
w spaniałą mlecz- 
no-białą ,,E tnę“ 
po  Fontango i 
G ranicy, ocalałe­
go przed w ojną 
cudnego „lltisa*, 
i stadko m łodzie­
ży, z której jed ­
ną  k laczkę nabył 
n iedaw no ks. R a­
dziw iłł. Konie 
dzięki um iejętnej 
hodow li odzna­
czaj ą się silnym 
zw iązaniem , su­
chą  o w prost s ta ­
low ych ścięg­
nach nogą, ideal­
n ie rozw iniętym i 
m ięśniam i,udam i 
szeroką, m ocno 
rozw iniętą p ier­
sią i przy dużej 
żyw ości i tem pe­

ram encie nadzw yczajną łagodnością. O podal stajen znajdują 
się okólniki, jeden  w  obszarze około dw uch, drugi jednej 
w łóki, pierw szy przeznaczony  dla roczniaków  i starszych, 
d rugi dla m atek ze źrebiętam i. W  obu w szystko co tylko

йШШИЩ

TAPIN po w ygraniu Lincolnshire Hep.

: ..іл f

E pizod  z G rand Nationaľu.
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hodowca może wymarzyć: wzgórza, parowy, strumień i obfi­
te pastwisko, tak że źrebaki mają wszelkie warunki do 
swobodnego zdrowego rozwoju.

Po obejrzeniu stadniny i urządzeń pokazał nam p. La­
socki wzorowo prowadzone książki stadniny, metryki koni 
sławuckich i im portowanych z  Arabji, poczem  pożegnałem 
gościnnego gospodarza z przykrością rozstając się z widokiem 
jego wychowanków.

Rodowód koni od których pochodzi dzisiejsza stadnina 
Miszewska:

AKBAR SYBILLA
biały oryg. arab gniada z 1877 r.

1FDER1M
og. kaszt. oryg. arab

I
GRAMATYKA 

kl. różowa z 1887 r.

DERWISZ
og. kaszt- czyst- krwi 
arab. z Derkulskiego 

rząd stada

DEW IZA
kl. kasztanowata 

z 1904 r.

ILTIS
og. kaszt, łysy, pra­
wa tylna biała urodź, 
w stadzie Chresto- 

wieckim 1909 r.

EUKLID SIERRA
og. gn. oryg. arab kl. szpaków , z 1877 

wł. J. hr. Potockiego

DŻEJLAN
og. oryg. arab

i

O FER TA  
kl. szpaków, z 1894

DERW ISZ
og. kasztanow aty

G RA N ICA
kl. jasno lóżowo 

szpaków, ur.w  st. 
Chrestowieckim

1907 r.

ALGEBRA 
kl. szpaków, z 1901

U TR EC H T
og. szpak, 

z 1879

TELIM ENA
kl. szpaków, 

z 1878

RYMN1K
og. szpaków.

z 1876

SŁ A W U T A  
kl. gn. z 1877

H A N D ŻA R
og. kaszt, czystej 

krwi z 1892 kupiony 
ze stada hr. Branic- 

kiego po oryg. arab 
Наші

DENKORAN 
og. biały z 1891 r.

I
EKSPEDYCJA 

kl szpak, z 885 r.
JUSSUF

og. gn czystej krwi 
kupiony w  Bababot* 

nie 1888 r.

I
CETYN JA  

kl. gn. z 1883 r.

RIVIERA 
kl. kaszt, z 1896 r.

G RA CY ELA
Lewicki rłm.

N a m a r g i n e s i e  
Warszawskiego Programu Wyścigowego 1924 r.

(Ciąg dalszy).

III.
O dkąd Anglja w  pogoni za speeď em  i pod wpływem 

silnego rozwoju wyścigów dla trzylatków obniżyła w biegach 
płaskich normalną skalę wagi jeźdźca z 76 i 70 na 58 kg., 
poszły za nią inne kraje, co jest zrozumiałe wobec supre­
macji, jaką w dziedzinie sportu końskiego Anglja wywierała 
i po dziś dzień jeszcze wywierać nie przestaje na świat cały. 
W ytworzyło to jednak znaczną rozbieżność pomiędzy wagą, 
jaką nosi koń w próbach wyścigowych, i tą, jaką sądzono 
jemu, czy też jego potom stw u nosić w  reálnem życiu. Pod­
nosiły się coprawda i po dziś dzień podnoszą w tej samej 
Anglji bardzo poważne głosy — i to nie z pośród przeciw­
ników, lecz właśnie ze sfery gorących zwolenników pełnej 
krwi angielskiej — głosy ostrzegające, że, jeżeli się chce 
uchronić tę rasę od degeneracji, koniecznem jest powrócić 
do wyższej skali wag (a naw et znieść wyścigi dla dwulatków); 
nie zamierzamy jednak poruszać tu tej sprawy, rozumiejąc, 
ze jest ona na dziś nierealną i że taka reforma, gdyby ją na­
w et uznać za konieczną, m usiałaby być. zapoczątkowana 
gdzieindziej przedewszystkiem  zaś w Anglji — i że nie­
podobna, abyśmy my czynili pierwszy krok w tym względzie, 
zatracając widomą miarę porównawczą pom iędzy przychów­
kiem końskim naszym i w innych krajach i w ten sposób 
niejako izolując się od reszty świata.

Natomiast sądzimy, że można i należy wejrzeć w sy­
stem praktykowanych na naszym  torze nadw ag — t . 2w 
„pénalités“.

Przyjęty w naszym program ie podział k o n in a  kategorje 
(tak zw. daw niej „grupow y“1) pom im o w ad jego w  obecnych 
przynajm niej warunkach, zdaje się, zaniechanym  być nie 
m oże. O tóż ów system  dzieli konie na kategorje jedynie 
podług sumy zdobytych nagród w  rów nych w arunkach wagi. 
Czyli, że póki koń nie „w yszedł, jak  to mówią, z g ru p “ 
(a przecież ogrom na w iększość n igdy z nich nie wychodzi) 
nie byw a (po za handicapam i) w  kierunku swej zdolności 
noszenia wagi próbow ana, a w łaściw ie nie byw a za nią (tak 
jak za szybkość) prem jow ana — boć przecie w  handicap ie  
otrzym uje nagrodę rów nie dobrze koń z najcięższą jak i z naj­
lżejszą wagą. Innemi słowy hand icaper dąży do zrów nania 
szans koni zdolnych do noszenia w agi z końm i tej zdolności 
pozbaw ionym i — nam  zaś chodzi tu o nagradzanie, o uprzy­
wilejowanie koni tym przym iotem  obdarzonych. Boć każdy 
przyzna, że jest to m om ent nader w ażny w  życiu gospodar- 
czem — nadew szystko jednak przy  ocenianiu przydatności 
konia dla armji; czyli w inien on, jak sądzim y, być  uw zględ­
niony przy klasyfikow aniu koni podług kategorji, chociażby 
w  ten sposób, aby koń, który na skutek w ygrania pew nej 
nagrody pod norm alną w agą „w ychodzi“ już ze swej k a te ­
gorji, m ógł raz czy dw a biegać jeszcze w tej sam ej kategorji, 
niosąc pewne nadwagi, jednak  takie, któreby go do pew nego 
stopnia, że tak  pow iem y handicapow ały, ale nie w ykluczały 
beznadziejnie od w spółzaw odnictw a. Przytem  te nadeta- 
tow e niejako nagrody nie wchodziłyby w rachubą przy  £/nst/- 
fikacji na kategorje — zupełnie tak, jak to m a obecnie miej-
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see z nagrodam i sprzedażnem i. Nie jest to pom ysł now y, 
ale mutatis mutandis m odus, który był daw niej stosow any. 
Sam a zaś zasada jest pow szechnie przyjęta.

Sądzim y, że ten dodatkow y czynnik klasyfikacyjny 
dla koni niższych kategorji, to jest tych, które w  najszerszej 
m ierze będą pow ołane do produkcji pół-krwi użytkow ej, jest 
przez sam o życie nakazany.

** ф

W  obecnym  program ie pénalités są  stosow ane dopiero 
do koni, k tóre  „wyszły z grup“. Czy tutaj jednak  n ie  w  zbyt 
ostrej formie?

Ma się trochę w rażenie, że pod w zględem  psychicznym

z wyższemi jeszcze nadw agam i. T ak, ale na tych bogatych 
w  nagrody torach ow e surow e nadw agi są n iekiedy stosow a­
ne po w yczerpaniu przeróżnych kom binacji innej na tu ry  — 
są, że tak pow iem y, luksusem. T am  po daniu  koniowi 
możności zm ierzenia się w licznych, przezornie stopniow a­
nych nagrodach hodow lanych, można postaw ić sobie pytanie: 
,,który z tych licznych, w ysuniętych n a  czoło koni klasy 
poza ujawnionem i zaletam i (szybkości, w ytrzym ałości na 
dystans), może w ykazać nadto w yjątkow ą zdolność noszenia 
w agi?“

P rzypom nijm y tylko sobie, nie m ów iąc o innych nagro­
dach, chociażby te liczne odm iany p ro d u cé’ów, jak Prix Lu­
pin, Prix H ocquart i t. d., lub inne przeróżne „poules", do

Na rannej robocie na torze W arszawskim.

zachow ujem y się w obec nowych w ag kilogram ow ych nieco 
jak w obec now ego złotego, który m am y tendencję iden ty fi­
kow ać z daw ną  „złotów ką". .M ianowicie p rzew idyw ana 
różnica wagi dla koni tego sam ego w ieku (uw zględniając 
w łaściw e pénalité  w raz z ulgam i) wynosi: w  nagrodzie  Jub i­
leuszowej 7 kg , t. j. (zgrubsza) 17Vs daw nych funtów , co już 
nie jest bagatelą, dla W ielkiej W arszaw skiej 9  kg. t. j. 
22Va funt. i w  nagrodzie im. ks. Lubom irskich 15 kg., co już 
w ynosi 37'/a daw niejszych funtów.

Z apew ne, m ożna na to odpow iedzieć, że w  innych 
Krajach, np. w Anglji i w e Francji, spotykam y nagrody

których konie są zapisyw ane w pierwszym  i drugim  roku 
życia, a rozgryw ane w e Francji przed D erby i G rand Prix... 
T ak  samo przed w ojną czas W ielkiej W arszaw skiej p rzypa­
d a ł po pow rocie koni z Petersburga i M oskwy — po zm ie­
rzeniu się ich w  całym  szeregu różnorodnych i hojnie uposa­
żanych prób hodow lanych. Nie zapom inajm y zaś, że obec­
n ie stanow isko w arszaw skiego toru zasadniczo się zm ieniło—- 
więc i cały nasz program  winien być gruntow nie przejrzany 
i do nowych potrzeb  przystosow any.

(Dok. nast.).
Bohdan W ydżga.

K R O N I K A .
K R A J O W A .

— W ia d o m o śc i  z  K ozien ic.
P rzyprow adzone zostały do Kozienic, oprócz w ym ie­

nionych poprzednio , następujące klacze w łaścicieli p ryw at­
nych: A ndrzeja  hr. M orstina R ara Avis, R ossadana, P iesz- 
czotka; S tanisław a ks. Lubom irskiego Apsara; M ichała  R óga 
A rm antine, A rtem is, Battaglja, Branka, Consolatrice, G alahat,

G um drop, Lytta; A leksandra  G rodzińskiego A tala, Parodia; 
S tanisław a M aryew skiego My Baby; A dam a ks. Czartoryskie­
go Bomba, L exavis, M ira i Sobótka; K azim ierza Dzierzbic- 
kiego Lanoline i R adiation.

O prócz tego zam eldow ane zostały i jeszcze nie przy­
prow adzone: M ichała Bersona A lcantara i P latina; K. Dzierz- 
bickiego R em iza i L ady  Pegoys; Z arządu  Lasów  O stro ­
w ieckich Panna; W acław a Piaskow skiego Kwintesencja;
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H eronim a ks. Lubom irskiego Desm ira, Baratarja, Burgogne, 
Rózga i Sucha; S tanisław a hr. Łąckiego Linotte; G ustaw a 
Janasza W ojna; Bohdana W ydżgi T opola i Q ueen  C ham pio­
ness; Ludwika O rpiszew skiego 4 klacze; W itolda Charłup- 
skiego Hugenottin i Lotosblum e.

Razem  jak do tej pory przedstaw ia się: M antón  będzie 
miał do pokrycia 48 klaczy; państw ow ych 12 (Aragwa, 
Azalja, Chòrok Bridge, Circe, Cylicja, 41 C zerkies, Email, 
H abe, K érdés, R osam unda, Szegély, V o la \  pryw atnych  36 
(W . ks. Lubomirskiego Pilica, R uń, Pożoga, N asza Pani, R e­
duta; St. ks. Lubomirskiego A psara; A, hr. M orstina R ara 
Avis, Rossadana; A. G rodzińskiego Atala; M. R óga A rte ­
mis, Bataglja, Consolatrice, G alahat, Gum drop; A. ks C zar­
toryskiego Mira, Sobótka; K. Dzierzbickiego R adiation , L a­
noline, Lady Pegoys, Rem iza; F. Jurjewicza i A. ks. W ielo­
polskiego Resolute; E  G rzybow skiego T orto jada, Eos; 
M. Bersona A lcantara, P latina; Z arządu  Lasów  O strow iec­
kich Panna; W acław a Piaskow skiego Kwintesencja; H . ks. 
Lubomirskiego Baratarja, D esm ira; S. hr. Łąckiego Linotte; 
В. W ydżgi Topola, Q ueen  Cham pioness; L. O rpiszew skiego 
4 klacze).

King's Idler — 18 klaczy: państw ow ych 8 (B laustrum pf, 
Chrysothemis, Lezginka. Rodja, Rusałka, Saffy, S erenada) 
pryw atnych 10 (К. Dzierzbickiego Belgja; A. G rodzińskiego 
Parodia; St M aryewskiego My Baby! M Róga Lytta, M en- 
zala, Soultz; H. ks. Lubom irskiego Burgogne; G. Janasza 
W ojna; A . ks. Czartoryskiego Bom ba, Lexavis).

Stavropol -— 12 klaczy: państw ow ych 5 (D źw ina, G am ­
m a, Riga, Slivka, Surm a), pryw atnych 7 (W . ks. Lubom ir­
skiego Uciecha, A. hr. M orstina Pieszczotka; M, R óga Ar- 
m antine, Branka; F. Jurjew icza i A . hr. W ielopolskiego Kraj- 
czanka; H. ks. Lubom irskigo Rózga, Sucha)

Do 8 przyprow adzonych albo zam eldow anych klaczy 
ogier jeszcze nie został w yznaczony.

A  więc w Kozienicach oprócz klaczy, które b ęd ą  przy­
prow adzane z okolicy, ogiery czołow e jak do tej pory m ają 
do pokrycia 86 klaczy: 25 państw ow ych i 6 1 pryw atnych.

Do / M arca ożrebiły się następujące klacze.
1) 13 stycznia państw ow a Chorok Bridge po M anton ie 

og. c-gn. (typ  S t  Simon).
2) 19 stycznia K. D zierzbickiego Belgja po M anton’ie 

og. kaszt. (typ. Bachelor’s D ouble).
3) 22 stycznia F. Jurjew icza i A  hr. W ielopolskiego 

K rajczanka po M anton’ie kl. gn. (typ  H am pton).
4) 25 stycznia W . ks. Lubom irskiego N asza P a n i po 

W iteź kl. c-gn. (typ. Carlton).
5) 5 lutego państw ow a A zalja po M anton’ie kl. gn. 

(typ Laveno).
6) 5 lutego St. ks. Lubom irskiego A psara po M anton’ie 

kl. gn. (typ M antón).
7) 9 lutego państw ow a R odja po King’s Idler kl. kaszt, 

(typ  Rosette).
8) 10 lutego A. hr. M orstina Rara A vis po Coriola- 

nus ie og. gn. (typ. Coiiolanus).
9) 13 lutego państw ow a Saffy po M anton’ie og. gn. 

(typ  trudny do określenia).
10) 15 lutego W. ks. Lubom irskiego R eduta po  W iteź 

kl. gn. (typ Sac à  Pap ier).
11) 16 lutego państw ow a Blaustrum pf po K ing 's Idler 

og. kaszt, (typ  H azlebatch, H erm it).
12) 25 lutego E G rzybow skiego Etus po Chilperic kl. 

kaszt, (typ Gallinule).

W ym iary i Waga W dniu urodzenia państwowych roczniaków-
1) 24 stycznia Fèllin (M organatic — Riga) og. gn w zr. 

152,75 c., obw. kl. p. 167,5 c ,  nadp . 19,5 c,, w aga 372 kg.
2) 26 stycznia Fala (Mości K siąże — D źw ina) kl. gn. 

wzr. 146,5 c., obw . kl. p. 157 c., nadp . 18,5 c., w aga 328 kg.
3) 5 lutego Fryne (M organatic — Chrysothem is), kl.

gn. wzr. 142,2 c., obw. kl. p. 153 c., nadp. 17,5 c., w aga
281 kg.

4) 9 lutego F ilar (B althazar — Chorok Bridge) og. gn. 
wzr. 146,3 c., obw . kl. p. 161 c., nadp . 19 c. w aga 330 kg.

5) 18 lutego Frasquita (Mości K siąże — Szegély) kl- 
kaszt. wzr. 141,2 c., obw. kl. p. 156 c., nadp. 17,6 c., w aga
314 kg.

6) 26 lutego Flos (B althazar — Saffy) og. gn. wzr.
144 a., obw. kl. p. 158 с , w aga 305 kg.

Do dnia 1 Marca z 3  ma ogierami czołowemi połączono:
1) z M antón em— 12 klaczy: państw ow e Azalja, Circe, 

H abe; pryw atne Pilica, Torto jada, A psara, G um drop, C on­
solatrice, Lanoline, Nasza Pani i R eduta.

2) z King's Idler em — 7 klaczy: państw ow e Saffy, Blau­
strum pf, Rodja; pryw atne Bom ba, M y Baby, Lexavis i P a ­
rodia.

3) z Staíropoľem —7 klaczy: państw ow e Surm a, G am m a, 
D źwina; pryw atne A rm antine, Uciecha, K rajczanka, 
P ieszczotka

Czołowy ogier S tavropol został przyprow adzony do 
Kozienic 26 Stycznia. Jest to ogier o dobrej budow ie, n a d ­
zw yczajnie suchy i m uskularny, o doskonałych ruchach, do­
brym  tem peram encie, w  typie swego ojca Spearm int’a. 

Kozienice, 1 Marca 1925 r.
R . Zoppi.

— S ta jn ie  t r e n in g o w e .

E. i J. G rzybowscy.

Trener Fr. W ełnicki, ż. Fom ienko.
51 kl. gn. R eve d ’O r (A dm irable Crichton і C hatte),
З 1. og- c.gn. Forw ard (Fils du V e n t і Gaff),
З 1. kl: gn. Dzisna (Fils du V en t i Dźwina),
2 1. og. gn. G ranat (Parachute i Nadzieja),
2 1. og. kaszt. Eden (Fils du V en t і Blaustrumpf),
2 1. og gn Eros (C arabas і Saffy),
2 1, kl. gn. Eskorta (C arabas і 41 Czerkies),
2 1. kl. gn. Electra (F ils du V en t i G w iazda) krwi,
2 1. kl. gn. Sanda (M organatic i Gaff),

26 p. uł. W lkp.

T rener A ntoni Balcer.
pełn. kl. br. kaszt. Rosy O ’G rady (A pothecary i A u­

stralian Daisy).
3 1. og. c.gn. Blady Niko (Parachute i Ram ona),
З 1. kl. gn. Dola (Mości K siąże i V ola),
З 1. kl. gn. B alada (Bankarocscse і Cytise),
2 1. kl. gn. Evviva (L iège і B litzm ädel),
2 1. kl. c.gn. Ceres (R evera i K oryna).
U trenera A . Balcera pozostaje w  treningu wł. rtm. 

Cibickiego z 2 p . szwol.
pełn. og. c.gn. Jastrząb (H ab ich t i Pela) pó ł krwi.

J. hr. A lvensleben-Schönborn.

T rener Franciszek W ełnicki.
6 1. kl. c.gn. A rlinde (A s d ’A tout i O riane),
2 1. og. gn. Goliath (B ankarocscse i Gondole),
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2 1. kl. kaszt. V oleuse (Bankaröcscse i V ivette),
21. kl. kaszt. M imoza (Bankaröcscse i M olly C larke),
2 1. kl. kaszt. Bye-Bye (Torloisk i Byorla),

Lesław  Dydyński.
T rener W acław  Szablewski.

pł. kl. gn. M ary (F idelio  i Cocarde),
pł. kl. kaszt. Berncastel (A dm irable C richton i B arb e ry \
5 1. kl. c.gn. La R eine (Lynx Eyed і Françoise)
3 1. og, szp. Jazon (W eislingen i M edea),
3 1. kl. gn. T an it Z erga (Paraszt i K lopsia) pó ł krwi.

K. Róm m la.
5 1. og. sk.gn. R ozm aryn (Blue D anube i P andora),
5 1. og. kaszt. Lelek (Fils du V en t і M ontana), 
pł. wał. gn. Leonardo (K ottingbrun і M onna Lisa), 
pł. w ał. kaszt. D ouglas III, poch. niew.

Stajnia I pułku U łanów  K rechow ieckich.
T rener M ichał M odzelew ski.

4 1. og, kaszt. Beeth M organ (M organatic i L ola BeetK), 
4 1. og. gn. Czikos (N ew m inster II i K erdes),
3 1- og. gn. Iwo (M organatic i C zafranka),
3 1. og. gn. D unaj (C arabas i Kerdes),
3 1. og. gn. Im atra (M organatic i C yganka),
3 1. og. og. Bagnet II (H uszar i Lola B eeth),
2 I. og. gn. Jurand  (M organatic i C zafranka),
2 1. og. gn. Sam um  (Parachute i My Baby),
2 1 og. gn. D urban  (N ew m inster 11 i R eduta),
2 1. og. kaszt. E ldorado (M organatic i R odija),
2 I. kl. gn. Jem ioła (Lotos i L ’ensorcellée),
2 1. kl. gn. L iane (L iège i Graceful Bay),

— O g ier  r e p r o d u k to r  P a r a c h u te  (Perdicas 
i M ira), w łasność p M. Butkiewicza, został w ydzierżaw iony 
stadu K rasne, ks. A dam a Crartoryskiego, na sezon kopulacyj­
ny 1925 r

— P r z y s z ły  na to r  stajnie p. M. B ersona i ks.
H . Lubom irskiego, szczegóły o stajniach tych pom ieścim y 
w dodatku  przedw yścigow ym , tu z przyjem nością stw ierdzić 
m ożem y tylko, że konie z obydw óch tych zasłużonych  stajen 
na oko w ydają się być w  znakom itym  porządku.

— W c z e s n e  m eld u n k i d o  nagr. K ru szy n y ,  
d w u le t n ie g o  p rz y c h ó w k u  1 9 2 7  rok u .
T. D achowski:
I. hr. M ielżyński:

A . Budny:
N. hr. Dunin:

E. G rzybow ski:

M adam e A ngót pokryta K entish  C ob’em

B. Szwejcer:

Laveuse
D ichtung
C assolette
M oquerie
Fetisoara
V alailles
A lderney
Etus
Eos
Telluria 
Patty  
N adzieja 
Pani O la 
T rès Chic 
K alaena

Fils du  V en ťem .

M anton 'em .
B althazar’em.

C hilperic’iem

As des A s’em

K ing’s Idle r*€

P antera pokryta M anton’em.
Bajka »•

K. W odziński: Bursa »»
Beluga 1»
Ewa *9

Rybitw a »*
Riviera M organatic iem.

S. Czacki: T illery B allyheron’em.
P erła M anton’em.

M- Róg: A rtem is K ing s Idler em.
Battaglia M organatic’iem.
G alachat Ballyheron em.
M enzala K ing’s Idler’em.
Soulz 99

Stado K rasne' Bom ba 99

Braga 9 9

Mira M anton’em
Brise Guigne !>

S. hr. Łącki: Linotte H apsburg’iem.
Anxious Lady Yutoi’em.

W- Charłupski: Lotosblum e K ing’s Idler’em.
H ugenottin M ości Księciem.

M. Berson: Nabotoris A laric’iem V ictor’
Poinsettia 99

Kaśka
A lpha A rakiem .
Esneh »»

W. hr Zam oyski: K entucky B allyheron’em.
N uit de Mai M anton’em.

K. Dzierzbicki: Rem iza » •
Belgja 99

R adiation 99

L ady Pegoys H uszar em II.
A. Olszowski: Good Luck Illum inator’ em .

Prim  Lass • >
Salam andra »»
N ewa H uszar’em II.
Toothpick B althazar’em.
Tilly II 9 f

R. Kruszewski: V al-di-Sole 99

W ilejka 99

W. Szczypiorski: K raft L ord’em Sundridg
J. hr. A lvensleben: Molly Clark A lbula’em.

Schönborn H ajadon • »
Bonny Betty 9 9

R. Czaykowski: D èli Szel H arsona’em
Pehely I )
Balata 99

K itty 99

Podm elec 99

P acsirta 99

Lady Prim San G ennaro’em 1 
H arsona’em.

M ennin  G ate 99

C. Baczyński: P iruetka Prom ieniem .
E sperance n Я
Sandom ierzanka »»

S. ks. Lubom irski: A psara »» M anton’em.
W. ks. Lubom irski: R uń n V

N asza Pani n W iteziem -
R eduta n n



126 JEŹDZIEC I H O D O W C A Nr. 15, 16

J hr Czarnecki: D oda pokryta H arlekin’em.
O dolie „ „
M alaga „ »
G raisse u n

B. W ydżga: Q ueen C ham pioness Mości Księciem .

A. hr. Morstin: R ara Avis „ Coriolanus’em.
Pieszczotka „ „

L. Orpiszewski: R aadas » Blue D an u b e ’m.
Eroica n M organatic’em-

W . Niewiarowski. Nan ,, A s-des-A s’em .
M anitoba „ Rom anelli em.
Parole ,, „
Kora Fokker „ „

B. Ziętarski: Bodrog „ B althazar’em .
Pexi „ „
Irish D ancer „ ,,

F. W ężyk: A m ata
K athien 
G alathea 
H elenka

H. ks. Lubomirski: M edora
Bourgogne 
D esm ira

— W c z e s n e  m eld u n k i d o  n a g r o d y  im Gra­
b o w s k ie g o ,  t r z y le t n ie g o  p r z y ch ó w k u  1 9 2 8  r.
Zarz. Stad. P ańst : Chorok Bridge pokr. M antón’em.

„ M organatic'iem  
„ B allyheron’em.
» M anton’em .
,, Mości K sięciem . 
„ O szczepem .
„ W iteziem .
„ O szczepem

L. J. bar. Kronenberg: K arabela „ Blue D an u b e’m.
Legja „ Ballyheron em .
M aleńka „ „
M ollyM alone „ M antón em.
O sa „ King s Idler’em.
Rose de  l’Enfer ,, „
Parisia „ Oszczepem .

A. mar. W ielopolski: N edjide „ Paraszťem
M alakka n „

Æ  i J. Bronikowscy: Red Start „ Carabas’em.
R isolta „ „
Jersey Lilly „ „

S. Ender: M ala L angden „ Baccarat’em.
K ism et „ B accaraťem  lub  T ango

F. Jurjewicz і G uad iana  „ M anton’em.
A. hr. W ielopolski: K rajczanka „ „

Z eyneb  „
Zarz. Stad Państ:

Chorok Brigde ,, „
A zalja „ „
Saffy „
A ragw a
C avalla „ „
41 Czerkies „ „
R osam unda „ H
K erdes „ „
Rodja „ King’s Idler’em.
Blaustrum pf ,, „
Reine F iam m ette ,,
Fantazja
Riga
A m hara n „
Szegély v M organatic’iem.
Rusalka „ „
lone
Slivka „

Rodja King’s Idler’em.
Azalja M anton’em
Blaustrum pf King’s Idler’em.
Saffy M anton’em.
A ragw a „
Reine F iam m ette „ King’s Id ler’em.
Cavalla M anton’em.
F antazja n King’s Id ler’em.
Riga * W

A m hara n

Szegély » M organatic'iem .
41 Czerkies w M anton’em.
Rusałka n M organatic’iem.
R osam unda ,, M anton’em.
K érdés t»
Ione ‘ »* M organatic’iem.
Slivka tt tt

T . Dachowski: M adam e A ngôt t, Kentish C ob’em
I. hr. Mielżyński: Laveuse TI Fils du V en t’em.

Dichtung tt 77

C assolette tt tt

M oquerie tt tt

A  Budny: F etisoara , » . M anton’em.
N. hr. Dunin: V alailles n B althazar’em.

A lderney n 17

E. Grzybowski: Etus t* Chilperic’iem.
Eos »» á

Patty n As des A s’em.
Nadzieja r> я

J Grzybowski: Pani O la , , 71

T rès Chic „ »»

B. Szwejcer: K alaena V King’s Idler’em.
Pantera ii M anton’em.
Bajka V n

K terý Szepietów: Bursa tt 71

Beluga tt n

Ewa » „

Rybitwa n

Riviera M organatic iem.
S- Czacki: Tillery »» Ballyheron’em.

Perła 71 M anton’em.
M. Róg: Artem is tt K ing’s Idlerem.

Battaglja tt M organatic’iem.
G alachat |t Ballyheron’em.
M enzala tt King’s Idler’em.
Soulz а

S. hr. Łącki: Linotte *• H apsburg’iem.
Anxious Lady t) Yutoi’em.

A. hr. Czartoryski: Bomba и King’s Idler’em.
Mira tt M anton’em.
Braga n King’s Idler’em.
Brise G uigne « M anton’em.

W . Charłupski: Lotosblum e 17 King’s Idler’em.
H ugenottin tt Mości Księciem.

W ł. hr. Zam oyski: K entucky D Ballyheron’em.
N uit de Mai tt M anton em.

K. Dzierzbicki: Rem iza »» »>
Belgia » 77

Radiation •» »»
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Lady Pegoys pokryta H uszar’em  II. Legia pokryta B allyheron’em.
M. Bersom Nabotoris „ A laric’iem  V icto r’em . M aleńka t*

Poinsettia »  t f M olly M alone „ M anton’em.
K aśka M n Orlica Blue D an u b e’em
A lpha „ A rak ’iem. O sa n K ing’s Id ler’em
Esneh V  » Rose de l’Enfer » >1

A Olszowski: G ood Luck „ Ilum inator’em . A. mar. W ielopolski: N edjide I t P arasz t’em.
Salam andra »  f t M alakka n И

Prim  Lass 1» И J. Bronikowski: R ed Stard I I C arabas’em.
Polm oodie IV • •  f t Risolta „ »
Toothpick „ Baltazar’em. F. Jurjewicz G uad iana V M anton’em.
Tilly 11 f t  i t і A. hr. W ielopol- K rajczanka n n

R. Kruszewski: Val-di-Sole }> *• ski: Z eyneb f t n
W ilejka

M. Jędrzejow icz: F rau  Szerena „
H uryska „

J- hr- A lvensleben-
Schönborn: M olly C larke „

H ajadon  n
Bonny Betty „

R. Czaykowski: D èli Szel „
P ehely n
Balata „
K itty
Podm elec „
Pacsirta  „
L ady Prim  „

M ennin G ate  „
C. Baczyński: P iruetka „

Esperance „
Sandom ierzanka „

S. ks. Lubom irski: A psara  „
W. ks. Lubom irski: R uń

N asza Pani „
R eduta  „

J. hr. Czarnecki: O dolie „

W illy A tto rney ’em. 
Fedorius’em.

A lbula’em .

H arsona’ą.
*»

V
n

San G ennar’em  
lub H arson’ą.

Prom ieniem .

M anton’em.

W iteziem .

H arlek in’em
M alaga 
D oda

B. W ydżga: Ira
Q ueen  Chapioneess Mości K sięciem . 
T opola v ľ

K ing’s Id ler’em .

A. hr. M orstin: R ara Avis
Pieszczotka 

L. O rpiszew ski: R aadas
Eroica 
Nem ezis 

W . Niewiarowski: Nan
M anitoba 
Parole 
K ora Fokker

B. Ziętarski: Bodrog
Pexi
Irish D ancer

F. W ężyk: A m ata
Sevilla 
K athien 
G alathea

H. ks. Lubom irski: M edora
Bourgogne 
D esm ira 

L. J. bar. K ronenberg: K arabela

Coriolanus’em .

Blue D an u b e’em. 
M organatic’ie m . 
M anton’em. 
A s-des-A s’em. 
Rom anelli’em.

Baltazar’em.

M organatic’iem .

Ballyheron’em.
M anton’em.
Oszczepem .
W iteziem .
O szczepem .
Blue D anube’m.

— K onk ursy  Hippiczne urządzane dotychczas 
przez Klub Jazdy  w  r. b. urządza T-wo Z achęty  do H odow li 
Koni w Polsce, asygnując na ten cel po trzebne ^środki.

M eeting K onkursow y przew iduje 5 dni: 29 m aja, 1, 3, 
5 i 8 czerwca i zaw iera 14 prób uposażonych 'ogólną sum ą 
koło 11,000 zł

N ajpow ażniejszy konkurs o nagrodę P an a  P rezydenta 
Rzeczypospolitej w sum ie 1,200 zł. zostanie I rozegranym  
3 czerwca.

Prekluzyjny term in przyjmowania^ m eldunków  upływ a 
25 m aja o g. 16-ej. Szczegółowe program y zostaną opubli­
kow ane w  3-ch dniach.

Z A G R A N I C Z N A .

— N a r o d o w e  T o w a r z y s t w o  ulepszania ras 
końskich w  Rum unji kum unikuje, iż utw orzyło nagrodę im ie­
nia „G enerała P raporgesco“, m iędzynarodow y steeple-chase 
wojskowy, dotow any 130,000 lei, który będzie  rozegrany 
12 lipca.

Przesyłając T ow arzystw u Z achęty  do H odow li Koni 
w  Polsce w arunki pow yższego wyścigu. N arodow e T o w a­
rzystwo pow iadam ia, iż transport koni m ających w ziąć w  nim  
udzia ł od granicy Rum unji do Bukaresztu będzie bezpłatnym , 
a w  Bukareszcie b ęd ą  d la  nich przygotow ane boksy i u ła t­
w ione furażow anie ich.

Bliższych w iadom ości udziela Sekretarjat T ow . Z ach. 
do H od. Koni w  Polsce.

K onku rsy  W N icei. T elegraf przyniósł bardzo po­
chlebne d la  naszej ekipy wieści. W  pierw szym  dniu  rtm. D o­
brzański zdobył 4 nagrodę. Ppłk. Róm m el, rtm . K rólikie­
wicz, por. Szosland i por. Zgorzelski wstęgi honorow e.

W  drugim  dniu  rtm . Królikiewicz zdobył puhar ks. 
A osty. Ppłk. zaś R óm m el 7 nagrodę, rtm. D obrzański 11-tą 
por. Zgorzelski 12-tą, a por. Szosland znow u w stęgę ho­
norow ą.

Polski m inister w ojny gen. Sikorski, baw iący  n a  w y­
w czasach w  Beaulieu przybył specjalnie na konkursy do 
Nicei w raz z m ałżonką i córeczką i uproszony przez Jury 
osobiście w ręczał zw ycięzcom  nagrody.

— K on k u rsy  W B ru k se l i  odbędą się w  dni 20,
22, 25, 27 i 29 m aja.

Zagraniczni uczestn icy  cywilni i w ojskow i, biorący 
udz ia ł w  konkursach 25, 27 i 29 m aja, będą gośćm i K rólew ­
skiego Tow arzystw a H ippicznego i pom ieszczeni będą 
w  najlepszych hotelach. C hłopcy stajenni i ordynansi w oj­
skow i b ęd ą  przez Tow arzystw o żywieni i pom ieszczeni 
w  specjaln ie  dla nich  przeznaczonych pom ieszczeniach.
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Również konie b ęd ą  bezpłatn ie żyw ione i pomieszczone. 
Po konkursach przew óz koni do granicy bezp ła tny .

Bliższych szczegółów  udziela S ekretaria t Tcw . Zach. 
do Hod. Koni w  Polsce, Krak. Przedm ieście 32.

— S t  Cloud 4 kw ietnia.
Nagroda Ksar 25,000 fr. 2000 mtr.

Sang Froid og. gn. 4 1. 61 kg. po C hulo i Sospelle. 
w ł. J. Fribourg ż. Brethés — 1‘

Croupe L égère  kl. gn. 4 1. 541/2 kg., wł. R . Levylier
Ż. O ’Neill — 2. 

L am artine og. gn. 6 h 61 kg., wł. G ottoviela
ż. Jennings — 3.

bez m iejsca 3 konie.
W ygr. w  2 '1 0 "  o 2 d ł. 41 o *V4 d ł. IV o 21/a d ł

— B o is  d e  B o u lo g n e  5 kw ietn ia .
Nagroda Fontainebleau, 25,000 f r., 1800 m tr.

T he Sirdar og. c.gn 3 1. 54 kg., po M e K inley i G ibbs; 
wł. A. M acom ber ż. O ’Neill — I.

M illet og. с gn. 3 1., w ł. J. P rat ż. G arner — 2.
Pitchoury og. gn 3 1., wł. Duc D ecazes ż. W inkfie ld— 3. 

bez miejsce 6 koni.
W ygr. w 1 '59 ' о I dł., 111 o gł., IV 2 dł.

K O M U N I K A T Y .

— Z arząd  S ta d n in  P a ń s t w o w y c h  zaw iadam ia 
pp. hodow ców  oraz osoby zainteresow ane, że o ile zam ierzają  
w r. b. przedstaw iać Z arządow i Stadnin P aństw ow ych d o  
zakupu ogiery rozpłodow e w  w ieku 3 — 8 lat to proszeni są 
o zaw iadom ienie Z arządu  Stadnin Państw ow ych w  W arsza­
wie (Senatorska 15) najpóźniej do dnia 30 czerw ca r. b., k o ­
m unikując jednocześnie odpow iednie dane o ogierach zg ła ­
szanych (wiek, pochodzenie etc ) oraz cenę.

Dyrektor 
Zarządu Stadnin Państwowych

( —)  F. Jurjewicz.

«
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K O N K U R S
T Y G O D N I K A  I L L U S T R O W A N E G O

„ J E Ź D Z I E C  1 H O D O W C A “

DNIA 7-CO CZERWCA ROZEGRANE ZOSTANIE

W ARSZAW SKIE DERBY

K TO  O D G A D N IE PIERW SZE T R Z Y  KONIE 

W  PO R Z Ą D K U , W  JAKIM  PR Z Y JD Ą  D O  METY,

O T R Z Y M A

I NAGRODĘ — ZEGAREK ZŁOTY

PIER W SZE D W A  KONIE
II NAGRODĘ — ŻETON ZŁOTY

PIE R W SZEG O  KONIA
III NAGRODĘ -  ŻETON SREBRNY

ODPOWIEDZI PRZYJMUJE REDAKCJA TYG. .JE Ź D Z IE C  1 HO­

DOWCA“  DO DNIA 10 MAJA. DO GODZ. 12-EJ, W POŁUDNIE

H E H N E S S Y

PRZEDSTAWICIELE

D O M  H Ä N D L 0 W Y

ED. KOCH & W. BORMANN
WARSZAWA, B o d u an a  №  1. T el. 75-61.

CENA OGŁOSZEŃ: C ata s t ro n a  2 0 0  zt., ’/з s tro n y  100 z t., V« s tro n y  6 0  z ł., Ve s tro n y  3 5  z f. 
Na o k ład ce : 2  i 3  s tro n a  p o  2 2 0  z ł., 4  s t ro n a  2 5 0  z ł.

R e d ak to r i W y d aw c a : M. R A D W A N . D ruk K. K o w a l e w s k i e g o ,  W arszaw a. P ięk n a  1 5 .



Rok IV. W a rszaw a , 15 m aja  1925 r. Mr. 17, 18.

W ARUNKI PR EN U M ER A TY  TYGODNIKA W RAZ 
Z DODATKA M I W  PRZEDDZIEŃ W YŚCIGÓW

w  W arszaw ie kwartalnie 10 zł.
C ena num eru 2  z i.

A D R ES REDAKCJI 1 ADMINISTRACJI: 
W arszawa, K rakow skie Przedmieście 32, telef. Nr 220-26 

R achunek  P.K.O. Nr. 6161

Jury konkursów w ręcza grupie polskiej „Puhar N arodów “ .
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Uwagi i spostrzeżenia o remontowaniu armji.

W  październiku b. r., po pow rocie z Irlandji, o trzym a­
łem  rozkaz dokonania dodatkow ego zakupu koni od  rolni­
ków  i ziemian na terenie Komisji R em ontow ej Nr. 2. W y­
pad ło  to akurat, k iedy w szyscy przy każdej sposobności na­
rzekali na Kom isje R em ontow e, k tóre rzekom o celowo po­
pierały zakup koni od dostaw ców -handlarzy i umyślnie 
zastosow yw ały zbyt w ielkie w ym agania w tedy, gdy kazano 
było brać konie rem ontow e bezpośrednio od hodowców- 
ziem ian i rolników. Jednocześnie m ówiono, že i M. S. Wojsk, 
rów nież nie życzy sobie, żeby hodow la w  k ra ju  się  rozwijała, 
nie chce, żeby arm ja uzupełniała się krajow ym i remontami, 
gdyż sprow adzając tysiącam i konie z zagranicy, zabija  wła­
sną hodowlę.

Nie m am  bynajm niej zam iaru rozpatryw ać, czy istotnie 
były  osoby, k tóre wolały zakupow ać konie od handlarzy, 
a tym bardziej bronić je.

Chodzi mi o bezstronne w yśw ietlenie ogólnej sprawy 
„rem ontow ej“, k tórą  do pew nego stopnia poznałem , dzięki 
dłuższej pracy w  rem oncie.

Przedtem , nim  zacznę m ówić o rem ontow aniu armji 
w  czasach obecnych, koniecznem  jest cofnąć się nieco 
w stecz i przypom nieć sobie stan  hodowli koni w  kraju przed 
w ojną i zwrócić uw agę na ilość koni rem ontow ych, które 
państw a zaborcze w ybierały rocznie z Polski

W  latach od 1910 — 1914 r., gdy by ły  norm alne w a­
runki, hodow la koni w  Polsce stała na  dosyć w ysokim  po­
ziom ie i państw a zaborcze, zakupując rocznie m aterjał re­
m ontowy, chętnie brały  w szeregi swojej arm ji „polskiego" 
konia, który był bardziej wytrwały, zahartow any i względ­
nie w ięcej odporny od innych (prócz koni dońskich).

Naogół przedstaw iał się on, jako koń uszlachetniony,
0 dobrym  grzbiecie, długim  zadzie i suchych kończynach, 
w zrostu od 2 ł/3 — 4 w. (153 ctm .— 160).

Ze poszczególni hodow cy w P olsce produkow ali konie 
wysokiej półkrw i o wyróżniającej się w artości, m ożna jako 
przykład przytoczyć hodowlę p . P iaszczyńskiego ze Snopko­
wa, którego hodow li w ałach „F ran t“ został odznaczony 1-szą 
nagrodą, jako koń rem ontow y na w szechrosyjskiej wystawie 
koni w  Kijowie, p. A d. Boehmera w W ietrzychow icach, na 
koniach którego lepsi jeźdźcy kaw alerji rosyjskiej (p. Ro- 
dzianko) wygrywali I-sze nagrody na  konkursach  nietylko 
w  Rosji, lecz w Szwecji i Anglji; to sam o m ożna powiedzieć
1 o w ałachu „Piccolo“ (ojciec „K om prom is“, m atka  „Iskra“) 
p. M orawskiego ze Stajne, na  którym  („P icco lo “) rtm . Ekse 
w Londynie zdobył puhar w  r. 1911, p. A . Topińskiego 
z W rzący W ielkiej, k tóry za konie rem ontow e sw ego chowu 
otrzym ał złoty m edal w r. 19 i 0; p. Ant. B udnego z Bychawy 
i w. w . innych.

O tóż w tym czasie rosyjska kom isja rem ontow a b ra ła  
rocznie w  Kongresówce około 600 koni: 1908 r. — 566 k o n i. 
1909 r. — 551, 1910 — 572, I 911r .  —  530, I 9 l 2 r .  —  572
kon ie“ (dane  są w zięte z artykułu  p. St. W ołow skiego „R e­
m onty", drukow anego w  r. 1914).

Z  „Klaczy S tadnej“ S tefana hr. Sum ińskiego w idzim y, 
że: „Poznańska Kom. R em ontow a w r. 1910 z p rzedstaw io­
nych 2062 koni zakupiła 8 17 rem ont; na  terenie Z achodnich  
Prus — z przedstaw ionych 1 173 koni przyjęła 467 rem o n t“, 
czyli na teraźniejsze Pom orze w ypada do 200 koni, a w ięc 
niem iecka — w Poznańskim  i na Pom orzu b rała  około 1000. 
Jaką ilość brali austrjacy w G alicji, ścisłych danych nie po ­
siadam , jednak, b iorąc pod uw agę, że ta  dzielnica przodo­
w ała pod w zględem  hodow lanym  koni, na podstaw ie zasią- 
gniętych informacji ośm ielam  się przypuścić, że około 600. 
Co do Kresów, to poza k ilkom a stadam i nik t na szerszą 
skalę hodow lą koni rem ontow ych nie zajm ow ał się i w ogóle 
sta ła  ono tam  na bardzo  niskim  poziom ie, przeto śm iało je 
pom inąć m ożna.

Innem i słow y w zględnie w  najlepszych w arunkach, 
kraj nasz produkow ał najw yżej 2300 koni rem ontow ych.

N astępnie w ybuchła wojna, która zrujnow ała naszą 
hodow lę koni w  najw yższym  stopniu: najlepszy m aterja ł 
w kraju został przez okupantów  w ybrany  i wywieziony. 
Pozostały tylko resztki. Lecz i te  w  późniejszym  nieco cza­
sie, ze w zględu na w ojnę z bolszew ikam i, by ły  przez nas 
sam ych rzetelnie przesiane.

W reszcie w 1920 nastąp iła  dem obilizacja. M uszę 
przyznać, że dzięki ów czesnem u rozporządzeniu Pana M ini­
stra Spraw  W ojskow ych, nasza hodow la bardzo skorzystała; 
albow iem  klacze m ające w artość pod w zględem  h odow la­
nym, bez żadnej kw estji zostaw ały  w yelim inow ane z oddzia­
łów  i przechodziły  na w łasność hodow ców . Lecz to była 
dem obilizacja częściowa, gdyż ze w zględu na ogólną kon- 
junkturę polityczną, kraj nasz m usiał i m usi nadal u trzym y­
w ać w  pogotow iu pew ną ilość pułków  kaw alerji i artylerji.

Rok 1921 przeszedł spokojnie: sporządzono ew idencję 
koni i wciągnięto pozostały m aterja ł koński do ksiąg ew i­
dencyjnych w  każdym  oddziale.

W  1922 roku, z pow odu niew yraźnego przebiegu kon­
ferencji w  G enew ie, kazano w bardzo szybkim  tem pie roz­
począć zakup koni w  kraju. Pow iadam  zakup koni, um yśl­
nie nie w staw iam  słow a „rem ontow ych“, poniew aż tako­
wych w cale nie było i nie m ogło być w tym  czasie. 1 cho­
ciaż w  tym roku w płynęło  około 12000 koni, to jednak  ze 
względu na  słaby m aterjał, n ie  m ożna pow ażnie  m ów ić 
o polepszeniu szeregów  końskich.
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D opiero w m aju 1923 r., rozpoczął się u nas poraz uwagę, że rem onty w  tym  czasie jeszcze nie m ogły być
pierwszy, mniej więcej, norm alny zakup koni rem ontow ych. w potrzebnej ilości, albow iem  należy pam iętać, że takow e
Z akup prow adził się z wolnej ręki. Spędy koni do rem ontu  (remonty) nie dadzą  się w ytrząsać z rękaw a, a trzeba na  nie

Ppułk. K. Rómmel na Rewcliffie.

nie były zorganizow ane przez M inisterstwo Spraw  W ojsko- czekać 4 lata — rok źrebię leży w łonie klaczy i trzy lata
wych w  porozum ieniu z M inisterstwem  Rolnictwa. T o  hoduje  się.
zresztą staje się zupełn ie  zrozum iałe, gdy się w eźm ie pod  (Dok. nast.) Jensz mjr.
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N a  m a r g i n e s i e  

W arszawskiego Programu Wyścigowego 1924 r.
(Dokończenie).

Teraz nasz ubogi w  klasyczne nagrody program m a 
owych prób hodow lanych zbyt m ało, i w łaściw ie trzy wyżej 
przytoczone nagrody w inny posiadać kon ieczn e, że tak powie­
m y — nie zaś zbytkow ne hodow lane cechy i zadania. Czy 
więc nadw aga w ynosząca 22х\ъ funtów w tak  honorowej i cen­
nej (niestety „w zględnie“ — jak w szystko w życiu!) nagro­
dzie, jakW iel- 
ka  W arszaw ­
ska, lub ¥1х\г 
f. w nagrodzie 
im. ks. Lubo­
mirskich, nie 
w yklucza w 
naszych sto­
sunkach istot­
nie dobrych 
koni — na- 

dew szystko 
zaś, czy ulgi 
przyznane tu 
słabszym  ko­
niom n i e 
w prow adzają 
do  tych na­
gród nad m ia­
rę pierwiastku 
loteryjki, d a ­
jąc możność 
w ygrania ich 
przez lichoty 
z p u n k t u  
hodowlanego?
W szak 37ХІ2 
funtów toć to przecie praw ie cały daw ny pud!

Nie chcielibyśm y, ab y  nas źle zrozum iano. Nie jesteś­
m y zasadniczym i przeciw nikam i nagród ze znacznem i n a d ­
w agam i — przeciw nie zdajem y sobie spraw ę z ich znaczenia 
i przyznajem y, że m ogą one i pow inny znaleźć w przyszłoś­
ci miejsce dla siebie, sądzim y jedynie, że stoją przed nam i 
dzisiaj pilniejsze hodow lane potrzeby — że więc naprzykład, 
mówiąc konkretnie. Wobec gruntow nej zm ia n y  Warunków  
W ielka W arszaw ska nagroda w inna by  być raczej zasadni­
czą jesienną p o r ó w n a w c z ą  próbą koni tr z y le tn ic h  i starszych, 
aniżeli m iarą specjalnych zdolności do noszenia wagi. Je 
dnak  kiedyś m usi przyjść czas na próby  i tego rodzaju — 
przyczem nie byłoby  dziw nem , gdyby pom iędzy  innemi n a ­
grody podobnego typu stały  się głów nym  ew enem entem  
i atrakcją innych — po za w arszaw skim  — w ybitnych torów 
krajowych, gdy te się należycie w siły w zm ogą. Stworzenie 
w W arszawie w ciągu szeregu najbliższych la t nagrody sz e r ' 
szego, istotnie m iędzynarodow ego znaczenia jest czystą iluz » 
ją  —  natom iast ściąganie i zatrzym yw anie w  kraju d jb rych

zagranicznych klaczy zdaje się być spraw ą pilną i na dob ie .
W  każdym  razie w ydaje się nam  paradoksalnem , 

że nadw agi (i to odrazu w  zbyt może ostrej formie) są stoso­
w ane jedynie do tak zw anych koni klasy — zaś konie n iż ­
szych kategorji, t. j. te, k tóre  przedew szystkiem  i w na jszer­
szym zakresie m ają być pow ołane do produkcji szarego tłum u

koni u ży tk o ­
w ych, w cale za  
sw ą zdolność 
noszenia w agi 
nie są n ag ra ­
dzane i w yróż­
niane. T u  leży  
najw ażniejszy  
m om ent p o ru ­
szonej s p ra ­
w y —  szerokie 
zaś stosow a­
nie h an d ica ­
pów  i nagród  
sp rzedażnych  
jest m etodą  
antihodow la- 
ną n iezdrow ą, 
p rzysparzając 
nadto  bez p o ­
trzeby i n ad  
m iarę p ier­
w iastków  gry i 
s p e к u l a c  j i, 
tam  gdzie, n ie­
stety, i tak ich 
nie brak .

Jeszcze paradoksalniej przedstaw iają się ow e pénelitès 
w  nagrodach dla dw ulatków , a to ze w zględu na w iek ich 
niedojrzały: m ianow icie w  nagrodzie Sem ickiej 6 kilo, t. j. 
15 daw nych funtów i w nagrodzie W idzow a 8 kilo, to jest 
daw niejsze pół puda...

W  naszym  klim acie, przy naszym  nielicznym  m aterjale 
stadnym  — czy godzi się obciążać taką  w agą dw uletnie 
źrebię?

M ożna na to odpow iedzieć: „W olna wola! N ikt nie 
jest zm uszany do zapisyw ania swego konia do w yścigu“. — 
Czy jednak  jest zadaniem  T ow arzystw a W yścigow ego (które 
winno przecie norm ow ać i w skazyw ać drogi hodow li) kusić 
niejako w łaściciela źrebaka w ysoką w zględnie nagrodą do 
tak ryzykownej próby? Czy nie byłoby w łaściw iej w p o ­
dobnych razach, gdy chodzi o nieuform ow aną jeszcze m ło­
dzież, pow iedzieć: „konie, k tóre  w ygrały tyle a  tyle. nie są 
dopuszczone“. W iek dw uletni w  żadnym  razie nie jest o d ­
pow iedni do podejm ow ania prób w ytrzym ałości na wagę, 
to też nadw agi w inny tu być stosow ane niezm iernie oględnie.

M inister Sikorski na  konkursach w  Nicei,
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W szak nie darm o handicapy dla dw ulatków  zostały p rzez 
pow ażnych hodow ców  potępione — a przecie i do han d ica­
pów  nikt nikogo nie zm usza

*
*  *

Pow italiśm y z radością w znow ienie w czesnych m el­
dunków  do D erby i p roduce’ów, upatrując w  tern jakby  po­
wrót do norm alnych hodow lanych w arunków . Czy jed n ak  
w obec „chudej kieszeni" przew ażnej części hodow ców  o p ła ­
ty do tych m eldunków  nie są zbyt wysokie? M am y tu  na  
myśli 100 złotych, oznaczone jako W stępny przepadek  do 
Derby 1826 r. w stosunku do w ysokości sam ej nagrody.

Po za tern pragnęlibyśm y przy tej sposobności poruszyć 
inną drugorzędnej natury  spraw ę.

Pierw sza opłata przy m eldunkach do produce ów  jest 
niejako p łatką za m niej lub więcej trafne przew idyw ania h o ­
dow lane —- nie zaś ginekologiczno-w eterynaryjne — w łaści­
cieli m atek.
Otóż, czy nie 
byłoby słusz- 
nem , aby te 
pierw sze opła­
ty były zw ra­
cane hodow ­
com  w  razie, 
gdyby m atka 
w brew  pozo­
rom  okazała 
s i ę jałow ą, 
urodziła źre­
bię m artw e, 
lub też żywe 
przed 1 stycz­
nia, - wreszcie 
w razie w yda­
nia na św iat 
bliźniąt — a 
to  analogicz­
nie do prze­
pisów  istnieją­
cych pod tym 
w zględem  we 
Francji przy 
system ie t. zw.
„forfaits“ , gdzie w  takich w ypadkach m eldunki uw ażane są 
za niebyłe (nul)? M ożnaby dołączyć do tego w ypadki p rzy j­
ścia na św iat potw orków  (dwie głow y i. t. p.). N aturalnie, 
że fakty takie w innyby być należycie stw ierdzone i zam el­
dow ane obow iązkow o w  ściśle określonym , dość krótkim  
czasie.

IV

Oto głów niejsze rzeczow e uw agi, jakie nasz program  
w arszaw ski nastręcza- C hcielibyśm y jeszcze dorzucić słów  
kilka o redakcyjnej —  obyczajowej, że tak powiem y, jego 
stronie.

Istnieje pow szechny, piękny zresztą zwyczaj w yzna­
czania nagród w  celu uczczenia zasłużonych zm arłych h o ­
dowców, czy sportsm anów , których działalność w iązała 
się z danym  torem . N agrody takie, ochrzczone ich im ie­
niem , noszą nazw ę m em orial'ÓW. Trzym ano się tej tradycji 
rów nież na  w arszaw skim  torze, i ostatnim  takim  — ściśle

mówiąc —„m em oriałem “ , u s t a n o w i o n y m  u nas by ła  na­
groda im. hr. Ludw ika K rasińskiego. Z  czasem bow iem  pam ięć 
zasłużonych hodow ców  zaczęto zbywać, że tak pow iem y, 
tańszym sposobem ; zam iast tworzyć na ich cześć now e na­
grody, uznano za mniej kłopotliw e przyczepiać ich nazw iska 
do uśw ięconych tradycją daw nych hodow lanych nagród. 
Początek zrobiono z trzyletnim  Produce’m, dodając doń imię 
ś. p. Ludw ika G rabow skiego — zaczem  poszły inne adop- 
tacje.

System ten w ydaje  się nam  podw ójnie niew łaściw ym . 
Przedew szystkiem  są tradycyjne nagrody, niejako drogow ska­
zy hodow lane, istniejące w e wszystkich krajach, które, że tak 
powiem y, są sam e sobą i żadnych innych nazw , prócz 
tych, z którem i zrosła się ich tradycja, nie znoszą. T ak  sa­
mo i u nas: D erby jest D erby, O aks jest O aksem , Produce 
Produce'm , St. Leger St. Leger’em, T ak  się już ukształto ­
w ała tradycja. M ożna przyczepiać do nich m echanicznie

inne nazw y, a- 
le przechrzcie 
ich już nie 
m ożna — a i  
n i e  trzeba... 
Pom im o n ie­
w ątpliw ych i 
godnych po­
dziw u zasług, 
jakie ś. p. Lu­
dwik G rabow ­
ski d la  naszej 
hodow li poło­
żył, n ik t Pro- 
d uce’u  nagro­
d ą  G rabow ­
skiego nie na­
zyw a i nazy­
w ać nie bę­
dzie. Sądzim y 
też, że dzieje 
się n i e j a k o  
krzyw da imie- 
niowi t e g o  
w ielkiego ho­
dow cy, że jest 
o n o  w  ten

sposób na drugi plan usunięte i sztucznie tylko do nagrody 
przyczepione. T o  sam o m a m iejsce z innem i analogicznem i 
„uczczeniam i“.

Pew ien am bitny p anek  podolski, porósłszy w  dostatki, 
postanow ił przechrzcie noszącą zbyt pospolitą  nazw ę swoją 
jakąś „B ałabanów kę“ i udosto jn ił ją m ianem  sw ego kroczą­
cego ku chw ale rodu. Z e  jednak  now a nazw a nie przyjm o­
w ała się w śród okolicznej ludności, now y dynasta postaw ił 
na granicy swego „państw a“ kozaków , którzy pytali n a d ­
jeżdżających km iotków , dokąd jadą, i zbyt konserw a­
tyw nym , w ym ieniającym  d aw n ą  nazw ę, Hryciom  i H orpy- 
nom  adm inistrow ali pro m em oria  odpow iednią porcję batów , 
pow tarzając  dobitnie now ą nom enklaturę.

Jednak  „B ałab an ó w k a“ pozostała „B ałabanów ką“..,
W naszym  w ypadku, w obec braku  rów nie szerokiej 

i doraźnej egzekutyw y, szanse  w prow adzenie w  życie no­
w ych nazw  są tern bardziej nikłe.

Pow innoby się zdaniem  naszem  tych kilka tradycyj­
nych hodow lanych nagród uw olnić od owych w  najlepszej

Minister Sikorski rozdaje  zwycięzcom  w Nicei nagrody.
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tako w ybitnego dać n ie  zdo ła ła . To też  
w ypadło  zdjąć jej im ię ze zby t pośp iesz­
nie w zniesionego piedestału .

N atom iast pozw olim y sobie zauw a­
żyć, że prócz im ion głośnych na to rze 
pow innyby może znaleźć w  naszym  p ro ­
gram ie m iejsce pew ne zasłużone w c i­
chym  zaw odzie m acierzyństw a m atróny, 
w rzędzie których, jako najm łodsza, 
zajęła poczesne m iejsce tow arzyszka s tad ­
n a  W e ite r— skrom na na torze T em p ête , 
która jednak  uw iła sobie tak  p iękny 
w ieniec ze swego potom stw a, przenosząc 
na  nasz grunt sław ną tradycję sw ej w iel­
kiej p rababk i — Kincsem.

G rupa polskich oficerów na konkursach w Nicei.

niewątpliwie intencji uczynionych dodatków  i uczcić zasłu­
żonych hodowców, nazywając ich imionami inne nagrody, 
gdzieby one istotnie nazwę stanowiły. Jeżeli nie stać nas 
na stworzenie nowych w tym celu nagród, co byłoby naj­
właściwsze, to już dopraw dy łatwiej by było przemianować 
(ale już gruntownie) taką np. Jubileuszową nagrodę, której 
nazw a ma w gruncie rzeczy właściwy sens jedynie w latach 
jubileuszowych.

Również niewłaściwą wydaje się nam  nazwa „nagrody 
Liry nadana Oaksowi Jeżeli Oaks ma się nazywać „nagrodą 
L iry“ dla tego, że w ygrała ona t. zw. „Stutenpreis“ w W ied­
niu byłoby bowiem zbyt dotkliwem dla naszej ambicji 
hodowlanej, gdyby nazwa ta łączyć się miała ze wspomnie­
niem  tego, że była ona 4-tą, czy 5-ą gdzie indziej — to w e­
dług tej samej logiki nasze Derby winnoby być nazwane 
„Nagrodą Intryganta“. Słynna Kincsem, nigdy nie pobita 
klacz austro-węgierska, uczyniła .znacznie więcej — i to nie 
tylko na torze, ale również i w  stadzie; to też w jej ojczyźnie 
słusznie stworzono nagrodę jej imienia — ale zarówno 
w Budapeszcie jak i w W iedniu Stûtenpreis pozostał Stuten- 
preisem. Znajdzie się więc i w naszym programie po za 
Oaksem miejsce dla uczczenia pamięci Liry — właściwie nie 
„pam ięci“, gdyż żyje ona szczęśliwie, i z niecierpliwością 
oczekujemy na torze dalszego jej potomstwa, wychowanego 
i trenowanego w norm alnych warunkach.

Przytem zdaw ałoby się nam, że laury, którymi się 
wieńczy znakomitości turfowe zyskałyby może na trwałości, 
gdyby w kładanie ich odbywało się w warunkach głębszej 
nieco perspektywy historycznej. Musimy bowiem przyznać, 
że nas osobiście, którzy pragnęlibyśm y oglądać najdłużej na 
torze zwycięskie potomstwo tych świeżych laureatów, dość 
melancholijnie nastraja patrzenie na to, jak się tym zac­
nym czworonogom za życia stawia sarkofagi. Mieliśmy na- 
przykład nie tak daw no nagrodę W eiter, której jedynym ty­
tułem do chwały było zdobycie Wielkiej W arszawskiej nagro­
dy pod najlżejszą wagą — klaczy, która w stadzie nic jako

Na zakończenie n iepodobna nie 
podnieść jeszcze jednej napozór form al­
nej, w  istocie jednak zasadniczej spraw y.

Program  tak pow ażnego Tow arzystw a, jakiem  było, 
a tem bardziej jakiem  stało się nasze, nie m oże być tw orzony 
dorywczo — z dnia na dzień, czy z sezonu na  sezon; musi 
on być obmyślony i ułożony jako organiczna całość z góry 
na rok '•— nie m ożna go tw orzyć przez sklejanie przygodnych 
części. Taki jest zasadniczy ideow y nakaz. Poza tem  jed­
nak wym agają tego zarów no interesa w łaścicieli stajen , któ­
rym należy dać m ożność ułożenia zaw czasu planu kam panji, 
jako też wzgląd na inne tow arzystw a w yścigow e w  kraju, 
k tóre z konieczności do program u w arszaw skiego stosow ać 
się m uszą.

Rozum iem y, że w iele się u  nas dzieje jeszcze poniekąd 
prowizorycznie, lecz objaw  taki jak ogłaszanie przez najpo­
w ażniejsze w kraju Tow arzystw o program u w yścigow ego 
jedynie na sezon w iosenny z pozostaw ieniem  za ciem ną za­
słoną program u jesiennego jest anom alją, k tóra  ustać  musi. 
Jest to niezgodne z pow agą T ow arzystw a —  m oże zaś 
w  przyszłości dać pole do licznych narzekań  i n ieuzasadnio­
nych niew ątpliw ie insynuacji, d o  których tak skory jest nie­
stety nasz mikrokosm os sportow y.

T ak a  jest w iązanka m yśli, które nam  nasz program  
w yścigowy nasunął. Z nalazły  się tu z natury rzeczy spraw y 
zasadniczej natury obok luźnych drugorzędnych uw ag, które 
pozw alam y sobie złożyć do  rozw ażenia kom u należy.

Nie w ątpim y, że wśród w ładz naszego Tow arzystw a, 
gdzie jednoczy się tyle kom petencji i troski o rozwój hodow li 
naszej, gdzie nie brak ludzi, którzy nietylko radą, lecz i w y­
bitnym  czynem  przyłożyli się do ratow ania naszego szlachet­
nego m aterjału  stadnego, znajdzie się dość objektyw izm u 
i dobrej woli, aby ocenić, co z niniejszych skrom nych uw ag 
zasługuje na  adoptację i w prow adzenie w życie.

[ßohdan W ydżga.
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Rok 1924 w Anglji.

W  dziedzinie wyścigów konnych panow ało w  ciągu 
roku 1924 dalsze ożywienie, k tóre zaraz po wojnie zaznaczy­
ło się nieznacznie, aby z roku na rok zyskiw ać na  sile i in­
tensywności.

O żyw ienie to stoi w ścisłym  i bezpośrednim  związku 
z w zrastającą sum ą nagród przeznaczonych do rozegrania — 
i pod tym w zględem  i rok ubiegły znow u zaznaczył się po­
stępem .

Jako natu ralny  i bezpośredni skutek pow iększenia się 
nagród — w idzim y .wzrost obrotów  na konie pełnej krwi, 
wzrost cen przeciętnych. A w ięc rozwój hodow li i handlu, 
rozwój „wym iany krw i" — znaczne w  zw iązku z tern wzm o­
żenie obrotu pieniężnego, dow ód w zm ożenia bogactw a naro­
dowego i dalszy w zrost jego.

Jest to w ynikiem  celowego system u i celowej pracy: 
pow iększona sum a na nagrody spow odow ała rozwój w yści­
gów, rozwój w yścigów  spow odow ał w zm ożony popy t na 
konie, w zm ożony popy t na konie pow oduje rozwój hodow li.

Państw a z a c h o d n io -e u ro p e js k ie  d ążą  usilnie do tego. 
aby każdy w  społeczeństw ie stał się m ożliw ie bogatym  i d ą ­
ży do ogólnego dobrobytu  drogą w zm ożenia  wszelkich prze­
jaw ów  życia ekonom icznego —  nie stosując m etody zaka­
zów, ograniczeń, utrudnień lub rekwizycji.

O bró t pieniężny na licytacji roczniaków  w  D oncaster 
osiągnął rekord: 3 3 1 koni zm ieniło właścicieli, a obrót wy­
niósł 327.676 G s. 1). N ajbliższy tem u rekord obrotu w D on­
caster by ł w r, 1920 — i w ynosił 277.060 Gs.

G rudniow e przetargi w  N ew m arket na m aterjał rozpło­
dow y oraz w yścigow y w ykazały rów nież obrót rekordowy:
400.333 Gs , przeciw  sum y 384.759 Gs. ( 1920) i 361 Gs (1923).

O broty  te są tern charakteiystyczniejsze, że rok ubiegły 
nie da ł rekordow ych cen na  poszczególne osobniki; na 
grudniowych przetargach nie był
0 Salam andry, k tóra w  r. i 920 da­
ła  16.500 Gs. na przetargach w 
D oncaster nie było roczniaka ta ­
kiego, jak Blue Ensign, który w 
r. 1920 osiągnął cenę 14.500 Gs.
O dpow iednie najw yższe ceny w 
r. ub. były w  N ew m arket za 
klacz Love-oil po A m adis i P a ra ­
fine Lass po St F rusquin  źrebna 
z G ay C rusader —  7.100 G s , 
zaś za roczniaka z D oncaster za 
A m ilcar’a (Phalaris — Silver 
W and po Lonayald) 9.700 Gs.

Czyli, że zakres nabyw ców  
rozszerzył się, a  to jest n a jp ew ­
niejszą rękojm ią d la rozwoju ho­
dowców.

*
*  *

1 16 roczniaków  zostało 
sprzedanych za cenę nie mniej-

1) Gs. Gw ineja — I funt ang.
1 1 szyling (21 sz y lin g )=  26 zł.

szą od LOOO Gs. Są to tak zw ane konie ..czterocyfrow e“ . 
W Polsce pow itam y radośnie  pięciocyfrow ego roczniaka).

Po A m ilkarze najdroższym  z kolei by ł roczniak Bay- 
ford po Swynford i B ayora po B ayardo — 6.400 G s. T aką 
sam ą cenę osiągnął N ansen po G ay C rusader i Polaire po 
Sunstar. Jeszcze trzy roczniaki były  pow yżej 6.000 Gs. 
8j—  pow yżej 5.000 Gs. i 4 powyżej 4.000 Gs.

Przciętne najdroższe roczniaki były  po  T h e  T etrarch  
(średnio po 4.150 G s.), tak sam o jak w  r. ub. N astępnie  
idą  roczniaki po Sw ynford (śr. 3 887 G s.) i p o  G aÿ  C rusader 
(śr. 3.535 Gs.). Z  kolei idzie Phalaris (śr. 2.886 G s).

T h e  T etrarch  okazuje się jed n ak  ogierem  m ało p ło ­
dnym , najpłodniejszym  w dalszym  ciągu okazuje  się derbi- 
s ta  z r 1911 Sunstar.

Na czele ogierów reproduktorów  stoi w  r. b  Son in-Law 
który  w  r. 1924 m iał 21 zwycięzców. ЗЗ'/з w yścigów  w ygra ­
nych i sum ę 32.008 Ł. Drugim by ł Swynford: 15 zw ycięz­
ców, 28 wyścigów, sum a 28 380 Ł  T rzecim  b y ł T racery: 
22 zw yciężców , 40 w yścigów, sum a 24.901 Ł . C zw arty 
H urry  O n: (18, 26V2, 22.780 Ł). P ią ty  P halaris (19, 361 a* 
22.195 L.). Szósty Polym elus: (1 1, 191/2, 21.928 Ł )• Siódm y 
T h e  T etrarch : (17, 25, 20.378 L.). Ó sm y  Sunstar:
(31, 42, 20.357 Ł  ). D ziew iąty Pom m ern (26, 40, 16.788 Ł). 
D ziesiąty  C harles O ’M alley (18, 36V2 15.748 Ł  ).

Na dalszych m iejscach stoją kolejno: B achelor’s D ouble, 
G rand  P arade , Beppo, Cylgad, Friar M arcus, G ay  C rusader, 
G olden  Sun, L em berg  —  których potom stw o w ygrało co- 
najm niej 10.000 Ł  i wyżej.

Co do  ojców m atek  najw ięcej w ygryw ających koni — 
w idzim y, że najw ięcej w ygrały konie z m atek  po ogierze

G iupa oficerów portugalskich, którzy w nagr. „K ubek N arodów ” zajęli drugie miejsce.
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St. Frusquin: 1) 25 m atek po tym  ogierze m iało w  r. 1924 — 
28 zwycięzców, którzy w ygrali 38 w yścigów  na sumę
25.182 ŁA

Na drugim m iejscu jako ojciec m atek  stoi Chaucer: 
16 jego córek dało w  r. 1924, 21 wycięzców, którzy wygrali 
38 wyścigów na sum ę 20.322 Ł.

Trzeci: Spearm int з) (26 córek, 28 zw ycięzców , 427з 
wyścigów, 18.401 Ł ) .

Czwarty: Best M an (1 córka, 1 zwyc., 6 wyśc- 17 958 Ł).
P iąty. Desm ond 3) (21 córek, 27 zwyc. 38V2 wyśc.

16 843 Ł.).
Szósty: W illiam the Third *) (13 córek, 14 zwyc. Z î'/s 

wyśc. 16.244 Ł.).
Siódmy: St. Denis ñ) (3 córk i’ 5 zwyc- 7 wyś. 1531 1 Ł  ).
Osmy: Loved O n e  (2 córki, 2 zwyc. 4 wyśc. 14.575 Ł.).
Dziewiąty: Polym elus (17 córek, 18 zw yc. 3 1 wyśc.

14.397 Ł ) .
Dziesiąty: Cicero (14 córek, 16 zwyc. 281/a wyśc. 

14.238 Ł  ).
Dalej stoją: Sunstar, Sundridge, Cyllene, Sentoi, Isin 

glass, W hite Eagle, Eager, Roi H erode, M artagón, St. Amant, 
D onow an,; Marco, W ildfow ler, Junior, John O ’G anut, któ­
rych córki dały  zwycięzców, którzy wygrali po 10-000 Ł  
i wyżej-

W  roku ubiegłym  cham pion’em w tym  dziale był 
William the Third.

*
* • *

Bardzo ciekaw e były dyskusje na dorocznem  (w gru­
dniu) zebraniu T ow arzystw a H odow ców  koni pełnej krwi.

Lord D’A bernon, jeden  z pow ażniejszych hodowców 
w Anglji, wygłosił m ow ę, w  której poruszył kilka bardzo 
ciekawych spraw.

Nieco alarm ującą by ła  pierw sza część m o w y  na tem at 
Is english breeding suprem acy menaced? Czy przew aga 
Anglji na polu hodowli jest zagrożona?

Lord D’A bernon podkreśla, że nietylko w  długich w y­
ścigach konie francuskie zaczynają zdecydow anie wygrywać 
w  Anglji i zajęcie dw óch pierw szych m iejsc w Ascot Gold 
Cup przez M assine i F ilibert de  Savoie jest bardzo  znaczą­
ce -— lecz i na krótkich dystansach konie francuskie zaczy­
nają się wybijać.

E pinarda uw ażano za w yjątek, lecz zw ycięstw o Sir 
G alahad a  w zeszłorocznem  Lincolnshire — zaczęło być 
niepokojące. A  dalej: z czterech najwyższych w ag  w Royal 
H und Cup — trzy przeznaczył hand icaper koniom  zagra-

9  W  Polsce St. Frusquin’a najlepiej reprezentuje C arabas, który 
jest z matki po St. Frusquin i sam  przedstaw ia typ jego.

2) W  Polsce mamy obecnie syna Sperm inťa—Stavropola.
3) King’s Idler — wnuk D esm onda, w Państwow ej Stadninie K o­

zienice.
9  Balthazar — z m atki po  W illiam the Third (stado C zaple '.
5) W Polsce Blue D anube—syn St. Denis’a.

nicznym . A  przecież E pinard w  A m eryce był system a­
tycznie b ity  — więc n iebezpieczeństw o nie jest jedno­
stronne.

Dalej przeszedł Lord D ’A bernon do spraw  ściśle z h o ­
dow lą koni związanych, przedstaw ił je zgrom adzonym  i p o ­
lecił troskliw em u rozw ażeniu, uw ażając kw estję za zupełn ie  
otwartą. P ierw szą spraw ą jest: czy nie jest w skazana zm ia­
na roku hodow lanego? C zy winien on zaczynać się w  dniu 
1 stycznia? Czy pow inien on być cofnięty na  1 m aja —■ tak  
jak było w Anglji do 1832 roku? Czy też m oże w skazaną 
była by da ta  pośrednia? Druga spraw a: czy nie jest za- 
w czesna d a ta  rozpoczynania obecnie wyścigów dw uletnich?

T rzecia sprawa: czy nie należałoby zm ienić term inu 
zgłaszania przepadków  (forfeits) od koni dwuletnich?

Co do pierwszej spraw y — to w iele pow ag turfu w ska­
zuje na konieczność opóźnienia stanów ek i liczenia roku 
źrebięcia od 1 marca. A utorytet w rodzaju Johna P ortera  
przypisuje w iele zła w hodow li surow ym  w iatrom  w  czasie 
źrebień i stanów ki w  lutym  i dodaje  do tego, że nie zn a ł 
w swej długiej karjerze w ypadku, aby źrebię z późnej w io­
sny było kiedykolw iek roarer’em- Klacze zaźreb iają się 
gorzej w czasie chłodnym , a bez porów nania lepiej, gdy 
w yjdą na trawę.

Co do spraw y drugiej Lord D ’A bernon pow iedział 
„W yścigi dw ulatków  zaczynają się u nas dużo w cześniej niż 
We Francji“'. N iektórzy tw ierdzą, że d latego produkują 
francuzi lepsze s tay e ry  niż m y. N ie jestem  tego zdania, 
lecz zw racam  uw agę na fakt, że tylko bardzo niew iele n a j­
w iększych stayer’ów naszych la t biegało jako dw ulatki przed 
15 m aja. Przytoczyw szy szereg przvkładów  (The W hite 
Knight, Buchaan, Swyndorf T racery  etc.) — lord po 
w ołuje się na M. D aw son’a i G. Lam btona, którzy konstatu ją 
„W idzim y to z roku na  rok dobitniej, że klasow e dw ulatki 
degenerują w nie — stayery  jako trzylatki i trzeba tylko 
obserw ow ać zapisy i m eldunki do dystansow ych handica­
pów  i Cups, aby  to to stw ierdzić“ .

O dnośnie trzeciej sp raw y—która stoi w ścisłym  zw iąz­
ku z drugą, jest konieczność opóźnienia m eldunków  do w y­
ścigów dw uletnich z ostatniego w torku m arca na ostatni 
w torek m aja. (R eform a M eux a). Będzie to m iało dobro­
czynny w pływ  na  m etody treningow e, gdyż gw ałtow ne szy­
kow anie koni na bardzo w czesne term iny w yw iera rujnujący 
(detrim ental) w pływ  na m łody  organizm . N ależy popierać 
wszelkie w arunki, które prow adzą do pełnego rozwoju orga­
nizm u konia zanim  zacznie się w ym agać od niego nadm ier­
nych nieraz wysiłków.

Na takie oto tem aty, nie nowe, a zaw sze aktualne to­
czyły się ożyw ione dyskusje w  „pokojach" w  N ew m arket 
w dniu 3 grudnia 1924 roku.

Pozatem  by ła  ożyw iona dyskusja na tem at ogranicze­
nia ilości klaczy do ogierów, zw łaszcza droższych- 

(D. с п.).
Sr. Szuch.
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W sprawie zakupu koni remontowych.

W  Nr. 65 „D nia Polskiego“ podana jest od redakcji 
inform acja pod ty tu łem  „Zakup koni rem ontow ych“ . G ła d ­
ko, niem al sielankow o w  tej informacji wszystko w ygląda, 
ale to tylko d la  szerszej publiczności. W istocie zaś rzeczy 
św iadom i spraw y, a  zw łaszcza hodow cy w idzą w tych z a ­
m ierzeniach fachow ych organów rem ontowych już drugi oo- 
tężny cios, w ym ierzony w bieżącym  kw artale, naturalnie za ­
pew ne nieśw iadom ie, w polską hodow lę szlachetnego konia  
w ojskowego.

Pierw szy cios redukcja cen płaconych za konie w oj­
skowe przy zakupach  w  r. b. D la przykładu biorę z b a r­
dzo zróżnicz­
kow anej ta b e ­
li cenę konia 
w ierzchow e­

go, dobrego 
trzyletniego t. 
j. złotych 725.
W szak cena ta 
zaledw ie p o ­
k ryw a koszta 
paszy, zjedzo­
nej w ciągu la t 
trzech przez 
w ychow yw a­

nego m łodego 
konia,a gdzież 
reszta nak ła­
dów  hodowcy.

P rzed  w oj­
n ą  w  w arun­
kach  K ongre­
sów ki za ko 
n ia  w ierzcho­
w ego dobrego 

trzyletniego, 
h o d o w c a
otrzym yw ał 400 rubli t. j. 1064 złote, a przecież przed w ojną 
w szelkie koszta nakładow e, jak paszy, robocizny i o p o d at. 
kow ania były  o w iele niższe niż obecnie. M ogę z ca łą  
pew nością pow iedzieć, że cena 725 złotych za konia dobrego 
wierzchow ego, trzyletniego, o całe 275 złotych nie pokryw a 
kosztów  w ychow u tegoż.

W  konsekw encji w ięc  każdy  hodow ca przy aktualnym  
sozonie kopulacyjnym , głęboko się zastanow i, czy sobie 
m oże pozwolić, czy stać go na to, aby  w  szlachetnym  w spó ł­
zaw odnictw ie o zaspokojenie am bitnej pasji w ychow ania 
i dostarczenia szlachetnego wierzchowego konia, d la  siły 
zbrojnej państw a, pokryć w szystkie klacze odpow iednim  
ogierem . Z d aje  się, że niem a dw uch zdań co do tego, że 
hodow la konia szlachetnego wojskowego nie jest lukratyw ną 
gałęzią gospodarstw a rolnego.

A  więc co —  redukcja? R edukcja wychowu m aterjału  
n iezbędnego d la  siły zbrojnej Państw a i to m aterjału, k tóry

jest aktualnie potrzebny i który fachowe organa rem ontow e, 
par force zam ierzają sprow adzać z zagranicy.

Fachow e organa rem öntow e pow iadają, że cena za ko­
n ia wojskowego została zniżona, poniew aż w ogóle ceny koni 
na rynku spadły. P rosta  n a  to jest odpow iedź: d la  rynku, 
gdzie obyw atele sw e potrzeby  zaspakajają żaden  hodow ca 
szlachetnych koni w ojskow ych nie produkuje, ani ich tam na 
sprzedaż nie posyła, bo  tam  niema na nie zapotrzebow ania, 
a przez to nie m oże być tranzakcji, a gdzie niem a tranzakcji, 
tam  niem a i notow ań cen.

Nie na m iejscu jest tu w yprow adzanie analogicznych
cen produktu 
t. j. szlachet­
nego k o n i a  
w ojskowego, 

do w ychow u 
którego po- 
rzeba specjal­
nych w arun­
ków  i inteli 
gencji hodow ­
cy oraz du ­
żych n ak ła­
dów  pienięż­
nych — z ko­
niem  pospo­
litym, robo­
czym  i często 

p rzypadko­
w ym  produk­
tem  gospodar­
stw a rolnego, 
k tóry  za k aż ­
d ą  cenę musi 
być na  jarm ar­
ku sp rzeda­
nym. Jarm arki

zaś nasze są takim  tanim  produktem  zaw alone, gdyż są 
ograniczone wywozy za granicę, która przed wojną, ze w zglę­
du  na  niskie ceny, m asę tego od nas w ywoziła. D laczego 
jed n ak  fachowe organa rem ontow e za tanie p ien iądze na 
jarm arkach koni w ojskow ych nie kupują? ŁBo ich tam  niem a, 
a te  co są, to w łaśnie tan i roboczy p rodukt gospodarstw a 
rolnego, jest d la  po trzeb  w ojskow ych nieodpow iedni. Skąd 
w ięc m ogą być analogiczne ceny?

D la potrzeb siły  zbrojnej Państw a potrzebny jest koń 
szlachetny, suchy, dzielny. Z rozum iano to już w  początku 
XV11I w ieku i od tego czasu  datu je  się początek  zajęcia się 
P ań stw a  popieraniem  i kierow nictw em  hodowli konia w oj­
skow ego. W ięc d latego tw orzy się potężny ap ara t zarządu 
S tadnin  Pańsw ow ych, Insty tucje Prób Z datności, w  rodzaju 
w yścigów  konnych i konkursów , a również w ystaw y i prem ­
iow ania  m aterjału  zarodow ego. W szystko to  w ym aga wiel­
kiego nak ładu  pracy i p ien iędzy , i w szystko to robi się dla 
w ielkiego celu t. j. dostarczen ia  sile zbrojnej Państw a odpo­
w iedniego m aterjału  bojow ego.

Zwycięzcy nagrody „Kubek N arodów “ z szefem grupy pułk. A ndersem  na czele.
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W szystkie w ielkie w ysiłki i nak łady  Państw a będą, 
w tedy owocne, gdy ten skrom ny rolnik hodow ca, posiadacz 
jednej, dwuch, trzech czy więcej klaczy, w szystko jedno ilu, 
bo on w swej m asie jednakow ym  praw om  ekonomicznym 
podlega, będzie m ógł odezw ać się, stanąć do  apelu  ze swoi­
mi klaczami i w ychow ać od nich konia w ojskow ego. A  wte­
dy skrom ny rolnik hodow ca, będzie m ógł to uczynić, gdy 
wychów konia wojskowego będzie m u się opłacał. Przy 
większym wniknięciu w  kw estję, w idoczną tu  jest rażąca 
niekonsekwencja.

Jedne organa W ładz czynią potężne nak łady  na popie­
ranie hodowli konia w ojskowego, drugie, przez redukcję cen 
płaconych za rem onty, niepokryw ających o 30 % kosztów  wy­
chowu, uniemożliwiają hodow lę konia w ojskow ego. Istne 
zaczarowane koło! G dzież tu jest skoordynow anie działal­
ności Władz?

Drugi potężny cios, wym ierzony przez fachow e organa 
rem ontowe w  polską hodow lę konia w ojskow ego to zamie­
rzenia sprow adzania koni wojskowych z zagranicy.

Nie ulega wątpliwości, że koń zagraniczny będzie 
znacznie droższy, naw et od ceny, jak kom isje remontowe 
w edług słuszności pow innyby płacić t. j. pokryw ającej koszta 
wychowu. A  czy ten koń droższy zagraniczny będzie lep 
szym od konia tańszego krajowego? B ezw arunkow o nie. 
On m oże być tylko okazalszy, większy i w spanialszy, ale 
użytkowo będzie gorszy. N a to są tysiączne dow ody. Za 
wiele by  tu miejsca zajęło wyliczanie tych dow odów .

Zam ierzenia fachow ych organów  rem ontow ych spro­
w adzania koni w ojskowych z zagranicy są  zam ierzeniam i 
wprost potężnie godzącem i w polską hodow lę konia w ojsko­
wego i budującem i szerokie łożysko dla odpływ u z kraju po­
tężnych kapitałów  i to tych kapitałów , dla braku  których tak 
potężnie cierpi całe życie gospodarcze kraju.

T eraz dopiero, dla ludzi kw estji św iadom ych, staje się 
w idoczną owocna praca i w ielkie zasługi Delegacji H odow li 
Koni przy Sekcji Rolnej, pow stałej w  roku 1897 z inicjatyw y 
sfer, w Tow arzystw ie W yścigów K onnych zgrom adzonych, 
i brak tej organizacji, pow ażnie zajm ującej się i czuw ającej 
nad spraw am i tak wielkiej gałęzi narodow ego bogactw a, 
jaką jest hodow la koni, teraz jest rażąco w idocznym .

Jest, w praw dzie nom inalnie. Sekcja C how u Koni przy 
C entralnym  Tow arzystw ie Rolni czym, sukcesorka tej chw a­
lebnej pam ięci Delegacji, ale m ożem y w prost pow iedzieć, 
że jest od dłuższego czasu zupełnie indolentną.

O d dw uch lat nie było ogólnego zebrania i członkow ie 
składek członkowskich nie płacą, gdyż nie w iedzą, ile 
płacić m ają i nikt od nich tego nie żąda, wogóle zatracili już 
św iadom ość, czy jest Sekcja i czy oni są jej członkam i. 
Streszczając się zaznaczam , że: spraw a jest w ielce ak tualną  
i wielkiego państw ow ego znaczenia.

Pow ołanem i zaś do zajęcia się nią, są z jednej s trony— 
Tow arzystw o Zachęty do H odow li Koni w  Polsce, k tóre  już 
z tytułu nazw y swej, szerokie aspiracje mieć winno, a ponad to  
pow innoby przyjąć pod uwagę, że wyścigi n ie  są  celem , 
a tylko w ażnym  i potężnym  środkiem , dążącym  do w ielkiego 
celu, jakim jest produkow anie dzielnego m aterjału  końskiego 
dla siły zbrojnej Państw a; z drugiej strony C entralne T o w a­
rzystwo Rolnicze, które aspiruje do  opieki nad  rolnictw em , 
a hodow la koni wszak, w naszych w arunkach agrarnych, 
jest i m oże być tylko jedną z gałęzi rolnictwa, — pow innoby 
w porozum ieniu Tow arzystw em  Z achęty  do H odow li Koni 
w Polsce zająć się zw ołaniem  kongresu, któryby w  tej ważnej, 
a państw ow ego znaczenia spraw ie w ypow iedział się i sferom 
m iarodajnym  przedstaw ił konieczność ustalenia jednolitej 
linji dzinłalności organów państw ow ych tak, aby  jedne nie 
niszczyły tego, co usiłują stw orzyć drugie.

Borówek, 33 m arca !925 r. F t.  Ż tr iig i odzl^i.

Konkursy w Nicei.
W  końcu kw ietnia, gdyż 29-go tego m iesiąca zakończyły 

się m iędzynarodow e konkursy w  Nicei, które przyniosły tak 
wielki, zdum iew ający w prost sukces Imieniu polskiej kawa- 
lerji. Szpalty tam tejszych dzienników  zapełn ione były hym ­
nam i pochw alnym i na cześć polskiej ekipy. Przytaczam y 
poniżej jedno ze spraw ozdań tam tejszej gazety.

M yśm y jednak stosunkow o dość chłodno zbyli ten 
obow iązek towarzyski, pow inszow aliśm y z w yrazam i zda­
wkowej grzeczności naszym  bohaterom  jeździectw a i narazie, 
jak gdyby przeszedłszy nad tak zdum iew ającym i faktam i do 
porządku dziennego, uspokoiliśm y się praw ie. Czy jednak 
na tern m a być koniec?

Z a  czasów rosyjskiego zaboru pam iętam y fakt, gdy 
trójca dzielnych jeźdźców  Pleszkow , Ekse i Rodzianko, zdo­
była w Anglji jakąś cenną nagrodę na m iędzynarodow ych 
konkursach, entuzjazm owi ówczesnych sportsm anów  nie było 
końca. Bankiety, zdrow ia, podarunki sypały  się jak z rogu 
obfitości. M iasta przesyłały  zaszczytnie odznaczonym  gra­
tulacje i upominki. A  cóż to było w porów naniu ze zdum ie­
w ającym i sukcesami polskiej grupy w  Nicei, gdzie na 
8 pierwszych nagród w ogóle 6 zdobyli polacy, gdzie ogółem 
zdobyto przeszło 40 cennych nagród, gdzie puhar przecho­
dni narodów  po raz w tóry dostał się w  ręce Polaka, i dziś

już są w szelkie szanse, że dzielna nasza kaw alerja w ydrzeć 
go sobie nie pozwoli.

W krótce, bo 29 M aja, zaczynają się konkursy w  W ar­
szawie, będziem y mieli w ięc sposobność podziw iać naszych 
jeźdźców  naocznie, a potem  w yruszą oni do Anglji, by w y­
drzeć dum nym  Anglikom  palm ę przodow nictw a w sporcie 
jeździeckim  i daj Boże, żebyśm y na  łam ach naszego pism a 
mogli im pow różyć rów nie pięknych sukcesów  jakich Im ni- 
niejszem  winszujem y.

O to co pisze jeden  z pow ażniejszych dzienników  tam ­
tejszych:

Bogaty by ł program  ostatniej niedzieli konkursów  h ip ­
picznych w Nicei. Pom im o silnego w iatru publiczność z e ­
b rała  się licznie i w ytrw ała do końca.

R anne biegi o nagrodę „de la  ba ie  des A nges“ z ak o ń ­
czyły się podw ójnem  zw ycięztw em  Francji. Sherry G olden, 
por. C lavé C uelqu’un, kap. i Costa.

Biegi o nagrodę „M onaco“ rozpoczęły się popołudniu . 
Z  pow odu w ielkiej liczby w spółzaw odników  przerw ano je 
około czw artej, pozostaw iając pole am azonkom , w sp ó łza­
w odniczącym  o nagrodę Diany.

P rzeszkody  jak d la  am azonki bardzo pow ażne, m iędzy 
innem i podw ójna barjera i słynny „m ur nicejski“. P ięć pań
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Rtm. Królikiewicz na  P icadorze,

stanęło do konkursu, budząc zachw yt klasycznem i stro jam i 
i braw uruw ą jazdą. P anna de’la Croix, panna Sarlin, h ra ­
bina V iallardi de  Sandignano dosiadały  dzielnie p o  trzy 
konie z kolei. H rab ina  V iallardi w ziąw szy bez zarzu tu  
ostatn ią najtrudniejszą przeszkodę otrzym ała nag rodę z rąk 
m arszałka P etain  i jego m ałżonki

N astępna nagroda Flory p rzypadła  w  udziale pann ie  
de la Croix.

Biegi o nagrodę M onaco, przeznaczoną w yłącznie dla 
oficerów, są najbardziej m alow nicze w  całym  konkursie  
nicejskim. P rzeszkody naśladują te naturalne przeszkody, 
jakie myśliwi napotykają  w ciągu polow ania z chartam i. 
Jest tych przeszkód b ard zo  w iele i trzeba doskonałej zn a jo ­
mości konia, aby je brać w jaknajszybszem  tem pie. Jestto  
tryumf najlepszego jeźdźca. Nic też dziwnego, że d a ły  oka­
zję do w spaniałego zw ycięztw a Polski.

Konkurs, stosow nie do daw ­
niejszych w ygranych dzielił się 
na dw ie serje. W pierw szej 
(konie, które w zięły mniej niż 
1000 fr.) Polska zdobyła  dw a 
pierw sze m iejsca, w  drugiej serji 
pierw sze, trzecie, czw arte i p iąte.
O gółem  pięć m iejsc na  sześć, 
a z tych trzy p rzypadło  rotm.
Królikiewiczowi.

Liczył się tylko czas w y­
ścigu. Z  pom iędzy now ych, do 
w cipnie obm yślanych przeszkód, 
było przebycie rzeczki po drew ­
nianym  m oście, zw rot nagły  przy 
słupie drogow ym , bieg  zygza­
kiem  przez sztuczny pło t.

Porucznik de В ri elle na 
N ancy końcy bieg  w  2 m. 35 s.
W krótce po tem  rtm  D obrzański 
na Qui V ive w  2 m. 15 s. Jest to 
najlepszy wynik z serji pierwszej.
N ie obeszło się bez licznych

I39
upadków. Kilku jeźdźców ską­
pało się w rzece, ku wielkiemu 
przerażeniu pluszczących się w 
niej kaczek.

Następnie rtm Królikie­
wicz na Cezarze dorównywa 
prawie rtm. Dobrzańskiemu, 
wreszcie na Jaśku, wałachu prze­
szło dwudziestoletnim, dzięki 
swej niezrównanej zręczności w 
kierowaniu komem i szybkiej 
jeździe na zakrętach kończy bieg 
w 2 m. 05 s. Porucznik Bizard 
na Moïse jest jego najbliższym co 
do czasu współzawodnikiem.

Gazety francuzkie zamieści­
ły mylną wiadomość, którą na­
stępnie sprostowały, jakoby rtm. 
Królikiewicz wygrał wielki pu- 
har nicejski po raz drugi, na tym 
samym koniu.

W r 1924 zwycięzcą był 
Jasiek, w roku bieżącym Picador, 
oba zwycięztwa wykazały w rów­

nej mierze wyjątko we uzdolnienie jeźdźca.
P icador wygrawszy około 10,000 w konkursach nicej­

skich nie może już być współzawodnikiem na przyszłość 
w  tych samych konkursach.

Przed nim tak samo wykluczonym był Trebecco por. 
Lecquio (Włochy). Zarząd konkursów hippicznych w Ni­
cei ustanow ił takie prawo, aby zachęcić konk. współzawo­
dników  do przygotowania nowych koni.

G enerał Bucant, dyrektor sekcji kawalerji z Ministe- 
rjum  W ojny, rozdaje nagrody zwycięzcom, winszując gorąco 
rotm . Królikiewiczowi, że tak pięknie wznowił przeszłorocz- 
n e  swe tryumfy.

Ш Ш І
J W i
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R otm istrz A . Królikiewicz na Cezarze.
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Amatorowie sportu  hippicznego zgrom adzili się bardzo 
licznie na  rozegranie w ielkiej nagrody nicejskiej.

T a część konkursów  m a bardzo w ielkie znaczenie, 
nietylko z pow odu w ysokiej nagrody pieniężnej i pięknego 
puharu, jakim darzy zw ycięzcę, ale że rozstrzyga o w spółza 
w odnikach na konkurs o p u h ar narodów .

Dystans około 700 m tr. przeszkód 20, m iędzy in- 
nemi podwójna barjera ponad  row em  i barje ra  potrójna. 
Przeszkody poważne, jak przystoi na zdobycie tak  pięknej 
nagrody, jednak nie nieprzezw yciężone.

Tego roku z pow odu złego stanu toru oraz wielkiego 
zm ęczenia koni nie obeszło się bez  licznych w ypadków .

K onkurs był niezw ykle interesujący. W spółzaw odni­
ków przeszło 60 ciu

Na maszcie pow iała  na jp ierw  flaga francuska  (Penta- 
pole, por. Roux, P appillon  por. B ertrán) 9 b łędów .

Deszcz ustał, słońce w yjrzało  z za chm ur.
T eraz  zwycięża V éron ique, por. de B rabandère. Błę 

dów tylko 7. Podniesiono flagę belgijską.
Przychodzi kolej na konie handicapow ane
Trzy przeszkody podw yższono. W idać w ielk ie  zdeter 

m inowanie jeźdźców  do  zdobycia ostatecznego zw ycięztw a 
Pierwsza jest jazda por- de  T aurines na Loop’ie, rtm . Króli 
kiewicza na Cezarze. M andarin  por. G u ibau lt rani sobie 
zadnią nogę.

Drugi handicap zaznacza się przykrym  w ypadkiem . 
Incas por. Carbon zryw a ścięgno i kulaw y schodzi z toru. 
Flaga belgijska w ciąż pow iew a.

Trzeci handicap. S tary  Jasiek  i M oïse idą  dzielnie, 
ale zaw sze z 9, 10 błędam i.

Czwarty handicap. Podniesiono  cztery przeszkody- 
Rzeka przedłużona o 90 cm. Bieg zapow iada się srogo 
Jeden tylko może sprostać w zm ożonym  trudnościom —zwy 
cięzca przeszłoroczny P icador, a  n a  nim  najlepszy z całego 
kontynentu jeździec, rtm . Królikiew icz. Czy d z ie lny  polski 
jeździec jeszcze raz przejdzie sam ego siebie?

Podniecenie ogrom ne. W idzom  dech w  piersi zam ie­
ra. I oto P icador z cudow ną łatw ością bierze wszystkie 
przeszkody.

Przy drugiem  przejściu koło jury jest płot. Nagle 
słońce zab łysło—cień p a d a  od przeszkody. P icado r zaw a­
dza o pierw szą barjerę kończy jednak  skok bez zarzutu, 
bierze w  lot rzekę i barjery.

Z ryw a się burza oklasków . C zerw ono-biała flaga 
podnosi się do góry.

G dyby nie cień od przeszkody bieg byłby  dokonany 
bez żadnej pomyłki.

G enerałow ie de la M aison Neuve i B rucand rozdają 
nagrody. Rtm  K rólikiew icz po  raz drugi w ygryw a puhar 
nicejski. Jakże serdeczne zbiera pow inszow ania za  ten w y­
stęp, tak chlubnie św iadczący o m istrzostw ie jego jazdy.

Oto rezultat konkursu:
1. Picador, rtm  K rólikiew icz 3000 fr.
2. V éronique, por. d e  B rabandere (Belgja) 2230 fr.
i Cezar, rtm. K rólikiew icz 2250 fr.
4. Papilion, por- B ertrán (Francja) 1500 fr.
5. Jasiek, pułk. R óm m el 1000 fr.
6. M oïse, por. B izard (Francja) 800 fr.
Dzień zakończenia N icejskich W ojskow ych K onkur­

sów H ippicznych p rzedstaw iał się nader zajm ująco Pro­
gram  obfity i urozm aicony. Sprow adził tłum y publiczności. 
Składały się na niego cztery  parcoury, bardzo rozm aitego 
rodzaju.

Pierw szym  był konkurs o nagrodę A rm ji cudzoziem ­
skich. L iczba przeszkód zm ienna, stosow nie do nagród  
poprzednio przez konie wygranych. Belgja św ięciła w  nim  
tryumfy, biorąc dwie pierw sze nagrody (K eep Sake, por. 
M isonne, 1000 fr. i M ustapha, rtm. M esm ackers, 850 fr. 4-te 
m iejsce m iał Fagas, por. Szoslanda, 9-te Jaskraw y, por. Z go 
rzelskiego, 11 -te  Général, por. Szoslanda,

D o następnego konkursu o puhar narodów  staw iły  się 
cztery ekipy — polska, belgijska, portugalska i francuska. 
W  polskiej ekipie Rewcliff pułk. Róm m la, M um m  Extra 
D ry rtm . D obrzańskiego, P icador rtm . Królikiewicza, C ezar 
por. Szoslanda- Pom iędzy portugalską a polską rozgryw ała 
się ostateczna walka. Zw ycięztw o odniosła ek ipa polska. 
Pierw szy był rtm- Królikiewicz na P icadorze, za nim  rtm . 
D obrzański i pułk . Rómmel.

Nagroda Wielkich Hoteli-

4. Lum p rtm. D obizański . . . 600 fr.
12. Jaskraw y por. Zgorzelski . . . 100 ,,
Kokardy: Fagas — por. Szosland, G igant — por. Z go­

rzelski, Rewcliff -  ppłk. Róm m el, C eza r—rtm. Królikiewicz.

Nagroda Jej Kr. Mości Księżnej Letyc ji de Satìoie-Napoleon 
Księżnej Aoste.

1. P icador i C ezar rtm . K rólikiewicz 1350 fr.
7. Jacek i Z efer p p łk  R óm m el 400 ,,

1 1. Q ui V ive i M umm Fxtra Dry rtm . D obrzański 200 „
12. Jaskraw y і G igant por. Z gorzelski 200 ,,

K okardy: G enerał i Fagas — por Szosland.

Nagroda Komitetu Uroczystości i Sportów. 

Pierwsza serja.

7. M um m  Extra D ry rtm. D obrzański 200 fr.
8 G igant por. Zgorzelski 200 ,,

Kokardy: Rewcliff ppłk . Róm m el 50 ,,

D ruga serja.

3. C ezar rtm . K rólikiewicz 300 fr.
6- P icad o r rtm. K rólikiew icz 200 ,,

Prem ja dodatkow a Cezar rtm . Królikiewicz 300 „

Nagroda Zwycięstwa  

Pierw sza serja.

1. P icado r rtm . Królikiewicz . . 1000 fr.
4. Z uch  por. Zgorzelski . . . .  500 „
7. L um p rtm . D obrzański . . . 200 „
7. Fagas por. Szosland . . . .  200 ,,

K okardy: Z efer — ppłk . Róm m el.

Druga serja.

2. Rewcliff ppłk. Róm m el 700 fr.
4. M um m  E xtra Dry rtm . D obrzański 400 „

K okardy; G ezar — rtm . Królikiewicz.
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1.
2 .

1.

Qui V ive  
Jaskraw y

Jasiek
3. Picador
4. C ezar
5. Z efer

Nagroda Monaco. 

Pierw sza serja.

rtm. D obrzański . 
por Zgorzelski

Druga serja.

rtm . Królikiewicz 
rtm. Królikiewicz 
rtm. K rólikiewicz 
ppłk. Róm m el

500 fr. 
4 0 0 ,,

500 fr. 
400 „ 
400 ., 
300 „

Prem je.

Jasiek rtm. Królikiewicz
Picador rtm . Królikiewicz
C ezar rtm . Królikiewicz
Qui V ive rtm . Dobrzański
Z efer ppłk . Róm m el

lOOOfr. 
700 „ 
600 „ 
500 „ 
400 „

W ielka nagroda m. Nicei „Puhar''.

1. P icador
2. Cezar 
5. Jacek
8. Rewcliff

rtm. Królikiewicz 3000 fr. 
rtm . Królikiewicz 2250 ,, 
ppłk . Róm m el 1000 ,,
ppłk. Róm m el 600 ,,

11 • M um m  E xtra D ry rtm. D obrzański 400 fr. 
12. Fagas por. Szosland 400 ,,

Nagroda A rm ji Zagranicznych.

4. Fagas por. Szosland . . . .
9. Jaskraw y por. Zgorzelski . . .

11. G enerał por. Szosland . . . .
Kokardy: G igant — por. Zgorzelski.

700 fr. 
200 „ 
150 „

Nagroda M inisterstwa Spraw Zagranicznych  
(P uhar Narodów).

R e w c l i f f ................................. ppłk. Róm m el
M umm E xtra Dry . , . rtm. K rólikiew icz
P icador ................................. rtm . K rólikiew icz
C e z a r .................................. por. Szosland

Nagroda Sztandarów-

rtm K rólikiew icz . . . . . . .  350 fr.
por. Z g o rz e lsk i  350 „
por. S z o s l a n d   200 „
ppłk. R óm m el   150 „
rtm. rtm . D o b rz a ń sk i............................ 150 „

K R O N I K A .

K R A J O W A .

S p r a w o z d a n ie  z  w y ś c ig ó w  k o n n y ch  
W P o zn a n iu  urządzanych przez W lkp. Tow . W yścigów  
Konnych, D zień 1-szy, 3 m aja 1925 r.

Pochm urno, tor elastyczny.
I- Bieg z p łotam i. D ystans 2,100 mtr.

Nagroda- 1 koń — 600 zł.
2 „ — 180 „
3 „ -  60 .,

H odow ca \0% nagrody. D la 41. i st. koni. W aga: 
4 1. 72 kg., 5 l. i st. 74 kg.

1) Im porte kl. kaszt, po Biniou i Ilsebill, P rezesa  
K. Zychlińskiego, 68 kg., j. Sulik.

2) Lukullus og. gn. 6 1 po D olom it i P ine A pple , por. 
M. Jeskego, 70 kg., j. Józefiak.

3) Signorina Rom anelli kl. gn. 4 1., rtm. M łodeckiego 
z 2 p. szwol., 72 kg., j. Z iem ba,

4) M ała G raw oza kl. gn. 61. 15 p. uł., 72 kg., j. por. 
Dobrowolski.

5) Black w ał. kaszt, pełn., 15 p. uł. N adw iślańsk ich’ 
74 kg., j. por. Suchocki.

W ygrane w  2 m. 37 s. Tot. zw. 250 zł., fr. 1 Ю.
2. Bieg z przeszkodam i. D ystans 2,800 mtr.
N agroda Tow . Z achęty  do H odow li Koni w  P o lsce. 

N agroda: 1 k o ń — 350 zł.
2 „ — 135 ..
3 -  45 „

H odow ca Щ  nagrody. Dla 4 1. i st. koni, k tóre w  24 r 
2 pierwszych w yścigów  nie wygrały. W ag a1 4  1. 72 kg., 
5 1. i st. 74 kg.

1) R obert w ał. sk. gn. po Song T hrush i R a v e n s  P lum e 
7 1 kg., j. w łaściciel-

2) H esperus w ał. kary  6 1. po C arabas i Stoppine, wł. 
2 p. szwol. R okitn iańskich W ł. Zakrzeńskiego, 7 1 kg., jeź­
dziec w łaściciel.

3) N itela kl. gn. 5 1. po A lbula i Nita, K. hr. Bnińskie- 
go, 69V2 kg., por. W olski.
Espoir — jeździec sp ad ł z konia, A jaks wycofał się w ostat­
niej chwili. W ygrane  w  3 m. 43 s. Total. 210 zł., fr 220 
i 240 zł.

3. Bieg płaski. D ystans 2200 mtr.
N agroda W lkp . Izby Rolniczej.

1 koń  — 500 zł.
2 ,. -  150 „
3 „ -  50 ..

H odow ca Ю/ó nagrody . D la 4 1. i st. og. i kl. pó ł krwi 
urodź, w  W ielkopolsce. Zw ycięzca z r 1424 — 2 kg. n ad ­
w agi. W aga: 4 1. 66 kg., 5 1. i st. 68 kg.

1) Eloe kl. gn. 5 1. po H ym an i Panna Ella, Ign. hr. 
M ielżyńskiego, 65 kg., j. Sulik.

2) R ita kl. siw a 5 1. po A stronom  i R antendelum , wł. 
L ehm ana N itschego, 63 kg., j. M orawski.

E tna zdyskw alifikow ana z pow odu om inięcia chorą­
giew ki. W ygrane w  3 m. 29 s. Total, zw. 160 zł.
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4. Bieg płaski. Dystans 1300 mtr.
Nagroda: 1 koń — 400 zł.

2 „ —  120
3 -  40 „

H odowca 10°0 nagrody. D la 3 1. og. i kl. ur. w Polsce 
W aga 62 kg.

1) Czugurt og. sk. gn. 3 1. po Assouan i Rachela, wł.
rtm. Moszczevskiego, 59 kg., j Osiński.

2) Manon kl. siwa 3 1. po Hyman i M adona, Ign. hr. 
Mielżyńskiego, 60 kg , j. Kryśko.

3) Róża kl. sk. gn 3 1. pół krwi po H ym an i Rusałka, 
Ign. hr. Mielżyńskjego, 53 kg., j. Klamar.

4) Turnalik og. gn. 3 1. po Krasnoludek i Rocha, 2 p. 
szwol. Rokitniańskich, 58'/a kg., j. Siedlecki.

M obile nie ruszył od startu . W ygrane o 2 dł. Tot. 
zw. 400 zł., fr. 130 і 1 10 zł.

5. Bieg z przeszkodam i. Dystans 3200 mtr.
Nagroda honorowa p. Lehm ana Nitschego i Nagroda

Tow. Zachęty do Hodowli Koni w  Polsce
1 kon — 700 zł.
2 „ -  210  „
3 „ — 70 „

Hodowca 10% nagrody-
I ) Ajaks wał. sk. gn. jpłn., 1 p uł. Krechow , 71 kg., 

j. por. Boniecki.
2) Douglas III wał. kaszt 5 I., ppłk. Rómmla, 74 kg., 

j. kpt. Bylczyński.
3) Urok og. ga. 6 1. po Mości Książe i Halka, 74 kg,, 

j. por, Karwacki.
4) King og. gn. 6 1- po Sly Fox i Cleinod K. hr. Bniń- 

skiego, 74 kg., j. por. W olski.
Helusia — jeździec spadł na przeszkodzie. Wygrane 

w 4 m. 24 s. Tot. 700 zł., fr. 400 i 100 zł.
6. Bieg myśliwski. D ystans około 8 kim.

Nagroda: I koń — 250 zł.
2 „ -  75 „
3 „ —  25 »

M aster płk, Skotnicki d-ca 15 p. uł.
1) Komar, 15 p. uł. — j. por. Bobiński.
2) Junkier, 15 p. uł. — j. por- Piotrowski.
3) W acek, 7 p. strz. kon. — j ppor. Czcheidze.
4) Nadwiślanka, 21 p. uł. — j. por. Suchecki.
5) Piorun, 15 p. uł. — j. ppor. Spława Nehmann.
6) Lord, 17 p. uł. — j. por. Jaczyński.
7) Mój Miły, 2 p. Szwol. — j. ppor. Jaroszewski.

O u dzia ł w  Xll-ym  M iędzynarodow ym  
K o n g r e s ie  R olniczym.

Kom itet organizacyjny XII-go M iędzynarodowego Kon­
gresu Rolniczego, m ającego się odbyć w W arszawie w dn. 
21 24 czerwca r. b., uprasza instytucje i organizacje rol­
nicze polskie o wczesne zgłaszanie swych delegatów na Kon­
gres. W  tym względzie przypom inam y brzmienie art. I -go 
R egulam inu Kongresu *). Zaznaczam y przytem, iż liczba 
delegatów  nie jest ograniczona. Udział osób poszczegól­
nych, me będących upoważnionym i przedstawicielami

*) W  Kongresie biorą udział delegaci rządowi oraz delegaci in 
stytucji i organizacji ściśle rolniczych (towarzystwa rolnicze, organizacje 
kołek rolniczych, spółdzielnie, spółki rolnicze i t. p.) tych krajów które 
wchodzą w skład Międzynarodowej Komisji Rolniczej.

jakiejś instytucji czy organizacji rolniczej, n ie jest p rzew i­
dziany regulam inem  K ongresu. K ażdy członek K ongresu, 
delegat instytucji czy organizacji rolniczej, opłaca po 10 zł. 
za udział w  Kongresie i m a za tę op łatę  także zapew nione 
otrzym anie drukow anego spraw ozdania z Kongresu.

Z głoszenia instytucji i organizacji rolniczych pow inny 
zaw ierać im iona i nazw iska zgłoszonych delegatów  i d o k ład ­
ne ich adresy.

K om itet O rganizacyjny K opernika 30, W arszaw a.

Z A G R A N I C Z N A .

— B o is  d e  B o u lo g n e ,  3 maja.

Prix des Cars, 25,000 f r ,  2000 mtr.

C locheton II, po Prestige i C loche d ’Or, wł. M. E M arti­
nez de Hoz, 54 kg. ż. H. Sem blât I

P rince Charming, wł. M. J. D. Cohn, 54 k g , G. V atard  2 
Talpack II, wł. M Edw ard Esm ond, 54 kg., G. G arner 3 
Bez miejsca: T he Sirdar і Beauvais.
W ygr. w 2 m. 12 s.

Prix Daru, 40,000 fr., 2 100 m tr

Lucide, po M aintenon і Lucy Neal, wł. M. E. M artinez 
de Hoz, 56V2 kg., ż. H. Sem blât I

M aster Q uack, wł. M -me E dm ond - Blanc, 58 kg.,
Ż. Ch. H obbs 2

Trésigny , w łasność M E. M artinez d e  H oz, 58 kg.,
ż. G. G arner З

Bez miejsca: A rarat, Fairy Q ueen, M usquette, Simo- 
nor, Sym phor, Prem o, M inas, Sea Spray.

W ygr. w 2 m. 21 s.

2 LUCIDE ur. 1922 r.

H odow li L. M antaszew a.

Lucy Neal

Quintessence Neil Gow

Tl
с

Оэ-
2U5Гз
CL

M aintenon 2

Marcia

ГО

Le Sagittaire 
20

О
с43з-

rп>
wpз

О

О

P rix  de la Seine, 20,000 fr., 2600 m tr.

Ariel, 4 1. po  Sans Souci II і R eine M ab, w ł. bar. Ed- 
de Rothschild, bZ1̂  kg. ż. M. M ac G ee I

H ohneck, w ł. M. A  E knayan, 621/s kg., ż. D onoghue 2 
Tric T rac, w ł. M. E. M artinez Hoz, ż. Sem blât З 
Wygr. w  2 m. 54 s. o pó ł dł.



Nr. 17, !8 JEŹDZIEC i HODOW CA 143

BIBLJOGRAFJA.

— H o d o w la  b y d la  napisał M. K w asieborski, k ie ­
row nik w ydziału hodow lanego Centralnego T ow . R olniczego 
w  W arszaw ie. N akład  Księgarni Rolniczej w  W arszaw ie. 
Z  rycinami w  tekście. Cena (bez przesyłki) 2 zł. 80 gr.

K siążka ta, nap isana  dla drobnych rolników, u kazu je  
się już w  2-em  w ydaniu, co najlepiej św iadczy o uznan iu  
jakiem  się cieszyła w śród naszych hodow ców -gospodarzy.

Krótko, zwięźle, ale przystępnie i jasno, porusza au to r 
po kolei wszelkie zagadnienia, zw iązane z hodow lą b y d ła  ro­

gatego, to też ze w zględu na  system atyczny u k ład  treści 
książka ta m oże być także używ aną jako podręcznik  w  n iż­
szych szkołach rolniczych.

Książka zaw iera następujące rozdziały: Pochodzenie  
i rasy bydła uszlachetnianie bydła, pożądane w łasności 
i kształty bydła, zdrow ie i choroby. W ybór rozpłodników . 
Stanów ka. Rozwój p łodu . Pielęgnow anie krów  cielnych 
i pom oc porodow a. W ybór cieląt do chowu, w ychów  ich 
i żywienie. Żyw ienie krów . O bchodzenie się z bydłem . 
D ojenie krów i użycie do zaprzęgu. Obora- Z ap isk i obo­
rowe.

W Y K A Z
ogierów  i k laczy  w ed ług  ras w  P ań stw o w y ch  S tadn inach  K oni K ozienice, Janów  i Białka-

W  y s z c z e g ó l n i e n i e

Koziemice J а n  с W Białka
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A. OGIERY-.
Ilość ogierów  w dniu 31/XII 1923 r ............................... 6 і i i 9
N abyto i 1

Z m iany Przydzielono z Р -S tad  Og. jako czołow e i prob iery 2 2 4

w w ze źrebięciarni „ „ „ 1 і 2

R azem  . . 10 2 3 i 16
ogierach w liczenia do P. S tada ogierów  . 2 1 3

przydziału  do  P. S tada K. K ozienice . 5 1 6
R azem 7 1 1 9

Pozostaje w  dniu З І /XII 1924 r ............................... 5 i 3 1 2 i 13

B. KLACZE:
Ilość k laczy w dniu 3)/X II 1923 r. ............................. 28 18 15 33 l 7 102
W liczono z m łodzieży z P. St. К . w  Janow ie w  po­

ležet m atek 2 2

zm iany W liczono z m łodzieży z Państw . Ź reb ięc ia rn i w  Ja-
[nowie w  poczet m atek 2 2

w Przybyło R ew indykow anych z R o s j i ....................... 3 3

klaczach R azem 32 21 15 33 i 7 109
w y b r a k o w a n i a ........................................ 2 1 2 7 12

ubyło śm ierci n a t u r a l n e j ................................... 1 1 2
w skutek przydziału do P. St. Koni w  K ozienicach 29 29

R azem  . . 32 1 3 7 43
P ozostała ilość klaczy w dniu З І /XII 1924 r. 29 20 12 26 i 7 95
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W siadzie pełnej kruii Konstantego br. Zamoyskiego
ADAMPOL POCZTA W ŁODAW A

S p rz e d a ją  s ię  z a ra z  3  k lacze:

1 ) W A Ć PA N N A  gn. 7 l e t  ź re b n a  z M antonem  (m a się źreb ić  w  p ierw szych  dn iach  czerw ca)
W A ĆPA N N A

N asza Pani 
T em oete  i Sac à Papier

2) D R A C H M A  p o  N ew m inster i W aćpanna  ur. 28.1 V 1923 r.

3) E G A R E E  po  O szczep  i W aćp  an n a  ur. 8. V 1924 r. «
W iadom ość na  m iejscu  i w R edakcji ty g . „ Je źd z iec  i H o d o w ca“ .

Rycerz 
H alton’s L ove — Fluor

J E Ź D Z I E C  I H OD O W C

W arszaw a, d. 15 m aja

WARUNKI  P R E N U M E R A T V

TYGODNIKA WRAZ Z DODATKAMI

W P R Z E D D Z I E Ń  W Y Ś C I G Ó W  (65) 

R O C Z N IE  ZŁ. 40.

A D R ES RED A K CJI:

KRAKOWSKIE PRZED M IEŚCIE 32, TEL. 220-26.

ADRES TELEGR. „W ARSZAW A - JE Ź D Z IE C '.

HEHN ES S Ï

PR ZED STA W IC IELE

D O M  H A N D L O W Y

ED. KOCH & W. BORMANN
WARSZAWA, B o d u en a  Afa 1. Tel. 75-61.

CENA OGŁOSZEŃ: Cała s t ro n a  2 0 0  z ł., 1/2 s tro n y  100 z ł., 1/4 s tro n y  6 0  z ł., ’ / s  s tro n y  35  z ł. 
Na o k ład ce : 2  i 3  s tro n a  po  2 2 0  z ł., 4  s t r o n a  2 5 0  z ł.

Redaktor i Wydawca: M. RADWAN. Druk K. Kowalewakiego. Warszawa. Piękna 15.



Rok IV. Warszawa, 31 maja 1925 r. Nr. 19, 20.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z 
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y ŚCIG Ó W

w  W a rsz a w ie  kw artaln ie  10 zł.

Cena num eru  2  zl.
A D R E S  R E D A K C JI I A D M IN ISTR A C JI: 

.W arsz aw a, K rak o w sk ie  P rzedm ieście  32, telef. Nr. 220-26 
R a c h u n e k  P .K .O . N r. 6161.

3 l, kl. kaszt. D Y L .ET A N TK A  p o  D ea le r i B lau s tru m p f, zw yciężczyni nagrody  Rulera.
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Przed Derby Angielskim.

Francuzi postanow ili w  tym  roku zdobyć najw ięcej na 
całym  św iecie up ragn ioną n ag ro d ę  D erby  w  Epsom . H onor 
angielskiej hodow li jest zagrożony .

N ie od dzisiaj w sp ó łu b ieg a ją  się konie francuskie i inne 
o zdobycie b łękitnej w stęgi. O d daty  rozpoczęcia słynnych 
w yścigów  w  r 1780 cztery  konie obce odniosły  w  nich zwy- 
cięztw o — cudow ny francusk i G lad ia teu r w  1865 r., w  Kis- 
bel urodzony i w ychow any  n a  W ęgrzech, am erykanin  Iro ­
quois (1881), w reszcie w  now szych  czasach (1914) D urbar II, 
angielskiego pochodzen ia, lecz urodzony  w e Francji i tam  
naby ty  przez am erykan ina .

N ajpierw szym  z koni francuskich  pełnej krwi, jaki u k a ­
zał się w  Epsom  był C an ta to r w  r. 1784. P o tem  przez d łu ­
gi szereg  la t nie by ło  żadnego  ryw ala  z K ontynentu, aż w resz ­
cie w  r. 1860 hr. d e  L agrange p rzy sła ł sw ojego D angue b y  
w alczyć z najlepszem i ang ielsk iem i końm i. D angue d o sta ł 
w szakże bardzo  s łabego  jeźd źca  i p rzyszed ł zaledw ie czw arty . 
W  tym  sam ym  biegu u czes tn iczy ł pierw szy koń am ery k ań ­
ski U m pire, podszed ł siódm ym  d o  celownika.

N astępnego  roku  b ieg a ł w  Epsom  Royal liew  hr. d e  
L agrange, ale p rzyszed ł b ez  m iejsca. Z w ycięzcą był w ted y  
K ettled rum , drugim  p rzy szed ł ku law y D undee.

W  r. 1863 b iegały  znow u  b ez  pow odzenia dw a kon ie  
francuskie H ospodar i Jam ico ton , zato w  r. 1864 w span iała  
F ilie d e  1 A ir hr. d e  L ag range  w zię ła  w  „O aks“ pierw szą n a ­
grodę.

N astępnego  roku sta jn ia  hr. d e  Lagrange św ięciła n a j­
w iększy sw ój tryum f. G lad ia te u r pierw szy z koni obcych  
i jedyny  jak  do tąd  francusk i b y ł zw ycięzcą w  Epsom.

G lad ia teu r by ł to rzeczyw iście koń niepospolity. 
W raz z O rm onde’em  i St. S im on liczy się po dziś dzień do  
najlepszych  w yścigow ców , jak ie  k iedykolw iek istniały. G la ­
d ia teu r jako  roczniak  p rzy b y ł do  N ew m arket i tam  był tre ­
now any  pod  k ierunkiem  Jenn ings’a. Po kilku próbach o ro ż ­
nem  pow odzeniu  w ygrał jako  trzy latek  2000 G w., Derby. St. 
L eger, G rand  Prix w  P a ry żu , różne jeszcze w yścigi w A nglji 
w  tern w N ew m arket St. L eger о 40 długości.

Jako  czterolatek  po dw óch  jeszcze w ygranych  pow rócił 
do  F rancji, tam  w ygra ł dw ie  gonitw y dystansow e, po tem  
znów  A sco t Gold C up w  A nglji i nagrodę cesarską w Paryżu  
n a  przestrzen i około 4 mil. B ył to  poprostu  koń fenom enalny.

N astępne francuskie p róby  w  Epsom  nie m iały po w o ­
dzenia . Z a  to w ęgierski K isber w span iale  w ygrał D erbv  
w  r. 1876

W  r. 1877 C ham ant, koń  francuskiej hodow li w ygrał 
nagrodę 2000 Gw. z B row n P rince  na drugiem  i Silvio n a  
trzeciem  m iejscu. N astępn ie  je d n ak  w  E psom  Silvio b y ł 
zw ycięzcą.

W  następnym  sezon ie  by ły  znow u dw a francuskie k o ­
nie: Insulaire i Ponto ise . Insu laire  w  w yścigu 2000 G w .

b y ła  d ru g ą  za  P ilg rim age, b ijąc  S eftona. U w ażan o  go za  p o ­
w ażnego  k a n d y d a ta  n a  D erby , gdz ie  w szakże S efton  p o b ił 
go o pó łto re j d ługości.

R ok 1881 n azw an o  n a  to rze angielsk im  rok iem  A m e ­
ryki. P rócz zw ycięzcy  Iroquois, b ieg a ły  w  E psom  je szc ze  
d w a am ery k ań sk ie  konie. F ran cu sk i T ris tan , b a rd z o  d o b ry , 
zd o b y ł za led w ie  s iódm e m ie jsce, a le  w n as tęp n y ch  la ta c h  
m ia ł d u że  pow odzen ie .

W  r. 1889 p an  E. B lanc zam arzy ł znow u o la u ra ch  
w  E psom . Jego  C lover n ie  m ia ł je d n a k  p o w o d zen ia  — za to  
G o u v ern eu r w  r. 1891 p rzy sz ed ł d rugi. R ok  p rze d tem  L e  
N ord, francusk ich  R o tszy ldów  p o b ity  b y ł p rzez  Sainfo in  z a ­
ledw ie  p  3 / 4  d ługośc i. T a k  c h lu b n e  porażk i w zb u d z iły  w e  
F rancji w ie lk ie  nadzie je . W  r. 1892 staw iły  się w  E p so m  
dw a kon ie  R eu il i B ucentaur; z tych  B ucen tau r b y ł trzec im , 
R euil bez  m ie jsca . W  r. 1899 p rz y b y ł znow u z F rancji b a r ­
dzo  p o w aż n y  k a n d y d a t H o lo ca u ste . Jech a ł n a  n im  T o d  
Sloan, w ów czas u szczy tu  s ław y . M im o to b ieg  b y ł n ie ­
szczęśliw y, H o lo cau ste  z łam a ł n ogę  i m usiano  go zastrze lić  
n a  torze.

R o k  1900, k ie d y  to  k o ń  ks. W allii, D iam ond  Ju b ilee  
w y g ra ł D erb y  je s t n a  zaw sze  p am ię tn y  w  dzie jach  f ra n c u s ­
kiej hodow li. P an  B lanc n a b y ł w te d y  F ly ing  Fox a za  b a ­
jeczn ą  su m ę 37,000 G w . T e n  śm ia ły  krok n ie b aw em  z d o ­
b y ł m u  p o w o d zen ie . Już  w  k ilk a  la t po tem  A jax  w y g ra ł 
w  P ary żu  D erb y  i G ran d  P rix , G o u v e rn an t b y łb y  z a p e w n e  
zd o b y ł an g ie lsk ie  D erby , g d y b y  n ie s traszn a  burza , k tó ra  m u  
p o m iesza ła  szyki.

W  r. 1905 trzej sy n o w ie  F ly in g  F oxa, A d am , J a rd y  
i V a l d ’O r m ieli s taw ić  s ię  w  E p so m . S zanse an g ie lsk ich  
koni by ły  p o w aż n ie  zach w ian e . T y m c zasem  w  sta jn i p a n a  
Blanc w y b u ch ła  ep id em ia  kasz lu , A d a m  i V al d ’O r n ie  m o g ły  
w cale b iegać , Ja rdy , choć ta k że  chory  s ta n ą ł do  sta rtu . C icero  
p o b ił go w p ra w d z ie  o SU d ługośc i, a le  tak  ch lu b n a  p o ra ż ­
k a  rów na się  w ygranej. T y c h  p ięc iu  synów  F ly ing  F oxa: z a ­
k up iono  do  różnych  s tadn in : Ja rd y  za 30,000 gw.', V al d ’O r za  
28,000 gw .. G o u v e rn a n t za  20,000 gw. A d am a  za  16,000 G w . 
F ly ing  F ox  p a d ł  m ając  la t 15. Jego 200 po to m k ó w  w y g ra ło  
około  100,000 gw ,

D erb y  z r. 1913 u p am ię tn iło  się n ieszczęsnym  w y s tę ­
pem  sufrażystk i, k tó ra  w p ad łszy  n a  to r zab iła  k o n ia  k ró le w ­
sk iego  A n m e r  a , pow ażn ie  ran iła  jed n eg o  ze  sp o rtsm e n ó w  
i sam ą  s ie b ie  p rzy p raw iła  o śm ierć.

W  o sta tn im  biegu  p rze d  w y b u ch em  w o jn y  D u rb a r  II 
zd o b y ł n ie b ie sk ą  w stęgę. B ył to  p o to m ek  ang ie lsk iego  R a ­
belais , u ro d zo n y  w e  F rancji i tam  n a b y ty  przez a m e ry k an in a
H . D uryea.

K .
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P addock i w  O strom ecku  Joachim a hr. A lvensleben  Schönborn .
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Rok 1924 w Anglji.

D łu ższy  czas  n ie  b ie g a ł i w id o czn ie  n ie  w ró c ił już do  
po rząd k u , g d y ż  w  St. L eg e r b y ł zn o w u  zu p e łn ie  p o b ity  
i s ta n ą ł n a  8 d o p ie ro  m iejscu . P o d o b n o  w  m ięd zy czasie  
k as ła ł.

ST. G E R M A N S

w łasn o ść  lo rd a  A s to ra  po S w ynford  i H am o a ze  p o  T o rp o in t. 
B iegał 9 razy  i b y ł  6 razy  p ierw szym , d w a  razy  d rug im  i raz  
trzecim . Z a d e b iu to w a ł p o m y śln ie  w  C r a v e n  St. (760 Ł ) 
b ijąc  T o m  P in c h ’a, P arm en io , P ash a , A ra u s io  etc. W  D er- 
b y  b y ł d rug im . D rug im  b y ł ró w n ież  w  S t. Jam es P a la ce  St., 
k tó ry  w y g ra ł T o m  P inch . R e zu lta t tego  w yścigu  m ało  je s t 
d la  m n ie  zrozum iały : lecz je szcze  m nie j u sp raw ied liw io n e  
je s t trzecie  m ie jsce  w  E clipse  St., za P o ly p h o n ie s  і P apy rus. 
N astęp n ie  w y g ra ł St. G erm ans p o zo s ta łe  5 w yścigów , w  k tó ­
rych  b ra ł u d z ia ł. C z tery  b y ły  je d n a k  m in im aln eg o  zn acze­
n ia  ze w zg lęd u  n a  m ie rn y ch  p rzec iw n ik ó w  z jak iem i się 
spo tka ł.

O s ta tn i w y śc ig  n a to m ia s t m ia ł zn aczen ie , gdyż b y ł to 
p o je d y n ek  (H a m p to n  C ourt 3 Y. О . S t.) ze S tra itlace  zw y­
ciężczyn ią  O ak  su , k tó rą  p o b ił z u p e łn ie  ła tw o .

S A L M O N  T R O U T

w łasn o ść  ks. A g a  K h a n ’a p o  T h e  T e tra rc h  i S a la m an d ra  po  
St. F ru sq u in  i E lec tra  po  E ag e r i S iren ia . B iegał 10 razy

** *

N a czele  trzy la tków  s ta n ę ły  og iery : S ansov ino , St. G er­
m ans, S alm on  T rou t, P o ly p h o n ie s  i k lacz  S tra itlace .

S A N S O V IN O

w łasność lo rda D erby  po  S w ynford  і C o n d o le tte , b lizki k re­
w niak  T ran q u il b ieg a ł 6  razy: w y g ra ł 3 w yścig i, raz b y ł 
trzecim  i d w a  razy b ez  m ie jca .

Był kon iem  b a rd z o  szybk im , a  dw ie  z u p e łn e  porażk i 
jego p rzyp isać  m ogę ty lko  b a rd z o  ry zy k o w n em u  system ow i 
eksp loatacji. S ansovino w y g ra ł n a  p o czą tek  m a ły  wyścig 
w  B irm ingham , w  N ew m a rk e t St. b y ł trzecim , za  H urstw ood  
i S alm on T rou t, p o cz em  w y g ra ł D e r b y  w  E psom  
(1 I 755 Ł), ła tw o  od S G erm an s, H u rs tw o o d , P arm enio  
i 23 innych  koni.

Sansovino  p rze łam a ł p ec h a  jak ieg o  m a ró d  lo rd a  D er­
b y  d o  n ag ro d y  jego im ien ia  p o p rz e d n ie  D e rb y  b y ło  w ygra­
n e  przez k o n ia  lo rda D erb y  p rze sz ło  130 la t tem u

W A scoc w ygra ł S an so v in o  P r i n c e  o f  W a l e s  
St. (2.450 Ł ), b ijąc H en ri, P a rm e n io  і 3 in n e  W  d w a dni 
później je s t b ezn ad z ie jn ie  p o b ity  w  H ard w ick e  St., k tó ry  to 
w yścig w ygra ł 4 I. C hosroes od 3 1. Invercau ld , 3 1. F rater, 
3 1. C oro le t —Sansovino  b y ł p ią ty m .

R ep ro d u k to r s ta d a  w  O strom ecku  H A R R IE R  p o  H a iry  o f H e re fo rd  i A ltear.
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w y g ra ł 3 w yścigi, b y ł 3 raz y  drugim , raz trzecim  i 3 razy 
b ez  m iejsca. Z a c z y n a  rok  w  G reen h am  PI. w  N ew bury, 
gdz ie  sta je  b e z  m ie jsca . W y g ry w a H a s t i n g s  PI. (495 Ł) 
w  N ew m arke t. Je st d ru g i w  N ew m ark e t St. za  H urs tw ood , 
a  b ijąc  Sansovino- W  D e rb y  je st bez  m ie jsca  (szósty) i bez 
m ie jsca  w  St. Ja m es  P a la c e  St. (czw arty). N astęp n ie  
w  lip cu  w  N ew m a rk e t w y g ry w a P r i n c e s  o f  W a l e s  
S t. (2 .560 Ł ). W  H u rs t P a rk  jest d rug im  za W a tfo rď e m  
w  R ich e m o n t S t. N a s tę p n ie  p rzychodzi dość  n ie sp o d z iew a­
n a  w y g ra n a  S alm on  T ro u ť a  w  St. L e g e r  (10 065 Ł ), gdzie 
p o b ił ła tw o  o 2 d ł. S an to rb ’a  o raz P o ly p h o n te s ’a i pozw olił 
o d eg ra ć  się sw em u  tren e ro w i D aw son 'ow i, k tó ry  p rzeg ra ł na 
n iego  g ru b e  za k ła d y  w  D erby .

W  K ingsc lere  PI. S a lm o n i T ro u t je s t d rug i za  D espath  
i p ó źn ie j jest trzecim  w  C h am p io n  St. za  d w o m a cz te ro la tk a ­
m i d uże j klasy: P h a ro s’em  i P a r th ’em . W  p o b itém  polu: V er 
d ie t i P o ly p h o n ie s

P O L Y P H O N T E S

w łasn o ść  p. Sol. Jo e ľ a  po  P o lym elus i St. Jo se p h in e  b iega ł 
13 razy . W y g ra ł 3 w yścig i 2 razy  b y ł d rug i i raz trzeci.

B ardzo  w cześn ie  b o  w  m arcu  p rzeg ra ł B ickerstaffe  P i­
do  3 1. D unm ow , b ijąc  d w a  konie. W  2.000 G s. b y ł bez 
m ie jsca , tak  sam o  w  G re a t Ju b ilee  H e p  i w  N ew m a rk e t S t , 
gdzie  by ł p ią ty m . P rz e d  sam em  D e rb y  w y g ry w a L i n g -  
f i e l d  P a r k  B reeders PI. (988  Ł). W  D erb y  je s t p ią tym . 
Z  k o le i p rzy ch o d zi d o ść  po w ażn e  zw ycięz tw o  w  A s c o t  
D e r b y  St. (2175 Ł ), w  k tó rym  to w yścigu  Z o d d ia c  jest 
d ru g im , a H u rs tw o o d  — szóstym . H ard w ick e  S tak es p rze­
g ry w a zupełn ie , a b y  w  n as tę p n y m  w yścigu  p ierw szo rzędnej 
w arto śc i w ygrać  E c l i p s e  St. (1 I 460 Ł). W  w yścigu  tym

p o b ił ła tw o  o d w ie  d łu g o śc i z e sz ło ro c zn e g o  d e rb is tę  P a p y -  
r u s a  i S t G e rm a n s a ,  k tó ry  ja k  m ó w iłe m , z ro b ił  tu  w y śc ig  
n ie sp o d z ie w a n ie  zły . N a s tę p n y  w y śc ig  A tla n tic  S t. P o ly ­
p h o n ie s  p rze g ry w a  o k ró tk ą  g ło w ę  d o  b a rd z o  d o b re g o  4-го 
la tk a  T w e lv e  P o in ter.

W  St. L eg e r je s t trzec im  i to  łą c z n ie  ze  z w y c ię z tw a m i, 
k tó re  o d n ió s ł s ta w ia  go w y so k o  w  k la s ie  trz y la tk ó w . 
W  J o c k e y  C lub  St. je s t c z w arty m  z a  T e re s in a , P a p y r u s ’em , 
P a r th je m , o s ta tn i za ś  sw ój w y śc ig  C h a m p io n  S t. p rz e g ry w a  
z u p e łn ie .

S T R A IT L A C E

o k a z a ła  się  n a jle p sz ą  k la cz ą  ro k u  i je d n y m  z n a j le p s z y c h  
trzy la tk ó w . B iega ła  8 razy, o d n io s ła  6 zw y c ięz tw , ra z  b y ła  
trz e c ią  i ra z  d ru g ą  w  w alc e  p o je d y n k o w e j p rz e c iw  S t. G e r ­
m a n s  ow i.

W  n ag r. 1 000  G s. d la  3 1. k la cz y  b y ła  trz e c ią  z a  P la c k  
i M u m ta z  M ahal, fe n o m e n a ln ą  d w u la tk ą  z r. 1923. N a s tę ­
p n ie  re w a n ż u je  się  i w y g ry w a  O a k s  (8 .645 Ł ) o d  P la c k  
M ink , D h a r le y ’s, M o u n t i in . W y g ry w a  C o r o n a t i o n  St. 
(5 .050  L )  o d  N e jg e u se  M u m taz  M a h a l p rz e g ra ła  tu ta j z u ­
p e łn ie . N a s tę p n e  w y g ra n e  w  M i d s u m m e r  St.  (7 10 L) .  
N a s s a u  S t. (1 .410  Ł l, G r e a t  F o a l  St. (1 .253 Ł ) o raz  
L i n g f i e l d  A u t u m m  O a k s  (890 Ł ) —n ie  b y ły  w ie lk ie  • 
go z n a c z e n ia  ze  w zg lę d u  n a  b ra k  p o w a ż n ie jsz y c h  p rz e c iw n i­
k ó w . B y ły  to  p o p ro s tu  p ro m e n a d y . O s ta tn i  w y śc ig  S tra i-  
t la c e  p rz e g ra ła : S t. G e rm a n s  b y ł n ie w ą tp liw ie  d o b ry m  k o ­
n ie m , le c z  z b y t ła tw o  u le g ła  m u  w  H a m p to n  C o u rt 3. Y . O . 
S tak e s .

J . h r. A lvensleben  S chönborn  z u lu b io n ą  sw ą  k laczą  B A R B A R Ą  B E L L E  p o  S t. S au lge  i B a rb e fo sse
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P oza w ym ienionym i trzy la tkam i zasługują jeszczejna 
w zm iankę: T om  P inch, H u rs tw o o d , klacz P lack , D iophon, 
Santorb.

T O M  P IN C H

jest rodzonym  b ra tem  d erb is ty  C ap ta in  C uttle . O pinja 
uczyniła go zim ow ym  faw ory tem  n a  D erby . W  C raven  St. 
by ł ła tw o  pob ity  p rzez St. G e rm a n ’s i za ją ł d rug ie  miejsce 
bijąc jed n ak  P arm enio , P ash a , A rausio  i in- W  2.000 Gs. 
b y ł czw artym —w w yścigu tym  m óg ł zająć n ieco lepsze 
m iejsce lecz zarzucił się.

W  D erby  b y ł bez  m ie jsca, poczem  zrob ił doskonały  
w yścig w ygryw ając St. J a m e s  P a l a c e  St (4.150 Ł), 
gdzie p ob ił St. G erm an’s, S alm on T ro u t’a, G reen  F ire i inne. 
W  dw a -dni po tym  w yścigu  b ieg a  w  R ous M em orial S t

W  A sco t D erby  St. p rzeg ra ł w yścig  i k o ń c z y ł d a le k o  — i n a  
tern sk o ń czy ł k a rje rę  w  w ieku  3 la t, w y k a z u ją c  je d n a k  z n a ­
czną  k lasę

P L A C K

klacz po  H u rry  O n — G roat. B iegała 7 razy : zw yc ięży ła  trzy ­
k ro tn ie , d w a  razy  b y ła  d ruga , raz  trzec ią  i raz b e z  m ie jsca . 
Z a d e b iu to w a ła  w  N ew m a rk e t w  B ran d o n  H e p  i za ję ła  tam  
trzecie  m ie jsce Jak o  trzecia  faw o ry tk a  s ta rtu je  w  1.000 Gs. 
i w yścig  w y g ry w a od  M um taz M ahal i S tra itlace . W  O a k s ’ie 
je s t p o b ita  p rzez  S tra itlace , b iją c  o łe b  M ink. B iega b ez  
p o w o d zen ia  w  w ielk ie j p ró b ie  d la  s ta y e r ó w  —  A sco t G o ld  
C up, p o b ita  p rzez  trzy  k o n ie  fran cu sk ie  ( 1, 2, 4) o raz Inker- 
m a n ’a.

4 ]. kl. A T IN A  po A lbula i Bonny Betty, zw yciężczyni nagr. im . J. hr. Z am oysk iego .

i s ta je  u  ce low nika trzecim , p ob ity  przez czterolatki: Tw elve 
P o in te r o raz  My Lord. Bije je d n a k  k lasow ego bardzo 
szybkiego  P haros’a, k tó ry  w  pop rzedn im  roku b y ł drugim  
w  D erby . W  Sussex St. je s t znow u trzecim  za  ou tsider’em 
Burslem  i zw ycięzcą 2.000 Gs. D io p h o n e m . N astępnie 
T o m  P inch w ygra ł L i n g f i e l d  A u t u m n  H e p .  (708Ł). 
b ijąc  m iędzy  in. P o n d o lan ď a  i K arľa . W  O rm onde Pl. 
rob i w yścig  bardzo  zły p rzeg ry w a d o  kilku słabszych  koni. 
W reszc ie  kończy  sw ą k arje rę  jak o  trzy latek  w ygraną 
w  L e i c e s t e r s h i r e  H e p .  (417 Ł ).

H U R S T W O O D

ogier po G ay  C rusader i B leasdale — b iegał czterokrotnie 
w  p ierw szej połow ie sezonu . W  W o o d  D itton  St. był dru­
gim  za D espatch . N astępn ie  w y g ra ł N ew m arke t St. (L  2.060) 
w  n a jlep szem  tow arzystw ie, b ijąc  S alm on T ro u t (St. Leger), 
S ansow ino  (D erby , Bright K ingt) 2-gi w  2.000 Gs. Poliphon- 
tes (E clipse St.). W  D erb y  za ją ł honorow e trzecie miejsce.

D osta je  d łu ż szy  o d p o czy n ek  i u k a z u je  się u s ta rtu  d o ­
p ie ro  w  po ło w ie  p aź d z ie rn ik a  w  N ew m ark e t. W y g ry w a 
N e w m a r k e t  O a k s  (680 Ł ) od  N eigeuse , w A ta la n ta  S t 
d a je  się p o b ić  o k ró tk ą  g łow ę k la cz y  Ju ra , k tórej d a w a ła  je ­
d n ak  w agę d o ść  d u żą . W reszc ie  jak o  faw o ry tk a  w y g ry w a 
J o c k e y  C l u b  C u p  (640 Ł ) b ijąc  4-letn iego  E a s te rn  
M onarch  і 5-le t C eylonese.

S A N T O R P

po  S anto i і C o u n tess  T orby , og ier, b ie g a ł 6  razy: zw y c ięży ł 
5 razy, 2 razy b y ł d rug im , a raz je d e n  b e z  m iejsca. W y g ra ł 
P  a  y n  e S t. (550  Ł ). W  H ard w ick e  St. b y ł bez  m ie jsca . 
N astęp n ie  zw y c ięży ł w  ła tw y m  w yścigu  J u l y  S w e e p  
s t a k e s  (215 L ) w  L ingfield . W y g ra ł znow u w  G r e a t  
N o r t h e r n  L e g e r  (890 Ł )  b ijąc  R o y s te re r’a і 6  innych . 
W  D uke of Y ork  PI. jest d rug im  p o b ity  p rzez  C a p e  H o rn . 
N astęp n ie  rob i d o sk o n a ły  w yścig , s ta jąc  n a  d ru g iem  m ie jscu  
w  St. L eger. Z  k o le i w y g ry w a d y stan so w y  D o n c a s t e r
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C u p  (890 Ł) od  P arrn en io  i w reszc ie  can trem  w y g ry w a 
N e w m a r k e t  St -  L e g e r  (57 > Ł) o d  je d n eg o  p rze c iw ­
n ik a  -  m a ło  groźnego. Z a ry so w a ł się w yraźn ie  jako  s tayer, 
m o ż e  n ieco  jed n o stro n n ie , lecz  z  se rcem  i o d w ag ą  w  w alce .

W io sen n y  k la sy czn y  w yścig  d la  3 1. 2 000 G s w ygra ł 
D io p h o n  (po  G ra n d  P a ra d e ), k tó ry  je d n ak  później ju ż  ni- 
czem  n ie  u m ia ł p o tw ie rd z ić  za ry sow u jącej się  klasy .

P o z a te m  w  trzecie j ja k b y  serji trzy la tków  w y m ien ić  
n a leż y  je szc ze  n a s tęp u jące  kon ie :

A U D L E M  og. kasz t, p o  B achelo r’s D oub le  (A sco t G old  
V a se , M ill H o u se  St.).

F R A T E R  og. cgn. po  C a n n o b ie  (C hesterfie ld  C u p , P a ­
rad ise  S t ).

H E V E R S V O O D  Og. gn. po  T h e  Boss — b ie g a ł b e z  
p rzeg ranej (3 w yścigi).

C O C K P IT  og. kaszt. C luna  C ock  —  E sh er C u p  i 2 in ­
n e  w yścigi.

N ależy  w spom nieć  je szcze  o k ilku  trzy la tk ach , k tó re  
aczko lw iek  n ie w yróżn iły  się  w  w yścigach  k lasycznych , lecz  
odzn aczy ły  się w  w yścigach , d o  k tó rych  w  A nglji p rz y w ią ­
zu je  się  p ew n e  znaczen ie , t. j do  C u p s  i dużych  h a n d ic a p ó w  

(C u p s  p rzew ażn ie  n a  d łu ższy ch  d y sta n sac h ), D la  w y ­
rob ien ia  so b ie  ca ło k sz ta łtu  p o jęc ia  o trzy la tk a ch  n a leż y  j e ­
szcze w ym ien ić  n as tęp u jące

C O M P IL E P  og. kasz t, po  Sir E ag e r, w y g ra ł S tew ard s  
C up 593 Ł, k tóry  to w yścig  je s t p o w aż n ą  p ró b ą  szybkośc i.

G ru p a  cz ło n k ó w , ľow ar/.y stw a z  D y re k to re m  Z arzą d u  S tad n in  P ań stw o w y ch  Fr. Ju rjew iczem  
o raz  P rezesem  T o w a rz y stw a  A , h r . W ie lo p o lsk im  n a  czelef p rzy  sp raw d zan iu  w ieku  koni.

T R A N S C E N D E N T  og. gn. po  T ra ce ry  (G rea t Y o rk sh ire  
S t. í 3 in n e  w yścigi),

D A IM Y O  og. gn. p o  G a y  C ru sad er (G re a t Y o rk sh ire  
H e p  i d w a  inne  w yścigi.

S P IN D R IF T  og. cgn . p o  C h au cer (D e rb y  C u p  i 3 in n e  
w yścig i.

H O B G O B L IN  *) og. gn. p o  S on  in  L aw  (C o lu m in  P ro ­
d u c e  St. Pr. of. W a le s  St. w  K em p to n ).

O B L IT E R A T E  og. cgn. p o  T ra ce ry  (A yrsh ire  H e p  і 4 
in n e  w yścig i).

D IA P A S O N  og. gn. p o  D iad u m en o s (N e w b u ry  A u ­
tu m n  і 4 inne w yścig i).

C A R A V E L L  og, gn. p o  C icero  (Peveril of th e  P e a k  
H ep , G ro sv en o r C u p ).

M r. BLISS w ałach , k tó ry  w y g ra ł 7 w yścigów , w  te m  З 
d o b re  h an d icap y .

■') D laczego p o w ta rz a ć  h isto ry czn e  nazw y?

a  ta k ż e  E m p ire  St. 692 Ł , b ijąc  szereg  d o b ry ch  k on i, jak  
C arav el, W e a th e rv a n e , C os i inne.

C H A R L E Y  S M O U N T  k lacz  k s . A g a  K h a n ’a  p o  C h a r­
les O ’M alley  w y g ra ła  d y s ta n so w y  p o p u la rn y  C e sa re w itch  
St. 2015 Ł. b ijąc  francusk iego  B olet S a ta n ’a (sy n  N im b u s’a ) , 
o raz  31 in n y ch  koni. C h a rley ’s M o u n ts  b y ła  w  O a k s  czw arta , 
w  S h e lfo rd  PI w  N ew m a rk e t —  trzecią , a  o p ró cz  tego  w y  
g ra ła  P a r k  H i l l  S t .  1670 L.

C L O U D B A N K  og. k asz t u ro d zo n y  w e F ran cji p o  N im ­
bus, w y g ra ł w  A n g lji 4 w yścigi: o s ta tn i p o w aż n y  w y śc ig  s e ­
zonu  p ła sk ieg o  M a n c h e s t e r  • N o v e m b e r  H e p .  
1945 Ł . D alej G r a n d  S t a n d - H c p .  531 Ł,  B r i g h ­
t o n  S t .  495 oraz W in w ic k  P la te  177 Ł. O p ró c z  teg o  w y  
g ra ł C lo u d b a n k  St., D en is  S tak es, lecz  z o s ta ł zd y sk w a lifik o  
w an y , p o n ie w a ż  n ie  m ia ł p ra w a  b ie g ać  w  ty m  w yścigu

S PR IN D R 1F T  k la cz  p o  C h a u ce r zw y c ięży ła  w  D e r b y  
C u p  1033 Ł  i w  3 in n y c h  w y ścig ach , a p ró cz  tego  b y ła  d w a  
razy  d ru g ą .
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K onie c z t e r o l e t n ie  i s t a r s z e .
N ajw ażn ie jszy  w yścig  A s c o t  G o l d  C u p  (3670 Ł ) 

p rzy p a d ł w  u d z ia le  s ta y ero m  francusk im : w y g ra ł M assine 
(C onsols i M auri po  A jax ), b ijąc  po  ciężkiej w a lce  o g łow ę 
siw ego F ilibe rt d e  S avo ie  b a rd z o  p o p u la rn e g o  konia w e  
F rancji. O  2 d ługośc i z a  n im  p rzy g a lo p o w ał angielsk i In- 
kerm an , a  na czw artem  m ie jscu  b y ł znow u  k o ń  francusk i 
Le C ap u c in — zw ycięzca  fran cu sk ieg o  D e rb y  z roku 1923. 
W yścig  ten  s ta ł się p o w o d em  d o  ro zw ażań  i refleksji w  c a ­
łym  św iec ie  zw iązan y m  z h o d o w lą  i w yścigam i. T reść  tych  
d e b a t i rozw ażań  m o g ła b y  z re sz tą  s ta n o w ić  m a terja ł d o  
o sobnego  i to o b szern eg o  s tud jum .

Z  angielsk ich  kon i s ta rszy ch  w y ró żn iły  się  najbardzie j 
trzy: T w e lv e  P o in ter, P h a ro s  i T eres in a .

T W E L V E  P O IN T E R

w  K em p to n  P a rk  w  p o p u la rn y m  w yścigu  G re a t Jub ilee  
b y ł czw artym  za  P a r th ’em , V e rd ic t i S o ldum eno . W  Ling- 
field P a rk  B reeders P I. d ia  3 і 4 la tk ó w  p o b ił go o szy ję 
bardzo  do b ry  3 la tek  P o ly p h o n tes . W  R o y a l H u n t C up  
je s t trzecim  za  D ink ie  i W e th e rv a n e . W y g ry w a  R o u s  
M e m o r i a l  S t. (940 L ), p o czem  sta je  cz w arty m  w  P rin ­
cess of W ales  St. za  trzy la tk am i S alm on T ro u t, P arm enio , 
O bliterate-

N astęp n ie  p rzy ch o d zi se rja  p ięciu  z k o le i w ygranych: 
O a d b y  B r e e d e r s  P I .  (790 Ł), A t l a n t i c  P I .  
(2600 Ł ',  gdzie p o b ił P o ly p h o n te s ’a, E g l i n t o n  P I .  
(800 Ł ) S e l e c t  S t .  (320 Ł ), o raz  h a n d ic a p  w ielk iego  
zn aczen ia  C a m b r i d g e s h i r e  S t  (1825 Ł ), gdzie  p o b ił 
B achelors Fort, ze sz ło ro czn ą  zw yciężczynię E p in a rd ’a —  
V erd ic t, D aw son  C ity. D u m a s’a і 20 innych  kon i. W  L iver­
pool A u tu m n  C up b y ł trzecim , poczem  n a  zak o ń czen ie  w y­
grał je szcze  m ały  w yścig  w  M a n ch e ste r—  H o tsc h ild  P l a t e
(177 Ł ).

W ygra ł w ięc  jako  cz te ro la te k  7 w yścigów , b y ł raz d ru ­
gim , d w a  razy  trzecim  i d w a  razy  czw artym  —b iją c  dw a razy  
P h a ro s ’a.

P H A R O S

przeg ra ł zu p e łn ie  p ie rw sz e  sw oje  trzy  w yścig i w  sezonie 
(C ity a n d  S u burban  H ep-, G re a t Ju b ilee  w  K em p to n  o raz  
R ous M em oria l)— n a s tę p n ie  d o sz e d ł do  form y i zachow ał ją  
już d o  końca , w y g ry w a jąc  p o zo s ta łe  sw oje  w yścigi. N aj­
p ie rw  w ięc  w ygra ł L i v e r p o o l  C u p .  (1820 Ł ), b ijąc  
B aton R ouge, C ockp it, Sir G re y s te e l, C lo ch n ab en , Sun 
C harm er i inne. W  N o r t h  S e a  S t.  (620 Ł ) zw ycięży ł 
jed y n eg o  w sp ó łzaw o d n ik a . N a s tę p n ie  w y g ra ł w yścig w ię ­
kszego  zn aczen ia  D u k e  o f  Y o r k  H e p . ,  (1665 L) od 
d o b ry ch  ko n i jak  B ucks Y eom an , V erd ic t, S o ldum eno , M ar- 
vex, E v an d e r, F ra te r  i in . W re szc ie  w y g ra ł C h a m p i o n  
S t .  (1790 Ł) od  P a r th ’a, S a lm on  T rou t, V e rd ic t, Poly- 
p h o n te s ’a.

P o d o b n ie  jak  w  roku  ub ieg ły m  w y k a z a ł przede- 
w szystk iem  szybkość, sp e ed . Z d o ln o śc i jeg o  n ie  sta rcza ły  
p o n ad  d y stan s 2000 m tr.

T E R E S IN A

odw ro tn ie  niż P h aro s  w e w szy stk ich  sw ych n a jlep szy ch  w y­
ścigach  tak  trzy —jak  i cz te ro le tn ich  w y k az a ła  d u ż e  zdolno­
ści s tay ersk ie .

W  ro k u  1924 jako  cz te ro la tk a  b ieg a ła  7 razy: w ygrała 
3 w yścigi, raz b y ła  trzec ią  i 3 razy  bez  m iejsca. Z w ycięztw a

jej są  "następu jące : R o y a l  P I .  ( I2 6 0 Ł ) ,  G o o d w o o d  
C u p .  (1220 Ł )  o raz n a jp o w a żn ie jsz y  w yścig  J o c k e y  
C l u b  S t. ( 6824 Ł l, gdzie  p o b iła  o p ó ł d łu g o śc i P a p y ru s ’a, 
za k tó rym  d a le j by ły  P a rth , P o ly p h o n tes  i inne . T rz ec ie  
m iejsce z a ję ła  w  Q u ee n s  H ep , za  B a ttle sh ip  i S cap ino .

K W A N N O N

4-letn ia k lacz  p o  K w ang-Su  (p ó ł-b ra t L em b erg a) b y ła  ró w ­
nież zd o ln ą  s ta y e rk ą  Z d e b iu to w a ła  w  Q u e e n ’s P rize , 
gdzie b y ła  trze c ią  za  w y g ry w a jącem i łe b  w  łe b  E v a n d e r  
i S cap ino . W y g ra ła  G r e a n  M e t r o p o l i t a n  S t a k e s  
( 9 '0  L), k tó ry  to  w yścig  p ro w a d z i p rze z  s ły n n ą  „ ó s e m k ę “ 
w  E psom .

K w an n o n  w y g ra ła  S a l i s b u r y  C u p .  (344 Ł ) p o ­
czem  p rze g ra ła  N o rth u m b erla n d  St., zaś w  G o o d w o o d  St. 
b y ła  czw artą . P o tem  w y g ra ła  P r i n c e  E d w a r d  H e p .  
(1780 Ł ) d y st. 3200 m tr. od  b a rd z o  d o b ry c h  kon i jak  N o rse ­
m an, L o n d o n  C ry , F lin t Jack , P o n d o la n d , B aton  R ouge . 
W reszc ie  p rz e g ra ła  z d u ż ą  w a g ą  M a n tó n  H igh  W e ig h t H ep .

J A Z Z  B A N D

og. kaszt. 1. 5, p o  P o ly p h o n ic  (P o ly m e lu s)  —  b ie g a ł 7 razy . 
N ajp ierw  w y g ra ł m a ły  w yścig  w  A y r (S zkocja) —  A  u c h i n- 
c r u i v  e S t .  (684 L .), późn ie j S t o c k t o n  S p r i n g  H e p .  
(448 Ł) —  ró w n ież  n iew ie lk iego  zn a cz en ia . T rzec i d o p ie ro  
w yścig w y g ran y  p rzez  n iego  je s t p o w ażn ie jszeg o  zn aczen ia , 
m ianow icie  G r e a t  N o r t h e r n  H e p .  (989 Ł ), w  k tó ry m  
S ierra L eo n e  b y ł d rug im . N a s tę p n ie  w y g ra ł Jazz B and  znow u  
d uży  w yścig  N o r t h u m b e r l a n d  P l a t e  (1820 L ) — bijąc  
szereg  d o b ry ch  k on i. P o z o s ta łe  trzy  w yścig i p rzeg ra ł, b ęd ą c  
d w a  razy  b e z  m ie jsca  i je d e n  raz  trzecim  w  L an cash ire  
H an d icap .

P o z a  w y m ien io n y m i s ta rszy m i k o ń m i zasługu ją  je szcze  
na  w ym ien ien ie :

1) S ir G a llah a d  (T e d d y )  u ro d zo n y  w e F rancji). L i n ­
c o l n s h i r e  H e p .  (2075 Ł).

2) S ilv e r B and  (B rigde of E a rn )  ogier, k tó ry  w y g ra ł 
L i v e r p o o l  S p r i n g  C o u p  (835 Ł ), C a l e d o n i a n  
H u n t  C u p  (825  Ł ), d w a  in n e  w yścig i, a  5 razy  b y ł 
z m iejscem .

3) C o n d o v e r og, gn. p o  R a d iu m , w ygra ł N e w b u r y  
S p r i n g  C u p  (1282 Ł ).

4 ) U lu la , og  gn. po  U lste r K in g  ( C i t y  A n d  S u ­
b u r b a n  H e p .  (1 102 Ł).

5) P a r th , og. po  P o ly m e lu s  (K  e m p t o n  P a r k  
G r e a t  J u b i l e e  S t.

6) C h o sro es og. po  C larissim us i T o rto r  po  V o lo - 
dyovsk i, w y g ra ł 2 d u że  w yścigi: M a n c h e s t e r  C u p
(2710 Ł ) o raz  p o  raz drug i z  rzę d u  H a r d w i c k e  S t.  
(2837 Ł ), p rze c iw  b a rd z o  d o b ry m  3 le t. i sta rszym  kon iom . 
W  roku  b ie ż ą c y m  w zię ty  już je s t do  s ta d a  (P han tom  S tud).

7) S cu llion , og. gn. po  Ju n io r —  A s c o t  S t a k e s
(1720 L ).

8) D in k ie , og. gn. po  P o m m ern  —  R o y a l  H u n t  
C u p  (2240 L).

9) B a to n  R ouge , og. p o  L em b erg  — w y g ra ł N e w ­
b u r y  S u m m e r  C u p  (1282 Ł ), N e w m a r k e t  H e p .  
(559 Ł) i je szc ze  je d e n  m n ie jszy  w yścig .

10) L o n d o n  Cry. og. gn. po  Call O  th W ild  (po  P o ly ­
m elu s)— w y g ra ł G o o d w o o d  S t a k e s  (1205 Ł).

11) M arvex , og. gn. p o  W h ite  M agic  —  E b o r  H c p ‘ 
(1285 Ł) i G r e a t  M i d l a n d  B r e e d e r s  P l a t e  (840 L ).
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12) R o se  P rin ce , u ro d zo n y  w e F rancji, syn  P rin c e  
P a la t in e ’a, zesz ło ro czn y  (1923) zw ycięzca w  C e s a r e -  
w i t c h  S t .  w y g ra ł d y s ta n so w y  w yścig  A l e x a n d r a  S t.  
( 1800 Ł), b ijąc  ró w n ież  francusk iego  K eror a, syna N im bus a.

O d zn a cz y ły  się  ró w n ież  w ałachy . S ierra L eo n e  (4 d o ­
b re  w yścigi, raz  trzec i i d w a  razy  drug i n a  7 s ta rtó w ). R uge- 
ley  (C  b e s t e r  C u p )  o ra z  M r. Bliss (3 p o w ażn e  h an d icap y ). 
C zy je d n a k  je st to  p raw id ło w o , ab y  tak  d o b re  k o n ie  m ogły

b ieg ać  w  nagrodach  p ła sk ich  b ę d ą c  w ałacham i - -  p o w ą tp ie ­
w ać  należy.

N ie  m ia łem  m ożnośc i sp o tk a ć  cyfry, k tó ra  b y  m ó w iła  
o  ilości koni b ieg a jący ch  w  w yścigach  p ła sk ich  w  A n g lji. 
D la  ilustracji d o d am , że  k a le n d a rz  obejm u je  n p  204 n az w y  
k o n i n a  literę A , a 412 n azw  n a  literę  B.

(D ok . n as t )
Sł. Szuch.

Uwagi i spostrzeżenia o remontowaniu armji.
(D okończen ie)

N astęp n ie  trze b a  d o d ać , że ze w zg lędu  n a  cen ę  rem on- 
tow ą, k tó ra  tak  w  roku  1922, jak  i 1923 b y ła  n iż szą  od  ceny  
rynkow ej, n ik t z h o d o w có w  n ie d o p ro w a d z iłb y  sw o ich  re ­
m o n t n a  sp ęd y . P o d o b n y c h  w y p ad k ó w , k ie d y  h o d o w cy  n ie

i 1000 koni z Irland ji, k tó re  zosta ły  sp ro w ad zo n e  do  k ra ju  po  
p rzec ię tn e j cen ie 1000 zł. za  konia .

I o tóż sp ro w ad ze n ie  tych koni z zag ran icy  w y w arło  
tak  w  sferach ziem iańsk ich , jak i w  M. R. i D . P . o b u rzen ie

P ró b a  sta rt m aszy n y  n a  ran n e j robocie.

o d d a w a li do  K om isji R em o n to w y c h  w y b ran y ch  k o n i z racji 
n isk ie j ceny, i k ie d y  w  k ilk a  dn i późn iej te  sa m e  k o n ie  d o ­
s ta rc za n e  by ły  p rzez  h a n d la rzy , by ło  sporo.

O tóż, z a k u p u ją c  w  te n  sp o só b  konie , w szy s tk ie  K om isje  
R em o n to w e  za k u p iły  w  k ra ju  p rzez  rok  1923 —  2 ,129 kon i 
rem o n to w y ch .

O g ó ln e  zaś p ra w id ło  w ym aga , żeb y  n a leż y c ie  u z u p e ł­
n ia ć  stan  koni n asze j a rm ji, trze b a  rocznie k u p o w a ć  o ko ło  
.8000 rem ont.

P am ię ta jąc  o ty m  i w ied z ąc  d ob rze , że k ra j n a sz  n ie  
p rę d k o  m oże w y p ro d u k o w a ć  ta k ą  ilość koni re m o n to w y c h , 
M. S. W ojsk , p o s ta n o w iło  w  r. b . zak u p ić  k ilka ty s ięc y  kon i 
zag ran ic ą  i zaw arło  u m o w ę  n a  d o staw ę  2000 k o n i z W ę g ie r

n a  M. S. W ojsk . M ów iono , że  M. S. W ojsk , zam iast p o p ie ­
rać  w ła sn ą  ho d o w lę  zab ija  p o p ro s tu  ją, gdyż zam iast b ra ć  re ­
m o n ty  w  kraju , w oli sp ro w a d z a ć  tak o w e z zagran icy . U trzy ­
m y w a n o  naw et, że  a rm ja  n a sza  po w in n a  jeźdz ić  n a  tak ich  
k o n ia ch , jak ie  P o lsk a  h o d u je  i t. d .

Z asa d n ic zo  n ie  je s tem  zw olenn ik iem  sp ro w ad za n ia  ko ­
ni z zagran icy ; je s te m  tego  zd an ia , że p rzd ew szy stk iem  trze ­
b a  w y b ra ć  w szy stk ie  n a d a ją c e  się rem on ty  w  k raju , a późn iej 
d o p ie ro  (w  raz ie  p o trze b y ) zw rócić się p o za  g ran ice  P a ń ­
s tw a  naszego .

L ecz w  d a n y m  w y p ad k u , każdy  o b y w ate l o rjen tu jący  
się  m nie j w ięcej w  sp ra w a c h  końsk ich , zda jący  so b ie  sp raw ę  
z teg o , n a  jak n isk im  p o z io m ie  rozw oju  sto i u  nas  h o d o w la
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G R U L A  i D Y L E T A N T K A  stad a  „K tery -S z ep ie tó w w id ą  d o  w yścigu.

kon i, k tó ra  tak  silnie u c ie rp ia ła  p rze z  d łu g o trw ałą  w ojnę, 
m usi p rzyznać, że n ie  p ręd k o  jeszcze  kraj n asz  b ęd z ie  m ógł 
d ać  d la arm ji p o trzeb n ą  ilość koni. rem on tow ych  i, że M. S. 
W ojsk , zm uszone by ło  w  tym  w y p a d k u  sp ro w ad zić  n iezbęd . 
ny  m a terja ł z zagranicy, g dyż  tak  k aw a lerja  jak  i arty le rja  
p ozostać  b ez  koni n ie  m ogła .

Co do  jakości koni w ęg ie rsk ich  i irlandzk ich , to  m nie 
osobiście  n ie  w y p ad a  z w ielu  w zg lęd ó w  zab ie rać  g łosu , jed ­
nak  p rzysługuje p raw o  p o w o łać  się tak  n a  zd a n ia  zn aw có w — 
fachow ców , jak rów nież n a  op in ję  am ato rów -kon iarzy  któ- 
rym  pokazyw ano  m ieszan e  g rupy  ko n i zag ran icznych  i k ra 
jow ych  i zapy tyw ano , ja k ie  są  lep sze . N ie b y ło  w ypadku , 
żeb y  k toś w o la ł k ra jow ego  rem o n to w eg o  kon ia , a  odrzucił 
zag ran icznego . D la p rzy k ła d u  p rzy to czę  w y m ia ry  (w zrost 
p op ręg  i p o d  ko lanem ) p ie rw szy ch  5-ciu koni, k u p io n y c h  od 
p. h o d o w có w  w  k ra ju  i irlandzk ich  ty p u  w ierzchow ego  w  tym 
sam ym  w ieku:

K r a j o w e :

W ierzch . 3 Vs la t 152,185,19
......................  156,181,20
......................  153 ,175 ,19V2

4 ,. 152,169,19'/2
5 „ 160,174,20

I r l a n d z k i e :

W ierzch. la t 157,185,21 
......................  158,182,22

„ „ 153,190,20
4 „ 154,196,20
5 „ 155,200,21 Vs

Co zaś do p o w ied zen ia , że a rm ja  n asza  p o w in n a  jeździć 
n a  tak ich  koniach , jak ie  P o lsk a  h odu je , to  tę  k w estję  należy 
postaw ić  w yraźn ie , a lbo  M . S. W ojsk , p o zo s tan ie  n a  do tych­
czasow ym  stanow isku , że  a rm ja  m u si m ieć  ta k ie  konie , na 
k tó rych  zaw sze  i w  k ażd ej chw ili b ęd z ie  m o g ła  sp e łn ić  sw e

z a d a n ie , n ie z a le ż n ie  od tego, czy  koń  je s t p o ch o d zen ia  k ra ­
jow ego, czy  zag ran iczn eg o  —  b y le  b y ł d o b ry , a lbo  u legn ie  
o b ecn em u  p rąd o w i ro ln ików  i b ę d z ie  b rać  d o  w ojska k rajow e 
kon ie  ,,u ż y tk o w e “ —  jak  się w y raża ją  w łaśn ie  oni o kon iach , 
k tó re  K om . R em . u zn a ją  za  n ie n a d a ją c e  się i tym  sam ym  
b ęd z ie  p o p ie ra ć  c o p ra w d a  k ra jo w ą  h o d o w lę , lecz n ieste ty  —  
n ie  koni rem o n to w y ch , a p o p ro s tu  kon i o n ad e r słabe j w a r­
tości uży tkow ej.

Z a sa d n ic z y  b łą d  tkw i w  tym , że  za m ia s t ho d o w lę  kon i 
w  kraju  za s to so w a ć  d o  w y m ag ań  rem on tow ych , a  tym  sam ym  
po lepszyć ją, ch c ą  w y m ag an ia  od  k o n ia  rem on tow ego  o b n i­
żyć poniżej m in im u m  i zm usić  K om isje  R em o n to w e zastoso- 
w yw ać się  do  o b ec n eg o  p o z io m u  n asze j hodow li.

U w ażam , ż e  K om isje  R e m o n to w e  p o w in n y  p o szu k iw ać  
w  kraju  n ie ty lk o  m a te rja łu  w y b itn eg o , le cz  także i koni p rz e ­
c ię tn ie  dobrych , k tó re  o d p o w ia d a ły b y  zasad n iczy m  w y m ag a­
n iom  arm ji

W  tym  m ie jscu  m uszę je d n a k  n ad m ien ić , że p rzec ię tn y  
k o ń  rem on tow y , k tó ry  zaw sze  się tra f ia ł w e w szystk ich  
arm jach  —  n ig d y  i n igdz ie  n ie  sp o ty k a ł tak iej su row ej, je ­
d n o stro n n e j k ry ty k i, jak  w  nasze j.

O d ró ż n ić  d o b reg o  k o n ia  od  sz k ap y — jest rzeczą  ła tw ą , 
lecz sp o strzec  o d ra z u  d o d a tn ie  cechy  i u jem ne (idea lnych  
kon i p rzecież n ie m a  — k ażd eg o  m o żn a  p o d d ać  k ry tyce) 
i p ow iedz ieć  co m o ż n a  tem u  kon iow i daro w ać , m im o  to , że 
on  p o s ia d a  to, to  i to ..., a  tem b ard z ie j u m ieć  p rzew id zieć , co 
z  n iego  b ędz ie , g d y  się k u p u je  3-ki, k tó re  często  są  n ie z u p e ł­
n ie rozw in ię te , o w y g ląd z ie  źreb ięcym  —  je s t rzeczą  o w iele  
trudn ie jszą , jak  n am  się  zdaje .

M am  w ra ż e n ie , że to je s t w naszym  ch a rak te rze , b o  
p rzecież  „k ażd y  P o lak , to  zn a w ca  k o n i“ .

P o d k re ś la łem  w yżej, że h o d o w la  koni u n as  w  k ra ju  
siln ie u c ie rp ia ła  p rze z  w ojnę i o b ecn ie  sto i n a  b a rd z o  n isk im  
poziom ie rozw oju , żeby  k aż d y  m ó g ł sob ie w yobraz ić  rzeczy ­
w isty  jej s tan , p rzy to c zę  n a s tęp u jące  sta ty styczne  d an e : o b e c ­
n ie  kraj n asz  p o s ia d a  p rzesz ło  4,000,000 koni, z k tó ry ch
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N a starcie.

w  r. b, w szystk ie  K om isje  R em o n to w e za k u p iły  z¿ trudem  
2,200 koni; a, n ap rz y k ład  I rla n d ja  w  r. 1914 m ia ła  598,978 
kon i, z k tó rych  w y e k sp o rto w a ła  33,141 koni. I aczko lw iek  
w o jna  też  o d b iła  się u je m n ie  w  Irlandji n a  hodow li, to  jed n ak  
w  r. 1922 p rzy  ogó lnym  s ta n ie  544,464 koni, ek sp o rto w an o  
23,909, czyli innem i słow y, w  r. 1914 Irland ja  ek sp o rto w a ła  
p raw ie  З '/г^  ogólnego  s ta n u  kon i, w  r. 22 —  p rzesz ło  4%, m y 
zaś n ie  m ożem y  w y b ra ć  do  rem o n tu  n a w e t 1 pro  m il.

L ecz tego p o d  u w ag ę  n ik t n ie  b ierze , m ó w ią  ty lko , że 
P o lsk a  ju ż  m a b a rd z o  d u żo  kon i. Z g o d a , lecz p ro szę  p o je ­
ch a ć  n a  p ierw szy  lepszy  ja rm ark  koński, lu b  sp ęd  i zo b aczy ć , 
ja k ie  *są te konie-

C zy m ożna te  s tw o rzen ia  n azw ać  m a te rja łem  re m o n to ­
w ym ? P rzec ież  to  są  n ao g ó ł szk ap y  o lim fa tycznym  p o d ­
k ła d z ie , ty p u  n iew y raźn eg o  w  3 m  roku  już  zuży te , ź le  zw ią ­
zan e , o s łab y ch  nogach . I czyż jed y n ie  d la tego , że  o n e  są 
w  k ra ju , to  a rm ja  m usi ta k o w e  nabyw ać?

N ie m am  zam ia ru  zas ta n aw ia ć  się szczegó łow o  n a d  
tym , co g łów nie  sp o w o d o w ało , że d o p ie ro  te raz  p . ro ln icy  
w szczę li a larm  n a  M . S. W o jsk , o k o n ie  rem on tow e , n a d m ie ­
n ię  n a to m ias t, że  in n e  p a ń s tw a , jak  N iem cy, F ran c ja , W ęg ry , 
B elgja, gdzie h o d o w la  k o n i sto i n a  znaczn ie  w yższym  p o z io ­
m ie  rozw oju , n ieo g ran icza ją  się ty lko  k rajow ym i k o ń m i, lecz 
ró w n ie ż  im p o rtu ją  le p szy  m a te r ia ł z  Irland ji lu b  in n y c h  k ra ­
jów . Z  książk i M. hr. C zapsk iego : „H isto rja  k o n ia “ w id z i­
m y , że  jak  d łu g o  is tn ia ła  w  P o lsce  arm ja , zaw sze sp ro w a d z a  
no  o d p o w ied n i m a te r ja ł k o ń sk i tak  ze  W schodu , ja k  i Z a ­
ch o d u .

S p ó jrzm y  te raz  n a  rozw ój n asze j hodow li kon i, czyż 
m y  m o ż em y  szczycić  s ię  p o s tę p e m  w  tym  k ierunku? O tó ż  
s ta ty s ty k a  za rok 1923 (Jeź d z ie c  i H o d o w ca  Nr. 37, 38 z d n ia  
20 .IX  24 r ) o w y n ik ach  k o p u la cy jn y c h  p ań stw o w y ch  og ie rów  
w y k azu je , że 1,291 o g ie ró w  p o k ry ło  67,593 k lacze, czyli in ­
n em i słow y, p rzy p u szcza jąc , że  z  ogólnego  stanu  k on i, p o ło ­
w ę  (2,000,000) s ta n o w ią  k la cz e , b ęd z ie m y  m ieli, ż e  p a ń  
s tw o w e  ogiery p o k ry w a ją  oko ło  V/'2% w szystk ich  k laczy .

C o d o  osób p ry w a tn y ch , to takow e p o siad a ją  zn ik o m y  
p roc . og ierów  licenc jonow anych .

I najbardzie j sm u tn y  ob jaw , że  ani Z a rz ą d  S tad n in  
P ań s tw o w y ch  ze w zg lęd ó w  bu d że to w o  oszczędnośc iow ych , 
an i h o d o w cy  nie sp ro w a d z a ją  p raw ie  zupe łn ie  re p ro d u k to ­
rów , b ez  k tórych  n ie  m o ż n a  w ca le  m ów ić o p o lep szen iu  h o ­
do w li kon i.

Bo czyż m o żn a  n a z w a ć  p o stęp em , że Z a rzą d  S tad n in  
P a ń s tw o w y ch  im p o rto w a ł w 1923 r. — 43 kon ie  (11 p e łn e j 
k rw i ang ielsk ich , z k tó ry ch  9  rew indyk . z N iem iec) a s trac ił 
(p a d ły c h  lu b  w y b ra k o w an y c h ) 1 15 ogierów?

N ale ża ło b y  m oim  zd a n ie m  zgodzić się z p ro feso rem  R. 
P ra w o c h eń sk im , k tó ry  m ów i, że  d la  osiągnięcia rozw oju  ho- 
how li w  k raju  n ie zb ę d n em  p rzed sięw z ięc iem  m usi b y ć  lic e n ­
c jo n o w a n ie  og ierów  i k laczy , p o  2-gie. zespo len ie p racy  s ta d ­
n in  za ro d o w y ch  w  zw iązk u  z re jestrac ją  i po  3-ie. p la n o w a  
p ro d u k c ja  kon ia  uży tkow ego .

K aż d y  u trzym uje , że  d o  licencjonow ania  og ierów  i k la ­
czy  n a le ż y  p rzy stąp ić  n iezw łoczn ie ; lecz n ie  w d a ją c  się 
w  szczeg ó ły  tej sp raw y , k o n sta tu ję  fakt, że  d o ty ch czas n ie  
w y d a n o  za rząd zen ia  o u ży w a n iu  do  hodow li ty lko  og ierów  
o d p o w ied n ich  na re p ro d u k to ró w . I chociaż czynn ik i z a in te ­
re so w a n e  w  tym  u trzym ują , że  w  takim  razie, z p o w o d u  
w ie lk ieg o  b rak u  p o trze b n e j ilości licenc jonow anych  og ierów , 
w ięk szo ść  k laczy  (do  40%) p o zo s ta łab y  n ieo d stan o w io n y ch , 
ja ło w y ch , to je d n ak  o so b iśc ie  je s tem  zdan ia , że  lepiej o d raz u  
z a s to so w a ć  środek  rad y k a ln y  i og ran iczyć  się m n ie jszą  ilo ścią  
og ie ró w , lecz takich , p o  k tó ry c h  p o tom stw o  b ęd z ie  o d p o ­
w ia d a ć  n ie ty lko  p o trz e b o m  g o sp o d a rstw a  ro lnego , a le  ta k że  
p o trz e b o m  m iast i arm ji

C zas najw yższy , ż e b y  o d p o w ied n ie  czynn ik i p o s ta w iły  
w y ra ź n ie  p rzó d  so b ą  cel, d o  k tó reg o  dążyć  należy , a m ia n o ­
w icie : u sz lach e tn ia jąc  k o n ia  pó łk rw i, d ąż y ć  do  hodow li 
d o b re g o  m a te rja łu  u ży tk o w eg o , zd a tn eg o  je d n o cz eśn ie  d la  
re m o n tu  w ojsk .

W arsz aw a , w  g ru d n iu  1924 r. JeTlSZ mjr.
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M arsza łek  Jó ze f  P ifsudzki,  zw ied z i ł  w s o b o tę  21 b. r s ta jn ie  i z a k ła d y  t re n in g o w e  T o w a r z y s tw a  Z a ­
chęty  d o  Hodowii Koni w  P o lsce .  Pan  M arsz a łek  d o k o n a ł  p rzeg ląd u  zeb ran y ch  w s ta jn iach  koni p e łn e j  krwi, 
in te re su jąc  s ię  z w ła sz c z a  p rzy sz ły m i ro zp ło d n ik am i og ieram i.

O prow adza li  P an a  M arsz a łk a  i udziela li  o b jaśn ień  D y rek to r  Z a r z ą d u  S tad n in  P a ń s tw a  F ry d e ry k  Jurje- 
wicz i P r e z e s  T o w a rz y s tw a  A lber t  hr. W ielopolski o r a z  cz ło n ek  Z a rząd u  A ndrzej hr. M orstin .

K R O N I K A .
K R A J O W A .

— S p r a w o z d a n ie  z  w y ś c ig ó w  konnych  
W P o zn a n iu  u rząd zan y ch  p rzez  W lkp . T ow . W yścigów  
K onnych , D zień  2-gi, 5 m a ja  1925 r. D eszcz  —  tor e la­
styczny.

!. B ieg  p łask i. D y stan s 1600 m tr. N ag ro d a  300 z ł , 
H o d o w ca  1 0 , nagrody . D la  4 1. og  i kl W ag a : 66 kg.

1) M ińsk og. sk. gn. p o  H y m a n  i M adona , w ł. Ign. hr. 
M ielżyńskiego, 66 kg., ż. K ryśko  2) B rzeszczot: —  j. O siń ­
ski, 3) S ignorina R om ane lli —  j. Balcer, 4) E tn a  — j. Jó- 
fiak.

W y g ran e  w  2 m  53 s. d o w o ln ie  o 7 dł.. II o 3 dł. T o t. 
zw . 130 zł., fr. 1 10 і 130 zł.

2. B ieg z p ło tam i. D y stan s 2 100 m tr. N ag ro d a  300 zł. 
H o d o w ca  10/Ó nagrody . D la  4 1. i st. koni. W ag a : 4 1. 72 kg. 
5 1 i st. 75 kg.

I) Innocenz og. kasz t. 6  1. po  Biniou i D ogoressa , w ł. 
P re ze sa  K. Z ychlińsk iego , 7 1 kg., j. Sulik, 2 ) R unaw ay  
G irl -  j. po r. W olsk i, 3) W id zo w ia n k a  — j. p . W ł. Z ak rzeń  
skiego:

W y g ran e  w  2 m . 44 S . o 2 d ł., II o 1 d ł. T o t. zw . I 10 zł.

3. Bieg z p ło tam i D y sta n s  2100 m tr N ag ro d a  400 zł. 
H o d o w ca  ' O! nagr. D la  4 1 i st. koni, k tó re  w  r. 24/5 w y 
ścigu z p ło tam i i p rzeszk o d am i n ie  w ygrały . W ag a: 4 let, 
72 kg., 5 1. i st. 74 kg

I j  L ukullus o g .gn . 1 1. po  D olom it i P in e  A p p le , 70 kg. 
j- Józefiak, 2) S zm aragd  —  j por. K rahelsk i, 3 ) M ała — 
j. p p o r C zeidze.

W y g ran e  w  2 m. 46 s. d o w o ln ie  10 d ł. T o t. zw . 110 zł.

4. B ieg z p rzeszk o d am i. D y stan s 3,200 m tr. N agro­
d a  T ow . Z ac h ę ty  do  H o d o w li K oni w  P o lsce  600 zł. H o ­
d o w ca 10/1 nagrody . D la  4 1 i st. koni, k tó re  w  r. 24/5 
3 p ie rw szych  w yścigów  n ie  w ygra ły . W aga: 4 1. 72 kg., 5 1.
1 st. 74 .kg.

1) X a la p a  kl. gn. 5 1. po  N esto r III i Q uile , m jr. F alew icza,
2) A jaks —  j. por. E. B oniecki.

W y g ran e  w  4 m. s. dow o ln ie  o 1 1 d ł. T o t.  I 10 zł
5- Bieg z p rzeszk o d am i. D y stan s 2,800 m tr. N agro­

d a  T ow . Z ach ę ty  do  H o d o w li K o n i w  P o lsce  400 zł. H o 
d o w ca  10% nagrody . D la  4 1. i st. koni, k tó re  w  roku 24/5
2 p ierw szych  w yścigów  n ie  w ygra ły . W a g a  4 1. 72 kg. 5 1. 
i st. 74 kg.

I)  D an d a lo  og. sk. gn. 6 1. po  P ereg rin  i B ohsleig t, p an a  
J. H u lew icza , 74 kg., j. k p t. Bylczyński, 2) G enow efa —  
j. por. K w iecińsk i 3) Ł o ty sz  — j. por. G u b ry n o w icz . 

W y g ran e  w  3 m. 24 s o 5 dł. T o t. zw . 1 10 zł.
6. B ieg z p rzeszk o d am i. D ystans 4000 m tr. N agroda 

200 zł. H o d o w ca  10% nag ro d y . D la  5 1. i st. kon i n a leż ą­
cych d o  M. S. W ojsk . Jeźdźcy , o ficerow ie A rm ji Polskiej 
k tó rzy  2 w yścigów  n a  to rach  pub licznych  n ie  w ygrali. W aga:
78 kg.

1) E sp o ir —  j. por. P ieczyńsk i, 2) M oja  M iła  —  j. por. 
T uńsk i, 3) B an ita  — j kp t. D em bińsk i. 4) M yszek  —  j. po r. 
R eszke.

W y g ra n e  dow o ln ie . T o ta l. 1 50 zł.

D zień  3-ci, 8 m aja . P o g o d a  —  to r dob ry .

1. Bieg z p ło tam i. D y sta n s  2100 m tr. N ag roda  350 zł. 
H o d o w ca  10% nag ro d y . D la  4 1. i s t k on i, k tó re  w  24/5 r. 
p rzez  p ło ty  i p rze czk o d y  n ie  b iega ły . W aga: 4 1. 72 kg., 
5 1. st. 75 kg.

1) R a p tu s  og  gn. 5 1., p łk  B y stram a , 72 kg., j. Balcer,
2) T a  T trze c ia  —  j. Sulik, 3) A  la B o n h e u re  —- j. po r. K ra ­
helski. Bez m ie jsca : A b m a rsc h , B rygada , H azard .

W y g ra n e  w  2 m . 45 s. o 4  d ł., II o 1 d ł  T o t. zw . 200 zł. 
fr. 160 і 140 zł.

2 B ieg p ła sk i. D y sta n s  1600 m tr. N ag ro d a  400 zł. 
H o d o w ca  10% n ag ro d y . D la  З 1 i st. og. i k l. W ag a: 3 1. 
60 kg  , 4 I. 67 kg ., 5 1. i st. 68 kg

1) D iv a  p o  H y m a n  i D ich tu n g , Ign. hr. M ielżyńsk iego , 
66 kg., ż K ry śk o , 2) M obile  —  j. Józefiak , 3) R osenfels  —  
j. M oraw sk i, 4) U n rec la im ed  — j. O siń sk i, 5 ) A lfa  — chł. 
st. S iedlecki-

W y g ra n e  w  1 m . 50 s o 2 d ł. T o t. zw. 250 zł., fr, 160 
і 160 zł.

3. B ieg  z  p ło tam i. D y stan s 2200 m tr. N ag ro d a  600 zł. 
H o d o w ca 10% n ag ro d y . D la 4 1. i st. koni. Z a  w y g ran y  
w yścig  z  p ło ta m i i p rze szk o d a m i w  24/5 r. 2 kg. n ad w a g i 
acum  6 kg. W ag a: 4 1. 72 kg., 5 1. i st. 74 kg.

1) Im p o rte  kl. kaszt, p o  B in iou  i Ilsenbill, p rez esa  
K. Z y ch liń sk ieg o  74 kg., j Sulik , 2) M a ła  G ra w o z a — j. por. 
B obiński, 3} D elfin  — j. po r. T u ń sk i

W y g ran e  w  1 m. 40 s. o n iezl. ilość d ługośc i. T o t. zw . 
110 zł.

4. B ieg z p rze szk o d a m i D y sta n s  3200 m tr. N ag ro d a  
h en o ro w a  p . J. L o sso w a-G ry ży n a  i n ag ro d a  T ow . Z a c h ę ty  
do  H o d o w li K on i w  P o lsce  700 zł. H o d o w ca  10% nag ro d y . 
Z a  k aż d e  w y g ra n e  300 zł. o d  1 — 7 24 r , 2 kg. n ad w a g i 
acum  do  6 kg. W aga: 4 1 72 kg., 5 1. i st. 74 kg. D la  4 le t. 
i st. koni.

I) L e o n a rd o  w a ł gn. pn ł. po  K o ttin g b ru n  i M onna Lisa,
p łk . K aro la  R ó m m la , 80 kg , j w łaścic ie l, 2) D an d a lo  —
j. k p t. B ylczyński, 3) C acan a  j por. K ozłow ski.

W y g ra n e  w  5 m. 15 s. o 4 d ł. T o t. zw. 1 10 zł.
5. B ieg z p rze szk o d a m i. D y stan s 3000 m tr. N ag ro d a  

T ow . Z a c h ę ty  d o  H odow li K oni w  P o lsce  450 zł. H o d o w ca  
10% nag ro d y . D la  4 1. i st. koni. Z a  w y g ra n y  w yścig  
z p rze szk o d a m i w  r. 24/5 2 kg. n ad w ag i acum  d o  8 kg.
W aga: 4 1 72 k g ., 5 1. i st. 74 kg.

1) D o u g las  III w ał. k asz t. 5 1. p łk  K. R ó m m la , 78 kg. 
j kpt- B y lczyńsk i, 2) B lack— j. p o r  Suchecki, 3) Ł a b ę d ź  —  
j p . G u b ry n o w icz

W y g ra n e  w  4 m. 30 s. d o w o ln ie  o 4 dł.
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6. Bieg m yśliw sk i. D y stan s około  8 kim . N ag roda  
250 zł. H o d o w ca  10% n ag ro d y . O b o w iązu ją  p rzeszk o d y  
i ch o rąg w ie  resp ek t, p rzez  m a stra .

1) D olly  II -  j. kp t. B ylczyński, 2) W a ce k  — j. ppor. 
C zch e id ze , 3) W ró b e l — j. por. K ozłow ski, 4) P iorun ,
5) H e rk , 6) Junk ier, 7) E d w ard , 8) M ała.

D z ień  4-ty, 10 m aja . C zęściow o poch m u rn o  i d e sz c z — 
to r e lastyczny .

1. B ieg p łask i. D y sta n s  oko ło  2,100 m tr. N ag ro d a  
500 zł. H o d o w ca  10% n ag ro d y . D la 3 1. i st. og. i ki. pó ł 
k rw i ur. w  Polsce. Z a  w y g ran y  w yścig  w  24/5 r. 2 kg. n a d ­
w ag i ac u m  do 4 kg. W ag a: 3 1. 60 kg., 4 1. 67 kg., 5 1. i st. 
68 kg.

I) F u rs ten b e rg  og. sk. gn. 5 1. p o  A lbu la  i F u rste in , 
gr. ofic. 17/3 p. u ł., 68 kg., j. Sulik, 2) R a p tu s  — j. Balcer.
3) N e lk a  —  j. M oraw sk i, 4) N ybelle  —  j. A n io łek , 5) N ika 
d e  - -  j. M achm etrzanów . E tn a  zo s ta ła  n a  starcie.

W y g ra n e  w  2 m . 33 s. dow o ln ie . T o ta l, zw . 10 zł., 
fr. 10 і 10 zł.

2. Bieg p łask i. D y sta n s  2,400 m tr., N ag ro d a  600 zł., 
D la 4 1. i st. og. i kl. Z a  k a ż e e  w ygrane  300 zł. od  1 — 7 24 r. 
1 kg. n ad w ag i acum  do  4 kg. W ag a  4 1. 62 kg., 5 1. i st. 
64 kg.

I )  L uku llu s og. gn . 6 1. po  D o lom it i P a in  A p p le  por. 
M. Jeskego , 64 kg., j. Józefiak . 2) D iva —  ż. K ryśko , 3) Si­
gnorina  R o m an e lli”  chł. st. S ied leck i, 4) H a z a rd — j..O sińsk i.

W y g ra n e  w  2 m. 48 s. o I dł. T o t. zw . 13 z ł , fr. 10 
і 10 zł.

3. Bieg z p ło tam i. D ystans 2400 m tr. N ag ro d a  
700 zł. D la 4 1. i st. kon i, k tó ry  I— 7 24 r. 1000 zł. w  w y  
ścigach  p rzez  p ło ty  i p rze szk o d y  n ie  w ygra ły . W aga: 4  let.
72 kg., 5 1 i st. 74 kg.

1) R osenfels  og. gn. 6  1. po  T u lu  i R osen inse ln , rtm . 
F alew icza , 74 k g  , j. w łaśc ic ie l, 2) A lb an i — por. M  C iem - 
niew ski, 3) R u n a w ay  G irl — por. W olski. In n o cen z  —  
u p a d ł n a  p rzeszk o d z ie  i z ła m a ł krzyż.

W ygrane w  3 m . d o w o ln ie  o 3 d ł. T o t. zw . 23 z ł , 
fr. 14 і 5 zł.

4. Bieg z p rzeszk o d am i. D ystans oko ło  4000 m tr. 
W ie lk i W io sen n y  t H a n d ic a p . N agroda h o n o ro w a p. Józefa  
C io rom sk iego  — K lo n ó w iec  i n ag ro d a  1000 zł. D la  4 1. i st 
koni.

I ) L eo n a rd o  w ał. gn. p e łn . po  K o tin g b ru n  i M ona L iza, 
p łk . R ó m m la . 82 kg., j. w łaśc ic ie l, 2) D oug las III —  j. kp t. 
B ylczyński. A jak s  u p a d ł n a  p rzeszk o d z ie . W y g ra n e  w  4 m  
20 s- dow o ln ie . T o t. zw . 1 I zł.

5. Bieg z p rze szk o d a m i. D y sta n s  oko ło  3 ,200 m tr. 
N ag ro d a  T ow . Z a c h ę ty  d o  H o d o w li K oni w  P o lsce  600  zł. 
D la 4  1, i st. koni, k tó re  w  r. 24/5 w yścigu  z p rze szk o d a m i 
n ie  w ygra ły . W ag a: 4 1. 72 kg ., 5 1. i st. 74 kg

1 ) M istrz og. gn 7 1. po  St. S au lge  i M oquerie  po r. 
C iem n iew sk iego , 72 kg., j. p o r . W olsk i, 2 ) H e sp e ru s—j. W ł. 
Z ak rze ń sk i, 3) S zm a ra g d — j- p o r  K rahelsk i, 4) A b m a rsc h  — 
j. w łaśc ic ie l, 5) B lack —  por. S ucheck i. Ł o tysz  —  je ź d z ie c  
u p a d ł n a  p rzeszkodz ie .

W y g ran e  w  4 m . 23 s. o 3 d ł. T o t. zw . 16 z ł ,  fr 10 
і 1 1 fr.

6. Bieg z p rze szk o d a m i. D y stan s 4000 m tr. N a g ro d a  
300  zł. H o d o w ca  10% nag ro d y . D la 5 1. i st. koni n a le ż ą

cych  d o  M. S. W ojsk. Jeźd źcy , o ficerow ie A rm ji P o lsk ie j 
k tó rzy  Э w yścigów  n a  to rach  p u b liczn v ch  n ie  w ygrali. W a ­
ga: 78 kg.

1) G enow efa —  j. por. K w iec ińsk i, 2) K o m ar —  j po r. 
B ob ińsk i, 3) Figiel — j por. R ae , 6 ) C acana  — j. por. K o ­
złow sk i.

— W S ta d z ie  J a c e n tó w  w  1 9 2 5  roku u r o ­
d z i ły  s i ę  n a s tę p u ją c e  ź r e b ię ta :

a )  w ysoka p ó łk rew  w yścigow a:

I ) D n ia  7 k w ie tn ia  Żabusia, kl. gn. z g w iazd ą  p o  Illu ­
m in a to r  i N irvana.

2) D n ia  10 k w ie tn ia  ‘Polmoodie VII kl. gn. ły sa , 
3 nogi b ia łe  po Illum inato r i P o lm o o d ie  VI (ro d zo n a  s io s tra  
R ysia).

3) D n ia  24 k w ie tn ia  Z agadka, kl gn. z g w iazd ą  po  
H u sz a r  II i P o lm oodie  M ło d a  (p ó łs io stra  R y sia)

P o lm o o d ie  V  ja ło w iła

b) p e łn a  k rew  angielska:
4) D nia 24 s tyczn ia  Z u za , kl. с.-gn., łysa , 3 p o ń czo ch y  

po  Illum inato r i G ood  L ounk .
5)  D n ia  1 m arca  Zam ęt, og. gn., łysy  po Illum inato r 

i P rim  L ass (pad ł w  p a rę  dn i).
6) D n ia  20 m arca  Zulus, og. gn., łysy  po  Illum inato r 

i S a la m an d ra .
7) D n ia  21 k w ie tn ia  Zbroja, kl. kaszt, z g w iazd ą  p o  

B a lth a z a r  i T oo tsp ick .
8) D nia 24 k w ie tn ia  Z ośka, kl. skaro-gn . ły sa  po  H u ­

szar II i N ew a.
9) D n ia  28 k w ie tn ia  Z y g fry d  og. c- gn. z g w iazdą , 

3 no g i b ia łe  po B a lthazar i T illy  II.
S zan a sz e t (S p irid ion  i B otfa ln) jeszcze n ie w y źreb io n a .
C a tta re  (C on A m o re  i H o h e it)  p ad ła  nag le n a  se rce  n a  

m iesiąc  p rze d  w y źreb ien iem . S o rbona (R am esseum  i Scla- 
vin) o raz  F austine  (M on  G en e ra l i F ou lda II) ja ło w e. 
R o d o w o d y  m atek  n as tę p u ją c e : N irw ana (D ahom an  X X
i G o o d  L ouck), P o lm o o d ie  V I (L ohengrin  i P o lm o o d ie  V ), 
P o lm o o d ie  M łoda (B rachvogel i P o lm ood ie  V ), G o o d  L ouck  
(F a lb  i G o o d  F o rtu n a), P rim  L ass  (P rim er i E ch lass), S a la ­
m a n d ra  (G asco n y  i S zen d e  II), T o o tsp ick  (P ic ton  i W h ite  o f 
P earl) , N ew a (V e le s  i N eheg lu ), T illy  II (Icy W in d  і M auri II).

— W yścigi k o n n e  2 6  pułku  u ła n ó w  W lkp.  
w  B a ra n o w icza c h

W  d n iu  19 k w ie tn ia  r. b . o d b y ły  się na lo rze  w y śc ig o ­
w ym  9 -tej Sam- B rygady  K aw alerji w iosenne  w yścigi 26 p. 
uł- W lk p . i S zw adronu  P io n ie ró w  9 S. Br. K aw .

P rz y  p ięknej p o g o d z ie  liczn i w idzow ie  ze  sfer cy w il­
n ych  i w o jskow ych  p rzy g lą d a li się  z w ielk iem  za in te re so w a ­
n iem  w  B aranow iczach  p o raź  p ie rw szy  w yścigom  ko n i p e ł ­
nej k rw i, s tan o w iący ch  w ła sn o ść  K o rp u su  O ficersk iego  26 p . 
u ł. W lk p . M im o c iężk ich  w aru n k ó w  k lim atycznych  i b ra k u  
k ry ty ch  u jeżdża ln i o raz  to ru  z im ow ego , kon ie  te  p rze d  o d e j­
śc iem  sw em  n a  to r w y śc ig o w y  d o  W arszaw y, o siąg n ę ły  
zu p e łn ie  z a d aw a ln ia jąc e  rez u lta ty .

P o n iże j w yn ik i w  p o sz cz eg ó ln y c h  b iegach :

I. B ieg p ła sk i p o d o fice rsk i n a  kon iach  rem o n to w y ch  
z 1924 r. D ystans 1 100 m tr . S tarto w ało  kon i 7.

1 ) N ied źw ied ź  w ał. gn. 5 1., zak u p io n y  p rzez  K om . 
R em . N . 1 w  1923 r. od  p  L in d e n b a u m a  w  L ublin ie , j. k p r . 
M iłkow sk i. 2) N iem iec , j. k p r . K orczak. 3) M efisto, j. st. 
w chm . M iara .
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II. B ieg p iask i oficerski n a  k o n iach  p e łn e j k rw i 3 le t­
n ich . D ystans 1000 m tr. S tartow ało  koni 3.

1 ) B allada, kl. gn. p o  C e tise  i B ankar O esc se , ze stada 
hr. A lvensleben , j. ppor. M itas. 2) D ola, j. por. W isłocki
3) B lady Nico, j. por. M iętus.

III. Bieg z p ło tam i podo ficersk i. D y sta n s  1600 m tr. 
S tartow ało  koni 8.

I) C ukierek , w ał. skg. 161,  re w in d y k o w an y  w  1922 r. 
z N iem iec ( Ггакеп), j. k p r. M iłkow ski. 2) Ł o b u z  j. w chm . 
S kotarek .

IV. Bieg p łask i d la  ko n i pe łne j k rw i pełno le tn ich . 
D ystans 1000 m tr. S tarto w ało  kon i 3.

1 ) R osy  O  G rady , kl. b r  -kaszt. 1. 5, p o  A po thecary  
i A u stra lian  D aisy, j. por. S te lm aszew sk i. 2) Ja s trzą b , j por. 
W isłocki.

V . Bieg z p ło tam i oficersk i D ystans 1600 m tr. S tar­
tow ało  koni 6.

1) D oniec , wał- gn  15 1., n iew iad o m eg o  p ochodzen ia , 
j. por. M itas. 2) G a łg an  j. por. R ied l 3) D oro ta, j. por. 
M iętus.

VI. Bieg p łask i oficerski n a  kon iach  rem o n to w y ch  
z 1924 r. D ystans 1000 m tr. S ta rto w ało  ko n i 7.

1 ) N ora , kl. kaszt. 7 1., n ie w iad o m e g o  po ch o d zen ia , 
j. por. W isłocki. 2) N ata lja , j. p o r  R iedl. 3) M aków ka, 
j. por. Jankow sk i.

VII. Bieg z p ło tam i podoficersk i 26  p. uł. W lkp 
i 9  S zw adr. P ion . D y sta n s  1600 m tr. S tartow ało  kon i 5.

1) E la , kl. c.-kaszt. 14 1. n iew iad o m eg o  po ch o d zen ia , 
j. plut. W ojciechow ski. 2) N ieśw ież , j. p lu t. T om aszew sk i.

—  W alne z e b r a n ie  pp . C złonków  honorow ych  
i rzeczyw istych  T o w arzy stw a  Z ac h . do  H o d . K oni w  P olsce 
od b ęd z ie  się  w  lokalu  T o w arzy stw a : W arszaw a , K rakow sk ie  
P rzed m ieśc ie  Nr. 32 w  sobo tę , 6 cze rw ca  1925 r. o  godz. I 1 - ej.

P O R Z Ą D E K  O B R A D :

1. B alow anie k a n d y d a tó w  n a  cz łonków  rzeczyw istych  
od  godz. 1 5-ej.

2. S p raw ozdan ie  K aso w e za  1924 rok.
3. S p raw o zd an ie  K om isji R e w izy jn e j.
4. P ro jek t b u d że tu  n a  1925 rok.
5. W ybór je d n eg o  C z ło n k a  Z arzą d u .

L ista  k an d y d a tó w  n a  cz ło n k ó w  rzeczy w is ty ch  T o w a ­
rzystw a, m ających  być b a lo to w an y m i n a  w a ln e m  zeb ran iu  
w  dn. 6  czerw ca 1925 r.

E Z ygm un t S ko lim ow sk i, o b y w ate l z iem sk i.
2. H r. Joach im  A lv en s leb e n  S chönborn , obyw . ziem ski.
3. T om asz  M oraw sk i, R ad ca  M. S pr. Z ag r.
4. O lgierd S lizień, o b y w ate l ziem ski,
5. P aw eł O kęck i, o b y w ate l ziem ski.

Z A G R A N I C Z N A .  

— D erb y  w  Anglji-
R e zu lta t tego rocznego  an g ie lsk ieg o  D erb y  w cią ż  je st 

bardzo  n ie p ew n y  i w y w o łu je  w  k o łach  sp o rto w y ch  o ży w io ­
n e  dyskusje . Je d e n  p o  d rug im  z k a n d y d a tó w  u w a ż a n y c h  
za na jlepsze , sp a d a  z p ie d es ta łu . W ie lk i d z ień  w  E p so m  b ę ­
dzie z a p e w n e  p e łn y m  n ie sp o d zian ek .

P to lem y  II „francusk i n a je ź d ź c a “ , jak  go n a z y w a ją  a n ­
gielscy sp o rtsm en i, n iech ę tn y m  ok iem  p a trz ąc y  n a  z a m o r­
skich w sp ó łzaw o d n ik ó w , z d a w a ł się d o ty c h cz as  m ieć  n a j­
w ięcej szans. T y m c zasem  porażka , jak ie j d o z n a ł w  L ong- 
cham p gdzie o p ó ł d ługośc i za le d w ie  d a ł się p o b ić  F a ra ­
d ay  ow i z a ch w ia ła  b ard zo  n a d z ie je  licznych  jego z w o le n n i­
ków . P o m im o  to n iek tó re  p o w ag i w c iąż  je szcze u w aż a ją  
P to lem y  II go za  b a rdzo  p o w aż n eg o  d e rb is tę .

W  tej chw ili g łów nym i faw o ry tam i są  C ross Bow  
i M an n a— zw ycięzcy  z N ew m a rk e t S tak es  і 2000 G w inei- 
T w ierd zą  n ie k tó rzy  znaw cy , że  M an n a , jak o  syn  P h a la r is ’a 
nie w y trzy m a d ług iego  d y s ta n su , a le  M an n a  po  s tro n ie  
m atk i m a z n a k o m ite  koligacje. B rat P h a la risa  P o m m ern , ja ­
ko w czesn y  trzy la te k  n ie  b u d z ił w ie lk ich  nadz ie i, a je d n a k  
zw ycięży ł n a  d y s ta n ie  I Va m ili. M a n n a  choć n ie d o ró w n y w a  
P om m ernow i, m o że  w stą p i w  jego  ślad y .

C ross B ow  b ęd z ie  p o w a ż n y m  d la  M an n y  w sp ó łz a w o ­
dnikiem . ta k  co d o  p o czą tkow ej szy b k o śc i, b iegu , jak  co do  
w ytrzym ałośc i. W y g ra ł N ew m a rk e t S tak e s  z w ie lk ą  b ra w u ­
rą  a od  tego  czasu  p o p raw ił się  je szc ze  b a rd zo , i je s t o b e c ­
n ie w  d o sk o n a łe j form ie i w  p e łn i an im uszu . Z d a w a ło b y  
się, że C ross B ow  m a n a jw ięk sz e  k w alifik ac je  n a  zw ycięzcę, 
o ile w o g ó le  m o ż n a  s taw iać  jak ieś  h o ro sk o p y  w  roku  tak  
p e łnym  n ie sp o d z ian ek . W sza k  i Z io n is t b y łb y  te raz  je d n y m  
z faw ory tów , g d y b y  n ie  p o raż k a  w  N ew m a rk e t S takes. A le  
ta p o rażk a  m ogła  b yć  p rzyp a d k o w a ; z a le ty  ¿ io n is ta  są n ie ­
zap rzeczo n e  i m o g ą  p rzy  p o m y śln y m  zb iegu  oko liczności 
w yw alczyć m u  zw ycięztw o.

R a d io  p rzyn iosło  w iad o m o ść  o rozeg ran iu  „ D e rb y " : 
1) M anna, 2) Z io n is t, 3) T h e  S irdar.

S P R O S T O W A N IE .

W  p o p rze d n im  (17 —  18) n u m erze , w  a rty k u le  p , t. 
„N a m arg in es ie  w arszaw sk ieg o  p ro g ra m u  w yścigow ego  
1924 r . “ (s tr  134) p so tn y  lapsus calam i k az a ł m i za liczyć  
-L irę  m ięd zy  ży jących . W  istocie  ro zsta ła  się o n a  z tym  
św ia tem  w  B olszew ji po n o  jeszcze  w  1918 r. czy 1919.

P o zo sta je  jed y n ie  ża ło w ać , że  ani m o je  życzen ie
o g lą d an ia  d a lszeg o  jej p o to m stw a, an i n ad a n ia  je j im ien ia  
n aszem u  O a k s  ow i d oskona łe j tej k la cz y  życia n ie  p rzy w ró ­
cą. O d w iec zn a , a  zaw sze ża ło sn a  h is to rja  u m a rłeg o  i k a ­
dzid ła ... {ßohdan  W yd żg a .
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SJEYR

(ñ u sírjack ie i Fabryki Broni \jü „S íeyr“).

1 2 / 6 0  H .  P .  S Z E Ś C I O C Y L I N D R O W Y .

T Y P E  S P O R T

□

□

G E N E R A L N E  P R Z E D S T A W I C I E L S T W O  N A  P O L S K Ę  I w. M. G D A Ń S K

T E  H A T E  srak .
C E N T R A L A : W A R S Z A W A , K R A K O W S K IE  P R Z E D M IE Ś C IE  5, T E L E F O N  71-05.

GARAŻE I WARSZTATY REPARACYJNE SOLEC NR 103. TEL. 253-82.

o d d z i a ł y :  Ł ó d ź , K r a k ó w ,  L w ó w , P o z n a ń ,  G d a ń s k ,  B o r y s ł a w ,  K r o s n o ,  N a d w o r n a ,  Z a w a d ó w .

CENA OGŁOSZEŃ: Cala s t r o n a  2 0 0  z t., 1 / 2  s t ro n y  100 *1,, 1 /4  s t ro n y  6 0  z t . ,  V s  s t ro n y  35  z i .  
Na o k ład ce :  2  i 3  s t ro n a  po  2 2 0  z t .,  4  s t r o n a  2 5 0  zt.

R e d ak to r  i W y d aw c a: M . R A D W A N . D ru k  K. K ow alew sk iego , W arsz aw a . P iękna 15.



R ok IV. W arszaw a , 7  c z e r w c a  1 9 2 5  r. Nr. 21 , 22.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z 
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y ŚC IG Ó W ,

w  W arszaw ie  k w arta ln ie  10 zł.

Cena num eru  2  zl.
A D R E S  R E D A K C JI I A D M  IN IST R ACJ1¡ 

W arszaw a, K rakow skie P rz edm ieście  32, telef. Nr. 220-26 
R a ch u n ek  P .K .O . N r. 6161.

Ogier MANNA po Phalaria i Waffles, wł. H, E, Morris, zwycięzca Derby w Epsom w r. b.
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„Smím cuique”.
„C oncord ia res p a rv a e  c re scu n t-d isco rd ia  m ax im ae d i-  

la b u n tu r“. P raw d y  tej d o b rz e  b y ł p o m n y  F ry d e ry k  Jurje- 
w icz, gdy  boh atersk o  ra to w a ł szczą tk i n asze j hodow li i p ro ­
w adz ił je  d o  Polski. W ied z ia ł, że  jego  s iln a  w o la  i energ ja 
zna jdz ie  p o p arc ie  i p o m o c  w  lu d z iach , k tó ry ch  b y ł nauczy ł 
zgodn ie  p racow ać, w ied z ia ł, że  lu d z ie  ci p o n o w n ie  s tan ą  
w  im ię tradycji naszego  T o w arzy s tw a  p o d  jego  sz tan d a­
rem  i u fn i w  jego w ied zę  i d o św iad czen ie  z g o d n ie  pod  jego 
eg idą do k o n ają  d z ie ła  reg en erac ji P o lsk ie j hodow li, k tó re  
sob ie  jak o  zadan ie  w y tyczy ł. I ta k  się s ta ło . S tanęliśm y 
w  d aw nych  szeregach  d o  a p e lu  i m ożem y  so b ie  oddać 
sp raw ied liw ość i p o ch w a łę , że p ra c a  n a sz a  b y ła  zgodną, 
k ażd y  s ta ra ł się d ać  co um ia ł, i zgo d n a  p ra c a  doczeka ła  
się szybcie j, n iżeśm y  się  m oże  sam i sp o d z iew a li nagrody  
w  tym  p o s tę p ie  sp raw  h o d o w lan y c h , w yścigow ych  i w ogóle 
w spó lność z kon iem  m a jący ch , k tó ry  o b e c n ie  się  naszym  
oczom  p rzed staw ia .

Z ap ro sz o n y  p rzez  re d a k c ję  „Jeźdźca  i H o d o w cy “, b y  
w  tym  św ią tecznym  n u m e rz e  n aszego  p ism a  p a rę  w ierszy 
nakreślić , z rozm ysłem  za s trze g łe m  sob ie  p ra w o  w olnego 
w yboru  tem atu ,

P o stęp y , o k tó rych  w sp o m n ia łe m  tym  b ard z ie j są p o ­
cieszające , że w idzim y  je  w  k aż d e j poszczegó lne j dziedz in ie  
w spólnej naszej pracy .

W o ln o  nam  radość , k tó rą  n am  sp raw ia ją , w yrazić i co 
do  poszczególnego  d z ia łu , k tó ry  dziś p o d k reś lić  p ragnę —  
a  d z ia łem  tym  je st n asz  o rg an  „Jeździec  i H o d o w c a “. G d y  
p o ró w n am y  o b ecn e  w y d aw n ic tw o  ze  sk ro m n y m i początkam i 
pow ojenným i, n ie  w o ln o  n am  p o m in ą ć  za s łu g  R ed ak to ra  
M ieczy sław a R adw ana .

S ta ra ł się i po trafił u zy sk ać  d la  sw ego  p ism a  w sp ó ł­
p racę  n a jlep szy ch  sił te ch n iczn y ch  w  d z ia le  h o d o w li, naj" 
d o św ia d cz eń sz y ch  znaw ców  sp raw  w yścigow ych  i innych  
zaw odów  k o n n y ch . N azw iska: F ry d e ry k  Ju rjew icz, S tan is ław  
W ołow ski, K az im ierz  S to lpe, p u łk o w n ik  R óm m el, po ru czn ik  
K on, Jan  G rab o w sk i, P a w e ł P o p ie l i w ie le  in n y ch  m ó w ią  
sam e za  sieb ie , a  n a w e t m is trz  h u m o ru  P o lsk iego  K orne l 
M akuszyńsk i o k o n iu  się  rozp isa ł.

W ła sn ą  za s łu g ą  n aszego  re d a k to ra  je s t z e w n ę trzn a  w y ­
soce es te ty czn a , s tro n a  ty g o d n ik a , k tó ra  k aż d em u  m iłą  być 
m usi. K o sz tó w  i zach o d ó w  n ie  ża łu je , a d o b ry  jeg o  gu st 
i s ta ranność , u m ie ję tn o ść  g ro m ad z en ia , i ze s tro n y  te c h n ic z ­
nej, d o sk o n a le  w yk o n an y ch  zd jęć  i rep ro d u k cy j, p rzy c zy ­
n ia ją  się, że  p ren u m e ra to rzy  z u p rag n ie n iem  w y g ląd a ją  n o ­
w ego n u m eru  „Jeźdźca  i H o d o w c y “ - O d  o s ie m n a stu  ro cz ­
n iaków  Janow sko-K ozien ick ich  d o  m a łeg o  „ d o d a tk u “ d o  
D o d a tk u  w yścigow ego , od  n aszy ch  k ra jo w y c h  trzy la tk ó w , 
k tó re  w  d o b ry m  czasie  ro zg ry w ają  h o d o w la n e  nag ro d y , do  
b ra tk ó w , s ta ra n n ie  p rzez  p a n a  A n d ry c z a  w y p ie lęg n o w a­
nych  —  p o s tę p  n a  całej linji, p o m im o  ciężk ich  czasów , a n ie  
zaw sze  p rzy jazn y ch , zz ew n ą trz  w aru n k ó w  —  p o s tę p  duży , 
n ie sp o d z iew an y , dzięk i jednośc i, d z ięk i zgodzie , k tó ra  rodzi 
sz lac h e tn ą  em u lac ję , bo  k a ż d y  z n as  czuje, że  p racu je  d la  
sp raw y  d o b re j, poży teczne j d la  P a ń s tw a ,,a  c i, k tó rym  je s t 
d a n e  k ie ro w a ć  tą  zg o d n ą  p rac ą , i u m ie ją , i chcą  ją  ocen ić ,

W  d z ień  D erb y  1925 r.

'¿гм

Powojenny Rozwój Hodowli Koni w Polsce.

N oth ing  is ea sie r in  th is w o rld  th a n  to  criticise, b u t 
m uch  know ledge  is req u ired  to  b e  ab le  to  critic ise w ith  
u n d erstan d in g . T h is  is tru e  in ev e ry  w alk  o f life , b u t e sp e ­
cially  w h ere  the  b ree d in g  o f h o rses , an d  a b o v e  all the b re e ­
d in g  of horses in  P o lan d , is co n cern ed .

'Л'h en  w e look b ac k  on  th e  con d itio n s ex isting  P o ­
land  im m ed ia te ly  afte r th e  w a r  an d  th e  B o lsh ev ik  invasion, 
th e  co u n try  nearly  sw e p t c lean  of horses of an y  quality , a n d  
co m p are  it w ith  w h a t w e  see  to -day , w e m u st m arvel a t 
w h a t has  been  ach ie v ed . E v ery th in g  had  to  b e  s ta rted  afresh  
from  th e  very  b eg in n in g  —  the  b ree d in g  of h o rses , the p u r­
chase  o f sta llions a n d  m ares , th e  races an d  th e  h o rse  show s. 
In ev e ry  d irec tio n  a  fresh  s ta r t h ad  to be m a d e  from  p ra c ti-

N ie m a  n a  św iecie  ła tw ie jszeg o  za d an ia  od  k ry ty k i 
d u żo  je d n a k  n a leży  p o s iad ać  w iadom ości, a b y  by ć  w  s ta n ie  
k ry ty k o w ać  rozum nie .

Je st to  p ra w d ą  w  k ażd e j d z ied z in ie  życia, p o sz cz eg ó l­
n ie zaś w  d z ie d z in ie  hodow li kon i ty m b ard z ie j, g d y  m o w a  
o hodow li ko n i w  Polsce.

Jeże li sp o jrzy m y  w stecz  i u p rzy to m n im y  so b ie  w aru n k i, 
w  jak ich  się  zn a la z ła  h o d o w la  w  P o lsce  b e z p o śre d n io  po  
w ojn ie , w  ch w ili n a jaz d u  B olszew ików , zdam y so b ie  sp raw ę , 
że  k raj b y ł p ra w ie  ogo łocony  z kon i w sze lk iego  ro d za ju , 
a  gdy  p o ró w n a m y  ten  s ta n  z tym , co się  dziś n aszy m  oczom  
p rzed staw ia , n ie  m ożem y  się  pow strzym ać od  z d u m ien ia . 
W szystko  n a le ż a ło  p o czy n ać  od  sam ego  z a c z ą tk u —h o d o w lę ,
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T ry b u n y  na m iejscach  g łó w n y ch  w  czas ie  wyścigu.

W  p a d d o c k u  p rzed  w yścig iem .
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cally  nothing, an d  P o lan d  ow es a heav y  d eb t of gratitu to  
those w ho in so short a  p eriod  of tim e h av e  raised  the level 
of horse b reed ing  in  this country  to  its p resen t h igh standard .

F iv e  years is no t a long  tim e in  w hich to achieve w h a t 
has b een  ach ievedhu re  in  racing. In 1921 the  entries for 
each  race  w ere few  in n u m b er an d  the  horses poor in quality; 
m any h ad  done the long  journey  to  O dessa  and back by  
road , o the rs had  b een  co llec ted  from  d iffe ren t p laces in P o  
land, o r p u rch ased  from  vano ies foreign countries. The co n ' 
trast to -day  is great, b u t it is d ifficu lt for the public  to rea ­
lise how  m uch has  b eèn  ach iev ed .

If is the sam e w ith  the  h o rse  show . W h a t a  con trast 
b e tw een  the  few  horses w hich  w e re  got toge ther to com pete 
in  1921 an d  the fine show  w hich  th e  officers from  G rudziądz 
an d  o ther cavalry  schools w ere  a b le  to giw eus last sum m er, 
an d  w h a t a trium ph  it w as for th o se  w ho h av e  w orkee for 
th e  raising  of the  s ta n d a rd  of ho rsem ansh ip  of the Polish  
arm y to read  of the successes of th e  P o lish  officers w ho have 
recen tly  ou td is tanced  the ir foreign com petito rs a t Nice.

It is alas, only the  in itia ted  w ho can  apprecia te  the  
patience  and  w ork involved  in  tra in ing  horses to  such a po in t 
th a t you  can see from  70 to 80 ho rses  jum p an d  no t one of 
them  refuse the fences. It is n o t the task  of an  hour or o f 
a  w eek , b u t the resu lts of su it of im onths of training, of hard  
w ork, of bad  falls an d  of p ro fo u n d  know ledge of ho rsem an­
sh ip . P o land  ow es a g rea t d e b t to  all those  w ho during th e  
p as t five years h av e  b e e n  w o rk ing  quietly  for the im prove­
m e n t of th e  b ree d  of h o rses  an d  th e  raising of the  standard  
of horsem ansh ip  generally , an d  of racing in  particular.

S ound criticism  is a lw ays w elcom e to those w ho know , 
b u t u n fa ir criticism  is the  p erq u is ite  of the ignorant It is 
easy  to destroy, b u t d ifficu lt to  bu ild  up  aga in  w hat once 
has b ee n  destroyed.

In the dom ain  of ho rse  b reed in g  w onders have b ee n  
ach ieved  in P o land  du ring  the  p a s t five years, and  the g rea ­
test c red it is du e  to all those  w h o  have w orked  together to  
ach ieve the resu lts w h ich  w e now  see. Poląjid  has a righ t 
to b e  p roud  of those resu lts.

/h e U ^ c Æ

jak o  taką , w  sam ej sob ie , n a b y w a n ie  o g ie ró w  s ta d n y c h  i m a ­
tek , w yścigi i w sze lk ie  za w o d y  k o n n e . W  k ażd e j d z ied z in ie  
trzeba by ło  ru szać  z n iczego  —  w ie lk ą  P o lsk a  w in n a  je s t 
w dzięczność ty m  ludziom , k tó rzy  w  ta k  k ró tk im  czasie  
dźw ignęli s ta n  jej hodow li ko n i d o  dz is ie jszeg o  w y so k ie ­
go poziom u.

O k re s  la t p ięciu  k ró tk im  je s t p rzec iąg iem  czasu , a b y  
do jść  d o  tego  rozkw itu  p ró b  w yścigow ych , jak i is tn ie je  o b e c ­
nie. N iew iele kon i b y w a ło  m ian o w an y ch  do  w yścigów  
w  r. 1921, zaś w arto ść  ich  w ie lk ą  n ie  b y ła . D o tego  p o m y śl­
nego  s tan u  p rzy c zy n iła  się  n ie p o m ie rn ie  d a le k a  d ro g a  do  
O d essy  i p o w ró t p iech o tą , a ta k ż e  sk rz ę tn e  zb ie ran ie  m ater- 
ja łu  z w sze lk ich  zak ątk ó w  P o lsk i i z a k u p y  w  rozlicznych  
k ra jach  po  za  g ran icam i P ań stw a . W ie lk ą  je st różn ica , k tó ra  
się n am  dziś rzuca  w  oczy  i tru d n ą  d o  z ro zu m ien iu  d la  sz e r­
szych kó ł, tru d n o  im  po jąć , jak  w ie le  zdz ia łano .

O  za w o d ac h  k ońsk ich  to  sa m o  rzec  m ożna . Ja k aż  is t­
n ie je  różn ica  p o m ięd zy  za w o d am i p rz y  ud zia le  n ie licznych  
w sp ó łzaw o d n ik ó w , k tó rych  się  z tru d e m  u d ało  zg ro m ad zić  
w  r. 1921, a  p ięknym i k o n k u rsam i, w  k tó ry ch  w sp ó łz a w o d n i­
czyli o ficerow ie  z G ru d z ią d za  i in n y ch  szkó ł k aw a le rji z e ­
sz łego la ta , a ja k ż e  w ielk im  je s t zad o w o len ie  ludzi, k tó ry m  
b y ło  d an e , d z ięk i ich  w sp ó łp rac y  w  p o d n ie s ie n iu  ja zd y  P o l­
skiego w ojska, w yczy tać  p o w o d ze n ie  p o lsk ich  oficerów , k tó rzy  
św ieżo  zd y s tan so w a li zag ran iczn y ch  w sp ó łz aw o d n ik ó w  w  N i­
cei. T a k  je s t — je d y n ie  rze czo z n aw c y  są  w stan ie  o cen ić  
p racę , n a  sk u te k  k tó rej m o ż n a  so b ie  u p rzy to m n ić  w y n ik  tej 
robo ty , dz ięk i k tó re j m o ż em y  u jrzeć  70 i 80 ko n i sk aczący ch  
p rzez  p rze szk o d y , b ez  o d m a w ia n ia  skoku . N ie  je s t to  w y n i­
k iem  p rac y  godzin , an i ty g o d n i, m iesiące  usilnej ro b o ty  są  
tego  p o w o d em , c iężka  p ra c a  p rzy c zy n ą , a  n ie jed e n  u p a d e k  
i g łęb o k ie  zn a w stw o  czynn ik iem .

D użo  P o lsk a  zaw d zięcza  tym  ludziom , k tó rzy  w  ciągu  
la t p ięciu  ze  zrozum ien iem  p o trz e b y  i należy tym  sp o k o jem  
p raco w ali n ad  p o stę p em  hodow li, n a d  podw yższen iem  p o ­
ziom u tego, co  w ogóle m a  w spó lność  z koniem  a szczeg ó l­
n ie n a d  ro zw o jem  sp raw y  w yścigów -

R zeczo w a k ry ty k a  zaw sze  b ę d z ie  d o b rze  w id z ia n ą  
p rzez  ludz i ro zum ie jących  sp raw ę , n ie lo ja ln a  zaś je s t w ła śc i­
w ością  an a lfab e ty .

C u d a  z o s ta ły  d o k o n an e  w  P o lsce  w  d z ied z in ie  h o d o w li 
kon i w  p rzec iąg u  o sta tn ich  lą t  p ię c iu  i na jw yższe  u zn a n ie  
n a leży  się tym , k tó rzy  się  p rzyczyn ili do  d z ie ła , k tó reg o  
jesteśm y  św iad k am i.

P o lska  m a  p raw o  b y ć  d u m n ą  z w yn ików  p rac y  o s ią g ­
n ię tych  w  tej dziedz in ie .

DERBY W  ANGLJ1.

P ierw sze D erby  angielsk ie rozegrano zostało  w środę 
dii. 4 m aja  1780 r. n a  to rze w  E psom  —  gdzie rozgrywa się  
i obecnie.

W yścig D erby  w  A nglji n ie  d ozna ł żadnej przerw y, 
tylko w  la tach 1915, 1916, 1917 i 1918 był rozegrany w N ew ­
m arket n ie  zaś jak  zaw sze w  E psom .

D ystans p ierw szego  D erb y  w ynosił 1 m ilę angielską 
(1609 m tr.) i dopiero  od 1784 r. został u sta lony  na P/a m ili 
angielskiej.

D o p ie rw szego  D erb y  zg łoszono  36, kon i s ta rto w a ło  9, 
zw ycięży ł D io m e d  syn  F lo riz e ľa  i k laczy  po  og. S p ec ta to r .

C zas w  D e rb y  ang ie lsk im  b y ł zm ierzony  p o  raz  p ie rw ­
szy w  r. 1846, k ie d y  P y rrh u s  th e  F irs t p rz e b y ł d y s ta n s  
w  2 m . 55 s.

R a z  je d e n , a m ian o w ic ie  w  r. 1884 D e rb y  an g ie lsk ie  
zakończy ło  s ię  rezu lta tem  „g ło w a  w  g ło w ę" p o m ię d zy  St. 
G atien  i H a rv e s te r . *
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E arl of D erb y  w y g ra ł w yścig  sw ego nazw isk a  w  1787 r. 
og ie rem  Sir P e te r  (H ig h ly er —  P ap illon ). P o tom kow ie 
E arl’a o f D erb y  w ie lo k ro tn ie  p róbow ali szczęścia, sta rtu jąc  
sw e k o n ie  w  tej n a jw ażn ie jsze j p ró b ie  koni, lecz spec ja ln ie  
n ie  w io d ło  się  im  w  tym  w yścigu  D opiero  po 127 la tach  
b a rw y  lo rd a  D erb y  (k u rtk a  czarn a , czap k a  b ia ła ) odn iosły  
try u m f w  D erby , gdy  S an so v in o  zd o b y ł je  w  r. 1924.

In nego  ro d za ju  „ p e c h a “ d o  D erb y  m a lord  A sto r, k tó ry  
w  o s ta tn ic h  6 D e rb y  — b y ł cz te ry  razy  d rug im  (1919  —  Bu- 
ch a n  za  G ran d  P a ra d e , 1921 — C raig  a n  E ran  za  H u m o ­
r is te m , 1922 — T a m a r  za  C ap ta in  C u ttle , 1924 — St. G er­
m a n s  za  S ansov ino).

D e rb y  je s t je d n ą  z trzech  k lasycznych  p ró b  d la  trzy-

D e rb y  jest n a jtru d n ie jszą  p ró b ą  d la  trzy la tków  ze w z g lę ­
d u  n a  to r n a  jakim  się rozgryw a. S tart n a  D erb y  w  E p so m  
o d b y w a  się  n a  stron ie  to ru  p rzeciw leg łe j try b u n o m  (m n ie j 
w ięcej tak  jak  u  nas oko ło  1400 m tr., lecz zn aczn ie  g łę b ie j 
w  s tro n ę  P o la  M okotow sk iego . P o  m a łem  w zn ie sien iu  to ru  
n a  d y s ta n s ie  około  800 m tr. N astęp n ie  jest k a w a łe k  ró w n e ­
go to ru , k tó ry  n ied ługo  zm ien ia  się n a  ostry  z a k rę t n a  
silnym  sp a d k u  (słynny  T a tte n h a m  C orner) — p o  k tó ry m  w y ­
ch o d z i się  na p ro stą  oko ło  800 m tr., k tó ra  z p o cz ą tk u  m a  
lek k i sp a d e k  jako p rze d łu że n ie  T a tten h a m  C orner, p o te m  
zaś aż  d o  s łu p a  w znosi się  p o d  górę-

O  ile za in te resow an ie  w yśc igam i w ogóle je st w  A nglji 
b a rd z o  w ielk ie i to  w e  w szy stk ich  w arstw ach  sp o łe cz eń s tw a ,

T ry b u n a  sę d z io w sk a  p o d c z a s  w yścigu .

la tk ó w : p ie rw szą  je st 2000 G w . w  kw ietn iu , d ru g ą  D erb y  
w  k o ń cu  m aja, w zg lę d n ie  w  p o czą tk u  czerw ca , trze c ią  St. 
L eger —  w e w rześn iu . W y g ra n ie  d w u ch  p ró b  z w y m ien io ­
nych  je s t św ia d ec tw em  ju ż  d u że j k lasy , a  ty lko  n iew ie le  koni 
p o tra fiło  zd o b y ć  3 k la sy c z n e  p ró b y . „T y ch  trzy k ro tn ie  
u w ień c zo n y c h “ kon i k ro n ik a  tu rfow a an g ie lsk a  n o tu je  ty lko 
13; b y ły  to: W e s t A u s tra lia n  (1853), G lad ia te u r (1865), L ord  
L y o n  (1866), O rm o n d e  (¡8 8 6 ), C om m on (1891), Ising lass 
(1893), G a ltee  M ore (1897), F ly ing  F ox  (1899) D iam m o n d  
Ju b ilee  (1900), R o ck  S an d  (1903), P o m m ern  (1915), G ay  
C ru sa d e r (1917), G a in sb o ro u g h  (1918).

24 kon ie  w y g ra ło  2000 G w . o raz D erby , ró w n ież  24 k o ­
n ie w y g ra ło  D erb y  i St. L eger, zaś 6  ko n i w ygra ło  2000  G w i­
nei i St. L eger.

K lacze w ygra ły  D e rb y  6 razy, a  m ianow icie : E le a n o r  
(1801), Blink B onny (1857), S ho tover (1882), S ig n o rin e tta  
(1908), T ag a lie  (1912), F ifin e lla  (1916).

to  za in te re so w an ie  D erb y  je s t już  w p ro s t o lb rzym ie za ró w n o  
w  A n g ji jak  i jej dom in jach .

Z ja z d  n a  D erb y  an g ie lsk ie  je s t ko losa lny  —  ilość w i­
d zó w  zb liża  się n ie k ie d y  d o  m iljona, a n ie  je s t n ig d y  n iższa  
o d  p ó ł m iljo n a  (C . R ich a rd so n ). E x tra  pociąg i z całej A ng lji. 
ty s iąc e  pow ozów , sa m o ch o d ó w , sk ro m n y ch  w ózków  o lb rzy ­
m ie z a s tę p y  w idzów  k o n n y c h  i p ieszych , w szystko  to  c i^gn ięt 
w  p rz e d d z ie ń  i w  d z ień  w y ścig ó w  n a  h isto ryczne te ren y  „ T h e  
D o w n s“ . W ejśc ie  n a  p a d d o c k  i trybyny  są  p ła tń e , w ejśćińj 
n a  ś ro d e k  to ru  są b e z p ła tn e . ", г лзз> £С.

D e rb y  teg o ro czn e  146-te z rzędu  rozeg rano  w ś ró d ®  
27 m a ja . In teres w y śc ig u  s trac ił n iezm iern ie  p rz e z  w y c o ­
fan ie  P ic a ro o n a , k tó ry  zak u la ł.

D o d a ć  trzeb a , że  d o b re  p e rfo m an c e  z N ew m a rk e t ty lko  
p rzy  w ysok ie j k la sie  k o n ia  p o tw ie rd za , się w  E p so m — cz ęs to  
zaś b y w a , że zw y cięzca  w y k az u jąc y  k lasę  n a  rów nej m ili 
w  2 ,000  G w . lu b  1,000 G w . p rze sze d łb y  p o d  górę i z g ó rą
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w  E psom  — n a  prostej m a  zu p e łn ie  dosyć, g dyż  konfiguracja 
toru  w  E psom  w ym aga od  kon ia  pew nych  w artośc i natury  
m echan icznej, k tó re  g ra ją  m nie jszą  rolą n a  ,,R ow ley M ile“ 1 
K alen d arz  w yścigow y s tw ie rd z a , iż w  9 p rzy p ad k ach  n a  
10 D e rb y  w  E psom  w sk azu je  jed n ak że  na jlepszego  konia.

T eg o ro czn e  D erb y  w  w ysokości 1 1095 Ł  w ygrał zw y­
cięzca 2000 Gs. — og. M an n a  sy n  P h ala ris’a (ż. D onoghue), 
d rug im  b y ł Z io n is t syn  S p e a rm in ťa  (ż. C arslake), trzecim  — 
T h e  S ird a r (ż. Esling), cz w arty m — W arm in ste r, dale j kolejno 
Solarw , St. B ecan, faw o ry t C ross Bow i dw ad z ieśc ia  innych 
koni. F rancusk i P to lem y  11 b y ł dziesią tym  C onqu istado r— 
d w u d ziesty m  C zas w yścigu  2 m . 403/5 s.

D erb y  odb y w ało  się  w  czas ie  deszczu , i ilość w idzów  
zm niejszy ła  się w  p o ró w n an iu  do  roku ubieg łego . Król 
i K ró lo w a  przyby li n a  D erb y  w  tow arzystw ie  najbliższej 
rodziny .

O d  sta rtu  ru szy ła  P rio ry  Park- P o  400 m etrach  m inęły 
ją  D alm agarry  i M an n a . P rz e d  zak rę tem  M anna doszed ł do  
D alm ag arry  i m in ą ł go, a  w k ró tce  m inął go te ż  Z ion ist N a 
p roste j M anna  w zm ocn ił te m p o  i o sta tn ie  400 m tr. galopow ał 
już d o b rz e  o d sep aro w an y  od resz ty  koni i m in ą ł celow nik 
o 8 d ługośc i p rzed  Z io n is t’em . T e n  z kolei p o b ił  o dw ie d łu ­
gości T h e  S irdar’a.

M a n n a  o k aza ł się  w ięc  ta k ż e  s tay er’em  i m a  w szelkie 
szan se  pow iększyć  lis tę  „ trzyk ro tn ie  w ień czo n y ch “ . P rzew a­
ga jego  nad  ca łe m  p o lem  b y ła  n iew ą tp liw a  i kw estji n ie u le ­
ga, że  n a jle p sz y  koń  w y g ra ł D erby .

Z w y c ię zc y  D erb y  w  o s ta tn ich  30 la tach :
1896 P ersim m o n  (St. S im o n ) 11 kon i, czas 2 m.
1897 G al te e  M ore (K en d a l) I l „ „ 2 m.

1898 J e d d a h  (Jan issary ) 18
1899 F ly in g  F ox (O rm e )  12
1900 D iam m o n d  Ju b ileee  14
1901 V o lo d y o v sk i (F lo rizel) 25
1902 A rd  P a tr ic k  (S t F io r) 18
1903 R o ck  S and  (Sainfo in) 7
1904 St. A m o n t (St. F ru sq u in ) 8 
1903 C icero  (C yllene) 9
1906 S p ea rm in t (C arb ine) 22
1907 O rb y  (O rm e) 9
1908 S ig n o rin e tte  (C h a le reu x ) 18
1909 M in o ru  (C y llen e) 15
19 Ю L em b erg  і C yllene) 15
1911 S u n s ta r  (S u n d rid g e) 26
1912 T a g a lie  (C y llen e) 20
1913 A b o y e u r  (D esm o n d ) 15
1914 D u rb a r  li (R ab e la is )  30
1915 P o m m ern  (P o ly m e lu s)  17
1916 F ifin e lla  (P o ly m elu s) 10
1917 G a y  C ru sad er (B ayardo ) 12
1918 G ain sb o rg u g h  (B ayrdo ) 13
1919 G ra n d  P a ra d e  (O rb y )  1 3
1920 S p io n k o p  (S p earm in t)  19
1921 H u m o ris t (P o lym elus) 23
1922 C a p ta in  C u ttle  (H u rry  O n ) 30
1923 P a p y ru s  (T ra cery ) 19
1924 S ansov ino  (S w ynford ) 27
1925 M a n n a  (P h a la ris )  27

ko n i czas  2 m. 47 s.
„ 2 m . 42 s.
,, 2 m . 42 s.
„ 2 m . 40 s
„ 2 m. 42 s.
., 2 m- 42 s.
„ 2 m . 45 s.
,, 2 m . 3 9  s
„ 2 m . 36  s.
„ 2 m . 44 s.
,, 2 m . 3 9 4/r, s. 
,, 2 m . 422/e s. 
,, 2 m . 3 5 V5 s. 
„ 2 m . 36 4Д s. 
,. 2 m  38V sS .

czas 2 m . 463/5 s. 
„  2 m . 403/s s.

42 s. 
44 s.

Na trybunie gości.

P oniew aż jestem  sły n n y m  zn aw cą  koni w śró d  literatów , 
w ięc a b y  u trzym ać tę  s ław ę , ch o d z ę  czasem  n a  w yścigi. N ie 
je s t to  zdarzen ie , g o d n e  rozg łosu , bo  i ży d o w ie  też  chodzą 
n a  w yścigi. G o d n em  skarg i rzew nej i se rd eczn e j jest to, że 
się n a  w yścigach  zg ra łem . R z ek n ie  ktoś: „ jeżeli pan  jest
znaw cą, za  jak iego  się  p a n  u w aża , to  jak  się  p a n  m óg ł zgrać?" 
O tó ż  je s t to rozum ow an ie  g o d n e  trzy le tn iego  ko n ia . P rzecież 
w łaśn ie  d la tego  się zg ra łem , że sa m  jestem  „zn aw c ą" , b a r­
dziej je d n ak  d la tego , że  zaw sze  p y ta łem  zn a w có w  o w ynik 
w yścigu . 1 „na  pocieszen ie , zo s ta ła  m i rzecz s ło d k a  — d o ­
św ia d cz en ie“ i w ielk i, m ą d ry  aforyzm , k tó ry  pow in ien  być 
w yry ty  n a  b ram ie  m ok o to w sk ieg o  toru: „N ik t p ro rok iem  m ię­
d zy  końm i!“

P o n iew aż  tak ie  sp raw y  o d b y w ają  się w  te m p ie  szybkiem  
( 3 1, 30), w ięc szybko  o pow iem , jak  się cz łow iek  zgryw a m eto­
dyczn ie . G on itw a szó sta . Idzie sześć kon i. J a  chcę w ygrać. 
D oko ła  m nie sam i znaw cy . R o b ię  d y p lo m a ty c zn y  wyw iad: 

P an ie  drogi! P a n  się  n a  tem  zna... K to  wygra?
T o  trudny  bieg! —  o d p o w iad a  zn aw ca .
A le k tó ryś k o ń  p rzec ież  w ygra?
B ezw ątp ien ia . Ja  p an u  pow iem  śc iśle : pow inna 

p rzy jść P o la  N egri, a le  n iech  p a n  p a trz y  n a  jej ty lną lew ą 
nogę. T o  m i się  n ie  podoba!

—  W ięc  n ie  on a  p rzy jdzie?
—  M ogłaby  i ona, ty lko  że  w e  w to rek  b y ł deszcz , a  o n a  

tego  n ie  lub i.
—  W ię c  p rzy jd z ie  W arja t?
— W a rja t?  P an ie , to  c h a b e ta . B ędzie b iegał, jak  p ies.
N ie je s te m  p sy ch ia trą , w ięc  n ie  w iem , co zrob i W a rja t.

Idę d o  d ru g ieg o  znaw cy.
■—- P an ie ! k to  w ygra  te n  bieg?
—  T o  ła tw y  b ieg , a  kon ie  sa m e  ła jd ak i M oże się w y r­

w ać  P iec za rk a , choć  to  ciężk i og ier i rob i w rażen ie  u rżn ię tego .
— W ię c  P o la  Negri?

—  N igdy! O n a n ie  lub i b y ć  p ierw sza.
—  N ie lubi? T o  ciekaw e! W ię c  W arjat?
— N iem ożliw e. K asz la ł w e  śro d ę  i dziś je s t jak iś  

sm utny . M oże p rzy jść  n ie sp o d z iew an ie  B ęcw ał.
-— C zy  to  tak i d o b ry  koń?
—  D o b ry  on  n ie  jest, b o  zaw sze  n a  p roste j zd y ch a , a le  

jeśli m u  się  u d a  „p rzy jść  do  s io d ła “...
— C o to zn aczy  „p rzy jść  d o  s io d ła “?
Z n a w c a  sp o jrza ł n a  m n ie  z n iesm ak iem , jak  g d y b y m  n ie  

w iedzia ł, co  to  je s t  K opern ik? W o b e c  tego p y ta m  d a le j in ­
nego  znaw cę:

—  P o la  N egri przyjdzie?
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M in. S p raw  Z ag r. A l. h r. S krzyńsk i n a  ran n e j p rze jażd żce  w  Ł az ien k ach .

— T ak , a le  z d ru g ieg o  końca-
-— W arjat?
—  T o  k row a , n ie  koń ...
—  P ieczarka?
— Śm iej się p a n  z tego!
—  W ięc B ęcw ał?
—  B ęcw ał m a  szan se , bo  żydzi m u  d o b rze  życzą.
— C o to m ą  w sp ó ln e g o  je d n o  z drug iem ?
—  N iby  nic, a le  tak i k o ń  to  czu je i m oże się  w yrw ać.
—  N adzw ycza jne! W ięc  B ęcw ał?
—  N igdy  w  życiu! C hyba , żeb y  p o d cz as  w y śc ig u  la ta ł 

n a d  to rem  ae ro p lan , w te d y  p o n iesie  i p rzy jdz ie  p ie rw sz y  ze  
s trach u .

—  A  jeśli n ie  b ęd z ie  aerop lanu?
— T o  n ie  p rzy jdzie!
—  Z o s ta je  w ięc  S a n s te te  i K u ndelbu ry . K tó ry  z nich?

—  C hce p an  w ied z ie ć  napew no? T o  ja  p a n u  pow iem : 
K u n d e lb u ry  m ó g łb y  p rzy jść , a le  n iech  p a n  p a trzy  ja k  on  w y­
w ija  ogonem ..

—  T o  dobrze! M a fan ta z ję  i przyjdzie-
—  W łaśn ie  p rzec iw n ie , on  ty lko  tak  m yli. T o  sp ry tn a  

sze lm a  i n a b ie ra  w  ten  sp o só b  S anste ta .
—  W ięc  S an s te te  je s t m urow any?
—  N iech  p a n  s taw ia , a le  to  n a  p rzep ad łe . T a  sz k a p a  

to  s ię  czasem  p o d cz as  b ie g u  zam yśli. T o  d o b ry  k o ń , ty lko  
filozof!

Inny  zn aw ca , b a rd z o  m n ie  m iłu jący , w id ząc  m o je  u tra ­
p ien ie , odw o łu je  m n ie  u k rad k iem .

—  P an ie! — p o w ia d a , —  co o n  tam  p an u  k ręc i głow ę? 
W  tym  biegu  P o la  N eg ri je s t  p ew n a , jak  d w a a  d w a  cztery!

—  D osk o n ale , a  czem u?
—  P ro sz ę  p an a , k tó ra  to  je s t gonitw a?
—  Szósta!

—  W ięc  n iech  p a n  uw aża: w  p ierw szym  w y g ra ła  d w ó j­
k a  i w  d rug im  d w ó jk a , w  trzecim  czw órka i w  czw arty m  
cz w ó rk a ; w  p ią ty m  w y g ra ła  je d y n k a  i w  szóstym  w y g ra  ta k że  
je d y n k a .

—  N adzw yczajne!
— T a k  pan ie , d z iś  id z ie  serjam i!
— Ja m am  je d n a k  w rażen ie , że p rzy jdz ie  W a rja t, a  to 

p ią tk a .
—  Jeśli p a n u  s p o d n ie  n iem iłe , n iech p a n  g ra  W arja ta !
Je s tem  n iezd ecy d o w an y  i idę  do  dw udziestego  znaw cy .
—  P a n ie , k tó ry  p rzy jdzie?
—  Bęcwał!
— 1 p an  g ra  n a  niego?
—  Ja? Nie!
—  T o  czem u p a n  m n ie  radz i B ęcw ała?
— N a w szelk i w y p a d e k , b o  m oże przyjść.
M am  w rażen ie , że  g ło w a  m o ja  jest to rem  w yścigow ym  

i sz eść  kon i po n ie j galo p u je . Z ag ra łem  n a  P o łę  N egri, bo 
to  k la cz  i d o b rze  w y g ląd a . S iad am  zrezygnow any  ko ło  m o ­
je g o  p rzy jac ie la  „w ujc ia  S ta s ia “ , k tó ry  słow a n ie m ó w i, bo  
m u  je s t gorąco.

D zw onek , b o m b a , ży d y  ro b ią  w rzask . P ie rw szy  p rz y ­
s z e d ł te n  „p ie s“ —  „ c h a b e ta “ , — ta  „k row a" , — to  by d lę : 
W a rja t.

W u jc io  S taś, k tó ry  s ło w a  n ie  m ów ił, zw raca się  d o  m n ie  
z w y rzu tem :

—  A  m ów iłem  ci, że  W a r ja t jest m u ro w an y , a le  ty  
z a w sz e  słuchasz  innych!

Z em d la łe m .
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Zagadnienia program ow e.

D aw nie j m yślano , ż e  w arto ść  kon ia  m o ż n a  sp raw dzić  
i określić n a  podstaw ie  jego  p ok ro ju . T w orzono  n a w e t p o ­
jęcia tak iego  eksterie ru  ko n ia , k tó ry b y  p rzy p u szcza ln ie  n a j­
lep iej o d p o w iad a ł koncepcji u ro jo n ej dosk o n a ło śc i, i u zn a­
w ano  jako  do b re  ty lko  kon ie , k tó ry ch  pokró j czy n ił tym  k o n ­
cepcjom  zadość.

D ośw iadczen ie  je d n a k  w y k az a ło , że m o żn o ść  użytko 
w an ia  kon ia  to jest n a leży teg o  w y zy sk iw an ia  jego  pracy, za 
leży  p rzed ew szy stk iem  od  je g o  
za le t w ew n ętrzn y ch , a m ia ­
now icie  zdrow ia, siły  i ener- 
gji, o rgana  zaś zew n ętrzn e  są  
ty lko m echan icznym  ap a ra te m , 
p rzy  pom ocy  k tó reg o  w y k o ­
n u je  się i u rzeczyw istn ia  w y ­
siłek , m a jący  swój im pu ls i źró ­
d ło  w  w ew nętrznych  i n ie w i­
docznych  o rganach  zw ierzęcia .

D ośw iadczen ie  s tw ie rd z i­
ło  n iezb ic ie , że n iem a b e z ­
w zg lędnej rów now agi i har- 
m onji, n ie m a stałej za leżnośc i, 
m iędzy  w id o czn ą  b u d o w ą  c ia ­
ła  i w ew n ętrzn em i za le tam i, 
i że n ie  m o żn a  p rzy  p o m o cy  
li ty lko w zroku , to  je s t o p ie ra ­
jąc  się n a  w rażen iach  ze w n ę trz ­
nego  w yglądu , s tw ie rdz ić  n a ­
leżycie jak iem  je s t zd row ie , 
siła  i odpo rność  o rgan izm u.
O k azało  się  rów nież, że k o ń —  
isto ta  żyw a, p o ru szan a  e n e rg ją  
czerp an ą  w  ta jn ikach  życia, 
n ie  m oże b y ć  ca łkow ic ie id e n ­
ty fikow any  z m aszy n ą  p o ru ­
szan ą  sz tuczn ie, w o b ec  czego  
n ie  w szystk ie  fo rm u łk i m e­
chanik i m ogą być w  zu p e łn o śc i 
s to so w an e  do b u d o w y  kon ia .

W sze lk ie  p rze to  p o jęc ia  
o  rzekom o  najp raw id łow szym , 
w zg lędn ie  najlepszym  pok ro ju , to  jest sąd  o w arto śc i konia 
o p arty  n a  jego zew n ętrzn y m  w yg lądzie , o k az a ły  się  zaw o­
dnym i i m usia ły  b y ć  z a s tą p io n e  m ia ro d a jn e m  sp raw dzan iem  
za le t w ew nętrznych , p rzy  k tó rem  m oże b y ć  uw idoczn ioną 
zdo lność do  w y k o n y w an ia  ż ą d an e j p racy , a w ięc  u konia 
szybkość, siła, energ ja , zd ro w ie  i odpo rność .

E m piryczny  sąd  o w arto śc i kon ia  z o s ta ł zastąp iony  
p ró b am i dzielności, w  k tó ry ch  zew n ętrzn y m , nam acalnym  
w skaźn ik iem  tej dz ie lności je s t p rze d ew szy s tk iem  szybkość, 
d la  w ykazan ia  k tó rej n ie z b ę d n e  je s t h a rm o n ijn e  po łączenie 
fizycznych i p sych icznych  zale t, k tó re  je d y n ie  d a je  rzeczy­
w istą  zdo lność  w y zy sk iw an ia  p o siad an y ch  środków .

W ielow iekow e d o św ia d cz en ia  stw ie rdz iły , że  jedynie 
p ró b y  dzie lności, e lim in u jące  w sze lk ie  w zg lęd y  i zapa tryw a­

n ia  osob is te , a o p a r te  w y łączn ie  n a  w idocznym  w y n ik u  w y ­
ścigu, d a ją  n ie za w o d n ą  m iarę  w ew n ętrzn y ch  i zew n ę trzn y ch  
za le t i w ad  ko n ia , a  w ięc  s ta n o w ią  o jego rzeczyw iste j 
w artości.

O rgan izm  k o n ia  je s t w  sw oim  fizjo logicznym  ro z ­
w oju  tak  d a lec e  sfo rm ow any  i u sta lo n y , że n ie  m o żem y  
w p ły w am i zew n ętrzn y m i w y w o ły w ać  w  b u d o w ie  lu b  w ła ­

śc iw o śc iach  tego  o rg an izm u  
p o w ażn ie jszy ch  zm ian . G d y  
b y śm y  chcie li tw orzyć coś n o ­
w ego  d ro g ą  g im nastycznych  
ćw iczeń , to  o siągn ięcie  tak iego  
z góry zam ierzonego  w yniku , 
b y ło b y  za d an iem  zak reślo n em  
n a  sy s tem a ty czn ą  p rac ę  w  
je d n y m  k ie ru n k u  w  p rzec iągu  
d ług ich  w iek ó w  i pok o leń

W o b e c  tak iej w łaśn ie  m a ­
łej sk ło n n o śc i o rgan izm u  k o ń ­
sk iego  d o  p rze k sz ta łc an ia  się 
p o d  w p ły w em  o d d z ia ły w a ń  
m ech an iczn y ch  n a jw ięk szą  ro ­
lę  w  tw orzen iu  za le t kon ia  
o d eg ry w a  zjaw isko  d z ied z icz ­
ności.

P rz ek a zy w an ie  i p o tę g o ­
w an ie  z a le t o d b y w a s ięw y łącz- 
n ie  d ro g ą  u m ie ję tnego  d o b o ru  
ro zp ło d n ik ó w , o d d z ia ły w an ie  
zaś m echan iczne , to  je s t w y ­
chów  i tren in g  a  n a s tę p n ie  p ró ­
b y  w yścigow e, s łu żą  n ie  do  
tw o rzen ia  zale t, a  d o  ich roz­
w oju, u trw a la n ia  i sp raw d za n ia .

C e lem  i zad an iem  p ró b  
w yścigow ych  n ie  je s t w ca le  
tw o rzen ie  lu b  fo rm ow an ie  k o ­
ni, a w y łączn ie  ty lko u w id o cz ­
n ie n ie  d o d a tn ich  i u jem n y ch  
cech  i w łaściw ości koni, a b y  

um ożliw ić h o d o w co m  d o k o n y w an ie  św iadom ego  w y b o ru  
o d p o w ied n ich  d la  ich  za m ie rz eń  rep ro d u k to ró w .

D o b re  k o n ie  są  ow ocem  ce low ego  i um ie ję tn eg o  łą c z e ­
n ia o d p o w ied n ich  o sobn ików , in ten sy w n eg o  w y ch o w u  i w ła ­
ściw ego tren ingu , w yścigi zaś se lek c jo n u ją  i k lasy fiku ją  o trzy ­
m a n y  m a te rja ł, a le  an i go n ie  zm ien ia ją  an i u lep sza ją .

W y m o w n y m  tego d o w o d em  je st S tud B ook ang ielsk i, 
k tó ry  o b e jm o w ał p o czą tk o w o  po to m stw o  p rzeszło  s tu  k laczy , 
gdy  o b ec n ie  za w ie ra  p o to m stw o  ty lko  cz te rdz ies tu  s ied m iu  
k laczy. P o to m stw o  p o zo s ta ły ch  n ie zosta ło  p rze ro b io n e , to 
je s t u d o sk o n a lo n e , a  p o p ro s tu  w yścig a m i w yelim inow ane.

S k aso w an ie  p rze to  n a p rz y k ła d  w yścigów  n a  k ró tk ich  
d y stan sach  n ie  p rze rob i flyerów  n a  stayerów , a  ty lk o  u su n ie  
je  od  w sp ó łzaw o d n ic tw a , i te m  sam em  pozbaw i h o d o w có w

H . ks. L ubom irski.
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m ożności k ry tycznej o cen y  ich  w artości. N iem a zaś żadnej 
po d staw y  d o  tw ie rd zen ia , b y  h o d o w lan a  w artość  flyera by ła  
m n ie jsza  od  w arto śc i s tay era . W iem y , że s tayery  są to  p rz e ­
w ażn ie  k o n ie  n ie  p rz e k ra c z a ją c e  średn ie j m iary  i s to su n k o ­
w o lek k ie , —  w śró d  k o n i za ś  b a rd z o  rosłych  i m asyw nych  
sp o ty k a m y  na jw ięce j flyerów . M asyw ny zaś i d u ży  koń  
p rze d s taw ia  zw łaszcza  d la  h o d o w li półkrw i o w iele  cenn ie j­
szy  m a te rja ł.

G ło w n e m  za sa d n icz em  zad an iem  w yścigów  je s t n a le ­
ży te, w y cz e rp u jąc e  w y p ró b o w a n ie  każd eg o  k o n ia  indyw i­
du aln ie , a b y  tym  sp o so b e m  uw idoczn ić  w szystk ie  jego  w e ­
w n ę trz n e  i ze w n ętrzn e  w łaśc iw o śc i i cechy  i tym  sposobem  
określić , czy  i ja k ą  w arto ść  h o d o w lan ą  p o siad a  d a n y  koń .

P ie rw szy m  p rze to  w y n ik iem  p rób  w yścigow ych  jest 
k la sy fik ac ja  p ró b o w a n y ch  kon i: I ) na osobn ik i czo łow e, k tó ­
re w in n y  lu b  m o g ą b y ć  u ż y te  do  dalszej p rodukcji m a te rja łu  
w y b o ro w eg o , 2) n a  o sobn ik i, k tó re  m o g ą być u ży w a n e  do 
u le p sze n ia  m asow ej h o d o w li k o n ia  uży tkow ego , 3) n a  o so b ­
niki, k tó re  n ie  p o s ia d a ją  żad n e j w artośc i hodow lane j i s ta n o ­
w ią  ty lk o  p ew ien  m a te r ja ł u ży tkow y .

L og icznem  n a s tę p s tw e m  tego  jest, że  w yścigi o c h a ­
rak te rz e  czysto  se lek cy jn y m  sk ła d a ją  się: a) z p rób , k tó ry ch  
za d a n ie m  je s t w y k azać , k tó re  kon ie  są  najlepsze , b )  z p rób , 
k tó re  ok reśla ją , o ile  je d n e  kon ie  są  lepsze  od  d rug ich ,
c) z p ró b , k tó re  m a ją  n a  ce lu  już ty lko w yłączn ie  w y p ró b o ­
w an ie  siły , zd row ia  i odpo rności.

Z  tego  w id z im y , że  chociaż w szystk ie te  trzy ro d za je  
p ró b  m a ją  cel i z a d an ia  czysto  hodow lane , zach o d z i je d n ak  
m iędzy  n iem i ta  za sa d n icz a  różn ica, że p ró b y  d w ó ch  p ie rw ­
szych  k a teg o rji se lek c jo n u ją  i różn iczku ją  w arto ść  m a te rja łu  
w y b o ro w eg o  i n a jcen n ie jszeg o , p rzezn aczo n eg o  d o  k o n ty ­
n u o w an ia  rasy , p o d cz as  g d y  p róby  trzecie j kategorji se lek ­
c jo n u ją  już  ty lko m a te r ja ł p o w szech n eg o  u ży tk o w an ia .

S k u tk iem  tego  i c h a ra k te r  tych p ró b  je s t z u p e łn ie  różny 
i n a  ró żnych  o p ie ra  się za sa d ach , a  w ięc  i w  tech n iczn em  
p ro g ram o w em  o p rac o w a n iu  innym i posługu je  się m e to d am i.

O  ile  p rze to  w yścigi z n a d w a g a m i m ają  cel i z n a cz en ie  
w  p ró b ac h  m aterja łu  czo łow ego , a b y  określić  w za jem n y  s to ­
su n e k  po rów naw czy  k la sy  o d d z ie ln y ch  osobn ików , o ty le  
z u p e łn ie  bez  znaczenia i o b o ję tn em  jest, czy i o w ie le  fu n tó w  
ró żn ią  się  m iędzy sobą  rozp ło d n ik i, p rzezn aczo n e  do  p r o d u ­
k o w a n ia  koni uży tkow ych .

N ad w ag a  w  w yścigu n ie  m a w ca le  na celu sp ra w d z e n ia  
g ran icy  obciążen ia , p o d  jak iem  k o ń  m oże galopow ać; n a w e t 
p rzy  najw yższych  n a d w a g ac h  n ig d y  w  w yścigu  n ie  p o n ie s ie  
k o ń  tak ie j w agi jaką go  n o rm aln ie  o bciążam y  w  p rak ty czn e j 
p racy .

N ad w ag a  jest ty lko  m ie rn ik iem  k tó ry  z n a jw ięk szą  
p re c y z ją  w ykazuje, o ile en erg ja  i zdo lność d o  trw ałeg o  
w y s iłk u  je s t u  d an eg o  k o n ia  w ięk sza  jak  u  innych , i tym  
sp o so b e m  stw ierdza i w y ższo ść  jego  w ew nętrznych  za le t.

D la kon ia  p rzec ię tne j w arto śc i zupe łn ie  w y s ta rc z a ją ­
cym  m iern ik iem  b ęd z ie  w y g ra n a  sum a, św iad cząca  o ilości 
i ro d z a ju  zw ycięsko  d o k o n an y c h  p rób .

W sze lk ie  je d n ak  p ró b y , czy  to  osobników  czo łow ych , 
czy  m aterja łu  tylko u lep sza jąceg o , ab y  być m ia ro d a jn y m i 
m u sz ą  b y ć  w ielokro tne, g dyż  za rów no  w ysoka w arto ść  (k la ­
sa) jak  i energ ja, zd row ie  i o d po rność , m uszą  b y ć  sp raw d zo n e  
i p o tw ie rd z o n e , n a  p rze s trzen i d łuższego  czasu  i w  ro zm a i­
ty ch  w aru n k ach . Z tą d  k o n ieczn o ść  w ielkiej ilości p ró b  d o ­
k o n y w an y c h  n a  w sze lk ich  d y sta n sac h , w  rozm aitych  u g ru ­
p o w a n ia c h  i w  rozm aitym  sto p n iu  rozw oju  organizm u, a  w ięc  
w  w iek u  p raw ie  ź reb ięcy m  (2-le t.), w  w ieku  d o jrze w an ia  
(З -le t.) , i w  w ieku d o jrza ły m  (4-let. i st.).

“N ie  m niej w ażn y m  czynn ik iem  jest, ab y  p ró b y  k o n i 
ro zp o c zy n a ły  się w  m ożliw ie  w czesnym  w ieku , i m o ż liw ie  
w cz eśn ie  co roku n a  w iosnę. T e  bow iem  przyczyny  p o w o ­
d u ją , że  m ło d e  k o n ie  są  już od  p ierw szej chw ili życia  rac jo ­
n a ln ie  ch o w an e i in te n sy w n ie  żyw ione, — b a rd z o  w cześn ie  
p o d d a w a n e  sy stem aty czn ej g im nastyce, a  n as tęp n ie  w  p rz e r ­

P rz e d  try b u n ą  cz ło n k o w sk ą .
P rezes A . hr. W ielopolski, M . B erson , A lb erto w a hr. W ielopo lska , M . h r . K om orow sk i,



J70 JEŹDZIEC I HODOW CA Nr. 21, 22

w ach  m ięd zy  p róbam i k o rzy sta ją  z o d p o czynku  b ez  zan ie­
d b an ia  w  p racy  i bez  zm n ie jszan ia  racji żyw nościow ych.

C hociaż  w tórnem , nie m nie j je d n a k  w ażn em  zadan iem  
w yścigów  jest u d z ie lan ie  hodow li kon i p e łn e j k rw i m ater­
ia lnego  poparc ia.

T ech n ik a  tej hodow li w y m ag a , a b y  k a ż d y  koń  pełnej 
k rw i b y ł żyw iony n iezm iern ie  in tenzyw n ie , o raz  ab y  prze­
szed ł ok res  w ychow aw czego  tren in g u  i szereg  p ró b  w yścigo­
w ych . P ociąga  to za so b ą  kosz ta , p rzew y ższa jące  w  znacz­
nej m ierze  p rzecię tną  sp rz e d a ż n ą  w arto ść  ko n ia . N iezbędne 
p rze to  d la  hodow li środk i o trzy m u ją  h o d o w cy  w  postaci 
n ag ród  p rzy  p ró b ach  w yścigow ych . W arto śc io w e  zróżnicz­
k o w an ie  tych nagród  o d p o w ia d a  ch arak te ro w i p ró b  i w ar­
tości koni, d la  k tó rych  d a n e  n ag ro d y  są p rzeznaczone .

W  dziedz in ie  p o p a rc ia  m ate rja ln eg o  p o w in n y  w arunki 
p rog ram ow e sp rzy jać p rzed ew szy stk iem  ilościow em u rozw o­
jow i hodow li. W  k ażd ej p ro d u k c ji, a  w ięc  i w  produkcji 
koni, s tan o w ią  w y b itn e  a  n a w e t i ty lko  d o b re  osobniki, z a ­
led w ie  p ew ien  o d se tek  w śró d  ca łego  pogłow ia. Im  w iększa 
p rze to  b ęd z ie  ogólna ilość koni, tern w ięcej b ęd z ie  koni 
i do b ry ch , i k lasow ych . R ów nież  tech n ik a  dok o n y w a­
n ia se lekc ji i k lasyfikacji je s t ła tw ie jsza  i w yn ik i jej pew nie j­
sze  p rzy  w iększe j ilości o sobn ików . I d la  tych  w łaśn ie  p rzy­
czyn  p o p arc ie  m a te rja ln e  w inno  d ąż y ć  p rzed ew szy stk iem  do  
s tw o rzen ia  ekonom icznych  w aru n k ó w , sp rzy ja jących  ilościo­
w em u  w zrostow i pog łow ia , i w  drug im  d o p ie ro  rzędzie o d ­
znaczać  i p rem jow ać w y b itn e  osobnik i.

C elow y w ięc p ro g ram  m usi p rzed ew szy s tk iem  d b ać  
o m ożliw ie n ajw iększą ogó lną  su m ę n ag ró d , i o m ożliw ie 
w ie lką  ilość nagród , a n a s tę p n ie  dop ie ro  o w y so k ą  w artość 
po jedyńczych  nagród .

P am ię ta ć  też należy , że  n a w e t przy  najw iększych  n a ­
k ład ach . najw iększej zna jom ości rzeczy  i na jw iększe j s ta ran ­
ności, n ie  zaw sze w ynik i o d p o w iad a ją  zam ierzen iom  i w y 
siłkom ; i podo b n ie  jak  w  n a jlep szy ch  g o sp o d arstw ach  są la ­
ta  n ieu rodzaju , tak  i w  s ta d n in a ch  jest p ew n a  ilość nie n a j­
lepszych , lub  n aw e t w p ro s t n ie u d an y c h  koni. A  je d n ak  w y­
h o d o w an ie  takiego n ieu d an eg o  k o n ia  ko sz tu je  to  sam o, lub  
m ało  co m niej jak  w y h o d o w an ie  d erb is ty , i te  pon iesione 
w y d a tk i w inny  być h o d o w cy  choć w  części zw rócone . G dy 
w ięc  i ta k ie  n ieu d an e  k o n ie  p o w in n y  k o rzy sta ć  z pew nej 
p ien iężnej pom ocy, p rze to  m u sz ą  być i d la  n ich  p rzezn a­

czone n ag ro d y  i z tak im i w a ru n k a m i, ab y  i o n e  m ogły  
w ygrać.

P ro g ram  w reszc ie  p o w in ien  by ć  s ta ły m , tak  a b y  m e to ­
dy, sto so w an e  czy  to  d la  u d z ie la n ia  m a te rja ln eg o  p o p arc ia , 
czy też d la  p ró b o w a n ia  i se lek c jo n o w an ia  k on i, b y ły  na 
p rzestrzen i na jd łu ższeg o  ok resu , a n a w e t o ile m o żn o śc i s ta ­
le  te  sam e.

T y lk o  s ta ło ść  s to sow anych  m e to d  i sy stem u , m oże  
g w aran to w ać rea ln o ść  o trzy m an y ch  w y n ik ó w ,— ty lko  tą  s a ­
m ą m e to d ą  u zy sk iw an e  w yn ik i m o g ą  b y ć  ze  so b ą  p o ró w ­
nyw ane.

B łędnem  b y  je d n a k  b y ło  m n ie m a n ie , że  ja k a ś  k o n ­
cepcja  p ro g ra m o w a , choćby  n a w e t s to so w an a  n a  d łuższe j 
p rzestrzen i czasu , m oże s ta n o w ić  fo rm ułkę, d a jąc ą  p o d s ta ­
w ę d o  tw o rzen ia  p la n u  h o d o w lan e g o , i że fo rm u łk a  ta k a  
m og łaby  d e c y d o w a ć  o tak im  lu b  in n y m  k ie ru n k u  h o d o w li.

W yścig i są  to  ty lko  p ró b y  k on i, a  w ięc  s to so w a n e  
w  n ich  sy s tem y  i m e to d y  są  ty lko  m e to d am i p ró b o w an ia , 
a  p rze to  n ie  tw o rzą  hodow li, a  ty lko  s tw ie rd z a ją  jej w yn ik i, 
i tern  d a ją  m o żn o ść  k ry ty czn eg o  u ży w a n ia  do  h o d o w li o so b ­
n ików , k tó ry ch  w szy s tk ie  za le ty  i w a d y  zo s ta ły  n a leż y c ie  
sk o n tro lo w an e  i uw idoczn ione , a w ięc s tw arza ją  w aru n k i 
i p o d sta w y  d o  p rac y  św iadom ej, w o lne j od  d o m y słó w  i em - 
p iryzm u.

P ro g ram  w yścigow y m usi czyn ić  zad o ść  i o d p o w ia d a ć  
po trzeb o m  ca łe j hodow li i w szy stk ich  h o d o w có w , a  w ięc  n ie  
ty lko tych , k tó rzy  m a ją  k o n ie  d o b re , a le  i tych , k tó rzy  
m a ją  i gorsze , —  n ie  ty lko  p o trz e b o m  w łaśc ic ie li s tayerów , 
a le  i flyerów , —  sło w em  p ro g ra m  p o w in ie n  d a w a ć  m o ż n o ść  
w y p ró b o w a n ia  n ie  ty lko  tak ich  koni, ja k ie  czy jem ś zd an iem  
być po w in n y , a le  tak ich  jak ie  są, to  je s t w szystk ich  koni.

A  z p o śró d  tych w y p ró b o w a n y c h  koni w yb ierze  h o ­
d o w ca  to  co d o b re , to  co  jego  p o trze b o m  i zap a try w an io m  
o d p o w ia d a

N A D Z I E J A .

O d  w ieków  jak  b y  w y k u te  w  gran ic ie ry su ją  się słow a 
„iż dźw ign ią  życia je s t n a d z ie ja “ —  b ez  „ n a d z ie i“ m artw iało  
b y  życie. W  tych s ło w ach  tkw i w ie lk a  p ra w d a , p rzecież od 
za ran ia  życia, od w czesn e j m łodości, o d cz u w am y  już p rze­
ciw ności, rozdarcia, c ierp ien ia , zaw ody .

L udzie je d n ak  ży ją  i d o  życ ia  garną  się gorąco  bo ich 
pod trzym uje  „n ad z ie ja“ .

Im  zakres p rzed sięw zięc ia  cz łow ieka je s t ryzykow niej 
szy, trudny , tern siła  nadziei p o tęg u je  się, w zm ag a. S pó j­
rzm y n a  w ojskow ych, m ary n a rzy , lo tn ików  —  n aw et na 
sp o rtsm en ó w  osob iście  do siad a jący ch  koni w  tw ard y ch  stee-

p le -ch asach , po lo w an iach , k o n k u rsach . W szyscy  ci lu d z ie  
w iedzą, są  u św iad o m ien i, iż w  różnym  sto p n iu  n a ra ż a ją  się  
n a  n ie b ez p iec ze ń stw a , id ą  je d n ak  k u  n im , są  n iem i p o c ią g ­
n ięci a  w  raz ie  zw yc ięz tw a, p o w o d ze n ia , d o zn a ją  u p o je n ia .

W  k a teg o rji tych, co ży ją  w ciąż  n ad z ie ją , choc iaż  n ie  
n a ra ża ją  się  n a  n ie b ez p iec ze ń stw a , zaliczyć n a leży  — o p ró cz  
finansistów — w łaścic ie li s ta jen  w yścigow ych. Co n ad z ie i i co 
rozczarow ań! Jak żesz  częs to  zd a rz a  się, iż n a jlep ie j, n a j-  
um ieję tn ie j „ o b m y ś la n y “ zw iązek  k rw i zaw odzi. O c z e k i­
w an y  z ta k ą  n iec ie rp liw o śc ią , m arzen iam i „ d e rb is ta “ n ie p o -  
siada  „k lasy " , je d y n ie  za p ew n ia ją ce j p o w o d zen ie , lu b  n ie d o -
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sta je  m u  zd ro w ia  n erw ó w . A  w idm o zerw an ia  śc ięg ien  
u  o b iecu jąceg o  k o n ia  n a  p ró b ac h  lub  w  w yścigu, p o d cin a jące  
u b ez w ła d n ia ją c e  lo t pegaza! A  om yłk i trenera  lu b  żo k ie ja—  
czyż to  w szy stk o  n ie  s traszn y , go rączkow y koszm ar.

„ N a d z ie ja  je d n a k  po  n a d  tem i p rzerażającem i w id m a ­
m i u n o si s ię , po ryw a.

C h w ila  upo jen ia , g d y  za b ły śn ie  p o w ażn e  zw ycięztw o, 
p o w tó rzy ć  n a leży  e lek tryzu je , p o d n ieca  tak  silnie, iż b o le sn e  
p rze jśc ia  są  zap o m n ian e , a  o d cz u w a  się ty lko m in u ta  tryum fu! 
D ość sp o jrzeć  na tw arz , n a  oczy  zw ycięzców , jak iż b lask  od 
n ich  bije! T ak , p o w o d ze n ie  je s t w ielk im , po tężnym  cz y n ­
n ikiem !

Jeże li je d n ak  n ad z ie ja  s ta je  się ty lko jak  by  „sn em  na 
jaw ie  , jeżeli, jak  ów  śm ia ły  lo tn ik , k tóry  ze sw ym  p o w ie trz ­

n y m  p ta k iem  z pośród  sreb rzy sty ch  o b ło k ó w  sp a d a  n a  z ie ­
m ię , rozb ija  się, d ruzgocze, to  cóż  dalej? Ci z rozb ic ia , 
z g rom ów  tylko pow sta ją , co n ie  u trac ili ca łkow ic ie  n ad z ie i, 
co p o d łu g  słów  A ry s to te lesa  „u trzy m ali nadz ie ję  n a w e t p rz e ­
ciw  n ad z ie i“ , ale, łą c zą c  z  n ią  za ra zem  W ytrw ałą  pracę, o d ­
porność Woli, hart-

P rzym io ty  tego ro d za ju  s ą  nadzw yczaj rzadk ie .
Inaczej nadzie ja  m a rn ą  się  sta je , zam ien ia  się  ty lko  

w  go rączk o w e złu d zen ia  —- p rzy w id zen ia .

Licencjonowanie ogierów.

Istn ie ją  w y ty czn e  p o s tę p u , k tó rych  ce low ość i k o n ie c z ­
n o ść  są , jak  to  m ów ią , b ijące  w  oczy. Co n ie p rze szk a d za , 
że p rz e z  dz iesią tk i la t p o z o s ta ją  on e  w  d z iedz in ie  p o m y słó w , 
d e z y d e ra tó w  czy p ro jek tów .

D a w n a  D eleg ac ja  chow u  kon i p rzy  Sekcji R o lnej 
je szcze  p rz e d  d w u d z ie s tu p ięc iu  la ty  k o ła ta ła  d o  w ła d z  za b o r­
czych  o pozw olen ie , a b y  w  g ran icach  b. K ró lestw a K o n g re so ­
w ego  p rze p ro w ad z ić  p ro g ram o w o  se lek c ję  og ierów , sp o so ­
b em  p rzy m u so w eg o  oczy szczan ia  hodow li k ra jow ej z e lem e n ­
tów , n ie  ty lko b ezw arto śc io w y ch , a le  w ręcz szk o d liw y ch . 
U siło w an ia  ów czesne  sp e łz ły  n a n ic z e m . W ład z e  n a jb liż sze

n ie c h ę tn e m  okiem  p a trz y ły  n a  w sze lk i w yraźny  p rze jaw  k ie ­
ro w n ic tw a , pom ocy czy  u s łu g i e lem en tu  obyw ate lsk iego  
w z g lę d em  ogółu , a  w  szczeg ó ln o śc i w zg lędem  d ro b n y ch  ro l­
n ików ; w  cen tra li p a ń s tw a  p o cz y n an ia  p o s tęp o w e b y ły  re g u ­
lo w a n e  p rzew ażn ie  w e d le  z a sa d y  n ie czyn ien ia  a w a n ­
sów . W ię c  w niosek  z „ k re só w “ , o ile  rów nocześn ie  n ie  d o j­
rz a ł i n ie  in te reso w ał ty ch  up rzyw ile jow anych  części p a ń s t­
w a, k tó re  m iały  m ożność w zg lęd n ie  sw obodnego  p rz e m a w ia ­
n ia  w  p o d o b n y ch  m a te r ja ła c h  n a  zeb ran iach  sz lacheck ich  
i z iem sk ich , b y ł sk a za n y  z gó ry  n a  n iepow odzenie.

W ielk o p o lsk a  i M a ło p o lsk a  ok aza ły  się w  danej sp ra-

N a p a d d o c k u .

L ad y  M ax M uller, R . hr. R zyszczew ski, K. W odziński.
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w ie w  szczęśliw szem  p o ło ż en iu . P ie rw sz a  w  chw ili u rze ­
czyw istn ien ia  n ie p o d le g ło śc i1 p a ń s tw a , już o d d a w n a  korzy­
sta ła  z u staw y  licencyjnej, co  w y d a ło  rez u lta ty  zu p e łn ie  wi­
doczne, d ru g a  ro zp o rzą d za ła  an a lo g ic z n ą  o rg an izac ją  i p ro ­
cedurą , k tó ry ch  w p ływ  w  o s ta tn ic h  cz asach  n ie s te ty  został 
za ta rty  p rzez  w ojnę i w szy s tk ie  c iężk ie  p rze jśc ia  ro ln ic tw a 
p o d  inw azją  lu b  bard zo  b ez w z g lę d n ą  w o jsk o w ą go sp o d a rk ą  
austrjacką.

W  R zeczypospo lite j P o lsk ie j o d  23 s ty czn ia  r. b . p o ­
siad am y  w ła sn ą  u staw ę se jm o w ą o n ad z o rze  państw ow ym  
nad  ogieram i, n a  p o d sta w ie  k tó re j, ju ż  od  d rug ie j po łow y 
roku  b ieżącego , zap o cz ą tk o w a n e  b ę d z ie  u reg u lo w an ie  sto­
sunków  w  p ro w ad zen iu  rozw o ju  h o d o w li k ra jow ej.

Pośród  czynn ików  z a in te re so w a n y c h  za ry so w u je  się 
w ielce  różna, a  w  szczeg ó łach  zn a m ie n n a  w y m ia n a  zdań  
i opinji. C h a rak te ry s ty czn em  je st, ż e  n a jb ard z ie j za in te re ­
sow an i w zg lędem  p rzy sz ły ch  w y n ik ó w , to  je s t p o s ia d ac ze  
ogierów , do tychczas zach o w u ją  się  m ilcząco . N ależy  p rzy jąć 
to  jako  dow ód , że se jm o w a u s ta w a  zo s ta ła  p o staw io n a  
w  zasad ach  p raw id łow o  i że  u tra fia  w e  w łaśc iw e  sedno  
sp raw y , jak o  sam a w  so b ie  s łu szn a  i b ez w zg lę d n ie  jasno 
u ję ta . N ie ug rzęzła  w  szczeg ó łach  i sk u tk iem  teg o  d la  p rak ­
ty k a  jed n o  d rug iem u  w  niej n ie  p rzeczy . W  ak tu a ln y m  sta­
n ie , w  jak im  u s ta w a  zas ta je  h o d o w lę  k ra jow ą , je s t o n a  ob li­
czona n a  refo rm ę h o d o w lan ą , k tó ra  w  p rze w a ża jąc e j ilości 
w y p ad k ó w  m a  na oku  m n ie jsz ą  w łasn o ść  i w y w iera  nacisk  
n a  jej d o tychczasow e p rak ty k i; w  p o jed y ń czy ch  w y p ad k ach  
d o tk n ie  tego  lu b  ow ego ś red n ie g o  i w iększego  posiadacza , 
k tó ry  jeszcze pozosta je  o b o ję tn y m  n a  e lem e n ta rn e  w y m a­
gan ia  hodow lanego  p o stęp u .

D o ty ch czaso w e m ilczen ie  za in te re so w an y c h  z pośród  
m niejszej w łasn o śc i m o żn a  o b ja śn ić  p rze d ew szy s tk iem  tem , 
że  jeszcze  n ie  zosta li p o s ta w ie n i w o b e c  fak tów  d o k o n an y ch . 
N astąp i to  z chw ilą  w y k o n y w a n ia  czynnośc i ko m is ji kw ali­
fikacy jnych , p rzeg ląd u  og ie rów , ich seg reg ac ji i w y n ik a­
jący ch  z d o k o n an y ch  funkcji, a  p rzew id z ian y ch  ustaw ą 
sku tków .

Z a tem  środek  c iężkości leży  w  p ro ce d u rz e  i w  spo so ­
b ie  jej w ykonan ia . Jak o  u s ta w y , m ające j m oc o b o w iązu jącą  
d la  ca łego  p ań s tw a , w łaśc iw o śc ią  je j, n ied a jącą , z punk tu  
p raw nego , uchylić  się  an i obe jść , je s t  ko n ieczn o ść  jedno ­
czesnego  rozpoczęc ia , jeśli n ie  w  n a jc ia śn ie jszem  p o jęc iu  co 
do  tożsam ości d a ty  dn ia , to  w  k a ż d y m  b ą d ź  raz ie  w  sensie 
je d n o cz esn e g o  w y k o n an ia  sezo n o w eg o . D o p u szc za ln a  k o ­
le jność  w y k o n an ia  m usi p o m ieśc ić  się  w  ram ach  jed n o stk i 
o b szaru  (np . w o jew ó d z tw a) i czasu  (n p . d rug iej p o ło w y  roku). 
I tu ta j do ch o d z im y  do  k a m ien ia  w ęg ie lnego , k tó ry  je s t fun­
d am en te m  d la  u rzeczy w is tn ien ia  ca łe j p ro ce d u ry . O p iera  
się on a  i je s t u za leżn io n a  p rze d ew szy s tk iem  o d  w yko­
naw ców .

G dy  się  zasięga op in ji u  p rze d staw ic ie li organizacji, 
k o m p e ten tn y ch  w  W ielkopoJsce, zach o w u ją  oni w idoczną 
p ew ność  sieb ie : „rob iło  się  już d aw n ie j z w y ra źn y m  a  za- 
d aw a ln ia jący m  sku tk iem , b ę d z ie  się  rob ić  n ie  gorze j i na 
przyszłość, w yk o n aw có w  d am y , k o sz to w ać  b ę d z ie — ty le “. 
C yfry  w yraźne . R óżn ica  in te re só w  w iększe j i m niejszej 
w łasności? P y tan ie  to , zw ró co n e  d o  jed n y ch  i d ru g ich  jest 
p rzez  ob ie  strony  trak to w a n e  jak o  n ie  rea lne , postaw io n e  
p ro  form a. Z  życiow em i b o lączk am i, w idoczn ie , d la  n ikogo  
się ono n ie  w iąże.

P o d o b n a  p ew n o ść  u jęc ia  p rz e d m io tu  je s t d em o n stro ­
w a n a  w  K rakow ie. P o w ia tó w  (s ta ro stw ) w ie le , a le  p rze­
w ażn ie  m n ie jszego  obszaru , w y k o n aw có w  w e d le  za p ew n ie ­

nia, pod  d o sta tk iem . O stro żn y  w  sw ych  d efin ic jach  p rz e d ­
staw iciel u rzę d u  w ete ry n arji p o d k re ś la  n ie ró w n o ść  p rz y g o ­
tow an ia  fachow ego  p o m ięd zy  le k a rz a m i i w y su w a  ce lo w o ść  
delegow ania  ty lko  n iek tó ry ch , licząc  p o  je d n e m u  n a  cz te ry  
do sześciu  p o w ia tó w , w  k tó ry ch  b y ła b y  czy n n a  je d n a  i ta  
sam a kom isja . W  w o jew ó d z tw ach  w sch o d n ie j M a ło p o lsk i 
odczuw ają  się tru d n o śc i w  n a ty ch m ias to w e m  u ło ż en iu  p e r-  
so n a ln em  kom isji k w alifik acy jn y ch , a le  w  T o w arzy s tw ie  
G ospodarsk iem  w y czu w a się  fak ty c zn e  z a in te re so w a n ie  
sp raw ą i jej z ro zu m ien ie , o raz d o b ra  w o la  ze  s trony  fa c h o w ­
ców  ro lnych  p rze d staw ic ie li u rzę d ó w  w o jew ódzk ich .

N a te ren ie  w o jew ó d z tw  by łeg o  K ró lestw a  K o n g re so ­
w ego p rzy g o w aw cza  w y m ia n a  z d a ń  p rzed staw ic ie li a d m i­
nistracy jnych , sp o łeczn y ch  i fachow ych , d a je  żyw ą ilu s trac ję  
do  u tartego  w y rażen ia  „co g łow a to  ro zu m ". W łaśc iw e u ję ­
cie sp raw y  je st do tychczas, że  ta k  p o w iem , w  poszuk iw an iu . 
P row incja, n ie raz  sk o ra  do  sa rk a n ia  n a  d ą ż e n ia  „c e n tra li­
s ty czn e“ tym  raz em  w y raźn ie  o g lą d a  się  n a  M in isterstw o . 
T ym czasem  w łaśc iw a  rola M in is te rs tw  co raz  katego ryczn ie j 
jest o k reślan a  w  te n  sposób , że d o  cen tra li n a leży  za sa d n icz e  
k ierow nictw o, a  w y k o n an ie  po w in n o  b y ć  loka lne . W ła d z e  
drugiej in stanc ji p o w o łu ją  się  n a  n ap ię c ie  p racy , k tó re  je s t 
do p ro w ad zo n e  u  n ich  do  m a k sy m a ln y ch  granic; już  te raz  
poszczególni p rac o w n icy  m u szą  b y ć  b a rd z o  w ie lo stronn i, sk u t­
k iem  czego now ej u s ta w ie  n ie  sp o só b  p o św ię c ić  ty le  czasu  
i uw agi jak ich  w y m ag a  don iosło ść  sp raw y , w  d o d a tk u  b ard zo  
specja lnej. P o je d y ń c z y  g łos je s t w y ra źn y m  zw o lenn ik iem  
n ie sk o m p lik o w an eg o  sp o so b u  p rze su n ięc ia  ca łego  w y k o n a ­
nia do  sta ro s tw , co n ie  w y trzy m u je  k ry tyk i, p o n iew aż  w  p ra ­
cy w ykonaw czej o p ań s tw o w y m  zak res ie  zach o d z i k o n iecz­
ność w ed le  m o żn o śc i pew nej jed n o lito śc i k ie ru n k u , w  d an y m  
w y p ad k u , za sa d  h o d o w lan y c h . Z a te m  n ie  m oże  by ć  w  w o ­
je w ó d z tw ie  ty le  sp o so b ó w  oceny , ile is tn ie je  sta rostw . 
S zw ecja p o s ia d a  n a  ca ły  kraj je d n ą  K om isję  K w alifikacy jną . 
A le, a b y  do jść  do  lego , p o trze b n e  są  la ta  p racy , k a rc zo w a­
nia, n a s tęp n ie  se lek c jo n o w an ia , a  d o p ie ro  p o tem  w y raźn eg o  
usta len ia  h o d o w lan e j k u ltu ry  w  za m ierzo n ym  k ie runku .

W  w o jew ó d z tw ach , w  k tó rych , p ró cz  czasow ego  licen ­
cjonow ania w  la ta c h  ok u p ac ji i p o w o jen n y ch , n ig d y  segregac ji, 
p raw n ie  zo rg an izo w an e j, n ie  b y ło , liczy  się  d o  30.000 o g ie ­
rów , a  w ed le  n ie k tó ry ch  w ykazów , cy fry  te  są  je szcze  w y ż ­
sze. W o b ec  ta k ich  ilości je d n a  K o m isja  w o jew ó d z k a  n a  
okres pó łroczny  je s t ab so lu tn ie  n ie d o s ta te c z n a  i w tym  se n sie  
n a jpow ażn ie jszym  d o ty c h cz as  je s t w n io sek , b y  ich b y ło  m i­
n im um  dw ie  n a  w o jew ó d z tw o . P rz y  ta k iem  u jęciu  w zras ta  
szk o p u ł w ykonaw czy : d o b ó r o d p o w ied n ich  osob istości d la  
u k o m p le to w an ia  K om isji. D y sk u sja  n a d  b rak ie m  osó b  k o m ­
p e ten tn y c h  i k o n ieczn o śc ią  u trzy m an ia  w ysok iego  a u to ry te tu  
K om isji p o w ta rz a  się  sta le  i n ie  m oże  b y ć  lek cew ażo n a ; a le —  
est m odus in  rebus.

. Jak ie , od  sam eg o  począ tku , to znaczy  n a  r. 1925 je s t 
zasadn icze  za d a n ie , k tó rem u  k a ż d a  k o m is ja  zad o ść  u czy n ić  
pow inna? C zy  o d  kom isji roku  1925-go n a leży  ż ą d a ć  w y ­
bo ru  na jlepszych , a  tem  b ard z ie j ty lko  w y łączn ie  o d p o ­
w iedn ich  ogierów ?

R ok  b ie żą cy  je s t za p o cz ą tk o w a n iem  u p raw y  roli z u p e ł­
n ie  zach w aszczo n e j p rzez  b ra k  w sze lk iego  p rzym usu  w  s e ­
lekcji h o d o w lan e j. P rz ed e w sz y s tk iem  n a leż y  za k w a lifik o ­
w ać  do  u su n ięc ia  to  co  na jg o rsze  i w  h o d o w li ab so lu tn ie  n ie ­
m ożliw e. Jeże li w  śred n im  p o w iec ie  je s t około  2.000 o g ie ­
rów  a d la  h o d o w li w y sta rczy  ich  200 — 300, p rzy czem  
150 —  200 ty lko  d la  tego, że są  tro ch ę  m niej liche od  resz ty , 
i że  d la  każdej w si (czy  to zę -w z g lęd ó w  op o rtu n is ty czn y ch ,
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czy ze w zględu życiow ego zdrowego sensu)'tym czasow o 
i w arunkow o musi pozostać choć jeden ogier, to i tak  dopie­
ro przy następnym  przeglądzie to znaczy w. r. 1926 uda  się 
spraw dzenie , ilu z w ybrakow anych 1700 — 1800 ogierów 
rzeczyw iście uległo kastracji, a więc jaka jeszcze pozostała 
ilość ogierów, k tóre  stanow ią absolutny brak. Przejdzie 
jeszcze kilka la t p racy  komisji, zanim cyfra 2000 ogierów 
sp ad n ie  faktycznie do 400. W tedy zbliżym y się do  sytuacji, 
um ożliw iającęj w prow adzenie  jednej kom isji wojewódzkiej, 
której zadaniem  przestanie być tępienie chw astów , a roz­
pocznie  się p raca selekcyjna, ze szczegółam i klasyfikacji.

N iepodobna ażeby  w różnych kategorjach w łasności ziem ­
skiej nie znalazło się na w ojew ództw o 1 0 — 12 m iłośników  
konia , którym  m ożna pow ierzyć w ytępienie najgorszego za ­
chw aszczenia. Funkcjonarjusze lokalnej adm inistracji po­
n iekąd  słusznie zarzekają  się przed pełn iehiem  funkcji fa­
chow ców , natom iast jest całkow icie w  ich kom petencji od­
szukanie i przyciągnięcie lokalnych znaw ców  w  obrębie 
w ojew ództw a i zain teresow anie ich do tej pracy z nadaniem  
przez w ojew odę odnośnych pełnom ocnictw . W  jeszcze 
w yższym  stopniu ciąży ten obow iązek na kierow niczych 
zrzeszeniach rolniczych i ich ekspozyturach hodow lanych  
i lokalnych. W  m om entach , w ym agających zw iększonego 
natężenia działalności, w  łonie organów  o uk ładzie  cen tra li­
stycznym  przebijają się pew ne objaw y niedokrw istości.

D o zajęć w  W arszaw ie cisną się kandydaci na  sta łe  p o sad y  
w  ilościach nadm iernych.

Dla pracy sezonow ej n a  prow incji musi W arszaw a sam a 
zająć się poszukiw aniem  w śród sił lokalnych w  różnych z a ­
kątkach  kraju; jest to jedyny  sposób ruszenia z m artw ego 
m iejsca i zwalczenia jałow ych skarg na brak  fachow ców . 
Różnym i czasy bardzo  pow ażni hodow cy pow staw ali po 
drobnych torach prow incjonalnych. Prow incja nasza kryje 
pow ażne ilości sił roboczych, trzeba  zadać sobie trud  ich 
w yszukiw ania. K alendarz Rolniczy wylicza 62 lokalne T o ­
w arzystw a Rolnicze w  granicach działalności C. T . R. z a ­

tem  tyluż prezesów , co najm niej drugie tyle zastępców  
i asystentów . Czy dw ie setki lokalnych reprezen tan tów  
n ie  potrafią odszukać kilku dziesiątków  w ykonaw ców  w  za­
w odzie, bądź co bądź  opartym  na am atorstw ie i zam iło­
waniu?

K iedy w latach  dziew ięćdziesiątych niew ygasłej p a ­
m ięci profesor T adeusz  K ow alski zbierał ludzi uśw iado­
m ionych  społecznie, było  nas zawsze k ilkunastu  chętnych 
do  w yjazdów  i p rzeglądów , gdy o djetach i bonifikacjach m o­
w y  być nie mogło.

Jakże m a być teraz?

ï ( c*JU c+sis

4 1. kl. c.gn. ATINA po A lbula i Bonny Betty, wł. J- Kr. Czarneckiego, zwyciężczyni nagr. im. J. hr. Zamoyskiego,
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K A ZIM IERZ S T O L P E .

Koń pełnej krwi Angielskiej w Polsce.
NAKŁADEM AUTORA. WARSZAW A 1924 R.

Zbiegiem  okoliczności zm uszony do wykończenia ter­
minowych prac nie mogłem dotychczas zabrać głosu w oce­
nie najnowszej książki polskiej w dziedzinie wiedzy o koniu, 
która wyszła z pod pióra p. K. Stolpego. Dopiero po upły­
wie blizko półrocza jestem  w stanie zrobić sobie przyjemność 
i podzielić się wrażeniem, odniesionem  z czytania tego zaj­
mującego dla każdego am atora koni, a zwłaszcza hodowcy 
pełnej krwi, dzieła.

Po pierwsze, zaczynając od charakterystyki tego ostat­
niego, trzeba podnieść znam ienny rys pewnej silnej indywi­
dualności pojęć, określeń i definicji autora, przebijającej się 
z pierwszych stronic „Konia pełnej krwi“. W  napisanym 
żywym obrazowym, a lekkim  stylem tekście odczuwa się ta 
sam a oryginalność, siła przekonywającego uczucia, która 
uderza również i w przem ówieniach, wygłaszanych przez 
autora, osobistych z nim rozm owach i nawet w jego listach.

Pozatem  wymieniona książka nie jest czemś w rodzaju 
podręcznika hodowli lub systematycznym ujęciem jej w mniej 
lub więcej luźnych szkicach z historji hodowli konia pełnej 
krwi. W  skrystalizowanej formie zawiera ona ciekawe 
i pouczające opinje autora, podzielone między innemi na 
rozdziały: I) Zadania H odow lane, 2) Wyścigi w Anglji,
3) Przyczynek do oceny ogierów, 4) Importy, 5) Rodowody 
i ich badanie, 6) Pow ojenna odbudowa. Oraz dodatek 
w postaci rezultatów klasowych prób w W arszaw ie i rodo­
wodów ogierów. I to właśnie stanowi zaletę tej książki i jej 
oryginalność, szczególnie w Polskiej prasie fachowej, a równo­
cześnie odpowiada na aktualne niektóre pytania w  dziedzinie 
hodowli konia pełnej krwi, podkreślając wybitną znajomość 
autora z obranym przez niego tem atem .

W idzim y tu i wzmianki historyczne o Polskiej hodowli, 
wzmianki tern ciekawsze zwłaszcza, gdyż tyczą się świadectw 
wiarogodnych o charakterystyce hodowców i stad przedwo­
jennych oraz poszczególnych koni, imiona których dla no­
wego pokolenia hodowców są tylko dźwiękiem bez treści. 
Czytam y swego rodzaju spraw ozdanie o angielskiej hodowli 
pełnej krwi, z przytoczeniem i spostrzeżeń własnych Stolpe­
go, wreszcie znajdujemy w rozdziale „Przyczynek do oceny 
ogierów zarodowych" i „Rodow odach i ich badaniu“ kry­
tyczne uwagi i zdania autora, widocznie stanowiące wynik 
pilnych jego obserwacji i bądź co bądź długiego doświadcze­
nia i zetknięcia się z praktyką hodowli pełnej krwi i wybitny­
mi hodowcami.

Naturalnie, przy tak indywidualnie ujętym temacie nie 
podobna z każdym postulatem  autora się zgodzić, tembar- 
dziej, kiedy mamy czasem powiedzenia i zdania nie oparte 
na  dokładnej definicji, a na osobistem przekonaniu i prze­
świadczeniu. Tak np. słuszne całkowicie i głęboko ujęte 
zdanie autora o konieczności pewnej równowagi między 
glebą i rasą, z powołaniem się na zdanie francuskiego auto­
ra kpt. Charpy o nieostrożnem  dążeniu szerokiego ogółu ho­
dowców do  pogrubienia kości przez importy w  warunkach

mniej korzystnych hodow lanych (b iednych w w apno p astw i­
skach i t. p .) jednak  brzmi sprzecznie z m yślą au tora w  om ó­
wieniu tych w arunków  w Polsce, k iedy autor m ówi, że „koń 
orjentalny u nas grubieje, koń zachodni nieuszlachetniony 
traci swoje rozm iary“. R ów nież nie należy do jasno sp re ­
cyzow anych pojęć i zdanie „że koń zachodni uszlachetniony 
utrzym uje się dodatnio  o ile p ierw iastki krwi szlachetnej 
w  nim  są przew ażające“ i „gdy one są  w idoczne w  zew nę­
trznym charakterze budo w y “.

W ym ienione zdanie o koniu orjentalnym  raczej trzeba 
rozumieć, iż ten koń traci u nas na zw ięzłości kości i na su ­
chości, a więc pozornie w ygląda czasem  (i to w  rejonach 
Polski takich jak M ałopolska, n iek tó re  pow iaty Lubelszczyz­
ny  na w apiennych i borow inow ych glebach i t. p.) grubszym , 
m asywniejszym . W  większości zaś w ypadków  na biednych 
glebach i przy krótkim  okresie pastw iskow ym , i przy słabej 
insolacji naszych pastw isk orjentalny m aterjał też nie znaj­
dzie w  Polsce odpow iednich w arunków  i da zdegenerow a- 
nego araba, o którym  sam  autor doskonale (str. 8) pow ie­
dział, iż m a tylko chrapy i ógon- Co się tyczy tw ierdzenia, 
iż tylko uzew nętrzniający się szlachetnością zachodni m a­
terjał (praw dopodobnie m ow a o pełnej krwi) da  w yniki d o ­
datnie przy krzyżow aniu trudno się z tem  zgodzić, a p rzy­
najm niej z rów ną pew nością m ożna utrzym yw ać, że i za­
chodni m aterja ł uszlachetniony lecz bez w yraźnej uzew ­
nętrznionej szlachetności sw ego typu, jak to m am y w  n iek tó­
rych reproduktorach angielskich, przypuśćm y typu M el­
bourne a, lecz solidnej przysadzistej budow y i pożądanej 
w łaściwości dziedzicznej też da  dob re  wyniki. Z resztą, 
m ożu tu niezrozum iałem  m yśli autora, bo  niew iadom o czy 
pow yższe zdanie odnosi się do hodow li pełnej krwi, czy sp ec ­
jalnie do roli ogierów  pełnej krw i, a m oże i wogóle do ras 
półkrwi i ich roli w  doskonaleniu koni m iejscowych polskich.

N iew ątpliw ie m a tu rację autor, przestrzegając przed  
zbyt rosłym i reproduktoram i, o czem  jeszcze w  swoim  cza 
sie stary E D avenport p isał w swoich „Principles of b re e ­
d ing , m ówiąc, że do podniesienia w zrostu przychów ku le­
piej iść w ybierając roślejszą klacz, niż ogiera, ew. pow olną 
drogą, niż ryzykow ną krótszą. W ogóle warto by naszym  
hodow com  uw ażnie przeczytać szereg rad i w skazów ek 
autora co do w yboru i oceniania ogiera i klaczy, szczególnie 
zaś trafne uw agi o braku u nas cierpliwości i przyzw yczaje­
nia do skwalifiko wania ogiera (w  hodow li pół krwi) w edle 
jego potom stw a.

N iezupełnie natom iast bym  się zgodził z zalecaną m e­
todą kupow ania roczniaków  na w yprzedażach zagranicą 
oglądając się głów nie na budow ę źrebaka (str. 45) i jakgdy- 
by ignorując, a w  każdym  razie staw iając na drugim  planie 
pedigree z obaw y pew nej suggestji przed faktycznym  i roz- 
reklam ow anem  pochodzeniem .

Sądzę, że pow ażny hodow ca i sportsm an, jad ąc  do  ta ­
kiego N ew m arke tu , pow inien jednak  dobrze przestudjow ać
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4 1. og kaszt. PALATYN po Mości Książe i Z eyneb, w ł A. hr. W ielopolskiego.

rodow ody, jeśli chodzi o kupno zarodow ego m aterjału 
(szczególnie klaczek), a naw et i użytkowego (dla wyścigów), 
zgóry uplanow ać sw oje dążen ia  i ograniczyć się uw agą co 
do  budow y jeszcze plastycznego w tym  w ieku źrebaka 
ogólnem  w rażeniem  i un ikaniem  tylko pow ażniejszych de­
fektów . całkiem  w ykluczających karjerę źrebaka w  przyszło­
ści. W ogóle, u autora w yczuw a się m oże i słuszna ale w  każ­
dym  razie rzadka u znaw ców  pełnej krwi w iara w  w artość 
czysto teoretycznych w ym agań od budow y przyszłego w y­
ścigow ca, reproduktora, klaczy stadnej i t. p-

N iezupełnie rozum iem  pow iedzenia autora o „dom i­
nującej przew adze długości nad w zrostem “ w  budow ie p e ł­
nej krw i koni (str. 19), gdyż w  rzeczywistości najlepsze oka­
zy pełnej krw i bardzo nieznacznie są  dłuższe, niż w ysokie 
a z nich bardzo w ielu (rów nież jak i araby) są  tak  sam o 
d ługie  jak w ysokie lub raczej naw et z p rzew agą w ym iaru 
w ysokości w  k łęb ie  nad  długością (skośna a tem bardziej po­
ziom a), w tedy, kiedy rasy pociągow e m ają istotnie znaczną 
przew agę długości. W reszcie i teoretycznie (i na  mocy 
specjalnych praktycznych p rób  we Francji) dla w ierzchow ca 
p rzew aga długości nad w zrostem  pow inna ujem nie się o d b i­
jać n a  jego zrów now ażeniu, a tego ostatniego zarzutu do­
tychczas nikt pełnej krw i nie robił.

Rów nież śm iem  w ątp ić  w  słuszność (z państw ow ego 
p u nk tu  widzenia) zdania, podkopującego energję do  pracy 
hodow lanej i nadzieje, „że w  każdym  kraju oprócz jednej 
A nglji hodow la m usi odśw ieżać swe soki przez im porty 
z zew nątrz“ , aczkolw iek zdanie to będzie spotkane z zado ­
w oleniem  przez naszych hodow ców , w iększość k tórych 
zaw sze będzie w olała skorzystać z gotowego cudzego m a ­
terjału , niż dochodzić ciężką a kosztow ną pracą do k la so ­
w ego rodzimego. A le niew ątpliw ie, o ile chodzi o u trzym a­
nie poziom u klasy wyścigowej, m ożna tu przytoczyć sporo 
dow odów  pro i contra, z tern zastrzeżeniem  jednak, że  na  
im porty  należy patrzeć  jako  na  m alum  necessarium .

Jeśli dodam  do tego brak  u  autora w  jego rozum ow a­
niach  o dziedziczności m aści (m. i. St. Sim on’a) w yraźnego 
zaznaczenia, że spraw a dziedziczenia maści w  hodow li koni 
pełnej krw i jest jedynem  zjawiskiem  dziedzicznem  prze- 
studjow anem  tak, iż pozw ala  z całkowitą-ścisłością p rzew i­
dyw ać  m aść potom stw a (o ile dany okaz w iadom y co do 
sw ego ustroju dziedzicznego w zględem  maści) i że R o­
bertso n  w Anglji już daw no zanalizow ał i pod tym w zględem  
St. S im on’a, to zostaną w yliczone przezem nie zdaje  się 
w szystk ie nasuw ające się przy czytaniu dzieła p. Stolpego 
usterki, w ątpliw ości lub, jak  już mówiłem, raczej n ieporozu­
m ienia  m iędzy autorem  i czytelnikiem . Przy tern zaznaczy­
łem  je  w ięcej z obow iązku recenzji, starającej się w yszukać 
jakiś minus, o który ła tw o w  każdej pracy, niż pod w pływ em  
krytycznego reagow ania na  przeczytanie książki o „K oniu 
P ełnej Krwi A ngielskiej“. Przytoczone w końcu książki ro­
dow ody  ogierów są pozbaw ione kabalistycznych znaków  
przynależności do linji rodów  Bruce Low e’a, na tom iast 
odcien ia ją  pow tórzenia w ybitnych przodków  i tern spraw ia­
ją i w ięcej dodatnie w rażenie i b ęd ą  zrozum ialszem i d la  czy­
te ln ików  nie dość w praw nych w genealogji pełnej krwi. 
S łow em  pożyteczna, ciekaw a książka, szkoda tylko, że nie 
um ieszczono w niej sp isu rzeczy i skorowidza.

W ydanie książki o „K oniu  Pełnej K rw i" jest bardzo 
na  czasie, odpow iadając na  w iele aktualnych pytań, a  zw ła­
szcza p rzyda się bardzo  jako kształcąca lektura d la  m łodego 
poko len ia  hodow ców . Co do  w yglądu książka jest w ydana 
stosunkow o w cale porządnie , o wiele lepiej niż inne tego 
rodzaju  w ydania fachow e.

K raków , 15.V. 25 r.
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Wrażenia z Kozienic.

Po dokładnem  poprzedniem  zw iedzeniu dépôt ogie­
rów państw ow ych w  Bogusławicach i Sądowej W iszni, udało 
mi się przed paru dniam i zapom nieć choć na chw ilę o dani­
nach i podatkach, i p rzypatrzeć się państw ow ej hodowli 
koni pełnej krwi, świeżo przeniesionej z Janow a do Kozie­
nic. Nie m am  dość słów  do w yrażenia, jakiej doznałem  
uprzejm ości i gościnności od Szanow nych K ierow ników  tych 
zakładów  hippologicznyęh i Ich P an ó w  Z astępców  Chwila 
była dobrze wybrana, gdyż zasta łem  w  Kozienicach, oprócz 
trzydziestu klaczy państw ow ych, ich roczniaków , także 
z górą siedem dziesiąt klaczy pryw atnych w łaścicieli, prze­
w ażnie z tegorocznym  przychów kiem . Jak w każdym  sta­
dzie, tak i tutaj, w zbudzało  zaciekaw ienie: m aterja ł stadny, 
jego pom ieszczenie i pastw iska.

Już samo w ysokie pochodzenie daje pierw szeństw o 
wśród ogierów M antonowi. N abycie go pow inno się okazać 
nader korzystnem  Dziedziczy całą  szlachetność i harmonię 
swej budow y, z w zm ocnionem i praw dopodobnie, jak to 
obecnie daje się już w  potom stw ie zauw ażyć, rozmiarami 
i siłą piszczeli i stawów skokow ych. N ie m ałą przytem  za­
letą M antona jest wielka jego płodność.

Kings Idler potężniejszy od M antona poszed ł wyglądem 
zew nętrznym  w linję m acierzystą, n ie  przypom inając niczem 
swojego pradziadka St. Sim ona. Jest pełen  tem peram entu, 
o czem w idocznie św iadczą ściany jego boksu. Daje po­
tom stwo silnej budow y, dużego wzrostu, bardzo  do siebie 
podobne i w jednym  typie.

Stavropol, syn Spearm inta, zwycięzcy angielskiego 
D erby i francuskiego G rand Prix de  Paris, łączący  w sobie 
siłę, kościstość i szlachetność nie pow inien zaw ieść pokłada­
nych w  nim  nadziei

Co do m atek stadnych, to za ich w artością przem a­
wiają najlepiej nazw iska: Circe, Cylicja, Cis mol, Cetynja, 
Czarodziej, Demon, D unkierka, D onna Rosa, Dyletantka, 
Dynam o, Dzisna i w iele innych koni należących do tych 
dwóch roczników państw ow ej hodowli. W  krótkim  czasie 
zdołano uratować, dokupić, zgrom adzić i w ychow ać w spa­
niały dobór klaczy stadnych, tak z daw niejszych najlepszych 
linji krwi, jak i najżyw otniejszych obecnych, a większość 
klaczy odznacza się im ponującą budow ą i rasowością, przy­
w iązaną do koni w ielkiego rodu. W  drugim  niecierpliwie 
przez hodow ców  oczekiw anym  tomie „Polskiej księgi sta­
dnej“ uwidoczni się, jakie skarby posiada państw o Polskie 
w  Kozienicach

K ilka olbrzymich stajen już jest gotow ych i zamieszka­
łych, przy budow ie dalszych — wre praca. W  stajniach 
tych, dużo miejsca, św iatła i pow ietrza. K ażda zaopatrzona 
w  wodociągi, w  boksach drab in  nie ma, żłoby specjalnej 
konstrukcji zakłada się przy zadaw aniu obroku. Największy 
nakład pracy, daje się zauw ażyć w  już założonych i coraz to 
pow iększanych pastw iskach Z naczenie zielonej, obfitej, so­
czystej paszy, jest m oże ogólnie n iedostatecznie doceniane, 
pom im o, że jest decydującem  nietylko w  w ychow aniu m ło­
dzieży, ale naw et w  rozwoju przyszłego p łodu  klaczy, i oczy­
wiście jej mleczności. W iadom o mi, że w  N iem czech, odrazu 
podnosiła  się forma biegających koni w znanych tamtejszych 
stadach, w m iarę ulepszania pastwisk i powiększania ich

przestrzeni. W  Kozienicach paddocki obsiew ane są lucerną. 
Zdziw iłem  się. poniekąd, że sam ą ty lko lucerną bez do­
m ieszki koniczyny białej i innych traw , tw orzących gęstą 
darń, a więc odporniejszą na  w y d ep tan ie  i w ygryzienia. 
O baw iałbym  się też, czy pasienie na  czystej lucernie nie 
w płynie na pew ną w ybujałość kształtów  i w zrostu źrebiąt, 
kosztem  zwięzłości szkieletu, czasem  n aw et z pew ną skłon­
nością do limfatyczności.

Tym czasem  nie spostrzegłem  tego wśród niezw ykle 
w ybitnej staw ki roczniaków — są suche i m uskularne, po" 
m im o przew ażnie olbrzym iego w zrostu i potęgi. Z aw dzię­
czają tę siłę i zdrow ie hartow nem u w ychow aniu  i doskona­
łym pastw iskom ; pięć kilo ow sa na  sztukę, jak ie  dziennie 
dostają — sam e by t>ch w yników  dać  n ie  mogły.

Słyszy się nieraz i czyta zarzuty  o przytłum ieniu ho­
dowli pryw atnej i u trudnianiu w  w spółzaw odniczeniu  na to­
rze przez hodow lę państw ow ą, k tóra  posługuje się w  tym 
celu, takiem i środkam i finansow em i, a  w  ślad za tem  takim  
m aterjałem , na jakie nie stać pryw atnych  hodow ców . Z danie  
to wydaje mi się niesłuszne. K to chce chow ać zdrow e ko­
nie posiada zapew ne lub m usi się postarać  o odpow iednie 
budynki d la  pom ieszczenia cennego m aterjału  — to sam o 
w ypada pow iedzieć o konieczności założenia kilku m ożliw ie 
rozległych, dobrze obsianych i starann ie  u trzym anych pad- 
docków  (pastw isk) — na zm ianę. Co do  ogierów  to p rze ­
cież już w  bieżącym  roku doprow adzono do K ozienic (nie 
licząc Janow a i czołowych ogierów  w  innych dépô t) prze­
szło siedem dziesiąt klaczy, a m o żn a  będzie tu  w  przy­
szłości pom ieścić znacznie w iększą ich liczbę Conajm niej 
połow a tych klaczy odpow iada sw oją w artością w artości 
klaczy państw ow ych, m ożna w ięc od nich się dochow ać po 
ogierach państw ow ych, takich sam ych produktów  jak p ań ­
stwowe lub naw et lepszych, co udow odnię  na  przykładzie 
potom stw a ogierów z państw ow ego niem ieckiego stada  
w Graditz. N ajlepszy syn C ham ant — Saphir (D erby  austr.), 
najlepszy syn Caius — C zardasz (D erby  austr ); najlepsi sy­
now ie A rd-Patrick  — A riel (D erby n iem .) i Dolom it; naj­
lepszy syn D ark R onald—W allenstein  urodzili się w  Schien- 
derhan w stadzie bar. O ppenheim . N ajlepsza córka Biniou— 
Pontresina (D erby niem .) urodziła  się w  W alburg stadzie 
pana  H aniel. N ajlepszy syn H annibal — Fels (D erby niem .) 
i najlepsy syn G altee m ore—Fervor; najlepszy syn N uage— 
O m en (D erby  n ie m ) urodzili się w  stadzie W aldfried  
pp  W einbergów . U nas więc m oże się zdarzyć to sam o. 
Inaczej przedstaw ia się spraw a w spółzaw odnictw a stajni 
państw ow ej w  wyścigach. Czyni to sta le  od w ielu lat stajnia 
rządow a niem iecka z G raditz (dziś Altefeld): byw ała  już 
nieraz na pierw szym  m iejscu co do w ygranych sum . O ko­
liczność ta  budzi corocznie polem iki naw et in terpelacje  
w parlam encie, gdyż nie w ystarczającą pociechą d la  pry­
w atnych w łaścicieli stajen w yścigow ych jest zw rot części 
sum  w ygranych przez rządow ą stajnię pod postacią  nagród 
państw ow ych (S taats preis), w  których już konie  rządow e 
nie uczestniczą. Nasz G łów ny Z arząd  S tadnin P aństw o­
w ych przyjął jak  sądzę bardzo  trafny system . Roczniaki 
p rzedstaw iające  m aterjał w ybitn ie  hodow lany byw ają  w y­
dzierżaw iane, na określony czas karjery wyścigowej, w ła ­
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ścicielom  stajen, k tórych kierownictwo daje gwarancję, że 
konie b ęd ą  m iały m ożność okazania istotnych swych zalet 
i dzielności, poczem  tak w ypróbow ane ogiery przeznacza 
się do  dépôt, zaś klacze w licza się w poczet m atek stadnych. 
R oczniak i nadające się m niej do hodowli, ze w zględu na 
ew en tualne  usterki w  budow ie, byw ają sprzedaw ane z licy­
tacji, gdzie każden  m a m ożność nabycia m aterjału dobrego 
pochodzenia i dobrze w ychow anego Nie mogę się dopatrzeć 
p rzygniatania i p rzytłum iania — w idzę natom iast dla pry­
w atnej hodow li —  wzór, pom oc i zachętę.

T ak  więc K ozienice, położone praw ie w  centrum  da­
w nej Kongresówki, m ogą i będą prom ieniow ać pod wzglę­
d em  hodow lanym , na  bliższe i dalsze otaczające je w oje­
w ództw a.

C zyż by nie było p lam  na słońcu? Z apew ne są, ale 
dostrzedz i zbadać je m ożna nie gołem okiem , lecz za po­
m ocą teleskopu — to znaczy, nie gołosłow ną kry tyką dla 
krytyki, lub z pobudek  osobistej niechęci — ote toi pour que 
je  m ’y  m ette (nikogo nie m am  na myśli, m ów ię o zasadzie 
jako takiej) lecz krytyką pobudzoną dobrą w olą i d la dobra 
spraw y, a taka jest zaw sze pożądana, a nieraz pożyteczna.

W yrażając się przenośnie o obszernym  zakresie d z ia ­
łalności G łówn. Zarz. S tadnin Państw ow ych, przypom nijm y 
sobie, że  „nie od razu K raków  zbudow ano“ zw łaszcza, jak  
w  tym  w ypadku, na gruzach, i tlejących nieledw ie jeszcze 
pow ojennych zgliszczach! Budow a wznosi się dopiero i s a ­
m i budow niczow ie bynajm niej n ie  twierdzą, by  doprow adzili 
ją już do szczytu; i sam i nigdy nie będą  tego przekonania , 
gdyż hasłem  ich jest „excelsior11!

Pow tarza się potocznie, że do pomyślnego rozwoju d a ­
nego przedsiębiorstw a potrzeba trzech rzeczy, a m ianowicie: 
pieniędzy, pieniędzy i jeszcze raz pieniędzy. W yniki przez 
G łów ny Zarząd Stadnin osiągnięte stworzono czynnikam i 
m oralnem i ważniejszem i i szlachetniejszem i niż p ien iądze— 
to jest: rozum ną m yślą przew odnią, stałym wysiłkiem  w oli, 
a przedew szystkiem  pracą, pracą i jeszcze raz pracą... d la  
Polski. T e  uwagi nasunęła  mi i te wrażenia w yw ołała — 
by tność w  Kozienicach.

Kurozwęki, dn, 2 I.V. 25.

Co koń myśli o ludziach?
PRZEMÓWIENIE BANKIETOWE, W YPOW IEDZIANE PRZED LATY NA OBIEDZ1E UROCZYSTYM 

CZŁONKÓW TOW ARZYSTW A W YŚCIGÓW  KONNYCH.

Szanowni Panowie!
Liczni, a  dobrani m ów cy wygłosili tu przed chwi­

lą szereg  głębokich, pełnych erudycji, a przednich poglądów  
na spraw y końskie, dając  cenny i niejako pełny w yraz tem u, 
co m yślą o koniu. W ydaje, m i się nie pozbaw ioną doniosłości 
druga strona spraw y— to też sądzę, że zgrom adzonych tu ra­
sow ych sportsm anów  zainteresuje poznanie tego. co koń 
trzym a o nas.

Pozw olę więc sobie przyto­
czyć tu słow a, k tóre  danem  mi 
było usłyszeć niejako w prost 
»z ust" tow arzysza i przyjaciela 
ow ego uczonego Profesora n ie­
m ieckiego, który, posiłkując się 
zastosow aną przez się m etodą 
specjalnego alfabetu  deseczkow e- 
go, doszedł do stałego w spółżycia 
z koniem , dzięki czem u niezw y­
kle rozw inął zarów no in telek t ko­
nia, jak i swój w łasny. N ow i ci to ­
w arzysze doszli po pew nym  cza­
sie do doskonałości, k tóra  pozw o­
liła im  produkow ać sw ą w iedzę 
filozoficzno - m atem atyczną w 
przepełnionym  publicznością cyr­
ku, tw orząc tak idealn ie  dobraną  
parę. że nie sposób orzec, kto 
m ądrzejszy: koń, czy profesor?

U przejm y ten  m ąż uczony 
um ożliw ił mi rozm ow ę ze swym  
znakom itym  przyjacielem , obja­
śniw szy uprzednio, że  słynny

Koń* — jak zresztą w iele innych późniejszych znakom i­
tości — zanim  w szedł na  p ełną  chw ały drogę istotnego sw e­
go naukow o-cyrkow ego pow ołania, miał w ielce skrom ną 
p rzeszłość — i to jako koń wyścigowy.

N a prośbę m oją, aby  zechciał wypowiedzieć, co m yśli 
o gatunku ludzkim , w ielki Koń d a ł odpow iedź, k tóra — m u­
szę to przyznać —  była rów nie nieoczekiw aną jak i m ało  
zadaw alającą m ą ludzką m iłość własną.

4 !• og. c.gn. FA LSTA FF po Fils du Vent i A lpha, w ł. p. Bersona, derbista 1924 r.
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— Sądzę — zaczął on — że chcesz pan  znać istotną 
prawdę. A  gdy potakująco i z szacunkiem  schyliłem  głowę, 
dodał: ja zaś nie m am  pow odu jej ukrywać... O tóż muszę 
stanowczo stwierdzić, że sław a rozum u ludzkiego jest nie­
zm iernie przesadzona. — Jedynym  istotnie inteligentnym  czło­
wiekiem, jakiego znam, jest mój przyjaciel. Profesor, a i ten, 
jeżeli zechce być bezstronnym , przyzna, że całą  sw ą sławę 
zaw dzięcza obcowaniu ze m ną —T u  uczony m ąż z reweren- 
cją, a skrom nie skinął głową.

— C harakter zaś — ciągnął dalej słynny K oń — m a­
cie ohydny! — Niech te słow a nie obrażają pana, ani też 
przyjaciela mego — lecz całe  życie m oje jest tego jaskrawym  
dow odem .

Z aledw ie ujrzałem  św iatło  dzienne —  jeżeli mię p a ­
m ięć nie myli, było to na  dziew iąty  dzień  życia m ego,— gdy 
najbardziej była mi po trzebna opieka m acieżyńska, pewne 
indyw idua ludzkie zaczęły  uprow adzać m atkę m oją na d łu­
gie godziny, które w ydaw ały  mi się w iecznością w obec n ie­
pokoju i przerażenia, jakim i m ię ta rozłąka napełniała. Z o ­
stawiano m ię zaś w  sam otności pod  pozorem , że tam , dokąd 
się m atka moja udaje, „dzieci prow adzać nie m o żn a“.

Z  czasem dopiero jasnem  m i się stało znaczenie oder 
wanych słów, jakie po pow rocie z tych ekspedycji zam ie­
niały m iędzy sobą stajenne tow arzyszki m atki m ojej, i zro­
zum iałem , jak ohydnie dem oralizują ludzie m atki rodów na­
szych. N a miejsce odw iecznych, patryarchalnych tradycji, 
jakie panow ały w w olnych stadach  naszych — zam iast suro­
wych obyczajów, opartych na miłości, szacunku i posłu­
szeństw ie dla głowy stada  — kierow ani poziom em  wyra­
chow aniem , wprowadziliście do naszej rodziny obyczaje w a­
szych kobiet, z których w iększość ma niem al co rok mne- 
go męża.

Niem owlęce m iesiące przy łonie m atki m ogłyby być 
źródłem  najpiękniejszych, najczulszych w spom nień, gdyby 
ludzie nie zatruwali tych chwil, pojąc nie rzadko, zamiast 
słodkiem  mlekiem m atczynem , jakiem iś nie dającem i się wy­
razić obrzydliwościam i, k tóre n iby to m ają  być lekami... 
W  istocie jednak trzeba być koniem , aby taką  kurację wy­
trzym ać i na  inny św iat się nie przenieść.

N astępuje brutalne oderw anie od łona m atki, — owa 
w ielka tragedja zarów no dla dziecka, jak dla m a tk i ..

Zaledw ie jednak m łodociane serca zaczną zawierać 
związki przyjaźni, a co najw ażniejsze —  zaledw ie zaczną 
odczuw ać owe tajem nicze rozkosze, płynące z poczucia od­
mienności płci wśród swych rów ieśnych — zaledw ie zaczną 
oceniać słodycze m istycznych em anacji „des Ewig-W eibli- 
chen" — znów brutalna ręka ludzka oddziela źrebczyków 
od źrebiczek, nie troszcząc się w cale o to, jak boleśnie tem nie 
raz m łode serca rani. Bezw ględność i egoizm takiego postę­
pow ania nabiera tem  jaskraw szego ośw ietlenia, jeżeli się 
zważy, że dla w łasnych dzieci zachow ujecie rozkosze ko­
edukacji — a naw et m iędzy swym i pedagogam i liczycie go­
rących apologetów tego system u w ychow ania. Nazywa się 
to obłudnie troską o naszą cnotę — zaś po kilku  latach koń­
czy się przym usowem  w trąceniem  tych w yidealizow anych 
przez nasze m łodociane serca bogdanek w  o tch łań  najczar­
niejszego, ulegalizowanego przez was n ierządu, przyczem 
ani dobór naturalny, ani skłonności serca nie są brane w ra­
chubę. Z upełnie jak w  w aszych stosunkach ludzkich...—O d­
grywacie zaś przytem  m ało zaszczytną rolę co najmniej strę­
czycieli—jeżeli nie utrzym ujących dom y sc h a d z e k .. A  w ar­
to zaznaczyć, że na с ałej kuli ziemskiej niem a, poza ludźmi,

tak nędznego gatunku zwierzęcego, k tó ryby  podobny pro" 
ceder upraw iał i z niego zyski ciągnął!

T o  też po cichu przyznajecie się, że  w istocie chodzi 
w am  o pew ność i autentyczność naszych m etryk urodzenia.

C iekaw a jednak  rzecz, dlaczego n ie  dbacie o au ten ­
tyczność waszych w łasnych m etryk? Bo pow iedz p an  sam, 
czy m ożna naw et porów nać w iarogodność w aszych m etryk 
i naszych? P ięknie by się w ybrał, k toby  kupow ał ludzi po­
dług ich m etryk urodzenia! K ażdy koń się z nich śm ieje — 
a naw et, w y sami... Przecież w yraziliście to jasno w  w aszem  
praw odaw stw ie, stanow iąc, że tylko „mater certa est" . — To 
też takie tranzakcje byw ają jedynie — i to coraz rzadziej —- 
dokonyw ane przez córki w aszych dorobkiew iczów , które 
jednak sam e w  te m etryki nie w ierzą, i, jeżeli za nie płacą, 
to tylko przez snobizm  — dla  blichtru.

T rzym ajm y się jednak pew nego porządku
Jakże niestety prędko kończą się sw obodne harce na 

pastw isku chociażby w  w yłącznem  tow arzystw ie rów ieśni­
k ó w — źrebczyków . — Z aledw ie  m in ie  znojne lato i n a ­
stają złote przepychy jesieni, zam ykają nas do ciasnych, 
dusznych boksów , w yprow adzając n a  św iat boży tylko na 
krótko. Przedtem  jednak w kładają  nam  do ust obrzydłe że­
laza, które przeszły już przez dziesiątk i innych ust, w tła ­
czają na kark i ohydne siedzenia, nielitościw ie ściskają po ­
pręgam i — źle w ychow ane i n ierzadko niem ile cuchnące 
wyrostki najniepolityczniej sadow ią się na nasze grzbiety 
i zaczynają się znęcać nad  nam i — a gruby drągal, uzbro­
jony w długi rzem ienny bat, p rzew odzi n ad  tymi w yrostkam i 
i nad nami.

Po godzinie takiego znęcania się m a się w szystkie 
członki obolałe i w  pierw szych dniach  tego now ego życia 
w prost rozpacz ogarnia, i n ieraz przychodzą do głow y sam o­
bójcze myśli; ale  nauczony znać dośw iadczeniem  człow iek 
nie pozostaw i w boksie ani haka, ani sznura — a  zresztą 
czuw a podstępnie , podglądając chytrze przez uczynione 
w drzw iach boksu judaszow e okienko.

A le do czego się koń nie przyzwyczai?...
Z resztą  w  tym  perjodzie, jeżeli się poddam y pokornie 

swem u losowi niew olników , obchodzą  się z nam i n iby to 
znośnie. W tedy  w szystko się w  nas pod o b a  i w zbudza za ­
chwyty naszego tak zw anego „w łaściciela  , którego rozdym a 
dum a i nadzieja... M yślałby kto, że sam  nas spłodził!... 
I tu się sam przez się nasuw a jaskraw y przykład ograniczo­
ności ludzkiej.

W arto  posłuchać co się w tym  czasie — i to rok rocz­
nie — mówi w  każdej stajni p rzy  oględzinach m łodzieży! 
W ów czas w  każdej stajni jest co najm niej jeden  derb ista ; 
że zaś tych stajen  w każdym  kraju  jest kilkadziesiąt — 
w  n iek tórych  zaś naw et k ilkaset — a derb ista  w  kraju m oże 
być tylko jeden: tedy  pod ług  sław ionej logiki ludzkiej kilka 
dziesiątków , a n aw et kilka se tek  m a się rów nać jedności!...

Jednak , jak to już w spom niałem , jest to m iodow y okres 
w  stosunkach ludzi do koni. N udzą nas, bo nudzą —- ale za­
chw ycają się nam i, niby to nas pieszczą, dotykają, głaszczą, 
nie pytając, czy to nam  przyjem ne — często w  sposób m ało 
przystojny k lep ią  po  różnych częściach ciała naw et niew inne 
źrebiczki — raczą nas naw et cukrem  .. A le tu w ychodzi na  jaw  
całe brudne skąpstw o ludzkie; bo taki bęcw ał, który pew no 
sam  zajada cukier garściam i, daje  koniowi w prost śm iech 
ogarnia! — m ały  kaw ałeczek  — tyle co kanarkowi!..

Z  n astan iem  wiosny, gdy w szystko budzi się do życia, 
d la  nas, w ięzionych sam otnie w  ciasnych boksach, jakże mi- 
łem i m ogłyby być  przejażdżki na świeżem pow ietrzu w  to­
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w arzystw ie nadobnych źrebiczek Lecz zaledwie wyjdziem y 
ze stajni, gruby drągal, uzbrojony w bat, już woła: „ogiery 
naprzód!“— O  ile zaś bardziej po kaw alersku—no i rozkosz­
niej —  byłoby ustąpić pierw szeństw a dam om  i naprzem ian 
postępow ać za niemi, trzym ając się ogonka. . W iedzą o tem 
ludzie, to też m iędzy sobą tak  w łaśnie czynią — ale u nich 
zaw sze tak: co przyjem ne, to  dla ludzi, a dla innych istot 
tylko zakazy, rygory i posty — I gdy, naprzykład, zazieleni 
się św ieża soczysta traw a, nas w dalszym  ciągu karm ią 
s tarem  sianem  —  i chyba ukradkiem  uda się nam  urwać 
m eco świeżej zieleni. Rozum iem , że się robi na zim ę zapasy 
suszonej trawy; ale kazać jeść suche badyle, gdy naokoło  ma 
się obfitość sm acznej i o w iele pożywniejszej m łodej trawy, 
je s t to albo szczyt niedorzeczności, lub też złośliwe znęca­
n ie  się nad  żyw em i istotam i.

W  owym czasie rozpoczynają się w  stosunku do nas 
coraz surow sze w ym agania ludzkie. — Coraz w ięcej nas ga-

Bo też cały wasz osław iony rozum  to tylko bluff i oszu- 
kaństw o .

Nauczono was już w  dzieciństw ie i wy uczycie innych, 
że najkrótszą drogą, łączącą dw a punkty, jest linja p rosta .— 
I cóż z tego? W  praktyce na  w aszych polach wyścigowych, 
zam iast dążyć do celu prosto na  przełaj, każecie nam  z n a j­
w iększym  wysiłkiem gnać po obw odzie koła, czy elipsy. 
A  już szczytem idjotyzm u jest, gdy wasi jeźdźcy ruszają 
cw ałem  z pewnego punktu, każą  nam  pędzić co sił starczy, 
zm uszają za pom ocą bata i rów nie barbarzyńskich bolców  
stalow ych do niesłychanych w ysiłków  —  sami przytem  n ie ­
m al w yłażąc ze skóry — po to, by wrócić do tego sam ego 
m iejsca, skąd ruszyli— skoro m ożna było położyć się na m e­
cie, naw et przespać się i osiągnąć ten sam wynik!... A  n a ­
w e t—jeżeli o to chodzi —ten, któryby został na m ecie by łby  
zaw sze u celu przed tymi, którzy się w bezm yślny bieg p u ­
ścili. A le niechże który, logiczniejszy od was, koń tak uczyni

5 1. kl. kara ARLINDE po A s cl’A tout i O rlane, w ł. J. hr. A lvensleben Schönborn, 

zwyciężczyni nagr. im. A  W ołowskiego.

niają  — coraz też częściej zdarzają się w śród nas w ypadki 
obrażeń  cielesnych i innych przypadłości — dzieje  się zaś 
tak  przew ażnie d la  tego, że każą nam  pracow ać, n ie  py ta ­
jąc, czy nam  co nie dolega, i spostrzegają nieszczęście d o ­
piero w ów czas, gdy na dob re  zakulejem y, czy zaniem ożem y.

I oto now y dow ód tępo ty  um ysłu ludzkiego. Pow ie­
działem : „nie pytając nas" — a czy w  samej rzeczy ludzie są 
w  stanie rozm ów ić się z nami? My, chociaż się naszym  
rozum em  tak jak ludzie nie chełpim y, rozum iem y jednak 
w aszą  m owę —  naw et oślica B alaam a w  pełni ją  posiad ła  — 
zaś „m ądrzy“ ludzie, pom im o pozakładanych p rzez się sp e ­
cjalnych instytutów  bad an ia  zwierząt, czy nauczyli się —  już 
n ie  pow iem  m ó w i ć ,  ale chociażby rozumieć jed en  język 
zw ierzęcy—no, chociażby język swoich krew niaków , małp? 
N aw et mój szanow ny przyjaciel. Profesor — pośród  w as 
w szystkich najin teligentniejszy—nie był w stanie nauczyć się 
końskiej mowy, lecz ja  porozum iew am  się z nim  w  ludzkiej 
m ow ie przy pośrednictw ie w aszego alfabetu

i zostan ie  na starcie, to go za to karzecie i suchej nitki na 
nim  n ie  zostawicie!

Ja, który przechodziłem  tyle kolei, byłem  przerzucany 
ze stajni do stajni — a zaw sze bez zapytania mię chociażby 
d la  form y o zgodę — ja, k tóry  m usiałem  dzięki tem u n ie jed­
nokro tn ie  rozłączać się niespodziew anie i bez pożegnania — 
często na  zaw sze—z najserdeczniejszym i przyjaciółm i i przy­
jació łkam i — otóż m iałem  sposobność poznać w ielu ludzi 
i dokładnie . M uszę też pow iedzieć, żeście w szyscy jed ­
n akow o nielogiczni, złośliw i i ograniczeni. T o  też, gdy 
dzięk i w am  dostatecznie zgałganiałem  i po przejściu now ych 
to rtu r palenia czerw onem  żelazem  i blistrow ania obrócony 
zostałem  do w yścigów  przeszkodow ych, nie m ogłem  bez 
litosnej pogardy patrzeć  na  to, jak  na pięknem , rów nem  b ło ­
n iu  kopiecie rowy, sypiecie w ały, wznosicie zagrody i potem  
każecie  nam  na  tych  przeszkodach członki łam ać, a sami 
kark i kręcicie —  gdy tuż obok  bez żadnej fatygi, najw ygod - 
niej w  świecie po rów niutkiej m uraw ie przejechać m ożna.
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I gdzie tu jest sens, gdzie rozum?
Szczycicie się tem, żeście opanow ali św iat. Stało się 

to jedynie dzięki liczebnej p rzew adze waszej i podstępow i — 
bo rozmnożyliście się, nieprzym ierzając, jak  pluskw y, zaś 
obłudą i chytrością opanow aliście w szystkie p roduk ty  żyw­
nościowe i za pom ocą głodu ujarzm iacie inteligentniejsze 
i szlachetniejsze gatunki zw ierzęce — a zaś niższość swoją 
staracie się pokryć udaniem , w  przekonaniu, że m ożna kłam ­
stwem cały św iat otum anić.

I tak, naprzykład, aby zam askow ać sw ą niezdarność 
do ruchu (boć wasza „szybkość“ —  pożal się Boże! —żółw  by 
jej nie pozazdrościł) budujecie jakieś karuzele i kręcicie się 
w nich jak warjaci po kole o prom ieniu 2-ch czy 5- ch m e­
trów, a nam  każecie galopow ać po  kole o prom ieniu, w yno­
szącym jakie pół kilometra-—i zdaje się wam , że w  ten  spo­
sób om am icie świat pozorem , że w y niby to prędzej od 
nas koło okrążacie. W  ten  to sposób od najw cześniejszych 
la t dzieci w asze do blichtru i czczych pozorów  wdrażacie.

A lbo znów —szczycicie się w aszą pięknością.
Nastawialiście jakichś w yobrażeń z kam ienia, gliny, 

czy m etalu i mówicie: „oto nasz obraz“! A  jednocześnie 
istotne w asze kształty, czując całą ich szpetotę, kryjecie pod 
różnemi oponam i i zasłonam i. A  n ie  m a co m ów ić: piękne 
są te w ym yślone przez w as opony i ozdoby, osłaniające 
w asze ciało! Cztery rury na  czterech kończynach, a piąta 
na głowie! — W ierne sym bole w aszych kształtów  i waszej 
inteligencji...

— Jednakże — pozw oliłem  sobie przerw ać —  przyzna 
pan, że nasze kobiety dostatecznie  się obnażają.

— Z apew ne — odrzek ł w ielki Koń. A le i tu, jak 
wszędzie, panuje u was bluff i ob łuda. W asze kobiety  po­
kazują tylko to, co uw ażają, że  m ają  do pokazan ia  — nie­
stety jednak, jakże często się łudzą! W ięc obnażają  w jed- 
nem  miejscu to, w  innem  tam to, zakryw ając resztę. A le 
niechno pokażą tak jak m y — w szystko na raz, bez  żadnych 
ukryw ań i obłudy — w tedy  dopiero  pogadam y, w tedy  praw ­
da wyjdzie na jaw.

Przypom inam  sobie, że jeszcze w dzieciństw ie, pasąc 
się nad  rzeką, w idyw ałem  niekiedy kąpiących się ludzi i tuż 
obok w  tejże w odzie żaby — i m uszę przyznać, że, po za 
wielkością, zasadniczej różnicy m iędzy kształtam i jednych 
i drugich nie zauw ażyłem .

A  jacy  jesteście w ym agający przy ocenianiu zew nętrz­
nych form innych istot—w szczególności nas, koni! Jeszcze, 
jeżeli koń wygrywa, to się w am  w  nim  w szystko podoba — 
wówczas dopatrujecie się w  nim  naw et takich zalet, jakich 
on zgoła nie posiada. A le n iechże zacznie przegryw ać — 
a  wy w żaden sposób tego zrozum ieć nie m ożecie, że jeżeli 
w  wyścigu biega dziesięć koni, to nie m ogą być  wszystkie 
pierw szym i — otóż w tedy  krytykom  nie m a m iary.

W arto  posłuchać jak  te  w asze cherlaki z lornetkam i 
przew ieszonem i przez plecy krytykują takiego niefortunnego 
konia. W kładają go w  jakieś kw adraty  — a to m u brak głę­
bokości, to żeber, a to piszczele za cienkie, a  to  za krótki, 
a to za długi — a to u klaczy uda  albo m iednica za  szczupłe 
i t d. i t. d. C iekaw a rzecz, gdyby tak którego z tych lalu- 
siów  ogołocić z jego lornetki i ow ych rur, co b y  zeń zostało? 
G dyby tak  w ydobyć nieobłudnie  na  św iatło dzienne jego 
piszczele i inne specjały w  całej ich naturalnej urodzie — 
jakby to wyglądało?

Na litość, jeżeli chcecie utrzym ać w  św iecie złudzenie 
wyższości waszej inteligencji—milczcie! W ierzcie m i—gubi 
w as gadulstw o.

Z apew niam  pana, że w szystkie konie od początku 
św iata nie pow iedziały  o człow ieku tyle niedorzeczności, ile 
trzy takie błyszczące rury potrafią w  ciągu pół godziny wy 
głosić ich o koniu.

G dy w  losów  fatalnej kolei, opuszczając się p rzy  m oż­
nym w spółudziale ludzkim  coraz niżej, zgałganiałem  już do 
reszty—zostałem  przeznaczony do sportu  dżentelm eńskiego. 
T u  now y mój w łaściciel — o nędzy  i sromoto! — podstępem  
i przem ocą pozbaw ił mnie m ęzkości — m nie, k tóry  od naj 
wcześniejszych la t w  mych rojeniach chłopięcych m arzyłem  
jedynie o heroicznych, m ęzkich czynach— i o miłości!.. A  nikt 
chyba nie m a złudzeń, aby  przy dokonyw aniu tej ohydy 
katem  m ym  kierow ała w zniosła pobudka uczynienia ze m nie 
śpiew aka kaplicy Sykstyńskiej.—U czynił to jedynie d la  tego, 
że jakoby nie m iałem  dość „k lasy“ i że zdaniem  jego mój 
„extérieur“ nie by ł bez zarzutu.

A  jakąż ,klasę ‘ m iał on sam  — ten  szym pans o cięż­
kiej, drew nianej ręce, ten „abonent ostatnich m iejsc", k tó re ­
go jedyna kwalifikacja jeździecka —  lekka w aga — m iała 
swe źródło w  tem , że jeździł bez głowy? A  cóż m ów ić 
o „exterieur’z e “ tego cherlaka o kabłąkow atych  nogach?

A  jednak nik t nie pom yślał o tem , żeby dokonać na 
nim takiej sam ej operacji jakna m nie —  w idocznie dla tego, 
aby dać m ożność tem u w yrodkow i p łodzen ia  podobnych so ­
bie — ku dalszem u ulepszeniu rasy ludzkiej. — Czyli w yni­
kałoby ztąd, jakoby „m ądrzy“ ludzie w ięcej dbali o p o p ra­
wę końskiej rasy, aniżeli swojej w łsanej!...

B arbarzyński czyn tego okrutnika w strząsn ą ł całem  
m ojem  jestestw em  i w praw ił w  taki szał, że w  p rzystęp ie  
rozpaczy i nienaw iści w pierw szym  wyścigu, do którego w y­
jechał na  m nie ten  potw ór, zw aliłem  się z nim  na najnie­
bezpieczniejszej przeszkodzie —  i, w praw dzie sam  złam ałem  
nogę, ale jem u kark  skręciłem .

O dw ieziono mię tedy do rzeźni m iejskiej, gdzie ten 
oto zacny przyjaciel, w ydelegow any tam  przez Tow arzystw o 
O pieki nad Z w ierzętam i celem  „ludzkiego“ i naukow ego 
zabijania zw ierząt, poznał się na m ojej inteligencji i u ra to ­
w ał od śm ierci.

O dtąd  pozostały nam  jedynie  zem sta i rozkosze eunu­
chów  — bo  i przyjaciel mój jest m i psychicznie w ielce bliz- 
ki — zem sta bogacenia się kosztem  g łupo ty  ludzkiej.

Bo co tu w  baw ełnę obwijać! —  Jeżeli po trzeba panu  
jeszcze dow odu tępoty  ludzkiej, to dow iedz się pan, że te 
pokazy literacko-m atem atyczne, k tóre  od m iesięcy co w ie­
czora w raz z szanow nym  Profesorem  czynim y, oparte  są na 
tak prostym  i naiw nym  figlu, że na  nim  pierw szy lepszy 
sysak ośli by się poznał.— A  ludzie tysiącam i dzień  w  dzień 
patrzą  na  to, w ierzą, dziw ują się i m ędrkują...

W idocznie szanow ny mój przyjaciel zgłębił do gruntu 
inteligencję i psychikę sw ych bliźnich — to też n iedařm o 
m am  go za najm ądrzejszego z ludzi.

T u  szanow ny Profesor na chw ilę jakby się zażeno ­
wał, naw et zlekka zarum ienił—jednak  pochlebna opinja. w y ­
głoszona przez tak w ielkiego K onia, rozproszyła szybko 
chwilowe zażenow anie , zam ieniając je w śm iech szczery
i n iepow strzym any, k tóry  m u odsłonił zęby aż po za dziąsła.

*
*  *N a tem  in terv iew  się skończył.

W yszedłem  nieco stropiony i, przyznaję, n iezby t zad o ­
w olony z siebie i ze swej ciekaw ości... Jednak, co usłysza­
łem , szlachetnym  gentlem anom  w iern ie tu pow tórzyłem .
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P R Z E D  D E R B Y .

I znow u jesteśm y w  podnieconym  nastroju, przeżyw a­
m y tydzień przedśw iąteczny. N adchodzi w ielkie św ięto 
sportow e, dzień ,.D erby“ , dzień walki o „b łęk itną w stęgę“ 
Polski. *

Z im ow i faworyci tym czasem  zawiedli. D em on, Cym- 
barka, a naw et D unkierka *) nie uspraw iedliw iły do tąd  po­
kładanych  w nich nadziei. Czy te trzy w ybitne wyścigowce, 
orzekły sw oje ostatn ie słowo, czy zaufanie, jakie osiągnęły, 
po tw ierdzą jeszcze — odpow iedzieć trudno.

K ondycja konia w yścigow ego jest tak  zależna od wielu 
przyczyn, od zdrow ia, od chwilowego usposobienia, od w za­
jem nego porozum ienia się trenera z koniem , że staw iać ho­
roskopy ga dalszą przyszłość jest bardzo ryżykownem-

C harakterystycznem  i m ocno znam iennem  jest pow ie­
dzenie jednego z w iększych znaw ców  koni, jakiego w  życiu 
m oim  spotkałem  ś. p. Ludw ika Grabowskiego: „K to utrzy­
muje że zna się na koniu, ten w łaśnie o nim  niem a naj­
m niejszego pojęcia“ .

„C hciałem  sprzedać G aw likow skiem u, m ów ił kiedyś 
tenże sam  N estor naszej hodow li, C ham berry ego za 50 rb. 
O n b a ł się ryzykow ać, śm iało więc tw ierdzić m ogę, że 
obydw aj na koniu nie bardzo  się znam y“ .

T ak  się w yrażał najw iększy znaw ca konia w yścigow e­
go w  Polsce, jakiego ojczyzna nasza w ydała. M y w ygła­
szam y nieraz znacznie śm ielsze zdania.

P o  kaw iarniach zim ą już rozdają klasyczne nagrody 
i zdania swoje w ypow iadają  tak  śm iało, że stary sportsm an, 
który krw i swojej utoczył, żeby poznać się z koniem  bliżej, 
staje jak  w  ziem ię w ryty i zaczyna żałować, że zm arnow ał 
najpiękniejsze la ta  życia swojego, że żadne ofiary złożone na 
ołtarzu poznania tej p ięknej i ciekawej dziedziny n ie  dopro­
w adziły  go do tak szybkiej orjentacji w określeniu konia 
wyścigowego, jaką obdarzony jest każdy dy le tan t ka­
w iarniany, k tóry  zna konia tylko przez lornetkę.

V erba  volant, scrip ta m anet. Na papierze znacznie 
ostrożniej przystępuje się do wszelkich, szczególniej od le­
glejszych, przepow iedni.

Dziś już po rozegraniu dw óch klasycznych nagród zda­
w ało by się łatw iej znacznie przystąpić do om ów ienia faw o­
rytów . Jutro rozgrywa się „O ak s“ , nagroda klasyczna, k tó ­
ra nam  wniesie jeszcze now e spostrzeżenia M am y jednak 
zadanie  rozejrzeć szam e  naszych „derby cracków  ‘, dzisiaj 
koniecznie, co położenie nieco utrudnia

Jakto, spyta przeciętny sportsm an przecież to takie 
proste ,,D erby‘‘ przegrać nie m oże D onna Rosa. k tó ra  tak 
śm iesznie łatw o pobiła w szystko, co jest najlepszego w  n a ­
grodzie przychów ku

*) Potem Dunkierka w ygrała „O aks“ (Przyp- Redakcji).

Z apew ne D onna R osa m a bardzo duże szanse, w yra­
żenie  jednak  „przegrać nie m oże“ powinno być raz na zaw ­
sze w ykreślone ze słow nika w ytrawniejszego sportsm ana.

Jest to klacz wysokiej klasy, czego już dw a razy w  tym  
roku  dow iodła i obecnie jest u szczytu kondycji, jeżeli jutro 
w ygra ,,O aks“ z rów ną łatw ością, kondycję sw oją u trzym a 
z pew nością do D erby i w ów czas naturalnie będzie do p o ­
bicia trudną, a m oże naw et niem ożliwą. Klacz A. hr. M or­
stina pójdzie pod w ytraw nym  żokiejem Czernuszenko, co 
szanse  jej jeszcze podnosi.

D em on pom im o w ysokich zdolności galopowania, jest, 
jak  już mieliśmy sposobność się przekonać, obdarzony tak  
ekspansyw nym  charakterem , że żokiej nie ma możności ro z­
porządzać się jego siłam i, szanse tego źrebca przez co 
zm niejszają się znacznie, pom ocnikiem  wszakże d la  swej 
tow arzyszki stajni będzie  on rzetelnym  i pod tym w gzglę- 
dem  odegrać może decydujące rolę.

Z nacznie lepiej p rzejdzie Aral, który w  „P roduce“ 
przeceniw szy znacznie sw ego towarzysza stajni V alerę  
m iał utrudnione zadanie, gdyż poświęciwszy się dla niego 
tern sam em  swoje szanse roztrw onił. Gdy jednak w  D erby 
V alera  będzie się starał odw dzięczyć synowi A raka, ten 
osta tn i powinien zrobić kapitalny  wyścig.

Jutro pow inna b iegać w  O ksie Czeczuga, dostanie ona 
w  tym  roku pierw szy serjo wyścig. Ciekawem jest d la m nie 
przynajm niej jej zachow anie się. Jeżeli w ychow anka 
K ruszyńskiego stada  porzuciła swoje dw uletnie kaprysy b ę ­
dzie  d la  najlepszych bardzo  niebezpieczną.

O  Cym barce za trudno coś konkretniejszego pow ie­
dzieć. Sądzę, że sw ą dw uletn ią formę stw ierdzi córka 
P raw dy  dopiero jesienią.

O  D unkierce jestem  bardzo wysokiego m niem ania, 
lecz trudno przypuścić, żeby ta  m łodsza o pół roku praw ie 
od innych, źrebica m ogła już w iosną wykazać w szystkie sw e 
zalety.

Bardzo dobrze będzie  biegał w „D erby“ Forw ard i po­
w in ien  być z m iejscem  napew no, czy jednak ma on aż tyle 
k lasy , żeby sięgnąć po b łęk itną  w stęgę orzec zatrudno.

Sądząc po robocie znaczne postępy robi T oo G ood 
i na  dzień  7-go czerw ca stan ie  on u startu u szczytu k o n ­
dycji, czy to jest jednak  d la  niego kom panja, tw ierdzić do­
tąd  n ie  m am y najm niejszego praw a.

W  wielkim  po rządku  w ydaje się być D yletantka, je d ­
nak  m a dużo pow ażnych konkurentów , to samo m ożna p o ­
w iedzieć o M agnacie.

W ystąpi u startu  praw dopodobnie  Diavolo p. J H u ­
lew icza, koń również bardzo  dobry, lecz za w ysokie progi t 
d la  tego pięknego i po tężnego  k asztara , który w  swoim 
czasie pow inien odegrać w  hodow li pierw szorzędną rolę.

29 maja, p iątek
Józef Szemplińskj.



184 JEZDZIEC 1 H O D O W C A Nr. 21, 22

□ □

□

(ftustriackiej Fabryki Broni W „Steyr“).

Ш

12/60 H. P, S Z E Ś C I O C Y L I N D R O W Y .

T Y P E  S P O R T

G E N E R A L N E  P R Z E D S T A W I C I E L S T W O  N A  P O L S K Ę  I W.  M.  G D A N S K

T E H A T E  SP. AK.
CEN TRA LA : W A R SZA W A , KRAKOW SKIE PRZEDM IEŚCIE 5, TEL E FO N  71-05.

GARAŻE I WARSZTATY REPARACYJNE SOLEC NR 103. TEL. 253-82. 

o d d z ia ł y . Ł ó d ź , K r a k ó w , L w ó w , P o z n a ń , G d a ń s k , B o r y s ł a w , K r o s n o , N a d w ó r n a , Z a w a d ó w .

CENA O G ŁO SZEŃ : C ała s t r o n a  2 0 0  i/2 s t r o n y  100  z l . ,  1/4 s t r o n y  6 0  z ł . .  Ve s t r o n y  3 5  z ł .
Na o k ła d c e : 2  i 3 s t r o n a  p o  2 2 0  z ł . ,  4  s t r o n a  2 5 0  z ł .

Redaktor i Wydawca: M. RADWAN,
Druk K. Kowalewskiego, Warszawa, Piękna 15.



Rok IV. W a rsza w a , 3 0  c z e r w c a  1 9 2 5  r. Nr. 2 3 ,  2 4 .

WARUNKI PRENUM ERATY TYGODNIKA WRAZ 
Z DODATKAMI W  PRZEDDZIEŃ WYŚCIGÓW,

w W arszawie kwartalnie 10 zł.
Cena num eru  2  z ł.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
W arszawa. Krakowskie Przedmieście 32. telef. Nr 220-26 

Rachunek P.K.O. Nr. 6161.

A d m in is tra c ja  p is m a  u p rz e jm ie  p ro s i  p p . p r e n u m e r a to r ó w  o  w p ła c a n ie  z a le g łe j  p re n u m e ra ty .

3 1. og. gn. FORW ARD po Fils du V ent i Gaff, zwycięzca Derby 1923 r.



186 JEZDZIEC I H O D O W C A Nr. 23, 24

Sprawozdanie z licencji i rejestracji koni
i

w Województwie W ołyńskiem.

W  ubiegiym 1924 roku po  raz pierw szy w większych 
rozm iarach przeprow adzoną została na terenie W ojewództwa 
W ołyńskiego licencja og ierow i rejestracja klaczy, nadających 
się do hodowli.

Licencja i rejestracja dokonaną została na mocy rozpo­
rządzenia G łównego Z arządu  Stadnin Państw ow ych przy 
M inisterstwie R olnictw a i D óbr Państw ow ych.

Głownem  zadaniem  przeprow adzonej licencji i rejestra­
cji było: I ) zbadanie obecnego stanu hodow li, oraz określe­
nie ras i typów  koni hodow anych na terenie W ołynia, 
i 2) zwolnienie m aterjału  hodow lanego od obowiązujących 
św iadczeń na rzecz Państwa-

Zgóry zaznaczyć zm uszony jestem , że osiągnięty w y­
nik z dokonanej licencji ogierów  i rejestracji klaczy nie może 
być jeszcze uw ażany za definityw nie określający całokształt 
spraw y chowu koni na terenie W ołynia, gdyż nie objął on 
większości stanu koni z przyczyn następujących: 1) ludność 
w iejska, przew ażnie w łościanie, nie była należycie uśw iado­
m iona o celach licencji i rejestracji, przeprow adzonych poraz 
pierw szy w większym  m asztabie. 2) słabej ingerencji w  tej 
spraw ie większości Sejm ików  Powiatowych, w pierwszym 
rzędzie pow ołanych do propagow ania w śród ludności w iej­
skiej wszelkich zam ierzeń dotyczących ulepszenia stanu kul­
tury rolnej i hodow lanej tw ierdzę słabej, gdyż w wielu 
miejscowościach, w  których w yznaczoną została w określo­
nym terminie licencja i rejestracja, zarządy gmin nie były 
naw et zaw iadom ione przez odnośne Sejmiki o zamierzonym 
przeprow adzeniu takow ych i 3) politycznej agitacji żydów, 
głównie handlarzy koni oraz elem entów  destrukcyjnych, k tó­
ra bałam uciła ludność absurdalnem i w iadom ościam i o celach 
dla których przeprow adzaną była licencja i rejestracja klaczy; 
w jednym  z okręgów  naprzykład zaagitow ano, że Komisja 
licencyjna ma w ybrać najlepsze klacze celem  oddania tako­
wych obszarnikom, w  drugim  zaś, że Kom isja licencyjna, po 
dokonanej ewidencji koni przez W ładze W ojskowe, wybiera 
najlepsze konie i zaraz przekazuje W ojsku i t. p.

Agitatorzy żydzi i handlarze koni um ieli i tą, zbawczą 
dla hodowców koni Komisję, spaczyć i w yzyskać w ten spo­
sób, że wielu z nieśw iadom ych wieśniaków, bojąc się dom nie­
m anej rekwizycji koni, ogłaszanej przez agitatorów, sprze­
daw ali żydom -handlarzom  za połow ę ceny najlepsze okazy.

Nie mogę pom inąć milczeniem pryw atnej inicjatywy 
niektórych osób m iędzy innem i byłego adm inistratora D óbr 
w Rom anowie p. Filim onowicza, którzy w pełnym  zrozumie­
niu celu licencji i rejestracji koni propagow ali takowe wśród 
miejscowej ludności, w  rezultacie czego ta ich obywatelska 
p raca w ydała ow ocne rezultaty.

Przechodząc do konkretnego zobrazow ania stanu ho­
dow li koni na W ołyniu nadm ienić m uszę, że ilościowo stan 
koni na W ołyniu przekroczył stan przedw ojenny, natom iast 
jakościowo nie stoi na należytem  poziom ie i przedstawia się 
w  następującym  ośw ietleniu:

Stan hodowli koni typu szlachetnego 

( ciepłokr Wisty ch).

Z  ogólnej ilości 2009 zarejestrow anych klaczy na  klacze 
szlachetnego pochodzenia przypada 553 sztuki, co stanow i 
273,4^o- Z  ogólnej zaś ilości 67 zalicencjonow anych ogierów 
t. j. uznanych za zdatnych na  reproduktorów  przypada na 
rasy szlachetne (ciepłokrw iste) 35 sztuk, co stanow i 
590,9^o; z tego wynika, że stan  ogierów w  stosunku do k la ­
czy jest zadaw alniający i vice-versa, że klaczy szlachetnego 
typu hodow cy na W ołyniu posiadają  m ałą ilość; w obec tego 
nadm iar energji reproduktorów  należałoby w ykorzystać d o ­
puszczając posiadanych ogierów do stanow ienia klaczy w ło ­
ściańskich, k tóre zostały zarejestrow ane t. j posiadają  karty  
rejestracyjne; w ykorzystana w  ten  sposób zbyw ająca energja 
reproduktorów  nie tylko dałaby  bezw zględnie dobry przy­
chów ek tak  niezbędny dla naszej armji i gospodarki rolnej, 
przyniosła m aterjalną korzyść właścicielom  ogierów, lecz 
św iadczyłaby jednocześnie o poczuciu obyw atelskim  przyjścia 
z konieczną pom ocą m niejszej w łasności ziemskiej.

Na terenie W ojew ództw a W ołyńskiego zarejestrow ane 
zostały następujące stajnie:

1. W  Beheniu pow. Rów ieńskiego w łasność br. Józefa 
i R om ana Potockich.

S tadnina ta posiada ogierów 6: 1) K elet pełnej krw i
angielskiej, 2) M ustafa, 3) Posejdon, i 4) M adras czystej krw i 
arabskiej, 5) Rewal 15/l« pełnej krwi angielskiej i 6) M arsza­
łek Foscb kłusak am erykański.

Klacze: I )  pełnej krw i angielskiej — 1 , 2 )  czystej k rw i 
arabskiej —  6, 3) anglo a r a b e k —  12, 4) trakenek  —  2,
5) uszlachetnionych krw ią angielską — 5 i 6) uszlachetn io­
nych krw ią arabską — 4.

S tadnina ta jest szczątkiem  stadniny A ntonińskiej, 
skąd ogiery i klacze czystej krwi arabskiej zostały  szczęśliw ie 
w yprow adzone z naw ały  bolszewickiej przez obecnego k ie ­
row nika stada  Beheńskiego p. Krepskiego. Z aznaczyć należy  
że kupno K eleta było bardzo pom yślaną i szczęśliw ą k o m ­
binacją, gdyż przepiękny ten ogier pełnej krwi angielskiej, 
o głow ie i odstaw ie ogona konia orjentalnego, oraz b iało- 
atłasow ym  obarw ieniu, w ybitnie przelew a sw e cechy n a  po­
tom stw o, w ydając po m atkach arabkach i anglo-arabkach 
nadzw yczaj piękne źrebaki, w iększość yarlingów  po K elecie 
są w spaniałe. S tadnina ta  posiadająca trzy ogiery czystej 
krwi arabskiej, z których M ustafa jest pod w zględem  ekster- 
jeru przodującym , zasługuje na ogólną opiekę jak  spo łeczeń ­
stw a tak  i R ządu, gdyż jest niem al jedynem  ogniskiem , z k tó ­
rego w  niedalekiej przyszłości m ożna już będzie czerpać m a- 
terjał hodow lany  czystej krwi arabskiej, kom pletny b rak  k tó ­
rego nie ty lko u nas ale i zagranicą daje się już dotkliw ie o d ­
czuw ać tem  bardziej, że jak  to ujrzymy z dalszego ciągu tego 
spraw ozdania  m aterjał ten  na  W ołyniu jest bezw zględnie  ko-
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nieczny celem  regeneracji konia typu orjentalnego, który do­
m inując w  przeszłości n a  W ołyniu zanikł w czasie naw ały  
św iatow ej w ojny i bolszew izm u, będąc zdekonstruow anym  
przez nieracjonalne krzyżowanie.

K lacze: p e łnej krw i angielskiej — 2, u sz lach e tn io n y ch
angielską t—  I I .  uszlachetn ionych  a ra b sk ą  3, ang lo - 
arabek  —  5.

Z  ogierów  na szczególną uw agę zasługu je  W allis  II zło-
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2. W  Porycku pow . W łodzim ierskiego w łasność hr. 
S tanisław a Czackiego. S tadnina ta jest w posiadaniu dw uch 
ogierów reproduktorów : 1) N am orob pełnej krw i angielskiej,
2) W allis II czystej krw i arabskiej.

cisty k a sz ta n  o w ybitnych  k lasycznych  lin jach k o n ia  o rje n ­
talnego. O b e c n ie  s tad n in ą  tą  za rząd za  w y b itn y  h o d o w ca  
koni na P o d o lu  p  Karol M artin  i sąd ząc  z celow o p ow zię tego  
kierun u hod o w li p rzez n iego  n a leży  oczek iw ać że w  n ie d a ­
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lekiej przyszłości s tadnina ta przywróci swe doniosłe znacze­
nie w hodowli koni typu szlachetnego na W ołyniu. H odow la 
prow adzona jest w  kierunku wysokiej pó ł krwi angielskiej 
i anglo-arabskiej.

3. W  R adow iczach pow . W łodzim ierskiego własność 
p. P aw ła  Gutowskiego.

O gier Gromiciel pełnej krw i angielskiej.
Klacze: uszlachetnionych angielską —  12, uszlachetnio- 

nych arabską — 2.
Kierunek hodow li w ysoka pół krew  angielska.

W obec m ałej ilości klaczy kierunek hodow li nie usta­
lony.

6. W  Sm ordw ie pow. D ubieńskiego w łasność hr. A le­
ksandra Ledóchow skiego.

O giery rządowe: 1) Esturnel pełnej krw i angielskiej,
2) Sorja pełnej krwi angielskiej i w łasny Sokół anglo-arab.

Klacze: pełnej krw i angielskiej — 2, anglo-arabek —2, 
trakenek — 2, uszlachetnionych angielską — 7, uszlachet­
nionych arabską — 5 i pogrubionych zim ną krw ią — 4.

S tadn ina  ta prow adzona przez sam ego w łaściciela wy-

Prezyder.t Rzeczypospolitej i Prezes Tow. Zacbęty do H odow li Koni w Polsce na wyścigach w loży Prezydenta.

4. W  Suchodołach pow. W łodzim ierskiego w łasność 
p. W ładysław a Gutow skiego.

Ogier C iggey pełnej krwi angielskiej.
Klacze: uszlachetnionych angielską — 7, uszlachetnio­

nych arabską — 1, trakenek — 5, anglo arabek  — 2.
K ierunek hodow li w ysoka pół k rew  angielska
5. W  N ow osiółkach pow. W łodzim ierskiego wł. pana 

A dam a Podleskiego.
Ogiery: 1) M ilan czystej krwi arabskiej od Souroura vel 

S aula  i Serbji s tada  hr. Józefa Potockiego, 2) Ursus czystej 
krw i traken i 3) Bohun pół krwi angielskiej.

Klacze: uszlachetnionych angielską —- I, trakenek — 1 
pogrubionych zim ną krw ią — 2.

bitnego znaw cę koni i am atora m a przed sobą dobrą  przy­
szłość, zaw dzięczając um iejętnem u doborow i reproduktorów , 
dość m onum entalny Esturnel przelał na potom stw o dobrą 
kość, zaś syn Bona-visty Sorja w inien dać w ysoką klasę.

H odow la prow adzoną jest w  kierunku pełnej krw i an ­
gielskiej i wysokiej pó ł krwi angielskiej.

7. W  B utanach  pow. H orochow skiego w łasność  hr. 
Zofji Ledóchow skiej-

O gier T ytan  anglo-arab.
K lacze: uszlachetnionych angielską — 9, uszlachetn io ­

nych a rab sk ą  — 3 i anglo-arabek — 3.
K ierunek  hodow li anglo-araby.
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Z  żalem  wielkim zm uszony jestem  zaznaczyć, że dwie 
w iększe zarejestrow ane stadniny, należące jedna do p. Zofji 
M ogilnickiej w  Stadnikach pow. Rówieńskiego, a druga do 
p. K atarzyny  Iwanowej w  Curko- 
w ie pow . D ubieńskiego o bardzo 
dobrym  m aterjale hodow lanym , 
z k tórych pierw sza prow adzoną 
była  w  k ierunku wysokiej pół krwi 
orjentalnej a druga angielskiej, 
zostały  w  jesieni ubiegłego roku 
zupełn ie  zniszczone przez bandy 
dyw ersyjne.

O prócz  w ym ienionych s tad ­
nin zarejestrow ano jeszcze nastę­
pujące stajnie: I ) w M łynow ie
pow. D ubieńskiego hr. M ieczy­
sław a C hodkiew icza, 2) w Ko- 
łodnym  pow . Krzem ienieckiego 
hr. Z yg m u n ta  G rocholskiego,
3) w  Borsukach pow. K rzem ie­
nieckiego hr. Leona R zew uskie­
go, 4 )  w  Nowo-M alinie pow.
Z dołbunow skiego  pana Karola 
D ow giełło, 5) w O łyce pow . Łuc­
kiego ordynacji Janusza ks. R a­
dziw iłła, 6) w  Anielinie pow  Ł uc­
kiego p- T adeusza H ulew icza,
7) w Skurczy pow. Łuckiego p 
M ichała Peretjatkow icza, 8) wNo- 
w inach pow . Rówieńskiego, p.
Paw ła Filippoto, 9) w O żeninie 
pow. Z dołbunow skiego p. Stefa­
na Jełow ickiego, 10) w  H ołow ni- 
cy p. R ów ieńskiego p . Józefa Za- 
łęskiego i I I ) w C harłupach pow.
Łuckiego pana 
Paw ła H alika.

W  każdej z 
przeliczonej staj­
ni znajdu je  się 
m aterja ł hodow ­
lany w  postaci 
klaczy w ybitnie 

uszlachetn io­
nych krw ią an­
gielską lub  orjen- 
talną, jednakże 
brak w łasnych 
ogierów repro­
duktorów  i trud ­
ności z jakiem i 
udaje się dostać 
przydział ogie­
rów rządow ych 
stoi na przeszko­
dzie do obrania 
racjonalnego kie­
runku hodowli.

Reasum ując
w ypow iedziane wyżej d an e  o stanie hodowli koni ty­
pu szlachetnego osiągniem y wynik, że hodowla koni typu 
szlachetnego na terenie W ojew ództw a W ołyńskiego 
jest przew ażnie prow adzona w  kierunku krwi orjen tal­

nej. I trzeba  przyznać, że k ierunek ten jest najbardziej ra­
cjonalny d la  W ołynia, gdyż krew  orjentalna na W ołyniu jest 
jak w iem y z historji hodow li koni od w ieków  ustalona; w a­

runki bytow ania koni krw i orjen­
talnej na ziem iach W ołynia są na 
tyle dodatnie, że konie tej krwi 
dostosow ały się jak do gleby, tak 
i klim atu nie tracąc nic ze sw oi­
stych im cech, w całem znacze­
niu więc zaaklim atyzowały się 
dobrze.

Przechodząc do opisania 
stanu hodow li koni u włościan 
i kolonistów , rzuca się w oczy 
fakt, że koloniści czesi i niem cy 
przew ażnie ubiegają się o konie 
zim nokrw iste i tego typu koni 
n ie chcą się wyzbywać nie zw a­
żając na to, że konie te zupełnie 
nie odpow iadają gruntowym i kli­
m atycznym  warunl-om istnieją­
cym na terenie ołynia. T u ­
bylczy zaś elem ent w łościański 
hoduje dw a typy koni o cechach 
wręcz odm iennych od zim nokrw i­
stych koni.

Pierw szy typ koni, hodow a­
nych przez włościan, przedstaw ia 
z siebie konia o małym  wzroście 
od 128 do 140 cm., ładnej p ro ­
porcjonalnej budowy, na suchych 
i m ocnych nogach, z suchą m ałą 
głową, szerokiem czołem i wy- 
razistem i dużemi oczam i, co w  
całości wskazuje na cechy konia 

orjentalnego. T e  
m ałe w ytrzym a­
łe koniki pozw o­
liłem sobie, w o­
bec braku w lite ' 
raturze hodow la­
nej odpow ied­
niej nom enklatu­
ry, nazw ać nizin- 
nem i hucułam i. 
T yp  opisanego 
konia jest n a jb a r­
dziej rozpow ­

szechniony i 
przew ażnie ho ­
dow anym  jest w 

południow ych 
pow iatach W o ­
jew ództw a W o ­
łyńskiego T yp 
ten zasługuje na 
najw iększą uw a­
gę jako p o siad a ­
jący bezw ględnie 

cechy pochodzenia orjentalnego i nadający się w zupeł. 
ności do akcji regeneracyjnej koni orjentalnych na W oły­
niu. W  tym  celu należy  w przyszłości przydzielać Sej­
m ikom  pow iatow ym  na u rządzane punkty kopulacyjne w y ­

Prezydent Rzeczypospolitej w ręcza nagrodę honorową 
H. ks. Lubomirskiemu za zwycięztwo Boruty i fo t. S- Wolski).

O prow adzanie derbisty po wyścigu.
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łącznie ogiery krwi orjentalnej i w stosunku odpowiadającym 
ilości zarejestrowanych klaczy.

Reszta koni, hodow anych przez ludność tubylczą 
włościańską, przedstaw ia najrozmaitsze nieustalone typy 
koni powstałe na 
gruncie krzyżo­
wania, przew aż­
nie ogierami ras 
zim nokrw istych, 
rosyjskiemi k łu ­
sakam i i rosyj­
skiem i k o ń m i  
ciężkiego typu.

Konie te nie 
mogą być trakto­
w ane jako typ, 
który nadaw ałby 
się do  konty­
nuow ania ho­
dowli i należy 
dążyć stopniowo 
do wy eliminowa­
nia go z hodowli.

Z e b r a n e  
przez przepro 
w adzoną licen­
cję i rejestrację 
koni statystycz­
ne dane o istniejącym  na terenie W ołynia materjale 
hodowlanym  dały m ożność Sekcji Hodowli Koni w y­
stąpić z wnioskiem do Zarządu Stadnin Państwowych 
o niezbędny przydział ogierów rządowych w stosunku pro­
porcjonalnym  do ilości zarejestrowanych klaczy. Wniosek

Nr. 23. 24

Sekcji został uw zględniony i na  b ieżący sezon kopulacyjny 
przydzielone zostały 32 ogiery ze S tad Państw ow ych, rozlo­
kow ane na punktach kopulacyjnych urządzonych przez Sej­
miki Pow iatow e. P rzydzielona w  bieżącym  1925 r. ilość

o g i e r ó w  jest 
czterokrotnie 

w iększą od ilości 
ogierów rządo­
w ych, które przy­
dzielone były na 
sezon kopulacyj­
ny w  ubiegłym
1924 r.

Z estaw iając 
w ypow iedziane, 
trzeba w yciąg­
nąć konsekw en­
cję, że podjęta  
w  1924 r po raz 
pierw szy przez 
Sekcję H odow li 
Koni przy W o- 
łyńskiem  T ow a­
rzystw ie Rolni- 
czem  p raca ce­
lem  podniesienia 
hodow li koni ty ­
p u  uszlachetnio­

nego w najbliższym  czasie będzie już ow ocną, gdyż w  1926 r. 
trzeba oczekiwać przychów ku w  ilości około 1000 źreb ią t 
typu mniej więcej uszlachetnionego.

Stefan Starno-Szałas.

JEZDZ1EC I H O D O W C A

Zwycięzca nagrody im. Prezydenta Rzpltj BORUTA po Oszczep i H ekata 
oprowadzany przez H. ks. Lubomirskiego (fot. S. Wolski •

Rok 1924 W  Anglji.
(Dokończenie)

D w ulatk i.
Na czele ich stanął rv m ku ubiegłym og. c.-gn.

PICAROON

po Beppo i C iceronetta po Cicero i Silezia, która jest pół- 
siostrą Lem berg’a, Bayardo i Kwang-Su (patrz fotogr. J. i H. 
Nr. 47, 48, str. 375). Picaroon biegał trzy razy i tyleż razy 
wygrał. W yszedł do startu późno - 31 lipca w Goodwood 
i w ygrał cantrem  R o u s  M e m o r i a  1 St. (1530 Ł) od 
Sagacity i innych. W  K em pton wygrywa I m p e r i a l  
P r o d u c e  St .  (3234 Ł ), bijąc bardzo dobrego Manna. 
W  reszcie w ygryw a znakom ity M i d d l e  P a r k  P l a t e  
(3485 Ł), zapow iadając się zupełnie pierwszorzędnie.

ZIONIST

og. gn po Spearm int i Judea po Roi H erode i Sacrifice po 
Symington — z bardzo ciekawym rodowodem stayer’skim 
biegał czterokrotnie, był trzy razy pierwszym i raz bez miej­
sca. W ygrał N e w b u r y  A u t u m n  F o a l  P l. 840 Ł 
(w dniu 26 w rześnia dopiero), następnie C l e a r v e l l  S t. 
870 Ł, w którym to wyścigu Iron Mask, b. dobry wałach

dwuletni, by ł trzecim, oraz najpow ażniejszy wyścig D e w- 
h u r s t  S t. 1.520 Ł. W  H urst P a rk  był bez m iejsca.

M A N N A

og. gn. po Phalaris i W affles.
W  rodow odzie dom inuje krew  B end’O r i S t S im on’a. 

Biegał 5 razy — w ygrał 2 razy. a 3 razy był z m iejscem . 
Z adeb iu tow ał w połow ie lipca, zajm ując trzecie m iejsce 
w  N ational Breeders P roduce St. za C arden of A llach i Bu- 
cellas. N astępnie w ygrał R i c h m o n d  S t. 1.209 Ł  —  
od w zględnie słabych przeciw ników  W Im perjal P ro d u ce  
St. jest drugim  za P icaroon’em. W  M iddle P ark  St trzecim  
za tym że P icaroon’em i Solario, a następn ie  w ygryw a 
M o u 11 o n S t .  990 Ł. prow adząc cały czas.

BUCELLAS

og. gn. po B uchan-W endela po W iliam the Shird i R ecoil 
po C arbine i Broad Corrie — pochodzi z doskonałej linji 
żeńskiej. Z adeb iu tow ał w  N ational Breeders P ro d u ce  St., 
gdzie o 3/4 długości uległ klaczy G arden of A llach, b ijąc  
o */2 długości w spom niartego M anna.
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W  M olecom b St. by ł bez  miejsca. N astępnie w ygrał 
pow ażny wyścig C h a m p a g n e  S t. 2 223, bijąc zw ycięz­
cę Juby St. — R unnym ede.

DIOM EDES

biegał 6 razy i zszedł z toru niepobity . Jest synem  A rgos’a. 
Z adeb iu tow ał w  m arcu w S e f t o n  P a r k  P l a t e  187Ł , 
w ygrał B a r t l ó w  P I. 177 Ł —■ obadw a m niejszego zn a­
czenia. N astępny wyścig P r i n c e s s  S t  49 I Ł  by ł d o ­
brym  ze w zględu na to, iż D iom edes pobił tam Iceberg’a, 
zw ycięzcę w  C oventry St. N astępnie w ygrał S a x h a m  
S t. 380 Ł  —  m niejszego znaczenia, poczem  potw ierdził swą 
przew agę nad Iceberg’em w  P a l a t i n e  N u r s e r y  H e p  
1.300 Ł  n a  dyst. 1.200 mtr., k tó re  to zwycięstwo trzeba  n a ­
zw ać najw ażniejszem  i najw iększego znaczenia ze w zględu 
na to, iż w  pobitém  polu znalazły  się Z ionist i Priory Park.

BLACK FRIA R

og. c. gn. po F iiar M arcus-Throsga, biegał 9 razy, w ygrał 5 
w yścigów  i 4 razy by ł bez m iejsca. Z aczął karjerę bardzo 
w cześnie — będąc bez m iejsca w m ałym  wyścigu w  N ew ­
bury. Z  równym skutkiem  biegał w  m ałym  wyścigu w  San- 
dow n. P o  tych dw óch zupełnych porażkach biega jako fa­
w oryt w  S a l i s b u r y  F o a l  S t. 355 Ł, wyścig w ygry­
w a i o d tąd  długo utrzym uje serję zwycięstw. W  H urst Park  
w ygryw a S o r r e l  S t  469 Ł  — a następnie odnosi zw y­
cięstwo już pow ażniejszego znaczenia w N e w  S t a k e s  
2.321 —  jako faworyt- Z  kolei w ygryw a B r i t i s h  D o m i ­
n i o n  P l a t e  915 Ł, z m iejsca do miejsca. W ygryw a 
w B ibury (nie w D oncaster) w yścig nazw y C h a m p a g n  
S t. 927 Ł . N astępnie w  ostatnich swych dw óch wyścigach 
jest pobity, m ianow icie w  L avant St. jest piątym , oraz w Che­

sterfield  Nursery Hep — daleko bez m iejsca w idocznie 
też b iegał w  formie już złej.

SO LA RIO

og. gn. po G ainsborough—Sun W orship . W  C hesm am  St. 
był trzecim , w ygrał E x e t e r  St .  I , 105, następnie zaś by ł 
drugi w  M iddle Park Plate, pobity  przez P icaroon’a, lecz 
bijąc M anna. O ojah i inne.

O O JA H .

og. kasz t po Bachelors D ouble i Confey. Biegał 7 razy —  
w ygrał 4 wyścigi, był raz drugim , raz trzecim i raz czw artym .

D ebiutow ał w m ałym  w yścigu w W olverham pton, p o ­
czem  by ł trzecim  w Prince of W ales P l. w York, za Dalm a- 
garry і Iron Mask. W ygrał R o u s  P l a t e  420 Ł — w D on­
caster. W  Newbury A utum n Foal PI. pobił go bardzo d o ­
bry Z ionist, na trzeciem m iejscu by ł Springshoot. W  N ew ­
m arket w ygryw a Oojah R o u s  M e m o r i a l  S t .  845 od  6 
koni. W  M iddle Park P la te  robi w zględnie dobry  wyścig, 
ulegając jednakże trzem koniom . W  pobitej przez niego 
reszcie koni był El C acique. N akoniec w ygrał Oojah, p ro ­
w adząc  z m iejsca do m iejsca C h e s t e r f i e l d  N u r s e r y
H e p  442 Ł.

M A RG ERITTA .

kl. kaszt, po Charles O ’M alley-Coucy, biegała 7 razy i tylko 
raz by ła  bez miejsca, m ianow icie w  pierwszym  swoim w y­
ścigu C rabbe t St. N astępnie odniosła serję zwycięztw. y- 
grała A  c o r n  P I. 940 Ł., następnie  wyścig d la  klaczy 
Q u e e n  M a r y  S t. 2 535 Ł. hóźniej w  N ew m arket od n o ­
si ła tw e zw ycięstw o w  F u l b o u r n e  S t. 1.021 Ł. B ezpo­
średnio  potem  także w  N ew m arket zwycięża w  S o l t y k o f f

W idok  ogó lny  try b u n  p o d czas  D erby.
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GARDEN O F  A L LA H

kl. gn. po G olden Sun і L ight of Asia. W  Q ueen M ary St by ła  
bez miejsca. N astępnie w ygrała cenny wyścig N a t i o n a l  
B r e e d e r s  P r o d u c e  St. 4485 Ł  bijąc tak dobre 
konie jak Bucellas i M anna. W idocznie był to jednak  prze­
błysk klasy gdyż następny w yścig G arden  of A llah był 
zupełnie bezbarw ny. M ianowicie w Palatine N ursery Hep. 
była ona ostatn ią i u startu  w ięcej się n ie  ukazała.

D erbista francuski BELFONDS po Isard II i La Buire, wł. p. Martirtez de Hoz.

wygrywając L a v a n t  St .  (1565 t )  bijąc. Jovial Monk 
і Iron Mask, B r e t b y  S t. (900 Ł), b ijąc Blanchisseuse, 
oraz C r i t e r i o n  St. (664 Ł ), bijąc El C acique.

ICEBERG

og. gn. po Lem berg —F reesia. W  Fitzw illiam  St. jest trze­
cim za Field A rgent i Sw anage. W  C obham  M aiden PI. 
jest piątym  w dużem  polu 30 koni. W  A sco t odnosi znacz­
ny sukces w ygryw ając C o v e n t r y  S t. (1690 L ), bijąc 
bardzo  dobrego w ałacha  Iron Mask-

W Princess St. jest drugim , pobity przez Diomedesa. 
W  Gim erack St. jest trzecim  za kl. G am e Shot i Roidore. 
W  Palature N ursery H ep. jest znowu trzecim  za Diomedes 
i M axim Gun. W reszcie przegryw a R eading Nurseny Hep. 
w Newbury.

Na przetargach w grudniu zm ieniła w łaściciela—sp rze­
dana została za 5000 L.

GAM E S H O T

kl. c.gn po M arten i Sunshot. W  Spring St. by ła  bez 
m iejsca, poczem  w ygrała m ały wyścig w Liverpool. N astęp ­
nie w ygrała A stley St. 565 Ł. Z  kolei odnosi pow ażne zwy- 
cięztwo w popularnym  wyścigu rozgryw anym  w  York —
G i m e r a c k  St. 1000 Ł.

W  Princess M ary St. by ła  drugą za Fits and  Starts — 
lecz zdyskw alifikow ano ją z drugiego miejsca za crossing.

RUNNYM EDE

zadebiu tow ał w  C oventry St. bez pow odzenia. W ygrał 
J u l y  St. b ijąc  Firouze M ahal. N ie potw ierdził swej form y

S t. 631 L. Na jakiś czas otrzym uje odpoczynek iw  począt­
kach października w ygryw a H o p e f u l  St .  900 Ł, w w alce
0 głowę od Phalaros’a. O statn i swói w yścig M argeritta 
przegrała — pobiła ją  łatw o M iss G adabout, otrzymując 
wszakże od M argerity cały stone. T rzecia b y ła  Blue Fairy.

SANCY SUE

kl с.-gn. po Swynford i G ood and  G ay (patrz fot. J. i H. Nr. 7
1 8 str. 51)—biegała trzykrotnie i zeszła z toru niepobita
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przegryw ając zupełnie Chesterfield St. Później był dw a razy 
drugim , m ianow icie w H oliday PI. za Sparus’em (Flying Spear 
colt) oraz w C ham paque St. za Bucellas.

W  Preudergast St oraz w G reat Sapling St. — był 
czw artym .

PH A L A R O S

og. c.gn. po Phalaris i P icardel. W July St. biegał bez rezul­
tatu . N astępny wyścig by ł lepszy — Phalaros by ł trzecim 
w  C ham pion Breeders Foal Pí. W ygrał m ały wyścig w  Y ar­

m outh. Później by ł o łeb  drugim  za M argeritta  w  H o p efu l 
St. N astępnie w ygrał dw a wyścigi, a m ianow icie K  e m  p- 
t o n  P a r k  N u r s e r y  H ep. 687 Ł  oraz P r e n d e r -  
g a s t St. 1203 Ł, gdzie pobił m iędzy innym i Iron  M ask 
І R unnym ede.

Pozatem  pam iętać należy o dw ulatkach n astępu jących
1) Sparus (F lying Spear colt). 2) El C acique, 3) Miss 

G adabout, 4) Priory Park, 5) D alm agarry, 6) S w anage, — 
z których każdy potrafił się w pew nym  stopniu  w yróżnić .

5 /. S zuch .

Międzynarodowy Kongres Rolniczy.

O becnie odbyw a się w  W arszaw ie m iędzynarodow y 
K ongres Rolniczy, na k tóry  przybyło k ilkuset delegatów  
z całego św iata. ’ K ongres otw arty został w  Filharm onji 
21 b m. w  obecności P rezydenta  Rzeczypospolitej. M owę 
pow italną w ygłosił po francusku prezes m iędzynarodow ej 
kom isji rolniczej m arkiz de  Vogoue, poczem  w ybrano  n as tę ­
pujący  skład w ładz kongresu:

H onorow e prezydjum  kongresu: min rolnictw a, Janicki 
i m arkiz de V ogue — jako prezesi, oraz m inistrow ie Biichin- 
ger (A ustrja) i H odża (C zecho-S łow acja)— jako członkow ie 
prezydjum .

Prezydjum  kongresu: Prezes p. Fudakow ski, w icepre­
zesi — M aenhaut (Belgja), 1 ecanba (Brazylja) A rnsted t 
(D anja), H obson (Stany Z jednoczone), M asse (F rancja), sir 
D- H all (W ielka Brytanja), Collet de Escury (H olandja) V it­
torio Alpo (W łochy), W asco Q uevedo (Portugalja), Jonesco- 
Sosesti (Rum unja), L aur (Szwajcarja), P rokoupek (C zecho­
słow acja), V an Rijn (p rzed ­
staw iciel m iędzynarodow ego 
insty tu tu  rolniczego).

Sekretarze jeneralni p p  
Lutosław ski i N iedzielski.

Po w ybraniu prezydjum  
p. m inister rolnictw a Janicki 
w ygłosił następującą m owę:

„Należy dzisiaj odbudo­
w ać dobrobyt i bogactw o. Bo­
gactw o leży w  ziem i. Dzisiaj 
bardziej, niż k iedykolw iek  
p ług  staje się sym bolem  cyw i­
liz a c ji '.

O to słow a, k tóre  p ad ły  
z ust mego znakom itego kolegi 
m inistra rolnictwa republiki 
francuskiej p. H enri Cheron, 
w  dniu  otw arcia poprzedn iej 
sesji m iędzynarodow ego kon­
gresu  rolniczego.

T e słow a pow tarzam  dzi­
siaj w  tem głębokiem  p rze ­
św iadczeniu, iż przez dw a lata, 
k tó re  dzielą nas od  osta tn ie­
go kongresu, nab ra ły  one jesz­
cze więcej wagi i znaczenia,

Nie wątpię, że w szyscy m am y to p rześw iadczen ie , iż 
w łaśn ie  rolnictwo najw iększe poniosło klęski p o d czas  w ojny 
europejskiej Inne dziedziny produkcji, n p  p rzem y sł i h an ­
del m ogły się podczas wojny rozwijać, a  n aw e t p ro sp e ro ­
w ały  dobrze, — rolnictw o zaś traciło zaw sze. D la teg o  też 
w  latach powojennych kw estja odbudow y ro ln ic tw a sta je  się 
najw ażniejszem  zadaniem  i głów ną troską n a ro d ó w  i pań stw

„Pług staje się sym bolem  cywilizacji“ • O to  h as ło , któ- 
rem  witam  wysokie zgrom adzenie dzisiejsze, —- p rz e d s ta w i­
cieli rolnictwa niem al całego świata, k tó rzy  p rzyby li, aby 
zasiąść łącznie z przedstaw icielam i rolnictw a po lsk iego  do 
w spólnych obrad.

Pragnąłbym  na w stępie prac kongresu po d k reślić  pe­
w ne zagadnienia, k tóre z punktu  w idzenia m ojego  rządu 
uw ażam  za najbardziej w skazane do om ów ien ia  i ośw ie­
tlenia:

Z  k o n k u r s ó w  h i p p i c z n y c h .
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1) Przedew szystkiem  więc — kw estje nauki, m iano­
wicie nauki przyrodnicze w  ich zastosow aniu praktycznem , 
jako podstaw a nauki ścisłego rolnictwa;

2) dalej kw estja pedagogji, k tórej zaw dzięczam y roz­
pow szechnienie zdobyczy nauk ścisłych i udostępnienie 
osiągniętych rezultatów  za pośrednictw em  szkół rolniczych 
najszerszym  m asom  ludności,'

3) w  okresie pow ojennym , kiedy państw a coraz w ięk­
szą przyw iązują wagę do zagadnień gospodarczych,— przed­
stawiciele nauk  ekonom icznych i socjalnych w inni m ieć de­
cydujący głos w obradach niniejszego kongresu;

4) dalej zwracam się do praw ników , k tórzy  p racą swą 
w  dziedzinie rolnictwa w ielkie państw u m ogą oddać  usługi. 
U staw odaw stw o rolnicze, adm inistracja, regulow anie prawa

trafi — to głębokie poczucie praw a w łasności w naszym  na­
rodzie, oraz w ielkie um iłow anie ziemi ojczystej.

N iechaj to hasło  Polski rozejdzie się po całym  świecie: 
„M iłość ziem i ojczystej — to szczęście n a ro d u !“
Z  innych m ów  przytaczam y przem ów ienie p rezesa Ko­

m itetu organizacyjnego Fudakow skiego:
Panowie! W itam  was w  im ieniu kom itetu organiza­

cyjnego XIl-go m iędzynarodow ego kongresu  rolniczego 
i dziękuje w am , panow ie, żeście przybyli do W arszaw y, aby 
wziąć udział w  tej m anifestacji św iata rolniczego.

Ludzkość, w yczerpana w ielką w ojną, zdaje się szukać 
pociechy w ustaleniu stosunków pom iędzy narodam i, usu­
w ając o ile m ożności wszelkie różnice, k tóre m ogą przero­
dzić się w  konflikty.

Poświęcenie pr/e/, biskupa Roppa klubu Polo.

własności oto zagadnienia pierw szorzędnej wagi, bez 
uw zględnienia których p raca rolnika nie m iałaby gwarancji 
ciągłości i spokoju.

W  zakończeniu im ieniem  rolnictw a polskiego zazna­
czyć chcę, iż Polska, która od czasu wojny by ła  urzędow nie 
nieobecna na  polu m iędzynarodow ej kulturalnej współpracy, 
dzisiaj pragnie, w m iarę swych sił, w spółpracow ać z wielką 
rodziną narodów , szczególnie w  dziedzinie rolnictw a. O bra­
nie stolicy naszej na siedzibę XlI-go m iędzynarodow ego kon­
gresu rolniczego uw ażam y za dobry  dla tej naszej w spół­
pracy prognostyk.

Polska, jak św iadczy o tern historja, była zaw sze pla­
ców ką broniącą kultury zachodniej na w schodzie Europy. 
Dzisiaj, jako państw o suw erenne, podjęła sw ą rolę dziejową, 
a w ypełnić ją  pragnie dobrze, zarów no w dziedzinie pracy 
gospodarczej, jak i kulturalnej. P odstaw ą i najgłówniejszym  
c z y n n i k i e m  g w a r a n t u j ą c y m ,  i ż  P o l s k a  r o lę  t ę  w y p e ł n i ć  p o -

Jeżeli jednak  ten ruch w kierunku m iędzynarodow ych 
w zajem ności począł rozwijać się dopiero w  ostatnich cza­
sach, to zupełnie inaczej przedstaw ia się spraw a idei soli­
darności rolników  wszystkich krajów, której m iędzynarodo­
w y kongres rolniczy jest w spaniałym  dow odem .

Mija oto 33 lat, jak czcigodny, były  prezes rady  m i­
nistrów Francji, senator M elline, pow ziął i urzeczyw istnił 
ideę m iędzynarodow ych kongresów  rolniczych, k tóre odby­
w ały się kolejno w  długim  szeregu, przerw anym  fatalnie 
przez wojnę, a w znow ionym  przed dw om a laty w Paryżu, 
doniosłość tych kongresów  nie była nigdy potw ierdzona 
w sposób bardziej oczywisty, niż przez następstw a wojny.

W  epoce, k tórej w iele podstaw ow ych zasad rozlatuje 
się w strzępy, gdzie sam e podstaw y naszej cywilizacji uzna­
ne są za fałszyw e, w  chwili szelonego pędu ku lepszem u 
m aterjalnem u bytow i i bezgranicznem u używaniu, uw ażam  
га w skazane p rzypom nieć jeden  fakt, który zdaje m i się być
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praw em , ustalającem  naturalny i konieczny zw iązek m iędzy 
człow iekiem  a ziemią. Z a  każdym  razem , gdy ludzkość 
oddalała  się od niej, lub nie chciała jej znać, w yłaniały się 
niepokojące problem aty, brzem ienne w następstw a dla sam e­
go bytn społeczeństw .

Pauperyzm , drożyzna, indeferentyzm  w odniesieniu 
do zasad m oralnych, oto choroby, żeby wym ienić tylko te, 
jak ie  pojawiły się w  ciągu ostatniego wieku, gdy uprzem y­
słow ienie było uw ażane za podstaw ę dobrej organizacji 
ekonom icznnj i społecznej

Rozsnuw ano przed  oczami wielkich m as sielankowe 
obrazy czerw onego życia miejskiego, ustalono hierarchję 
pracy, posuw ając się aż do daw ania do zrozum ienia nowym 
pokoleniom , że pracą na roli mogą zajm ow ać się tylko ci 
którzy nie m ają m ożności zająć się czem innem  ztąd „exodus“ 
z ziemi i w yludnienie wsi.
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w skutek  zniszczenia, w yw ołanego przez w ojnę. Co w ięcej, 
całe terytorja, jak  np. Rosja, przestały istnieć na czas d łu ż­
szy, jak źródła w yw ozu w ytw orów  rolnych. P ań stw a , za­
grożone w swej egzystencji zaczęły oceniać isto tną w artość 
zdolności wytwórczej rolnictwa, która stanow i rzeczyw istą 
gw arancję, gdyż pozw ala liczyć w razie n iebezpieczeństw a 
na  w łasne siły, bez uciekania się do pom ocy zagranicznej, 
w ątpliw ej i kosztownej.

Jedynie w św ietle tych poważnych w ydarzeń ukazuje 
się w  całej wyrazistości w artość i znaczenie rolnictw a w  ży­
ciu narodów , których niezaw isłość m aterjalna a naw et po­
lityczna jest zakw estjonow ana z chwilą, gdy przesta ją  się 
one interesow ać p racą na  roli. To też pow iększenie 
w ytwórczości rolnej przez jej wzm ożenie do najw iększego 
stopnia, ulepszenie jej m etod pracy przez zastosow anie

G R A  W  P O L O .

Największy czas, aby  bez w padania w  przesadę, re­
w indykow ać praw a rolnictw a w imię dobrobytu  m aterjalne- 
go i m oralnego ludzkośćci i przez zapew nienie w szystkich 
niezbędnych w arunków  w zm ożenia się w ytw órczości rolni­
czej, stworzyć trw ałą podstaw ę dobrobytu  ogólnego.

W śród takich zasad , k tóre kierow ały przedw ojennem  
życiem  ekonom icznem , istniała zasada, k tó ra  w yw ierała 
w pływ  na politykę w ielu państw  i której zastosow anie wy­
w ołało pow ażne w alki U trzym yw ano m ianow icie, iż istnie­
je niem ożliwa do w yrów nania rozbieżność m iędzy in teresa­
m i przem ysłu i rolnictw a, a naw et m iędzy in teresam i rol­
nictw a a in teresam i spożyw ców . Jednakże osta tn ie  lata 
kryzysu zdają się zbijać w  znacznym  stopniu to tw ierdzenie. 
W ydaje się raczej rzeczą ustaloną, iż przem ysł jest zain tere­
sow any w  rozw oju rolnictw a i w  pow iększeniu siły n a ­
byw czej m as ludności wiejskiej.

W ojna nadw yręży ła  now oczesną budow ę życia eko­
nom icznego. Poziom  życia szerokich mas podw żyszył się, 
pow iększając spożycie gdy wytwórczość rolna obniżyła się

nauki, pow iększenie dobrobytu  mas w iejskich staje się 
jednoznacznem  z p racą  nad  pom yślnością narodów .

Takie oto idee  kierow ały kom itetem  organizacyjnym  
12 m iędzynarodow ego kongresu rolnictwa w W arszaw ie 

w  przygotow aniu program u prac kongresu.

Panow ie, spada  na  nas niezm ierny zaszczyt przy jm o­
w ania  was w Polsce. Kraj ten „par excelence“ rolniczy, 
po  ciężkich dośw iadczeniach  wojny, jest na d rodze do roz­
strzygnięcia zagadnień pierw szorzędnej doniosłości Spada 
n a  nas obow iązek spełn ien ia  zadania, które w  innych w a­
runkach starczyłoby na  w ypełnienie życia i działalności ca­
łych  pokoleń. D zieło jak ie  nas czeka, to zorganizow anie 
państw a  ze w szystkiem i jego władzam i, utw orzenie dobrych 
p odstaw  finansow ych, podniesienie i rozw inięcie w ytw ór­
czości kraju, co jest celem  wszelkiej dobrej polityki ekono­
m icznej. W urzeczyw istn ieniu  tych zadań  przebyliśm y od 
la t 7-miu drogę do ść  daleką, więc też ci z pośród w as, pano­
w ie, którzy zechcą uczestniczyć w wycieczkach kongreso '
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wych, będą mieli m ożność  ocenienia rozm iarów dokonanej 
pracy w edług jej istotnej wartości.

Nie przesądzając sądu panów  o rzeczach, k tóre pano­
wie zobaczą i zaobserwują, m ogę zapew nić, że naród polski 
nadal prow adzić będzie dzieło swej konsolidacji, silny tra­
dycją tysiącletnią i niew zruszoną w olą pozostaw ania szań­
cem cywilizacji zachodniej na w schodnich kresach Europy.

Dzieła tego dokona Polska w oparciu o rolników  pol- 
kich, którzy, czerpiąc siłę ze swego przyw iązania do gleby,

Sekcja 3-cia: produkcji zwierzęcej: prezes —  prof. Nowak, 
wice-prezesi — A renander (Szwecja), prof. J. W end t (Fin- 
landja) Sekcja 4-ta: przem ysłu rolnego — prezes prof. D ą­
browski, w ice-prezesi — Soikowicz (Jugosław ja), Schoenfeld 
(St. Z jednoczone), Sekcja 5-ta A: dośw iadczeń rolnycb — 
prezes prof. Załęski, w ice-prezesi — C am oves de Castillo 
(H iszpanja), Yku O kuda (Japonja), Sekcja 5 B.: nauczania 
rolnego — prezes prof. S. Jankowski, wice-prezesi: de  V uyst 
(Belgja), G anen (Luxem burg), dr. P orchet (Szw ajcarja).

G R A  W P O L O .

przyczynią się do podniesienia rolnictw a i w ielkości swego 
kraju oraz do utrw alenia pokoju.

W  imieniu tych w łaśnie rolników  polskich w itam  
panów ."

N astępnie kongres przyjął, na propozycję prezesa Fu- 
dakow skiego, listę członków  prezydjów  6-iu sekcji kongresu. 
Skład ich jest następujący: Sekcja 1-sza: gospodarstw a rol­
nego: p re z e s — poseł J. Gościcki, w ice-prezesi— J. Gauthier 
(Francja), K. Koefoed (D anja), R iddel (K anada), Sekcja 2-ga 
produkcji roślinnej: prezes — prof. Sypniewski, wice-prezesi: 
prof. J. Stoklasa (C zechosłow acja), Thom pson (Anglja).

Po przyjęciu tych propozycji p. Fudakow ski posiedze­
nie zam knął. , -

Na cześć uczestników  kongresu p. p rezydent Rzeczy- 
pöspolitej w ydał wczoraj wielki rau t w  pałacu Ł azien­
kowskim.

O becni byli: p prezes rady m inistrów  i m inister skarbu, 
W ładysław  G rabski, m inister spraw  zagranicznych dr. A le ­
ksander Skrzyński, m inister rolnictw a, Janicki, m inister 
wojny Sikorski, m arszałkow ie, R ataj i T rątnpczyński, kard. 
Kakowski.

K R O N I K A .
K R A J O W A .

—■ W alne Z e b r a n ie  honorow ych i rzeczywistych 
członków Tow . Zach. do H od. Koni w Polsce odbyło  się 
dn ia  6 czerw ca r. b. w  lokalu Tow arzystw a. O becnych było 
51 członków.

Z agaił zebranie P rezes Tow arzystw a A lbert hr. W ielo­
polski wezwaniem  obecnych, aby  przez pow stanie uczcili 
pam ięć zm arłych w  ciągu ostatn iego roku rzeczywistych 
członków  Tow arzystw a pp. Jana Reszke, Jana Skiwskiego 
i H enryka Radziszew skiego, poczem  zaznajom ił zebranych

ze stanem  m ajątkow ym  i kasow ym  Tow arzystw a na dzień 
I stycznia r. b.

N astępnie  C złonek Komisji Rewizyjnej p. Stefan Dro- 
jecki odczytał p ro tokuł komisji Rewizyjnej i prosił zeb ra ­
nych o zatw ierdzenie spraw ozdania i udzielenie absoluto- 
rjum Z arządow i. Z eb ran i zatw ierdzili spraw ozdanie i udzielili 
żądanego absolutorjum .

N astępnie P rezes  odczytał p ro jek t budżetu na  rok 
1925, który zeb ran ie  przyjęło do wiadom ości.

Członek Z arząd u  p. F ryderyk Jurjewicz złożył rezy­
gnację z godności C złonka Z arządu .
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Prezes gorąco podziękow ał w imieniu zebrania p. Jur- 
jew iczow i za jego ow ocną dla Tow arzystw a pracę i zapro­
ponow ał utw orzenie w  Instytucie W eterynaryjnym  3-ch sty- 
pendjów  po 2,400 zł. każde: jednego im Jana R eszke, dwóch 
im. Fryderyka Jurjew icza. W niosek pow yższy został przyję­
ty  przez aklam ację.

Przystąpiono do w yborów  Członka Z arządu  na  m iej­
sce p. Fr. Jurjewicza. W ybranym  zosta ł M aurycy hr. Z a­
m oyski.

Przyjęto now ych C złonków  R zeczyw istych pp. Z y­
gm unta Skolim ow skiego, Joachim a hr. A lvensleben-Schön- 
born. O lgierda Sliźnia, Tom asza M oraw skiego i Paw ła 
O kęckiego.

— S p r a w o z d a n ie  z  w y ś c ig ó w  konnych  
W P o zn a n iu  urządzanych przez W lkp. Tow . W yścigów 
K onnych, Dzień 5-ty, 12 m aja 1925 r. Pogoda — tor 
dobry.

1- Bieg płaski. D ystans 1800 mtr. N agroda 300 zł. 
H odow ca ІО'и nagrody. Dla 3 i 4 1. og. i kl., k tóre 3 w y ­
ścigów w r. 24 25 nie wygrały. W aga: 3 1. 60 kg., 41. 67 kg.

I ) M ińsk og. sk. gn. 4 1. po H ym an i M adona. Ign. hr. 
M ielżyńskiego, 67 kg., ż. Kryśko, 2) F aryzeusz—chł. st. Sie 
dlecki, 3) M obile — j. Józefiak.

W ygr. w 2 m. dow olnie o 1 dł. Tot. zw. 10 zł.

2. Bieg z płotam i. D ystans 1800 mtr. N agroda 300 zł. 
H odow ca 10£, nagrody. D laľ3 1. koni. W aga 62 kg.

I) R óża pół krw i kl. sk. gn. 3 1. po H y m an  i Rusałka, 
Ign. hr. M ielżyńskiego, 57 kg., j. Osiński, 2) A lfa — chł. st. 
Siedlecki.

W ygrane w 2 m l i s .  dowolnie. Tot. zw. 15 zł.

3. Bieg z płotam i. D ystans 2100 m tr. N agroda 
400 zł. H odow ca 10^ nagrody. Dla 4 1. 72 kg , 5 1- i st 
74 kg.

1) T a  Trzecia kl. gn. 4 1. po K rasnoludek i W nuczka, 
Korp. ofic- 8 p. uł. ks. Poniatowskiego, 66 kg., j chł. st 
Siedlecki, 2) R aptus — j. Morawski, 3) N em ezis — j. por. 
Bobiński.

W ygrane w 2 m. 50 s. o 1 d ł Tot. zw. 6.

4. Bieg z przeszkodam i. D ystans 3000 mtr. Nagro 
da  400 zł. H odow ca 10% nagrody. D la 4 1, 72 kg., 5 1. i st. 
74 kg.

1) M oja M iła kl. sk. gn. 61. po P an  R adw an  pełnej 
krwi, 19 p. uł. W ołyńskich, 68 kg., j. por. Tuński, Nitela
1 Łaska zm yliły tor.

W ygrane w 4 m. 5 s. T ot. zw 60 zł.

5. Bieg z przeszkodam i. D ystans 3,200 mtr. Nagro­
da  Tow. Zachęty  do  H odow li Koni w  Polsce 600 zł. H o­
dow ca lOjj nagrody. D la 4 1 i st. koni, k tó re  w  r. 25 —
2 pierw szych w yścigów  nie w ygrały. W aga: 4 1. 72 kg., 
5 1- i st. 74 kg.

1) Espoir w ał. gn. 5 1. po Elstaras i Espereus, por. 
Pieczyńskiego, 74 kg., j. właściciel 2) D andalo  j kpt. 
Bylczyński, 3) K ing — j. płk. Studziński. M istrz w yłam ał

W ygrane w  4 m. 23 s. o 3 dł- Total, zw. 210 zł., fr, 
50 і 14 zł.

6. Bieg m yśliw ski. D ystans około 8 kim. N agroda 
10j, nagrody. Z w ycięzca 2 biegów  m yśliw skich w  w iosen­
nym  sezonie 25 r. w ykluczony. O bow iązują przeszkody 
i chorągwie, respekt, przez m astra.

1) Dylly II, J. H ulew icza, j. kpt. Bylczyński, 2) A b ­
m arsch — j. p. Pom ernacki, 3) N adw iślanka — j. por. Su­

checki, 4) W róbel, 5) K arm azyn, 6) M ała, 7) Junak . W a ­
cek — jeździec spad ł na przeszkodzie.

Dzień 6-ty. 14 m aja. Pogoda — tor dobry.

1. Bieg płaski. D ystans 1800 mtr. N agroda 3 0 0 'zł- 
H odow ca 10^ nagrody. D la 5 1. i st- og. i kl. k tó re  w  25 r. 
wyścigu nie wygrały. W aga: 3 1. 60 kg., 4 1. 67 kg., 5 let. 
i st. 68 kg.

1) M obile kl. sk. gn. 3 1. po Bankar-Cescne i M olly 
larke, p. Lehm ann N itschego — j. Józefiak, 2) M anon —  
j. Osiński, 3) Brzeszczot — j- Sulik, 4) W idzow ianka — 
j. Siedlecki, 5) A bm arsh — j. p Pom ernacki.

Theobald i A nitra pozostały na starcie. W ygrane 
w 2 m, 4 s. o ‘/a dł. Tot. zw. 15 zł., fr. 17 i 12 zł.

2. Bieg z płotam i. D ystans 2100 mtr. N agroda 300 zł.
H odow ca Ю/o nagrody. D la 3 1 i 4 1. koni. W aga: 3 let. 
62 kg-, 4 1 66 kg.

1) T a Trzecia kl. gn- 4 1. po K rasnoludek i W nuczka, 
por. W olskiego, j. Siedlecki, 2) Signorina R om anelli kl. gn. 
j. Sulik, 3) A  la Bonheur — j- Osiński, 4) B rygada — j. por. 
Peucker.

W ygrane w 2 m . 36 s o 2 dł. Tot- zw. 16 zł., fr. 10 
і ¡0 zł.

3. Bieg z płotam i. Dystans 2100 m t. N agroda
400 zł. H odow ca 10% nagrody. Dla 4 1. i st. koni. Z a
każde 300 zł. w ygrane w wyścigach z płotam i i przeszkodam i 
od 1.7 24 r. 2 kg. nadw agi acum  do 8 kg. W aga: 41. 72 kg  , 
5 1. i st. 74 kg-

1 ) Lukullus og. gn. 6 1. po Dolomit i P inno A pple , por. 
M. Jeskego, j. Józefiak, 2) Diva — j Sulik, 3) H azard  
chł. st. Siedlecki, 4) Fam atina — j. K aczm arek.

W ygrane w  2 m 38 s dowolnie. Fot zw. 21 zł. fr. 
10 i 10 zł.

4 Bieg z przeszkodam i. D ystans 3200 m tr. N a­
groda Tow. Z achęty  do H odow li Koni w  Polsce 400 zł. H o­
dow ca 10% nagrody. D la 4 1. i st- koni, k tóre  od 1.7 24 r. 
800 zł. nie w ygrały. W aga: 4 1. 72 kg. 5 1 i st. 74 kg.

I) X alapa kl. gn. 5 1 po Nestoe III i Q uille, 72 kg., 
j właściciel, 2) G enow efa — j. por. K w ieciński, 3) Szm a­
ragd — j- por. K rahelski.

W ygrane w  3 m, 39 s. dowolnie. Tot. 16 zł.

5. Bieg z przeszkodam i. D ystans 3,600 mtr. N agro­
da Tow. Z achęty  do  H odow li Koni w Polsce 600 zł. H o­
dow ca 10% nagrody. D la 4 1. i st. koni. Z a  każd y  w ygrany 
w yścig w r. 24 25 2 kg. nadwagi, acum  do 8 kg. W aga: 
4 1. 72 kg., 5 1. i st. 74 kg.

1 ) Leonardo w ał. gn. płn. po K otinbrun i M onna Lisa 
pp łk . Róm m la, 82 kg., j. w łaściciel, 2) N adw iślanka — j. por. 
Suchecki.

W ygrane w 5 m. 2 s dowolnie- T ot. 1 1 zł.

6. Bieg z przeszkodam i. D ystans 4000 m tr. N agroda 
200 zł. H odow ca 10% nagrooy. Dla 5 1. i st. koni należą­
cych do M. S. W ojsk. Jeźdźcy, oficerowie A rm ji Polskiej. 
Zwycięzca z dn. 5 i 10 m aja wykluczony. W aga: 78 kg.

1) Black, 21 p. u ł , 78 kg , j. por. Suchecki, 2) Caca- 
n a  — j, por. K ozłow ski, 3) K om ar—j. por. Bobiński, 4) P io­
run — por. N w ym an.

W ygrane w  5 m- 50 s. o 2 dł.
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Dzień siódmy. 17 maja. Pogoda — tor dobry.

1. Bieg plaski. D ystans 1600 mtr. Nagroda 400 zł., 
H odow ca 10% nagrody. D la 3 1. koni pół krwi ur w  Polsce, 
konie ur. w W ielkopolsce 2 kg. m niej. W aga: 68 kg.

1) Róża pół krwi kl. sk. gn 3 1 po H ym an i Rusałka, 
Ign. hr. M ielżyńskiego, 64 kg., ż. Kryśko, 2) N ikade — 
j. Siedlecki, 3) Nybelle — j. A niołek, C zudurt — jeździec 
spadł.

W ygrane w  2 m. dowolnie. T otalizator zw. 22 zł., fr. 
12 i 38 zł.

2. Bieg płaski. D ystans 2,100 m tr. N agroda 400 zł., 
H odow ca 10% nagrody. D la 3 1. i st. og. i kl k tóre od I .VII 
24 r., 1,200 zł. nie w ygrały. W aga: 3 1. 60 kg., 4 1. 67 kg., 
5 1 i st. 63 kg.

1) Furstenberg pó ł krw i og. sk. gn, 5 1. po A lbula i Für­
stin, grona oficerów 17 p. uł. -— j. Sulik, 2) M ińsk— ż Kryś­
ko, 3) T heobald  — j. O siński, 4) R unaw ay Girl —  j. Bal­
cer, 5) Nelly — j. M orawski, 6) Faryzeusz — chł. st. Sie­
dlecki, 7) A nitra — j. por. Tuński.

W ygrane w 2 m. 30 s. o 2 dł. Tot. zw. 18 zł., fr. 10 
10 і 11 z i

3. Bieg z płotam i. H andicap. D ystans 2200 mtr. 
N agroda 600 zł. H odow ca 10% nagrody. D la 4 1. i st. koni.

1) Rosenfels og. gn. po T u k i i R oseninseln, m jr. Fale- 
wicza, 76 kg , j. w łaściciel, 2) A lbani — j. Balcer, 3) Wi- 
dzow ianka — j. Sulik, 4) A  la B onheur — j. por. Krachelski,
5) H elusia — M achm etrzanów .

W ygrane w  2 m. 45 s. dow olnie. T ot. zw. 15 zł., fr. 
11 і 13 zł.

4. Bieg z przeszkodam i. H andicap. D ystans 3,200 
mtr. N agroda T ow  Zachęty  do H odow li Koni w  Polsce 
450 zł. H odow ca 10% nagrody. D la 4 1. i st- koni.

1) D andalo og. gn. 6 1. po Peregrin i Bobsleigt, J. H u ­
lewicza, 70 kg., j. kpt. Bylczyński, 2) M istrz — j por. W o l­
ski. Szm aragd —  jeździec spadł.

W ygrane w  2 m. 45 s. dow olnie. T ot. zw. )7 zł.
5. Bieg z przeszkodam i. D ystans 3600 mtr. N agro­

da honorow a hr. A lvensleben-O strom ecko i nagroda 700 zł. 
H odow ca 10% nagrody. Dla 4 1. i st. koni, które w  r. 25 — 
3 pierw szych w yścigów nie wygrały. W aga: 4 1 72 kg., 5 1. 
i st 74 kg.

I) D ouglas 111 w ał kaszt. 5 1. poch niew iadom ego, płk. 
Karola Róm m la, j. kpt. Bylczyński, 2) A bm arsch — j. pan  
Pom ernacki, 3) H esperus — j. ppor. Rostw orow ski, 4) E s­
poir — j. p. P ieczyński. K ing —  jeździec upad ł na p rze­
szkodzie.

W ygrane w 5 m. 25 s. T ot. zw. 13 zł., fr. 15 i 30 zł.
6. Bieg myśliwski. D ystans 8 kim . N agroda 250 zł. 

H odow ca 10% nagrody. D la 4 1. i st. koni, które w  w yści­
gach 25 r. za w yjątkiem  wyścigów oficerskich udziału  nie 
brały.

1) H etm an, mjr. O brębow icza, j. w łaściciel, 2) W acek 
j. por. Reszke, 3) W róbel — j. por. T uński, 4) G oplana — 
j płk. Słonimski. M aster płk. Skotnicki.

W Y КЛ Z
przychów ku w  P aństw ow ych  S tadn inach  Koni w K ozien icach , Janow ie i B iałce 1924 r.

KOZIENICE J A N Ó W B I A Ł K A

R a s a
S

W yszczególnienie
a n g i e 1 s k a ł r a b s k a UJ

peina  Krew 

angielska
pełna p ó ł czysta p ó ł H uculska N

К r e w <

4 3 2 1 и
Ю 4 3 2 I K>

CO
4 3 2 1 CO

£ 4 3 2 I th
>>Ю 4 3 2 1 CO*

CO
4 3 2 1 M

CO

Di

Ilość przychów ku w  d 1 /I 1924 r. 7 8 16 6 16 15 4 7 2 2 6 7 2 3 2 103

Produkcja 1924 r. 21 26 9 11 6 73

Ogólna suma 7 8 16 21 6 16 15 26
1

4 7 2 9 2 6 7 11 2 3 2 6 176

¿4V
a
tn
£
0

przeniesienia с o stadniny koni 
petnej krwi w Kozienicach

w liczenia w poczet m atek 
do stadniny

wliczenia do stad ogierów

•2

2

1

8 8 18

3 l

36

2

5

>>S ìp wybrak o wania 

padnięcia

2 8

3

1

1

1 2

1 1

1

1

1 2 2

2

1 21

9

Sum a ubyłych 7 8 16 21 5 1 3 1 1 1 1 1 2 4 I 73

Przybyło  ze stadniny Janów  do 
Kozienic 2 8 8 18 36

Ilość Drzych. w  d. З І /XII 1424 r. 2 8 8 18
■

1 15 12 25 3 7 2 8 1 5 5 7 1 3 2 6 139
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M ANNA og* gn. (1922), zw ycięzca Derby w Epsom .
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Ś W I A T O W E J  SŁAWY
TYP VII MODEL 1925 r. 6 CYL. 12/50 H. P.

3
S A M O C H O D Y  POWYŻ SZ EGO TYPO B I O R Ą  ODZIAŁ

w
V-työi R A I D Z IE  „ A U T O M O B I L K L U B U  P O L S K I “

NA PRZESTRZENI 3 .7 5 0  KLM.

NAJPRZYSTĘPNIEJSZE WARUNKI KUPNA

G E N E R A L N E  P R Z E D S T A W I C I E L S T W O  NA P O L S K Ę  I W. M. G D A Ń S K

T E H A T E sp . a k .
CEN TRA LA : W A R SZ A W A , KRAKOW SKIE PRZEDM IEŚCIE 5, T E L E FO N  71-05.

GARAŻE I W ARSZTATY REPARACYJNE SOLEC N R  103. TEL. 253-82

o d d z i a ł y :  Ł ó d ź , K r a k ó w ,  L w o w ,  P o z n a ń ,  G d a ń s k ,  B o r y s ł a w ,  K r o s n o ,  N a d w o r n a ,  Z a w a d o w

CENA O G ŁO SZ E Ń : C ala  s t r o n a  2 0 0  z ł., 1/2 s t ro n y  100  z ł . ,  1/4 s t r o n y  6 0  z ł . ,  V« s t r o n y  3 5  z ł .  
N a o k ła d c e : 2  i 3  s t r o n a  po  2 2 0  z ł., 4  s t r o n a  2 5 0  z ł .

R edaktor i W ydaw ca: M. RADW AN. Druk K.. Kowalewskiego, W arszaw a, Piękna 15.


